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SŁOWO WSTĘPNE. 



Pragnąc zapoznać polskiego czytelnika z dziełem O. v. Leix- 
nera, „Wiek XIX", musimy koniecznie kilka słów wstępnych po- 
wiedzióć, ażeby ułatwić mu poniekąd sformułowanie własnój opi- 
nii o samom dziele niemieckiego autora, o jego brakach i zale- 
tach, jakotćź pokazać wiek nasz, o ile to będzie moźebnćm, w oświe- 
tleniu całokształtu wypadków i zdarzeń rozmaitćj dziedziny. 

Historya wogóle, czyli — jak do niedawna rozumiano, polity- 
czne dzieje państw, dzieje zatargów jednego z innemi państwami, 
przekształca się coraz bardziój na historya cy wilizacyi, czyli obej - 
muje nie wojny tylko i traktaty, nie życie królów, wodzów i naj- 
wybitniejszych mężów stanu, lecz całkowity umysłowy rozwój 
narodów. Zapewne, rzeczą jest bardzo ciekawą poznać życie 
i czyny wielkich mężów i królów, ale o wiele jest ciekawszćm 
poznanie życia narodu^ który tych mężów i królów wydał, 
gdyż na dnie jego dziejów znalćić można nieraz odpowiedź na za- 
gadkę niejednego czynu. Mężowie ci nie są— nawet jeżeli obda- 
rzeni geniuszem — zjawiskiem odosobnionym, nie są jakąś odrębną 
całością, ale pochodzą z krwi i kości żywego sp'"*-^''*'**^''*'"'^. po- 
znanie więc genezy ich umysłowości i charakl 
ponętnóm dla każdego myślącego czytelnika, s 
pewnych zjawisk i przyczyn w fanr 
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2 WIEK XIX. 

którzy machinę państwową popychają, są niejako skoncentrowa- 
niem umysłowości pewnój chwili dziejowćj; noszą oni na sobie 
nieraz kilka rysów wybitnych, charakterystycznych, ale cała fizyo- 
gnomia duchowa tój chwili odbija się dopiero wyraźnie w różno- 
stronnych kierunkach i przejawach społecznego i narodowego 
życia. 

Taką fizyognomią duchową posiadają nie tylko wybitniejsi 
ludzie, ale całe epoki dziejowe; jest ona następstwem pracy współ- 
nśj, różnorodnój, w kaźdój dziedzinie ducha, która żłobi pomaleń- 
ku znamienne rysy. Dzieło niniejsze ma na celu umożebnić czy- 
telnikom odtworzenie w umyśle swoim wybitniejszych znamion 
naszego wieku, narysowanie niejako jego profilu. Ułatwić to 
zadanie może historya umysłowego rozwoju wszystkich państw 
Europy, rozważana na jednym poziomie, z jednego punktu, czyli 
historya cy wilizacyi. Takie tóż dzieło w możebnóm skróceniu da- 
jemy czytelnikom. 

Wiek nasz należy niezawodnie do najciekawszych i najwię- 
kszych w dziejach ludzkości. Już z tego względu dzieło niniejsze 
posiadałoby wielką doniosłość. Jeżeli historya cy wilizacyi ka- 
żdego narodu jest rzeczą ciekawą i pouczającą, to dla nowożyt- 
nego czytelnika nie może być chyba książki ciekawszśj nad hi- 
storya cywilizacyi całego wieku, wieku, w którym żyjemyi które- 
go pojedyncze drgania, wybitniejsze momenty życia umysłowego 
w pewnóm odosobnieniu każdy spostrzega. 

Epokę nasze możnaby scharakteryzować krótko: jestto wiek 
wielkich wypadków, wielkich ludzi, wielkich wynalazków, wiel- 
kich myśli. Każda dziedzina umysłowego życia nosi na sobie 
ślady tój wielkości. Począwszy od Napoleona I, który nietylko 
pod względem politycznym całą Europę przekształcił, nić wypad- 
ków cywilizacyjnych rozwijała się z tak gorączkowym pośpiechem, 
że piętno owój gorączki wycisnęło się na każdój pracy umy- 
słowo] naszego wieku. Mózg ludzki, jak po długim śnie rozbu- 
dzony człowiek, pracował na każdśm polu z niesłychanym wy- 
siłkiem i wszechstronnością. 

W dziedzinie ekonomiczno)' rozwój techniki i zastąpienie 
pracy ludzkiśj pracą machin wytworzyły powoli grunt dla kwe- 
styi socyalnój. Z pracą machin począł niesłychanie szybko gro- 
madzić się kapitał pod najrozmaitszą formą, a równolegle z nim 
mnożył się proletaryat, potęgował się antagonizm pracy i kapi- 
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tału, który w końcu wywołał potrzebę wmieszania się w walki 
klasowe państwa. Z drugiój strony, ta sama przyczyna prze- 
kształcała zupełnie kierunek produkcyi, nadając- jój coraz wybi- 
tniejsze cechy wielkiego przemysłu. Współzawodnictwo zaloiło 
drobny przemysł, odbierając jeszcze więcej ifrodki zarobkowania 
ludziom ubogim i kwestyą socyalną zaostrzyło bardzo. 

Racyonalizm i materyalizm francuski na początku wieku zni- 
szczył wiarę, jako ideał etyczny człowieka, a na miejsce rozwa- 
lonego gmachu niezdołano jeszcze nic postawić. Ludzkość do< 
tychczas szuka drogi dla swoich celów i zadań moralnych. Ideał 
obowiązku Kanta upadł, ale tóź i ideał pozytywistów utrzymać 
się nie zdołał. Z jednój więc strony materyalizm postawił nieja- 
ko cel życia — używanie, z drugiój ten sam przesyt popchnął na 
drogę filozoficznego pessymizmu, aż w końcu filozofia poszła na żołd 
idei państwowój (Hartman). 

Każda dziedzina twórczości ludzkiój naszego wieku zazna- 
czyła się nadzwyczajnym postępem. W polityce widzimy prze- 
kształcenie się starych organizacyj państwowych i grupowanie 
się państw wolnych w dwóch kierunkach: federacyjnym i naro- 
dowościowym, ostatni zaś kierunek w rozmaitych ustrojach od 
roku 1870 przybiera charakter szowinistyczny, szukając oparcia 
bądi w pierwiastku etnograficznym, bądź w prawach historycz- 
nych, ad hoc naciąganych. Antagonizmy narodowe popchnęły 
państwa na drogę zgubnego militaryzmu, rujnując narody. Gwał- 
towna centralizacya państwowa poczęła wywierać rozkładowy 
wpływ na umysłowe życie społeczeństwa, naginając wszystko do 
ściśle zakreślonych planów i posługując się w tym względzie zor- 
ganizowaną biurokracyą i szkołą. 

W nauce spostrzegamy rozwój we wszystkich kierunkach, 
niewidziany dotychczas w dziejach ludzkości. W filozofii po prze- 
życiu się metafizycznej szkoły niemieckiój powstaje pozytywizm, 
a 'obok Kanta, Hegla, Schellinga i Trentowskiego zapisują się 
imiona Comte'a i Littrś'go; póiniśj równolegle idą eklektyzm 
i pesymizm. Niesłychany rozwój nauk przyrodniczych umoże- 
bnia nie tylko powstanie nowych nauk, ale tóż daje materyał 
naukowy, pozwalający pokusić się o rozwiązanie zagadki stwo- 
rzenia ziemi i zamiast faktu biblijnego stworzenia, postawić teo- 
ryą ewolucyi czyli powolnego kształcenia się i przekształcania 
się żywego i martwego świata. Prace Śniadeckich, F 
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Hegla i wielu innych torują drogi dla nowych idei. Niektóre 
działy nauk przyrodniczo-matematycznych^ jak fizyka i chemia, 
specyalizując się, utworzyły nowe zupełnie gałęzie wiedzy, które, 
jak elektryczność, pozwoliły Edisonowi dokonać największych wy- 
nalazków naszego wieku i postawiły ciekawość ludzką na skraju 
nadziei— zdumiewająco wielkich. 

Twórczość naszego wieku nie mnićj się czynną okazafa 
w dziedzinie literatury i sztuki. Rozbudzone z półsenności pseu- 
do-klasycznśj umysły, dały Europie w epoce romantyzmu naj- 
większych poetów — Byron, V. Hueo, Goethe, Mickiewicz — którzy 
na barkach swoich podtrzymywali ideały ludzkości. Zwrot do 
poezyi ludowćj, jako źródła natchnienia, rozszerzył się z czasem 
w szeroki gościniec, prowadzący do natury i życia, po którym 
błądzą dotychczas realiści (Baudelaire), klasycy (I.econte de Lisie), 
poeci-filozofowie (SuUy-Prudhomme, Hammerling), dekadenci (Ver- 
laine, Mallarmć) i liczni jeszcze epigonowie romantyzmu. To sa- 
mo można powiedzióć o powieści. 

Sztuka przebyła także różne stopnie, począwszy od szty- 
wnego pseudo-klasycyzmu, od malarstwa religijnego, z romanty- 
cznym odcieniem do nowożytnych kierunków. Malarstwo w ciągu 
ostatnich dwudziestu pięciu lat zdołało wytworzyć impresyonizm, 
plein-airryzm i inne kierunki — jak szkoła historyczna, klasy- 
czna, i t. p. 

W dziedzinie kościelnój zanotować należy walkę kościoła 
z państwem, która rozpoczęta we Francyi pod hasłem sekulary- 
zacyi szkół, w Niemczech stała się wskaźnikiem stronnictw po- 
litycznych i narzędziem do ucisku słabszych narodowości. 

Słowem, nieskończona mnogość rozmaitych czynników skła- 
dała się na utworzenie umysłowego życia społeczeństw i państw 
europejskich. 

Ale nietylko to czyni ciekawą historyą cywilizacyi naszego 
wieku. 

Obejmując całokształt umysłowego życia wszystkich naro- 
dów Europy, które w pochodzie cywilizacyjnym udział brały, 
rozpatrując pracę każdego narodu równolegle niejako, ep^kami^ 
możemy z łatwością nietylko śledzić porównawczo bieg rozmai- 
tych wypadków i prądów, ale obserwować łączność wybitniej- 
szych zjawisk życia z dziedziny politycznój, umysłowćj, ekono- 
micznej. Wtedy to dopiero dostrzedz możemy, jak wielki istnie* 
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je związek pomiędzy narodami w kaźdśj dziedzinie ich życia, 
widzimy wyraźnie te nici, które łączą wszystkie państwa i narody 
w jedne wielką całość— ludzkość. Widzimy, że cząstki ludzkości, 
jako organizmy państwowe, lub społeczeństwa żyją niezależnśm 
napozór życiem, niby odosobnione, a jednak pulsuje w nich ogól- 
no-ludzkie życie umysłowe. Nie było wielkiego wypadku w Eu- 
ropie w jakićjbądi dziedzinie, ażeby ten wypadek niepowtórzył siq 
z większćm lub mniejszóm zaakcentowaniem u innych narodów. 
Tu się przekonać możemy, że idea, myśl, jest czómś żywśm, że 
ona przychodzi, Bóg wie nieraz zkąd, do umysłu, zapładnia go, 
daje mu energią, siłę. W polityce hasła wielkiój francuskiój 
rewolucyi, jak echa, odbiły się w każdćm społeczeństwie euro- 
pejskióm; w literaturze pseudo-klosycyzm i romantyzm, w archi- 
tekturze— neoklasycyzm, w filozofii — metafizyka i pozytywizm. 

Łączność i zależność zjawisk w każdćj dziedzinie ludzkićj 
pracy tylko się dostrzedz może na tle historyi cywilizacyi. Nic 
przeto dziwnego, że dla każdego umysłu oświeconego, nadzwy- 
czaj wiele interesu przedstawiać muszą dzieje wieku, największe- 
go niezawodnie z dziewiętnastu przeżytych przez ludzkość stuleci. 

Wrozwoju umysłowego życia Europy mieliśmy chwile tak świe- 
tne, jakich niewiele naliczyćby można w Austryi, Prusiech, Włoszech, 
Hiszpanii i Portugalii:— był to rozkwit akademii Wileńskićj, któ- 
ra dała Śniadeckich i Lelewela na katedrze a cały szereg znako- 
mitych uczniów; póiniój w filozofii mieliśmy Trentowskiego; w tea- 
trze Bogusławskiego, Żółkowskiego; w historyi Lelewela, Szajno- 
chę, Korzona i in ; w poezyi takich geniuszów, jak Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński i inni; w ekonomii Supińskiego, Bielińskiego, 
Dunajewskiego — nieustępujących wcale największym niemieckim 
geniuszom i uczonym. W powieściopisarstwie posiadamy T. T. 
Jeża, J. L Kraszewskiego, J. Korzeniowskiego, Z. Kaczkowskiego, 
a z młodszych H. Sienkiewicza, Prusa, E. Orzeszkową, Ad. Kre- 
cho wieckiego i innych — na których Niemcy zdobyć się dotychczas 
nie mogą. Z dziedziny sztuki— nasze malarstwo rodzajowe i hi* 
storyczne pozyskało europejską sławę. Słowem, widać że od po- 
czątku wieku nietylko praca twórcza narodu nie ustawała, ale 
chwilami wzmagała się i potężniała. 

Pragnąc nietylko przysposobić pracę O. Leixnera dla pol- 
skiego czytelnika, ale pokazać własne społeczeństwo w cf 
pracy ludzkości, potrzeba było dzieło niemiecki 
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lu miejscach przerobić, a tam, gdzie jest miejsce nasze w kultural- 
nym rozwoju Europy, miejsce to wypełnić. Nie było to zadanie 
łatwe z tego względu, że się stosować należało do planu autora 
i w wykładzie rzeczy polskich pewien proporcyonalny stosunek 
zachować. Czytelnik niech przeto wybaczy dopełniaczowi, który 
nie zawsze był w warunkach tak dogodnych, ażeby jego i wła- 
snemu żądaniu zadość uczynić. 

Wartiawtif diua 26 lutego 1H91 r. 




KSIĘGA PIERWSZA 



1778 -18SO. 




Od walki o niepodległość Stanów Amsiyki 
północnej do Cesarstwa Napoleona, 



■/(■ii chcemy ucenić ilonioslo^ć ivv|iii(Iki'>w politv- 
■zuyL-h, które znszly w k,inc-ii wi,.kii XViri-i:o 
h)'\y niezmiernie ptotliic w najrozmaitsze na- 
stępstwa, trzeba się cofnąć do tego wninego faktu liiatorycznego, ja- 
kim była niezawodnie walka o niejiodległość stanów Ameryki pół- 
nocnej. Wywołała jsy potrzeba obrony w obec nadużyć metropolii. 

Po mniej lub więcćj szczęśliwych potyczkach, na wiosnę roku 
1776-go, zmusit Washington, zamkniętego w Bostonie, generała Ho- 
we'a do poddania się; w czerwcu zwołał kongres, a 4-go lipca uroczy- 
ście ogłoszono niepodległość Stanów Zjednoczonycli, W odezwie 
obrońcy Ameryki stanęli takie w obronie praw ludzkicli. „W obec 
8pi'awiedliwoSci — głosiła odezwa — wszyscy ludzie sa równi; Stwórca 
obdarzył ich prawem do życia, do wolności i do szczęścia. Prawo- 
mocnym moie być tylko rząd, który te prawa podtrzymiąje, a taki 
rząd wyjść tylko może z łona i woli rządzonych. Jeżeli zaś zada- 
niom powyższym nie odpowiada, naród ma prawo go zmienić." 

Myśli te były zwiastunami rewolucyi francuskiej. 
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Zgromadzony kongres wysiał członka swego, Ben, Franklina, 
do Paryża, ażeby usiłował wejść w stosunki z Francją i pomoc j^j 
zjednać. Franklin wszędzie był przyjęty z największym zapałem; 
szlachta, uczeni, pisarze — wszystko to kupiło się koło niego, pochła- 
niajcie idee, które tak niedawno znalazły w Ameryce praktyczne urze- 
czywistnienie. Słuchano i podziwiano tego pełnego prostoty i roz- 
Si^dku człowieka. 

Igrano z ogniem nieświadomie. 

U niektórych w głębi duszy już budziły się rewolucyjne myśli. Je- 
dnym z takich był młody markiz Marya Józef de Lafayette (ur. 1757). 
Już na parę miesięcy przedtćm, z własnego popędu zebrał doborowy 
oddział wojska, przygotował fregatę, a w kwietniu odpłynął do Ame- 
ryki. Washington powitf^ go bardzo przyjaźnie, a kongres mianował 
młodzieńca generał-majorem. W jesieni wojna przybrała pomyślny dla 
związkowych przebieg. Złożenie broni przez wojska angielskie pod 
Saratogą przechyliło ministeryum francuskie ku stanowczej decyzyi. 
Dnia 8-go lutego 1778-go r. zawarto z Franklinem dwa przymierza, na 
mocy których Francya uznawf^a niezależność Stanów Zjednoczonych i aż 
do chwili zupełnego wyzwolenia przyobiecała czynną pomoc' We dwa 
tygodnie po zawarciu przymierza. Franklin zostf^ uroczyście na dworze 
królewskim przedstawiony. Historycznie była to chwila jedna z naj- 
ciekawszych. W obec towarzystwa, które pomimo marzeń o wszech- 
ludzkićm obywatelstwie i wolności nie pozbyło się ani odrobiny swo- 
jćj arystokratyczności i w obec ludu zachowywało się wyniośle, stanęło 
trzech zwykłych mieszczuchów w długich surdutach, o włosach nie- 
pudrowanych, nieposiadających w całćm zachowaniu się swojćm nic 
z owdj lekkości i lekkomyślności, jakiemi dwór paryski celował. Kiedy 
się zbliżali do króla, przechodząc pośród szeregów połyskującej bo- 
gactwem szlachty, powitano ich rzęsistemi oklaskami. Całość tego 
obrazu stanowić mogła niewinną przygrywkę do wjielkiej rewolucyi, 
która już kiełkowała w umyśle narodu. 

Wojna ciągnęła się dalćj z przemiennem szczęściem aż dopóki 
Washingtonowi nieudf^o się 19-go października 1781-go r. zadać ostat- 
niego ciosu potędze angielskiej. Była to chwila bardzo stanowcza, gdyż 
długoletnia wojna wyczerpała zupełnie zasoby kolonii, szczególniej 
pieniężne, — tembardziej, że wszelki handel wstrzymany został. Anglia 
przyszła wreszcie do przeświadczenia, że powodzenie dalszej wojny 
jest niemożliwem. Pragnąc nadal utrzymać kolonie, musif^aby nie- 
tylko z Francyą walczyć, ale stawić czoło opozycyi w łonie własnego 
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narodu. Niebezpieczeństwo zwiększało się w skutek zbliżenia się do 
Francy i Karola III hiszpańskiego. W dodatku do wszystkiego, pod 
przewodnictwem Kossyi tworzył się neutralny zwiijzek państw mor- 
skich, których obowis|.zkiem było ochraniać okręty handlowe Rossyi 
i Niderlandów. Anglia czuta się zniewolona wypowiedzitSó Niderlan- 
dom wojnę. W ten sposób miała w Europie trzech przeciwników, 
wewni^trz opozycya, na czele którźj stał Ryszard Brinsley Sheridan, 
znany poeta, oraz William Pitt, młodszy. Do marca 1782-go r. toczy- 
ła się opozycyjna walka przeciwko North*owi, dopóki wreszcie nie zło- 
żył urzędu. "Wtedy Jerzy III widział się zmuszonym zwołać nowe mini- 
steryum z nienawistnego mu stronnictwa. Na czele jego stanęli Boc- 
kingham, Sheridan i Burkę — ludzie, którzy już od wielu lat żądali 
uznania niepodległości kolonii, i teraz te same ż-^dania stały się hasłem 
ich polityki. Wojna przyniosła Anglii niejedne stratę — Minorkę ode- 
brali im Hiszpani, o Gibraltar jednak kuszono się daremnie; tak sa- 
mo nie udały się usiłowania Francyi oderwania od posiadłości angiel- 
skich wschodnio-indyjskich wysp. 

Już ku końcowi wojny próbowano zawii^zać układy w Paryżu; 
doprowadziły ono wreszcie 3-go września 1783-go r. do pokoju w Wer- 
salu. Franklin żt^dał uznania niepodległości stanów ze strony Anglii; 
Hiszpania została w posiadaniu podbitych krajów, ale zrzekła się Gi- 
braltaru, Francya tiż wynagrodzono. Najgorzej wyszła Holandya. 
Chociaż więc Anglia stanowisko swoje, jako pierwszorzędne państwo 
morskie, utrzymała, pokój wywołał niezadowolenie, a walka w łonie mi- 
nisteryum rozpoczęła się jeszcze przed podpisaniem traktatu. Niezado- 
wolenie dało impuls do utworzenia ministeryum koalicyjnego, w któ- 
rćm, obok lorda North, zasiadł także rewolucyonista i przeciwnik jego 
James Fox. Cele obu reprezentantów koalioyi były wręcz przeciwne 
i zaznaczyły się rychło. Dnia 19-go grudnia 1783-go roku, król Jerzy 
rozwiązał ministeryum, a na czele państwa stannl William Pitt, prze- 
ciwnik koalicyi i ruchu demokratycznego, zwolennik przywilejów ary- 
stokracyiy zdolny mąż stanu i dyplomata, spokojny, rozważny i umie- 
jący panować nad sobą. W Anglii zaś zwyciężył prąd konserwatywny 
w t^j chwili właśnie, kiedy w innych państwach Europy — we Francyi, 
Belgii i Holandyi dźwigał się duch rewolucyi i coraz bardziej po- 
tężniał. 

Na początku bieżącego stulecia życie duchowe wielkich narodów 
prawie zamarło; nietylko u południowo-romańskich szczepów, ale 
w Anglii, Niemczech, we Francyi, w literaturze, w sztuce, w nauce, 
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w życiu codziennym, wszędzie panował duch pospolitości. Rdzeń na-, 
rodu — lud, z każdćj dziedziny politycznego i duchowego życia był wy- 
kluczony; książęta, szlachta, duchowieństwo, uczeni stanowili wyłą- 
cznie koła, dla których istniało prawo; z wyjątkiem Anglii, masa ludo- 
wa nie miała pojęcia o życiu duchowym i państwowym. Ale w cicho- 
ści, powoli, kształtowały się inne poglądy i w znacznej mierze w Anglii 
początek brały. Filozof angielski John Locke (um. 1704) wskazywał 
jako jedyne źródło wiedzy ludzkiej rozum i refleksya i zaprzeczał mo- 
żliwości istnienia wiedzy, nie opartej na bezpośredniźm doświadczeniu 
i na indukcyi; jednocześnie zaś bronił wolności człowieka, a w rzeczach 
wiary głosił nietylko powszechna tolerancyą, ale żądał nawet obywa- 
telskiej równości dla każdego wyznania. Myśli, wypowiedziane przez 
głośnego filozofa w jego dziełach, nie mogły szerzyć się i działać szyb- 
ko; potrzeba było na to czasu i popularnej formy, ażeby je uczynić 
przystępnemi dla szerokich kół. Co do Locke'a, zadania tego dokonał 
w części Antoni hr. Shaftesbury (um. 1713), który w pismach swoich 
w gładkim, światowym stylu, pełnym jasności, spopularyzował angiel- 
skiego niozofa. Ostrzej jednak od niego wystąpił przeciwko religii 
i żądał dla każdego badania zupełnej wolności. Ponieważ pisma jego 
odznaczały się dowcipem, ironią, a niekiedy porywającym stylem, sze- 
rzyły się przeto głównie pośród klas bogatych, z których wyszli także 
dwaj najbardziej wpływowi pisarze: lord Henryk Bolingbrock(um. 1751) 
i hr. Filip Chesterfield (um. 1773). Pierwszy z nich powstawał jeszcze 
bardziej przeciw religii; nie zaprzecza on wprawdzie istnieniu bóstwa, 
ale radby ograniczyć wpływ jego do celów państwowych. Uważa, iż 
religia potrzebną jest dla szerokich mas, ale dla klas wykształconych 
wszelkie „przesądy" sa tylko czynnikiem wstrzymującym postęp. Obaj 
ci pisarze charakteryzują się brakiem ideałów etycznych. 

Obok nich wystąpiło grono ludzi poważnych i naukowo wy- 
kształconych, którzy mienili się wyznawcami deizmu, wiary w Boga, 
ale wiary nieuznającej wcale nadprzyrodzonego objawienia, a wszelkie 
zasady kierownicze pragnęli tylko z rozumu wysnuć. Niektórzy z po- 
śród deistów, zwanych także wolno my sinymi, posunęli się do za- 
przeczenia wszelkiej religii. 

Pomimo tego wszystkiego ruch umysłowy ograniczył się do bar- 
dzo nielicznych kół i szerokich mas nie ogarniał. Dopiero we Francyi 
myśli te przybrały kształty wyraźne i w głębsze warstwy społeczne 
przeniknęły. W literaturze angielskiej niepośledni wpływ wywierały 
tygodniowe pisma treści moralnej, wydawane przy współudziale poety 
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manse Georgia Smolleta (urod. 1721), z których pierwszy ukazał się 
dopiero w roku 1746 (Rodericli Randone). Chociaż w charakterach 
jego wiele przesady, niemniej przeto rzeczywistość leży w ich osnowie. 

Najwierniej może odmalowane są owe czasy przez Williama Ho- 
garts'a (um. 1764) który życie prywatne swojdj doby wystawił w szki- 
cach ostro-satyrycznych (Życie zalotnicy, Życie próżniaka i in.). 

Każda chwila dziejowa, w sprzeczności bogata, musi wytworzyć 
kierunek satyryczny i humorystyczny w literaturze. Na czele tego 
kierunku stanął Lor. Sterne (1713 — 1768), któremu bardzo szeroką, sła- 
wę przyniosły dwa romanse: „Tristram Shandy" i „Podróż sentymen- 
talna." Materyał opowiadania bardzo ubogi, składajs^cy się z wypadków 
i uwag różnego rodzaju, od wz ruszaj ą,cych, pobudzaj {^cy eh do płaczu 
aż do wesołych i humorystycznych. Sterne w drugiej swoj<y powieści 
wprowadził do literatury wyraz sentymentalny, którym późniiy 
charakteryzowano cały okres. 

Scharakteryzowaliśmy nieco obszerniej ruch umysłowy w Anglii 
gdyż w wielu kierunkach wywarł on niepośledni wpływ we Francyi 
i Niemczech. Idee odbywają także wędrówkę i szukają sobie now^j 
ojczyzny, gdzie z duchem j^j nowy tworze związek i nieraz pierwotny 
swój kształt zmieniają*. 

Rozwój umysłowego życia w Anglii wskazał drogi do poddawa- 
nia krytyce rozumu wszystkiego, co się działo w dziedzinie polityki, 
filozofii i religii, do wszechstronnego wybuchu uczuć osobistych. Kie- 
runek ten znalazł przedewszystkióm zastosowanie we Francyi i zyskał 
tam poplecznika w osobie Franciszka Maryi Arouet'a Voltaire'a (urodź. 
1694, um. 1778). Nie był to wcale geniusz twórczy, ale człowiek ży- 
wego umysłu, pisarz niezmiernie cięty, obeznany z literatur;^ całego 
świata. Dowcipny aż do cynizmu, nieprzejednany wróg religii, nie- 
uznający żadnźj powagi, deista, ale wróg śmiertelny pozytywnego 
chrystyaniznm i duchowieństwa, niezmęczony bojownik o wolność du- 
cha, obrońca niesprawiedliwie uciśnionych. Jednocześnie był to czło- 
wiek sprzecznego ducha, próżny, chciwy pieniędzy i sławy i często mo- 
dyfikujący w obec ukoronowanych przyjaciół zasadnicze swoje po- 

YoHaire skierował swoje strzały głównie przeciwko kościołowi,, 
jak Charles de Montesqieu (um. 1755) przeciwko polityce. W listach 
perskich wyszydził pod forma, romansu życie państwowe i społeczne 
we Francyi. Te same poglądy w formie naukowśj i filozoficznej roz- 
winj^ł w dwóch pomnikowych dziełach swoich: Uwagi o przyczy- 
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nach wielkości i upadku państwa rzymskiego, jakotóż w kla- 
sycznem dziele O duchu praw. Voltaire zwrócił uwagę na sto- 
sunki w Anglii, wynosił wysoko urządzenia państwowe tego kraju, 
zabezpieczające narodowi samorząd, wskazywał despotyzm w rzą- 
dzie, jako przyczynę upadku ludzkości, skażenia obyczajów, a w kon- 
stytucyjnym ustroju państwowym widział ideał, do którego dą- 
f żyć powinny wszystkie państwa Europy. Wytworna i prosta forma 

przyczyniała się do rozszerzenia jego idei, w głębi których ukrywały 
się rewolucyjne kiełki. 

W innym zupełnie kierunku działały pisma Jana Jakóba Rousseau 
(urodź. 1712, um. 1778). Wypływały one nietyle z głębin jego filozofi- 
cznego rozumu, ile z pełnego serca. Ale w nira tkwiło także pewne 
rozgoryczenie i niezadowolenie ze stosunków istniejących obok marzy- 
cielskiego rozmiłowania się w naturze. Wieść głosi, że w ostatnićj 
chwili swego życia, kazał otworzyć okno, ażeby wzrok swój rozweselić 
dalekim widokiem. Zasadniczy jego pogląd skupiał się w tćm, że 
[ oświata przynosi zepsucie tylko; ratunek zaś ludzkość znaleźć może 

fel jedynie w powrocie do stanu natury. Bezprawność uciśnionych, dzikość 

panujących, biorą początek w wy rodzeniu się rodzaju ludzkiego. Je- 
żeli podobne myśli oddziaływały na umysły współczesnych nader żywo, 
to o ileż więcej potęgowało się to działanie z chwilą, kiedy Bousseau 
nadał im formę romansów. I tutaj prawom i wymaganiom natury 
przeciwstawił on sztuczne stosunki, wystawił kontrast między przebie- 
głością i kłamstwem, panującemi w zwykłych stosunkach, a powłoką 
ludzkiego uobyczajenia. Najpotężnićj może oddziaływał romans Emil, 
traktujący o wychowaniu i religii. Z niezwykłą śmiałością napadł 
Rousseau na brak naturalności w wychowaniu dzieci i stworzył własny 
ideał; z największym ożywieniem podnosił znaczenie tylko takiej religii, 
która z głębin ducha ludzkiego początek bierze. 

Kuch materyalistyczny dosięgnął swego szczytu u współpraco • 
wników Encyklopedyi, która stosownie do zamiarów wydawcy 
miała zastąpić wszelkie książki. 

Duch ogarniający encyklopedystów możnaby nazwać duchem 
przeczenia; ganili oni wszystko stare; bili na każdą wiarę religijną, 
bez względu na nic; zaprzeczali współdziałaniu w życiu ludzkości i je- 
dnostek wszelkich duchowych czynników, nic natomiast nie stawiać. 
Zgodnie z temi poglądami, moralność encyklopedystów była nawskróś 
materyalistyczną; na miejscu moralnego poczucia obowiązku AYysunęło 
się sobkostwo i chęć użycia. 

Wiek XIX. 2 
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Cnota, obyczajowość, wolność moralna, panowanie nad nami^^tno* 
ściami — wszystko to uznano za niedorzeczność. Jak podobne myśli 
działać mogły na wyższe klasy już i bez tego głęboko zdemoralizowa- 
ne — niepotrzebuje dowodzenia. Już w pismach tych czuć lekki oddech 
rewolucyi. Im bliżej polityczne stosunki zbliżały się ku przewrotowi, 
tc5m gwałtowniej wdzierrfy się do literatury tendencye rozkładowe. 
Zjednaj strony panowała samowola, tćm smutniejsza, że obraz jćj od- 
szukiwał się w rzeczywistości; z drugiej strony atak na system, panu- 
jący w państwie i kościele, stawał się coraz gwałtowniejszym. Coraz 
namiętniej zwracano uwagę społeczeństwa na konieczność nowćj orga- 
nizacyi, coraz głębiej w klasy zamożniejsze i w masy wcielimy się myśli 
rewolucyjne, a głosiciele ich nie przeczuwali nawet niebezpieczeństwa 
w ich głębi drzemiącego. 

Ruch umysłowy w Niemczech dwiema drogami przypływał: 
z Anglii i Francyi, ale absolutny brak politycznego życia wywoływał 
to, że nowe prądy kierowały się głównie na dziedzinę nauki i literatury. 

Już na początku stulecia usiłowano poezyą i naukę szerszym kołom 
uprzystępnić. Język łaciński musiał ustąpić miejsca niemieckiemu; 
pisma, wydawane na wzór angielskich, poczęły przenikać do klas śre- 
dnich. Ale we wszystkich dziedzinach życia panował jeszcze dawny 
suchy i pospolity ton; rzadko gdzie czuć było świeży powiew. Dramat 
niemiecki zaczerpnął wzorów w literaturze francuzkiej. Fr. Klopstock, 
piewca „Messy ady," zaszczepił kierunek sentymentalny; Johann Win- 
kelmann odtworzył pojęcie o sztuce greko-rzymskiej; Gotth. Lessing 
dał początek rozumowanej krytyce i usunął przewagę duchową fran- 
cuzów w dramacie. Wystawił on pierwszą, znakomitą pod względem 
artystycznym, niemiecką komedyą p. t. „Minna z Barnhelm," a jako 
myśliciel i poeta usilnie dążył do obrony największych skarbów du- 
cha^ — wolności myśli i sumienia. Obok niego i po nim działali J. G. 
Herder, zapalony obrońca humanizmu, przejęty najlepszemi uczuciami 
dla poezyi ludowej wszystkich narodów, bardzićj poeta niż myśliciel 
i Chr. Wieland, który wystąpił wprawdzie jako naśladowca Klopstocka, 
ale zczasem, w poezyi i prozie doprowadził język niemiecki do niezna- 
nej przedtem giętkości. 

Pomału wytwarzały się ideały ludzkie, społeczne, narodowe, któ- 
re przenikały w dziedzinę sztuki i życia codziennego; burza przedre- 
wolucyjna zniszczyła wprawdzie resztki panujących opinij w sztuce 
i życiu, ale niepodobna było wcielić jeszcze nowych ideałów w życie 
państwowe. Niemcy, jako potężna całość, dla której obywatele państwa 
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mogliby z pożytkiem pracować, nie ifltniałyjeazcze. Wprawdzie Fryde- 
ryk Wielki zdołał dla tej idei rozbudzić i przygotować uoiysty na pół- 
nocy i południa, ale przy iatniejiicćm rozszczepieniu, przy panującej za- 
zdrości między azczepaini i państwami, przy w a pó łzaw od met wie mii;dzy 
młodemi Pruaami a starą. Austryn, przebudzenie się to nie miało trwałej 
podstawy. Pytanie — Habsburg! czy Holienzollerny, — nie było jeazcze 
histoiycznie rozwiązanym, ale obadwa pańatwa czuły to dobrze, ie 
apór łiistoryczny nie da sii? rozwiązać na drodze pokojowej. Józef TT 




Frjderyk II wita ceaarza Jóiefa U w Keii 



byt od lat młodzieńczych zapalonym czcicielem króla pruskiego; kiedy 
nareszcie życzeniu jego, osobistego spotkania aic z królem w Neiaae 
(1769), stało się zadość, marzył, że zjednoczenie ku chlubie Niemiec 
będzie możebnem; ale rozczarowanie wkrótce nastąpiło. 

Fryderyk i Józef II byli samowładnymi królami, ożywieni wpra- 
wdzie najlcpszemi chęciami względem własnego narodu, ale czyny ich 
e odpowiadały dobrym chęciom. Obok nich panowali jeszcze 
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drobni despoci, nieposiadajacy żadnego państwowego ideału, dyletanci 
we wszystkióm, oprócz umiejętności użycia, jednem słowem próżniacy 
w purpurze. Jakże na takim gruncie zrodzić się mogło poczucie naro- 
dowe? Ale wkrótce powstała jedność, pod której sztandarem zł'4czyły 
się najlepsze umysły Niemiec na północy i południu, od granic Francyi 
do granic Rosyi — jedność w dziedzinie myśli. Z łona tych walk i wi- 
chrów wysunęły się postacie dwóch wielkich mężów — ^Wolf. Goethe'go 
i Fryd. Schillera. Obaj zapuścili korzenie w główne prądy wieku, 
w wolną krainę uczuć; pierwszy poematami swoimi „Goetz z Berlichin- 
gen," „Clavigo," i „Stella," drugi dramatami: „Rozbójnicy" i „Intryga 
i miłość," Wkrótce jednak obaj wyzwolili się z tego przesadnego kie- 
runku, a od najlepszych mistrzów starożytności nauczyli się miary ar- 
tystycznej. Oni to własną myślą, uczuciem, pracą, stworzyli duchów:^ 
ojczyznę niemiecką. 

Ale duch rewolucyjny wieku objawiał się nietylko w usiłowaniu 
zdobycia wolności myśli i uczuć, nietylko w poezyi, wkroczył także 
w dziedzinę nauk, teologii, historyi. W zakresie nauki usiłowali ludzie 
wolnomyślni, pod wpływem myślicieli angielskich, odtworzyć prawdzi- 
wy chrześcianizm i religią z rozumem pojednać. W pierwszym szeregu 
walczących stał Lessing, w drugim Tymot. Spittler (um. 1810), który 
w dziełach swoich, bardzo przystępnie pisanych, bronił prawa narodów 
i szukał dróg do odzyskania tych praw i utrzymania ich. Wielu ma- 
rzycieli nietylko podzielało myśli J. J. Rousseau o wychowaniu, ale 
starało się je w życic wprowadzić. Im obficiej napływały nowe myśli, 
im gwałtowniej się kształtowały, t(5m ważniejszem stawało się zadanie 
prasy. Dawniejsze pisma tygodniowe, zajmujące się wyłącznie prawie 
sprawami literackiemi, ustąpiły miejsca innym, które nietylko intereso- 
wały się polityką, ale także szerzyły niejedne myśl pożyteczną w życiu 
społecznym. 

Kiedy rewolucya w Niemczech odbywała się wyłącznie w dzie- 
dzinie ducha, zagranicą coraz widoczniej można było dostrzcdz ślady 
głębokich wirów politycznych. Zbyt gwałtowne reformy Józefa II-go, 
dążące do jedności państwowej i do usunięcia wpływu duchowieństwa, 
spełzły na niczćin. Belgia, opanowana prawie wyłącznie przez ducho- 
wieństwo i z trudem tylko przy koronie Habsburgów utrzymywana, 
powstała przeciwko józefińskim reformom, które miały na celu zupełne 
przekształcenie szkoły i ograniczenie władzy duchowieństwa. W gru- 
dniu 1786-go r. wybuchło powstanie w Luwenie, rozszerzyło się wkrót- 
ce po całym kraju, tak, że Józef II zdecydował się (w czerwcu 1781)) 
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zgromadzenie stanów rozwiązać. Działo się to właśnie w chwili, kiedy 
w Paryżu rcwolucya stawiała już pierwsze kroki. W listopadzie stany 
ogłosiły swoje niezależność, a w miesinc później wszystkie prowincye 
złączyły się w jedne rzeczpospolitą, i austryacy zostali wypędzeni. 
Śmierć Józefa II-go (20-go lutego 1790) przeszkodziła dalszemu za- 
ognieniu stostunków, tembardziej, że następca jego, Leopold I, roztro- 
pnym zachowaniem się zdołał burzę zażegnać. W końcu listopada 
Belgia wróciła pod panowanie Austryi. 

Holandya podniosła także chorągiew bilntu przeciw sztathalte- 
rowi Wilhelmowi V Orańskiemu. Żona jego, ZoHa Wilhelmina, była 
siostrą Fryderyka Wilhelma II, następcy „starego Fritza." Król sko- 
rzjstai. ze sposobności wmieszania się do sporu domowego, otrzymał 
łatwe zwycięztwo i Wilhelm V znowu na tronie zasiadł. Prusy, Hol- 
landya i Anglia zawarły trój przymierze (1788), a ruch rewolucyjny 
zakończył się jeszcze prędzej' niż belgijski. 

Inne zupełnie rzeczy działy się we Francyi, w kraju, że tak po- 
wiemy, ojczystym rewolucyi. Z chwilą, kiedy za czasów Ludwika XIV 
Francy a zapanowała prawie nad całą Europą, wyrobiły się w tem spo- 
łeczeństwie zasadnicze przeciwieństwa, które wkrótce w krew i kości 
przeszły. U góry, przy królu, wszystkie prawa; szlachta i duchowień- 
stwo tylko wobec króla posiadają prawa ograniczone, względem wszy- 
stkich innych warstw korzystają bezwzględnie ze swoich przywilejów; 
u dołu mieszczaństwo pozbawione wszelkiej samodzielności, lud, nie- 
posiadający żadnych praw, oddany na pastwę wszystkim. Wystarczać 
mu była powinna sława francuzkiego oręża i powodzenie dyplomacyi. 
Wszędzie w dodatku panowała choroba rozrzutności, samowola i prze- 
ciwieństwo interesów warstwy używającej życia i zwiększającego się 
gwałtownie, pozbawionego wszelkiej moralności proletaryatu, napły- 
wającego z prowincyi do Paryża. Po śmierci Ludwika XIV rządziła 
regencya; były to czasy szalonej samowoli, nikczemności i bezprawia 
W takiej atmosferze rósł Ludwik XV- ty, jako niewolnik zalotnic i fa- 
worytów, oddany tylko przyjemnościom chwili, póki wreszcie nie padł 
w ramiona nabożnisiowstwa. W takiej to właśnie chwili dziejowej po- 
wstała literatura, unicestwiająca wszystko, rzucająca szyderstwo na 
wszystko, co się poczuwało do wyższości, a jednocześnie z nią zawitał 
duch rewolucyi, tęsknota do wolności. 

Zużyta armia, bezwładny rząd, sprzedajni urzędnicy, zadłużona 
szlachta, rolnictwo i przemysł w zaniedbaniu, lud ubogi i uciśn* 
państwo stojące nad przepaścią, — w takim stanie była Francy a. 
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panować zaczął Ludwik XVI, król dobry, ale słaby. Posiadał on do- 
syć bystrości wzroku, ażeby zrozumićć położenie kraju, ale nie posiadał 
zupełnie daru wyszukiwania ludzi, którzyby mogli jakiś ratunek obmy- 
ślt^ć, i łatwo podlegał wpływowi otoczenia. 

Po ustąpieniu z niinisteryum finansów Jakóba Neckera (ur. 1734)^ 
człowieka prawego, ale wcale nie genialnego, w dodatku nienawidzone- 
go przy dworze, — teka ministeryalna różne przechodziła koleje, aż 
wreszcie dostała się do rąk Aleks. Calonne'a, który sprawował rządy 
starym trybem, robi! długi, i nareszcie, wyczerpawszy wszelkie środki, 
zaproponował królowi zgromadzenie notablów, ażeby wspólnie z nimi 
naradzić się nad reformą podatku. Na krótko przedtem odegrała sit/ 
gorsząca historya z naszyjnikiem, która naraziła królową na pośmiewi- 
sko. Awanturnik włoski Józef Bal samo, znany pod imieniem lir. Ca- 
gliostro, wymógł na kardynale ks. Bohanie, przy pomocy sfałszowane- 
go listu królowej, kupienie kosztownego naszyjnika, który, przy pośre- 
dnictwie osoby trzeciej, miał być j^j wręczony. Osoba ta była w porozu- 
mieniu z Cagliostrem i kamienie z naszyjnika sprzedała. Kiedy jednak 
jubiler zadługo nie otrzymywał należnćj mu zapłaty, zwróci! sie bezpo- 
średnio do królowej, która o niczćm nie wiedziała. Oszustwo wykryło 
sie. Erohan został wspólnie z innymi aresztowany, parlament kazał g<y 
uwolnić, ale król, pomimo tego, polecił mu opuścić Paryż. Krok ten 
przeciwko wielkiemu dostojnikowi kościoła i członkowi najwyższ(5j ary- 
stokracyi wywołał oburzenie nietylko wśród duchowieństwa, ale także 
wśród szlachty, źle usposobionej względem królowej. 

Tymczasem na zgromadzenie notablów nie można było wiele li- 
czyć, gdyż każda reforma podatkowa ich przedewszystkiem dotykać 
musiała; szlachta nie czuła się wcale usposobioną do ofiar na korzyść 
państwa. Posiedzenia więc schodziły na niczćm, pomimo tego jednak 
dały się tam słyszeć opinie, np. Lafayette'a, zwracające uwagę na to> 
iż polepszenie stanu rzeczy jest koniecznością. 

Od tćj chwili wypadki podlizały już szybkim krokiem ku katastrofie. 
Nowy minister zaczął od rozpisania podatku, gdyż Calonne podniósł 
deficyt do 170 milj. liwrów. Parlament orzekł, że tylko stany jeneralne 
mają prawo nakładać podatki i nie zgodził się na zaciągnięcie wniosku 
do protokołu, ażeby mu siłę wykonawczą nadać; skutkiem czego par- 
lament rozpędzono. W stolicy już się rozpoczynały niepokoje. Marya 
Antonina nie mogła pokazywać się publicznie. Kiedy jednak na wy- 
raźne zezwolenie króla, wygnani posłowie 21-go września 1787 roku 
do Paryża wrócili, ludność powitała ich ostentacyjnie. Ale zgoda nie 
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trwała długo. Parlament Btannł wkrótce znowu na wrogiej stopie 
z tninisteryum i królem, przyczóm dwóch posłów aresztowano. Wtedy 
całe zgromadzenie zażndało uwolnienia ich i w koricu uznało (stycz. 
1788) za nieważne wszystkie listy gończe i edykta królewskie, wydane 
w ciągu ostatniego stulecia. Ludwik oświadczył publicznie, źe prawa 
jego królewskie są nieograniczone, że jego osoba jeat jedynym źródłem 
władzy, a sądy i pnrlamenta sn tylko organami jego woli. Na to za- 
protestował parlament, powołując się, że w konstytucyjnej monarchii 





stany genei-alne tylko stanowić mogą podatek, że aą nietykalni, że pra- 
wa narodowe sa niewzruszone. Jednocześnie zdecydowano nie uzna- 
wać prawomocności ^ordonansów," zmniejszaji^cych ich władzę i ki-ę- 
puJ![cyeh wolność. 

Pomimo tego ordonanse ogłoszono i wszystkim parlamentom pi*o- 
wincyonalnym odebrano władzę decydowania u podatkach i prawach 
narodu. Parlamenta nie chciały z praw swoich zrezygnować. "Wybu- 
chły zamieszki w Delfinaeie i Bretanii. W pierwszi^ z tych prowincyj, 
gdzie obok szlachty i duchowieństwa w zgromadzeniu zasiadali także 
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mieszczanie, chłopi i ludność miejska nie dopuściły wojska do rozpędze- 
nia parlamentu w Grenoble. W Paryżu rosło niezadowolenie z dniem 
każdym, a ludność poczęła się burzyć. 

Król rozwiązał ministeryum, przywołał poraź drugi Necker'a 
i zwołał stany generalne. Lud począł podpalać i niszczyć pałace zniena- 
widzonych ministrów, tak, że trzeba było użyć siły wojskowćj do obro- 
ny. Necker był wprawdzie ulubieńcem ludu, ale nienawidził go dwór 
i parlament. Obraził on zgromadzenie tćm, że mieszczaństwu pragnął 
nadać podwójną ilość głosów, w porównaniu z innemi stanami. W koń- 
cu zdecydowano, iż trzeci stan powinien posiadać tyleż reprezentan- 
tów co inne. Dnia I-go maja 1789 roku zgromadziła się rada państwa, 
powitana przez naród francuzki i przez całą Europę z wielkim zapałem. 

Było to jedno z najznakomitszych zgromadzeń, jakie zna historya. 
Obok niezłomnych obrońców dawnych przywilejów szlachty i ducho- 
wieństwa, wolnomyślni arystokraci, jak Lafayette, przebiegli dyplomaci, 
jak biskup Maurycy Talleyrand (ur. 1754) i obok niego Honoryusz hr. 
Mirabeau (ur. 1749), zepsuty moralnie, żądny sławy i pozbawiony cha- 
rakteru, ale wymowny i ożywiony; marzyciele, obdarzeni najlcpszemi 
nadziejami i chęciami, ale nie liczący się z rzeczywistością; wysocy do- 
stojnicy kościoła, żyjący w zbytkach, jak arystokraci i ubodzy probo- 
szcze z różnych prowincyj, ludzie, którzy przekonaniami stali po stro- 
nie mieszczaństwa, idealiści, nieznający ani świata, ani ludzi; uczeni, 
jak astronom Bailly, który z niewiadomych pobudek przeszedł ze swe- 
go gabinetu na ślizkie pole polityki; publicyści, jak abbó Sifeyes, który 
w broszurze swoj(5j, wydanej w 1788 r. p. t, „Co to jest trzeci stan?"-^ 
uważał mieszczaństwo za jądro narodu. Obok tych wszystkich, ludzie 
których nikt nie znał, jak Maksymilian Robespierre z Arrasu. Dwór, 
jakotóż szlachta i duchowieństwo żądali głosowania według stanów, 
i obrad odrębnych. Sprzeciwił się temu trzeci stan, posiłkowany 
przez Lafayette'a, komedyanta wolności Talleyranda i księcia Orleaii- 
skiego, ogłosił się jako zgromadzenie narodowe, gotowe dokonać prze- 
kształcenia Francyi nawet bez pomocy innych. Jednocześnie wrzenie 
ogarniało coraz szersze warstwy narodu. Wyborcy paryzcy utworzyli 
nowy klub. Polityczne hasła, wygłaszane z zapałem przez mówców, 
przechodziły wprawdzie z ust do ust, ale nie były wcale rozumiane; 
tłum stolicy podburzał się bez żadnego idealnego celu, budził się po- 
prostu z długiego snu i odczuwał fizyczną swoje silę. 

Usiłowanie króla, za poradą stronnictwa dworskiego, podejść 
trzeci stan i narzucić mu konstytucyą, nie udało się. Mirabeau zawo- 
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łat do mistrza ceremonii: „Proszę powiedzieć swemu panu, żeśmy sio 
tu zgromadzili z woli narodu, i że usunąć nas ztiid można tylko bagne- 
tamil" Ludwik wahający się ciągle, przyrzekł wreszcie szlachcie i du- 
chowieństwu zgromadzać wspólne posiedzenia z trzecim stanem, cho- 
ciaż chętnie byłby usunął drażniące go niespokojne żywioły. Stał się 
więc powoli narzędziem w ręku królowej i dworu i robił wszystko, 
czego od niego żądano. W końcu zgodził się nawet na dymisyą Necke- 
ra. Zaledwie postanowienie jego stało się wiadomym, oburzył się cały 
Paryż. Tłumy ludu, z mieszczan i proletaryatu z najkrzykliwszych 
przedmieść przeciągały ulicami i gromadziły się na placach koło krzy- 
kaczy. W ogrodzie Palais royal, gdzie kawiarnia była zbiorowym 
punktem pisarzy, artystów, literatów, polityków, młody zapaleniec, 
Kamil Desmoulins, 12-go lipca wołał lud do broni, ustrojony jako pa- 
tryota w „liście zielone." Słowa jego były iskrą rzuconą do prochowni; 
już nazajutrz przyszło do starcia się między ludem a wojskiem. Żoł- 
nierze tysiącami przechodzili z gwardyi do ludu, a potem do gwardyi 
narodowej. Na dworze śmiano się z tego wszystkiego i panowało tam 
przekonanie, że siłą da się wszystko zażegnać. Wieczorem 13-go lipca 
w świetnych salonach Wersalu zgromadziło się na bal wyborowe to- 
warzystwo, nazajutrz rano zaatakowano dom Inwalidów i broń ludowi 
rozdano, a w kilka godzin potom zdobyto Bastylią. Ucięte głowy gu- 
bernatora i oficerów, wsadzono na piki i z tenii oznakami zwycięztwa 
tłum rozjuszony przeciągał ulicami Paryża. 

Teraz dopiero rozpoczęła się emigracya książąt i arystokratów, 
którzy dla bezpieczeństwa uciekali zagranicę i usiłowali obce mocar- 
stwa na pomoc Francyi przywołać. Ludwik z kupką wiernych pozo- 
stał sam. Już go można było uważać jako jeńca, z którym nikt się nie 
liczył. Dnia 16-go lipca król przywołał znowu Neckera, który jako 
teoretyk, w ciężkie dnie burzy najmniej był zdolny na kierownika. 
Wkrótce pot($m odbył on tryumfalny wjazd do Paryża z córką swoją 
przy boku, panią de Stael. 

W gruncie bezrząd i bezprawie panowały już wszędzie. Długo 
pozbawione własnej woli masy, podniosły się w całym kraju; chłopi 
burzyli zamki feudalnych panów i gospodarowali, jak zwierzęta. Zgro- 
madzenie narodowe opracowało nową konstytucyą, opartą zupełnie na 
zasadach Montesquieu*ego i Franklina, która ku końcowi sierpnia już 
była ukończoną. Pomyślana przez idealistów, oparta na stosunkach 
uczciwych, przepełnioną była marzycielstwem i nieznajomością natury 
ludzkiej. Zniesienie poddaństwa, prliw lennych, przywilejów klaso- 
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wych, prawa miecza, dziesięciny duchownej — wszystko to odpowiadało 
potrzebom wieku, ale jednocześnie dano takie określenie prawom ludz- 
kim, które czynifo cały nowy gmach pozbawionym trwałości. 

Niezależnie od rewolucyi, dokonywaj ącćj si^^ w dziedzinie pań- 
stwowo-prawn^j, szerzyła sie także rewolucya w^sród plebsu, której 
przeznaczonym było wszystko pochłonąć. Kietaktyczne zachowanie się, 
szczególnie ze strony królowej, jeszcze bardziej podburzało niezadowo- 
lonych. Dnia 5-go października, niezliczone tłumy, dowodzone przez 
bohaterów zdobycia Bastylii, rzeźnika Jourdana i pięknej Theroigne 
de Mericourt, ruszyły ku Wersalowi, ażeby rodzinę królewskie uwięzić. 
Doszło do scen okropnych; królowej omal nie zamordowano. Lafayet- 
te, pomimo zebranej naprędce gwardyi narodowej, nie zdołał ludu po- 
wstrzymać. Król musiał uledz. Dnia 6 października wsiadł do po- 
wozu razem z rodziną., i konwojowany przez tłum postępujący na cze- 
le i niosący zatknięte na pikach głowy pomordowanych, powrócił do 
Paryża. Naturalnie, że król i dwór, wobec gwałtownie wzmagającego 
się wzburzenia mas, niszczjicych resztki porządku państwowego, na- 
dzieje swoje ku zagranicy zwracali. Kiedy zgromadzenie narodowe 
traciło czas w bezustannych sporach, szukając możności urzeczywist- 
nienia idealnych żądań, tworzyć się poczęły rozmaite kluby, w których 
ręku skupiła się faktyczna władza, jak jakobinów, usiłujących przy- 
pochlebiać się masom, i jeszcze bardzicJj gwałtownych kordelierów 
(cordeliers). Od listopada zgromadzenie narodowe powzięło kilka 
uchwał: zniosło klasztory i zagarnęło icli fundusze na rzecz skarbu, 
orzekło wybór duchowieństwa na posady proboszczów, jako urzędników 
gminnych, którzy muszą składać przysięgę na nową konstytucyą, ska- 
sowało wszelkie oznaki lionorowc, wszelkie przywileje szlacheckie, 
wprowadziło sąd przysięgłych i samorznd gminny. 

W rocznicę obchodu święta związkowego (14 lipca 1790) zapał 
ogólny wzmógł się do najwyższego stopnia. Delegaci różnych prowin- 
cyj zwołani zostali na pole Marsowe, a świętująca ludność zgromadziła 
się przed Ołtarzem ojczyzny. Prawdziwdm szyderstwem history- 
cznćm była msza, miana przez biskupa Taylleranda, przebiegłego dy- 
plomatę i światowca. Pierwszy Lafayette wykonał przysięgę na wier- 
ność narodowi, prawu i królowi. Ludwik złożył przysięgę także. Wszy- 
scy ściskali się i całowali. Zdawało się, że wszystko zapomniane, a nowy 
porządek rzeczy zapanował. Odurzenie znikło jednak wkrótce. Już 
zagranicą, pod wpływem roboty emigrantów, rozpoczął się ruch wste- 
czny; bezwzględni zwolennicy rewolucyi, którzy o zgodzie z królem 
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nie myśleli, z jakoltinanii na czele dzierżyli faktyczną władzę w swoich 
ręku: o prawidłowym funkcyonowaniu sądów, o bezpieczeństwie osóh 
i mienia nie było mowy; kredyt państwowy, wskutek wprowadzenia 
w obieg pieniędzy papierowych (asygnat) byl narażony na najgwałto- 
wniejsze niebezpiecz9ńBtwo, znaczenie władzy kró^ewakii^j stało się 
fikcyą. Kró! widział, że nic już do uratowania nie zostało, szedł więc 
za radą tych, którzy do ucieczki namawiali. Przedeicwzi tł ją bez ża- 



Uwi^ieuie Ludwika XVI w YarennuB. 

dnych ostrożności, w nocy 20-go czerwca 1791 r., a nazajutrz rano już 
cały Paryż o tźm wiedział. Zatrzymano zbiegów w Wersalu i zawró- 
cono do Paryża. 

Zgromadzenie narodowe zawiesiło całą sprawę aż do chwili, kiedy 
Ludwik miał zaprzysiądz nowo-opracowaną konetytucyą. Stało się to 
17-go września 1791 r. Konatytucya przyrzekała wolność myśli, wol- 
ność prasy i usuwała W'iele nieporozumień, wywołanych samowolą 
chwilowych stosunkótr, Ale stworzyła jednocześnie prawo wyborcze, 
oddające władzę w ręce stronnictwa, które rozporządzało głosami naj- 
niższych warstw; stronnictwem takićm byli nieprzejednani demokraci. 
Z jednt^j strony nieprzejednani republikanie, jak Pethion, Komand de la 
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PleŁiLTe i jego piękna żona, którzy marzyli o idealnej rzeczpospolitej, 
z drugiej jakobini, jak Danton, dziennikarz Marat, Fabre d'Eglantiae 
i w. in., ludzie bezwzgU^dni, silnego cbaraktcru. Łatwo było domyśleć 
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r Dyrcktoryatu. 



aic, że stanowczego kroku iinn się nic ideliści, lecz oni. Nowo-wybranc 
zgromadzenie narodowe okazało sie do gnintu republika ńskitfm i U8u- 
n^'lo wszelkie pośrednictwo żywiołów spokojnycli, konstytucyjnycli. 
Jakobini posiadali już przewagę i tworzyli niiiy drugi rzud, mnjiicy 
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plebs do rozporządzenia. Konspiracye dworu, ksi^źut emigrantów, 
jakotóż szlachta, któi-a z chwili- opuazczema majątku ti-acitn du niego 
prawa, wywołały zagrsnic;^ pewien ruch wsteczny, głównie w Niem- 
czech. Groźne noty cesarza do zgromadzenia narodowego, raniły uczu- 
cia mikśc! własnej francuzów, duchwojakowy wzmagał się, podajcany 
przez skrajne stronnictwo jakobinów, późniejazej góry, ministerjum 
upadło, król widział się zmuazon) ni utworzyć nowe z łona opozycyi. 
Starcie aię rewolucyi z zagranica atawało się nieuniknionem. 




Fryderyk Wilhtlin II, król pruski. 



Anglia przez Pitt'a nitoilazego kierowana w duchu konserwaty- 
wnym, nie obawiała siij rewolucyi. Zdołał on z łatwością niewielkie 
radykalne stronnictwo uczynić nicszkodliwtjm, i jakkolwiek nie wy- 
stępował otwai-cie, jako wróg rewolucji, zdecydowany był stanąć po 
stronic jćj przeciwników — Prua i Aiiati-yi. Fryderyk Wilhelm II, jako 
król pozbawiony zdolności, jako człowiek inałt^ wartości, oddany wła- 
snej namiętności, reprezentował w Pruaiech ruch wsteczny. Ministro- 
wie: WOllner, Luccheaini, Bischofswerder popycliali go cingle do walki 
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Z każda wolną myślą. — ^zresztą zadowalał się on mistycznemi zabawka- 
mi i przyjemnostkami. W Austryi również zaznaczył się powrót do 
zaniechanych reform, ale Leopold II nie miał wielkiej chęci porywać 
się do wojny, tćmbardzićj że na sprzymierzeńców liczyć nie mógł. 
W Berlinie natomiast rosło niezadowolenie ku francuzom, aż wreszcie 
przyszło do zjazdu między Wilhelmem a Leopoldem w Pillnitzu (27 sierp. 
1791), na którym stanęli także, zaproszeni jako goście, hr. Artois, brat 
Ludwika XVI-go i dwaj inni wybitni emigranci, z memoryałem. Obaj 
królowie odrzucili pojednanie. Godzili się na tym punkcie, że odbudo- 
wanie monarchii we Francyi jest koniecznością, ale co do szczegółów 
zdania były niejasne, gdyż wzajemnie obaj sobie nie dowierzali. Król 
Leopold polecił książętom prowincyj reńskich, ażeby wichrzeń i wer- 
bunku emigrantów zabronili; kiedy dopiero ministeryum żyrondystów 
stanowczych wyjaśnień od Austryi zażądało, zdecydował się na zawarcie 
sojuszu z Prusami, oświadczył jednakże rządowi francuskiemu, że jeżeli 
życiu królewskiej rodziny nic nie zagraża, on nie myśli wcale wtrącać 
się w nieporozumienia wewnętrzne. Działo się to w końcu lutego 
(1792). Dnia I-go marca umarł cesarz, a na tron wstąpił Franciszek II, 
człowiek pozbawiony wszelkiej samodzielności. Ministeryum stanęło 
po stronie emigrantów. Ostra nota do posła francuzkiego w tej spra- 
wie wywołała wypomedzenie wojny „królowi Austrp i Węgier." 
Prusy stanęły po stronie sojuszników. 

Obie strony sprzymierzonych, chociaż uzbrojone bardzo niedostate- 
cznie, zapatrywały się na wojnę, jako na spacer, wojsko wy. Gdyby wnet 
po wypowiedzeniu wojny wyruszyła w pole dobrze uzbrojona armia, 
zwycięztwo byłoby może łatw<5m; ale upłyAvały miesiące całe, nim 
się na krok stanowczy zdobyto. Ferdynand, ks. brunsz wieki, dowódca 
armii pruskiej, sądził, że wszystko pójdzie tak łatwo, jak w Holandyi. 
Tymczasem w Paryżu zbrojono się na seryo i usiłowano podburzyć masy. 
Dobra emigrantów zostały skonfiskowane, wypuszczono 1900 milj. no- 
wych asygnat. Wzburzenie umysłów dochodziło najwyższego punktu; 
ministeryum żyrondystów już nie wystarczało — musiało ustąpić. Dnia 
11-go lipca oświadczono, że „ojczyzna w niebezpieczeństwie;" władza 
przeszła w ręce terrorystów: Marata, Robespierre'a, Dantona i in. 
25-go lipca wydał książę brunszwicki manifest wojskowy i na czele 
50,000 żołnierzy wkroczył w granice Alzacyi i Lotaryngii. Armia 
austryacka, składająca się z 82,000 żołnierzy, stała nad Renem i w Bel- 
gii. Odezwa księcia wywołała szaloną burzę, która spadła na Tuillerie. 
Król pod bardzo podejrzaną opieką udać się musiał na zgromadzenie 
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narodowe; pałac został zdobyty i aplondrowany, y:\yavdysi szwajcarska 
czreściowo wymordowana. Zgromadzeniu, zwanemu .konwencya," 
polecono wypracowanie now<^j konstytucyi na [K>dstawacli wolności 
i równości, utworzono nowe ministeryum, w którem Danton otrzymał 
tekę ministra sprawiedliwości. Z nim stanęli niejako terroryści na 
czele rzsidu i wypowiedzieli wojnę wszelkim spokojniejszym elemen- 
tom, które uważane były za wrogów iK)rządku. Rozpoczęły się te sza- 
lone, nie ludzkie orgie, które ochrzczone zostały mianem „wrześnio- 
wych mordów.'' Nędzna komcdya sadu nadawała sankcyą zabójstwom, 
które w gruncie rzeczy zabezpieczać miały tylko panowanie jakobinów. 

Związkowi tymczasem rozpoczęli wojno. Ferdynand brunsz wieki 
19-go sierpnia przekroczył granicę i dopiero w miesiąc późnićj pod 
Balmy przyszło do lużnćj kanonady. Nawiązane intrygi nie zdoła- 
ły pokłócić Austryi z Prusami i odciągnąć je ku Francyi. Wojska 
pruskie cofnęły się w końcu do Trewiru. Odwaga republikańskich 
wodzów zdwoiła się. Wojsko było ożywione duma i pragnieniem sta- 
wy, podniecone myślą, że walczyć będzie za naród cały i jego sprawę, 
nie zaś w obronie króla, że zadaniem jego jest przynieść wolność wszy- 
stkim narodom. Konwencya postanowiła i)rzojść do wojny zaczepnej 
i dekretem (19 listo p.) przyrzekła pomoc Francyi wszystkim narodom, 
które przeciwko królowi swemu broń podniosą. 

W krajach nadrcńskich już oddawna wolnomyślne idoje odbiły się 
echpm. Tam, pośród małych książątek, panował jeszcze duch średnio- 
wieczny: szlachta i duchowieństwo były wszystkiem, mieszczaństwo 
i chłopi niczem, lub mało co więcej; nadużycia urzędników były wiel- 
kie, podatki, dziesięciny i cła gniotły ludność; kniaziowie i kniazikowie 
prowadzili życie hulaszcze i próżniaczc. W Kolonii i Trewirze emi- 
granci z otwartcmi ramionami przyjęci, spędzali czas weselej je- 
szcze niż w Paryżu. Wkrótce w Moguncyi utworzyło się silne repu- 
blikańskie stronnictwo, a na dworze biskupa Józefa bawiono się 
z ogniem republikańskich idei, tak samo jak za czasów Franklina na 
dworze Ludwika. Kiedy generał Custine przestąpił francuzką granicę 
i zajifł Speier i Wormacyą-, zagrożona Moguncya znalazła się w fatal- 
nc^m położeniu: forteca była w najgorszym stanie, wojska źle utrzyma- 
ne. Kurfirst uciekł z całym dworem, 21-go października miasto pod- 
dało się, francuz! wkroczyli, a 25-go Custine wydal proklamacyn do 
uciśnionych narodów Niemiec, w której obiecywał każdemu swobodę 
wyboru pomiędzy uciskiem lub wolnościn. Wkrótce jednak zmienił 
ton i dał uczuć, że jest zwycięzcą. Komitet republikański w Moguncyi, 
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Zitlif^ ' ■"' "^y^^^^^^- ^^'^ -o^-o6ci, usiłował przecż^gn^ć 
na 8WOJC stronę mieszczaństwo. Z pomiędzy zapalonych głów klu- 

pwL- zL r T'''*" świata i opisem podróży. jakot^'i„.em 
rrra;StKr't'-TT^ powszechny. Zapaleni marzyciele 
coT»z baidziźj zblizah s,ę do Francyi. Ale mieszczaństwo nie sprzy- 

\1 T ?" "'''' * °*^'' ^ *""^« ^''^l'" '^*^<»rzyły się dwa odłamy! 

zrpTS: ideJ^^f "' ^r '>«^-'^- Odłam LLecki. poZno 

w ofil. P f " ''"l''^'.' "^^ '^'^ "^^y^J «*°»o<Łdelności przynieść 

l^rn' f r !?°^^'^" ^"^"•'y^ ^'''^^ Po^i^iooto dobre mnie- 
marne o sobie Custme a; zdecydował się przeto posunąć ku Frank- 

ia^W ^nt" "^l 7.f* °'""^' P-P«»-o-' ''arko gło.nemi 

mWt^''' V^ '^^^^.^ ^°" rozruszały nieco drzemiijce państwo nie- 
mieckie. Frusy i Hessya, ostatnia zagrzana przez Karola von Stein, 
złączyły się, wypędziły Francuzów z Frankfurtu (2 grud.) i odniosły 
zwycięstwo pod Hochheim. ^ e / "^ ^y 

Jednocześnie druga republikańska armia pod wodz% Dumouriez'a 
iJŁellermana pod Jemappes tak pobiła Auatryaków, że już w gru- 
dniu opanowała cał% Belgią i zagroziła Holandyi. Tu już zostały 
dotknięte mteresa Anglii, która dotychczas otwarcie przeciwko Fran- 
cyi me występowała. Rozwój sytuacyi w Paryżu przynaglił Pitfa do 
stejaowczego kroku. 22-go września 1792-go r. ogłoszono została re- 
publika 1 król Ludwik ścięty. Konwencya była niesłychanie czynną; 
dla nowych stosunków trzeba było stworzyć nowe prawa, które wpływ 
wywarły i na dalszy rozwój kraju. Wprawdzie stronnictwo żyron- 
dystow miało przewagę, ale mniejszość, do którźj należeU Danton, 
Kobespierre, Marat i in. była mocno zdecydowaną spokojne panowanie 
większości złamać i przeszkodzić zamierzonemu przez nich procesowi 
o morderstwa. Oni wiedzieU, że cała rzesza proletaryatu była po ich 
strome. Drobny wypadek posłużył do niezwykłego podniecenia tłu- 
mu 1 do dania oręża w ręce Jakobinów. Ludwik kazał sobie w maju 
wmurować w Tuilerie mała żelazną skrzynkę do przechowania doku- 
mentów; ślusarz odkrył tajemnicę, konwencya nakazała śledztwo; ja- 
kobińscy członkowie konwencyi obwinili żyrondystów w komisyi śled- 
czej, że zniszczyli niektóre kompromitujące ich papiery. Nienawiść 
względem króla wzmogła się pośród prostej ludności, chociaż była 
sztucznie podtrzymywaną; podejrzewano każdego, kto bodaj słowo 
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joilnn w Jogo ubronie wyrzekł. Dnia 7-go pażdzieftiikn wniesiono 
Dsknrionie przeciw królowi. Poczęto odtąd „Ludwika Capeta" i jego 
rodzinie traktować jako zdrajców. Wszelkie usiłowania uiniarkowa- 
niij ]mrtyi konwencyi złagodzenia tźj sprawy, przynoslty jćj tylko 
nienawiść Jakobinów i tłumu. 15-go stycznia 1793-go v. uznano 




Arcyksifię auetryacki Karol. 



Ludwika winnym. Wieczorem IC-go stycznia kiedy miano zdecydować 
o rodzaju kary, tłum pospólstwa z przedmieść, zwykła gwardya przy- 
boczna terrorystów, wciski się na kurytarzc sali posiedzeń konwencyi 
i rozbestwiony brał udział w obradacti i głosowaniu. W loiach, jak 
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na jakiem przedstawieniu, siedziały mieszczki w balowych strojach, 
rozmawiały, śmiały się i dowcipkowały z panami, asystującymi im. 
W pewnych odstępach słychać było tylko wycie tłumów, ile razy ktoś 
się ośmielił słówko w obronie króla przemówić. 21-go stycznia pro- 
wadzono go już, w asystencyl tłumu, na gilotynę, gdzie miał odpoku- 
tować za winy swoich przodków i własna słabość ducha. 

Teraz dopiero, kiedy w Paryżu rozpoczynała się walka na śmierć 
i życie między girondystami i jakobinami, Pitt poruszył wszelkie sprę- 
żyny, ażeby przeciwko Francyi cała Europa broń podniosła. Austrya 
i Prusy były już zjednane; w marcu i kwietniu przyszła do skutku 
pierwsza koalicya, do której, oprócz Hiszpanii, Portugalii, niektórych 
państw włoskich, także w pewnej mierze przystąpiły Niemcy. Na 
początku kampanii Dumouriez miał powodzenie, 18-go marca jednak 
poniósł ciężką porażkę od Austryaków pod Neervinden, gdzie młody 
arcy książę Karol (urod. 1771 r.), brat Franciszka I-go, pierwsze zdo- 
był wawrzyny. Dumouriez już od niejakiego czasu był w stosunkach 
ze związkowymi; konwencya była o tźm przez szpiegów powiadomio- 
ną — nic więc innego nie pozostawało, tylko przejść jawnie na stronę 
Austryaków. 

W Paryżu stronnictwo gwałtu coraz bardziej ujmowało wtedy ster 
w swoje ręce i wytworzyło trybunał rewolucyjny, a wkrótce po zdra- 
dzie Dumouriez'a zawiązał się komitet bezpieczeństwa publicznego. 
Obowiązkiem jego było bronić republikę od wewnętrznych i ze- 
wnętrznych wrogów. W rzeczy samćj zaś członkowie tego komitetu 
byli narzędziami w ręku terrorystów. Od tćj* chwili wzburzenie umy- 
słów doszło do szczytu; ulubieńcy ludu byli panami położenia, lu- 
dność przedmieść stanowiła tę siłę, przy pomocy którćj przywódcy 
zbrój nćj lewicy zwalczyli wszystkie inne stronnictwa, począwszy od 
girondystów. Obecnie dzikie siły panującego stronnictwa mogły swo- 
bodnie się rozbujać, gilotyna mogła wyprawiać swoje krwawe uczty. 
Ale z początku w cichości, potćm coraz widoczniej począł się budzić 
duch odporu przeciwko władzy obłąkańców; młoda dziewczyna Ka- 
rolina Corday, ożywiona republikańskiemi marzeniami, widząc w pa- 
nowaniu morderców największą przeszkodę do urzeczywistnienia idea- 
łu wolności, a w Maracie przedstawiciela tego stronnictwa, zdecydowa- 
ła się na krok stanowczy. Dnia 13-go lipca zasztyletowała go i spokoj- 
nie poszła na śmierć, prowadzona na gilotynę z dzikićm wyciem tłumu. 
Na prowincyi, w Marsylii, w Tulonie, budził się również duch 
oporu przeciwko władzy jakobinów. Tulon bronić się musiał przeciw- 
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ko witjskum konwencji i {Hi<l<lał eic w koiica; artylerya oblciniezą Łio- 
rowat mtiAy oficer, korBjkanciyk. Napoleon Bonapsrte (urodź. 15-t<) 
yir;r|inia I70y-f;i) r. w Ajarriti). 'Wjulaiicy konwencyi naśladowali, jak 
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umieli, na prowincji okropność swoich mistrzów. Zdarzałj się wypadki, 
których niepodobna wytlómaczyć inaczej, tylko pewnśm zamąceniem 
umysłów. „Podejrzanych" w Nantes już nie gilotynowano, trwało to 
za długo, ale wiązano parami, mężczyznę i kobietę, i wrzucano do 
Lfoary. W Lyonie strzelano do nich kartaczami. Były to »gody re- 
publikańskie'', jak powiada Carrier. 

Najdłużej i najuporczywi<y broniła się Wandea, gdzie władza 
królewska w kościele i szlachcie miała najwierniejsze oparcie przeciw 
ideom rewolucyjnym i wojskom konwencyi. Tu rozpoczęła się na- 
przód wojna ludowa, prowadzona początkowo z wielkim zapałem, ale 
która z czasem przybrała charakter zemsty. W Paryżu duch terro- 
ryzmu, szczególniej po straceniu królowźj (16 paźdz.), którą od lipca 
więzaono w Conciergerie, osobno od dzieci, przeistoczyła się w jakiś 
sztuczny system państwowy, na którego czele stanęli Bobespierre, St. 
Just i Couthon; mieli oni jedyny cel przed sobą: zniszczenie wszystkie- 
go. Co powoli wytwarzały dzieje, co się w życie wcisnęło, usiłowali 
zburzyć; wprowadzili nową rachubę czasu, od chwili ogłoszenia rzeczy- 
pospolitćj, nowe miary i wagi, pragnęli nawet dawne zwyczaje i reli- 
gia unicestwić, a przedewszystkićm wytępić uczucia religijne. Zamiast 
pamiątki świętych kościelnych uchwalono święcenie pewnych faktów 
i zdarzeń. Nie poprzestano na grabieży świątyń i poniżeniu religii; 
wprowadzono nadto święto rozumu (kult bogini Rozumu). 10 listopada 
odbyły się pierwsze uroczystości ku czci nowego bóztwn w kościele 
Panny Maryi; na ołtarzu siedziała młoda, piękna, na pół ubrana dziew- 
czyna, którą otaczano, a zgromadzona w głębi tłuszcza śpiewała pa- 
tryotyczne pieśni. Nastąpił pot^m pochód przez ulice: tłum ubrany 
w ornaty kościelne, sankiuloci z ulicznicami i przekupkami tańczący. 
Oto był ideał Dantonistów, nurzających się w błocie, którym anarchia 
służyła tylko za środek do osiągania funduszów na życie rozrzutne. 
Bobespierre znienawidził wreszcie własnych kolegów i występował 
przeciwko nim jawnie i skrycie. Powoli usiłował usunąć ziemię z pod 
nóg terrorystów i rzucić na nich podejrzenia, że pracują na zgubę 
rzeczpospolitej. Danton poznał zbliżające się niebezpieczeństwo i go- 
tów był przyjąć walkę; generał Westerman proponował mu wystąpić 
jawnie przeciw dyktaturze trzech mężów, ale miłość ojczyzny, pomimo 
cał^j gwałtowności jego natury, była jeszcze w Dantonie zbyt wielką, — 
nie chciał dawać powodu do nowych i krwawych zapasów. W nocy 
30 marca Bobespierre kazał jego i jego spólników aresztować; 5 kwiet- 
nia orzekła gilotyna ostatnie słowo w procesie przywódcy stronnictwa. 
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p\^A,'f'i, [f^Atfzy fnnyit^.A upa^lUch* była wrojro nspo^obiona dla zwy- 
f:l*'Z^j*^f a wIrk4Zir*c luda Ur^kniła juź do spokojo. 

W tv ra cza/ie k^^alicya w walce z rzeczpospolita małe uczyniła 
(A/-»t>;pv, ;ifdjż wtAzifUi ich brakło plano^ wojaka, ducha, który prze- 
fjikaJf mrriM przeciwnika. W<idzowie i rządy nie działały zgodnie; 
kai^/ly rriiat c^I władny i nied^jwierzajaco obserwował sojusznika, dy- 
plorna^fi au-trya/yry i proAcy starali si** wzajemnie wyprowadzić w pole, 
ft^^^z/AjSL 7JSkĄ ^1^ fi -twa niemieckiego'' nie mo<rła si*; zdobyć na jedno- 
ptty^\nok<:. Do Alzacyi wkroczył generał Wurmser, nie zwracając 
wca!^ na ru^hy Prus uwagi; każda armia działała sama przez się, 
fitły j/^h r^i^praszaty się, chociaż niejedna twierdza w ręce związkowych 
wf^adła, Nie^sależnie od tego Fryderyk Wilhelm musiał część woj- 
aka irzyutAi: w Polsce, z obawy, ażeby Rossy a lub Austrya nie pozba- 
wiły go świeżej z^lobyczy. 

Nic przeto dziwnego, że w obec takich warunków armie repu- 
blikarmkie prawic wszędzie odnosiły zwycięztwa. Zdawałoby się, że 
k#fnieczno4ć stworzyła im odrazu cały szereg zdolnych wodzów. Joui- 
dan, Berna^lotte, Pichegru, Moreau i wielu in. doprowadzili armie 
MWO)e do stanu kwietnego, bystrym okiem chwytali w lot każda po- 
myłkę lub słabo,4ć przeciwników i nie szczędzili wcale żołnierzy — 
wa^na n!ezawo#Inic recepta na powodzenie. Słusznie powiedział jeden 
ze wsjiółcssesnych: ^idea ożywiająca ludzi zwyciężyła sztucznie wytwó- 
rcom^ formę." Kiedy więc niebezpieczeństwo, grożące Francył ze- 
iftrz, minęło, wewnt^trz powoli rozpoczęła się reakcya. 
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Termidorzyści stali zanadto na uboczu, ażeby władzę w swoje rę- 
ce ujaó. Godna uwagi jest rzeczą, że monarchiści także podnieśli gło- 
wy, a nawet w nowobudzącćm się życiu społecznćm usiłowali odegrać 
rolę; nawet Talleyrand, który czasy terroryzmu przebył w Ameryce, 
wypłynął znowu na jaw. Jakobini byli przez konwency% coraz dal^j 
na drugi plan usuwani, a klub ich zdezorganizował się. Nie dali je- 
dnak za wygrana. Jeszcze w maju 1795-go r. próbowali wywołać 
ruchawkę, zgnieciona przez żołnierzy i mieszczaństwo. Z chwila 
otrzymanego zwycięztwa nad stronnictwem terrorystycznym, zyski- 
wało coraz więcój siły stronnictwo królewskie. 

Jeszcze przed wybuchem powstania, konwencya naszkicowała 
projekt nowej konstytucyi, która jako Dyrektoryatdo skutku przy- 
szła. Izba, składająca się z 500-set członków, co najmnićj 30 letnich, 
otrzym^a moc rozpoznawania projektów prawodawczych i stanowienia 
praw; radzie starszych zlecono oceniać owe projekta, zatwierdzać lub 
odrzucać; tćjże radzie poruczono wybór pięciu dyrektorów, jako przed- 
stawicieli władzy zwierzchnićj, z ppmiędzy 50-u, przez parlament za- 
proponowanych kandydatów. Cała konstytucya była tylko aktem ko- 
nieczności i ukrywała tajemną myśl konwencyi utrzymania się pod 
nową formą przy dawnej władzy. Chodziło o podniesienie ducha 
stronnictwa. Po stronie konwencyi stała nieokiełznana tłuszcza, go- 
towa pogodzić się z każdem stronnictwem terrorystycznym; drugi obóz 
składał się z republikanów rozmaitych odcieni, z konstytucyonalistów, 
a nawet rojalistów. Stronnictwo było zdecydowane do nowźj walki. 
Dnia 5-go października konwencya mianowała członka swego, Pawła 
Jana Barras dowódcą siły zbrój nćj, ten zaś, jako pomocnika, zalecił 
Napoleona Bonapartego, który po upadku Ilobespierre'a, podejrzany 
o sprzyjanie mu, utracił stanowisko i bez zajęcia przesiadywał w Pa- 
ryżu. On to na czele wojska rozpędził kartaczami zgromadzenie. 
10-go paźd. otrzymał stopień generała i w kilka miesięcy potćm, oże- 
niwszy się z wdową po generale Beauharnais, Józefiną, przyjaciółką 
Barrasa, jako wódz naczelny wysłany został do Włoch. 

Wojnę przeciwko rojalistom z Wandei zakończył energiczny 
i rozumny Łazarz Hoche; zagranica również zbliżyła się nieco do 
rzeczy pospolitćj, mianowicie Prusy w 1794 r. rozpoczęły z Francyą 
tajemne rokowania, albowiem pokój stawał się niezbędnym. Austrya 
i Kossya 3-go stycznia 1795-go r. zawarły tajemną umowę, o nowy 
podział Polski, bez dopuszczenia Prus do udziału. Wobec tego król 
pruski musiał co rychlej zabezpieczyć się z jednaj strony i zawarł po- 
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kój w Bazylei 5-go kwietnia 1796-go r. Francya posunęła graniC3 
swoje aż do Renu; północne prowincje niemieckie uznano za neutralne. 
Południe oddano na łup z jedn(5j strony Francyi, z drugiój Austryi, 
przez co wytworzyła się nader trudna sytuacya, która w końcu mogła 
stać się dla Prus niebezpieczną. Tak samo, jak Prusy, państwa wło- 
skie zawarły przymierze; Toskania, Wenecya, Neapol, a nawet Hiszpa- 
nia i Portugalia uznały rzeczpospolitę. Holandya przez zawarty pokój 
w maju 1795 r. stała się zależni^ od Francyi. 

W ten sposób wojila ześrodkowała się w południowych Niemczech. 
Wirtembergia, Falcgrafia, Bawarya i W. K. Badeńskie znużyły się już 
wojna, tak więc cały ciężar spadł na Austryj|, która wkrótce opuścił 
zdradliwy sojusznik. Generałowie Wurmser, Clairfaix i arcyksiążę 
Karol walczyli z powodzeniem przeciwko Bzeczpospolitćj aż do czasu 
wstą-pienia Napoleona na ziemię włoskie. Zwycięztwa jego zniewoliły 
Austryą. do wysłania lepszćj części swojej armii do Włoch. Maleńkie 
niemieckie państewka poszły za przykładem Prus i postawiły sprawę 
Niemiec na ostrzu miecza, ażeby ratować siebie. Wkrótce t^ż cały 
lewy bi*zeg Benu aż do Moguncyi był znowu przez Francuzów opa- 
nowany. Wflrtemberg, Baden, Szwabia i Frankonia zawarły w lipcu 
przymierze i rozpoczęły pertraktacye pokojowe pod bardzo upoka- 
rzajacemi warunkami. Saksonia wycofała swoje wojska z nad Benu, 
a Prusy 5-go sierp. 1796-go r. zawarły tajemny pokój z Rzeczpospoli- 
ta, mocą którego zastrzegli sobie nietykalność granic. Taki był pa- 
tryotyzm niemieckich ksiażiit. 

27-go marca Napoleon przybył do kwatery głównej, zwyciężył 
Sardyńczyków i Austryaków w kilku pomniejszych bitwach, króla 
Sardynii Wiktora Amadeusza III przyciągnął od Austryaków do sie- 
bie zawarciem pokoju, przez co zmusił jednocześnie Prusy i Modenę 
do rozejmu. Napoleon już na początku swego zawodu zrozumiał do- 
brze, że narodom pochlebiać trzeba, a wojnę wojna żywić, — posełał 
więc jako ti*ofea swoje do Paryża różne przedmioty sztuki i staroży- 
tności zrabowane we Włoszech. Od 10-go maja 1796-go r. począwszy, 
od bitwy z Austryakami pod Lodi, ten śmiały wódz rozpoczął szereg 
zwycięztw, które od podbicia Neapolu i Państwa kościelnego, od zwy- 
cięztw pod Castiglione, Bassano, Arcole i Rivoli, doprowadziły woj- 
ska austryackie, pomimo bohaterskiey obrony, do ostatniego rozbicia. 
W marcu 1797-go roku arcyksiążę Karol objął naczelne dowództwo 
nad wojskiem, lecz widział się zniewolonym cofnąć aż do Karyntyi, 
której główne miasto Celo wiec, Bonaparte już w końcu miesiąca 
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zaj{^. Obawiając się odcięcia od Francyi, Bonaparte proponował arcy- 
księciu zawieszenie broni a jednocześnie rozpoczęły się intrygi dyplo- 
matyczne, skutkiem których cesarz, przeciw woli arcyksięcia w Loobe- 
nie (18-go kwietn.) pokój zawarł. Przeciwnicy usiłowali oszukać sie- 
bie wzajemnie. Napoleon chwilowo tylko chciał miźć ręce wolne. 
Najprzód więc rozbroił państwo weneckie, gdzie arystokracya dawno 
już pozbyła się męzkości, znosiła wszelkie upokorzenia, a ojczyznę 
zdała na łaskę nieprzyjaciół. Stosownie do tajemnych punktów umo- 
wy w Leobenie, Wenecya miała przejść w posiadanie Austryi. Z Ge- 
nut^ posti^pił tak samo i z jej posiadłości utworzył zależna od Francyi 
Rzeczpospolitę Liguryjską-, a z Lombardyi, Modeny, niektórych 
prowincyi Wenecyi i Państwa Kościelnego zrobił Rzeczpospolitę 
Cis al pińsk {i, — a wszystko to były środki tylko, które służyć miały 
tajemnym planom pełnego dumy wodza. W rzeczy samej rozporzj^- 
dzał się on we Włoszech, jak król i nie ulega wątpliwości, że wtedy 
już zapadła w niespokojni^ duszę Napoleona myśl o ujęciu władzy nad 
Francya w swoje wyłącznie ręce. 

Nowy Dyrektoryat od poczi^tku już nosił w sobie zaród śmierci; 
członkom jego brakło przedewszystkićm charakteru. Dyrektorowie, 
nie wyh^czaji^c nawet Łazarza Carnot, ministra wojny, byli samo- 
lubnymi do głębi, używali wszelkich środków jawnych i tajemnych, 
ażeby się na stanowisku utrzymać, i lawirowali między stronnictwa- 
mi, z których żadne nie było z nich zadowolone. Zajmowali oni po- 
średnie miejsce między resztkami zwolenników Robespierre'a i Dan- 
tona a rojalistami. Większa część narodu tęskniła już do porządku 
i spokoju, pośród mieszczaństwa mnożyli się zwolennicy Burbonów, 
myślano o nowych wyborach do parlamentu, co tóm prawdopodo- 
bniej przyjść mogło do skutku, że nawet śród Dyrektoryatu trzech 
członków stało po stronie powrotu do pokoju. Trzej inni mieli za- 
miar ratować się zapomoca zamachu stanu; z początku, jako narzę- 
dzie do tego celu, był wybrany generał Hoche, który miał przy po- 
mocy swego wojska rozpędzić większość; ale wkrótce przekonał się, 
że ma do czynienia z intrygantami i w razie nieudania się zama- 
chu padnie ofiars^. Przystępniejszym i przezorniejszym okazał sic 
Bonaparte; wysłał żołnierzy i oficerów włoskiej armii na urlop do 
Paryża, gdzie jeden z jego podkomendnych miał ich zużytkować sto- 
sownie do celów i wskazówek Dyrektoryatu, Dnia 4-go września 
1797-go r. przysttjpiono do rzeczy i przeciwników usunięto bai^dzo 
łatwo do Guyany. 
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NajbliżBzem następstwem udania się zamachu było to, że Bona- 
parte czul się podwójnie niezależnym, co już dało się uczuć w czasie 
pertraktacyj przy zawarciu pokoju z Austryą, podpisanego w Campo 
Formio (17-go paźdz.), gdzie wystąpił z zacięciem prawdziwego mo- 
narchy. Wszystkie włoskie posiadłości Austryi miały wejść w skład 
rzeczpospolitej Cisalpińskićj; za to otrzymywała ona część posiadłości 
weneckich: Istryą i Dalmacyą. Księcia Modeny, którego kraj wszedł 
także do nowej rzeczpospolitej, przyobiecał wynagrodzić ustąpieniem 
Brisgau. Jednocześnie postanowiono, że Francya z Niemcami zawrze 
pokój oddzielnie. W tym celu miał się zebrać kongres w Rastadzie. 
Niezależnie od tego, tajemne punkta umowy mieściły warunek, że ce- 
sarz wycofa wojska swoje ze wschodniej granicy, ale lewy brzeg Benu 
pozostanie w posiadaniu Francyi; jednem słowem jeszcze przed kon- 
gresem „Państwo Niemieckie" oddano ze skrępowanemi rękoma w rę- 
ce nieprzyjaciela. 

Z tego widać, o ile brak wszelkiego poczucia moralnego i miłości 
ojczyzny był udziałem książąt i dyplomatów niemieckich zarówno na 
południu, jak na północy; ale w obec ich egoizmu stał szatański egoizm 
jednego człowieka, wolnego nietylko od wszelkich etycznych zasad, 
lecz posiadającego nadto żelazną wole. Że by I on już obecnie pierw- 
szym mężem we Francyi, świadczyło przyjęcie, jakie mu zgotował 
Paryż. Osypano go honorami; on jednak z niepospolitem mistrzow- 
stwem umi<^ łączyć skromność z wygórowaną miłością własną, jednak- 
że niejednokrotnie wyraził swoje niezadowolenie z gospodarki Dy- 
rektoryatu. Zamiarem jego na razie nie było zwalenie istniejącego 
porządku rzeczy, lecz upokorzenie Anglii przecięciem jćj stosunków 
handlowych z Egiptem. Doprowadził to do skutku przy pomocy wy- 
prawy, która przyniosła nieobliczone korzyści dla nauki, uchyliwszy 
rąbek tajemniczej zasłony z krainy piramid. 

W czasie pobytu Napoleona w Egipcie odegrała się komedya 
kongresu w Rastadzie 9-go grudnia 1797-go r. Dyplomaci niemieccy 
wystąpili na nim w roli maryonetek, poruszanych ręką Talleyranda. 
Zdołał od we wzajemnym szachu utrzymać względem siebie Austryą 
i Prusy i wyzyskiwał obawę państewek. Zręcznie podsycał niezado- 
wolenie obu wielkich monarchij niemieckich, z każdćm z osobna na- 
wiązywał tajemne rokowania, a jednocześnie z uwagi nie spuszczał 
głównego celu — lewego brzegu Renu. Przedstawiciele książąt nie- 
mieckich, każdy własny tylko cel mając na oku, przystawali na wszyst- 
ko. Ale nim jeszcze zakończył się kongres, Francy o. ujęła znowu za 
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Sifeycs i Roger Ducos. Obaj jednakże wkrótce po ogłoszeniu nowej 
konstytucyi (25-go grudnia) złożyli swoje urzędy, ustępując miejsca 
dwom innym. 

Napoleona powitał naród z największa radością i zaufaniem; on 
zaś okiem męża stanu dojrzał wszystkie korzyści swego położenia i dą- 
żył do tego, ażeby utrzymać się na stanowisku. Każdy talent znajdo- 
wał w nim uznanie, chociażby nawet jako charakter godny był po- 
gardy, jak Fouche, którego on zrobił ministrem poHcyi. Wracając 
religii dawne jej prawa, zyskał przez to sympatyą stanu włościańskie- 
go; pozwoliwszy wrócić emigrantom, uczynił ich podatniej szymi, a po- 
prawiwszy finanse — zaskarbił łaski mieszczaństwa. Równie był czyn- 
nym na polu podniesienia szkolnicti^a i administracyi kraju, ponieważ 
mianując prefektów i merów, uwolnił lud od gwałtu i samowoli. 
W ciągu kilku miesięcy zdołał całej machinie państwowej nadać bieg 
prawidłowy. Usiłowania pierwszego konsula dążyły do utrwalenia 
pokoju, tymczasem położenie rzeczy kazało mu miecz w rękę ująć. 
Austrya zawiele liczyła na powodzenie swego oręża i odrzuciła pokój 
w Campo Formio. Pierwszy konsul, zabezpieczywszy sobie neutral- 
ność Prus, pozyskawszy cesarza Pawła, rozpoczął drugą kampanią 
włoską przeciw Austryi a drugą armią, będącą pod rozkazami Jana 
Wiktora Moreau, zwycięzcy pod Cassano, pchnął do Niemiec. Bitwa 
pod Marengo uczyniła go panem północnych Włoch, gdy tymczasem 
Moreau odsunął austryaków aż za Regensburg, pobił (3-go grudnia) 
pod Hohenlindenem i zawarł z arcyksięciem Karolem rozejm w Sty- 
ryi. Pokój lunewilski (9-go lutego 1801-go r.) zakończył kampanią. 
Teraz wielki konsul podyktował Cobenzerowi warunki. Cesarz Fran- 
ciszek nie tylko musiał zgodzić się na punkta w Campo-Foimio po- 
stawione, ale prowincye włoskie z tamtdj strony Etsch zwrócić, ksią- 
żąt Modeny i Toskanii wynagrodzić, przystać na konfiskatę dóbr ko- 
ścielnych i zniesienie miast wolnych; ostatnie dwie pozycye miały być 
kompensatą książąt Rzeszy Niemieckiej. Rozpoczął się cały szereg 
wstrętnych dyplomatycznych intryg, skierowanych ku temu, ażeby 
o ile można zdobycz zabezpieczyć od ohydnej żebraniny niemieckich 
książąt u wielkiego konsula i jego ministra. O państwo niemieckie 
i cześć narodową nikt się nie troszczył. 

Po śmierci Pawła wstąpił na tron Aleksander I, którego Bona- 
parte zjednać potrafił dla tych zmian, jakie w Niemczech przeprowa- 
dził. W maju 1803-go roku skończono układy w Regensburgu. Pra- 
wie wszystkie państewka kościelne straciły swoje samodzielność, 46 
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miast niemieckich swoje posiadłości; utrzymały się tylko przy dawnych 
prawach i posiadłościach Norymbergia, Regensburg, Frankfurt, Bre- 
ma, Hamburg i Lubeka. 

Potęga wielkiego koneula wzrosła na wewmitrz, tak samo, jak 
i zewnątrz Wprawdzie forma rządu pozostała i-epublikańska, ale 




Napoleon I w cesarskim ptaaecfu i koronie. 

eystem przybrał charakter jedyno władztwa. Ustanowiono cenzurę, 
wpływ duchowieństwa wzmagał się, gdyż Bonaparte widział w nićm 
podporę dla zamierzonych planów. Zycie dworskie przybierało coraz 
bardziej cechy monarchiczne; pochlebstwo weszło w modę i niejeden, 



także jedea z członków i-odziny oesarakićj. 3-go listopada zdecydował 
się Fryderyk Wilhelm do podpisania tajemnej umowy, rnooi^ której 
zobowiązał się albo pośredniczyć, albo wystąpić z armią przeciwko 
Napoleonowi, Wieczorem tego samego dnia przy grobowcu Fryderyka 
wielkiego cesarz Aleksandei I i król ]>odah sobie w obecności królowej 
Ludwiki lęce i poprzysięgli przi^azń 

Hr Karola v Haugwitz wysłano do głównej kwatery Napoleona 
do Brftnn Cesai-z o związku Łajemnym jui wiedział, posła de Talley- 
randa do Wiedma odesłał powiedziawszy, że już me czas na per- 




Kapoleon i oeran FiKuriaaek w Freiaburgn. 



traktacye. Bój trójcesarski pod Aueterlitzem (2-go grudnia) rozstrzy- 
gnął losy związkowych: Austrya i Kossya poniosły ogromną klęskę. 
Alelcsander cofnij się ku granicy, Franciszek zawarł z początku rozejm, 
pot^m przy bardzo upokarzającym spotkaniu się w Pressburgu — pokój 
(26-go grudnia) dla Austryi wielce niekorzystny: musiała ustąpić We- 
neoyą Włochom, Tyrol i Vorarlberg Bawaryi, Bryzgowią — księztwu 
Badeiiskiemu, ozęńć górnej Szwabii — ^W&rtemb ergowi, a w zamian za 
to otrzymi^a tylko Salzburg. Cesarz Franciszek musiał przytćnt zgo- 
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dadć się na przyznanie królewskiego tytułu Bawaryi i Wflrtembergowi, 
oraz na ^yyniesienie ksicztwa Badeiiskiego do godności wielkiego księz- 
twa. Prawie równocześnie zawarły Prusy traktat. Musiał go podpi- 
sać Haugwitz, godząc się na ustąpienie Cleve i Neuenburga Francyi, 
Ausbachu — ^Bawaryi i obowiązując się armią postawić na stopie poko- 
jowej i niepowiększać jój; — ^za to był im Hanower obiecany. Przypa- 
dek zrządził, że wkrótce po zawarciu pokoju burza oderwała głowę 
u posągu bogini wojny, stojącego na arsenale berlińskim; dało to powód 
do bardzo zjadliwych uwag. 

Teraz rozpoczęła się na dobre samowola Napoleona. Odjął on 
konstytucyą Holendrom i zmusił do przyjęcia na tron brata swego 
Ludwika Bonapartego; szwagier Napoleona Joachim Murat dostał wiel- 
kie księztwo Cleve-Berg, a we Włoszech rozporządził się Napoleon, jak 
u siebie w domu: wypędził dynastyą neapolitańską, brata Józefa zrobił 
królem Obojga Sycylii, a rozmaite kraje i kraiki rozdawał swoim gene- 
rałom i dyplomatom. Niemcy wpadały w coraz ynększą zależność od 
Francyi; Napoleon łączył je ze sobą związkami krwi i polityką. Nowe 
korony ciężyły narodom. Wolniejszy duch począł się budzić w Bawa- 
ryi pod Maksymilianem I i jego ministrem Montegelo; ale w Wtirtem- 
bergu rządził samowolnie Fryderyk I, znienawidzony przez ludność 
i wysysał kraj, ażeby uczynić zadość swoim despotycznym zachciankom. 
12-go lipca 1806-go r. obaj królowie, wielki książę badeński i Cleye, 
książę Nassauski i inne drobne księztewka ogłosiły niezależność swoje od 
związku niemieckiego i utworzyły Związek Reński pod protektora- 
tem Napoleona. Naturalnie była to nowa siła w jego ręku. Kanclerz 
dawnćj niemieckiej rzeszy Karol Yon Dalberg, jako książę prymas nie- 
mieckich biskupów otrzymał przewodnictwo związku z siedzibą we 
Frankfurcie i mianował pasierba Napoleona, kardynała Fescha, swoim 
następcą. 

Cesarz Franciszek, ostatni cesarz świętego Imperium Rzymskiego, 
złożył 6-go sierpnia godność swoje. W ten sposób pod naciskiem woli 
jednego człowieka runął gmach Bzeszy, ofiara braku jedności i sobko- 
Btwa książąt niemieckich, a rozpoczęły się nowe dzieje pod panowaniem 
wpływu Napoleona. Państwo niemieckie upadło, bo nie odpowiadało 
duchowi czasu, a chaos musiał ustąpić, ażeby się z niego nowe stosunki 
ukształtować mogły. Ucisk wywołał przedewszystkićm obudzenie się 
narodowego ducha, stawiącego opór tyranii jednego człowieka. W ci- 
chości poczęto odczuwać wstyd takiego położenia, chociaż rzadko kto 
miał odwagę z tćm się odezwać, obawiając się szpiegów Napoleona. 
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Na wiosnę 1806-go r. ukazała się anonimowa broszurka p. t. Niemcy 
w poniżeniu u księgarza J. F. Palma w Norymberdze. Z treści 
swojćj mało warta, obudziła wszakże ogromne wrażenie i Palm na wy- 
raźne żądanie z Paryża został aresztowany. Wszelkie usiłowania żony 
spełzły na niczćm, 25-go sierpnia nadzwyczajna komisya wojskowa, 
obradująca w Braunau, złożona z oficerów francuskich, wydała na nie- 
go wyrok śmierci, który "wykonano nazajutrz. Załoga stała w pogoto- 
wiu, armaty na place miejskie skierowano, ażeby najlżejszy ruch stłu- 
mić. Pomimo stosunków zależności, taki czyn gwałtowny obudził ogól- 
ne niezadowolenie w północnych Niemczech, w Bossyi, nawet w Anglii; 
zewsząd posypały się ofiary, ażeby los pozostałej rodziny zabezpieczyć. 




ROZDZIAŁ II. 



Od Jeny do Moskwy. 




Tak stanowczości ze strony Fryderyka Wilhelma III był główna 
przyczyną, że Prusy straciły stosowną chwilę do zrzucenia z sie- 
bie jarzma Napoleona. Nawet po podpisaniu ugody w SchOn- 
brunie wahał się w wyborze drogi. W połowie lutego 1806-go r. 
Prusy ujrzały się zmuszone do zamknięcia swoich portów dla okrętów 
angielskich. Naturalnie, Anglia ze swdj strony ścisnęła handel w ogóle, 
a w szczególności pruski, tak, że Prusy widziały się w konieczności 
wypowiedzieć wojnę — co tóż i było tajemnćm życzeniem Napoleona. 
Prusy stały się zupełnie maryonetką w ręku cesarza, którą on poruszał 
według własnej woli lub odrzucał na stronę. Głośno skłaniał się do 
utworzenia związku północno-niemieckiego pod przewodnictwem Prus, 
a w tajemnicy przeciwdziałał temu. Za pośrednictwem Talleyrand^a 
nawiązał z Anglią pertraktacye ugodowe, utrzymując, że Hanower nie 
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może być źadn:| ku temu prze8zkodji,^a więc mógł być odebrany Pru- 
som; Murat pragnął opanować prowincyą. prusks^, a jego cesarski szwa- 
gier bynajmniej nie opierał się temu; fortecę Wesel wcielono do Fran- 
cyi. Musiano i w Berlinie otworzyć na to oczy, że sojusznik zmierza 
do zupełnego odosobnienia i ruiny Prus. Aż do września Talleyrand 
zatrzymywał pełnomocników, wreszcie 7-go października 1806-go r. 
król wyłuszczył cesarzowi, zbliżaj i^cemu się już ku granicom Prus, 
ostatnie swoje żądania: nie zrywać północno-niemieckiego związku 
i spór z Muratem załatwić. Napoleon odrzucił żądania, wojna była 
nieuniknion«>, a Prusy stały odosobnione. Że Austrya do żadnego 
związku przystjipić nie chciała — rzecz łatwa do zrozumienia, nie miała 
żadnych po temu pobudek. Anglia po śmierci Foxa, następcy Pitta, 
musiała nastawać na uregulowanie kwestyi hanowerskiej, Saksonia 
przyłączyła się wprawdzie do ni^j, ale był to sojusznik niepewny, Kossya 
przyobiecania pomoc, ale nie miała wojsk do rozporządzenia. Największe 
niebezpieczeństwo tkwiło jednak w samych Prusiech. Stronnictwo pa- 
tryotyczne z królową Ludwiką i ministrem Steinem na czele, cieszyło 
się, że neutralność nareszcie zerwana; oficerowie byli pełni nadziei, ale 
stosunki armii pozostawiamy wiele do życzenia. Oficerowie bezczynno- 
ścią i życiem koszarowem zdemoralizowani i zniewieścieli, przytem ma- 
łego wykształcenia. Podoficerowie źle ułożeni, żołnierze nie wyćwicze- 
ni dostatecznie, niezbędna w czasie wojny organizacya szpiegów zanie- 
chana^ landwera i rezerwa istniały tylko na papierze; intendentura 
w największym nieładzie. Na czele armii stał, jako generał, ks, brunświ- 
cki, chory, uparty, mało szanowany przez kolegów. Jeden ze współ- 
czesnych wyraził się o armii pruskiej, że są to kupy ludzi, idących bez 
celu i planu, gdzie generałowie nie mają żadnych rozkazów, żołnierzom 
brak chleba, furażu i prochu, a wódz naczelny nie wiedział, czy śpi, czy 
działa. 

Przeciwko tym kupom, dowodzonym przez zużytego generała^ 
stała armia doborowa, trzymana w karności, zaopatrzona naturalnie na 
koszt niemiecki — we wszystko, szpiegów miała znakomitych, a na czele 
sztabu genialnego wodza. 6 paźdz. wydał Napoleon proklamacyą do 
wojska, 7-go — ^Niemcy. 10-go paźdz. już cesarz rozbił przednią straż 
pruską. Ks. brunświcki stracił głowę i odbierał ducha królowi. Tylko 
królowa Ludwika zachowała odwagę, 13-go paźdz. stanęła przed woj- 
skiem i starała się natchnąć męża nową siłą — daremnie; wkrótce Napo- 
leon i marszałek Dayoust pod Jena i Auerstd,dtem na głowę niemiecką 
armią pobili; niedługo potćm bez wystrzału poddał się Kostrzyn, Szcze- 



H 



WtKK XIX. 



•'hi, Mutciotturjf. CtiUinw »»: tylku IMflcherit (ur. 1742 r. w Boetocka) 
łicimiiifttti^ft bU} trMtra tctf pustini, uUrona Kołobrzegu przez majora Gnei- 
MKiittu, tfUcmUti-zH Bettelheukn i Aowódai nowozocięinych Ferd^manda 
viin Hiiliill, lii-aUmuly ipUiriumy honor armii pruakićj. Bltlcher, po 
\Hieuiatt pud Jeni^, itlinito oz^'^*^ przynajmniej armii ocalić, cofn^ się 
i E koniaotnośui zajitl noutralni^ Lubekę, a2el>y st^ tam bronić. Ale 
nHtyolimiaat prawie <)op^'<)zili go Francuzi i wygnali z miasta, poczćm 
nantiipity aoeny mnrclii i rabunku rozpalanego żotnieratwa. Wtedy to 
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Napoleon w obeo grobowca Fryderyka wielkiego. 



właśnie zrabowano dom kapitana pruskiego, osiedlonego w Lubece; 
sześcioletni syn jego byt świadkiem t^j sceny. Synowi temu było na 
imię Helmut v. Moltke. 

Ogólny nastrój uinystów w Berlinie był bardzo wojowniczy, w tea- 
trach grywano Obóz Walleneteina, a publiczność przy kaźdćj apo- 
sobności manifestowała uczucia patryotyczne; zapał jednak był znacznie 
mniejszy, ile razy chodziło o ofiarę. Fałszywe wiadomości o zwyclęz- 
*—"'^h podnosiły ducha, gdy nagle 17-go października przyszła złowro- 
domość. Po rogach ulic rozlepiono czerwony afisz: 



I 
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„Król przegrał bitw^ę; spokój jest teraz obowiązkiem obywateli. 
Proszę o to." Schulenburg. 

Władze i mieszkańców opanował przestrach; a kto posiadał pie- 
niądze, wyżsi urzędnicy, mieszczanie, szlachta — wszystko to uciekało. 
Minister hr. y. Schulenburg, zamianowawszy zięcia swego hr. Hatzfelda 
gubernatorem, wyjechał z innymi. Skarbiec królewski, kasy i banki 
przeniesiono do Kostrzynia i Szczecina; ludność zaś, przeciwnie, ze 
wszystkich stron napływała do miasta. Wreszcie 24-go października 
przyszedł pierwszy oddzit^ Francuzów z korpusem Dayousta i generał 
Hulin został komendantem placu; 25-go magistrat wręczył marszałkowi 
klucze od miasta; nie przyjs^ł ich, zapowiadając przybycie Napoleona. 
Jakoż 27-go nadciągnął on z Charlottenburga, powitany przez pozosta- 
łych ministrów i urzędników, podziwiany przez gromadzącą się ciekawą 
ludność. Współczesny tak go opisuje: ogólny wyraz twarzy harmonij- 
ny, imponujący. Oczy, w ciągłym ruchu, wyrażają namiętną czynność 
mózgu. Rzadko powaga jego twarzy rozjaśnia się uśmiechem, ale jestto 
uśmiech, który mówi, że innym tak samo śmiać się nie wolno. 

Karność wojska była wielką, zachowanie się żołnierzy doskonałe; 
Napoleon sam pamiętał o tem, ażeby urzędnikom, emerytom, inwalidom 
pensyą wypłacono, uregulował cenę chleba, w celu zabezpieczenia uboż- 
szej ludności przed wyzyskiem, ale rabował miasto po swojemu. Wia- 
domo, że przy oglądaniu grobowca Fryderyka W. kazał wziąć jego 
szpadę i przepaskę, które następnie figurowały, jako trofea przy wje- 
ździe do Paryża. Znał Francuzów. 

Z rezydencyi królów pruskich ogłosił swoje wolę: książąt Nassau 
i Brunświku, jakoteż ks. heskiego tronu pozbawił; kraje ich i miasta 
hanzeatyckie wojskiem obsadził; księcia elektora saskiego, mianowanego 
już królem, do związku reńskiego dopuścił. Najznakomitszy z dekre- 
tów Napoleona, wydanych w Berlinie, dotyczę zamknięcia kontynentu 
(21 listopada). Było to coś w rodzaju stanu oblężenia Anglii: wszelki 
stosunek z nią, nawet listowy, był zerwany, każdego Anglika na konty- 
nencie uważano za jeńca, który zaś z innymi porozumiewał się, karany 
był jako winowajca polityczny; wszystkie towary angielskie, które się 
w danćj chwili znalazły pod panowaniem Francyi, ulegały konfiskacie. 
Anglia nie zasypiała także, zamykając wszystkie swoje porty dla okrę- 
tów francuskich i związkowych. 

Fryderyk Wilhelm, który się do Królewca schronił, tak upadł na 
duchu, że ani królowa, ani Stein nie zdołali wlać w niego otuchy. Gotów 
on był przyjąć najbardziej upokarzające warunki i nawet pisał do Napo- 
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leona, pragnijc uzyskać zameszenie broni. Rozpoczęły ei^^ rokowania 
przy pośrednictwie Talleyranda i Duroc*a, ale tak upokarzające, że 
pokój przy tych warunkach byłby ostatecznym zniszczeniem Prus. Król 
pod wpływem żony i otoczenia nieprzychylnego Francuzom, nie podpi- 
sał umowy, a posłowi ruskiemu oświadczył, że się zdaje na łaskę cesarza 
Rossyi. Wkrótce potźm wkroczyły pierwsze oddziały wojsk ruskich 
do Prus wschodnich. Bitwy pod Jena i Auerstadtam wskazywały ko- 
nieczną potrzebę reformy armii pruskiej; chwilowo więc wydał król 
rozkaz „usunięcia rozmaitych nadużyć w wojsku." Rozkaz ten, wydany 
I-go grudnia 1806 roku jest smutnem świadectwem historycznym, do 
jakiego stopnia były ohydne stosunki wojskowe. Duch armii tak nisko 
upadł, że oficerom trzeba było przypominać obowiązek pozostawania 
na placu boju i sztuczne podnoszenie męztwa obietnicą podniesienia do 
stopnia oficerskiego każdego żołnierza, który się męztwem na polu 
bitwy odznaczy. W ten sposób przerwano także na czas jakiś fawory- 
zowanie szlachty. 

Napoleon rozpoczął w Poznaniu przygotowania do zimowćj kam- 
panii, a jednocześnie robił zabiegi pozyskania dla swoich planów 
W. K. Poznańskiego. Ogłosił proklamacye w Warszawie, łudząc Po- 
laków wolnością, która dla niego była tylko hasłem do inaczej zrozu- 
miancy niewoli. W lutym przyszło pod Iłowem pruskim do pierwszej 
krwawej bitwy Francuzów ze związkowymi, walka była straszna, ale 
do stanowczego rozwiązania nie przyszło. Plac boju przeniósł się do 
Szląska, gdzie gospodarowały wojska związku reńskiego pod wodzą 
Hieronima Bonapartego. 

Król uciekł z Królewca do Kłajpedy, ciągle wahający się między 
dwoma stronnictwami swego otoczenia. Stein nagle otrzymał dymisyą, 
gdyż chwilowa partya francuska przy dworze rej wodziła. 2-go kwiet- 
nia 1807 roku przybył do Kłajpedy cesarz Aleksander i wymógł, że 
Hardenberg a z nim stronnictwo patryotów wpływ swój odzyskano, 
a z Rossyą zawarto nowy układ. W początku czerwca kampania roz- 
poczęła się na nowo i po kilku krwawych utarczkach przyszło do bitwy 
pod Friedlandem, gdzie armia ruska była pobita na głowę. To roz- 
broiło także Prusy; pomimo zabiegów Hardenberga i Steina, który 
poraź drugi wszedł do ministeryum, cesarz Aleksander skłonić się do 
walki nie dał; Prusy wobec tego były niezdolne do obrony. Dnia 
25-go czerwca rozpoczęły się układy w Tylży, najprzód między Ale- 
ksandrem i Napoleonem. Cesarz, po pierwszój rozmowie z Napoleo- 
nem, został oczarowany, opuścił Fryderyka Wilhelma i godził się na 
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wszystko, eo dla Prus było najgorszem. Królowa Ludwika zdecydo- 
wała się, pomimo ostrzeżenia, sama ]K>rozumićó się z Napoleonem; ale 
cesarz w ostrych, zjadli\vie grzecznych wyrazach, odrzucił pośredni- 
ctwo kobiety. 7-go lipca nastąpiło zawarcie pokoju miedzy Francy^ 
a Rossy:^. Według panującego owoczesnego zwyczaju w dyplomacyi, 
tajemna umowa była skierowana przeciw Austryi i Turcyi, a jawna — 
rozstrzygała także o losach Prus. Główne punkta były następujące: 
Król musiał się wyrzec prawie połowy swoich posiadłości, tak że zo- 
stawał tylko przy Prusiech wschodnich i zachodnich, Brandeburgii, 
Pomorzu i Szlązku; Gdańsk tracił. Straty więc ogólne wynosiły pięć 
milionów mieszkańców i 2700 mil kw. przestrzeni. Nadto musiał za- 
płacić 150 milj. haraczu wojennego i zobowiązał się do utrzymania na 
swój koszt trzech korpusów wojska nieprzyjacielskiego. Król saski 
otrzymał W. Ks. Poznańskie, przekształcone na W. Ks. Warszawskie. 
Dla księcia Hieronima z Brunświku, połud. części Hanoweru, Hessyi 
i pruskich posiadłości na lewym brzegu Elby było wykrojone królestwo 
Westfalskie. 7-go lipca ostateczna umowa z Prusami ograniczała 
armia pruska do 42,000 żołnierza i zobowiązywała do wojny z Anglią — 
na żądanie cesarza. Pokój w Tylży położył koniec aspiracyom Prus 
do wielkiego państwa a Napoleon stał się wszechwładnym panem całe- 
go kontynentu. W tej najwyższej chwili poniżenia ducha niemieckie- 
go, rosło także w cichości ale głęboko zakorzenione samopoczucie na- 
rodowe, potężniało i nareszcie wywołało ruch odpowiedni. Nim histo- 
ryą tego ruchu skreślimy, rzucimy okiem na wypadki w innych czę- 
ściach Europy. 

Turcya od wielu wieków znajdowała się w ciągłej walce o własne 
istnienie; niepodobna było związać w jednolity system rządowy naj- 
różnorodniej szych składowych j^j części; w Konstantynopolu walczyły 
ze sobą wpływy Anglii, Sossyi i Francyi. Pod Selimem IH-cim górę 
wzięli Francuzi, panowały jednak ciągle zatargi z Rossyą, która usiło- 
wała prowincye słowiańskie nad Dunajem przeciwko Turcyi podniecać 
i wreszcie wkroczyła do Mołdawii bez żadnego wypowiedzenia wojny. 
Napoleon po bitwie pod Jena przyobiecał sułtanowi swoje pomoc 
i miał istotnie zamiar posłać armią. Ale w spór wmieszała się Anglia 
i zagroziła zbombardowaniem Konstantynopola, jeżeli sułtan nie zerwie 
z Napoleonem i nie zawrze przymierza z Anglią i Rossyą. Selim od- 
rzucił propozycye i przy pośrednictwie francuskiego posła przeszko- 
dził blokadzie Carogrodu. Kiedy wreszcie nie udało się Egiptu, który 
przeszedł znowu pod władzę sułtana, do buntu skłonić, Bossya i Anglia 
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zdecydowały się, przy pomocy partyi niezadowolonych, wywołać za- 
mieszld w Konstantynopolu. Reformy Selima oburzyły przedewszy- 
stkićm ulemów — rodzaj teologów i prawoznawców, oraz janczarów — 
wojsko ze słowiańskicli dzieci, gwałtem na maliometanizm nawróco- 
nycłi, uformowane. Pierwszycłi ograniczono wpływ na radę państwa 
(dywan), drudzy czuli się pokrzywdzeni w swoich przywilejach. 28-go 
maja 1807 roku wybuchło powstanie, Selima uznano za niegodnego do 
dźwigania chorągwi proroka, ministrów zamordowano, a sułtanem 
ogłoszono stryja Selima, Mustafę IV-go. Wypowiedział on natych- 
miast wojnę Anglii i Bossyi, która podburzyła przeciwko Turcy i ser- 
bów z Jerzym Czarnym (Karageorgim) na czele. Wkrótce jednak 
przyszło do pokoju przy pośrednictwie bezinteresownćj dyplomacyi 
francuskiej — w miesiąc po rozmowie Napoleona z cesarzem Bossyi, 
gdzie była mowa o podziale państwa osmanów, na jakiś czas przed ro- 
kowaniem w Petersburgu. Cesarz Aleksander naradzał się tam wła- 
śnie z posłami Napoleona nad podziałem Turcyi, która mu się wyda- 
wała łatwą, zdobyczą.. Mustafa stał się igraszką w ręku ulemów i jan- 
czarów, wkrótce przez Bajraktara pozbawiony został tronu, a miejsce 
jego zajął Mahmud II. Powrót do reform Selima wywołał nowe po- 
wstania i wkrótce zapanowała dawna gospodarka z ulemaml i jancza- 
rami na czele. 

Szwecya i Dania stały się także widownią gwałtownych przeo- 
brażeń. Szwecya wzięła udział w kampanii 1807 roku i pomimo za- 
wartego z Francyą zawieszenia broni, podtrzymywała z częścią floty 
obronę Kołobrzegu. Po zawarciu pokoju Prus z Francyą cały ciężar 
wojny spadł na Szwecya. Po śmierci Gustawa III-go zasiadł na tronie 
Gustaw IV, nietylko nieprzyjaciel rewolucyi, ale natura na wskroś ner- 
wowa, chora, u którego pojęcie królewskości dochodziło często do sza- 
leństwa. Wojna poszła nieszczęśliwie. Szlachta utworzyła znowu 
zamach na czele z baronem Adlersperre'em; Gustaw został aresztowany 
i zrzekł się korony na rzecz swego wuja ks. Sudermanii (Karola XIII). 

W Danii rządził w zastępstwie chorego na umyśle ojca arcy- 
książę Fryderyk IV pospołu z hr. Piotrem v. Bernstorf. Obaj byli 
ludźmi niepospolitego umysłu i serca, i usiłowali zabezpieczyć krajowi 
dobrobyt. Od roku 1800-go syn Piotra Krystyn, po śmierci ojca został 
ministrem spraw zewnętrznych i dążył wszelkiemi siłami do utrzyma- 
nia dobrych stosunków z sąsiadami, szczególnie z Anglią. Kiedy 
w Tylży zawarto pokój, obawiano się w Anglii, gdzie ministrem spraw 
zewnętrznych był Georg Canning, że Dania będzie zmuszona przez 
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Francyą i Bossyą wystąpić przeciwko Szwecyi, a więc i przeciwko 
Anglii. Powzięto więc zamiar, który jak owe projekta podziału Tur- 
cyi, był urąganiem ze wszelkich praw międzynarodowych. Postawio- 
no arcy księciu warunek, albo się połączyć z Anglią, albo wydać swoje 
flotę, w innym razie Kopenhaga będzie zbombardowana. Fryderyk IV 
przyjechał z Blielu do stolicy i ogłosił manifest, powołujący lud do 
obrony. Chociaż wojna nie była wcale wypowiedzianą, stał się fakt 
niesłychany: flota angielska zbombardowała Kopenhagę, tak, że ulice 
zasypały się gruzami i przeszło 2,000 ludzi śmierć poniosło. 6-go 
września komendant nietylko oddał anglikom miasto, lecz i flotę — prze- 
ciwko woli Fryderyka. Ten napad rozbójniczy przerzucił Danią na 
stronę Napoleona. 

Włochami Napoleon rozporządzał wciąż według własnćj woli 
i rozdawał w ni^j synekury swojej rodzinie; chociaż jeszcze w 1805 ro- 
ku przyrzekł uczynić Włochy niezależnemi od Francyi, mianował ado- 
ptowanego syna Eugeniusza Beauharnais swoim zastępcą. Jedyną 
przeszkodą na drodze był papież Pius VII. Od roku 1805-go pozosta- 
wał Napoleon w ciągłym z nim sporze; nie brakło do tego ani kościel- 
nych, ani politycznych motywów. Ku końcowi 1807-go roku cesarz 
zajął część Państwa Kościelnego, a 2-go lutego 1808 roku wojska fran- 
cuskie opanowały Rzym. Jednocześnie poczęło się we Włoszech budzić 
poczucie narodowe, i wzmagała się nienawiść ku Francuzom. Nie było 
jeszcze powodu do wzmocnienia dumy narodowćj, ale naród spostrzegł, 
że jest igraszką ciągłych wirów, że na miejsce wielu małych tyranów 
wystąpił jeden — wielki. Tak samo jak we Włoszech rósł duch odpor- 
ności w Hiszpanii, ale najbardziej w Prusiech. 

Fryderyk Wilhelm skutkiem ciężkich ciosów przyszedł do prze- 
świadczenia, że odrodzenie tylko wtedy stanie się możebne, kiedy się 
uczucia narodowe wzmogą, kiedy w wir nowego życia cały naród bę- 
dzie wciągnięty, kiedy na stanowisko kreatur, ożywionych sympatyami 
francuskiemi, przyjdą ludzie duchem niemieckim owiani. Trzech takich 
mężów stanęło do pracy: v. Stein, jako minister, Gerhard Scharnhorst 
dyrektor wojskowego departamentu i obok niego Gneisenau, obrońca 
Kołobrzegu. Pierwszą czynnością, która miała przyczynić się do zre- 
formowania armii, było wprowadzenie obowiązkowej służby wojskowej; 
jednocześnie starano się usunąć nadużycia, wykryte podczas ostatniej 
wojny. Ponieważ, ilość wojska była ograniczoną do 42,000, Scharn- 
horst postanowił zastępować wyćwiczonego żołnierza przez nowoza- 
ciężnych. Kraj więc był uzbrojony bez przeciążenia skarbu; żołnierzom 
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rozdano nowi^ bi-oii, batei-ye zaopatrzono w iio\>'e działa. Przez wpro- 
wadzenie do szeregów róinych etanów podnióet i odiwieżył się duch 
armii i oficerów. Chociaż jeszcze niepoprawni junkrowie patrzyli 
z góry na inne klasy obywateli, stracili jednak wiele z dawnych swoich 
przywilejów i zacieśniona różnica między stanem wojskowym a cywil- 
nym zacierała się. Karnośii zapanowała wazędzie, ukrócono dzik^ sa- 
mowolę żołdacŁwa, którct eię odznacza! przedewezystkiem garnizon 
pocztdamski. 

Kownie czynnym byl Stein w celu doprowadzenia adminietraeyi 
do porządku. Trzeba było przedewszystkićm obudzić w narodzie 
godność i miłość dla państwa. Zniósł więc poddaństwo i chłopów 
ziemią obdarzył (9-go października 1807 roku), miastom nadał ordyna- 
cy^, umoiebniajnca aamorznd i wprowadził ład w departamencie skar- 
bu. Tu szczególniej zagnieździł sic nepotyzm; tu bastardzi szlachci- 
ców, dyniieyonowani junkrowie, dawni lokaje, nieposiadający innych 
zasług nad te, że z metreeami swoich panów pożenili się, posiadali sy- 
nekury. 

Beformy rozwinęły się także w innym kierunku. Młodzież nie- 
miecka, otoczona romantycznym nimbem, wiązana się w tajemne sto- 
warzyszenia, z których najważniejszym był zwiijzek cnoty (1807). 
Szkoły wyższe w Królewcu daty początek. Uczeni, mężowie stanu, 
generałowie należeli do niego. Nie skrywano tego, że pracować trzeba 
nad zrzuceniem obcego joizma. Mowa profesora Fichtego do „narodu 
niemieckiego" budziła entuzyazm. Nie obawiając się szpiegów napo- 
leońskich, wyrzucał on śmiało poniżenie narodu i wielki cel mu wska- 
zując, nie z punktu pruskiego, ale ogól no niemieckiego. Kiedy cata 
Europa jęczała w więzach egoizmu, Niemcy miały się stać państwem 
wolności i sprawiedliwości. 

Obok Fichtego z katedry i kazalnicy budził niemieckiego ducha 
teolog Fryderyk Schleiermacher. Nawet ze sceny, z Szyllerowskiego 
Telia nawoływano do jedności. Młodzież ogarnięti^ była największym 
zapałem, nienawiścią dla panowania cudzoziemskiego i marzeniem 
o wydobyciu się z niewoli. Chociaż w tym ruchu umysłowym pano- 
wało wjele niejasności, chociaż tkwiły kiełki marzycielstwn dla przy- 
8zt"-j wolności r>-;ki)i!li\vr. czuć jednak było w tych marzeniach woń 
iwieżości i wioany. Śnnikowym punktem agitacyi stał się założony 
} roku uniweraytit berliński. W Greifswaldzie wydał Ernest 
**ndt broszun; jmd tyt. Duch czasu, i musiał przed pachol- 
oleona ucickuć: Fr. Richter napisał Kazanie o pokoju 



OD JENY DO MOSiari*, 61 

(1808), w którem prawa ludzkości i wolności narodów z wielkim zapa- 
łem bronił. 

Wkrótce Napoleon dowiedział się^ ze od Prus ostry wiatr wion»l: 
nienawiść jego dosięgła najprzód ministra Steina. Szpiegi przylapati 
jego list, w którym była mowa o podniesieniu się Niemiec. Cesarz 
byłby się pozbył niebezpiecznego człowieka, gdyby ważniejsze wypadki 
nie stały na przeszkodzie. Pokój z Aleksandrem I-ym chwiał się; 
Napoleon pragnął usunąć nieporozumienia. Nosił się on właśnie z pla- 
nem przeciwko Hiszpanii, potrzebował więc upewnić sie od strony pół- 
nocnego sojusznika. Było to powodem kongresu w Erfurcie (wi*ze- 
sien i październik 1808 roku). Napoleon przybył wcześniej, powitany 
przez miasto z niewolnicza pokorą. Powitalne słowa głosiły: , Napo- 
leon jest ś^yięte imię, w którem mieści się wszystko, co rodzaj ludzki 
utrzymuje, broni i żąda, — ^które przewyższa wszystko największe i naj- 
wyższe, któremu ziemia cała w niemem podziwieniu hołd składa." 
W koło niego zgromadził się wieniec książąt niemieckich, począwszy 
od królów saskiego, bawarskiego i wirtemberskiego, aż do małych ksią- 
żąt Reuss-Plauen-Greis i Hohenzollern-Uechingen, — ^wszystko prawie 
ukoronowani lokaje francuskiego cesarza. Po przybyciu Aleksan- 
dra I-go rozpoczęły się świetne festyny. Aktorowie z ^Com^die fran- 
caise" byli sprowadzeni z Paryża. 

Największymi przecież aktorami chmli byli Aleksander i Napo- 
leon. Zgadzali się oni na różne punkta, dyplomaci ich pracowali nad 
sklejeniem owego sojuszu, ale obadwaj pomimo wzajemnych po- 
chlebstw, byli zdecydowani tak działać, jak się im obu podoba. Po 
kongresie Napoleon odjechał do Paryża, ale stanęło na tern, że Stein 
urząd swój złożył i do Austryi wyjechał. Następcy jego v. Altenstein 
i Hardenberg szli tym samym szlakiem. 

Hiszpania od kilku lat była opanowaną przez zwykłego awan- 
turnika Manuela Godoya, który jako kochanek królowej Maryi Lud- 
wiki, żony Karola IV-go, rządy opanował i był kreaturą Napoleona. 
Kiedy w 1806 roku wybuchła wojna między Francyą a Prusami, chciał 
się z pod wpływu tego uwolnić, ale wypadki pod Jena położyły koniec 
jego intrygom. Napoleona zamiarem było wypędzić królewską rodzi- 
nę. Do Hiszpanii więc z armią wkroczył. Wtedy pod wodzą następcy 
tronu wybuchło powstanie, które nietylko obaliło rządy Godoya, lecz 
icmusiło Karola IV-go do abdykacyi, a 20-go marca 1808 roku syn 
j^go, jako Ferdynand VII, rządy objął. Tymczasem 23-go marca Murat 
wtargnął do Madrytu, lecz uznał nowego króla, w myśl Napoleona 
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pozbawienia tronu Burbonów. Ferdynanda pod różnemi pozorami 
wywieziono z Madrytu i umieszczono w Bayonnie, dokąd także inter- 
nowano innych członków rodziny królewskiej. Wtedy wybuchło po- 
wstanie ludności, które siłą stłumiono. Napoleon zmusił Karola IV-go 
jakotćż Ferdynanda do zrzeczenia się tronu, objął Hiszpanią w posia- 
danie i brata swego Józefa, króla Neapolu, ogłosił królem Hiszpanii. 
Wszelako hiszpanie nie okazali się tak powolnymi, jak niemcy; prze- 
konawszy się wkrótce, że miano do czynienia z narodem, który się nie 
zadowól ni nienawiścią. Już w lipcu 1808 roku cały kraj za broń po- 
chwycił; fanatyzm religijny i narodowy wystąpił przeciwko Napoleo- 
nidom. Już początek walki świadczył, że będzie się prowadzić ona 
z niesłychaną srogością, na śmierć lub życie, każde miasto broniło się 
do ostateczności. Józef już I-go sierpnia musiał Madryt opuścić. Tego 
samego dnia wylądowało na wybrzeżach Portugalii wojsko angielskie 
pod wodzą Artura Wellesley^a, późniejszego księcia Wellington, który 
wkrótce Portugalią z rąk Francyi wyrwał. Gdyby Hiszpania w t^j 
chwili posiadała obmyślany plan walki i wodza, można byłoby łatwo po- 
zbyć się panowania francuskiego. Napoleon uparł się wszelkiemi środ- 
kami bronić mniemanych praw swoich, nie troszcząc się,ileto ofiar będzie 
kosztowało. Dnia 8-go listopada przybył i, bitwę po bitwie wygrywając, 
zdobył wkrótce północną Hiszpanią, a 4-go grudnia był już w Madrycie. 
Anglicy cofnęli się. Cesarz byłby cały kraj opanował, gdyby 2-go stycz- 
nia nie nadeszły wiadomości o uzbrojeniach Austryi. Pozostawił więc 
brata Józefa z marszałkiem Jourdanem, a sam odjechał do Paryża. 

W Austryi od owego nieszczęsnego pokoju w Presburgu stosunki 
się zmieniły. Powstał rodzaj tajemnego związku patryotycznego o tyle 
różny od pruskiego, że wyszedł z łona kół najbf^rdziój arystokraty- 
cznych. Usiłował on nietylko dążyć do polepszenia stosunków pomię- 
dzy ludem, ale również odeprzeć gwałt Napoleona i powrócić do da- 
wnego legitymizmu. Związek potrafił nietylko pozyskać sympatye 
szlachty całćj Europy, ale tćż skupić koło siebie najwybitniejsze pu- 
blicystyczne talenty, jak Fryd. Gentza (urodź. 2-go maja 1764 roku) 
i Fryd. v. Schlegla* Pisarze pracowali nad zreformowaniem opinii 
publicznej, dyplomaci nad zjednaniem rządów. Chwilowo Austrya 
nie mogła sobie znalćżć sojusznika, ale wypadki w Hiszpanii były do- 
brym momentem do rozpoczęcia wojny. 

Wybuchła tćż ona w marcu. Napoleon ruszył wprost na Wiedeń. 
Ale szczęście niedopisało mu: pod Esslingen i Aspern został przez 
arcyksięcia Karola na głowę pobity. 
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Jeszcze przed rozpoczęciem kampanii Tyrol zaczął się burzyć. 
Od roku 1806 przyłączony do Bawaryi, ciążył jednak ku Austryi; nie- 
nawidzono tam zarówno obcego rządu, jak i wolnomyślnych reform 
Montgelas'a. Wielu tyrolczyków, jak Andrzćj Hofer, kapucyn Ha- 
spinger usiłowali iskrę niezadowolenia rozdmuchać i w związek taje- 
mny z gabinetem wiedeńskim weszli. Grudzień 1808 roku i styczeń 
roku następnego były użyte na wypracowanie planu powstania, czem 
się zajęli sekretarz dworu Józef v. Hofmayer i generał Chasteler. 
W początkach kwietnia Chasteler wkroczył do Tyrolu, powstanie wy- 
buchło. Szczęście sprzyjało powstańcom, którzy bili Francuzów i Ba- 
warczyków, prowadząc partyzantkę w wąwozach i dolinach. Ale już 
w maju bawarczycy wzięli górę, a na odgłos, że Napoleon ogłosił Cha- 
stelera za wywołanego z kraju, jak Steina, generał cofnął się. Wkrótce 
bawarczycy i francuzi opuścili Tyrol, zostawiwszy dla utrzymania po- 
koju małe załogi. Powstanie wybuchło znowu; duszą jego był Hofer. 
W czasie tych wypadków w południowych Niemczech, na północy 
przyszło także do wybuchu- — pruski kapitan y. Katt usiłował ręcznym 
bojem opanować Magdeburg, a w Westfalii powstali chłopi pod wodzą 
V. Durnberga, — ^ale oba wypadki minęły bez następstw. Major Schill 
pragnął przyjść z pomocą westfalczykom, lecz został pokonany; oficerów 
rozstrzelano, żołnierzy, jak rabusiów, odesłano na galery. Jednocześnie 
z powstaniem Schilla ks. brunświcki Oels, podtrzymywany przez 
Austryą, usiłował wywołać ruchawkę w królestwie saskiem; z tak 
zwaną czarną legią wkroczył on z Czech do Saksonii, a za nim wojska 
audtryackie« Wkrótce jednak po bitwie pod Wagram, związkowi 
opuścili księcia. Wtedy powziął śmiały plan przebicia się na północ 
i przedostania się do Anglii. Udało mu się to; 7-go sierpnia resztki 
były już bezpieczne. 

Wszystkie podobne przedsięwzięcia nie zawsze miały tylko miłość 
kraju na celu; często wywoływały je przyczyny bardzo małe, nadto 
osobiste, ale w każdym razie były one świadectwem, że się duch od- 
porności budził, a z nim wiara w lepszą przyszłość. Opowiadano 
sobie o śmiałych krokach, czynach, odwadze; smucono się ze spełznię- 
cia jakiegoś zamiaru, cieszono się z bohaterskiej ucieczki ks. Brunświ- 
ku. W sercu młodzieży czyny takie zawsze znajdowały odgłos i co 
dnia rosła potężnićj myśl uwolnienia ojczyzny. 

Tymczasem wojna francusko-austryacka poszła niepomyślnie. 
I tutaj działo się to samo, co w Prusiech po Jenie — wodzowie broń 
składali, nie troszcząc się wcale o honor armii i państwa. 6-go lipca 



przyazto do bitwy pod trioaka Wagrain; arcykaiąic Knrol po dwuna- 
stogodzino^j bitwie cofnijt eic do Znsimu. Zmęczony intrygami i wal- 
ką zaproponował cesarzowi zawieszenie brooi. Najbardziej cieszyt aię 
z tego Napoleon: ze wszech Btron, z Niemiec, Tyrolu. Hiszpanii, a na- 
wet Francyi przychodziły niepokojące wieści. Układy pokojowe pro- 
wadził Wacław Metternich (m-. 15-go maja 1773 roku) tak powolnie, 
że Napoleon odgrażał eic na drzazgi rozbić Auatrya. Daremnie Met- 
ternich uaiłował nakłonić cesarza do wytrwania, przewidując kłopoty 




Kb. MuttufDicli. 

Napoleona, Franciazek podpisał umowę w Schunbrunnie, która Austryą 
kosztowała 2,000 mil kw. Salzburg i czi-Sć prowincyi nad Innem prze- 
azty do Uawaryi, cz<;dć Oalicyi i Księztwo Warszawskie do Boasyi, 
z Krainy, Chorwacyi, Dalmacyi i Tryestu utworzono prowincye illy- 
ryjskie, które jako francuskie posiadłości przeazły pod władzę Francyi. 
Z Tyrolem cesarz Franciszek postąpił niesłusznie. Przed jwwataniem 
przyobiecał on własnoręcznym listem zawrziić tylko taki pokój, który- 
by Tyrol pozostawił przyAustryi, tymczasem zgodził aię na podział je- 
go między Włochy a Bawaryu, czyniąc zadość jeno widokom Napoleona, 
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Chociaż Bawarya i Napoleon dały Tyrolowi ainnestyc, rozdarcie 
kraju na dwie połowy obudzito największy fanatyzm. Walka, która 
wybucliła w listopadzie, była prowadzona z niezmiernym natężeniem 
sił. Francuzi walczyli z nadzwyczajna srogością,, krwi^ zalewając 
góry. Większość dowódców zdołała uciec; tylko Hofer, zdradzony 
przez własnycli 27-go stycznia 1810 roku i uwięziony, w dniu 20 -tym 
lutego był rozstrzelany. Wiadomość o tym wypadku wywołała takie 
oburzenie, że młodzieniec Fryd. Staps powziął zamiar zamordowania 
Napoleona, pokusił się o to w SchOnbrunnie i życiem przypłacił swój 
zapał. 

Pomimo zewnętrznej potęgi, gwiazda Napoleona gasła. Wisiała 
nad nim kara przeznaczenia, która w końcu dosięgni^ć musi człowieka, 
lekceważącego sprawiedliwość i ludzkość. Bystry jego wzrok opano- 
wywała chwilowa ślepota, zasłaniająca przed nim przepaść. Nieokieł- 
znana miłość własna i chęć władzy przetworzyły się w coś podobnego 
do obłędu, do pożerającej go gorączki. Stał się głuchym na krzyk 
oburzenia przeciwko niemu, na szczęk uzbrajaji|cych się narodów od 
północy do południa. 

Po opuszczeniu przez niego Hiszpanii, wojna była prowadaoni}. 
już nie tylko przeciwko żołnierzom, broniącym dynastyi i państwa, ale 
przeciwko ludowi, jak dowodzi obrona Saragossy. Mieszczanie, ko- 
biety, dziewczęta walczyły tam w jednym szeregu z żołnierzami; każdy 
dom, każda ulicę musiano zdobywać, jak fortecę, a kiedy wreszcie 
19 lutego (1809 roku) miasto poddało się — byłoto jedno wielkie ru- 
mowisko. Tymczasem Wellington uformował w Portugalii nowe woj- 
sko i przerzucił się z niem do Hiszpanii. Z początku walka była pro- 
wadzoną, bez wielkiego powodzenia; daleko więcej szkody i niepokoju 
wyrządzały francuzom oddziały gerylasów, które zresztą i własnego 
kraju nie oszczędzały. Hiszpania znnjdowała się w stanie zupełnej 
anarchii. Obok rządu Napoleona we wrześniu 1810 roku zgromadzone 
kortezy utworzyły w Kadyksie rejencyą, która przywołała na tron 
Ludwika Filipa ks. orleańskiego, ale anglicy przeszkodzili wylądowa- 
niu. Udało się wreszcie Wellingtonowi zwyciężyć armię francuską 
pod Arapilla, w pobliżu Salamanki i wkroczyć 12-go sierpnia do Ma- 
drytu; w innych punktach zwyciężali także anglicy, jedynie w Katalo- 
nii szczęśliwie walczył generał Sufet. 

Tak samo uporczywie bronił się Pius VH. W maju 1809 roku 
oświadczył mu Napoleon z Wiednia, że jest z państwa wyzuty, jwnie- 
waż wzbronił się zamknąć swoje porty przed anglikami i jako jeńca 
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w Sawonie polecił osadzić. Ale Pius odpowiedział mu klątwie i ani 
pogróżkami, ani siła nie dał z miejsca ruszyć, powołując się na kon- 
kordat. Wtedy cesarz wyznaczył zgromadzenie, które jako najwyższy 
duchowny urz%d miało władzę papieski^ zastąpić; prezydującym był 
giętki kardynał Fesch, a członkami — zwykli niewolnicy woli cesarza. 
Papież nie dał za wygraną.; odmówił Napoleonowi uznania arcybiskupa 
Paryża. Wprawdzie przyszło do pewnego porozumienia, ale cesarz 
miał nadzieję, że zwołany sobór spór załagodzi. Zwołany 16-go czer- 
wca 1811 roku sobór nie wypadł po myśli cesarza; zaraz na pierwszym 
posiedzeniu przyrzeczono papieżowi posłuszeństwo i nie chciano pro- 
jektów Napoleona zatwierdzić. Cesarz zdecydował się po pewndm 
wahaniu się wysłać z łona zgromadzenia poselstwo do Piusa, który 
zgodził się wreszcie na nominacyę biskupów. W czerwcu 1812-go 
roku przeniesiono go z Sawony do Fontenaibleau. 

Wszędzie panowała samowola Napoleona: Holandya, po zrzecze- 
niu się Ludwika Napoleona, który nie chciał być narzędziem w cudzem 
ręku, stała się prowincy^ Francyi, książę prymas Dalberg został wiel- 
kim księciem Frankfurtu, dostawszy w prezencie Wetzlar, Fuldę, 
Aschaffenburg i Hanau, miasta hanzeatyckie i Oldenburg, pod zarzą- 
dem Dayousta, z Francyą połączone. Wszędzie ciężyło panowanie 
Napoleona: kraje były wycieńczone i obciążone werbunkiem; urzędnicy 
francuscy i tyrani wojskowi panowali w sposób najgwałtown iejszy, 
każde wolne słowo równało się zbrodni. 

Dnia I-go kwietnia 1810-go roku po dokonaniu rozwodu z Józe- 
finą, ożenił się Napoleon z Maryą Ludwiką, córką cesarza austryackie- 
go, a 20-go marca 1811-go roku urodził mu się pierwszy syn — król 
rzymski. Ożenieniem się swojźm pragnął Napoleon stanąć w rzędzie 
prawowitych władców, chciał niejako młode swoje cesarstwo uszla- 
chcić, jak uszlachcił wszystkich swoich generałów. Sprzyjał tiż ary- 
stokracyi, ażeby ją ku sobie przywiązać, wogóle postępował drogu, 
która go coraz bardziej oddalała od czasów rewolucyi. Jak za Lud- 
wika XIV-go, tak samo i teraz sława francuskiego imienia służyła do 
przykrycia nieporozumień wewnątrz. Mimo to, w różnych kołach bu- 
dziło się niezadowolenie; tu i tam występowało przeczucie, że kolos 
stoi na glinianych nogach. W samćm otoczeniu cesarza byli ludzie, 
którzy podwójną grę prowadzili, pragnąc się zabezpieczyć na wypadek 
powrotu Burbonów, jak Talleyrand, który od sierpnia 1807-go roku 
przestał już być ministrem, i Fouchź, także usunięty ze swego urzędu 
od czerwca 1810-go roku. Nawet w kołach wyższych oficerów bywały 
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wypadki wiązania się z za-granicą. na niekorzyść Napoleona. Ale na- 
ród francuski był jeszcze zachwycony swoim cesarzem, który mimo 
wojny i intryg dyplomatycznych znajdował czas na to, ażeby próżności 
narodowej pochlebiać. 

Grono nieprzyjaciół zwiększało się koło niego; nienawiść książąt 
i narodów niemnićj wzrastała. Osobliwie „system kontynentalny/ 
który handel Anglii poderwał, a kasy prywatne casarza napełnił, wiele 
się przyczyniał do znienawidzenia Napoleona. W Szwecyi po detroni- 
zacyi Gustawa IV-go Karol XIII rz^dy obji^ł i po zawarciu pokoju 
przystąpił do zamknięcia portów. Ponieważ jednak skutkiem tego 
handel niebogatćj Szwecyi mocno ucierpiał, patrzono na zaniknięcie 
przez palce, co oczywiście wywołało niezadowolenie. Kiedy Krystyn 
Adolf Holstein-Gottorp, adoptowany następca tronu, w maju 1810-go 
roku nagle umarł, stany zaproponowały wybór marszałka napoleoń- 
skiego Bernadotte'a, który jako Karol Jan, z rządami państwa bli- 
żćj zapoznawać się zaczął. Wszedł on w tajemny związek z Anglią 
i Bossyą. Aleksander I obiecywał zwrot Norwegii, Szwecya zaś 30,000 
żołnierza. 

Ostatniemi czasy zaostrzyły się także stosunki francusko-ruskie. 
Aleksander I czuł się urażony odjęciem Oldenbtirga, z którego domem 
panującym był spokrewniony, oprócz tego okazywał się bardzo po- 
błażliwym na zamknięcie portów przed Anglią. Wywołało to ostrą 
wymianę not, a doszło do jeszcze większego zaostrzenia, kiedy cesarz 
zabronił dowozu francuskich towarów do Bossyi. Obie strony czuły 
zbliżający się wybuch i już od r. 1811-go rozpoczęły się uzbrojenia. 
Napoleon tak mało panował nad sobą, że nieraz uciekał się do po- 
gróżek względem Bossyi. Prusy, M^ciśnięte między dwa państwa, nie 
mogły się zachować neutralnie. Stein, będąc zmuszony do usunięcia 
się, wystosował list do ministeryum, w którym swoje wyznanie wiary 
zawarł; uważał on jako konieczność obdarzenie kraju parlamentem, 
zniszczenie przywilejów szlachty, uwolnienie zupełne włościan od za- 
leżności, podniesienie oświaty, oraz powszechną służbę wojskową. 

On sam, jakotćż Scharnhorst, według możności, wprowadzili już 
niektóre z tych projektów w życie. Król kazał kanclerzowi Harden- 
bergowi postępować daWj w duchu reform Steina. Brakło wprawdzie 
Hardenbergowi siły jaką posiadał poprzednik, ale był on również 
wielkim myślom dostępny i jako mąż stanu posiadał, obok giętkości 
charakteru, świadomą wolę. Zmuszony do pewnój ostrożności w obec 
sfer francuskich, jak niemniej bojaźliwcgo króla, mimo to nie spuszczał 
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z uwagi swoich zamiarów i ze stronnictwem patryotów i z królowa byl 
ściśle zwiijzany. Królowa po fatalnej bitwie pod Jent} stała się naj- 
gwałtowniejsza zwolenniczki^ wojny; już w końcu 1806-go roku poseł 
francuski pisał: królowa, która zawsze czuwała, ażeby maż jej żadnej 
wojny nie zaniechał, znowu rozpocz<^^ła agitacyc. Na nieszczęście 
zmarła 19-go lipca 1810-go roku, nie dożywszy oswobodzenia Prus. 
Kanc lei*z, ażeby powiększyć dochody państwa, podniósł podatek, nie 
uciskając jednak niższych warstw, skonfiskował wszelkie fundusze 
klasztorne, o ile nie były potrzebne do celów kościelnych. Obok nie- 
go pracował w ministeryum Wilhelm v. Humboldt, który najbardziej 
przyczynił się do założenia uniwersytetu w Berlinie. 

N apoleon uważał Prusy tak samo, jak zwinzek reński, za pro- 
wincyę swoje. O przymierza troszczył się o tyle tylko, o ile dotykały 
spełniania zobowiązań względem niego; nakładał różne ciężary, trzy- 
mał w posiadaniu Szczecin, Głogowe, Kostrzyn, chociaż był obowii^- 
zany oddać już po spłaceniu połowy kontrybucyi, — przeciwnie, pomna- 
żał załogi, które Prusy żywiły. Zastępcy jego z bezwzględnością 
przestrzegali zamknięcia portów i postępowali jak despoci, ilekroć 
chodziło o stłumienie uczuć patryotycznyoh. 

W tóm położeniu Hardenberg musiał rozwijać całq. sztukę swo- 
jej dyplomacyi. Związek z Francya był niemożebny; trzeba było ra- 
tować samodzielność. Już w kwietniu 1811-go r. proponował on cesa- 
i'zowi kosztem umorzenia reszty długu i oddania Głogowa wyekwipo- 
wanie 100,000 żołnierza na wojnę z Bossyą^. Napoleon przewidział 
myśl ukryta, że wojsko może być także przeciwko niemu użyte, zwłó- 
czył układy, wreszcie w 1812 r. przyjął propozycyę z pewnemi zmia- 
nami. W tym czasie Hardenberg i król Fryderyk Wilhelm już ta- 
jemny związek z Kossytj zawarli. 

Z Austryi} już przedtćm cesarz porozumiał się i otrzymał przy- 
rzeczenie 30,000 żołnierzy. Jednocześnie usiłował zjednać sobie Po- 
laków obietnicą, wskrzeszenia Królestwa. < 

Takie były stosunki, kiedy między Napoleonem a cesarzem 
Aleksandrem wojna wybuchła. Cesarz francuski był zaślepiony i głu- 
chy na wszelkie ostrzeżenia; wierzył we własne szczęście i geniusz. 
Jeszcze raz poruszył on cał% potęgę Francyi i obok własnej armi* 
z wojskiem sojuszników w pole wyruszył. Dnia IG-go maja zje- 
chał się z królowa w Dreźnie, gdzie się skupiło wszystko koło nie- 
go, ażeby tej chwili nadać najwięcej przepychu i blasku: — Franci- 
szek cesarz austryacki z żona, Fryderyk Wilhelm i jego najstarszy 
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syn, tłumr kaiatatek nadreńakicli. Festyny wspftniate. pocblebne ŁoN 
dv dla tego, któiy Jaśoiej niż słońce świecił.' znftmioDOwały dni po- 
bjta w Dreźnie. 

Dnia ii-go czerwca wrdat Napoleon proklamacją, gdzie wystą- 
pił jako zastępca (atum. które mido ziamać wpływ Rossyi na Enropę; 
23-^o anniaje<:o przeszła Niemen. Złożyło się takie przekonanie, ie 
plaD Rossyi polegał na oofanin sie, aiebj nieprzyjaciela w głąb kraju 
wci.ignac w samej zaś rzeczy cofanie sie było niezl>ednem, gdyż armia 




fMsi^^ 






. riiikłch MocLwi. 



ruska bjła nielłczna; później dopiero poznaso donicMłosć takiego pla- 
■a i stosowano si{ do niego. Ważny wpływ wywarło, że Boasya. po 
wojnie pomyslDcj z Tarkami, cobcla armią swoję z nad Dunaju, 
a jeszcze ttardziej stanowczą była wałka Napoleona z przyrodą kraju. 
Wielkie przy^łowania okazały się mało skatecznemL Udało ńc 
wprawdzie linię obronna armii raslciej przetamać, ale deeydające zwy- 
ricztwo na tak długiej łinii bojowej tyło niemoiebnem; bywały zwy- 
cicztwa świetne i krwawe, jak zdobycie Smoleńska dnia 17-go oerpnia 
przez kj. Józefa Poniatowskiego, jako też bitwy pod Moskwą &-go 
ale bynajmniej nie rozstrzygały kampamL Dnia 
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14-go września wkroczył Napoleon do Moskwy, opudzczonćj przez 
mieszkańców* Zaledwie kilka godzin przebył w Kremlu, kiedy wy- 
baclin:^ł pożar w różnych częściach miasta; brakło całkiem przyrządów 
do gaszenia ognia, a nagromadzone materyały palne świadczyły, że 
nie działo się to bez planu. W rzeczy samćj gubernator Moskwy 
hr. Kostopczin w poi*ozumieniu ze szlacht:^ i duchowieństwem powziął 
myśl spalenia Moskwy; skarby cesarskie i cerkiewne ukryto w miejscu 
bezpiecznym, a ludność pod konwojem żołnierzy wyprowadzono za 
rogatki. Dnia 15-go i 16-go września pożar przybrał ogromne roz- 
miary, a wiatr północny tak szerzył ogień, że i Kreml stanął w płomie- 
niach. 19-go września miasto wyglądało niby wielkie morze ogniste. 
Kiedy po kilku latach pozbawiony korony cesarz dogorywał na wy- 
spie samotnej i te noce okropne, w Moskwie spędzone, przypominał 
sobie, utrzymywał wtedy, że widok ich nigdy nie zatrze się w jego 
duszy. 

Gdy płomienie zagasły, wzrok błądził po samych tylko ruinach 
i zgliszczach. Wojsko było zmęczone, zdemoralizowane i wskutek 
straty bagażu nie było już zaopatrzone należycie. Napoleon nie wątpił 
jeszcze i miał nadzieję zawarcia pokoju, ale cesarz Aleksander wszel- 
kie propozycye odrzucił. Armia była zmuszona cofnąć się ku Polsce. 
Już w październiku rozpoczęła się dezorganizacya, w listopadzie, 
w skutek zwiększających się chłodów wzmogła się jeszcze. Tysiące 
na pół przemarzłych i głodnych żołnierzy zalegały drogi i wsie; zabi- 
te konie stanowiły jedyne pożywienie; araunicyę wojskowe trzeba było 
zniszczyć, ażeby nie dostała się do rąk nieprzyjaciela, pakunki i wozy 
porzucono na drogach, gdyż brakło koni i wołów do pociągu. Ten 
istny orszak śmierci pędził przez Krasnoje, Orszę do Berezyny; tu 
wzmogły się chłody jeszcze bardzićj. Kiedy bezładne gromady ucie- 
kających, śród ścisku i nieładu, gdzie każdy o sobie tylko myślał, ci- 
snęły się do przeprawy, z tyłu uderzył nieprz^aciel. Jakiś czas za- 
słaniał przeprawę marszałek Yictor, ale w końcu cofnął się, ratując się 
ucieczką, na łaskę nocy zostawiwszy wojsko. Wkrótce wielka armia 
stała się podobną do cienia, przesuwającego się płaszczyzną śniegową. 
Tylko około 2,000 gwardyi i nieco więcej bawarskich wojsk cofały się 
w zwartym szeregu. Sceny ostatniego aktu t^j tragedyi nie dadzą 
się odmalować; żołnierze głodni rzucali się jak zwierzęta na padłe 
konie i surowćm mięsem głód zaspokajali; wielu wpadło w obłęd; nie- 
którzy wszelkiej siły pozbawieni padali i wyziewali ducha śród stosów 
trupów. Francuzi, Niemcy, Polacy, Włosi, Portugalczycy ginęli mar- 
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nie tysiącami z woli jednego człowieka, który przez demona opano- 
wany, myślał tylko o sposobacłi stworzenia no wy cli armij, ażeby je 
ku nowym bojom prowadzić. Aż do Smorgoni cesarz towarzyszył 
rozbitkom swojćj armii, stamtąd wsiadł do sani 5-go grndnia i po- 
jechał ku Warszawie, krótko zatrzymał się w Dreźnie, a 19-go grudnia 
był już w Paryżu. 

Z całźj wielkiej armii pozostdo 40 — 50,000 żołnierzy; z obu 
stron padło półmiliona trupów. Nie było ani jednego kraju, który- 
by nie opłakiwał tysięcy swoich synów; jeden krzyk bólu podniósł 
się od północy aż po Alpy i Pireneje. 




ROZDZIAŁ III. 
Upadek Napoleona. 



Ik^^^P^®^"^^®^^® nieprzychylne Francuzom wzmagało się w Pru- 
l^^siech. Hardenberg grał doskonale swoje rolę względem posła 
% francuskiego, nie zrywając związku z patryotami. Przeświad- 
czenie, że nadeszła chwila wydobycia się nareszcie z pod wpływu 
Francyi, było powszechne; z tajemnćm zadowoleniem przeto powitano 
wiadomość, że korpus generała Yorka opuścił marszałka Mocdonalda 
i zawarł konwencyą z Dybiczem nieużywania broni przeciwko Rossyi 
w ciągu dwóch miesięcy. York na własną rękę działał. Król nie 
mógł potwierdzić konwencyi, ale panowało z tego powodu ogólne 
zadowolenie, duch stanowczości obudził się i najbliższe wypadki miały 
miejsce już bez udziału księcia. Sejm zgromadzony w Królewcu na-* 
kazał ogólne uzbrojenie, a Stein, który zdołał przychylić Rossyą do 
planu oswobodzenia Niemiec, znowu na czele państwa stanął. Wszy- 
stko dążyło do tego, ażeby chwiejnego króla do stanowczego kro- 
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ku zdecydować. Hardenberg usiłował przekonać francuskich dyplo- 
matów o wierności Prus, a jednocześnie nawiązał w Sztokholmie 
pertraktacye z Bossyi^. Naród nic z początku nie wiedział o zamia- 
rach rządu, dopiero wezwanie do formowania oddziałów ochotniczych 
(3-go lutego 1813-go roku) przekonało, że na zapewnieniu, jakoby 
przymierze z Francyą trwało niewzruszenie, wiele polegać nie nale- 
ży. Poczęto już głośno mówić o mającćj nastąpić wojnie jeszcze 
przed zawarciem przymierza z Rossyą w Kaliszu, które zobowiązy- 
wało obie strony — ^Prusy i Kossyą do wspólnej walki. Cesarz Ale- 
ksander przyrzekał królowi powrót prowincyi z przed pokoju w Tyl- 
ży, uchylił się jednakże od przystąpienia do związku północno-nie- 
mieckiego z Prusami na czele. Jednocześnie zdecydowano powołać 
wszystkie narody i rządy Niemiec do walki. 15-go marca przybył 
cesarz Aleksander do Wrocławia, 16-go wypowiedziano wojnę, a 17-go 
wydano znakomite proklamacyę Fryderyka Wilhelma III „do mego 
narodu." 

Wezwanie do walki działało jak iskra, gdyż była tam mowa 
o narodzie jako o potędze, w której ręku decydujący los spoczywa, 
i powoływano się na przeszłe walki o niepodległość. Słowa te wy- 
wołały przedewszystki(§m ogromne wrażenie w Prusiech; wszystkie 
stronnictwa łączyły się do wspólnego celu. Patryoci wszelkiemi si- 
łami dążyli ku temu, ażeby rozbudzić ducha w najszerszych kołach. 
Nigdy jeszcze w historyi Niemiec nie widziano takiego wszechstronne- 
go i potężnego rozbudzenia ducha dla odzyskania wolności — tak 
wszyscy czuli się do gruntu przejęci i gotowi do ofiar. Młodzież 
i starzy, mężczyźni i kobiety, wszyscy czuli się dziećmi jednego kraju 
i pałali chęcią poświęcenia sił swoich dla niego. Duchowni rzucali 
seminarya i klasztory, profesorowie katedry, młodzieniaszki — szkoły, 
studenci ławy audytoryów, i spieszyli na odgłos odezwy. Młodzież 
kupiła się przeważnie koło Łntzowa, dowódcy oddziałów ochotniczych, 
i poety Teodora KOrnera. Niezależnie od tego formowano landwerę. 
Stanowczość i siła, jaką Prusy rozwinęły w owźj chwili, były naj- 
lepszym świadectwem rozbudzonego poczucia godności własnej. Wszę- 
dzie panowało przeświadczenie, że nie o walkę samą chodzi, lecz 
o zwycięztwo nad siłami, które rozwojowi państwowości niemieckiej 
i ducha tamę kładły. Nie wątpiono, że w całych Niemczech — nad 
Benem, na południu, w Austryi, przykład rozbudzonej samowiedzy 
będzie działał. Jakiś duch unosił się nad całym narodem, budził go do 
'«tzłości i o tćj przyszłości marzyć kazał. 
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Od oBtatnićj kampanii Napoleona przeciwko Bossyi, stosunki 
Austryi do Francji uległy zmianie. Metternich już we wrześniu 
1812-go r. rozpoczął pertraktacje z Prusami, następnie z BossyO', 
a uwagę cesarza zwracał, że zbyt wielki wpływ jego na wszechświa- 
towe stosunki może mieć szkodliwe następstwa. Metternich prowa- 
dził politykę przede wszystkiem Habsburgów; zamiarem jego było, 
doprowadziwszy do upadku Napoleona, zabezpieczyć panowanie mo- 
narchii legity mistycznej, Austryi zaś nadać przewagę w związku nie- 
mieckim. Naturalnie, że poglądy te nakazywały do pewnego stopnia 
wielka ostrożność w zawieraniu przymierza i nawet brak stanowczo- 
ści. W Austryi zresztą wrogie dla Francy i usposobienie potężniało 
także, szczególniej w kołach szlachty feudalnej, jakotćż w księztwach 
poludniowo-niemieckich aż do króla wirtemberskiego. 

Przy takich okolicznościach rozpoczęto kroki nieprzyjacielskie. 
Napoleon jeszcze raz wszystkie sprężyny poruszył, ażeby naród do 
walki zapalić. Jeszcze przed ukończeniem ostatecznych uzbrojeń 
przyszło do utarczki pod Mockernem, gdzie ks. Wittgenstein wicekróla 
Eugeniusza do odwrotu zmusił. W Moguncyi miały się złączyć woj- 
ska włoskie z illyryjskiemi, tak, że w krótkim czasie zgromadziło się 
w Saksonii do 120,000 żołnierza. Armia koalicyjna stała pod wodzą 
generała ruskiego Wittgensteina, któremu do pomocy dodano genera- 
ła Yorka i Bl0chera. Cesarz Bossyi i król pruski znajdowali się przy 
armii. Bitwy pod Lutzen i Budyszynem, zmusiły związkowych do 
cofnięcia się na Szlązk. Napoleon poszedł do Wrocławia, usiłując 
wszelkiemi sposobami przyciągnąć na swoje stronę cesarza Aleksan- 
dra; pomimo tego zdecydował się na zawieszenie broni, które trwać 
miało od 4-go lipca do 20-go sierpnia. W końcu maja jeszcze poddał 
się Francuzom Hamburg, a wkrótce przed zawarciem zawieszenia 
broni — Lubeka. 

Natychmiast po zawieszeniu broni rozpoczęła się praca dyplo- 
matyczna. Napoleon przekonał się wkrótce, że Austrya pozyskać się 
nie da; zmienił więc plan kampanii o tyle jak gdyby miał do czynie- 
nia z trzema przeciwnikami. Dnia 14-go i 15-go czerwca przyszło 
w Beichenbachu do porozumienia Kossyi z Prusami i Anglią, która 
starała się o odbudowanie i powiększenie Hanoweru, na co tćż przy- 
obiecała fundusz wydać; 27-go czerwca zgodziła się także Austrya 
przystąpić do koalicyi, jeżeli Napoleon nie przystanie na warunki, 
proponowane mu przez Metternicha. Propozycye były z góry na to 
obliczone, ażeby je odrzucono, ale cesarz, by wygrać na czasie, zgo- 
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dzit się na wzięcie udziału w kongresie, mają.oyin eię odbyć w Frndze. 
Byt to tylko manewr dyplomntyczny, gdyi tego aainego dnia, 'kiedy 
eię kongi-es zgromadził (12-go lipca), zgromadzili się również zwiijz- 
kowi dla narady nad dalszym opraco waniem planu kampanii, a Auatrya 
zawarła tajemne przymierze z Anglią. 10-go sierpnia kongres zamknię- 
to, a 12-go Auatrya wypowiedziała wojnę Francyi. 

Napoleon atat pod Dreznem na czele armii z 450,000 żołnierzy, 
związkowi posiadali również pół milionowa armię, podzieloną na trzy 
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części: czeską armią dowodził ks, Scliwarzenberg, szlązką Blndier, 
północną następca tronu Ucraadotte. Jako główny punkt działania 
dla wszystkich trzech armij wybrano płaszczyznę pod Lipskiem, do- 
kąd t(iż i Na[H>leon wojsko swoje skierował. 

Zwycięztwo pod Grosbeeren, Katzbachem, Kuhnem, Warten- 
bergiem, i inne rozstrzygnęły kampanię na stronę związkowych, tem- 
bardziej że się do nich przyłączyła także Bawarya, o loa swój zanie- 
pokojona. 
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16-go października we dwa dni po starciu pod Leiberwolk Witzem, 
rozpoczęty się bitwy, które o losach Europy rozstrzygnęły. Napoleon 
wysłał do cesarza Franciszka generała Meerfieda, jeńca wojskowego, 
z propozycy:^ zawieszenia broni, ale propozycya została stanowczo 
odrzucona; 17-go października, w Niedzielę wojsko odpoczywało 
i zbroiło się. Napoleon wiedział, że przeciwnicy jego przewaźajij. 
nie tylko siłą*, ale rozbudzonym duchem narodowym. Wszystkie więc 
przygotowania tak prowadził, ażeby w danej chwili odwrót sobie za- 
bezpieczyć. Pomiędzy wojskami Związku Beńskiego panowało sta- 
nowcze przeświadczenie o potrzebie przejścia na stronę koalicyi. 
18 październik był dniem stanowczym. Francuzów wyparto ze wszy- 
stkich pozycyj, nawet z tych, gdzie Napoleon dowodził osobiście. 
Część Sasów i Wirtemberczyków już dzień przedtćm przyłączyła się 
do związkowych. W nocy Francuzi rozpoczęli odwrót z pod Lipska, 
usiłując umocnić się w Erfurcie; związkowi następowali ostro, pod- 
trzymywani przez Badeńczyków, którzy Napoleona opuścili, zdobyli 
miasto i wzięli do niewoli obecnego tam króla Saskiego. Odwrót 
Francuzów przybrał wkrótce charakter ucieczki, i tylko niezbyt de- 
cydującemu natarciu cesarz zawdzięczał, że się mógł ze znaczną czę- 
ścią armii wycofać. Drogi wszystkie od Lipska do Erfurtu i Hnnau 
pokryte były rannymi i trupami; resztki zgruohotanćj broni i amunicyi 
świadczyły, że się tu kruszyła potęga Napoleona. Pod Hanau Wrede 
z Bawarczykami zastąpił drogę uciekajs^cemu cesarzowi, ale odniósł 
porażkę. W Moguncyi z 60,000 żołnierza cesarz Francyi Ren prze- 
szedł. Wkrótce zdobyto wszystkie ważniejsze fortece, które znajdo- 
wały się w ręku Francuzów. 

Zwycięztwo drogo było okupione. Straty wynosiły 47,000 żoł- 
nierzy, 21 generałów, 1,800 oficerów. W bitwie pod Lipskiem padli 
także poeta Teodor Korner i ks. Józef Poniatowski. Najbliższym 
następstwem zwycięztw było unicestwienie związku reńskiego. Ksią- 
żęta z zachowaniem swojej godności i praw złączyli się z koalicyą. 
Dalberg musiał się zrzec W. Ks. Frankfurtskiego, królestwo West- 
falskie skasowano, wygnani książęta objęli dawne posiadłości; Anglia 
wróciła do posiadania Hanoweru. 

Po dokonanym zwycięztwie rozpoczęła czynności swoje dyplo- 
macya. Zdania były podzielone; niektórzy umocowani gotowi byli 
zadowolnić się tćm co się stało, inni, między nimi Stein i Blticher 
byli za tźm, ażeby wojnę prowadzić dalej. Narady listopadowe we 
Frankfurcie wykazały dążenie do obrony własnych tylko interesów. 
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a jednocześnie dowiodły, że z małemi wyjijtkami, podniesienie naro- 
dowego ducha w sferach rzq.dzacych było bardzo nieznaczne. Nie by- 
ło jedności ani na tym punkcie co się stanie z Niemcami, jakotc^ż na 
tym, co z Francyij będzie? Jedni pragnęli powrotu Bourbonów, inni 
godzili się na to, ażeby żona Napoleona została regentki^. Metternich 
był tego mniemania, ażeby cesarza na tronie zostawić, ale zmusić go 
do uznania samodzielności Niemiec, Holandyi, Włoch i Hiszpanii. 
Pruskie stronnictwo wojny, Stein, ilardenberg i Humboldt, podtrzy- 
mywane przez cesarza Aleksandra, d'4Żyło do kroku stanowczego 
i było tego zdania, że tylko zupełne usunięcie Napoleona spokój Euro- 
pie zabezpieczyć może. Zachowanie się cesarza, pełne wybiegów, 
skłoniło koalicyę do kroku stanowczego. Manifest wydany I-go gru- 
dnia we Frankfurcie ogłosił, że prowadzenie dalej wojny ma na celu nie 
tylko zwycięztwo nad Francyą., lecz zgruchotanie tego systemu gwałtu, 
który nad Europtj. ciężył. Była tu także aluzya do stronnictwa nieza- 
dowolonych we Francyi. 

Z poczt|.tkiem 1814-go r. rozpoczęła się nowa kampania. I-go sty- 
cznia Blacher i Schwarzenberg przekroczyli Ren i złączyli się na 
płasko wzgórzu Langres. 

Kiedy Napoleon, poraź drugi pokonany, do Francyi wrócił, wro- 
gie mu jyrądj wzrosły. Stworzyć znowu wielka armię i wynaleźć 
środki podziałania na ofiarność publicznie było dla niego warunkiem 
życia. Ale opinia publiczna nie okazała się mu przychylna. W jesieni 
1813-go r. pojawiła się karykatura, wyobrażająca dyabła prowadzącego 
Napoleona, a pod ni^ podpis: Le diable Temportel Życzenie to po- 
dzielała znaczna część narodu. Dawniej izba prawodawcza schylała 
się z pokora pi*zed każdem życzeniem cesarza, teraz otwarcie mówio- 
no, że wojny marnotrawisz siły narodu i nadal izba będzie tylko taki^ 
wojnę popierać, która za cel będzie miała obronę niezależności Fran- 
cyi. Cesarz szalał z gniewu, rozwiązał izbę i nakazał zbrojenie się 
z gorączkowym pośpiechem. Przed odjazdem do armii zdał on wła- 
dzę regencyi w ręce sw<y żony, 24-go stycznia zwołał ku sobie ofice- 
rów gwardyi narodowcSj, kazał im złożyć przysięgę i powierzył opiece 
cesarzową, i młodego „króla rzymskiego." Nazajutrz wyjechał do 
armii pod Ch^lons, zkąd kampanię rozpoczął. 

Początek był niepomyślny, gdyż już I-go lutego odniósł porażkę 
w La Rothiere. Różność zdań, jaka się objawiła pośród przywódców 
koalicyi, wyzyskał Napoleon. Postanowili oni podzielić armię i na 
Paryż ruszać. Napoleon pobił naprzód armią Blflchera, a potem 
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Schwarzenberga, którego do cofnięcia się na Augres zmusił. Mimo 
to koalicja nie zdobyła się na jedność; różnorodność interesów 
Kossyi i Prus, jakotźż Anglii i Austryi, stała się widocznij-. Kongres 
pokojowy, zebrany w takich warunkach w Chatillon 5-go lutego, na- 
rażony był na wpływy najrozmaitsze. Napoleon z poczi^tku, pod na- 
ciskiem nieprzyjaznej opinii w kraju, stawał się powolnym, ale wnet 
skorzystał z chwilowo pomyślnych okoliczności i odrzucił żądany po- 
wrót do granic z r. 1792-go i oświadczył, że na ustąpienie Belgii 
i Antwerpii nie zgodzi się nigdy. Upór jego natchnął koalicyą jedno- 
ścią; I-go marca w Chaumont podpisano zobowiązanie do dalszego 
prowadzenia wojny. Położenie związkowych polepszyło się nieco. 
20-go i 21-go marca, po przegranćj potyczce pod Arcis, Napoleon 
cofnął się ku granicy Lotaryngii, ażeby się tam wzmocnić i wpaść 
na tyły nieprzyjaciół. Armie pruska i ruska postanowiły działać 
wspólnie. Pod F&re-Champenoise pobito Francuzów, odrzucono na 
Paryż, a w kilka dni potćm przypuszczono szturm do Montmartre 
i zmuszono stolicę do poddania się. Królowa i król Józef opuścili 
Paryż; pozostał jednak Talleyrand, który przewidział, że nowy porzą- 
dek rzeczy zapanować wkrótce musi. 

31-go marca Aleksander i Fryderyk Wilhelm weszli do Paryża, 
przez stronnictwo Bourbonów powitani serdecznie. Nazajutrz roz- 
poczęły się dyplomatyczne rokowania, a Talleyrand pracował teraz 
dla legitymizmu z takićm samem oddaniem się, jak niegdyś dla cesa- 
rza. Po stronie Napoleona nikt nie stanął; nawet ci, których jego 
łaska uczyniła wielkimi, pragnęli, zdawało się, tźj chwili doczekać, 
kiedy potęga jego runie. Wszyscy odwrócili się od człowieka, który 
tracił władzę. Wolnomyślne mieszczaństwo nie miało dla Bourbonów 
żadnćj sympatyi, ale też nie posiadało miłości dla władcy, dla którego 
wolność i wolnomyślne idee były tylko narzędziem do władzy, ujętej 
żelazną ręką. W niższych warstwach opinie były podzielone, ale nie 
mogły wpływać ani na postanowienie wodzów ani dyplomatów. 

Napoleon, przekonawszy się o własnśj względem związkowych po- 
myłce, ruszył natychmiast do Paryża, — ^lecz już było zapóźno, ażeby sta- 
nowczej chwili zapobiedz. Zgromadził resztki wojska i zdecydowany 
był puścić się na największą awanturę. Ale już jeden z jego marszał- 
ków wstąpił w tajemne układy z rządem tymczasowym, inscenizowa- 
nym przez Talleyranda, i wiadomćm było, że detronizacya Napoleona 
została postanowioną. Odradzali więc cesarzowi marszu na Paryż 
i namawiali do ustąpienia, — ^już nic więcej nie mieli od niego do żą- 
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dania, a potrzebowali zabezpieczyć sobie odwrót do nowego porządku 
rzeczy. Napoleon widział, że ci, których on sam stworzył niejako, 
opuszczają go jeden po drugim, a jego potężne państwo rozsypuje się 
w ruinę. Dziki jego umysł nie mógł pozbyć się myśli, że panowaniu 
jego nastał koiliec, że winę będzie musiał odpokutować. Po długićj 
walce z sobą postanowił wreszcie cesarz zrzec się korony. W kwie- 
tniu podpisał akt zrzeczenia się i otrzymał tylko tytuł cesarza i wyspę 
Elbę, jako posiadłość. 7 mil kwadr, i 15,000 mieszkańców wystarczyć 
musiało temu, któremu Europa zbyt małą była. Jednocześnie posta- 
nowiono, ażeby 1,500 żołnierzy gwardyi towarzyszyło mu do portu; 
400 z nich miał prawo zabrać, jako straż przyboczną, na Elbę. Ka 
wyspie stanął 4-go maja. 

Wypadki paryskie rozstrzygnęły także losy Belgii; ustały ró- 
wnież walki w Hiszpanii pod Soultem i Wellingtonem. 

21-go kwietnia przybył do Paryża hr. Artois, brat nowego króla 
Francyi; rząd prowizoryczny wymógł na nim zaprzysiężenie nowcij 
konstytucyi, naszkicowanej przez Talleyrand'a. Wkrótce potćm (23-go 
kwietnia) związkowi zobowiązali się wycofać wojska z granic Francyi, 
granice te zamknąć rokiem 1792, a nowy rząd zobowiązał się wszystkie 
fortece w krajach przyłączonych ewakuować, pozostawiwszy cały znaj- 
dujący się tam materyał zapasowy. 

3-go maja wkroczył do Paryża Ludwik XVIII, przekonany że 
cała Francya tęskni do niego. On i jego otoczenie niczego się nie 
nauczyli i niczego nie zapomnieli. Nowy król zaprzysiągł ustawę, za- 
bezpieczającą porządek konstytucyjny i zwołał stany na 10-go czerwca. 
Ustawa zawierała kilka bardzo elastycznych paragrafów, zabezpiecza- 
jących królowi w razie potrzeby władzę absolutna. Arcydzieło to 
nosiło nazwę „Cliarte'' Ludwika XVIII ze znaczącym dopiskiem „dana 
w 19-ym roku naszego panowania." Myślał on w ten sposób jednćm 
pociągnięciem pióra dzieje i*zeczpospolitej i Napoleona unicestwić. 
W nowćm ministeryum zasiadł, jako kierownik spraw zewnętrzu) eh 
człowiek bardzo bystry, ale przewrotny — Talleyrand. 

Zawarcie pokoju paryskiego przypadło na 30-go maja. Warun- 
ki jego były następujące: Francya cofała się do granic 1792-go r., za- 
trzymywała Alzacyj^ i Lotaryngią — ^Prusy przeciwko temu punktowi 
głos zabierały — i wszystkie zrabowane przedmioty sztuki, nawet po- 
sąg bogini Zwycięztwa z bramy Brandeburskićj w Berlinie. Niemcy 
utworzyły jeden związek wspólny z zachowaniem niepodległości człon- 
ków, Ilolandyą powiększono i zwrócono domowi Orańskiemu. Oprócz 



UPADEK NAPOLEONA. 8S 

tego postanowiono, ie kongres wiedeński załatwi wszystkie ważniejsze 
sprawy, dotyczące uporz^kowania Europy. "W" początkach czerwca 
cesarz Aleksander i Fryderyk Wilhelm opuńoili Faryi i ndali się do 
Londynu w asystencyi wybitniejszych wodzów, gdzie z wielkiemi ho- 
norami ich przyjęto. 

Ale największy zapał panował w*Niemczech. Cieszono się wszę- 
dzie, ie nareszcie ciśnieme Napoleona ustało, uczucie wspólności bu- 
dziło się u wszystkich szczepów, nieszczęśliwe rozdwojenie narodu na 
czas jakiś przynajmniej zażegnane. Zwolennicy swobodnego pań- 
stwowego rozwoju wierzyli, że nowe czasy nastały, tylko ci, którzy 
byli zbliieni do kuchni dyplomatycznej nie wiele ufności posiadali. 
Pośród narodu obudziła się pewna duout na myŚl o dokonanych nie- 
dawno czynach. Powódź prawdziwa ulotnych pisemek zal^a Niemcy. 
Kaid^ myśl dotycząca przyszłości poddawano dyskusyi publicznćj, 
tysiąoe głosów odżywimy się z radami swemi przed rozpoczęciem kon- 
gresu. Patryoci żądali, ażeby Niemcy, które się z pod jarzma fran- 
cuskiego wydobyły, wydobyty się także z niewoli naśladownictwa 
i obyczajów. Omawiano nawet program narodowego święta kobiet, 
nad którym naradzano się w zgromadzeniach kobiecych. Dłngo po- 
wstrzymywana niechęć wybuchła w tysiącach humorystycznych świst- 
ków przeciwko Napoleonowi i jego rodzinie kierowanych, — większość 
naturalnie tego była obliczoną na efekt jednćj tylko chwili. W tym 
wirze rozmaitych opinij odzywały się głosy utrzymujące, że przeholo- 
wane nadzieje narodów trzeba okiełznać; godzono się na to, że tylko 
państwo i kościół wspólnie mogą przeciwdziałać niezdrowemu prądo- 
wi wieku, a w tym celu doradzano przywrócenie szlachcie i rycerstwu 
praw dawnych. Otosów takich nikt jednak nie słucha. 
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ROZDZIAŁ IV. 
Od pierwszego paryskiego pokoju do kongresu w Tropawie. 



iiX^'atjchmia8t po pokoju paryskim, przed 
f^A gresu, rozpoczęły się usitowaiua, maj%c 



TO 

■ ' ' ' ^ ' " otwarciem jeszcze kon- 

[c-^tfVt gicou, L^J'x.yKi^J■Ji^±y oic uoiiutrnuiu, majt^ce na celu „restauracjsi" 
V. ' starćj Europy; brakowało jednak ducha jedności. Ferdynand VII 
hiszpański zmusił wolnomyślne żywioły u siebie gwałtem do milczenia; 
powrót Jezuitów i inkwizyoyi świadczył dostatecznie o duchu ksią^żąt. 
Holandyą połączono z Belgia, a Wilhelm VI Orański otrzymał koro- 
nę; Norwegią połączono ze Szwecyą.. We Włoszech wielki książę 
toskański i Wiktor Emanuel I sardyński wrócili do swoich posiadłości, 
Franciszek VI wrócił do Modeny i tęsknił do „dawnych czasów," 
królestwo włoskie dostało się w posiadanie Austryi, tylko Murat utrzy- 
mał się chwilowo przy Neapolu. 

Otwarcie posiedzeń kongresu wiedeńskiego spóźniło się o kilka 
miesięcy; dopiero w połowie września zjechał najprzód król wirtem- 
berski, a potćm duński. Fryderyk Wilhelm i cesarz Aleksander spot- 
kali się przed Wiedniem w Wolckersdorf i wspólnie odbyli tryumfalny 
wjazd do Wiednia. Ku końcowi miesiąca zjechali wszyscy prawie 
uczestnicy kongresu. Od 29-go września począwszy, kiedy wydano 
pierwszy wspaniały festyn, zabawy i bale następowały po sobie, a ce- 
sarz nieżałował nic dla swoich gości i tak świetnego otoczenia, jakie 
stanowili znakomici dyplomaci: Metternich^ Talleyrand i Castelreaghs, 
zastępca Anglii. Szczególniej życie kipiało w okolicy Burgu, na 
Grabenie, gdzie mieszkał książę Hardenberg i naPraterze, dokąd uko- 
ronowani goście codnia wyjeżdżali na spacer. 30-go września było 
pierwsze świetne przyjęcie na dworze, gdzie się zgromadziło wszystko, 
co Wiedeń najznakomitszego w murach swoich posiadał. 2-go pa- 
ździernika wydał cesarz w wielki^ zimowćj rajtszuli, połączonej z bo- 
cznemi salami, wielki bal maskowy. Nieprzerwanym szeregiem na- 
stępowały ognie sztuczne, polowania, bale, obiady — o dyplomatycznych 
preludyach kongresu, o wewnętrznych nieporozumieniach, panujących 
między stronnictwami, nic nie przedostawało się na zewnątrz. Mogła 
więc śmiało miejscowa gazeta donosić, że książę Talleyrand 7-go pa- 
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żdziernika wręczył bardzo ważns^ notę. „Treść jej pozostaje w glebo-* 
kiźj tajemnicy, to tylko jest rzecz- pewną, że napisaną była- -po fran- 
cusko." 

Bossya, Prusy i Austrya już w końcu września postanowiły trzy- 
mać Francyą na uboczu od przebiegu kongresu i tylko w sprawach 
ogólno-europejskich głos jćj zabierać pozwoliły. Przeciwko takiemu 
postanowieniu wszelkie sprężyny poruszył Talleyrand i dla swoich 
planów potrafił nawet zjednać Castelreagh'a. Z drugićj strony Pol- 
ska, którą Bossya całkowicie posiadać chciała, i Saksonia, która do 
Prus przejść miała, dawały powód do nieporozumień, gdyż Austrya, 
Anglia, Francya i południowo-niemieckie państwa były przeciwnego 
zdania. Pod wpływem takich opinij otwarto nareszcie kongres I-go 
listopada. Uossya i Prusy zgodziły się działać samodzielnie; pierwsza 
otrzymała W. Ks. Warszawskie, druga — lewy brzeg Benu. Brak 
zaufania wielkich państw do siebie wzmagał się w ciągu listopada 
i grudnia coraz bardzićj; 3-go stycznia 1815-go r. postanowiły Anglia, 
Austrya i Francya porozumieć się tajemnie przeciwko Bossyi i Pru- 
som. Talleyrand i Metternich byli duszą tego związku. Metternioh, 
zawzięty nieprzyjaciel Prus, nie chciał się zgodzić na powiększenie ich 
przez dodanie Saksonii, wyrażając się dyplomatycznie, że to utrudni 
jedność Niemiec, Talleyrand przeciwnie utrzymywał, że we wzaje- 
mnych stosunkach narodów sprawiedliwość jest największą 
cnotą. 

Dyplomaci z powodu kwestyi polskiej i saskićj w ciągłćm byli 
podburzeniu, dopóki nie przyszło nareszcie do tego, że Prusy otrzy- 
mały północną Saksonią, a Bossya znaczną część Polski. Kiedy spór 
został złagodzony, 6-go marca przyszła nagle wiadomość, że Napoleon 
odpłynął z Elby i 12-go we Francyi wylądował. Wiadomość ta po- 
działała, jak strumień zimnej wody, który zgasił wszelkie nieporozu- 
mienia, y. Gentz, sekretarz kongresu, otrzymał polecenie napisania 
natychmiast proklamacyi, w której Napoleon nazwany został gwałci- 
cielem pokoju publicznego i nakazano natychmiastowe uzbrojenia. 

We Francyi położenie rzeczy przybrało inny charakter. Wojsko 
wysłane przeciwko Napoleonowi przeszło na jego stronę. Król Ludwik 
uciekł do Gandawy a 20-go marca już Napoleon ciągnął na Paryż. 
I znowu witał go z otwartemi ramiony naród, który go niedawno 
opuścił. 

Z prawdziwie olbrzymią siłą człowiek ten pocztił robić wszystko, 
ażeby władzę swoje wzmocnić, nowe stosunki nawiązać. Pierwsze je- 
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go mowy były przepełnione dobremi chęciami pokoju, całe jego postę- 
powanie skierowane było do tego, ażeby wszystkie stronnictwa zjednać. 
Ale Europa nie wierzyła w istnienie Napoleona miłującego pokój. 
Niespokojny duch wybuchu^ natychmiast prawie we Włoszech, gdzie 
Murat bez żadnego powodu wypowiedział Austryi wojnę. Został tiź 
zwyciężony, wypędzony, a Ferdynand IV do Neapolu wrócił. 

Wellington, Bllicher, Schwarzenberg i Barklay de ToUi złijczyli 
się pod wspólnym sztandarem. 18-go czerwca przyszło do stanowczej 
bitwy pod Waterloo, w którźj Bllicher przechylił zwycięztwo na stro- 
nę skoalizowanych. Panowanie stu dni skończyło się. Senat fran- 
cuski zażądał abdykacyi Napoleona, która tćż nastąpiła 22-go czerwca. 
Cesarz zamierzał do Ameryki odpłynięć, ale port Larochelle znalazł 
zamknięty. Wtedy udał się pod opiekę Anglii. Los jego był już 
rozstrzygnięty. 4-go sierpnia wywieziony został i osadzony na samo- 
tnćj skalistćj wyspie św. Heleny. Z czterech tylko towarzyszących 
mu osób Las Cazas napisał póżnidj historyą jego wygnania. 

7-go lipca wkroczył BlQcher do Paryża, odnowiwszy propono- 
wane mu przez Dayousta zawieszenie broni, przez most Jeny. Chciał 
go wysadzić w powietrze, a opuszczającemu Talleyrandowi kazał po- 
wiedzieć, że nic nie miałby nawet przeciwko temu, gdyby się na mo- 
ście znalazł. Na drugi dzień po nim przybył Ludwik XVIII. Nad- 
ciągnięcie armii sojuszników przeszkodziło Bltkcherowi doprowadzenie 
zamiaru do skutku. Zjednoczona działalność dyplomatów wysti^piła 
prawie zgodnie przeciwko Prusom. Talleyrand, Fouchć, Metternich, 
Castlereagh nie godzili się na propozycye Prus — -przyłączenia do Nie- 
miec Alzacyi i Lotaryngii i wynagrodzenia związkowych 1,200 mil. 
franków. Drugi paryski pokój zawarty 20-go listopada skończył się 
na ustąpieniu małych kawałków różnych prowincyj Bawaryi, Prusom, 
Sardynii i Niderlandom, jakotćż wypłaceniem 700 mil. fr. kontrybucyi; 
zatrzymano zaś terytoryum Avignon, Montbeliard i inne, tak że w grun- 
cie więcźj się zatrzymywało niż traciło. 

W Niemczech warunki pokojowe nie wywołały wielkiego zado- 
wolenia, chyba w tych pismach, które bezpośrednio z austryackićj 
kasy zasięgały wiadomości. Wiedeński Beobachter oświadczył wy- 
raźnie, że posiadanie Alzacyi i Lotaryngii jest uzasadnione, odrywa- 
nie zaś tych prowincyi gwałtem byłoby przeciw wszelkiemu pojęciu 
prawa. 

W tym czasie ukończony kongres wiedeński również nie zado- 
wolił niemieckich nadziei, a jednym z najwinniej szych był Talleyrand. 
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Sprawdziły się obawy 61Uchex*a, że pióro zepsuć może to, co szabla 
zrobiła. 13-go września 1814-go r. ukończono debaty nad przyszła 
organizacya państwa niemieckiego, a dopiero 8-go czerwca akt zwis^z* 
ku podpisano. 38 państw utworzyły jeden związek; oba wielkie pań- 
stwa do związku w zupełności nie przystąpiły. Król duński i holen- 
derski z powodu posiadania, pierwszy Holsztynu i Lauenburga, drugi 
Luksemburgu, należeli do związku. Frankfurt wyznaczono na sejm 
Kzeszy, Austrya przyjęła przewodnictwo na sejmie. Celem zrzesze- 
nia się państw niemieckich było utrzymanie wewnętrznej i zewnętrznej 
niepodległości i bezpieczeństwa wszystkich państw bez wyjątku. We- 
wnętrzne urządzenie każde państwo powinno było opracować według 
swojej potrzeby. Jeszcze większćm arcydziełem od aktu zrzeszenia 
się było święte przymierze między Rossyą, Austi*yą, Prusami 
i Francyą, zawarte 26-go września 1815-go r., które zobowiązywało 
uczestników do przestrzegania pokoju w Europie, a za wytyczną w po- 
lityce zewnętrznej i wewnętrznej mieć tylko — miłość chrześciańskn. 
Wkrótce też znalazła się sposobność niejednokrotnie tę miłość chrze- 
ściańską względem narodów stosować. 

W północnych Niemczech obudził się pośród młodzieży świeży 
powiew i zapał pod wpływem czynów niedawno spełnionych, jako też 
pod wpływem poetów i myślicieli, a szczególnie kierunku roman- 
tycznego. Zai*ówno słowa Arndta, jak usiłowanie całego narodu 
w niedawno zakończonej walce i publiczne głosy dziennikarstwa — 
wszystko to trzymało na pewnej wysokości ducha młodzieży. Po- 
lityczne poglądy j<y, trzeba przyznać, nie odznaczały się dojrzało- 
ścią, ale ożywiało je pragnienie jednój wielkiej ojczyzny, które po- 
mimo wszystkiego rosło i potężniało. Ruch ten wyszedł z uniwer- 
sytetów, najprzód z Jenajskiego. W 1815 r. wydał Schmaltz broszurę 
O politycznych stowarzyszeniach, w której dawny Związek 
cnoty napadł, istnieniu zapału w r* 1813 zaprzeczył, sprowadzając 
go do zwykłego posłuszeństwa woli królewskiej i dość mętnie prawił 
o tajemnych, rewolucyjnych związkach, które „o mord, grabież i nędzę 
powiększyć chciały dawną niemiecką prawość i karność." Odpowie- 
dział mu Niebuhr w broszurce O tajnych związkach wPrusiech 
i denuncyacyi bardzo stanowczo, zwracając w końcu uwagę na to, 
że każdemu patryocie wolno być powinno rozważać konieczność orga- 
nizacyi reprezentacyjnej. Słynny późniejszy historyk wypowiedział 
także wielką prawdę: że wiek nasz okazał się w wojnie wielkim, ale 
w organizacyi bardzo jałowym i powolnym. 
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Kl*ó1 zabronił dalszej w tym przedmiocie polemiki, ale Schmaltza 
wynagrodził orderem, a król wirtemb^rski obdarzył go tytułem tajne- 
go radcy. Każde wolne słowo uważały rządy, jako dowód „rewolu- 
cyjnego" ducha. W poczi^tkach stycznia 1816-go r. zamknięto czaso- 
pismo Beński Merkury a wkrótce taki sam los spotkał Związek 
cnoty — po raz drugi. Metternich mógł być zadowolonym, gdyż był 
przeświadczony, że wszystko jest najlepiej tak, jak jest. Narody wy- 
rzec się musz:^ wszelkiego rezonów anią i uważać się za szczęśliwe, 
gdy duch jego nad niemi czuwa. Udało się mu tóż przy pomocy cen- 
zury i przepisów policyjnych wszelkie idee, które od r. 1789-go głębo- 
ko w historyczny rozwój narodów przenikły, na długo wykorzenić. 
W Austryi przedewszystkićm zakwitnij absolutyzm nieruchomy, nie- 
zmienny; wszystko musiało się odbywać według „systemu" cesa- 
rza Franciszka, który Metternich adoptował; na zewnątrz wszystko 
się w piękne słowa przybierało. Austrya była przedewszystkiem 
austryack:^; niemieckie uczucie — ^jak się wyraził sam minister, było 
mytem. Ile razy potrzeba było tylko przeciwko Prusom wystąpić, 
wtedy dopiero o prawach i interesach Niemiec mówiono. Rodzaj 
muru chińskiego dzielił Austrya od zagranicy, ażeby żadna niebez- 
pieczna myśl nie wcisnęła się do niźj. Nawet tak zwane „patrymo- 
nialne" stosunki np. między Bawarya, przybrały charakter poddańczy. 
Cła tamowały wolny stosunek pomiędzy prowincyami; zgromadzenia 
sejmowe, na których zasiadały tylko duchowieństwo i szlachta, na 
samorz:|d kraju nie wpływały, — jedynie ich troska było projektowane 
podatki zatwierdzić. Sejmy węgierskie i siedmiogrodzkie oddawna 
już nie były zwoływane. Szkoły ludowe w zaniedbaniu, wyższe nau- 
kowe zakłady, szczególniej uniwersytety, przeważnie w ręku roz- 
maitych kongregacyj, głównie Jezuitów. Handel, przemysł, rolnictwo, 
w upadku, a długi państwowe mnożyły się z roku na roku, jakotćż pie- 
niądze papierowe. Był to tak zwany system wewnętrzny; we 
wszystkich prowincyach działo się to samo, o co się troszczył usilnie 
Mettemiclu Tylko narody milczące — według jego teoryi — były 
szczęśliwymi. 

Podniesienie ducha w Niemcz3ch dało niejako impuls do przeciw- 
działania złemu. Początkowanie Schmaltza nie zginęło bez śladu. W Je- 
nie (1816) powstał związek Burschenschaft, a potźm każda wyższa 
szkoła wiązała się w takie samo koleżeńskie stowarzyszenie. Posta- 
nowiono, że delegaci uniwersytetów zgromadzą się w ks. Wejmarskićm 
dla obchodu rocznicy bitwy pod Lipskiem. Kraik ten maleńki wy- 



brnno dla tego ze panujicy tam Karol ^.ugast, pi'z^jaciel Goethego, 
byt pieiwezym kai^eieni ttó yjuż 5 go maja l»16-go r. nadnt 8 
ki-ajowi uczciwą i dobra konatytucj-i 




Spalenie priec mloduei piam Schmalt£'a 



Pięciuset członków zgromadziło aię 18-go października na zjazd 
w Wartburgu. W sali rycepakitij otwarty zoatnt festyn pod godłem 
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„Bóg nasza twierdza i mocąr," później odprawiono nabożeństwo 
w Eisenach, a wieczorem na wyżynach Wartburgu zapalono ognie 
sztuczne. Tu podniesienie ducha młodzieży doszło do wysokiego sto- 
pnia. Wiele niewyrobionych i niejasnych myśli wypowiedziano wte- 
dy. Student Ludwik Rodiger mówił: „W tych papierowych pań- 
stwach, pozbawionych duszy, musi serce niemieckie zamrozić się, wiel- 
ki duch piękności i prawdy unosić się nie może; powrót tych zajęć co- 
dziennych, które się wydaJ2| tylko bladym odblaskiem publicznego ży- 
cia, gdzie każda jednostka skazana tylko na pracę dla siebie — musi 
brakować tój potęgi zapału, która w życiu narodów i w sztuce tworzy 
rzeczy nieprawdopodobne." „Brakuje nam przedewszystkićm tego, 
co stanowi cel i wagę każdego usiłowania: poczucia sławy i prawdy, 
gdyż wyrośliśmy w czasach pozbawionych charakteru, karmieni truci- 
zna cudzoziemszczyzny, zacieśnieni w ważkie koło życia, któremu bra- 
knie zapału." W ogóle jednak w mowach przeważał duch niemiecko- 
chrześciańskićj romantyki, z głębi którego przeglądały rewolucyjne 
myśli. Student berliński Wasman wrzucił w ogień znienawidzone 
dzieła Schmaltza, inny ozdoby gwardyi pruskiej, inny znowu laskę 
austryackiego kaprala i hesk:^ perukę z warkoczem — ^i spalili to pośród 
powszechnej radości. 

"Rządy zachowały się niezbyt taktycznie, upatrując w tij kome- 
dyi obrazę; wielkiemu księciu dano do zrozumienia ze strony Austryi 
i Prus w dyplomatycznej formie, że się taki sposób postępowania nie- 
podoba. Schmaltz puścił wszystko płazem, ale Kotzebue, radca sta- 
nu ruski i niemiecki komedyopisarz, oskarżył dzienniki wej marskie, 
napadające na niego, o obrazę, a Karol August zmuszony został z te- 
go powodu do wprowadzenia obostrzeń cenzuralnych. Wypadki po- 
dobne oburzały coraz bardziej młodzież niemiecką. 

Jednocześnie wypadło zwołać nowy kongres, który w październi- 
ku 1818 roku w Akwizgranie do skutku przyszedł. Złożono tam mię- 
dzy innemi memoryał publicysty ruskiego Aleksandra Sturdzy: 
O obecnćm położeniu Niemiec, w którym on wyższe zakłady 
naukowe uważał, jako rozsadniki ateizmu i ducha przeciwpaństwowe- 
go. Wydanie t^j broszurki (po francusku) i przekład jćj wywołał nie- 
zwykłe wzburzenie pośród młodzieży, którego ofiarą padł Kotzebue, 
przeciwnik wszelkich idei wolnomyślnych i patryotycznych, pod 
sztyletem Karola Ludwika Sanda. Wkrótce potćm zdarzył się iden- 
tyczny wypadek w Nossau. Oczywiście taki ruch rewolucyjny, jaki się 
zamanifestowid:, dążąc wyraźnie do zniesienia istniejącego porządku. 
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w owoczesn^m pojęciu musiał być w zarodku zniszczony. System 
Mettcrnicha zjednywał zwolenników i w Rzeszy Niemieckiej. 

Przez długie wieki naród nie brał najmniejszego udziału w rzą- 
dach państwa; rewolucya francuska ze snu go zaledwie zbudziła, do- 
piero ciężkie jarzmo panowania Napoleona i wojny o wydobycie się 
z niego rozkołysały filistrów nakrótko; potćm znowu wszyscy ułożyli 
się do spoczynku, w tim przekonaniu, że mądrość ministrów i dyplo- 
matów wszystkiemi sprawami pokieruje najlepiej. Gwałtowne zmia- 
ny, jakie nastąpiły za Napoleona w lepszćj części narodu rozbudziły du- 
cha, ale w większości wywołały chorobliwe pragnienie spoczynku. Mie- 
szczaństwo, stan włościański i świat urzędniczy nic dotykały się wcale 
polityki; w wielu państwach niemieckich nie rozumiano konstytucyjne- 
go znaczenia ustaw. W Meklenburgu, w ks. Brunświckićm, w Hano- 
werze, w Saksonii, zadowoleni byli już z tego, że sejmy zwołano; w Hes- 
syi cieszono się z powrotu Wilhelma I, zachwycano się nawet długim 
warkoczem żołnierzy i laską kapralską Austryaków, otoczoną pewnym 
nimbem chwały. Lepićj działo się w Wejmarze i Badenie, gdzie August, 
1818 r. ustanowił wolnomyślną konstytucyą z dwoma izbami. Tu wy- 
wystąpił historyk Karol v. Rottek, którego przekonania wywarły wiel- 
ki wpływ na dalszy rozwój niemieckiego liberalizmu. 

W Bawaryi już Montegaldo zainaugurował wolnomyślny kieru- 
nek, chociaż ministeryum było jeszcze innego zdania. Bawarska kon- 
stytucyą prame równocześnie z badeńską nadaną została i odznaczała 
się zbytnią uległością Rzymowi. 

W Wirtembergii rządził Fryderyk I prawdziwy autokrata, ale 
rozumny i czynny. W czasie jego panowania trwały ciągle prawie 
spory o konstytucyą, bez stanowczego zwycięztwa, dopiero następca je- 
go Wilhelm złamał upór szwabskich stanów, niezadowolonych z mini- 
stra Wangenheima, twórcy konstytucyi. We wrześniu dopiero 1819 r. 
przyszło do porozumienia i do now^j konstytucyi. 

Ze z Austryi nie mógł wyjść impuls do swobodniejszego życia 
państwowego, świadczyły najlepidj chęci cesarza, ujęte w słowa: „Wir 
lassen halt alles beim Alten^ (Zostawiamy wszystko po dawne- 
mu), na których oparł się system Metternicha. W polityce owocze- 
sna ludność Austryi była jeszcze bardzićj zacofaną, niż niemieckie po- 
łudnie, więc podtrzymywała pośrednio niejako system Metternicha. 

Mimo to wszystko Prusy były do pewnego stopnia w zależno- 
ści od kancelaryi państwowej wiedeńskiej. Koło Fryderyka Wilhel- 
ma, pozbawionego niezależności, grupowały się dwa stronnictwa: zaco- 
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fane z ks. Wittgensteinem da czele i wolnomyślne, do którego należeli 
Gneieenau, Wilhelm v, Humboldt, Eichorn i inni. Utrzymywali oni, że 
Prusy muazit eig stać paiiatwem ztipetuie niezależadm, a przyczynić się 
do tego może najbardziej odpowiednia konstytucya i szerokie przedsta- 
wicielstwo narodu. Król nie miał wcale zamiaru spełnić dane w roku 
1815 przyrzeczenia; niepokoje w wyższych zakładach naukowych, fe- 
styn w Wartburgu, wreszcie podszepty austryackićj dyplomacyi dały 
stroniotwu zacofanemu przewagę. Teraz dopiero rozpoczęły się prze- 
śladowania „demagogów." Cesarz Franciszek dat pochop du zjozda 




łtozsŁnelanie MsrsKalka Neya. 



ministrów premierów niektórych państw niemieckich, który się odbył 
w Karlsbadzie. Powzięte tatąj postanowienia zakończyły zwycięztwa 
reakcyi. Ażeby przeszkodzić nadal fermentacyi umysłów, rozciągnię- 
to silniejszy dozór nad wyższemi szkołami i prasit, ustanowiono ceozu- 
rę dziel nie przewyższających 20 arkuszy druku i utworzono Central- 
n:^ komi8y% śledczą z siedzibą w Moguncyi. 

W Prusiech już w roku 1819 ustąpili wolnomyślni. ministrowie 
jak V. Boyen i Humboldt, a icb miejsce zastąpili tacy, jak Wittgenstein; 
nawet Hardenberg zbliżył się do stronnictwa feudalnego. Równie pto- 



W*^MPn rt/f»tj^ IM 1e&vr7i» wL^^^ttrJy^^^itki (Mitet Wm^<m&«in^ wspólnie 
z r^:\^P:Tj^:faMhl9KHA fikt^tw nsiCfAfp-w^r^iifita^k^ieit^ prrMwĄjosdaA prze- 
nffĄni^wu AnAtiji; w§zj§>trj ^ottrzj\'t hol ai-^ x pi^wiMtm airłiiiifaiiif m, 
^UiĄyĄfi^ i/t YićAit wzmff^M^iW: j'^} p^*^^ i wftrwrt wSzenj poŁ|e»>- 
A^rm ^/l;;!^ j!^ ZMf»fji«^EArfti»rm jittm/>^lr»i>'l r>j4ri lAAj^.h poikJtir xwiB|zka 
tfUrmU^kuffc/K Aifs i tn prtuk/y-Mkftr^^arrka ntak/rra orf&iiMta zwjoęztwo 
i Mjm rzt!»zj itoł ti^ p^łojzn^ adtreedziefa w s^ka Metterneluu 
OkwMtjez dzi^^dzifij ijrria efc//iw>r;J(!zs^grf, k/^smuikar?!, kaadln, 
znUmu^Us eeł ha Zan^Łw^, wprowadzamy ^h praa Dani* i aa Benie 
pr;sez Ilolandj^ MJm ni»rf nie trri«zezjt «i^ wea!ey — ale aatoaiiaat 
ffilzisit nvi eał;| p^^;^"! f^f^.irjjnf^ władz j na to, aźehr kaide ńniałe rio- 
wo o pariAtwie i nar^^lzie prfwiedziane wjszpi^owae i dndia ^demagcH' 
^frzne^o* z życia uAiAzifAj wyyii^dzjc, W tjm cela zazakni«^to cale gi- 
ronuMtjrczrie^ Iahr»a nwU-Taono (\fiVj)^ a Annita £awie«zy>no w arzędzie 
pfffffr^frz w Uffun i w;vj^^z^/im> ma krjaunalnT proeei o wichrzenia 

A JAkM f Ł{ z»ch//wj>ljr w oł^f^ae t^o wszjitkie^ro Niemcy, które 
w K^fUlto/tz*^. nzn^n^. j/fmjJtj za opanowane przez daeha rewolocyi? 
y^^Z) (j fra t/^ w^y*•k/^ rri«»zyły *Ł^, ie wszędzie tak spokojnie, a dneh 
Mi^/^'i!vi4*ka itevl nU^u*i frzn^^, W wh^ri<ri jednak począł ńc budzić 
^^^Z r.k>r^y pr%d ftaj j/fz/^l w Prałi^rh. To, co rozpoczął Stein nie dało 
*ł*i zur^/^^,j^^ mjk/i ?y:harnhor<ta i Gn^^isenana żyły jeszcze. 

ij^,frW^\^^ łA ^Uików prz^wi^fk^itwo, które wslka o wolność 
z»krj\si uurfjtf^ tf.UAzj ff^rtu^/^,^ a |^^łrj4ni<^m Niemiec, zaznaczało się eo- 
rft;^ ł/ardzi/g^ SUrtfMf^ lt*ł\n(lniowi r^lwrócili sii^ ze swemi sympatyanii 
'/'I Pnjił, wlobicyrh nŁj za r/^onem 3fettemicha« 

W innych |iari«twa/;h nmiańiikich tak samo, jak w Niemczech 
zw)(ńfi^,yt i zafmnował dnch wsteczny. Francyą rozdzierało wiele 
stronnt/:tw; Ludwik XVIII suł tylko na czele jednego, znienawidzo- 
nego również przez stronnictwo naj^oleonskie i republikańskie 
i w skryt/iV;i ^>#Ipła/;aj;ice^^o pu^knAm zsl nadobne. Karta fcharte) z d. 
4 c;serwca 1814 nadlała wprawdzie oba izbom rękojmie konstytacyjne, 
równo4ć wobe/; prawa, wolność prasy, sad przysięgły, — ale na to 
wszystko nie hnrAyj} nui nwagf; zwracało. Koło króla i jego brata Ka- 
rola Filipa d'Art^iis groma^lzili się wszyscy zwolennicy dawnego ab- 
solutyzmu^ stronnictwo tak zwane des payillons Marsan. Usiło- 
wało ono za pomoce wpływów na wylKiry wszelkie „nic czyste" żywio- 
ły tj. zwolenników innych stronnictw nie dopa4cić. Zaś izba, zgroma- 
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dzona w październiku 1815 roku nosiła na sobie piętno uległości. Tal- 
leyrand i Fouchć ustąpili z ministeryum, a na ich miejsce weszli Ema- 
nuel Richelieu, ks. Fronsac, jeden z najuczciwszych ludzi owćj epoki 
i hr. Decazes. Pierwszy pozostawał dłuższy czas w służbie Kossyi, ja- 
ko gubernator Odessy i bardzo był przez cesarza lubianym. Drugi był 
dworakiem na wskroś. 

Z otwarciem posiedzeń izby, rozpoczęły się czasy pewnego rodza- 
ju teroryzmu. Już 16-go października zadekretowane zostały prawa 
o rozruchach, a zniesione o wolności osobistćj, ażeby można było tem 
swobodniej ukarać wszystkich, którzy w czasie „stu dni" przeszli na 
stronę Napoleona. Marszałek Ney rozstrzelany został najprzód 7-go 
grudnia 1815-go r. Na południu tłum rojalistów rzucił się w Nimes na 
protestantów, tak, że okupacyjna armia austryacka musiała w ich obro- 
nie wysU^pić. W Ayignonie zamordowano marszałka Brune'a. Mi- 
nister policyi Decazes obwołał, że każdy uznany będzie za „wroga pań- 
stwa,** kto z niepowodzeń rządu cieszyć się będzie, a ponieważ decydo- 
wanie o tćm przysługiwało każdemu urzędnikowi, nic dziwnego że po- 
dejrzanych było wiele. 

Z polityczna reakcy:^ szła ręka w rękę kościelna. Panujące stron- 
nictwo stawiło się ostro nawet królowi, jeżeli się do niego nie stosował. 
Następstwem tego było rozwiązanie izby we wrześniu 1816 r., a z nim 
upadek ultrakrólewskiego stronnictwa. Nowa izba nie odnowiła usta- 
wy o ograniczeniu wolności osobistćj; usiłowania jćj przedłużenia cen- 
zury tylko na trzy lata napotkały opór liberałów (niezależnych) i ul- 
trasów. Obie partye natychmiast połi^czyły się razem, przekonane, że 
cios przeciwko obu wymierzony został. 

Richelieu, podtrzymywany jednocześnie przez wpływy Bossyi 
i niedołężność Prus, uzyskał na kongresie w Akwizgranie przyzwole- 
nie na zupełne oczyszczenie z wojsk Francyi i więcćj, niż wspaniało- 
myślne ulgi co do spłaty kontry bucyi z ostatniej wojny. Na tym kon- 
gresie Ludwik został do „świętego związku" przypuszczony, ale w ta- 
jemnicy zawarto ściślejszy między Anglią, Bossyą, Austryą i Pru- 
sami. 

Mnićj więcćj w tym samym czasie, kiedy wojska okupacyjne opu- 
szczały Francyą w listopadzie 1818 roku, rozpoczęły się wybory piątej 
części posłów, która stosownie do karty ustawodawczej corocznie mia- 
ła być odnowioną. Wszędzie prawie zwyciężał kierunek liberalny tak, 
że nawet Lafayette otrzymał mandat. Dwór zaniepokoił się, stronni- 
ctwo z „pavillons Marsan" wróżyło nową rewolucyą, Richelieu, prze- 
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ryll% gorszą jeszcze od niego. Wszyscy zwolennicy wolnomy sinych 
poglądów na życie państwowe lub religijne byli ze stanowiska usunię- 
ci i prześladowani, natomiast wprowadzona została inkwizycya i przy- 
wrócone klasztory, — krótko mówiąc: stosunki wewnętrzne tak się źle 
złożyły, jak jeszcze nigdy przedtćm. Stan finansowy, położenie handlu 
i przemysłu były pożałowania godne. Rozboje panowały w całym 
kraju bardziej jeszcze, niż w Sycylii. O armią król nie troszczył się 
wcale, oficerowie i żołnierze w ciągu kilku miesięcy nieotrzymy wali 
^adnćj gaży. W takich warunkach bunty źołdactwa były częste, mię- 
dzy innemi powstanie żołnierzy w roku 1820 pod wodzą pułkownika 
Don Safaela del Biego kraj cały objęło. Naród począł żądaó zmiany 
konstytucyi 1812 roku, a król w końcu musiał uledz i zgodził się roz- 
pisać wybory cortezów, które miały się zebrać w Madrycie 9-go lipca 
1820 roku. 

W Portugalii spiski wojskowe przybrały charakter polityczny. 
Xról Jan VI rządził krajem, w Brazylii siedząc, co upokarzało do pe- 
wnego stopnia dumę Portugalczyków. Regencya spoczywała fakty- 
<izme w ręku lorda Beresford, stojącego na czele armii. Kiechęć dla 
Jego narodowości jakoteż niezadowolenie z przewagi, jaką cieszyli się 
w wojsku oficerowie Anglicy, wywołała powstanie zdławione naj- 
gwałtowniejszymi środkami. Zwiększyło to jeszcze bardzićj niezado- 
wolenie względem cudzoziemców. Kiedy więc Beresford wracał wła- 
inie z Brazylii z szerokiemi pełnomocnictwami, powstanie wybuchło 
w Oporto (23-go sierpnia); 9 września junta (rada administracyjna) 
w imieniu króla wzbroniła mu wylądowania. Usiłowania jego wcią- 
gnięcia w tę sprawę Anglii spełzły na niczem. Król musiał się stano- 
wczo zdecydować, czy ma nadal panować w Portugalii dom Braganza 
lub nie. Pod wpływem więc syna swego, energicznego i dumnego. 
Dom Pedro opuścił Brazylią, zostawiwszy tam syna, jako regenta, 3-go 
lipca 1821 roku przybył do Lizbony, wziął w swoje ręce rządy i za- 
przysiągł konstytucyą. 

We Włoszech było daleko gorsze położenie rzeczy, gdyż po kon- 
gresie wiedeńskim rozpadły się one znowu na liczne państewka. Na 
północy aż do Sardynii panowała Austrya, ale brak zaufania do naj- 
lepszych jej usiłowań paraliżował wszelką pożyteczną czynność. Obu- 
dzona przytźm duma narodowa występowała przeciwko panowaniu 
cudzoziemców. Sardynia była zupełnie pod panowaniem duchowień- 
stwa; w Parmie rządziła żona Napoleona — ^Ludwika przy pomocy przy- 
jaciela i wskazówek z Wiednia. 

Wiek XIX. 7 
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•towem «'dt%'^.i^j> do walki wszelkie narzędzia i br->jnie przeciwko da- 
e^wi ezaca, kiedy finanie i gospodarstwo leiaty w minie, bandy raba- 
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siów plądrowatj najbliższe okolice świętego miasta, a wszelkie ekono- 
miczne pisma znajdowały się na indezie. 

Jeszcze prawie gorsze były stosunki w królestwie obydwóch 
Sycylij, gdzie przygłuszone i wytępione w części przez Francuzów 
rozboje, znowu się rozpoczęły z chwila, kiedy naród obdarowany 
został z łaski bożćj Ferdynandem. Ponieważ brak konstytucyjnego 
życia uniemożebniał istnienie opozycyi jawnćj, złączyła się ona w ta- 
jemne stowarzyszenie Karbonarów (Carbonaria), rodzaj wolno- 
murarstwa; wkrótce potworzyły się inne stowarzyszenia, walczą- 
ce ze sob%. Przykład Hiszpanii, tak samo jak Portugalii, i tutaj dzia- 
łał zachęcaj :|Co. Jenerał Wilhelm Pepe stanął na czele ruchu, a 9-go 
lipca 1820 Ferdynand I zmuszony był na wzór Hiszpanii, konstytucyą 
zaprzysiądz. Cały Neapol tonął z tego powodu śród kwiatów, ale 
tłum nie miał pojęcia o tćm, jak ta konstytucya wygląda. Nie tak spo- 
kojnie rozwijały się rzeczy w Sycylii. Kiedy się tam o wzburzeniu 
w Neapolu dowiedziano, odżyło pragnienie wszelkićj niezależności. 
Gubernator królewski z Palermo stawił opór, przyszło do walki uli- 
cznej, zakończonej 18-go lipca zwycięztwem ludu. Zwołano juntę, 
która władzę prezydyalną, jakotćż nad całą wyspą, oddała w rę- 
ce księcia Yillafranca. Żądano zupełnćj niezależności państwowej 
z jednym z synów Ferdynanda na czele; król się nie zgodził i postano- 
wił siłą zmusić do posłuszeństwa. Tak więc jedna połowa posiadała 
konstytucya, druga — wojskową dyktaturę. 

Austrya najbardziej niepokoiła się tem, że w niektórych pań- 
stwach Włoch wprowadzone zostały rządy liberalne, a Karbonaryusze 
znaleźli się przy dworze i przy rządzie. Metternich obawiał się, ażeby 
zły przykład poddanych nie naraził Jego Cesarskiej Mości; potrzeba 
było nad tem radzić. Zaprojektował więc głównym mocarstwom zjazd 
w Tropawie, ażeby uzyskać pozwolenie wkroczenia do Neapolu, — 
przyczem mocno na Rossyą liczył. 

Stosunki w olbrzymiem Państwie Bossyjskiem sldadały się w zu- 
pd:nie odmienny sposób. Zresztą już wówczas Bossya należała do 
rzędu krajów, w którym rządy sprawować było nie łatwo. Utru- 
dniona komunikacya z Europą przyczyniała się do tego, że wpływ 
zachodu przedostawał się tam powoli; naśladowano raczej złe stro- 
ny cywilizacyi zachodniej, niż dobre. Ztąd też można tam by- 
ło często spotkać wyrafinowane życie sybarytów obok najdzikszych 
obyczajów, wolnomyślicielstwo w pojęciu Voltaire'a i francuskich 
encyklopedystów obok najciemniejszych przesądów. W stronnict- 
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wie patrjotycznćm, składającym się przeważnie ze szlaohty obok na- 
śladownictwa form zachodnio-europejskiego życia i jego wad tkwił 
także pewien brak zaufania do zachodniej kultury. Dowodz% tego 
intrygi przeciwko Michałowi Sperańskiemu (ur. 1772), który jako 
syn wiejskiego parocha, zdołał własna siła charakteru na wierzch wy- 
płynąć i zdobyć zaufanie monarchy. Reformy jego w dziedzinie pra- 
wodawstwa, szkolnictwa i finansów dowiodły wielkiego umysłu, silnćj 
woli i wielkiego ducha. Wpływ jego na Cesarza, jakotćż usiłowania 
zniesienia poddaństwa przyczyniły się, że szlachta dworska znienawi- 
dziła go i przedstawiła w roku 1812, jako przyjaciela Francyi. Cesarz 
usunął go ze stanowiska i na Sybir wysłał. Wrócił on już w 1814 r., 
w 1816 obj%ł dawne urzędowanie a w 1819 został generał-guberna- 
torem Syberyi. 

Najlepsze jednak reformy napotykały trudności w samćj wielko- 
ści terytoryalnej państwa. W obec umysłowej nicości mas i rozciągło- 
ści państwa, świat urzędniczy doszedł do niezwykłego wpływu. „Do 
Boga wysoko, a do Cara daleko" — mówiło przysłowie, a w ten sposób 
usprawiedliwiały się wszelkie nadużycia urzędników i rządców. 

Wielkie wypadki 1812 roku zmusiły Cesarza Aleksandra odwró- 
cić uwagę od wewnętrznego stanu kraju. Stanowisko to, aczkolwiek 
wpływowe, szkodziło ogólnemu postępowi państwa, zmuszając zaś nieja- 
ko do nadmiernego powiększenia armii, nadawało Bossyi piętno i prze- 
wagę militaryzmu, a wszystkie wielkie źródła kraju, górnictwo i rol- 
nictwo, zaniechane zostały. Ostatnie szczególnie, nie mogło rozwijać 
się, dopóki istniało poddaństwo. 

Przyłą.czenie W. Ks. Warszawskiego nie przyniosło także pozja- 
danych owoców. Było ono faktycznie w posiadaniu szlachty i du- 
chowieństwa, a poczucie narodu, jako całości, ledwie błyszczało w gło- 
wach jednostek; lud stanowił niem% i nieruchomą massę, nie ożywioną 
żadną iskrą. Cesarz nadał Polakom w 1818 dość wolnomyślne ustawy 
i pierwszy sejm sam w Warszawie otworzył. Nie podobały mu się mo- 
wy posłów, wyłącznie ze szlachty wybranych, a chwila tego niezado- 
wolenia zbiegła się z kongresem w Tropawie. 
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ROZDZIAŁ V. 
Opinie i prądy społeczne. 




iek XVin tworzy punkt zwrotny w historyi ludzkości, gdyż 
wtedy właśnie rozpoczął się proces rozkładu przeżytych form, 
który do naszćj chwili przedłużył się a może jeszcze jedno 
stulecie czekać będziemy do końca. W chwili właśnie, kiedy duch 
krytyki wszelkie idee i myśli stawiał przed sądem rozumu, a w sze- 
rokich wykształconych kołach wyrabiały się nowe poglądy na pań- 
stwo, społeczeństwo i religią, wszystkie powyższe instytucye pozostały 
te same i funkcyonowały dawnym trybem. Sama przez się więc ura- 
biała się świadomość, że stare gmachy nie odpowiadają potrzebom no- 
wych czasów. Równie naturalnem było i to, że duch zniszczenia wio- 
nął przede wszystkićm z kraju, gdzie strupieszaJ^ość dawnego społeczeń- 
stwa najbardziej na jaw wyszła — z Francyi. Wprawdzie, jakeśmy 
już na to zwrócili uwagę, ruch umysłowy angielski nie pozostał tutaj 
bez wpływu, ale musiał on inaczćj działać, niż na wyspie, gdzie życie 
państwowe rozwinęło się w sposób zupełnie odrębny. Tam naród po 
długich walkach otrzymał wolnomyślne instytucye i z właściwą anglo- 
saksońskiej rasie uporczywością trzymał się ich; we Francyi nieporo- 
zumienie między panującymi a poddanymi zwiększało się, a jedno- 
cześnie pośród pierwszych nawet kiełkował brak zaufania do istnieją- 
cego porządku. 

Przedrewolucyjna Francya jest obrazem wszechstronnego roz- 
padania się w ruinę starego ładu. Król i urzędnicy rządzili się gwał- 
tem. Wprawdzie centralizacya ta miała dobre strony, ale zagłuszyła 
w ludzie wszelką chęć udziału w interesach państwowych, wykształ- 
ciła całą klasę uprzywilejowanych a w sercu pozbawionych prawa za- 
siała nienawiść. Między chłopem a drobnym mieszczaństwem nie by- 
ło prawie różnicy, włościanie zaś jęczeli pod jarzmem poddaństwa. 
Państwu, duchowieństwu i swoim panom musieli oni opłacać podatek, 
który niekiedy do ośmdziesiąt procentów dochodu wynosił, szlachta 
zaś i duchowieństwo płacili zaledwie piątą część tego, co mogli- 
by płacić. Stosunek patryarchalny, łączący niegdyś feudalnego pa- 
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na z jego poddanymi węzłem ludzkości, dawno już zerwany zo- 
stał; pan nie troszczył się ani o duchowy, ani o materyalny dobrobyt 
ich, pozostawiając zarząd majątków intendentom (rządcom), których 
usiłowaniem było wyciągnąć jaknajwięcćj zysku z ludzi i ziemi, ażeby 
olbrzymie potrzeby swoich chlebodawców zaspokoić. Bozłam za- 
znaczał się więc coraz bardzićj. Chłop już tylko w jesieni raz do ro- 
ku oglądał oblicze dumnego arystokraty z jego pojazdami, gośćmi, 
ucztami i podziwiał tylko brak serca, z jakićm pan, jego psiarnie i ko- 
nie, jego goście tratowały krwią uprawne przez niego pola. Wycho- 
wany w szkole poddaństwa, nieraz pałał nienawiścią do tego, który, 
zdawało się, całe szczęście posiadł, a on pozbawionym czuł się wszyst- 
kiego. 

Słońcem, które wszystkie drobne gwiazdy szlachty przyciągało 
ku sobie, był dwór. Tu spadały na szczęśliwych tytuły, honory, pen- 
sye, przyjemności wszelkiego rodzaju. Duchowieństwo i arystokracya 
tonęły w rozkoszy, niemającćj granic. Każdą poważną robotą gar- 
dzono; błyszczćć w salonie i na dworze uważanem było za zaszczyt 
najwyższy. Pałace, gdzie zabawiali się szlachta, biskupi i księża 
należały do najzbytkowniejszych, nic też dziwnego, że pochłaniały 
miliony; czeredy próżniaczych lokajów, myśliwych, kamerdynerów, 
dojeżdżaczy, dopomagały do tracenia dochodów, jeżeli gry i kochanki 
pozostawiły ich nieco. Montesquieu, autor Listów perskich nadługo 
jeszcze przed Ludwikiem XY£ powiedział, że szlachta i długi nie- 
rozłączne są od siebie. Czasy późniejsze dowiodły prawdziwości tego 
twierdzenia, gdyż klasy uprzywilejowane, opanowane gorączką roz- 
rzutności, musiały wpaść w ostateczną ruinę. Bankructwa wybitniej- 
szych arystokratów a nawet książąt krwi nie były rzadkie. Starszy 
brat króla, hr.Prowancyi, późniejszy Ludwik XVIII, musiał w 1783 r. 
przyjąć od króla 12 mil. liwrów, ażeby część swoich długów pokryć; 
młodszy, Karol hr. Artois był sądownie zapozwany o 15 mil. Tak 
samo gospodarował ks. Orleański, przejadając z dziewczętami miliony. 
Z nich to przykłady brała szlachta i duchowieństwo, które prowadziło 
życie zupełnie na wzór świeckich panów. 

W takich warunkach życie towarzyskie stało się pewnego rodza- 
ju kunsztem. Wdzięk i lekkość, panujące w stosunkach salonowych, 
z czego Francuzi już w średnich wiekach słynęli, w epoce panowania 
Ludwików XV i XVI dosięgły szczytu. Wszędzie „dobry ton," któ- 
remu ulegali wszyscy, panować musiał. „Dobry ton" wymagał sto- 
sowania się do poglądów towarzystwa, nie pozwalał na silniejsze 
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zaakcentowanie czegoś; „dobry ton" wymagał najwyższćj grzeczności 
względem kochanka własnej żony i pojedynku o każd% kokotę; wyma- 
gał przegrywania setek tysięcy z uśmiechem na ustach, ale pozwalał 
rzemieślnikom i dostawcom całe życie nieraz oczekiwać na spłacenie 
długu. Każda swawola była dozwolona, byle tylko w formie wytwornej; 
każda nieprawość usprawiedliwiona, byle tylko zewnętrzne pozory 
zachowano. Używanie stanowiło jedyny cel tego towarzystwa, nie- 
tylko w znaczeniu zmysłowćm ale duchowćm także; musiało bawić, 
podniecać, oraz być strojnem w najwyszukańsze i najdowcipniejsze 
formy. 

Takie ukształtowanie się towarzystwa nie miałoby wcale wiel- 
kiego znaczenia, gdyby nie wywierało głębokiego wpływu na całą. 
literaturę. Już za Ludwika Xiy każdy poeta i pisarz poczyty- 
wał sobie za największe szczęście wyróżnienie przez króla i klasy 
arystokratyczne. Potrzeba stworzenia niezależności materyalnćj na- 
kazywała niejako skarbić sobie w tych kołach łaski, które w stanie 
były opłacać. W obec takich warunków pisarze usiłowali trafić 
w gust kół wybranych; jeżeli się to udało któremu, mógł być pewnym, 
że znajdzie protektora, który poświęcone mu dzieło opłaci podarun- 
kiem lub pensyą. Ażeby się podobać, nie powinien był się starać 
o głębokość i oryginalność, ale o błyskotliwość i łatwość bawienia. 
Chciano wiele umićć, ale bez uczenia się; żądano wiadomości o Bogu 
i o świecie w takićj jasnćj i zgrabnej formie, ażeby się można było niemi 
natychmiast posługiwać w salonowćj rozmowie. 

Sprzecznym wydać^by się mogło to, że właśnie literatura napa- 
dająca na porządek istniejący, na absolutyzm władzy królewskićj, na 
przywileje szlachty i duchowieństwa, na religią i moralność, znajdowa- 
ła punkt oparcia pośród kół najwyższych. Zjawisko to łatwo się tłó- 
maczy tćm, że szlachta z powodu nieograniczonój władzy królewskiej 
czuła się w wielu kierunkach swćj działalności ścieśnioną, że podczas 
powszechnego ubiegania się za odznaczeniami i honorami wielu pozo-- 
stało niezaspokojonych, tworząc w ten sposób obóz niezadowolonych. 
Przyczyniła się do tego nietolerancya duchowieństwa. Wprawdzie 
wyższe duchowieństwo robiło wszystko, czego „dobry ton" wymagał, 
ale jednocześnie poruszało niebo i ziemię, ażeby zabezpieczyć sobie 
osobiste przywileje i broniło się zawsze zażarcie w obec wszelkich na- 
paści na prawo wierność kościoła. Bzeczą więc jest przeto zrozumiałą, 
że wyróżniano takich pisarzy, którzy, zjadliwie i dowcipnie atakowali 
dwie najwyższe potęgi — króla i kościół, a nawet napaści te przyj mo- 
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wano tóm chętnićj, im bardzićj były ostremi i zjadliwemi. Najwięc(5f 
oddziaływała ona w kołach, dla których przyjemność była wszystkićm^ 
gdzie panowała moralność materyalistyczna, gdzie głoszono modną filo- 
zofią. Najlepiej przekonaniu ich odpowiadało twierdzenie, że przyje- 
mność jest celem życia, że wyrafinowany egoizm jest dyrektywą wszel- 
kich czynności. Godziło się to z utartymi poglądami na życie i nada- 
wało im cechę prawowitości. Było więc pewnego rodzaju modą kry- 
tykować istniejący porządek rzeczy a wyszukiwać natomiast nowe 
formy dla państwa, religii, sztuki i życia; było modą głośno roz- 
prawiać o wolności i ludzkości — oby tylko prawa klas uprzywi- 
lejowanych nie były naruszone. Opinie te nie miały w ogóle nic 
wspólnego z przekonaniami; bawiono się nowemi ideami, uważano 
je tylko, jako środek przerywający jednostajność salonowego życia, 
ułatwiający ożywienie towarzyskie, ale wytworni mówcy, pełni dowci- 
pu i patosu, odbywający turnieje krasomówcze w obec pięknych pań 
nawet owe piękne damy nie myślały wcale o tćm, że wzniosłe te myśli 
mogłyby do ludu przeniknąć tak dalece, ażeby chłopom, rzemieślnikom, 
tłumom z przedmieścia także za zabawkę służyć mogły. 

Yoltaire i encyklopedyści, którzy walczyli przeciwko ogłupianiu 
i niewoli, o prawa człowieka i o biedny lud, używali sami wszelkich 
rozkoszy wybranych. Wyjątek tylko stanowił Jan Jakób Kousseau,^ 
który sam proletaryusz, wszystkich obdarzonych hojnie przez los, nie- 
nawidził, — a jednak nie mógł żyć ani bez nich, ani bez pochwał pię- 
knych pań. 

Nie dziwi to wcale, że kobiety w umysłowym ruchu przedrewolu- 
cyjnym zajęły tak wybitne stanowisko. One to wprowadzały począt- 
kujących pisarzy w koła towarzyskie, zapewniając im w ten sposób 
odpowiednią sytuacyą, w obronie ich głos zabierały, jednały dla nich 
opinie, jeżeli okazjo się miejsce wolne w Akademii. One pragnęły 
miść udział w zdobyczach filozofii, pragnęły, ażeby poeci i uczeni pisali 
dla nich, ażeby przekształcali ciężki styl naukowy na lekką i łatwo 
zrozumiałą gadaninę salonową. Na tóm polu już za Ludwika XIV 
rej wodziły. W ten sposób tworzyły się owe Bureaux d'ósprit» 
z których najdawniejszym było markizy de Lambert, kobiety łączącej 
w sobie cnotę i wielkiego ducha. Wszystkie prawie kobiety, mające 
salony literackie, bez względu na to, czy należały do arystokracyi, 
świata finansowego lub bogatego mieszczaństwa, albo miały już nie- 
zbyt moralną przeszłość, albo utrzymywały jeszcze z jednym lub więcój 
stosunki. Najznakomitszym z dawnych salonów był pani de Tencin,. 
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otwarty w 1717 r. Pani odegrywała czas jakiś politycznie rolę, jako 
metresa szaławiły Dubois, kardynała i ministra, później jako przyja- 
ciółka pięknej księżniczki Cliateauroax, kochanki Ludwika XV. W sa- 
lonie pani Tencin bywali Montesquieu, Marivaux, wyborny komedyo- 
pisarz i późniejszy ulubieniec pani Pompadour i wielu innych; tu wy- 
stępowi^ kardynał Lambertini, późniejszy papież Benedykt XIV, tu 
dzieło Monteskiusza o duchu praw znalazło najlepsze poparcie 
u gospodyni domu, a jednocześnie pielęgnowano dowcip i filozofii^ 
przyjemności. Kiedy pani Tencin jednego ze swoich kochanków, we 
własnym domu zamordować kazała, uniknęła kary, a nawet w opinii 
publicznej niewiele jdj to zaszkodziło. Umarła w r. 1749. 

Po niój salony Maryi Geoffrin, Julii d'Espinasse i markizy Du 
Deffiand tworzyły środkowy punkt towarzyski. Tu spotykali się wo- 
dzireje opinii i ruchu umysłowego, czytano najnowsze ich dzieła i kry- 
tykowano. Stad rzucono niejedno ostre, dowcipne słówko przeciwko 
kościołowi i władzy królewskićj, które obleciaJ:o cały Paryż i rychło 
wędrowrio, jako „nowość saisonowa'' do Petersburga lub do Sanssouci, 
a nawet Wiednia. Nie brakowało nawet Niemców, przy których gro- 
madziło się kółko towarzyskie; jednym z nich był baron z Palatynatu 
Holbech, dowcipny i lekki, autor Systemu z natury. Dwa razy 
tygodniowo zbierano się u niego na obiady. Drugim był baron Grimm, 
od r. 1776-go przedstawiciel księcia Gotajskiego. On to właśnie zda- 
wał peryodycznie sprawę ze wszystkiego cesarzowej Katarzynie II, 
Fryderykowi wielkiemu i innym książętom. 

Pomimo wielkiej płodności w idee, czasy owe odznaczały się we 
Francy i zupełnym brakiem serca. Czuć, że nawet najznakomitsi bo- 
jownicy nowych poglądów grzeszą brakiem moralnego idealizmu i nie- 
rozerwalną nicią związani są ze swoją głęboko zepsutą epoką. Tru- 
dnoby w dziejach ludzkości znalćźć chwilę, w któr^j-by zwierzęca stro- 
na ludzkićj natury zdobywała się na takie orgie, jakie miały miejsce 
za panowania Ludwika XV. Ażeby się przeświadczyć o tźm, dość 
jest rzucić okiem na całą owoczesną literaturę tak wyuzdaną, że brak- 
nie słów do jćj odmalowania. Niekiedy budziła się z uśpienia „mo- 
ralność państwowa" i zamykała do kozy takich panów, jak Bochon 
de Chabannes albo Moufle d'Argeville; Bastylia nie przeszkadzała 
jednak tworzyć takim poetom, a nawet pisma ich stanowiły poszuki- 
waną lekturę. Istniał w Paryżu specyalny Hotel du Boule, gdzie 
dowcipni i rozumni panowie wielkiego świata na praktyce sprawdzali 
to, czego się z ow^j literatury nauczyli. 
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Gleba była już przygotowana dobrze pod zasiew rewolucyi; na 
nieszczęście jednak wielu z jćj przewódców początek swój z błota 
wzięło. 

Charakter epoki nabiera jeszcze większćj wypakłoś<u przy po- 
znania owoczesnego świata kobiet Życie rodzinne w całej czystości 
prawie nie istniało; matka nie mogła wychowywać dzieci własnych, bo 
obowiązki towarzyskie nie pozostawiały czasa na to. Serce kobiece 
mosido stanąć na dmgim planie tam, gdzie salonowy dowcip pierwsze 
miał miejsce. Tak więc wszystkim owym błyszczącjrm i tryumfującym 
^damom" brakowi^o prawdziwie niewieściego uroku; nie zni^y one ża- 
dnych obowiązków, żadnych ofiar; prawdziwe — debauchćes d'esprit, — 
jak je nazywano, mamotrawczynie darów duchowych, rozdrabniały si- 
ły swoje na zabawkach ducha, ale serce ich było chłodne i puste. Nu- 
dy i zabijająca próżnia przygniatały ducha przedrewolucyjnej Francyi. 
Pozbawiona sumienia i Boga, a jednak pełna przesądów, z gorączkową 
żądzą rzuciła się ona do źródła rozkoszy, a dokoła gromadziły się wszę- 
dzie groźne obłoki i ziemia drżćć już poczynała. 

Obok tego towarzystwa grupowało się bogate i wykszti^cone 
mie^^zczaństwo, które teorye o wolności i równości pojmowało o wiele 
poważnićj, a dalej, w głębi stratowany nogami lud, żyjący w nie wiado- 
mości, w dzikich obyczajach, głodny, zasłyszał coś także o tych pię- 
knych słowach w czasie wyborów do stanów jeneralnych. Mówiono 
mu, że jest także wszechwładny; obiecywano, że cząstka panowania je- 
mu w udziale przypadnie, mówiono o rzeczach, których nie rozumii^. 
Ale jak iskra do t)eczki z prochem zapadały te wyrazy w tłum i myśl 
rewolucyjna miała dziką armią za sobą, ożywioną nie ideą, lecz niena- 
wiścią. 

Tylko w obec takich stosunków dalszy rozwój rewolucyi staje się 
zrozumiałym. One wyjaśniają, dla czego na początku ruchu dzika siła 
tłumu stanowczo górę bierze, dla czego gmach królewskiej władzy jakby 
za jednćm uderzeniem runął, a jego miejsce zajęło zupełne bezprawie; 
one wyjaśniają, dlaczego najlepsi członkowie zgromadzenia, jakby w ja- 
kićmś zaślepieniu, bronią urządzeń i praw, które nie odpo>Yiadały cha- 
rakterowi narodu. Piękne, idealne systematy państwowe mogły tylko 
idealnemu społeczeństwu służyć, idealnym ludziom, ale takich ludzi 
brakowało właśnie, którzyby w górę myśl i oczy podnosili; błądzili 
więc, bo nie brali w rachubę ani ludzkiej natury, ani wymagań rzeczy- 
wistości. Zapomnieli, że tłum, długo w niewoli trzymany, takie godła, 
jak prawa człowieka, wolność czynu i prasy, ró^vność wszystkich oby- 




a dla. ochrony frytury. 



WBteli inaczej zrozumie, nii wymog^by , system." Bt%d ten skie- 
rował stanowczo rewolncy^ na drogę gwałtu i szaleństwa, wreszcie 
na drogę panowania jednostki, kt^ra nie hotdowi^a iadnym wiel- 
kim zasadom, ale potrafiła wyzyslcań miłość własna narodn — dta swo- 
ich celów. 

Bewolucya rozpędziła większa część owego .ton" nadającego ary- 
stokratycznego towarzystwa. Ale między „nowymi Indżmi," których 
wysunęła na czoło, m^o było takie charakterów czystych; za prędko 
i ze szkodą tylko dla podniesionych idei sprawdziły się słowa Mon- 
tesąoieo: bez cnoty obywatelskiej nie moie być demokratycznego paii- 
stwa. Jakkolwiek miłujący prawdę pisarz przyznać musi, że wiele 
instytncyj i zjawisk nowego politycznego życia w one czasy korzenia- 
mi sięga, mnsi równie przyznać, że blask idealny, otaczający je zdale- 
ka, jest tylko złudzeniem. Nie brak było idealistów, jak owi mężowie, 
zgromadzający się w salonie pani Roland, którzy marzyli o rzecz- 
pospolitej niemożebnej i daremnie usiłowali zjednać dla swoich idea- 
łów ludzi ze swego otoczenia; nawet obok pani de Sta€l, córki Neckera 
icromadziło się kółko późniejszych żyrondyatów, — ale kiedy ruch re- 
wołacyjny przeobraził się w gwałtown:> burzę, zmiotła ona resztki to- 
warzyskiego życia. Im mocniej partya Góry z Dantonem, Bobes- 
perrem, Maratem i innymi trzymała władzę w swoim rękn, ttimbar- 
iIeUj ruzpoivszechnial się egoizm i trzeba było długo szukać, ażeby 
nrawreh ludzi podród wodzirejów opinii odnaleźć. Czasy terroryzicu 
wskazują obok jawnej i tajemnej walki stronnictw nic pogardzających 
j:ailoeini środkami, nadzwyczajne rozkictznanie namiętności. gMoral- 
a,v^' republikańska," na którą tak czt^sto powoływał się Bobespierre, 
^ota" — były tylko frazesami; poprzednio wielu Dantonistów odzna- 
reaio si'i pogardn. dla wszelkich moralnych uczuć. 

Po upadku Robespierre'a życie towarzyskie poczęto aię budzić na 

3t/wv>. Teresa Tallien, świetna, nieco lekkiego prowadzenia się dama 

^wiatiłWH, zgromadziła w kolo siebie skrajnych republikanów, umiar' 

koMttui ukupili się koło pani IWcamier, jednaj z najpiękniejszych, i o ile 

; ;;. . ii:ijiii/,. iwszej kobiety w Paryżu. Późniój pani de Stafil 

,itwur»vlii ziii»vii i^wój salon. W towarzyskim stosunku panował wszę- 

JHfg swiiłioiliiy ton, ale z powrotem rojalistów wróciły znoiYU tytuły: 

ir i Madame. Do świata eleganckiego nalet^a także wdowa 

Hcauhnrnais, piękna Józefina, późniejsza żona Napoleona I. 

"szi^m zjawiskiem na horyzoncie towarzyskiego świata była 

anesae dor^e," „les muscadins." Kosili oni jednakowy 
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strój i laski, opatrzone sztyletami, a ulubionćm ich zajęciem były walki 
na kije z jakobinami. 

W tym czasie zmieniła się także moda na ubranie; „granda habit* 
z przedrewolucyjnej epoki znikły zupełnie, a z niemi razem mecznie 
zmieniające się i wyśmiewane fryzury, które zmuszały kobiety klęczeć 
w powozie, ażeby oszczędzić arcydzieło Lćonard'a lub Lefóvre'a; zni- 
kły muszki (mouches) w kształcie serduszka, gwiazd lub słońca. Re* 
wolucya i terroryzm wszystkie te upiększenia jednym ciosem zniszczyły. 
W chwili, gdy głowy tak niepewnie trzymały się karku, nie warto 
było zbyt wiele czasu i starań poświęcać fryzurze. Kiedy się życie 
towarzyskie rozpoczęło na nowo, a kobiety ujęły berło wdzięku, rozpo- 
częło się znowu panowanie mody, — ale zawsze brzmiały jeszcze szero- 
ko takie wyrazy, jak wolność i równość, rozprawiano o rzeczpospolitej 
i lubiano porównywać siebie do Greków i Rzymian. Pani Tallien 
wprowadziła starożytny smak do mody, włosy według greckich wzo- 
rów splatano, a za okrycia służyły materye lekkie i przejrzyste, ażeby 
cały powab ciała uwidoczniał się w najlepszym świetle. Na przedzie 
sukni noszono rozpórkę, przez któr:^ przegls^dały nogi w trykotach, 
a zamiast obuwia sandały. Potdm nastąpiła moda Meryeilleuses 
także przez panią Tallien wprowadzona: długi surducik, przystający do 
ciała, czerwonemi lub bi^emi palmami wyszywany, na to w zimie na- 
rzucano futrzaną mantylkę. Społeczeństwo było tak długo pozbawio- 
ne spokojnego używania, że starano się to sobie wynagrodzić; w towa- 
rzyskim stosunku płci rozwinęła się tak wielka łatwość i nieprzymu- 
szoność, jaka przedtćm nigdy nie panowała. Obejmowała ona wszelkie 
stany i położenia; starano się jaknaj rychlej zawrzeć związki msJ!żeń- 
skie, ażeby je natychmiast prawie zerwać. Mody paryskie z różnemi 
odmianami panowały nawet w Niemczech i Włoszech, ale utrzymywa- 
no się bardziej w granicach przyzwoitości. 

Za czasów Dyrektoryatu rozwinął się upadek moralności publi- 
cznej. Francy a była obecnie rzeczpospolitą bez republikanów. Więk- 
szość Dyrektorów, szczególnie Barras i Rewbel patrzyli na państwo, 
jak na środek wzbogacający ich i ich kreatury, pomimo bankructwa 
finansowego Francyi. W ciągu osti^tnich lat puszczono w obieg 
50,000 milionów asygnat, tak, że stosunek złota do papierów był, jak 
1 : 1,000. Przeniewierstwo i przekupstwo stały się rzeczą zwyczajną 
i grasowały szczególnie w prowincyach nadreńskich; było to niepo- 
ślednią przyczyną ochłodzenia się wielu marzących o wolności. Ko- 
misarz pełnomocny departamentu Renu i Moseli, Sta, umiał okoliczno- 
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ści te na własny pożytek wyzyskiwać, aż dopóki powszechny skandal 
nie zmusił Dyrektoryatu do odwołania oszusta. Pełnomocnicy „nie- 
podzielnej rzeczpospolitej " gospodarowali jeszcze gorzćj, niż dawniejsi 
urzędnicy książąt kościoła; znaczna część lasów nadreńskich padła 
ofiarą leśnego inspektora Dumonceau, pobierającego zapłatę z góry. 
Tak samo frymarczył on urzędami, ale wszelkie grzechy jego były 
przebaczone, jako krewnemu dyrektora Rewbela, który wszystkim 
swoim krewnym w ten sposób dopomagał. Inny urzędnik rzeczy- 
pospolitej Derode fałszował w najlepsze rachunki, stawiać raz zamiast 
pozycyi 208,980 liwrów 157,567 1.; dyrektoryat zamazał tę sprawę. 
Ten sam Derode sprawował urząd sędziego. W obec tego łatwo zro- 
zumieć, co pisze współczesny: „sądy straciły wszelki kredyt moralny; 
mówiono głośno, że bez pieniędzy nićma sprawiedliwości; sprzedajnośó 
była systematycznie stosowaną." 

Położenie rzeczy było takie, że już ku końcowi XVni w. Fran- 
cya wzdychała do pokoju i ładu. „Nie obawialiśmy się — pisze p. de 
Bemusat w swoich pamiętnikach — rządów jednego człowieka, prze- 
ciwnie, pragnęliśmy tego." Panowało powszechne przekonanie, że 
inaczej być musi. Wszyscy już mieli dosyć tej ciągłej zmiany tyranów, 
tego niepokoju skrajnych partyi, panującej nieuczciwości od góry do 
dołu; nie było drogiej ceny, za którą nie chciano-by kupić polepszenia 
istniejącego stanu rzeczy. Uczciwi ludzie musieli nienawidzieć tych 
bohaterów chwili, którzy jak Bar ras i Talleyrand najważniejsze spra- 
wy państwowe, jak politykę handlową z północną Ameryką (1707) 
uczynili źródłem dochodów dla siebie. Nie mogło to ujść uwagi przy- 
jaciół prawdziwej wolności, że panujące jednostki gardziły prawem 
wszelkim — ^jak to miało miejsce w zachowaniu się Dyrektoryatu ze 
Szwajcaryą zgwałconą i splądrowaną. Nic tedy dziwnego, że naród 
powito Napoleona, jak zbawiciela. Żelazną ręką ujął on wszystkie sto- 
sunki, każdy talent wyzyskując, stworzył pokój między kościołem 
a wiernymi i ład zaprowadził w rządzie. 

Pomimo tytułu konsula, występował, jak monarcha. Już w 1803 
roku stosunki krajowe były uporządkowane, położenie finansowe po- 
lepszyło się znacznie, sprawiedliwość i zarząd były w lepszych 
rękach. Rolnictwo i uprawa wina wzmogły się, handel i przemysł za- 
kwitły. Przytem za granicą powaga Francyi była wielką, głos Na- 
poleona wiele ważył. Nic też dziwnego, że zadowolony naród wdzię- 
czny był za to wszystko i oddawał mu honoiy królewskie. Zachowy- 
wał się on zresztą na dworze swoim, jak samowładca; etykieta i pano- 
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wanie nad sobą obowiązywały wazystlcich, tylko nie jego. Nowy dwór 
konania noeit na sobie piętno parweniuszoetwa, czego się zreasta 
i sam Napoleon, pomimo genialnodci, pozbyć nie mógł. Byt on bez- 
względnym do najwyiszego stopnia, uszczypliwy i zły, ile razy albo 
hnmor go odstąpił, albo cel miał przed sobą. Sam zaniedbywirf się. 
być może z wyrachowania, ale w otoczeniu swojem lubił przepych 
i zamiłowanie to wzrasŁ^o coraz bardziej. Godności w wystąpieniu 
brakowało mo zupełnie; Talleyrand miał mo raz powiedzieć: „Dobry 
smak jest nieprzyjacielem W. C. Mości; gdyby W. C. iL mógł się 




Nsjwyisry bon-ton. 



z nim rozprawić zapomocĄ dział, już by go dawno nie było." Prawdzi- 
wa czy zmyślona, jest to uwaga trafna. Pani de Bemusat, dama dwor- 
ska Józefiny, utrzymywała, że Napoleon mógł żyć albo pośród na pół 
dzikich ludzi, albo na tronie, — gdzie wszystko wolno. Na balach ma- 
skowych zjawiał się on w dominie i damom wcale nieprzystojne rze- 
czy powiadał. Jeżeli damy jakićj nie poznawał, zrywał j^j maskę 
z twarzy. „Ja jestem ja" — miał on raz powiedzi<!ć, istota zupełnie 
' 'nodobna do innych ludzi. Posiadał on geniusz i eiłę woli, ale ani 
biny wspaniałego serca; wszystko było u niego obliczone — nawet 
'letność. Trzydzieści lat liczył, kiedy się do ti*onu zbliżył; cha- 
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rakter jego nie pozwolił mu zatrzymać się na drodze, która przez Je- 
iię, Aspern, Moskwę i Lipak zaprowadziła go do św. Heleny. Każdy 
człowiek mniej więcźj jest panem wtnancgo loau. Jeazcze przed wło- 
żeniem korony na swoje głowę mówił często o państwie, które nad ca- 
łym Światem panować miało; wyobraźnia jego, egoizmem uskrzydlona, 
leciała po za granice możliwości. 




Spotkanie 8i§ dwóch przyjaciół 
(kurjkatura z ojraec5w pierwszego Cesarstwa.) 

Dwór konania składał się w większej części z mężczyzn i kobiet, 
którym wyrafinowane wielkoświatowe obyczaje były obce — bądź jako 
kreaturom nowego rz^du, badż parweniuszom dyrektoryatu. Częato 
bardzo wykształcenie ich było nader niieinL-m, nie mówiąc już o cha- 
rakterze. Ci^a liczna rodzina Bonnpnrtych odznaczała się wielkićm 

Wiek XIX. 8 
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zamiłowanie ra brarlów; Jt'pzeńusi hyla niczera innem, tylko wzorem too- 
#|y, zajmująca n^ głównie oszlifowaniem BonaparlTcb, roKrzatna« zaw- 
rze w długach, dobra, ale pr^zbawiona wszelkie;;o duchowego polot o« 
Xa intrygi miłosne patrzano przez palce; pogląd Napoleona na kobiet*; 
jKyzl^wiony byt wfizelkic;;o idealiznm i chociaż owego odkrywania ^i«^. 
niby greckiego, pani Tallien zakazał, sam na punkcie wiemo^^ri nie l»ył 
1/ardzo twardym; za^{>okoi wszy jednak swoje zmysłowość, odwracał si*} 
ryrhło. 

/ycie dworskie, pomimo festynów i zabaw, nosiło charakter nu- 
dy, która zwii^kszała sie od czasu włożenia na głowę Napoleona koro- 
ny ccsarjiki<g. Stworzono cały szereg różnych państwowych i dwor- 
skir;h urz^/dów, uregulowano ceremoniał w ten sposób, ażeby pewna 
uniczystonc otacisała majestat, ale zamiast dawnej swobody panowała 
jaka4 szorstka sz ty wrno.HĆ, kt^ira karykatura scharakteryzowała, jak le 
"Uprfeme b^in-U^n. 

Etykieta jenzczc bardziej sic zaakcentowała po drugiem oże- 
nieniu się cesarza. Już w 1808 i lb01> roku cesarz olidarzył wielu 
generałów i wył<oki«:h urzędników dosUijeiistwami hrabiów i ksią- 
żąt i wletu dawnej szlachty do łaski swojej ]>o wołał, tak, że córka 
Habsburgów znajdowała się w bardzo świetnem otoczeniu. Cesar- 
ska para względem siebie była obojętną; cesarzowa była jedną z pienv- 
szych, która po upa^lku męża opus<*Jła go. Xa dworze panował zu- 
pc;łny brak charakterów; stara feudalna szlachta zginała karki przed 
nowym panem, kt4iry im dobra i przywileje w znacznt^j mierze wró- 
cił, ale mocno liczyła na powrót starej dynastyi; nowa szlachta, z nia- 
łemi wyjątkami, tylko przez sobkostwo związana z cesarzem, przy- 
gotowywała się do tego, ażeby jak Talleyrand, Fouche i inni, przy 
pierwszej sposobności barwę zmienić. Tak więc absolutyzm osiągnął 
ten sam cci, co i rewolucya — zepsuł charaktery, podniósł sprzedaj ność 
i sobkostwo. 

Epoka 1798-go roku, aż do powrotu Bourbonów, dla Francyi 
i Europy była tak samo uniemoralniającą, jak i poprzednie panowa- 
nie. Rewolucya, ponieważ brakowało jej cnoty obywatelskiej, sze- 
rzyła wszędzie przestrach i bojaźri; cesarstwo robiło to samo, stając 
się chłostą dla całej Europy. Po 26-cio letniej prawie wojnie zapano- 
wało gorączkowe nieomal pragnienie spokoju i porządku. Pragnęli 
tego książęta, dyplomaci — „system" Metternicha spoczywał na idei spo- 
' * ",wet narody, drżące przed myślą powtórzenia się niedawnej 

•agikoracdyi. Postęp więc epoki cofnął się z taką samą siłą, 
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z jaka podniósł się niedawno; stąd też większość szukała mocno opar- 
cia w absolutnym państwie i kościele. 

Jednocześnie rozbudziły się myśli, które nie mogą być wymazane 
z kart historyi. Pod popiołami „Restauracyi" tlała iskra. Francya 
wewnj^trz była tak roznerwowaną, że lada chwila oczekiwano, iż nie- 
zadługo zabrzmi znowu S3rreni glos o wolności, równości i braterstwie. 
Kiedy tysiące samolubów i idealistów snuło jeszcze dalćj sen 1798 r., 
wstąpił na tron Ludwik XVIII i otoczył się arystokracyą, któreSj hi- 
storya niczego nie nauczyła, żyła więc z dawną lekkomyślnością, nie- 
wiele się różniąc od przodków. 

Wielekroó zwracano uwagę na to, że ruch umysłowy w Niem- 
czech inną poszedł drogą. We Francyi cały ruch postępowy zwrócił 
się do państwa, w Niemczech bardziej skierowano uwagę na wyzwole- 
nie jednostki pod względem ducha i uczucia. Przyczyny tej różnicy 
były widoczne. Ponieważ Niemcy stanowiły organizm politycznie nie 
jednolity, nie mógł się tiż rozwinąć absolutyzm taki, jak we Francyi. 
Większość panujących opierała się na bardzo rozmaitych rządach; 
i chociaż w ogóle naród obojętnym był dla życia państwowego, nie 
wszystkie szczepy w jednako wćj mierze ujarzmione były. Pośród 
małych książątek niejeden sprawował swoje rządy z wielką godnością 
i dbał o dobrobyt kraju. Szczególniej od czasów Fryderyka W., naj- 
większego monarchy nowożytnych dziejów Niemiec, który słowem 
i czynem bronił swobodnych poglądów na życie państwowe i religią, 
i Józefa II, jego naśladowcy, pojęcie o samo władztwie w duchu Ludwi- 
ka XIV mocno ucierpiało. Postępowe idee, wyznawane przez książąt 
nie działały na masy tak raptownie, jak to miało miejsce we Francyi. 
Klasa wykształcona i mieszczaństwo w obu wielkich państwach nie- 
mieckich miały poważne stanowisko, chociaż na życie publiczne wpły- 
wały mało. Przywileje szlachty nie były tak wielkie, ażeby ciężyć 
miały na innych stanach, jak to miało miejsce we Francyi. W Pru- 
siech Fryderyk Wielki troskliwie się zajął włościaństwem i samowolę 
szlachty feudalnćj powściągnął. Chociaż podział podatków był nie- 
równy-^w niektórych prowincyach szlachta i duchowieństwo nie były 
wcale opodatkowane, — ale natomiast na niższych klasach nie ciążyły 
żadne dodatkowe obowiązki. Przez wzięcie pod uprawę nieużytków^ 
ogłoszenie nagród za dobre prowadzenie gospodarstwa i częściowe 
zniesienie poddaństwa, klasa włościańska podniosła się i przywiązała 
się do gleby. Jeszcze więcej starań poświęcił Fryderyk przemysłowi^ 
Owoczesne położenie Prus wymagało wyćwiczonej armii, a na to po- 
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I f M, ^ « r .. .^rl// •M<)M/» •/'<'• fi»j!r/»tr"ł«/'^' imn^two. Już ^dackró- 
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lem, Fryderyk Wilhelm II miał 10 milionów talarów długów, nie licząc 
100,000 dukatów, pożyczonych u cesarza Franciszka Józefa II. Pannie 
V. Boss, podniósłszy ją do godności hrabiny v. Ingenheim i kochanki 
królewskiej, zapisał dwa miliony. Cesarz pisał z tego powodu: „to 
się nazywa drogo płacić przyjemności, które możnaby miść daleko ta- 
niej." Oprócz panny Boss jeszcze Dunhof wtrącała się do polityki. 
Nie tylko więc rozrzutność, lecz panujący także przy dworze ton ogól- 
ny udzielał się towarzystwu stolicy i prowincyi. Pośród oficerów 
armii, przeważnie szlachty, spostrzegano także brak przyzwoitości i po- 
czucia obowiązków, w sądownictwie sprzedaj ność i zwłoka, w zarządzie 
armii — nieład i nadużycia różnego rodzaju. W celu podniesienia prze- 
mysłu nic się nie robiło, dla rolnictwa — bardzo oiało. Bzadko zasłu- 
ga, najczęściej stosunki stanowiły o wywyższeniu. 

Wychowanie Fryderyka Wilhelma, jako następcy tronu, nic było 
dość stosownćm. Jako młodzieniec miał on szlachetne serce, był 
skromnym, lękliwym i odznaczał się brakiem zaufania w sobie. Nie- 
właściwości tych nie pozbył się, zostawszy królem państwa, gdzie ar- 
mia, rząd, finanse, świat urzędniczy i naród były zdemoralizowane. 
Zapanowały wreszcie i inne obyczaje przy dworze; królowa Ludwika 
była wzorem żony, matki, gospodyni, król pełen szlachetności i słaby 
nie posiadał dość siły, ażeby następstwa całego dziesięciolecia zrówno- 
ważyć; zepsucie nadto już głęboko puściło korzenie. Wiele nadużyć 
usunięto, król posiadał chęci najlepsze, ale żyjącego pokolenia nie mo- 
gło zastąpić nowe. Pośród szlachty, armii i mieszczaństwa zepsucie 
obyczajów zakorzeniło się głęboko; Berlin miał wiele podobieństwa 
do Paryża bez jego gracy i. Rozwiązłość wymagała takiego wystąpie- 
nia śród białego dnia, jakie nie zawsze bywało w czasie dyrektoryatu. 
Zycie umysłowe ograniczało się wyłącznie nieomal na sferach miesz- 
czańskich; szlachta nie zdradzała żadnej siły i tylko bardzo powoli 
wysuwali się z jej łona ludzie, którzy o cześć Prus walczyć mieli. 

Szczególniejsze stanowisko ku końcowi wieku zajęli Żydzi. Już 
oddawna pośród nich widać było pewne wrzenie, wywołane głównie 
przez Mendelsohna, przyjaciela Lessinga. Część izraelitów żyła zupeł- 
nie odrębnym życiem, bez żadnego związku ze światem umysłowym. 
Rozwój historyczny i powszechna opinia usunęły ich od udziału w za- 
pasach duchowych a charakter plemienia popchnął na drogę zdo- 
byczy materyalnych. Lecz głęboko sięgający ruch XVIII-go wieku, 
z jednaj strony twórczy rozum, z drugiej — sentymentalna pobudliwość 
przeniknęły także w sferę judaizmu i wywołały większą świadomość 
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ich położenia. W gminie berlińskiej najbardziej był czynny Mendel- 
sohn, który usiłował zjednać ich dla nowożytnej pracy duchowej. 
Kwestya emancypacyi Żydów przeniknęła do gminy najprzód przez 
niego, a następnie przez rewolucya francuska. Cesarz Józef w edy- 
kcie swoim wyraźnie powiedział, że żydów przerobić pragnie na poży- 
tecznych członków społeczeństwa. W towarzystwie żydzi przez to zy- 
skali najwięcej, że dwóm synom króla Fryderyka Wilhelma udzielał 
żyd, prawdopodobnie Marek Hirsch, nauk przyrodniczych. Ruch 
w kierunku wyłącznie religijnym zaznaczył się o wiele późnićj. W wy- 
kształconych kołach berlińskich opinie względem żydów były podzie- 
lone. Słusznie zwracano uwagę na to, że przede wszystkićm trzeba 
im zostawić pewn^ swobodę, ażeby umożebnić łatwiejsze pozyskanie 
ich dla nowożytnego postępu. Humanitarne myśli, które w XVIII-ym 
wieku stanowiły w pewnźj mierze przekonanie lub modę klas wy- 
kształconych, oburzały się na niesprawiedliwość, pozbawiająca cały 
szczep praw, a sympatye wykształconeSj części społeczeństwa zwracały 
się ku narodowi, który długie wieki zajęty tylko gromadzeniem pie- 
niędzy, musiał sprawiedliwość złotem opłacać. Podniesienie ducha 
w pewnych kołach żydowskich w owe czasy było wielkie. Spostrzegało 
Sie tam gorjjczkowe usiłowanie stanąć co rychlej na wysokości czasu, 
a znać wpływ zarówno poważnego racyonalistycznego kierunku, jako- 
też budzącego się romantyzmu. Z tego i)Owodu powstało rozdwojenie 
w łonie judaizmu: przeciwko postępowym stanęło stronnictwo orto- 
doksów, które nic nie pragnęło stracić z dawnych form zapleśnłałych. 
Międzyinnemi stała się rzecz taka: gminy żydowskie miały zwyczaj umar- 
łych swoich natychmiast po śmierci odwozić na cmentarz, gdzie osobni 
])osługacze, zwykle stare kobiety, myli i odziewali trupy, a następnego 
dnia grzebano je. Zdarzało się więc często, że grzebano pozornie 
zmarłych; szczególniej wypadek podobny we Wrocławiu narobił wiele 
hałasu. Fryderyk Wilhelm II zwrócił się do starszych gminy z zapy- 
taniem piśmiennem, czy religijne księgi żydowskie zawierają, w tym 
względzie jakie stałe przepisy? Zaprzeczono temu, a wtedy minister 
wydał postanowienie, ażeby każde zwłoki, dopóki nie wystąpią jawne 
oznaki śmierci, złożone były przez trzy dni w osobnej izbie cmentar- 
nej. Postanowienie to wykształceni żydzi przyjęli z wielkiem zado- 
woleniem, zacofani — odrzucili je. Zdarzył się wypadek, że d-rowi 
M. Zadikowi we Wrocławiu, w kwietniu lZ98-go r. zmarło dziecko; 
zakomunikował on przeto stowarzyszeniu grzebiącemu umarłych, że 
kiecko do trzech dni w domu zatrzyma. Panowie ci podnieśli alarm 



OPINIE I PRĄDY SPOŁECZNE. 119 

1, z powodu jakoby niedopełnienia rytualnych przepisów, odmówili 
grzebania dziecka. D-r Zadik musiał udać się do władz, — dyrektor 
policyi nakazał pogrzeb. 

Podobne wypadki nietylko rozdrażniały swobodnie myślących 
i wykształconych żydów, ale tiż przeciwko nim budziły wstręt z powo- 
du uporu, z jakim odpychali wszelkie ulepszenia. 

Nawet w życiu towarzyskiźm głosy były bardzo podzielone. Za- 
możność wielu niewykształconych żydów pozwalała im na prowadze- 
nie wielkiego domu; chęć zadośćuczynienia wymaganiom towarzy- 
stwa zmuszała ich często do zapierania się obyczaju. Chrześciań- 
ski pisarz charakteryzuje (1797 r.) takiego dandysa następującemi 
słowami: „on prowadzi intrygi miłosne z chrześciankami, a na 
znak tolerancyi — rysuje cią-gle główki Chrystusa." Nagła, gwałto- 
wna ch(^»ć kształcenia się skierowała wykształcenie na fałszywe drogi; 
nićma narodu, któryby się składał z Mendelssohnów i Lessingów. 
Duchowe życie najbardziej się zaznaczyło pośród żydówek, które 
z chorobliwą gorączką oddawały się czci Goethego i romantyzmu, 
jakoteź o sztuce i filozofii marzyły ciągle. Dążenie do wyzwolenia 
uczucia z powijaków obyczaju, pchnęło nie jedne z tych kobiet na 
drogę błędną moralnie, inne na drogę religijnego marzyciel stwa i ka- 
tolicyzmu. Gwałtowne owo parcie naprzód zaostrzyło szczególniej 
stosunki płci obój ej na gruncie obowiązku i uczucia i temu ostat- 
niemu dano przewagę. Do rozwoju nadmiernego uczucia przyczy- 
niły się nie tylko usiłowania Mendelssohna, ale nawet samo sko- 
stnienie mozaizmu, które duszę ludzką popychało ku jakiejś łagodniej- 
szej religii. 

Fryderyk Schlegel, jeden z przywódców szkoły romantycznej 
w poezyi, w rozprawie swojej (1799 r.) O Fi 1 oz o f ii, wyjaśnił pojęcie 
religii odpowiadające zupełnie duchowemu nastrojowi owoczesnych 
wykształconych kobiet. „Ten posiada religią — powiada on — kto po bo- 
żemu myśli, czuje i żyje, kto ma Boga w sobie, w kim tchnienie modlitwy 
i ducha całe jestestwo przenika, w kim każdy czyn pochodzi nie z obo- 
wiązku, lecz miłości, a pobudką jego jest wola Boża, tego Boga, który 
w nas jest." Pięknie brzmiące to oświadczenie, w którem frazesy i prawda 
są zmieszane, mogły śmiało wyobraźni dodać skrzydeł i na manowce 
zaprowadzić, gdyż pojęcie „obowiązku i miłości" w życiu praktycznem 
nieraz mogło być niebezpiecznem; sprawdziło się to na Dorocie Beit, 
córce Mendelssohna, która poświęcając obowiązek dla miłości, opuściła 
Schlegla — ^męża. 
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Najwyżej stały pośród owoozesnych kobiet Rachela Lewin, pó- 
źniejsza żona dyplomaty i pisarza Yarnhagen voi| Ense i Henryka 
Hertz, żona znakomitego lekarza. Obie przeszły później na chrze- 
ścianizm. Pierwsza należy do najwydatniejszych przedstawicielek 
swego rodzaju, pełna idei, szlachetnego umysłu, męskiego ducha i pa- 
trzi^ca w przyszłość prawie z jasnowidzeniem prorockićm. Henryka 
była rozumną, i piękną^; u nićj gromadziło się wszystko, co wybitniej- 
szego posiadał Berlin — obaj Humboldtowie, naturalista i późniejszy 
minister, Wilhelm i Fryderyk Schlegel, teolog Schlayermacher, publi- 
cysta i ulubieniec Metternicha Gentz, a nawet wielu ksr^ż^t królew- 
skiego dworu. Stosunek panował bardzo niewymuszony; łączność du- 
chowa była tutaj siłą jednocząca ludzi najrozmaitszych. ,,Koczniki 
państwa pruskiego" z r. 1798-go zawierają obraz towai'zyskiego życia, 
który można rozciągnąć na całą owoczesną epokę. Jako rozrywka, gra 
w karty była bardzo ulubioną; szczególniej kobiety, a nawet dziewczę- 
ta oddawały się temu zajęciu z wielkiem zamiłowaniem, mężczyźni 
i kobiety zwykle do wieczerzy, którą podawano o 10 '/a > byli odo- 
sobnieni; kobiety nawet w towarzystwie robiły pończochę. Artykuł 
ów zarzuca berlinkom chęć błyszczenia i dowcipkowania, gani rozwi- 
niętą w całćm społeczeństwie chętkę do krytykowania i do upatrywania 
we wszystkićm tylko złych lub śmiesznych stron. W kołach młodzie- 
ży, zwłaszcza studenckich, panowało usiłowanie do przyćmienia innych 
elegancyą i obejściem; dowcipkowano nie zawsze w przyzwoity sposób 
z panienkami. W ogóle jednak we wszystkich kołach można było do- 
strzedz szlachetniejszy rys dobroczynności. 

Najmniej dotkniętem było nowoczesną zarazą obyczajów niższe 
mieszczaństwo, gdzie panowała pracowitość i rządność w wysokim 
stopniu i prosta niewymuszona religijność. Przyjemności ograniczały 
sio tutaj do bardzo skromnych, ztąd też i zabawy ludowe nie były tak 
częste, jak w Wiedniu; tylko strzelanie do celu i przeglądy wojsk gro- 
madziły więcej ciekawych. 

Pomimo rozmaitości szczepów germańskich — sentymentalizm 
i usiłowanie zdobycia swobody dla uczuć indywidualnych, występowa- 
ły wszędzie w ciągu XVUI wieku w kołach wykształconych lub na 
poły wykształconych na północy i południu. Przesada w miłości 
i przyjaźni wskazuje najwyraźniej skalę podniesienia się uczuć; po- 
ważni mężowie i gołowąse młodzieniaszki współubiegali się z dziew- 
czętami i kobietami dojrzałemi w pielęgnowaniu ducha miłości, który 
między rokiem 1770 — 1790 w gorączce Wertherowskiej dosięgał szczy- 
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tu. Stosunki wielu poetów epoki nosiły na sobie ślady tźj przesady. 
Ze takie znamię wieku jeszcze bardziej pośród młodzieży było wido- 
czne — rzecz zrozumiała. W Getyndze młodzież uniwersytecka utwo- 
rzyła w r, 1772 osobny związek. Po ukazaniu się księżyca tańczono 
koło dębu, przywoływano gwiazdy i księżyc na świadectwo związku 
i przyrzekano sobie wieczną przyjaźń. Geniuszem tycli młodych poe- 
tów był Klopstock, piewca „ Messy ady"; roili oni o religii, niemiecko- 
ści i wolności, nienawidzili tyranów, Voltaire'a i Wielanda, jako kazi- 
cieli obyczajów. 

Obok tego gwałtownego i niejasnego entuzyazmu rozwinął się 
pociąg do zaniedbania praw moralnych, panujących w życiu towarzy- 
Bkiem,do postawienia własnego uczucia, jako skali działania. Wypłynęła 
z tego pewna niejasność poglądów na obyczaje i moralność. Piewca 
„Leonory" Burger w 1774 roku ożenił się, a kochał jednocześnie sio- 
strę swojej żony, opiewaną przez niego „Molly." W życiu wielu poe- 
tów nieraz zdarzały się podobne zboczenia; stosunki, które się rozpo- 
czynały w duchu przesadzonego sentymentalizmu, kończyły się zwykle 
na zaspokojeniu zmysłowości. Chociaż niepodobna z dzieł poetów od- 
budować życia pewnej epoki, mimo to wskazują one wyraźnie pewną 
cząstkę panujących poglądów. Chorobliwość miłości ujawniła się naj- 
bardziej w bezprzykładn<5m powodzeniu Cierpień We rther a; romans 
ten jest arcydziełem artyzmu, nie artyzm jednak był przyczyną powo- 
dzenia, ale sentymentalizm bohaterów. Ponieważ uczuciowość była 
chorobą wieku w najszerszem znaczeniu, znajdowała więc w duchu 
samego dzieła obfity pokarm, — nic przeto dziwnego, że Werther 
w wielu wypadkach chore umysły popchnął do samobójstwa. Do- 
wcipni i poważni ludzie usiłowali powstrzymać ów nadmiar łez; ale 
kierunek czułostkowy zmienić się nie dał — mógł on sam przez się tylko 
przetramć się i zniknąć. W tym względzie ukazał jednak niezwykłą ży- 
wotność, bo przetrwał w pojedynczych zjawiskach aż do naszych 
czasów. 

Myśliciele niemieccy okazali wielką śmiałość i polot ducha; 
jeden z nich Emmanuel Kant, poddał ostrej krytyce największe idee 
ludzkości. Uczeni badając prawa książąt, nie wahali się najostrzejsze 
prawdy im wypowiadać, ale wszelkie prawie walki o wolność religijną 
i polityczną odbywały się w dziedzinie myśli wyłącznie; pisano i my- 
ślano śmiało, ale schylano się poddańczo przed koronowanym panem. 
Nawet w Prusiech nie brakło prądów rewolucyjnych, a mh^dzież ' 
rzali ludzie zapalali się do abstrakcyjnych idei ayoIu'' 
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1 nie szerzyły aię bardzo. Kozumiano dobi'ze z\e położenie 
kraju i już ku końcowi XVIII-go wieku niektóre pisma, naprzyWad 
„Kronika niemiecka," wydawann przez Dtiniela Schuberta, przemawia- 
ły bnrdzo ostro. Znpał tnkicli mężów, jak Herder, który walczył o ja- 
sność myśli, jak Lessing, 
walczi|cy o idee humanitar- 
ne, pi-zyczyniał się do te- 
f;o, że idee wolności stawały 
się dostępniej sze mi w ko- 
łaeli wykształconych. Po 
zgromadzeniu się w Paryżu 
stanów generalnych, Klop- 
stock na cześć ich napisol 
odę; jeszcze w 1790-m roku 
wierzył, że nie Niemcy ale 
Frnncya „dosięgła szczytów 
wolności." 

JS-go lipca 17!IO-go roku 
wydano w Hamburgu „ucz- 
tę wolności" na cześć rewo- 
lucyi francuzki(5j. Szlach- 
cic V. Knigge, autor dzieła 
„O obchodzeniu się z ludź- 
mi" opisywał tę ucztę w li- 
ście do ewojćj córki, wyrn- 
żjijnc nadzieję, że wkrótce 
i w Niemczech dojdzie do 
zniesienia despotyzmu. 

Taki teoretyczny, że tak 
powiemy, zapał, nie ograni- 
czał aię do zdarzeń poje- 
dynczych; poeci, filozofowie, 
liistorycy ożywieni nim by- 
li. Z pośród grona zapaśni- 
ków orcwolucyjne idee oao- 
, bliwie zasługuje na uwagę 
fe , G. Adam Forster (urodź. 

1754-go roku w Gdańsku). 
*«(r j swiąi.p?ii\ wtihtj Tiodj k j W chwili pi-zystiipienia do 
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„klubn Mogunckiego" miał duszę przepełniona zapałem dla najczyst- 
szej wolności, która jako ideał w sobie nosił. W 1793 roku zo- 
stał on przez francuskie stronnictwo do Paryża wysłany, ażeby tam 
popierać interesy Rzeczpospolitej Reńskićj. Z chwil:^ zapoznania się 
ze stronnictwami, mającemi tylko samolubne cele na widoku, na- 
dzieje jego spadły z wysoka. „Od czasu, kiedy wiem — pisał — ^że re- 
wolucyi brak cnoty, zbrzydziłem ja sobie." Ale powrót do ojczyzny 
był mu wzbroniony, a na głowę jego nałożono cenę 100 dukatów. 
Z dusz^ złamana, w ubóstwie i opuszczeniu zmarł on w Paryżu 11-go 
stycznia 1794-go r. 

W ogóle rozczarowanie co do zamiarów rewolucyi było w Niem- 
czech powszechne; zapaleńcy ochłodli, chłodni obserwatorowie stanęli 
po stronie przeciwników, a od roku 1795-go rozpoczęła się reakcya 
w kierunku wstecznym, która wreszcie stała się punktem oparcia 
wszelkich wstecznych żywiołów w życiu państwowym i kościelni ra. 
Zjawienie się Napoleona podziałało oślepiająco na wszystkich i nawet 
w Niemczech zjednało mu zapalonych czcicieli; późnićj dopiero, kiedy 
cesarz stał się niewolnikiem własnego demona, a władza jego zaciężyła 
nad Niemcami — czciciele znikli. Pomimo jednak nieszczęścia, jakie 
z powodu jego na cala Europę spłynęło, przyniósł on i pożytek nieza- 
przeczony: rozbudził wszędzie ducha narodów. Pod jego ciosami lub 
pod jego wpływem podniosła się duma narodów zwyciężonych lub 
upadłych; szczególniej Prusy wzmocniły się w ciężkiej szkole nie- 
szczęścia. 

Podniesienie się ducha niemieckiego wywierało wpływ ogromny 
na umysłowy rozwój społeczeństwa. Młodzież wchłonęła w siebie te- 
go ducha, który ożywiał epokę walk o wydobycie się z jarzma Na- 
poleona i w kierunku tym dojrzała. Wprawdzie następująca potem 
reakcya zniszczyła wiele pożytecznych zarodków, ale w tysiącach głów 
idee żyły ciągle i budziły powoli coraz szerszy interes do życia polity- 
cznego; one podtrzymywały myśl, że rozczłonkowana ojczyzna nie- 
miecka złączy się kiedyś, że naród do samopoznania przyjdzie. 

W życiu to warzy skiem podniesienie ducha nie trwało długo, po- 
mimo pięknych bardzo przykładów szlachetnych uczuć obywatelskich, 
jakie się zamanifestowały wszędzie w r. 1813 i 1814. Wspomniałem 
już, że w kołach niemieckich kobiet powstała myśl uwolnienia się z pod 
wpływu paryskiej mody. Jedna z rycin wyobraża właśnie odświę- 
tne ubranie, które najprzód w klubie kobiecym, a następnie wszę- 
dzie wprowadzono. Usiłowanie to niedługo jednak trwało; w m- 



ku 1817 widzimy już kompletne pnnowanie mody według wzorów 
paryzkich. 

Nie tak gwałtownie wspomniana epoka kształtowiJa się w AuBti-yi. 
W picknuj jej stolicy hołdowano naiwnie wyrafinowanemu używaniu; 
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naród był tam o wiele łatwiejszy w życiu towarzyakiźm, przyjemniej- 
szy, niż W3p6łplemiennicy z północy, ale też o wiele mniej czynny 
duchowo. Dwór za panowania Maryi Teresy był bardzo kosztownie 
prowadzony, finansowe położenie państwa niezbyt kwitnące, gdyż za 
panowania Józefa długi wynosiły 460 milionów złr. Cesarz Józef ob- 
jął rządy ożywiony naj szlachetniej szemi zamiarami, zdecydowany usu- 
nąć wszystko, co tylko stanowiłoby przeszkody duchowego i materyal- 
nego postępu. Życie jego było zupełnie podobnym do prywatnego 
człowieka; usunął on z niego wszelki zbytek, wszelki przepych, w sto- 
sunkach z ludźmi zachował prostotę i naturalność. Poseł pruski na 
dworze wiedeńskim, baron Riedesal pisał: „Wieczorem przyjechał ce- 
sarz z wizytą do kanclerza (Kaunitza), wtedy właśnie, gdy u niego było 
większe zgromadzenie towarzyskie; rozmawiał z każdym, nawet ze mną 
bardzo przyjemnie, potćm sam na sam rozmawiał z Kaunitzem. W cza- 
sie tćj rozmowy minister pił herbatę, siedząc, a cesarz st^ przed nim.** 
Ta naturalność panującego mało okazywała dobrego wpływu na 
szlachtę i ludzi zamożnych. Chociaż Marya Teresa tworzyła, jak so- 
bie żartowano, „komisy e czystości," życie w wyższych sferach Wie- 
dnia było tak samo niemoralnym, jak w Berlinie lub Paryżu. Opinia 
powszechna nie była dobrze usposobioną względem księcia, który wie- 
le niepotrzebnych pensyj skasował, duchowieństwu pewne dochody 
odebrał, zniósł rozmaite dodatkowe dopłaty węgierskich panów. Obra- 
żona miłość własna przemieniła się w nieprzyjaźń. Nic t^ż dziwnego, 
że napadano na cesarza w rozmaitych tajemnych pisemkach, które się 
nawet do dwoi*u dostawały. Wiedział Józef II o panującej opinii 
i usiłował zmodyfikować ją. Jedną z pierwszych czynności jego było 
zniesienie cenzury, która za życia cesarzowej znajdowała się w ręku 
duchowieństwa. Dawniej zdarzało się nieraz, że duchowieństwo za- 
glądało do prywatnych domów, prześladując zakazane prawa. Usta- 
wa zabraniała wprawdzie napaści na religią panującą, ale dziennikar- 
stwo tolerowano, — wolno było krytykować, byleby krytyka nie zawie- 
rała obrazy. Bardzo rozpowszechnione przekonanie, że cesarz jest 
nieprzyjacielem religii chrześciańskiój, było błędnera, — on tylko był 
przeciwnikiem hierarchicznych usiłowań duchowieństwa, dążącego do 
panowania nad umysłami. Postępowanie jego, zbyt gwałtowne, szko- 
dę przynosiło tam, gdzie duchowieństwo posiadało wiele wpływu, jak 
w Austryi. Edykt wiec tolerancyjny napotkał opór nietylko u bisku- 
pów, ale u ludności niektórych prowincyj a nawet w świecie urzędni- 
czym, jak w Czechach i na Węgrzech, gdzie skorzystano z niezadowo- 
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w Vti^Au\n^ 9i.h t-i^ko w \f%7Ąx(^ roał^iio k >ikii rr<f#ztimijsrrO ^'-.'o T»'axiv, 
\Ain\fiitĄyA^}^ ź:e n\,Qiku^ja swojej ifonj/jzki sam iia liifrkj^^lT azkodziL 
IS^Uowut/fJii ')^'^o hjl'f ntwfjrzfmlf: z Aoatrri j^lno^iteco pa:**twa: pro- 
wifc/Jził Wł^/; j.'wałt//wri'* wfrtrn^rtrza-^ politvk^ centraliaficm^ ź»da'io 
'/'I r''/>crjj''h prowifi/rjj i sz^-z^jiów zup^ine'jo zrzeczenia «i^ dacDodziel- 
n^ł-^rj na kor^r-./: jt'An*'j if\*ń ysLMlmjwf-y^ Nic też dziwneifo, źc idea 
*a ni'; unt^fc}^ uiv-r. jiowrylzenia* Nieza^lo wolenie powszechne rosło. 
Pr?5v«jz}o rtfijprz/M do j/^^w^tania w Niderlanrlacłi^ potem do zamieszek 
w Wfrs(rzech, do p#^w«tan ludowych w Sie^lmio^ro^lzie i Krainie. Ra- 
Ztt j^Tdnc;<o rz^;kł c^.-sarz J^/zef do swf-jro sekretarza: ^Xa moim kamieniu 
irrohowytn należałoby położyć te słowa: „Tu spoczywa Józef IL nie- 
^TicZf^^Ytwy we wszystkich swoi^'h przedsi^;wzi»;ciach.*' 

Srriicrć jc^o nastąpiła hardzo na^le* Do jKjłnocy z 19 na 20 lute- 
j(o 17i>0-^o r*, pomimo cierpień fizycznych praf:ował jeszcze; w pól- 
szó^łt^j ^lAztn \fifihm już nie żył. Panowanie jego było zbyt krótkie, 
«^cby moj(ło wpływ wywrzeć na rozwcij umysłowego i duchowego ży- 
cia AiMtryi; t^;msilni(;j zaznaczyło sif^ panowanie Franciszka II. Nowy 
C4'AfirA łiył niewielkiego umysłu, chociaż doić dobrze oljliczajacy się 
z okolicznościami* Dawny poseł saski nowego cesarza, naó wczas je- 
szcze młodzieńca, w ten sjnisób charakteryzował: „Natura ani ducho- 
wo ani ciele4nie nic przeznaczyła go do niczego wielkiego." W innem 
miejscu pisał: „Przypisujji mu wiele dobroci i łagodności." Czas 
stwierrlził powyższe sfK^strzeżenia. Cesarz Franciszek był zawsze 
czynnym, ale tylko w drobnych sprawach; brakło mu szerokiego po- 
glądu na wszechświat, przenikliwego, politycznego wzroku, brakło 
zdolno4r*f (Hlgadywania ducha czasu, — przykładał więc rękę do czynno- 
ści policyjnych, usiłujjjcych zniszczyć wolnomyślne pogljjdy i wykonać 
resztki „rewolucyjnych*' u rzndzeń Józefa II. Przyjemność w obejściu 
i doskonałe władanitj wierloiiskim narzeczem czyniło go dość popular- 
nym i lubionym w stolicy. 
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Nic tóż dziwnego, że przy takich okolicznościach duchowe życie 
w Wiedniu w porównaniu z pótnoc% Niemiec było zacofanym; wiele 
z tego, co zdziałała Marya Teresa, a jeszcze więcej Józef II, zostało 
stracone. Chociaż uczeni w Austryi byli dość czynni, na naród cały 
duch czasu oddziaływał bardzo powoli. 

Towarzyskie życie wiedeńskie nosiło także inne cechy, niż berliń- 
skie i paryskie. Prawdziwych „salonów," któreby na literaturę od- 
działywały nie było wcale; nawet pisarze w ogóle nie mieli w towa- 
rzystwie żadnego stanowiska. Ludność Wiednia już wówczas odzna- 
czała się zamiłowaniem w przyjemnościach życia, a wiele talentów 
marniało z tego powodu. Różne stany, pomimo pozornego zbliżenia, 
w życiu towarzyskiem wybitnie dzieliły się od siebie; tylko niektóre 
przyjemności — spacery w Praterze, bale, reduty, i ognie sztuczne na 
chwilę zacierały różnice. W ogóle panowała tu większa swoboda, niż 
w Berlinie, gdzie szlachta szczególniej zajmowała stanowisko towa- 
rzyskie odosobnione. Najulubieńsza zabawa były ognie sztuczne; dzień 
przedtem spoghidano już na niebo — czy też pogoda nie przerwie zaba- 
wy. Ulubionemi były i-ównież widowiska cyrkowe, w których udział 
brali zwierzęta i ludzie. 

Rozmiłowanie w przyjemnościach stanowiło niezawodnie prze- 
szkodę do umysłowego rozwoju i oddziaływało również, przy gorącej 
krwi południowej, na zepsucie obyczajów. Największa wina spadała 
jednak w tym względzie na zakłady naukowe, które przeważnie znaj- 
dowały się w ręku duchowieństwa; wyróżniał się pośród nich zakon 
Benedyktynów. W szkołach normalnych obciążano uczniów prac^ pa- 
mięciowa, ale nie kształcono wcale pojęć; w gimnazyach panował duch 
drobiazgowości bezgranicznej, szczególniej tam, gdzie szkoły były pod 
kierunkiem Pijarów i Jezuitów. Nawet uniwersytecka nauka była za- 
ciśnięta, chociaż uniwersytet wiedeński słynął ze swego wydziału le- 
karskiego. Wpływ katolicyzmu był zbyt potężny, ażeby tolerować 
swobodne badanie, które stanowi całą siłę każdej wyższej szkoły. Na- 
wet zniesienie Jezuitów nie oddziałało pomyślnie, gdyż wpływ ducho- 
wieństwa złamanym nie został. Nie mogły sie więc rozwinąć takie 
nauki, które, jak filozofia, historya, państwowość, muszą być wolne od 
wszelkich ustępstw. Nic t^ż dziwnego, że w dziedzinie tej aż do roku 
1820-go nie ukazała się żadna praca wybitniejsza. 

Pomimo jednak wszelkich przeszkód, duch niemiecki znalazł śro- 
dek przekroczenia czarno-żóttej zapory. Wprawdzie Austrya była pra- 
wie wolną od czułostkowości, panującej w literaturze, swobodna od 
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burz i zachceń wolnoinyślnych, od idej rewolucyjnych, ale powoli nur- 
towały ja myśli, zasiane przez Lessinga i Herdera, Schillera i Goethe- 
go, i budziły echa w małych wprawdzie kołach, i lepsze umysły w Au- 
stryi wciągały w sferę swego wpływu. Ulubieńcem był tutaj Wieland 
ze swoj;^ błazeńska filozofią. Kraje podzielone politycznie zbliżały się 
przynajmniej w dziedzinie duchowdj; lepsze umysły odczuwały wszę- 
dzie ciśnienie reakcyi i we wszystkich niemieckich krajach budził się 
duch oporu i tęsknota do wolności. 

Anglia, chociaż wywarła bardzo znaczący wpływ na rozwój 
XVIII-go wieku, wiodła życie zupełnie odosobnione. Naród nie od- 
czuwał prawie tych walk duchowych, które się na stałym lądzie odby- 
wały; szlachta zajmowała się filozofią mody, a w dziedzinie obyczajów 
ulegała francuski(y moralności, dwór na życie duchowe nie wpływał 
prawie wcale. Im bardziej literatura nadobna i nauki dopaflow3r>vały 
się do potrzeb wyborowego towarzystwa, tt5m częściej występowały na 
przedni plan kobiety. W latach 1772 — 1785 kwitnął salon Elżbiety 
Montagne w Londynie, gdzie się gromadził przeważnie świat umysło- 
wy szlachecki; pisarze mieszczańscy i aktorowie gromadzili się u pań 
Besey i Thrale. Wpływ jednak tych zgromadzeń ograniczał się do 
stolicy. 

Rewolucyjne idee znalazły odpływ w Anglii w życiu politycznym 
i towarzyskiem, ale prądy radykalne nie zdołały zachwiać jednolitego 
organizmu państwa, t(5mbardzidj, że stronnictwo to rysów trzymało rzą- 
dy państwa w swoich ręku. Pomimo tego pod wpływem ducha wieku 
powstało stronnictwo demokratyczne, usiłujące usunąć nadużycia w za- 
kresie sądownictwa, organizacyi więzień i zarządu. Ale reformy mo- 
gły wyjść tylko z łona parlamentu, zaś parlament nie skłaniał się do 
żadnej inicyatywy. Długi państwowe od roku 1792 — 1816-go wskutek 
napoleońskich wichrzeń kilkakroć się wzmogły; handel i przemysł, 
które z powodu rozwoju i stosowania machin do pracy, zrobiły znaczne 
poaiępy, wskutek hyperprodukcyi odniosły cios fatalny. W dodatku 
przyszedł nieurodzaj 1816 roku, a z nim podniosły się ceny na środki 
spożywcze, temwięcej, iż dowóz zboża był wysoko oclony. Nastąpił 
przeto głód, z którym daremnie walczyła prywatna dobroczynność. 
Proletaryat w miastach fabrycznych, jak Birmingham, Norwich i in., 
burzył się i Avywoływał zamieszki. Przywódcy demokracyi starali się 
obudzić w kotach roboczych przeświadczenie, że wszelkie wybuchy nie 
doprowadzą do niczego, a do zmiany położenia przyczynić się może 
tylko reforma parlamentarna. UsiloArania te przyniosły tylko częścio- 
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vry skutek, gdyż w Spanfieldzie pod Londynem przyszło na początku 
grudnia 1816-go roku i 28-go stycznia 1817-go roku w Londynie do 
rozruchów i zamachu na księcia regenta. Wtedy ministeryum z ze* 
Zwolenia parlamentu zawiesiło na czas nieograniczony Habeas cor- 
pus z roku 1679-go, zabezpieczające każdego Anglika przeciwko nie- 
usprawiedliwionemu sądownie uwięzieniu, a sędziom nadaj %ce prawo trzy- 
mania w więzieniu osób podejrzanych. Opinia powszechna była jednak 
przeciwną ministeryum i parlamentowi. Wpływ wigów począł się 
wzmagać, w miarę wzrastania niechęci przeciw torysom. Kiedy nie- 
rządny następca, jako Jerzy IV-ty, tron objął 29-go stycznia 1820-go 
roku, już można było powiedzieć, że pewna zmiana w polityce we- 
wnętrznej nastąpi. 

Bossya w czasie panowania Aleksandra I rozwinęła się we wszy- 
stkich kierunkach. Cesarz Aleksander był niezawodnie najwybitniej- 
szym z władców swego natodu, który mu zawdzięcza wiele najlepszych 
instytucyj. 

Życie umysłowe i prądy w południowo-romańskich państwach 
pozostały dla historyi ludzkości bez znaczenia. Hiszpania i Włochy 
stały w ciągu całdj epoki niżej punktu przeciętnego wykształcenia; 
większa część dworów przedstawiała wielki obraz demoralizacyi, zwła- 
szcza w Madrycie i Neapolu. Nauka i szkoła były prawie zaniedbane, 
handel i przemysł w upadku i tylko w nielicznych kołach rozumiano 
wielkie straty, jakie istniejące położenie przyniosło. 

Znamienną bardzo cechą życia i kierunku wyższych kół Eu- 
ropy były kongresy. Upatrywanie przez większość dyplomatów 
najwyższej sztuki rządzenia w kłamstwie i oszukaństwie i dążenie tylko 
do zaspokojenia celów osobistych, uwidoczniają się w politycznej histo- 
ryi owych czasów. O cele idealne, o materyalny i duchowy dobrobyt 
narodów troszczono się bardzo mało, pożytek dynastyi był zwrotnym 
punktem wszelkiego działania. Chociaż przed rozpoczęciem rewolucyi 
uczyniono pewne i)08tępy na tim polu, sztuczna dyplomacya wszystko 
to unicestwiła. Napoleon był przyzwyczajony do oszukiwania ludzi, 
zastępcy jego potrafili naśladować go, za ich więc współpomocą, szcze- 
gólniej Talleyranda, dyplomacya przybrała charakter sztuki oszukiwa- 
nia, uprawianej w buduarach lub też dzikiego gwałtu, a jednocześnie 
podtrzymywano sprzedajność, rzadko dawniej znaną. 

Najświetniej rozwinęło się życie na kongresach w Erfurcie i Wie- 
dniu. Na pierwszym powszechne zajęcie budziła gra aktorów Come- 
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die francalse, śród których błyszczeli Talma, DumaSy dowcipny 
Duchenaia, piękna Bourgoing. 28-go września 1808-go roku rozpo- 
częto przedstawienie tragedy^ Corneille'a „Cinna," a zakończono ode- 
graniem „Bajazeta" Bacine'a.^ Wspaniałość wystawy przeszła wszy- 
stko, co dotychczas widziano; kobiety błyszczały nadzwyczajnym bo- 
gactwem strojów, a w ogóle wszyscy aktorowie usiłowali w sztuce swo- 
jej najwyższego szczytu dosięgnąć. Najbardziej odznaczali się Talma 
i Bourgoing — przedewszystkićm Bourgoing, jako kobieta, zachwycała 
cały parter „królów," jednego po drugim zabierając do niewoli, a na 
tym punkcie wszyscy byli wzajemnie wyrozumiali dla siebie i w aspi- 
racyach zgodni. Na uwagę zasługuje drobny przypadek, który się 
zdarzył na przedstawieniu „Edypa" Voltaire*a. ^ Kiedy w pierwszym 
akcie aktor wygłosił zdanie: „Przyjaźń wielkiego człowieka jest darem 
bogów," Cesarz Aleksander powstał i z uszanowaniem uścisnął dłoń 
Napoleona. Ogólny poklask rozległ się w sali. W parę lat potem 
obaj przyjaciele stanęli znowu naprzeciwko siebie na śnieżnych równi- 
nach Bossyi. 

Krótkotrwałość kongresu w Erfurcie nie pozwoliła na rozwinię- 
cie tej wspaniałości, jaką się kongres wiedeński odznaczył. Wiadomość 
o mającym nastąpić zjeździe zgromadziła nad Dunajem najwyższą ary- 
stokracyą, jako iiż różnych wyrzutków cywilizacyi dwuznacznej sławy. 
Tłoczyli się tam tedy rozmaici projektodawcy, prorokinie, genialni 
oszuści, półświatowe damy z pół Europy — orszak, który mógłby być 
śmiało usuniętym. Obok tego zjechali posłowie miast i korporacyj, 
delegaci gmin żydowskich, pragnących uzyskać równouprawnienie dla 
swoich wyznawców i nieszczędzący w tym celu pieniężnego poparcia. 
Cesarz robił wszystko, ażeby swoich gości po książęcemu przyjąć; ko- 
szta kongresu wynosiły— niezależnie od tego, co zapłacił naród— 20 mi- 
lionów guldenów. 

Kongres otwarto wielkim symbolicznym ogniem sztucznym. Po 
spaleniu fajerwerku książęta ze swojemi damami objechali miasto, pło- 
nące ogniami śród powszechnych okrzyków ludności. W dzień tłoczyły 
się tłumy ludu na placu pałacowym, ażeby widzieć rozjeżdżających się 
ukoronowanych gości; część ich zamieszkiwała pałac cesarski — na pla- 
cu było więc zawsze coś do zobaczenia. Od ow^j chwili trwały bez- 
ustannie zabawy, bale, przedstawienia w teatrze, koncerty, reduty i t.p. 
Szczególniejszą sympatyą otaczano Cesarza Aleksandra i króla pru-* 
skiego. Król lubił bardzo chadzać w prostćm otoczeniu mieszczań- 
skićm. 
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Jeden z największych festynów był wydany na pamiątkę bitwy 
pod Lipakiem 18-go października w Fraterze. Zgromadzono tam set- 
ki namiotów i trofeów wojskowych, a wszystko oświetlono pochodnia- 
mi. Dunaj pokryty łodzie i pontony; przeszło 100,000 widzów zgro- 
madziło się tam, W nocy wojsko przy dźwięku muzyki, śród oś>rie- 
tlonyoh alei Frateru wrooi^o do miasta. Wieczorem tego samego dnia 
wydał Metternich w swoim pi^aca zimowym bal, na którym zgroma- 
dziło się przeszło 800 osób najdoborowszego towarzystwa. Było to 
osobliwe zbiorowisko: obok wielu mężów poważnych, wielu pozbawio- 
nych charakteru i tonących w rozkoszy, wielo dowcipnych pań, pię- 
knych i gotowych zawsze do intryg politycznych i nowych miłostek, 
Fr. T. Gentz, sekretarz kongresu, który zn^ wszystkie sprężyny poru- 
szające ów zegarek, ku końcowi roku zapisał w dziennika swoim: 
„Ogólne położenie niewesołe... wskutek miernoty lub niezdolności 
prawie wszystkich, kierujących sprawami; dokładna znajomość tćj 
nędznej komedyi i równie lichych potęg, kierujących światem... śnue- 
szą mnie." A jednak ten człowiek, obdarzony tak bystrym wzrokiem, 
był również zakażony duchem towarzystwa, żądny używania i pełny 
mUośoi własnój, jak inni. W tym samym dzienniku zapisuje, że w ro- 
ku 1814-tym vaioi 14,000 dukatów dochodu — który się składni w zna- 
cznej części z prezentów i podziękowań za okazywane różne grzeczno- 
ści. Na świetne czasy wiedeńskiego kongresu nie można spogHdaó bez 
pewnego oburzenia. Wszystkim tym eleganckim dyplomatom, zgro- 
madzonym w balowej sali Metternicha, brakowało rozumu i serca. 
Z oWych to kół właśnie wyszedł akt związkowy, który zrodził walkę 
o przewodnictwo w Niemczech, wyszła idea „świętego przymierza" — 
ów poroniony płód dyplomacyi, któremu równego nie znają dzieje, 
w tych kolach zrodziły się ustawy karlsbadzkie i wszystko, co się wią- 
że z prześladowaniem ludzi prawych i uczciwych. 




132 WIEK XIX. 



ROZDZIAŁ VI. 



Ołówne rysy w dziedzinie filozofiozn6] 1 religijni]. 



S^^^d działalności wyłącznie prawie materyalnój przejdźmy teraz 
^^ do nieskończondj dziedziny myśli. Cel tego dzieła i koła, dla 
którego jest przeznaczone, wymaga przedewszystkićm jasności 
i popularnego wykładu,' dla tego tiż nie znajdą tu miejsca żadne wy- 
kłady systemów filozoficznych; wystarczy zwrócenie uwagi na te idee, 
które przedewszystkićm na życie narodów wpływ miały, nietylko na 
twórczość uczonych. Większość czytelników nie może się zaznajamiać 
z dziełami mędrców, ażeby je w całości przetrawić, ale dochodzą do 
nich pojedyncze zdaniami myśli, które duch narodu po swojemu, często 
nieprawdziwie objaśnia, ażeby je wpleść w osnowę swoich żądań lub 
czynów. W ten sposób mogą dobre i złe popędy, rozbudzone przez 
pewne idee i odżywiane namiętnością, wkroczyć w dziedzinę his tory i 
ludzkości i postęp ogólny popychać lub hamować. W ten sposób chłopi 
z epoki reformacyi wytłómaczyli na swoje korzyść słowa Lutra o „wol- 
ności ewangelicznej," a tłum przedmieść paryskich tak samo postąpił 
z nauką rewolucyjnych marzycieli. Nie idee same, zrozumienie ich było 
fałszywe; ale że błąd zawsze upadnie, a prawda, chociażby po długićj 
walce, zwyciężyć musi, — to właśnie jest podwaliną postępu ludzkości, 
to pociesza zawsze lepszą część społeczeństwa w dnie smutne; — obłoki 
mogą zakryć słońce, lecz nie zniszczyć. 

W pierw8Z(3J połowie ubiegłego stulecia, jakeśmy to już poprze- 
dnio wykazali, zaznaczyło się ciągłe podnoszenie się ducha krytycyzmu. 
Z Anglii wyszedłszy, ruch ten ogarnął Francyą, gdzie doszedł do zu- 
pełnego zaprzeczenia wszelkiego pierwiastku duchowego, a następnie 
przerzucił się do Niemiec. Ale już wówczas zarysowały się dwa odrę- 
bne obozy — Voltaire'a i Rousseau i w duchu tego przeciwieństwa po- 
stępował dal(Sj umysłowy rozwój w Niemczech. Niemiecka filozofia, 
którźj przedstawicielem wówczas był Krzysztof Wolff, wychodziła 
z założenia, że rozum jest najwyższym sędzią, który powinien usunąć 
wszelkie błędne doktryny z dziedziny prawa, moralności i teologii. 
Wolff był człowiekiem trzeźwym, który niezmordowanie dla oświaty 



FIŁOZOFU I KEILI6IA. 183 

pracował, nie dochodzi|c jednak do wniosków tak materjalietycznjch 
i dowolnych, jak francuscy salonowi myśliciele, ale filozofii jego brak 
organicznej, jednolitej całości. 

Ręka w rękę z ruchem zapoczs^tkowanym przez Wolffa oddziały- 
wał także wpływ deistów angielskich i wolnomyślicieli, których pierw- 
sze poważniejsze dzieło p. t. Biblia Wertheimoska ukazało się 
w 1735-ym roku. Autorem j^j był Lorentz Schmidt. Usiłowaniem 
jego było dowieść za pomocą odpowiednio dokonanego przekładu i do- 
danych do niego objaśnień, że Biblia dobrze zrozumiana da się dosko- 
nale pogodzić z czystym rozsądkiem. W przedmowie autor ośmielił 
się zauważyć, że wszystko to, co w objawieniu się sprzeciwia rozsądko- 
wi, nie może być uważanćm za prawdę. 

Wywiązał się z tego spór namiętny, w znacznćj mierze usprawie- 
dliwiony, gdyż przekład zniszczył poezyą biblijna i spospolitował ją. 

Przeciwko racyonalistycznym usiłowaniom wyst:|pili z jednaj 
strony prawowierni, broniący każdej litery ksiąg świętych, z drugiój — 
pietyści, u których przeżyły się zdrowe początkowe poglądy założy- 
ciela Spenera. 

Tymczasem racyonalizm i umiarkowana trzeźwość robiły ciągłe 
postępy i wprowadziły w dziedzinę filozofii i religii pozbawione treści 
mędrkowanie, które już około połowy XVIII-go wieku w życiu rozpa- 
noszyło się w ogóle. Wkrótce t^ź wytworzył się kierunek opozycyjny, 
który walczył zarówno przeciwko zbytniej trzeźwości poglądów, jako- 
tóż przeciwko prawowiernej nieruchomości. W sferze religijnej Kac- 
per La vater (1741 — 1801), natura gwałtowna i ruchliwa, źądal, ażeby 
każdy bóstwo w sobie nosił i wykładał, że miłość dla ludzi powinna 
być zwrotnym punktem wszelkich czynów i myśli. Ale ogarnął go 
wkrótce świat nadnaturalny; od wiary w żywego, osobowego Boga 
przeszedł on do wiary w widziadła i duchy, od badania wewnętrznego 
życia do próżnego przyglądania się samemu sobie. O ile on był teo- 
logiem ludzi z okresu burz i wrzenia, o tyle Fr. Henryk Ja- 
cobi (1743 — 1819) był filozofem tego kierunku. Rousseau poruszył 
go do głębi, ale natura jego, nadto dwoista, nie pozwoliła mu nigdy 
osięgnąć harmonii ducha i serca. W duszy jego gnieździło się potężne 
uczucie religijne, podniecone ruchliwa fantazyą, lecz rozum wysilał się 
daremnie do wydobycia na jaw podniosłych myśli z tego zmierzchu, w ja- 
kim się wlokło własne jego życie. Niejasna marzycielskość jego umysłu 
i piękna forma, zjednały Jacobicmu w wyborowych kołach pewnie po- 
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pularnośó, ale ściśle rzecz biorąc, działalność jego przyczyniła się mało 
do postępu. 

Filozofia popularna znalazła szeroki rozgłos, który dotrwał aż do 
okresu burz i wrzenia We wszystkich dziennikach, dla szero- 
kich kół przeznaczonych, widocznie przebijała się dążność moralizo- 
wania, która wszelkim niemieckim usiłowaniom w tym względzie na- 
dała cechy angielskiego wpływu. Pisarze tych kół badali prawa mo- 
ralne, o ile one miały styczność z pewnemi wypadkami, albo tćż pisali 
rozprawy o pewnych stanach duszy i uczuć. Wprawdzie podobne ro- 
boty mają bardzo małą doniosłość dla mas i tylko mnożyły szeregi filo- 
zofujących elegantów, ale taka filozofia popularna miała niezawodnie 
wpływ na niemieckie mieszczaństwo. W kołach tych osłabiała ona 
wiarę w żądną władzy instytucyą kościoła, nie porywając się wcale na 
religią i chrześcianizm; zwalczała przesądy, a broniła praw rozumu 
wobec wszystkich ważnych kwestyj na dobie będących w życiu prywa- 
tnym i publicznćm; zwracała ich uwagę na dziedzinę wychowawczą, 
usiłując rozbudzić tam ducha tolerancyi. Najpiękniejszym kwiatem, 
który na gruncie tćj filozofii wykwitł, był Nathan Mędrzec Les- 
singa — ^najczystszy owoc filozofii Emanuela Kanta. 

Dopiero z wystąpieniem Kanta nowożytna filozofia rozpoczęła 
swoje panowanie, które szerokie horyzonty po za granicami Niemiec 
objęło. Sięga on korzeniami swemi owćj epoki rozbudzenia się filozo- 
fii, ale ją przerasta. Na nim odbił się także wpływ Looke*go, lecz filo- 
zof niemiecki potęgą rozumu przekroczył daleko granice, zamknięte 
poglądami społeczeństwa angielskiego. Pierwsza wielka zasługa jego 
polegała na tćm, że on rozum, jako narzędzie myśli, poddał badaniu 
i krytyce, o ile poglądy, jakie mamy o rzeczach, ustosunkowują się do 
rzeczy samych i gdzie może być granica wiedzy ludzkiej. Dzieło, za- 
wierające owe rewolucyjne tezy, ukazało się w roku 1781-ym pod ty- 
tułem: Krytyka czystego rozumu. Wykładał on tam, że poglądy 
na rzeczy, otrzymywane przy pomocy zmysłów, a nie doświadczenia, 
wcale nie są prawidłowym odbiciem samych rzeczy. My możemy, co 
najwyżej, wrażenie, dochodzące do nas z zewnątrz i zmiany, jakie się 
w nas odbywają, sprawdzić. Wszelkie więc nowe poglądy można 
uważać, jako rezultat siły naszego pojmowania i działających na nas 
bodźców. Musimy więc najprzód stwierdzić, o ile poglądy różne ule- 
gają wpływom naszej własnój istoty. Każdy pojmuje świat swój za 
pomocą własnych władz poznania; inna jednostka (jaźń) będzie go poj- 
mowała inaczej. Wszelkie wiadomości, zapomocą doświadczenia na- 




bywane, dotycz!^ afery materyaln^), zmyatow^j, a zn pomocą rozumu, 
według praw prayrodzonych, klasyfikuje aię, stosownie do miejsca, 
czasu, przyczyn, działania i Ł. d.; czynniki te Kant kategorya- 
mi rozumu nazywa. Ponieważ jednak rzeczywistodć tylko według 
miary naszych zmysłów pojmujemy, poznajemy więc rzeczy takiemi, 
jakiemi się nam wydają; rzecz zad sama w sobie, jako całość odrębna 
(Ding an sich) jest dla nas nieuchwytną. Barwy pewnych przedmio- 
tów tworzą się w noszom oku, poza okiem one nie istnieją. Wszelka 
wiadomość, która tylko z czystego rozumu pochodzi i za podstawę nie 
ma doświadczenia, jest złudzeniem, ułudą (Schetn). W ten sposób E. 
Kant przeciągnął granicę między rzeczami poznawalnemi, a niepozna- 
wnlnemi i zwrócił uwagę na to, że budowa istoty ludzkiej i prawa my- 
ślenia uniemoiebniają poznanie rzeczy nadzmysłowych, — czyli, mówiąc 
inaczej, idee nie mogą być przedmiotem zmysłowego poznawania. Przy- 
szedł on ostatecznie do wniosku, że chociaż Bóg jest niezbędną ideą ro- 
zumu, dowody wszakże jego istnienia są niewystarczająca; to samo mo- 
żna powiedzieć o istnieniu i nieśmiertelności duszy i wolnej woli. 

Wewnętrzna świadomość tych idej możebną jest jednak w dzie- 
dzinie moralnej. W drugióni dziele swojćm, w Krytyce prakty- 
cznego rozumu, które się ukazało w roku 1788-ym, budował Kant 
system swój dalćj, oparłszy go na prawach moralnych. W dziele tćm 
wyłożył idee, które pomimo, że niedo wiedzione, postawił jako ^postu- 
Uty praktycznego rozumu." Prawa moralne według niego nie pole- 
gają na dowolnych lub zmiennych podstawach, ale są niezbędnie po- 
trzebne i wypływają z obowiązku. Prawa te dosięgaj* szczytu w tak 
zwanym rozk:izie kategorycznym (kategorisches ImperaŁiv) 
i uki'i::<Uć drtjii Hii^- w ten sposób: „Czyń według tych zasad, które chciał- 
byś, ażeby hyty prawem ogólnym." Z tego wyprowadza pojęcie obo- 
wiązku. Ul)i>wi:izek według niego jest czynem rozumu, przy pomocy 
którego o ziwoliie swobody państwowej wnioskować można, gdyż speł- 
nieniu obowiijs-.kii bez wolności nie możebne. 

W podulitiy aposób pojmuje on także Boga i nieśmiertelność, jako 
.postulaty pniktycznego rozumu," jako niezbędne przypuszczenie pra- 
moralnc^o. 
Idofl Kanta t^m większe miały znaczenie, że były powiedziane po- 
koleniu wyl^llow«nem^ w bardzo chwiejnych zasadach moralnych. Wapo- 
nunano nieraz |>o^lądy na moralność, jakie panowały w epoce burz 
' Jjjygenia i aż do romantycznej epoki przeszły, nadawały zbyt wiele 
ch(,-ciijm i żądaniom jednostek; Kant, jako antytezę owego 
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samowjwyźszania się, postawni niezłomne prawo obowiązku, — ^i przez 
to stał się do pewnego stopnia dobroczyńcs^ własnego społeczeństwa. 

W innych dziełach filozof królewiecki rozwinął poglądy swoje na 
życie religijne i obywatelskie. Jak wszystkie umysły głębsze, uczynił 
on religi:^ przedmiotem poważnego rozmyślania. Tu właśnie najjaśnićj 
okazuje się różnica między wszechludzk% filozofia niemiecką., a modn% 
filozofią francuska, nie mówiąc już o tćm, że „kategoryczna wola^ Kan- 
ta stoi na wprost przeciwnym biegunie materyalistycznój etyki francu- 
skiej. Polityczne poglądy Kanta znamionuje również wielka moralna 
powaga. Jak wielu innych, powitał on początek rewolucyjnego ruchu 
we Fi-ancyi z wielką radością, gdyż zdawało mu się, że się urzeczywi- 
stnia to właśnie, co on sam uznał za prawdziwe i usprawiedliwione: 
wolność jednostki miarkowaną rozumem prawodawstwa. Poglądów 
swoich nie zmienił on wtedy nawet, kiedy rewolucya przekształciła się 
w krwawą walkę stronnictw, gdyż nadużycie wolnomyślnych idej nie 
dowodzi jeszcze ich nieprawdziwości. On żądał także wolności i ró- 
wności, ale wolności szanującej prawa, połączonej z obowiązkami 
względem społeczeństwa. Równość powinna otwierać drogę wszystkim 
do wszystkich urzędów, stosownie do uzdolnienia każdego. Państwo- 
wy i kościelny despotyzm musi być przez oświatę usunięty. Do tego 
potrzeba swobody prasy i przedstawicielstwa powszechnego. Wtedy 
stanie się możebnem to, że pojedyncze narody uznają siebie za człon- 
ków >vielkiej ludzkiej rodziny, a sprawy swoje załatwiać będą za po- 
mocą kongresów pokojowych. 

Filozofia Kanta, mianowicie Krytyczny idealizm, posłużyła 
za punkt wyjścia innemu myślicielowi J. G. Fichtemu (1762 — 1814), 
który główne swoje poglądy wyłożył w dziele pod tytułem: Zarys 
nauki o wiedzy (1794). 

W systemie Kanta była pewna sprzeczność między pojęciem 
jaźni a istnieniem rzeczy; dualizm ten starał się Fichte wyrównać. 
Podstawą jego systemu filozoficznego była jaźń, jako pojęcie wszech- 
tworzącćj siły czynnej. Swobodna ta, sama przez się zrodzona czyn- 
ność rozumu, miała być jedyną prawdziwością i bozkością. W najwyż- 
szem pojęciu jaźń owa jest samozrozumieniem bozkości, ludzka zaś 
jaźń jest objawieniem tej ostatniej. Nie-jaźń, czyli wszelki byt ze- 
wnętrzny, jest tylko następstwem wewnętrznych impulsów, jest przeto 
środkiem, przy pomocy którego jaźń, osobowość, swoje najgłębszą 
istotę poznać może. Bóg Fichtego nie jest żadną nadzwyczajną istotą, 
będącą po za nami, ale niewzruszony moralny „ład świata," jako wie- 
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cznie czynna, wszystko regulująca sita bytu. Poglifd ton sprowadził 
na niego zarzut ateizmu, przeciwko któremu usilnie się bronit. 

U Fichtego, jak i u Kanta, obowiązek jest zasadniczym punktem 
praw moralnycłi, chocioi motywowat go inaczej. Życie, chociażby dla 




pewnych jednostek nie iniato £ndn<^j wartości, „z powodu obowiązku 
jest awiijtłSni." ,7 W nium bowiem spoozywnjit pierwiastki niezależnotei 
moralnej, która Fichte nnzwat „błogością." Prowadzi do nitSj tylko 
spełnienie obowiązku. W wielu swoich pismach pracował nad pogłę- 
bieniem i wyzwoleniem się religijnego uczucia i ciągle podnosił potrze- 
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bę wzmocnienia poczucia obowii^ku. W Mowie do niemieckiego 
narodu piaot, że Niemcy powinni nareszcie przyjść do eamopoznanin, 
powinni ojczyznę swoje, jako coś Łrwatego uważać, któr;) następującym 
pokoleniom w spuściżnie zostawić trzeba, a w głębi duszy przeohowy- 




J. W. J. Schelling. 

wać pamięć o wolności, aż przyjdzie chwila, kiedy myśl w czyn doj- 
rzeje. W hiatoryi nietylko sita oręża znaczy, niemniej atanowozo działa 
siła ducha i uczucia. 

Do Fichtego przyłączył aic w początkach jego działalności J. W. 
Józ. Schelling (1775—1854). W filozofii jego wystąpił znacz%co 
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i-omantyczn^ rys epoki, ktiSry aię w nim rozmniil nie drog^ czystego 
rozarou, jak u FJchtego i Kanta, ale byt raczej płodem mehliwćj 
i imiflłćj wyobraźni. Z początkn Schelling z pewną niezależnością po- 
mszał się w zakresie idei Fichtego. Jaźń pojmował, jako coś realnego 
i absolutnego, pocz^ więc badać, jak się z ni^j rzeczywisty świat roz- 
winie. Od t^j chwili filozof-poeta postawił sobie za zadanie życie 
przyrody filozoficznie wyjaśnić. Poznał on, te istotny byt oie w ja- 
źni, lecz w naturze działa, chociaż na bardzo nizkich stopniach roz- 
woju. Wszechjaźń spoczywa zarówno w pojedynczym człowieku, jak 
po za nim; w jednostkach objawia się tylko wzmocnioną, jestestwo jćj 
przekształca się w ducha. Myślenie i byt są identyczne. Wezecfana- 
Łura wydaje wszystko ze siebie, a w człowieku dosięga aamopoznania. 
Rzeczywistość więc i ide^ Bą objawieniem jedności, wszechduszy, duszy 
świata, w którćj się wszystko jednoczy i dla tego jest ona prawem na- 
tury i jego duchem. 

Ma filozofią natury Schellinga wielki wpływ wywarły rozmaite 
wypadki z dziedziny nauk przyrodniczych, szczególniej odkrycia lUt- 
tera (galwanizm jako przewodnik procesów życiowych) i innych. Ale 
wyobraźnia porwała pęta naukowej krytyki i stworzyła świat w poję- 
ciu fantastyczno-mistycznćm, przetykając istotne zjawiska marzeniem, 
które wprawdzie pod względem poezyi były pięknem!, ale dla wytwo- 
rzenia jasnego poglądu na przyrodę nie miały znaczenia. W uczniach 
Schellinga zaznaczył się rozłam między filozofią natury, a naukami 
przyrodnicze mi, niebezpieczny dla obu gałęzi wiedzy. Dalszy rozwój 
Schellinga zwraca się ku najwyższym objawieniom ducha, przekształ- 
conego we wszechduszę, ku sztuce, religii i filozofii. W pierwszej 
świadomość ducha z nieświadomości;^ natury łączy się w piękno, które 
działa w artyście, jako podnieta. Jak natura, tak samo i dzieje są ea- 
iiiiiEiii-nuiiiii ;ilH(]liitnego Boga. Mistycyzm, który się objawił w Schel- 
liiij;u w |iDJi;r.iii Idtgn, w pojęciu dobrego, złego i człowieczeństwa Bo- 
[•a, wcielonego w Chrystusie, jakotśż inne poglądy, sprowadziły po- 
woli filozofia jego nu drogę reakcyi. W ciągu przeszło dwudziestu lat, 
&ż do roku 1834-^o nic on prawie nie wydał, nie pracował zawsze, co- 
raz bardzit^j zagłębiając się w mistyczną fantastykę. 

mim z wielkich myślicieli tćj epoki był Fr. Hegel 

Jttk Kant w swojej Etyce wywołał przewrót w dzie- 

4j, podnosząc osobiste uczucia do godności jedynych mo- 

Ak Hegel w epoce romantycznej w nauce swojej o for- 

,oh rozwoju ludzkiego samopoznnnia stanął na stanowi- 
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sku przeoiwlegtćiu. Opotviadnj;}, jakoby aa łoiu dmiertelnćin Hegel 
miał powiedzieć, że przez jednego tylko był zi-ozunaiaiiy, a jednak nie- 
zupetnie rozumiany. Chociaż wyktad jego, naszpikowany ciężką ter- 
minologia, utrudniał, a często uniemożebnial zwykłym śmiertelnikom 




zrozumienie, wiele jednakże Jdej Hegla w życie ówczesnego społeozea- 
etwa wsiąkło i atalo aię własnojcii^ ludzi wykształconych. Dotyczę to 
szczególnie rozmaitych myśli jego z dziedziny państwowoici i prawa, 
a także wyazMj już po jego śmierci— Estetyki. 
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Pojmował on państwo, jako przyrodzony wynik historycznego 
rozwoju, a jednocześnie jako organizm moralny. Stał wprawdzie 
w epoce reakcyi po stronie rządu, nie występował jednak nigdy jako 
obrońca feudalnych zachcianek. Według niego państwo powinno dać 
udział narodowi w życiu publicznym i stanowić jedność bez uciekania 
się do ucisku; wymagałoby to między wojskowości^^ a samorządem gmin 
spójności, jako niezbędnego celu rozwoju, który przez cały ciąg dzie- 
jów do wolności dąży i dążyć musi, gdyż dążenie takie jest rozumnem. 
Myśli te wyłożył on najlepiej w Filozofii dziejów (1837). 

W Estetyce nie wy łuszczył metodycznie rozwiniętego syste- 
mu piękna i sztuki, ale założył trwałe fundamenta, na których późnićj 
rozwinęła się nauka o sztuce. Piękno według niego jest „objawieniem 
się idei przez materyą,** ale twierdzenie to, jak się późnićj okazało, 
szkodę przyniosło sztuce. Hegel stworzył szkołę, która szerzyła jego 
poglądy i wpływała na ukształtowanie się estetyczne krytycznych są- 
dów w literaturze. 

Filozofia Kanta i Fichtego podziałała silnie na wiele młodych 
umysłów i stanowiła do pewnego stopnia mur obronny przeciwko wpły- 
wom francuskiego materyalizmu. W epoce, kiedy Niemcy we wzglę- 
dzie państwowym nic nie stworzyli, filozofowie ich zbudowali wspa- 
niały gmach myśli: oni usamowolnili duchową jaźń człowieka, a ducha 
i moralną wolę postawili, jako hamulec wobec warunków natury; wy- 
wołało to w narodzie rewolucyą równie gwałtowną, jak francuska, ale 
bardziój płodną w zwycięztwa i trwalszą. 

We Francyi filozofia encyklopedystów długo jeszcze była górą. 
Godnśm jest uwagi, że Etyka kontynuatorów iij szkoły, wskutek 
gwałtownych przejść rewolucyi, nic pogłębiła się wcale. Z grupy tych, 
którzy stanęli w opozycyi z sensualizmem, zanotować wypada Klau- 
dyusza de St. Martin a (urn. 1807), a szczególniej Maine de Bi- 
ran'a (1766 — 1824). Pierwszy propagował mistycyzm bardzo zresztą 
płytki, który szerszego wpływu nie wywarł. Maine w założeniu swo- 
j(^m postawił wątpliwość, czy w człowieku fizyczna strona rzeczywiście 
górę bierze nad duchową? Idea człowieka, jako istoty rozumnój, zro- 
zumiałą być może tylko przez samopoznanie (conscience de son moi). 
Staje się to możebn(im tylko przy pomocy zmysłu wewnętrznego (sens 
intime), który się objawia, jako wola i identyfikuje się z jaźnią. Kiero- 
wana zaś przez nią czynność zawiera w sobie harmonią sił żywotnych 
i stanowi szczęście. Jakkolwiek francuscy autorowie utrzymują, że 
Maine był pisarzem samodzielnym, jednak znaczenie, jakie nadawał 
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jaźni i nie-jażni (moi, non-moi), każe przypuszczać, że mocno ulegał 
%vpływowi filozofii niemieckiej. Systemu nie utworzył żadnego, 
gdyż nie posiadał tćj żelaznćj wytrwałości ducha, jak% odznaczał się 
Fichte. Jeszcze w 1794-ym roku zapisał on w dzienniczku swoim: 
„my ulegamy zawsze zmianie w miarę otoczenia." Tego, co sam uznał 
za najwyższy punkt swojdj jaźni — woli — brakowało mu przedewszy- 
stkićm, znalazł się więc bez oparcia i z całym swoim systemem padł 
w objęcia kościoła. Wielkiego znaczenia były pisma Chateaubriand*a, 
w których w poetycznej obsłonie podnoszono wielkość i władzę kato- 
licyzmu. Pani de Sta6l ksi^żks^ swoja O Niemczech zwróciła uwa- 
gę na niemiecką filozofia, ale wpływ dzieła okazał się znacznie póżnićj. 

W Anglii zajmowano się opracowywaniem traktatów w rozmai- 
tych kwestyach moralnych, jak Fergusona (urn. 1816 — ^Zasady etyki 
i nauk politycznych), a pisma Adama Smitha, wielkiego filozo- 
ficznego i ekonomicznego znaczenia, wypadnie nam późnićj dopiero 
ocenić. 

W polskiej literaturze filozoficznej wyróżnić należy, jako mate- 
matyka i filozofa, Jana Śniadeckiego (1756 — 1830). W pisemku o Lo- 
gice i retoryce (1814) wystąpił on przeciwko filozofii Kanta, uważa- 
jąc metafizyczne wnioski królewieckiego filozofa za szkodliwe dla mło- 
dzieży polskiej. Poddawszy również krytyce filozofią Kanta w dwóch 
innych rozprawach, O filozofii (1819) i w Przydatku (1820), 
w dziełku p. t. Filozofia umysłu ludzkiego, czyli rozważny 
wywód sił i działań umysłowych (1826) wyłożył swoje zasady. 
Sniadecki odrzuca badanie pierwotnej przyczyny i ostatecznego celu, 
to jest nie odpowiada na pytania: co to jest matę ry a i co jest dusza? 
„Pierwsze i najodleglejsze przyczyny są dla nas dla docieczenia nie- 
podobne. Są to ostateczne punkta sił ludzkich i filozoficznych badań; 
między niemi a pierwszemi wrażeniami zmysłów leży świat prawdzi- 
wych odkryć i wynalazków, leży niezmierne pole do popisu dla wszy- 
stkich zdolności i talentów człowieka. Za temi zaś ostatecznemi pun- 
ktami ustają wszelkie porównania i stosunki, a zatem drogi i sposoby 
wywierania naszych sił." Empiryzm Śniadeckiego da się sformułować 
w jego własnem zdaniu, że: „jedynem zatrudnieniem i nauką czło- 
wieka są fenomena" i „że my możemy tylko z fenomenów 
szczegółowych dochodzić do poznania fenomenów ogól- 
nych." 

W głównych więc swoich poglądach filozoficznych Jan Sniadecki 
o lat dziesięć wyprzedził wielkiego francuskiego filozofa Aug. Comte*a, 



zaloifdeU szk&ły pozTtywiatfczDĆj. W odpowiedniem miejsca wspo- 
mnimy jeszcze o Jędrzeju Śnindeckim, poprzednika Darwina. 

Wspomnieć tu jednak naleiy i o szkole szkockiej, na czele którćj 
atat Tomasz Rcid (I73i)— 1803). Szkota szkocka, psychologiczna 




w zasadzie, przygotowała caty ezerejt gl^bokicli myślicieli. Tomasz 
Reid wystJtpił jirzeciw sensualizmowi Lockn i sceptycyzmowi Hiime'a, 
a do filozofii wpi-owadzit teoi-yn ograniczoności naszej wiedzy. 
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Mówiliśmy już, że ruch racjonalistyczny w dziedzinie pro- 
testantyzmu nie został bez wpływu, afle płytkość większości ich przed- 
stawicieli prowadziła do walk wzajemnych na punkcie wiary objawio- 
nej. Wogóle zaś w kołach wykształconych i na pół- wykształcony eh 
panowała obojętność dla religii. 

Główna zasada protestantyzmu — -prawo wolnego badania — umo- 
żebniało większy ruch umysłowy, niż w kościele katolickim. Jako po- 
wszechna cechę można zaznaczyć przeciwieństwo krytycznego ducha 
i żądania umysłów wiernych; stokrotnie usiłowano bezskutecznie oba 
te potężne czynniki historycznego postępu pojednać ze sobą i przesiać 
wszystko przez sito rozumu, nie naruszaj s^c w niczym ją.dra religii. 

W roku 1799-ym ukazały się bezimiennie Uwagi o religii 
do ludzi wykształconych, wydane przez Ed. Dan. Schleierma- 
chera (um. 1834). Zasadniczymem punkt wyjścia znakomitego teologa 
była, jak i w innych jego dziełach, religijna potrzeba serca ludzkiego. 
Dzieło pod względem języka i wykładu pomnikowe, miało wpływ 
ogromny w szerokich kołach północy. Z wielką, jasnością i bystrością 
dowodził on, że wszystko to, co ludzie wykształceni jako religią lekce- 
ważyli, było niczćm innćm, tylko lekceważeniem przestarzałych form, 
ale prawdziwa religia w wyższćm znaczeniu nic na tćm nie straciła. 
Zapuszcza ona korzenie swoje w głębię duszy, jest tęsknotą do nie- 
skończoności i zależną od niźj. Bóg żyje wszędzie, a więc t^ż w na- 
szych myślach i sumieniu, jako duch żywy. 

W epoce rządów francuskich Schleiermacher był jednym z du- 
chowych bojowników narodowej myśli. Należał on do tych, którzy 
po dwuwiekowym rozdziale między wyznaniem luterskiem a reforma- 
ckićm zgodę i jedność wprowadzić chcieli. Usiłowania Fryderyka Wil- 
helma III-go doprowadziły do pewnego zjednoczenia na tźj drodze 
(1817), które jednak na początku naszej epoki zachwiało się znowu. 
Schleiermacher starał się wyszukać grunt wspólny dla zwaśnionych 
stronnictw w dziele Wiara chrześciańska według zasad ewan- 
gelickiego kościoła (1821). Wiarę uważał on, jako ogniwo łą- 
czne między Bogiem, a człowiekiem i Chrystusem, jako pośrednikiem. 
Dogmaty te są wynikiem dawniejszych religijnych poglądów. 

Schleiermacher, dążąc do wyzwolenia zarówno uczucia religijne- 
go jakotćż żądań nauki, stworzył podwaliny filozofii, która nie pozostała 
bez wpływu na założyciela now^j historyczno-krytycznźj szkoły w Ty- 
bindze Fr. Ch. Baur'a. Wystąpienie jego przypada dopiero na trzeci 
dziesiątek naszego stulecia, chociaż już i przed nim rozpoczęły się 

Wiek XIX. 10 
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gtf bszo badania liistoryi biblijnej, ażeby jadra rzeczy dosięgnąć i okre- 
ślić stopnie rozwoju pism starega i nowego testamenta. 

W tonie samego katolicyzmu zanosiło się w trzeoim dziesiątku 
XVIlI-go wieku na pewn% rewolucją i tylko jednolita oi^anizacya 
kościoła przeszkodziła temu, 2e ruch umysłowy nie obj^ tak szerokioli 
kół, jak protestantyzm. Wyższe sfery towarzyskie we Francyi, do któ- 
rych i duchowieństwo należała, przesiąknięte były ideami Voltaire'a 
i encyklopedystów. Niemieckie duchowieństwo katolickie nie zaawan- 
sowało tak. dalece, a jednak joi w XVII-ym wieku objawił się tam 
prąd, domagający się niezaleinodci od nacisku papieskich wpływów. 
Marya Teresa, pomimo caiij nabożności, zaoponowała wszelkiemu 
wdzierania się papiestwa w sprawy pai^atwa, Józef pozbyć się zupełnie 
wpływu potęgi koscielnćj na państwo nie mógł, a nawet w łonie nie- 
mieckich biskupów powstało stronnictwo z czterech arcybiskupów Mo- 
guncyi, Kolonii, Trewiru i Salzburgu, którzy podpisali w 1786-ym ro- 
ku t. zw. Emskie punkty, omawiające, że papież, bez szkody dla zwierz- 
chnictwa kościoła, zrzec się musi nieograniczonej władzy. 

Historyczny bieg wypadków nie pozwalał żadnój z tych myśli 
rozwinąć się. Cofanie się rewolucyi, konieczna potrzeba sojuszu Na- 
poleona z papieżem, a następnie epoka romantycznej restanracyi przy- 
wołała do władzy Jezuitów, a z nimi dawny system papieski. Po po- 
wrocie Piusa VII-go do Bzymu, wszystko wróciło do dawnego porząd- 
ku: wrócili Jezuici (7-ga sierpnia 1814-go roku), kongregacya do utrzy- 
mania czystości wiary, lukwizycya i t. p. We wszystkich katolickich 
kiaia.-li x,ii:il;i/lu pupiestwo oparcie w chłopstwie i szlachcie, nawet we 
Francyi i BM\viiiyi, gdzie wpływ wzmagał się przez konkordaty i sto- 
warzyszenia świeckich z duchowieństwem. Mimo to wszystko, kato- 
licka teologia była pod wpływem naukowego ducha protestancki^}. 

Już poprzeilnio zwracaliśmy uwagę na duchowe wrzenia w łonie 
żydoetwa. Juk wszędzie, tak i tutaj, pomimo usiłowań Mojżesza Men- 
dtilHohna, 1'yłu [lu.^iród nich dość silne stronnictwo obojętnych, hołdu- 
jące trzeźwemu taoyonalizmowi, inni stworzyli sobie własną fantasty- 
czną religią, inni znowu, ażeby się wydobyć z więzów judaizmu, prze- 
■^ szli na prutcatantyKrn. O ile puśi-ód ówczesnego żydostwa panowała 
\iwia(lomośó ich cię:ikiego położenia, świadczy broszurka, zatytułowana 
'^PuNtanie do nadradcy konsystorza w Berlinie Tellera," 
igdzie ti-uktowuiio kwes ty ą gromadnego przejścia żydów na chrześoia- 
nizm 7. wielkie i^mutownoicią, bystrością i powagą. Autor na wstępie 
atawia uaty szore^ dogmatów wspólnych wszystkim religiom i usiłuje 
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dowieść, że i mozaizm je zawiera. Przepisy rytualne &ą tylko formali- 
8tyczn% stron% religii, które nie przeszkadzają wcale spełnieniu obo- 
wiązków państwowych; ażeby jednak uczynić krok ku zbliżeniu się, 
autor w imieniu swojćm i stronnictwa zgadza się przyjąć pewne formy 
protestanckie, ale tylko jako formy, nie zaś symbole. 

Ostro wystąpił przeciwko broszurce Schleiermacher, żartując so- 
bie z propozycyi starszych gminy żydowskiej; dowodził on, że liczba 
obojętnych chrześcian jest dość wielka, ażeby ją potrzeba było powię- 
kszać jeszcze o jakiś „żydowski chrześcianizm," pragnący pewne ze- 
wnętrzne formy zmienić. Według jego zdania należało chrześcianizm 
oczyścić z obojętnych i pogłębić go duchowo. Co do równości obywa- 
telskiej, jakićj używali żydzi w Stanach Zjednoczonych i Francyi, 
Schleiermacher doradzał usunięcie istniejącego muru i dopuszczenie 
małżeństw mieszanych. Z długo trwającej fermentacyi w łonie judai- 
zmu dopiero ku końcowi XVIII-go wieku wydzieliły się postępowe 
czynniki, a Leopold Zunz dał początek naukowego traktowania religii 
żydowskiej. 

Dwa jeszcze podnieść należy prądy, mające związek z religijnym 
i filozoficznym ruchem: postęp w dziedzinie szkolnictwa i stowarzysze- 
nia tajemne. Co do pierwszego, impuls wyszedł najprzód z Anglii od 
Locka, potćm z Francyi przez Bousseau, ale idee te znalazłszy żywy 
grunt w Niemczech, rozwinęły się tu i dosięgły takićj siły, że poczęły 
oddziaływać na swoich nauczycieli. Jeszcze przed napisaniem Emila 
przez Rousseau usiłowano w Niemczech wychowanie młodzieży pogłę- 
bić i ku szlachetniejszym celom skierować; umiarkowany racyonalizm 
najpożyteczniej działał w Prusach. Pisma „genewskiego obywatela" 
dały tylko nowy bodziec, a Jan Basedow był apostołem jego idej 
i w Dessau założył {1774) zakład „Philantropinum." Wykładał tam 
religią bez żadnych teologicznych dodatków, ucząc tylko poznania Bo- 
ga, jako wszechojca i czczenie go przez dobre uczynki. W innych wy- 
kładach usunięto przeciążanie pamięciowe, a natomiast starano się oży- 
wić naukę poglądowo i wzmocnić ciało fizycznie. Sposób, w jaki Ba- 
sedow wykładał swoje zasady, przyniósł pewną szkodę — nauka jego 
była zbyt powierzchowną; wywołał jednak powszechne zaintereso- 
wanie dla swego systemu i przychylne opinie takich ludzi, jak Gellert, 
Layater, Lessing i Kant. Po „Philantropinum" nastąpiły inne zakła- 
dy o podobnej tendencyi. Istnienie ich nie trwało wprawdzie długo, 
ale pożytek był ten, że ludzie przekonywali się coraz bardziej, iż sy- 
stem pamięciowego nauczania nie kształci wcale ducha, że rozum trze- 
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ba odżTwiać krwi% żjoia, nie zaniedbując jednocześnie kształcenia fizy- 
cznego organizmu. 

J. H. Campe (ur. 1746 — 1818), autor Robinsona, poszedł je- 
szcze dalćj, niż Basedow, a obok niego gromadziło się koło poważnych 
ludzi, pracujących na tćm samćm polu. 

l^aj większym jednak i najszlachetniejszym pedagogiem KYIII-go 
wieku był założyciel nowożytnego szkolnictwa, Józ. Hen. Pestalozzi 
(1746 — 1827). Natchniony przez Rousseau, pociągnięty bezinteresowną 
miłością dla ludzi, wszystkie swoje sity poświęcił pięknemu i wielkie- 
mu celowi kształcenia i nauczania ludu. Czystego serca, idealista 
w najlepszym znaczeniu słowa, Pestalozzi grzeszył brakiem prakty- 
czności, ale wszystkie jego zamiary, dzieci jego czystego ducha i uczu- 
cia, torowały sobie drogę coraz dalćj i znajdowały urzeczywistnienie 
w szkółkach dla dzieci, ochronkach, stowarzyszeniach dla wdów 
i sierot. 

Wspomnieć jeszcze należy o dwóch stowarzyszeniach tajemnych: 
wolnomularstwie, oraz iluminatach. Kółko iluminatów zało- 
żył w 1776-ym roku profesor z Ingolstadtu Adam Weishaupt. Zdaje 
się, że do niego należał i Pestalozzi, a podług niektórych nawet Goethe 
i Herder. Ale już od roku 1784-go, dzięki wpływom jezuickim, roz- 
poczęto przeciwko nim prześladowanie, a około 1790-go stowarzysze- 
nie już istnićć przestało, chociaż Weishaupt umarł dopiero w r. 1830. 

Związek wolnomularski przebył różne koleje; koło jego sztandaru 
gromadzili się rozmaici marzyciele, oszuści, jak hr. Saint-Germain, 
Cagliostro, Casanovą i in., nawet jezuici. Powstawały różne sekty, że 
tak powiem, nic nie mające wspólnego z prawdziwym wolnomular- 
stwem, jak alchemistów, wywoływaczy duchów, mistyków i t. p., które 
trwanie wolnomularstwa przedłużyły aż do połowy XIX-go wieku. 
Najpoważniejszą gałęzią jego byli karbonaryusze włoscy, z odcieniem 
politycznym. Wpływ wolnomularstwa odbił się echem w Niemczech 
(Goethe, Schiller, Jean Paul), a nawet w Polsce. 
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ROZDZIAŁ VII. 
BtLoh w dziedzinie natikowój. 




szelkie usiłowania nowoczesnego ducha zd%żaj% do tego, aby 
przy pomocy przypadkowych lub cii^głych doświadczeń wy- 
tworzyć sobie jednolity pogl%d na życie. Religia niegdyś 
wkraczała w dziedzinę kosmogonii, czyli usiłowała za pomoce pewnych 
zasad istnienia całość zjawisk wyjaśnić. Wystarczało to do czasu. Ale 
spostrzeżono już w starożytności, że wcielone w siły natury fantazye 
ludów rozpadają się, że między wiarą tłumów a nauk% ludzi wykształ- 
conych tworzy się przepaść, która się niczćm wypełnić nie da. Duch 
ludzki musi dążyć za popędem własnćj natury — ^zdobywać wiedzę 
i w walce z tradycyą czoło stawić. 

Starożytność u wielu narodów nagromadziła wiedzę natury: 
w Egipcie, na Wschodzie, w Grecyi, późnićj u Arabów, którzy daleko 
większe znaczenie mają dla naszej kultury, niż się powszechnie zdaje. 
Wiedza ta, znajdując przeszkodę w poglądach religijnych, nietylko 
podnieść się nie mogła, ale często cofała się. Szukano, z małym wy- 
jątkiem, sposobu wyrównania różnych sprzeczności, ale nie miano po- 
jęcia o tćm, o ile nauka w ściśle logicznym rozwoju nie zgadza się 
z twierdzeniami religii. W wiekach średnich nauki przyrodnicze co- 
fały się, szczególnie w krajach chrześciańskich, i dopiero w Xy wieku 
odkrycie Ameryki i system Kopernika zachwiały nieco naukę kościoła. 
Dotychczas wszystko służyło ziemi: gwiazdy, księżyc i słońce tworzyły 
dzień i noc i, posłuszne woli Boga, krążyły koło ziemi. W górze — 
niebo, w dole — otchłań, — wszystko było stałe. Teraz przekonano się, 
że ziemia była gwiazdą tylko, która koło słońca krążyła. Kościół roz- 
począł walkę z niebezpiecznemi naukami, ale pomimo wszystkiego nie 
zdołał powstrzymać dalszego kształtowania się niebezpiecznych poglą- 
dów na świat. Powoli budzić się poczęły nauki przyrodnicze ze snu 
długiego, a wszędzie znaleźli się mężowie, którzy niezmordowanie po- 
pychali je naprzód pod godłem wolności poszukiwań. W pierwsz^ 
ćwierci XyiII-go wieku wzmagała się coraz bardzićj miłość natury, 
a z nią i do nauk przyrodniczych. Duch materyalizmu, działający roz- 
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w *, \ś\nh^u^'An> i (/ «i y i ^ r'«; #//fi \9(p\ffty\i fon^ament naukowej «y«ie- 

iUitton (M^H—M^'^^) 7M nwoyf hiAt/#rv^ naturalną WTdUłpił jaz 
♦•< roUn ili^ff-^yuh 4*^^^*$ \iy\ptf^jf,%y tru^, wytrzymywały krytyki naako- 
w^j, M j'^4rfflil( ĄyfitĄti yr'^it wywstrlly oy^nnnny wpływ tak z powoda for- 
tuyfiHUoiM^fintth^fU wykłflilM i oł;M*lziły ź:ywe zainteresowanie się dla 
prjj*j^JmJotfi, 

WS^jfc**/// wpływ un n#zw/jg natik przyrodniczych wywarł Karol 
lilnnn<iN$( (lylnn/*; 07(17 ~17W;, ObinyAlił on z wielką bystrością 
iiittytitu nyni^^m, wy«łiod//ic z ziuio^ly, źe ktasyfikacya zwierząt masi 
hytó tt\mrU^ nn UiU hufhmw, W botanice jtiź przed Linneuszem próbo- 
wiffio ład wpt^owadzk^i a nyitern Tournefort0'a panował do połowy 
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wieku powszechnie prawie; podział jego bjt jedoak zbyt powierzcho- 
wny, nie uznitwat on tćż znaczenia pyłku kwiatowego, jako pośrednika 
pi-ZT zapładnianiu. Organy rozpłodcze roślin służyły za podstawę je- 
go systematyki i ułatwiały j;^ bardzo. SzczegiSIniejszą zasługa jego 
było wynalezienie nazw różnych części roślin i zwierz%t i upowszech- 
nienie icli. Ponieważ cały swój system oparł na jednym organie — 
płciowym, inne stopnie pokrewieństwa pominął zupełnie, z tego po- 
woda w jednaj grupie objął różne rodzaje, albo tiż rodzaje tego*samego 



^"^^ 




gatunku na rozmaite grupy podzielić. Inni szukali także podstawy dla 
naturalnego systemu, ale bezskutecznie; dopiero Ant. Ju88iea(m-. 
1748 t 1836) dat początek Ł^j procy, którą Decandolle w 1813 roku 
dal^j poprowadził. 

W zoologii odznticzyt się Cuvier. Wykształcony w Niemczech, 
krewny Schillera, przebywat czas jakij w Stuttgardzie. W roku 1795 
wstąpił do służby francuskiej, a w 1832 umarł. Syatem Łinneusza, za 
punkt wyjścia brał i serce, — byt więc zbyt jednostronnym. Cuvier 
opart swój system na typowych cechach budowy; w świecie zwierzę- 



cym rozi-óżniat cztery grupy: kręgowe, mięczaki, członkowe i pi-omie- 
Diste, które naatępote poti^czyt w dwie wielkie grupy, kręgowe o krwi 
czerwonej i bezkręgowe o krwi bint(!j. Zuatuga jego na tćm jeszcze 
polega, że przy pomocy anatomii porównawczej starat się ściślćj ozna- 





czyli granice typów. Obdarzony wielk:i bystrością umysłu próbował 
odtworzyć obraz z dawno miniontij epoki życia ziemi, na podstawie re- 
sztek kopalnych, które już ku końcowi XVI[[ wieku często natrafiano. 
Wtenczas to sformułowano ważne dla historyi ludzkości pytanie: Czy 
'.ześnie z terai zwierzętami, które już wymarły, żył człowiek? 
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Ażeby poatęp w tej dziedzinie zrozumieć, rzućmy okiem na owo- 
czesny stan geologii ezyli nauki o dziejacli ziemi. 

Na t^m także polu kościół niejedne przeszkodę poBtaTrit, Bzcze- 
gńlnie w Anglii, gdzie ku końcowi XVII-go wieku geologii poświęcali 
się wybitni mężowie; usiłowano koniecznie biblijny potop z nauk^ po- 
godzić — i naturalnie wsti-zymano wszelki postęp. W Niemozeoli wsku- 
tek obeerwacyi nad górami i wewnętrznemi pokładami ziemi wcześniej 
przyszli do wiadomości o budowie skorupy ziemskiej. G. Fflchsel na- 




szkicował pierwszą geognoatyczną mapę, jak% posiadamy, — ^Turyngii; 
wypowiedział on 'przekonanie, że wszystkie pokłady obecnie nierówno 
ułożone były niegdyś horyzontalne i tylko przez podniesienie się gwał- 
towne i złamanie straciły dawne położenie. Got. Werner nietylko 
zbudował pierwszy naukowy system mineralogii, ale także geologii 
dał pewien impuls. Przez długoletnie robienie pomiarów pokładów 
kamieni i spostrzeżenia, doszedł do przeświadczenia, że formacye na- 
Btępujit regularnie jedna za drugą, a więc musz^ stanowić pewna ceohę 
jakiejś epoki w histoi-ycznym rozwoju kory ziemskiej. Jako siłę czyn- 
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ną uważał on wodę i stworzył w ten sposób szkołę geologów neptu- 
nistów. 

Znalazł jednak przeciwnika w Fdchselu, o którym wspomnieliś- 
my, głównie zaś w Angliku James Hutton (um. 1797), występują- 
cym z teory% wulkanizmu; zwłaszcza co do niektórych kamieni kry- 
stalicznych utrzymywał, że powstały one z płynnego stanu przez dzia- 
łanie nań ognia. Kiedy się tak ścierały ze sob{^ dwie opinie, Leopold 
V. Buch (1774 — 1853) wskutek badania bazaltów we Włoszech 
i w Auvernii przyszedł do przekonania, że teorya neptunistów jest 
zbyt jednostronna. 

Z rozwojem geologii zwrócono baczniejsza uwagę na organiczne 
wykopaliska i oczywiście na kwestyą. kopalnego człowieka. Jeszcze 
w 1732 roku Scheuchzer wydał rysunek z podpisem: „szkielet czło- 
wieka, który utonął w czasie potopu." Poczęto coraz częsciój wy- 
najdywać szczątki ludzkie. W 1774 roku proboszcz Esper w piecza- 
rach w Gailenreuth odkopał kości ludzkie wraz z kośćmi niedźwiedzia 
skalnego, jakot^ż innych wymarłych zwierząt pośród z gruba ciosa- 
nych kamiennych narzędzi i broni; znajdowali to samo inni, odgady- 
wali znaczenie tych szczątek, omawiali kwestyą, ale przez to nie zo- 
stała ona wcale rozwiązaną. Najprzód zajął się Cuyier zbadaniem 
świata umarłego, szczególnie zwierząt ssących. Z wielkim zasobem 
wiadomości i wyobraźni rozpoczął on nietylko rozpoznawanie kości, 
ale odtworzył szkielety tych zwierząt. Zdanie jego przeto, przeczące 
istnieniu przedpotowego człowieka, miało wielką racyą. Spór więc na 
tym punkcie trwał długo, aż dopóki nie znaleziono kości w pieczarze 
Durfort w roku 1821, co spór naukowy na nowe wprowadziło tory. 

Jak nauka o ziemi, tak samo ogromny zrobiła postęp astrono- 
mia, dzięki teoryi Newtona. Największą zasługą nieśmiertelnego ba- 
dacza było odkrycie siły ciążenia, jako zasadniczego prawa ruchu wszy- 
stkich ciał. Na tźm samćm polu pracowali de Laplace (1749 — 1827) 
i K. F. Gauss (1777 — 1855). Do badań dopomagały bardzo ulepszo- 
ne instrumenty, szczególnie wynalezienie achromatycznych teleskopów. 
Dawniejsze soczewki tę miały wadę, że nie przepuszczały światła bez 
obrączek kolorowych, przez co uniemożebniały odbicie czystego obrazu. 
Chodziło o to, ażeby przeszkodzić rozkładaniu się białego światła; otóż 
zadanie to rozwiązane zostało w części przez Holi a, a potćm przez 
Dollond'a(1737il757). 

Astronom Fr. Wilh. Herschel (1738—1822) zbudował olbrzy- 
mi teleskop, przy pomocy którego odkrył w 1781 r. Uranią, a w cztery 
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lata póżnićj Saturna. Ponieważ niektóre z gwiazc] niedostępne byty 
dla najlepiej uzbrojonego oka, a przedetnwinty się tylko, jako blado- 
btyszczi)ce ciała, nazwat je Herschel mgławicami czyli pi-amateryą, 
z której powstairać miaty stałe ciała. Badanie nieba byto łatwiejszym 
od chwili, kiedy optyk Fraunhofei- (1787 — 1826) wynalazł no w^ me- 
todę szlifowania soczewek. Z imieniem jego związane jest jeszcze od- 




i^piace. 



krycie wielkiego znaczenia dla pi-zyaztorici: spostrzegł on (poprzednio 
jaż obserwował to samo zjawisko Anglik Wollaston), że przy roz- 
kładzie promienia słonecznego powstaj!} ciemne linie, które naL'azie na- 
zwano liniami Fraanliofera. 

W wyższej matematyce odznaczył się Marcin Poozobut 
(Odlanicki) (ur. 1728 urn. 1810). Nauki pobierał w Niemczech, Frań- 
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cyi i Włoszech, gdzie eię przykładał najwięcej do aatronomii. Za po- 
wrotem do kraju wykładał w Akademii Wileńskiej, przy któriij zało- 
żył słynne obaerwatoryum. Obserwacye Merkurego Poczobata posłu- 
żyły Lalandowi do ułożenia tablic tćj planety. 

Na pjlu literatury matematycznej położył zasługi Andrzej Ga- 
wroński (1740 — 1813). Stanowi on epokę w naszćj literaturze nauk 




Frieatley. 



ścisłych, tworze jCzyk matematyczny polaki tak obfity, dobitny i pię- 
kny, że do dzi^ nie uległ prawie żadntj zmianie. 

Cbemia zrobiła także ogromny ]>08Łęp. Pierwsze podstawy 
tćj nauki opracował Ant. LaYoisier (1743 — 1794), który padł 
ofiarą teroryzmu pod gilotynę. Dowiódł on pierwszy stałości matę- 
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ryi ZA pomocą rozkładów chemicznych. Doświndczenin jego pokazaty^ 
że waga każdego ciała równia jest wadze składowych części tego ciała. 
W zwiijzku z poprzedniemi poszakiwaniami rozwinął teory% gorze- 
nia (1777), Dotychczas utrzymyAvano, że spalenie odbywa się przy 
pomocy odrębnej materyi — flogistonu. Odkrycie tlenu przez Priest- 
ley'a i Scheele'go dostarczyła podstaw now^j t«oryi. Lavoieiei" do- 
wiódł, ie spalenie możebne tylko przy dostępie powietrza, nasyconego 




tlenem, że tlen potrzebny do oddychania, i że w ciele odbywa się także 
proces spalenia, który przy pomocy pokarmów trwa ciągle. Byt on 
również wynalazcą nowćj metody analizy — ilojciowćj, która stanowi 
epokę w nauce wogóle. 

Około roku 1820-go przypadły także pierwsze roboty Jo as Ber- 
zeliusa (1799 — 1848). Wszechstronność procy na tt!m polu, niezwy- 
kłe zdobycze naukowe nie dadzą się ująć w krótki przegląd. W An- 
glii, Francyi, Niemczech pracowano wszędzie nader gorliwie i osią- 



Sfni^b) o^omne rezultaty; ożywiony atoeunek uczonych ze Bob^ wywo- 
ł^wał wzajemna eninlacyii i zftchi;tc. 

W dziedzinie nnuk przyrodniczych w itolskit^ literaturze zaaty- 
nnto kilku uczonych piei-waznrzędnej siły. Krzysztof Klak(1739 — 
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1796) obj^t całe królestwo istot organicznych, a nawet rzeczy kopalne 
i dal poraź pierwszy owoc badania samodzielnego w dziedzinie zoolo- 
gii i botaniki polskićj, gdzie utworzył najbogatsza^, prawdziwie, bo 
z ducha języka płynąca polska terminologia. Jego Dykcyonarz 
roślinny w trzech tomach (1786 — 1788) stanowił do niedawna jedy- 
ne dzieło, obejmujące całość flory polskiej. 

W zakresie chemii i fizyologii odznaczył się Jędrzźj Snia- 
decki, profesor Wileńskiego Uniwersytetu (1768 — 1828). Odby- 
wał studya za granicą: w Pawii, Wiedniu i Edynburgu. Miał się 
kształcić na inżyniera, ale już w Krakowie profesor anatomii Szaster 
skłonił go do poświęcenia się studyum medycznym, które jemu i kra- 
jowi przyniosły chwałę. Po powrocie do kraju wykładał chemią i far- 
macyą. Oprócz Początków Chemii 3 t. (1800, 1807 i 1817), gdzie 
stworzył naukową terminologią polską, ogłosił dzieło Teoryą je- 
stestw organicznych (1807,1811), którego postawiło w rzędzie 
najznakomitszych badaczów w Europie, a imię jego zapisało w nauce, 
jako poprzednika Darwina. Zasadniczą tezą jego teoryijest stopnio- 
we przekształcenie się inateryi pod wpływem siły organicznej i powrót 
jćj do stanu pierwotnego (bezkształtu). Wywód praw życia z ciągłćj 
przemiany materyi i konieczność przyjmowania przez zwierzęta mate- 
i-yi już zużytkowanej przez rośliny, nowożytna biologia sformułowała, 
jako prawo ciągłej przemiany formy i przemiany materyi w formie. 
Sniadecki nie jest wprawdzie stanowczym zwolennikiem przemiany 
gatunków według nowożytnej teoryi Darwina, ale godzi się na nią z pun- 
ktu chemicznego. Jan MilUer, słynny fizyolog berliński, wyznał, że 
dzieło Śniadeckiego jest „pierwszą fizyologiczną podwaliną naukowego 
systemu medycyny." 

Również olbrzymie postępy uczyniła fizyka. Najbardziej zaj- 
mowano się elektrycznością i magnetyzmem, ciepłem i światłem. W ro- 
ku 1789 Ga lv ani, profesor w Bolonii działał elektrycznością na pre- 
parowane udo żabie i objaśnia! to elektrycznością zwierzęcą. Aleks. 
Vol ta, z Pawii, utrzymywał, że elektryczność powstaje przez zetknię- 
cie się dwóch różnych metali, że „siła elektryczna" różnych metali jest 
rozmaitą, a płaszczyzna dotknięcia nie wywiera żadnego wpływu. 
W 1800 roku zbudował Volta t. zw. słupek, wypełniony siekanką mie- 
dzi i cynku, do którego włożył szmatki, nasiąknięte płynem (roztwór 
soli kuchennej lub woda i nieco kwasu siarkowego), a wkrótce na tych 
samych podstawach zbudował bateryą galwaniczną. W tym samym 
czasie rozłożono wodę na składowe pierwiastki — wodór i tlen. 
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W roku 1820 IlanB Clir. Oersted (1777— 1«51) obserwował 
działanie prądu elektrycznego nu igłę magnesowa, założył fundamenta 
elektro magnetyzm a i dał poczntck jedneiim z najwii^-kszych wynalaz- 
ków naszego wieku— telegrafowi. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, że filozofia Scliellinga nie pozo- 
stała bez wpływu na badaczy przyrody. Najbardziej ujawnił się ten 
■wpływ na Podręczniku filozofii przyrody Wa-wrzyńca 
Oken'a(1779 — 1881); wyszedł on z tego zapatrywania, że w przyro- 
dzie odbywa się nieustannie postępowy ruch (rozwój), nie wykluczając 
dziedziny duchowej. Książka ta nie odpowiada naturalnie obecnym 





badaniom, tiu^ pn/bawiona jest jednak interesu z powodu ducha oży- 
wiajiłcogo ją. OI><'k niego wspomnieć należy G. Trevirnnus'a, ana- 
tom* i fizyologa (1771;— 1827). 

Z początkaiu! tilozoficzno-przyrodniczej szkoły łączą się i zncząt- 

ifloryi komórki. Już ku końcowi XVIT-go wieku robiono spo- 

ift nail budową roślin, ale nie wyłoniła się jeszcze z tego ana- 

ii^utrzy mywano tylko, że komórka jest najprostszym skła- 

"iny. W 1772 roku Włoch Corti w płynie komórki do- 

wirnjiioy — ole nie miało to dalszych następstw. TreTira- 
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nu8 w broszurze, wydanej w 1805 roku O wewnętrznej budowie 
roślin, dowodził, że naczynia roślin powstają z komórek w ten spo- 
sób, że leżące na sobie ralode komórki po usunięciu się ścianek — prze- 
kształcają się na rurki. W 1807 roku zrobił to samo spostrzeżenie, co 
Corti, a z tego ukształtowała się powoli teorya powstawania komórek. 
Brak odpowiednich narzędzi nie pozwolił rozwiązać tźj kwestyi. W ten 
sposób zapomniano niejako o ni^j aż do roku prawie 1830. 

Na tę chwilę przypada także wystąpienie męża obdarzonego po- 
tężną inteligencyą — Aleksandra Humboldta (ur. 1769). Dobrze 
kierowane wykształcenie naukowe dało mu wielką pozytywną wiedzę 
i wielką chęć filozoficznego usystemowania jźj. Towarzystwo naj- 
wybitniejszych ludzi dokształciło go. G. Forster, Klopstock, 
Lieop. V. Buch, Goethe, Schiller, Yolta, Gay Lussac, Cu- 
vier i w. in., składali się na jego rozwój. Ze ścisłą naukowością za- 
brał pię do porządkowania rezultatów w różnych dziedzinach nauk, 
ale dążył do wyszukania takiego punktu, z którego by całość, jako ni- 
by żyjąca jedność, mogła być widzialną. 

W roku 1799 wyruszył w podróż do południowej Ameryki z bo- 
tanikiem Aimć Bonpland (1773 — 1858) i dopiero w sierpniu 1804 
do Europy wrócił. Wkrótce rozpoczął wspólnie z towarzyszem podró- 
ży opracowanie olbrzymiego materyału, dotyczącego wyprawy. Można 
śmiało powiedzieć, że rzadko jaka podróż naukowa przyniosła takie bo- 
gate zdobycze, a prawdopodobnie żaden uczony nie oglądał tyle wła- 
snemi oczyma, co Humboldt. Mało istniało dziedzin wiedzy, której - 
by nie przekroczył. Oznaczył przeszło 700 miejscowości, zmierzył 
459 wyżyn, wzbogacił botanikę o 3,600 nowych rodzajów i stworzył 
nową gałąź wiedzy — Geografią roślin; dał podstawy hydrografii, nauce 
o rozszerzaniu się i właściwościach systemu wodnego, o prądach mor- 
skich i ich temperaturze. W geografii roślin zwrócił uwagę na to, 
o ile stosunki wysokości i klimatu wpływają na rozszerzanie się roślin. 
Geologia zawdzięcza jemu niejeden impuls. Z początku należał do zwo- 
lenników neptunizmu, ale Buch zwrócił jego uwagę na znaczenie wul- 
kanów, nad któremi zresztą sam w Ameryce spostrzeżenia czynił. 
Uznał więc związek siły wulkanicznej ziemi z wysoką temperaturą, jaką 
w pierwszych epokach swego geologicznego życia miała, i że ogniska 
wulkanów są w związku z wnętrzem ziemi a za pomocą tego objaśnił 
powody trzęsienia ziemi. Badając klimat położył fundamenty poró- 
wnawczej klimatologii, zwracając uwagę na podział ciepła na ziemi. 
Umysł Humboldta z zadziwiającą szybkością ujmował pojedyncze zja- 
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wiska, łączył je w pewną uatoaunkowan^ całoJć i oznaczał zależnońć 
od wspólnego łańcucha. Ducli jego obejmował terainiejszo^ć i prz;- 




Ateksander Humboldt. 



Bzłońć ziemi w stosunku do człowieka; badał więc o ile bistoryn i język, 
obyczaje i sztuka narodów starego Mexyku i Peru uległy wpływowi 
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otaczaji^cćj natury; zapoznał się z życiem i językiem południowo-ame- 
rykańskich szczepów Indyanów, studyował stosunki w koloniach hisz- 
pańskich, handel, rolnictwo, system rz%du, nawet wybitniejsze choro- 
by. W dodatku do tego wszystkiego posiadał wielkie zdolność opo- 
wiadania, jak to spostrzedz można w pierwszej części dzieła: Pogląd 
na Kordyljery i pomniki tuziemczych narodów Ameryki. 
Widać tu, że uczony nie jest tylko pedantem, ale poet^, głęboko odczu- 
wającym opisywania przyrodę. Dzieło rozpoczęte zostało w 1807 r., 
a ukończone w 1827. W opracowaniu udział wzięli wybitniejsi ucze- 
ni, jak Arago, Gay-Lussac, Cuyier i w. inn., a wydane zostało po 
francusku i po łacinie. Z Essai sur la gćographie des plantes 
Humbold sam zrobił przekład niemiecki i poświęcił go Goethemu. 

Wybitna cechą prac Humboldta było przedstawienie wszechświa- 
ta, jako skończonej całości. Wystąpił on pr^seto przeciwko pedanty- 
cznej formalistycznej nauce i przyrodniczo-filozoficznćj szkole, która 
przypuszczała budowę świata z czysto abstrakcyjnych pierwiastków, 
jak Schelling, Oken, i Saint-Hilaire. Wiele poglądów Humboldta 
z czasem nie oparło się krytyce, lecz pozostała jego metoda; zważywszy 
zaś olbrzymi teraźniejszy postęp, trzeba przyznać, że potrzebny nowy 
Humboldt, któryby cały zapas wiedzy usystematyzował. 

Od roku 1805 prze mieszkał dwa lata w Berlinie, gdzie pozo- 
stał z małemi przerwami aż do roku 1827, zajęty pracą wydawniczą. 

W związku z rozwojem nauk przyrodniczych przez podróże i ba- 
dania rozszerzyły się także wiadomości o różnych krajach. Pierwszo- 
rzędne miejsce między podróżnikami zajmuje James Cook (1728 — 
1779). Pierwszy on dowiódł, że Nowa Zelandya i Nowa Gwinea są 
wyspami i zbadał szczególnie morza południowe i południowo-biegu- 
nowe. Dokładność jego badań była nadzwyczajną. Zamiłowanie nau- 
kowe wzmagało się coraz bardzićj w podróżnikach; już nie ciekawość 
próżna ale nauka stawała się celem podróży. Wskutek spostrzeżeń 
i badana czynionych w różnych krajach podniosło się zamiłowanie do 
nauk przyrodniczych, do poznania flory i fauny; fizyka i geologia zy- 
ski w^y również wiele na tćm. I tu podróże Humboldta oddały nie- 
pospolite usługi, jako wzór do naśladowania. 

Ogólne zamiłowanie w naukach przyrodniczych zaznaczyło się 
powiększeniem się stowarzyszeń w tym zakresie. 

Wspomnićć jeszcze wypada o zjawiskach, które będąc w związku 
do pewnego stopnia z dziedziną nauk przyrodniczych, stanowiły przed- 
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Głębsze korzenie zapuściło jasnowidzenie w Niemczech, ku koń- 
cowi XVIII-go wieku. Joh. Jos. Gasner, proboszcz w KlOsterle, 
zasłyns^ł jako wypędzacz dyabłów i pozyskał ogromna popularność nie 
tylko wśród chłopów, ale wśród klas wyższych. Wywołał przez to tyle 
hałasu, że cesarz Józef zwrócił się do biskupa w Regensburgu, ażeby 
powstrzymał nieco odważnego proboszcza, który właśnie w tćm mie- 
ście z dyabłami walczył. Dopiero trzeba było pośrednictwa papieża, 
ażeby proboszcza uspokoić. Już wówczas magnetyzm zwierzęcy z „cu- 
dami" proboszcza się wiązał. 

Prąd romantyczny połowy XVIII-go widku podtrzymywał wia- 
rę w pośrednictwa sił nadprzyrodzonych, nic też dziwnego, że Gassner 
znalazł naśladowców, a chociaż większość wywoływaczy duchów ucho- 
dziła za oszustów, nie łatwo było wykorzenić wiarę. Layater bronił 
magnetycznego somnambulizmu, a wielu filozofów naturalistów sta- 
rało się zjawisko powyższe wytłumaczyć. Treviranu8 utrzymywał, 
że wskutek ruchu rak magnetyzera, powstaje rodzaj magnesu, którego 
dwa bieguny odpowiadają dwom osobom, inni szukali przyczyny w ró- 
żnicy „energii życiowej," inni znowu źródło siły upatrywali w woli 
magnetyzera. Postęp na tej drodze doprowadził wreszcie do powsta- 
nia spirytyzmu w jego dzisiejszej formie, nad którym później zastano- 
wimy się. 

Fr. Jos. Gall (1758 — 1828) w tym samym prawie czasie wpro- 
wadził w modę frenologią. Podstawa jego nauki było rozumowanie, 
że pewne czynności ducha maju siedzibę w pewnych częściach mózgu. 
Gall, nienową zreszti^ myśl, usystemizował, ale w osnowie jój spoczy- 
wał błąd, jakoby budowa mózgu odpowiadała formie czaszki. Najwię- 
kszy rozgłos znalazł Gall w kraju, który względem mesmeryzmu i ja- 
snowidzenia zachował się bardzo trzeźwo — w Anglii, gdzie już około 
roku 1820 zawiązało się „Towarzystwo frenologiczne." 

Równie, a może większego znaczenia, aniżeli nauki przyrodnicze, 
była nauka gospodarstwa narodowego (ekonomia polityczna). 
Jako nauka, ekonomia polityczna zajmuje się badaniem pierwiastków, 
wpływających na dobrobyt narodów; ponieważ zaś pierwiastki te są 
w pewnym stosunku do państwa, do kraju, charakteru narodu i wre- 
szcie produkcyjności pewnego kraju, wynika z tego, że nie wszędzie 
działać one mogą jednako. Już pod rządami absolutnymi zajmowano 
się tern, w jaki sposób podnieść bogactwo narodowe; usiłowania te dą- 
żyły jednak nie do osiągnięcia najwyższego pi'zeciętnego dobrobytu 
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ale do zdobycia środków otrzymania ab^olatnej siły panatwowej, re«- 
pe^ive armii. 

Pierwszym aystematem gospodarstwa społecznego by I tak zwnny 
merkantylny czyli fabryczny, stosowany jai w XVII-yin wieku 
we Francyi za Colliert'a. Francy a owoczesna potrzebowała dużo pie- 
niędzy, a opodatkowanie dla zdobycia ich nie wystarczało; również nie 
wiele na co przydaćby się mogło podniesienie rolnictwa. Zwrócił więc 
Coll>ert wszystkie swoje usiłowania ku podniesieniu przemysłu. Ogra- 
niczono przedewszystkiem przywóz a zachęcano do eksportu; wysokie 
cła broniły wstępu wyrobom cudzoziemskim, a premia wywozowe za- 
chęcały do eksportu. Wywożono wszystko, nawet szlachetne metale 
i w ten sposób otrzymano znaczną prze wyżkę wywozu nad przywozem. 

Im bardziej rozwijał się ten systemat^tem mniej państwo troszczyło 
się o chłopów. Przemysł francuski zaspokajał zbytkowe potrzeby pra- 
wie całego ukształconego świata, płynęło więc dużo pieniędzy do Frnn- 
cyi, ale nie usprawiedliwiało to wcale nieomylności systematu, tembai*- 
dzii^, że ubożył on miliony. 

Do roku 1750 nikt jednak nie wątpił o doskonałości tego syste- 
matu. Krytykę zapoczątkował Fr. Que6nay (uni. 1774). Usiłował on 
dowieść, że tylko gleba stanowić może bogactwo narodów, dawać pra- 
wdziwe zyski, że tylko rolnicy stanowią produkcyjne siły kraju, gdy 
fabrykanci, kupcy, artyści, uczeni i t. p. nie powiększają zasobów bo- 
gactwa narodowego, nic nowego nie wytwarzają lecz przekształcają 
tylko rozmaicie istniejące już formy, — a M'ięc stanowią siły nieprodu- 
kcyjne. 

W id each wypowiedzianych przez Que8nay'a spoczywał demo- 
kratyczny i rewolucyjny pierwiastek, który później [ujawnił się coraz 
bardziej w systemncie fizy okratów. Cały ruch na tc5m polu idzie ró- 
wnolegle z rozwojem myśli Rousseau. Jak „obywatel genewski" 
wszystkiemu, co naturalne, wrodzone, nadawał przewagę, tak też nowa 
szkoła gospodarstwa społecznego uważała „panowanie natury" (stąd 
wyraz fizyokraci) za pewnik niezaprzeczony. Fizy okraci uważali również 
jak i Rousseau za konieczną nietylko wszelką osobistą i rzeczową wol- 
ność, ale też za taką uważali potrzebę usunięcia zależności ludu i na- 
danie mu ziemi. Pracowano więc nad wyzwoleniem trzeciego stanu 
długo przedtem, zanim pojęcie to rozwinął SitJyes. 

Najdonioślejsze czyny rewolucyi: zniesienie poddaństwa, równość 
wobec prawa, zniesienie różnych ciężarów gruntowych — wszystko to 
byłojasno sformułowane w systemacie fizyokratów. Socyalna rewolucya. 
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mało wprawdzie widoczna, lecz idąca ręka w rękę z polityczną, nieje- 
dne broń wzięła z arsenału fizyokratów. 

Przy tóm wszy stkióm systemat pomimo licznych zwolenników w ró- 
żnych krajach, był tak samo jednostronny jak i merkantylizm, gdyż za- 
poznawał wartość rzemiosł i handlu. Okazało się też wkrótce błędn(im 
uważanie surowych produktów, jako jedynego źródła dobrobytu pań- 
stwa i narodu. Mimo to wszystko, znaczenie fizyokratyzmu w rozwoju 
państwowych i politycznych pojęć jest wielkie, gdyż przyczynił się on 
do obalenia feudalizmu. 

W roku 1763 pomiędzy słuchaczami Quesneya był Szkot Adam 
Smith (1723—1790). W roku 1776 wydri on Poszukiwania w na- 
turze i przyczynach bogactwa narodowego. Wypowiedział 
tam myśl, że bogactwem narodów jest suma wartości wymiennych, 
których źródłem jest praca. Podnosi ona cenę surowych produktów, 
przekształca i zmienia je, czyniąc przedmiotem handlu. Wartość do- 
bra powiększa się z nakładem pracy, która jest przyrodzonym regula- 
torem ceny. A ponieważ cena przedmiotów wytwórczych zależy 
wogóle od zapotrzebowania i zaofiarowania, wynika z tego różnica, ja- 
ka istnieje zawsze między wartością a ceną targową. 

Wartość, czyli względnie cena targowa, nie jest tylko wynikiem 
surowej wartości produktu i ceny pracy, ale składa się z następujących 
pozycyj: udzi^u rolnika, który surowego produktu dostarczył, udziału 
kapitalisty, który dostarczył środków dla robotnika i nareszcie udziału 
robotnika. Wartość więc całej pracy narodu, czyli bogactwo narodo- 
we, rozdziela się między trzy produkcyjne klasy: rolników, kapitalistów 
i robotników. 

Smith utrzymywał, że państwo powinno opodatkowywać nie pro- 
dukcyą lecz dochód a natomiast pozostawić produkcyi wszelką wol- 
ność na wewnątrz i zewnątrz, ażeby przy pomocy swobodnego współ- 
zawodnictwa jakoteż popytu i podaży ceny handlowe mogły się regu- 
lować na rynkach. Nie stawił jednak zasady bezw^zględn(^j wolności 
handlu. Gdyby jaka gałąź przemysłu posiadała szczególniejsze zna- 
czenie dla kraju, należało, według niego, ochraniać ją od współzawo- 
dnictwa zagranicznego, to samo czynić należało, gdyby zachodziła po- 
trzeba podniesienia jakiejś gałęzi produkcyjnej. 

Znaczenie systematu Smitha wzrastało coraz bardziej W miarę po- 
wszechnego rozwoju przemysłu i handlu, w miarę wreszcie szerzenia 
się jego poglądów na znaczenie podziału pracy i kapitału. Ale w sy- 
stemacie tym tkwiły także zarodki Avielce niebezpieczne z powodu roz- 
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woju budownictwa machin. Nie uniknione współzawodnictwo wy- 
yrotaio upadek drobnych gałęzi przemysłowych na korzyść wielkich; 
pomału wytworzyła się przewaga kapitału nad prac%, zarysowywała 
się wybitni(ij różnica między bogatym a ubogim i wzrastał proletaryat 
robotniczy. 

Systemat ów miał wprawdzie na oku dobrobyt większości i zda- 
wał się rozwiązywać kwesty% socyalną, przyznając tak wielką wagę 
pracy jednostek. Nie trzeba zapominać jednak, że systemat Smitha 
dosięgał chwili, kiedy jeszcze machina nie zapanowała w prze- 
myśle; w miarę zaś szerzenia się jćj, robotnik w skutek ścisłego po- 
działu pracy, stał się do pewnego stopnia machiną i utracił poniekąd 
wartość swoje człowieczą. 

Mnićj więcdj w tym samym czasie, kiedy wzmacniać się poczęło 
mieszczaństwo, jako stan trzeci, powstały także we Franoyi pierwsze 
teorye nowożytnego socyalizmu. Ukazały się dwa dzieła wielkiego 
znaczenia: Kodeks natury (1755) i O prawodawstwie (1776). 

Wszystkie te fantastyczne ideały, które już od dawna kołysały 
masy, wszystkie zasady, wypływając ze źródła miłości ludzkićj, znala- 
zły miejsce w owych dziełach. Autor pierwszego dzieła ksiądz Mo- 
relly wychodził z fałszywego założenia, że człowiek zaraz po stwo- 
rzeniu był dobry i dopiero różne urządzenia towarzyskie zepsuły go. 
Stworzyły one własność, a wskutek tego egoizm, na którym się 
oparła nauka moralności. Stare więc społeczeństwo upaść musi, a nowe 
oprze się na następujących zasadach: dobra powinny być wspólne, ża- 
dnej własności osobistej, jednostka ma pracować dla wspólności i otrzy- 
muje tylko cząstkę niezbędną do życia. Naród ma być podzielony we- 
dług rodzin, plemion, prowincyj, posiadających takie same prawa, jak 
jednostka. Przez pierwsze dziesięć lat związek ma być nierozerwalny; 
dzieci tylko w młodocianym wieku są przy rodzicach, później idą pod 
kierunek państwa. Nikt nie jest wolny od pracy przy roli, chociaż 
nauki i sztuki mogą rozwijać się swobodnie; tylko dla tych nauk miej- 
sca w społeczeństwie niema, które żadnego pożytku nie przynoszą, jak 
teologia i filozofia. Religia ogranicza się do prostćj i zrozumiałej nau- 
ki o moralności. 

Wpływ Quesneya widocznym jest z tej roli, jaką w owźm ideal- 
nc^m państwie przeznaczono rolnictwu. Z drugiej strony uwidocznia 
się zupełne lekceważenie natury człowieka, jako rezultatu pracy histo- 
rycznej. W ogóle autor nie zrozumiał tćj sprzeczności, jaka leżała 
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między ide!| „absolutnej równości" i uznaniem „indywidualnych po- 
ti-zeb/ 

Podobne myśli, jak Morelly, wypowiadał około 1748 autor drugie- 
go ze wspomnianych dzieł Gabryel de Mably. Uznaje on także 
ideę absolutnej równości, uznając przytćm rozmaitość zdolności i po- 
trzeb, czyli tych właśnie właściwości, które musza zawsze nierówności 
tylko wywoływać. Chociaż podobne myśli praktycznie niewykonal- 
ne były, a dzieła owe przez te koła, dla których właśnie przeznaczo- 
ne zostały, nie były wcale czytane, dowodziły one mimo to, że obecnie 
istniejące stosunki głębszym umysłom nie wystarczały. Rozumieli 
oni ciśnienie, pod którem niższe warstwy uginały się, widzieli tę roz- 
padlinę dzieląca przesyconych i głodnych, wyniosłość panujących i bez- 
bronność niższych, ale mogli tylko marzeniem wznosić się po nad rze- 
czywistość. A jednak i te na pół poetyckie marzenia nie przeszły mar- 
nie, bo tysiącom otwierały oczy na przeciwieństwa panujące. 

Deklai*acya praw człowieka w roku 1789, jakoteż ustawa 1791 
roku postawiły zasadę równości, a konstytucya dała wyraźną obronę 
własności indywidualnej; pogląd ten panował jeszcze w konstytucyi 
1793 roku, chociaż w rzeczywistości zmodyfikował się nieco; używa- 
nie zaś praw politycznych było zupełnie od jakiejbądź własności nie- 
zależne. Reakcya rozpoczęła się już około 1795 roku, kiedy korzy- 
stanie z praw obywatelskich znowu zostało związane z posiadaniem 
własności. Zewnętrzna rewolucya nosiła na sobie charakter polityczny; 
wewnętrzne jej osnowy miały jednak charakter specyalny, który prędzej 
lub później musiał się uwydatnić. Nastąpiło to dopiero po upadku Ro- 
bespierre^a. Babeuf począł wtedy głosić zasady zupełnego komunizmu. 
W jego państwie nie powinno być żadnej własności, ani ubogich ani 
bogatych; nawet jednostki miały być w ten sposób kształcone, ażeby się 
w nich zatarł wszelki indywidualizm. Miasta miały być zniszczone, 
gdyż uważano je za źródła nędzy i nierówności: rolnictwo miało być 
jedynem zatrudnieniem obywateli; kościoły, nauki, sztuki miały być 
zniesione. Partya tego szaleńca, który się nazywał Cajusem Grachiem 
była dość silną do wywołania socyalnej rewolucyi. W maju 1796 roku, 
spisek miał wybuchnąć, lecz wykryty został. Głowa Babeufa padła 
pod gilotyną i komunizm usunął się na bok, ażeby się przekształcić na 
fourieryzm i saintsimonizm. Wp ra wdzie roz wój tych idei przy- 
pada dopieip około roku 1820, ale istotnego znaczenia obydwa syste- 
maty dosięgły dopiero w naszych czasach. 
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W Anglii Robert Dale Owen (1771 — 1858) uczynił pierwszy 
krok ku poprawieniu losu robotników i stworzył też odrębny systemat 
komunistyczny (1812). We Francyi po wzmocnieniu się rewolucyjne- 
go prą,du idee socyalistyozne i komunistyczne znowu górę wzięły; wi- 
docznim się stawało, że nowożytne państwo nie może być kierowane 
wyłącznie z punktu politycznego, kwestya gospodarstwa narodowego 
występowała coraz bardzidj stanowczo i zarysowywać się począ^ł obraz 
czwartego stanu. 

Tak samo, jak w dziedzinie nauk przyrodniczych prąd roman- 
tyczny przeniknął do filozofii natury i w zboczeniach fantastycznych 
się ujawnił, spostrzegamy identyczne zjawisko w dziedzinie nauki go- 
spodarstwa narodowego. Wyobrazicielem tego kierunku był Adam 
Muller (1779 — 1829). Poglądy jego z początku rozchodziły się zna- 
cznie z nauką Smitha; widział on moralne niebezpieczeństwo systematu, 
który kapitału umysłowego prawie wcale w rachubę nie brał a robo- 
tnika zniżył do znaczenia machiny. Ale środki zaradcze Mdllera były 
jeszcze gorsze, niż choroba. Utrzymywał on, idąc za fizyokratami, że 
rolnictwo powinno być zasadniczem zajęciem każdego obywatela 
w państwie, ale pragną^ł go nadto feudalnie uorganizować: najprzód 
wzmocnić własność ziemską, i poddaństwo włościan, cechy rzemieślni- 
cze, gildye kupieckie itp. Ideałem więc jego było, właściwie mówiąc, 
dawne państwo feudalne z wyraźnie rozgraniczonemi stanami. Byłby 
to więc powrót do średniowiecznych instytucyj i tej naturalnej równo- 
wagi, która mocno została zachwianą przez rewolucyą. i Napoleona. 

Ujęcie całego historycznego materyatu we wszystkich znaczniej- 
szych dziedzinach wiedzy i uporządkowanie go, stało się także zada- 
niem historyi, która do końca XVII-go wieku, była tylko nagroma- 
dzeniem suchych dat. Dopiero w ciągu XVIII-go wieku zrozumiano 
ważność badań źródłowych i związek ruchów politycznych z rozwojem 
kulturalnym społeczeństwa; starano się ująć materyał genetycznie 
i przedstawiano już nie tylko fakty ale także źródła ich sprawdzać po- 
częto. Wprawdzie badacze krępowani byli zależnością od książąt panu- 
jących, a jednak powoli począł się kształcić zmysł krytyczny i niezale- 
żność sądu. Piętno nowój epoki odbiło się zarówno w historyi państw 
i kościoła. Duch krytycyzmu począł się budzić jednocześnie w Niem- 
czech, Francyi i Szwaj caryi; już w roku 1755, szwajcar I. Iselin do- 
magał się udziału obywateli w życiu państwo wem. Justus MOser 
(urodzony 1720) działał w tym samym kierunku, żądając wzmocnienia 
praw narodowych i ożywienia politycznego zmysłu. W jego Fanta- 
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zyach patryotyczn joh (1774) i zbioiku drobnych artykułów zajął 
fliĘ on catkowitijm badaniem rozmaitych atron narodowego życia. 
Wprawdzie nie wyzwolił się jeszcze z poglądów feudalnych i prze- 
świadczony byt o potrzebie poddaiietwa, jednakże żądał samorządu 




gmin, sądów przysięgłych, utworzenia armii narodowej i wolności 
handlu. 

W Niemczech na pojęcie historyi oddziaływały obce wpływy, 
a najbardziej Yoltnira. Yoltaire uwzględnia w dziełach swoich histo- 
rycznych życie wewnętrzne narodu, stosunki obyczajowe i ekonomicz- 
ne, jego postęp w dziedzinie sztuki i nauki; jako historykowi brako- 
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waFo ma tylko sprawiedliwości i przeświadczenia, że każda epoka 
tylko na podstawie jej własnych czynów może być sądzona. 

Metoda Voltaire'a i Montesąoieu okazała się pożyteczną dla 
Anglii, gdzie Dawid Hume, Robertson, Gibbon i inni kształ- 
cili się na wzorach francuskich. Szczczegółnie Gibbon w Historyi 
upadku państwa rzymskiego (1776 — 1788) w wielu razach po- 
szedł drOgą wskazaną przez Montesquieu. Chociaż i w Niemczech 
wpływ francuzkich pisarzy niejednokrotnie zaznaczył się, a do bada- 
nia źródeł uciekano się często, najpoważniejsze dzieło historyczne nie 
dotyczyło woale dziedziny politycznej. Była to Historya sztuki 
w starożytności loh. Winkelmana (1764). 

Praca ta miała wielkie znaczenie a zalety jej polegały na tem głó- 
wnie, że przedstawiła sztukę w rozwoju historycznym. Z wielką sub- 
telnością maluje Winkelman początek, wzniesienie się i upadek sztuki 
u starożytnych narodów, wpływ klimatu i religii na kształcenie się 
wyobraźni i charakteru narodu, wreszcie powstanie stylów, jako nie- 
zbędny wynik tych przyczyn. Z rozwojem historycznym sztuki wią- 
że się także treść estetyczna. Przedmioty sztuki traktował on nie ja- 
ko starożytności, lecz jako dzieła fantazyi twórczej, dlatego tćź zagłę- 
biał się w istotę piękna i grecką naturę plastyczną, jako jego wcie- 
lenie. Zastanawiał się nad ustosunkowaniem natury do sztuki, nad 
wpływem materyałów na różne gałęzie sztuki. Winkelman nie był 
tylko suchym uczonym, lecz człowiekiem obdarzonym bogato w fanta- 
zyą natury, urodzonym Grekiem niejako i dlatego tćż zrozumiał ta- 
jemnice helleńskiej sztuki. 

Wpływ idei Winkelmana był głęboki i trwały na takich ludzi, 
jak Lessing, Goethe, Schiller, a nawet badaczom historyi i literatury 
starożytnej nowe drogi odkrył. 

Z dalszym rozwojem dziejopisarstwa związane są nazwiska Ł. 
Schlozera (umarł 1809) i Lud w. Tymot. Spittlera (1785— 1810), 
którzy nauczyli przyszłe pokolenia bystrzejszem okiem w przy- 
szłość spoglądać. Ostatni, szczególniej, dziełami swcmi przyczy- 
nił się do rozbudzenia zmysłu politycznego w Niemczech i ostro 
gromił zakulisową politykę, despotyzm małych tyranów i samo- 
wolę urzędników. Ze względu na naukowe traktowanie dziejów, za- 
'^walijiy krytycznego badania, opartego nie tylko na źródłach, 
zającego wiarogodność źródeł. Szczególnie zwracał uwagę 
irządzeń państwowych i walkę o ich zdobycie. Z początku 
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uildawftt eic bndaniu hiatoi-yi kościoła, n potćiu dopiero, nte tracąc 
z uwajri pierwszej, zaj^t Bię history:! polityczna. 

Jako badacze dziejów wybitne bardzo zajęli stanowisko Schlos- 
sei- i Niebuhr (obaj uiod. w 1776 roku). JJa pola pracy dali ei*j 
wprawdzie poznać przed rokiem 1820 ale działalność ich po za tę epo- 
kę nie eięga. Karol v. Kottek (ur. 1775) i Fryderyk v. Baumer 
(ur, 1781) reprezentowali dwa stronnictwa niemieckie [»o liberalizmu- 
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w jego fazie kształtowania się w epoce restauracyi i rcakcyi. O wszyst- 
kich będziemy mówić w ksi^-dze drugi<5j. 

W Polsce z końcem XVIII-go wieku rozpoczęły się poważne ba- 
dania historyczne, a Adam Naruszewicz (urod. 1733 — 1796) pracę 
swojii Dzieje narodu polskiego (1780 — 1786 u Groella) stwo- 
rzył Bzkoię historyków. Człowiek wielkiej pracowitości, sumienny 
^»OJs materyatów, oparł się na nich w wykładzie dziejów, które do* 
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prowadził do wstąpienia na tron Jagiełły. Jako krytyk, okaznl się 
bardzo bystrym, jako opowiadacz pozbawiony byt wdzięku i łatwości, 
nie posiadał poetyckiej intuicyi, któraby mu pozwoliła głębitij wnikać 
w charakter i ducha wieków. Wykształcony' na rzymskich history- 
kach, a głównie na Tacycie, trzymał się nadto pragmatycznego wy- 




Tadeusz Cueki. 

kładu. Ściśle mówiąc, napisał on historyi^ państwa polskiego i królów 
jego — -jak utrzymywał Lelewel, — jego polityki, zajść! stosunków z mo- 
carstwami okolicznemi, oraz spraw monarchów i książąt, ich familii, 
wojen, traktatów. Wewnętrzne dzieje prawie nie zostały dotknięte. 
Brakowało do tego i nmteryatów i odpowiedniego pojęcia zadania dzie- 
jów. Dopiero vr najnowszych czasach podjęto tę pracę. 
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ROZDZIAŁ VIII. 

Literatura do roku 1820-go. 
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jakkolwiek historyczny rozwój społeczeństw na kaźdem z nich 
wyciska pewne cechy, uwidoczniające się w literaturze nadobnej, 
to jednak główne punkta umysłowego rozwoju i główne prądy 
wybitnie się zarysowują u trzecli narodów, stojących na czele życia 
umysłowego — Anglików, Francuzów i Niemców. 

Początek XVIII-go wieku w poezyi wszędzie zaznaczył się pe- 
wną trzeźwością. Genialnych poetów brak prawie zupełnie; to też 
wogóle widać panowanie formy i sztywnych reguł, w które zakuto 
istotę poezyi. W Anglii i Francyi poeci są tylko na usługi szlachty. 
To samo prawie w Niemczech. Naturalnie, podobne ograniczenie za- 
kresu poezyi sprowadziło jój sztywność; musiała ona hamować polot 
fantazyi, ze względu na treść i formę, musiała smak kształcić w kie- 
runku jednostronnym. 

Czynność umysłowa narodu nie może w jednym kierunku bez- 
ustannie dążyć do celu, — ona potrzebuje zmian i odpoczynków niejako. 
Gdzie kapitał artystycznej i poetyckiej siły twórczej zostaje zużytko- 
wany, zawsze następuje epoka osłabienia, a natomiast w innćj dziedzi- 
nie czynność duchowa się wzmacnia; na miejsce ideału artystycznego 
staje ideał naukowy, państwowy, religijny lub socyalny, który zaprzę- 
ga do roboty najlepsze siły narodu, a inne usiłowania mnićj lub więcćj 
odsuwa na dalszy plan. Krótko mówiąc, wytwarza się pewna sfera 
umysłowa, w której tylko pewne idee krzewić się mogą, inne nie udają 
się zupełnie lub walczyć muszą z panującymi prądami. 

^ Zdarzają się peryody w życiu narodów i państw nieprzyjazne zu- 
pełnie wszelkim artystycznym usiłowaniom, jeżeli takowe nie zaciągną 
się na posługę panujących idei. Czasowa taka cisza służy do wewnętrz- 
nego wzmocnienia się: kształcą się nowe poglądy, niejeden wahający 
się nabiera siły, niejedno spruchniałe runie, a w końcu fantazya wypo- 
częta budzi się głębszą i bogatszą. Prąd materyalistyczny zakończył 
już swoje historyczne zadanie i pomału poczyna się wytwarzać nowa 
atmosfera opinii, w której siła trzeźwa swobodnie działać musi. Wy- 
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równaniu temu zawsze towarzyszi^ burze; panuj;} one we wszystkich 
prawie literaturach, gdzie długo krępowana samowiedza wyzwalać się 
poczyna z więzów przeszłości, — tylko u romańskich narodów rewolu- 
cyjnym charakterem był duch (serce), u germańskich — ^umysł. 

W epoce walk i wrzenia, jako jedna z faz rozwoju duchowego, 
powstał romantyzm. Materyał do tego znajdował się tu i ówdzie 
w Niemczech, a nawet w Anglii już przed rewolucy^ i panowaniem 
Napoleona. Oba te czynniki były największs^ dźwignia kierunku, któ- 
ry później nazwano romantyzmem. W spróchniałe stosunki polity- 
cznego życia Europy uderzył piorun i wstrzasnr^ł mocno budowli. 
Wolna myśl zakiełkowała w całój Europie. Głębsza jeszcze, niż po- 
wszechne wzburzenie, była zmiana w usposobieniu umysłów, gdyż wszy- 
stko zdawało się być rzuconym na pastwę namiętności. Trony się 
chwiały — ale wykarmione w niewoli narody obawiały się runięcia ich; 
chwiały się pojęcia dawnych praw, ale cierpiały także sprawiedliwość 
i ludzkość; drżało duchowieństwo, ale też i religia była w niebezpie- 
czeństwie. Wszystko to pobudziło narody do obrony istniejącego po- 
rządku, związało władców ze sobą i zmusiło ich niejako poruszyć wszy- 
stkie sprężyny do obrony od niebezpiecznych idei; łq.czyło się także 
duchowieństwo wszystkich krajów i wyznań do wspólnej walki. 

Na chwilę tego wiru opinii i prądów przypadło wystijpienie Napo- 
leona i cią^gle rosnący gwałt jego panowania. Zachwiał on jeszcze 
bardziej, niż rewolucya, istniejijcy porządek rzeczy. Pogardzał legity- 
mizmem, ażeby mu uledz w końcu; pogardzał narodami i budził samo- 
poczucie narodowe aż wzrosło nareszcie do potęgi mu szkodzącej. Pra- 
gnął ulcdz kościołowi w końcu i zawarł z nim przymierze, ale gwałto- 
wność jego panowania, jego pogarda dla obcych praw, powołała wszy- 
stkich przeciwników do broni — kościół, państwo i naród. Ostatni był 
tylko środkiem, inne — kierownikami ruchu, który miał na celu odbu- 
dowanie przedrę wolucyjncSj Europy. Nigdyby się to było nie udało, 
gdyby w samych narodach nie panowała tęsknota do spokoju i samo- 
dzielności narodowdj. Obudziło się nagle z wielka siłt^ uczucie naro- 
dowe, ale jednocześnie w tym rozgwarze anarchicznym obudziło się 
dążenie wstecz, oparte na pozornej zgodzie między narodem, władca 
i kościołem. Bozpoczał się ruch ku średnim wiekom, dążność do abso- 
lutnego państwa i kościoła. Ruch ten był poniek.ąd usprawiedliwiony 
pośród kół wykształconych, ale jednocześnie prowadził do wewnętrz- 
nego rozdwojenia w łonie^ narodów, a literatura tych kół niezgodna 
była z duchem narodu; dlatego tćż romantyzm w literaturze i sztuce 
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pomimo treści ludowej z małym wyjątkiem pozostał produktem sztu- 
cznym, obcym narodowi, a tam, gdzie się oparł na wyższych kołach, 
utracił łączność z duchem ludowym, a nawet wrogo był względem nie- 
go usposobionym, — stracił więc poczucie rzeczywistości i pogrs^żył się 
w fantastyczności. 

Niepodobna było jednak powstrzymać dalszego rozwoju rewo- 
lucyjnych myśli, które znalazły oparcie w filozofii, nauce i duchu kry- 
tycznym epoki. Tak więc w młodszćm pokoleniu, które się rozwinęło 
około roku 1790 powstało pewne rozdwojenie, zwiększające się tćmbar- 
dziej, że sama chwila dziejowa przyczyniła się do pielęgnowania w du- 
szy ludzkiej największych sprzeczności. Pociąg do używania życia, 
pełen świeżości, łączył się często z pogardą życia, marzenie na temat 
ludzkości i równości łączyło się z chorobliwym samopoznaniem, nieja- 
snem dążeniem do również niejasnych celów. Pragnienie trwałego 
oparcia, a jednocześnie skłonność do powątpiewania, granicząca z lek- 
komyślnością — oto były składniki, z których się wytwarzały charakte- 
ry, pełne spaczenia. W ten sposób kształtowało się pojęcie wszech- 
ludzkiego smutku (Weltschmerz), który, zmieszany z romantyzmem, 
przeszedł do literatury wszystkich krajów. 

Beakcya w dziedzinie polityki i kościoła nie mogła pozostać bez 
wpływu na rozwój literatury, ale bliżźj zastanowimy się nad tćm w na- 
stępnej epoce. 

W Anglii, jak wspomnieliśmy wyżźj, sentymentalny kierunek 
zapanował z Bichardsonem i Youngiem, lecz obok nich rozwinęły się 
talenty humorystyczne i satyryczne Sterne'a, Fielding'a i Smol- 
let'a. Wszędzie brakow^ało naturalności i prostoty, charakterystyka 
postaci była przesadzoną, przedstawienie faktów, jakkolwiek do reali- 
zmu dążyło, grzeszyło niejasnośnią i brakiem plastyki — co wszystko 
działo się ze szkodą prawdy poetyckiej. W związku z tem utwory owo- 
czesne grzeszyły krasomówstwem i nadto indywidualnym wystąpieniem 
poetów, wypowiadających własne uczucia i myśli, własne uwagi dowci- 
pne lub sentymentalne. Realistyczny zmysł wyobraźni angielskiej zdo- 
łał jednakże niekiedy zamknąć się w granicach rzeczywistości, jak np. 
Olivier Goldsmith w swoim Wikarym z Wakefieldu. 

Wpływ wojny amerykańskiej, jakotdż rewolucyi zwracał poezyą 
do źródła pierwotnego — narodowych uczuć i prawdy. W liryce zami- 
łowanie opisowości panowało długo. Sfałszowane przez Macpher- 
Bona, lecz niepozba wionę poezyi pieśni Ossyana i ludowe * 
Percey'a, dawno już były zapowiedzią budzenia się nowef 
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ale dopiero William Cowper (um. 1800) i Robert Burns (um. 
1796) otworzyli nowii epokę samodzielności poezyi angielskiej, nie 
troszcząc się bynajmniej o wzory cudzoziemskie, panujące w literatu- 
rze. Burns umiał połączyć w sobie liarmonią i piękność, a jako poeta 
był dzieckiem swego ludu. Poezya i życie było dla niego jednem; 
w polu, za pługiem, w lesie powstawały jego pieśni, prawdziwie naro- 
dowe, pełne ludzkićj treści, prawdziwej miłości i cierpienia, pełne jędr- 
nój świeżości wysłowienia i nieco zmysłowego pojęcia obrazów. Umarł 
w 37 roku, sam poniekąd przyczyniwszy się do śmierci. 

Piosnki jego i ballady odznaczają się przedewszystkićm, pomimo 
tła realnego, brakiem prozaiczności i suchości. Najmniejsze wrażenie 
umysł jego w lot chwytał, ożywiał urokiem poezyi i powlekał prze- 
błyskiem idealizmu, nie zbaczając ani na krok z drogi rzeczywistości. 
Związek ten między zależnością od natury, a zupełną harmonią formy 
i treści, zapewniał nietylko powodzenie poecie, ale dawał impuls do 
dalszego rozwoju liryki angielskiej, Walter Scott, Tomasz Moo- 
re i tak zwani poeci jezior (Lake-poets) wpływowi jego ulegli. 

Następcy ich, zWilliamem Wordsworth'em na czele (1770 — 
1 850) pi'o wadzili daiej walkę ze sztuczną poezyą; szczególnie Wordsworth 
dążył z zupełną świadomością celów do bezpretensyonalności i prostoty 
w swoich Balladach lirycznych (1798); nie tak bogato uposażony, 
jak Burns, wpadał w suchość, a ton ludowy przechodził w płaskość. 

Większym ogniem od niego -obdarzeni byli Sam, Tayl. Cole- 
ridge (1774^1834) i Robert Southey (1772—1834). Na obu od- 
bija się w młodości wpływ francuskiej rewolucyi. Coleridge nosił sio 
czas jakiś z planem stworzenia w Północnej Ameryce wolnego pań- 
stwa. W dramacie jego Upadek Robespierre'a (1798) dostrzedz 
można niejasne wrzenie, jakie miody umysł przechodził. Po oże- 
nieniu się, spokojniejszy duch go ogarnął, a wyobraźnia prostszą poszła 
drogą. Pobyt jego w Niemczech nie pozostał bez wpływu; przekłady 
i krytyki z niemieckiej literatury wytworzyły z czasem duchowy łącz- 
nik między dwoma narodami. 

We wszystkich jego poezyach przeważa umiarkowanie, postota 
i duch sielski, ballady jego odznaczają się wielka energią sytuacyi 
i charakterów. Romantyzm jednak nie pozostał bez wpływu i na nie- 
go; w późniejszych jego lirykach widać wyraźnie charakter, który na- 
zywano „poezyą księżycową" (Mondscheinpoesie). 

Podobną drogę rozwoju przechodził Southey, który rozpoczął od 
rewolucyjnych dążeń, a skończył na romantyzmie. Jak wielu wspól- 
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czcsnych mu poetów niemieckich, posiadał wyobraźnia bardzidj wra- 
żliwą, kobiecą, niż twórcza, łatwo zapalna i wpływom obcym podległa. 

Cecha romantyzmu jeszc:Se silniej występuje w romansie. Ry- 
cerstwo podniosło znowu głowę, widma otrzymały rolę losu, a fanta- 
stycznej tajemniczości używano, jako środka podbudzającego. 6. Le- 
wis był głównym przedstawicielem tego rycerskiego romantyzmu, 
który nie pozostał wprawdzie bez wpływu, ale też estetycznego zna- 
czenia nie miał. 

Jako poeta wystąpił Tomasz Moore (1789 — 1852) w Lalla 
Bookh (1827); romantyzm zapanował tu zupełnie; w lirycznych poe- 
zyach (M elodye irlandzkie) panuje nuta ludowa. Co do głęboko- 
ści tego uczucia możnaby zrobić pewne zarzuty, ale powab jego i ryt- 
miczność są czarujące* Te same wady i zalety posiadają, także Wie- 
czory greckie. Naj^vydatniejszym Moore jest, jako satyryk. Tu 
rozwija się jego wyobraźnia najswobodniej i najbujnidj; tu przebłyskuje 
całe bogactwo tonów. Treść jego utworów jest zawsze pełna; z gry- 
ząca ironią, żartuje z płci pięknej, oddaj ą.cej się literaturze, wykpiwa 
zewnętrzne formy anglikańskiego kościoła, egoizm biskupów; osobliwą, 
zjadliwościa odznacza się humoreska p. t. Meeting brytańskiego 
towar zystwaw roku 2836, gdzie wyobraża książąt kościoła i pa- 
rów angielskich, jako przedpotopowe zwierzęta. Szczytu dosięgnał 
w satyrze: Bajki dla członków świętego przymierza, gdzie 
całe dyplomatyczne szalbierstwo wyśmiał bez litości. 

Pośród wielkich poetów t^j epoki wymienić należy Scotta i Byrona. 
Walter Scott (1771 — 1832) przechylał się z początku na dwie stro- 
ny — do Burnsa i Bflrgera, jakotćż Goethego. Jako poeta ballad był pod 
wpływem tych pisarzy, a nawet wpływ ten okazał się jeszcze w ro- 
mansie. Scott, jako liryk, jest wcale niepoślednim pisarzem, ale w ro- 
mansopisarstwie rozwiną.ł dopiero zupełną samodzielność. Na to pole 
wystąpił z Wawerley'em (1814), późnićj następowały Guy Manne- 
ring, Antykwaryusz, Presbyteryanie, Narzeczona z Lam- 
mermoor, Iwanhoe, późniejsze prace, t. j. po roku 1820 z wyjąt- 
kiem Kenilworth'a i Quentin Durward'a noszą charakter po- 
śpiesznej roboty. 

Scott był torysem i romantykiem, lecz więcej z powodów artysty- 
cznego zamiłowania w przeszłości, niż z zasady; lubował się w charak- 
terach ekscentrycznych, ale tćź umiał przedstawić je prawdziwemi 
i zrozumiałemi. Wielka znajomość szczegółów życia przeszłości uła- 
twiała mu wytworzenie tćj historycznej atmosfery, w którćj bohaterom 
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tyc kazał. ZamitowaDie przyroda- uridoczoćm się «taje w nulowanio 
obrazów. Gdzie, jak w Qaeiitln Durwsrd i Iwanhoe, skapUa 
nięjegu sita twórcza, tara dal prześliczne, pełne życia obrazv kaUary. 




Z witilkif Zf^cznoMuia wyprowadzał w lomaneuch postacie historyczne 
(Ijiidwik X[-ty, Kiirul Il-gi), nic czyniiic ich głównymi bohaterami. 

IMwriolof^lc z wiclkicmi zuletami występowały i jego wady: hi- 
atiiryozna drobioz^jowość, opiay zbyt długie miejscowości, zwyczaje 
i tdiyuzi''"' "i"livt kunsztownie •;i-omadzone, wskutek czego zamiast 
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żywych obrazów, dostarczał notatek archeologicznych; uwagi często 
bardzo zaopatrywał w humorystyczne zabarwienie, dyalogom brako- 
wało dramatyczności, Avada, na którą już dawny angielski romans Ki*- 
chardsona niedomagał. 

Naj wybitniej występował jego talent, kiedy się obrazy rozwijały 
na posępnym tle natury, albo kiedy malował charaktery tajemnicze 
w fantastycznym oświetleniu (alchimista w Kenilworth); taki na- 
strój potrafił zawsze wyzyskać znakomicie. 

Ponad nim wznosi się postać lorda Jerzego Gordona Byro- 
na (1788 — 1824), w którym odbił się duch niespokojnego wieku. W du- 
szy tego człowieka wrzały wszystkie sprzeczności owoczesnej epoki; 
żył więc w niezgodzie ze światem, gdyż nigdy do jedności ze samym 
sobą przyjść nie mógł. Gorączkowe pogonie za przyjemnościami i po- 
garda dla świata, zdolność do najwyższego zapału i chłód, niewiara 
w nieśmiertelność i pożądanie jćj — • wszystko to tłoczyło się w duszy 
jednego człowieka, a brakowało mu woli, kierowanej etyką i jasnego 
poglądu na świat. Brak ten tworzył skazę na obrazie największe- 
go poety naszego wieku. Mówią o tćm aż do znudzenia, że poezya 
i moralność nic wspólnego ze sobą nie mają. Jest to jedna z pół-prawd, 
mogąca micJć wagę tylko w epoce, którćj brakuje wzroku do zajrzenia 
w najgłębsze tajniki twórczości artysty. Potęgą, która wszystkie siły 
człowieka, wszystkie zjawiska wewnętrznego życia w jedne całość sprzę- 
ga, jest wyobraźnia, działająca u pisarza, jako impuls twórczy. Wykona- 
nie świadczy o sile i rodzaju wyobraźni, dzieła pisarza dają badaczowi 
jego duszy miarę poetyckiego indywidualizmu, okazują jego bogactwo 
albo ubóstwo wewnętrzne. Żadna największa sztuka, najpiękniejszy 
język, najdoskonalsza budowa wiersza i dowcip nie zdołają zastąpić 
ani braku woli, ani zakryć błędnych etycznych poglądów. Etyka, 
przez poetę w życiu stosowana, tworzyła rdzeń jego ludzkiej osobowo- 
ści, stała się, pomimo jego wiedzy, siłą, poruszającą bohaterów, w któ- 
rych własne uczucia przelewał. We wszystkich dziedzinach pracy, 
gdzie człowiek występuje na scenę życia ze wszystkiemi zasobami swo- 
jej istoty, największą potęgą są zawsze jednolitość woli etycznej i jego 
siła twórcza; u poetów przybywa trzeci wielki czynnik — harmonia ca- 
łości dzieła. W tem znaczeniu Byron nietylko nie osiągnął najwyż- 
szego stopnia, na którym stanęli Shakespeare i Goethe, gdyż wewnętrz- 
nej jednolitości nie zdobył nigdy, ale rozdwojenie etyczndj świado- 
mości odbija się we wszystkich jego dziełach, we wszystkich bohate- 
rach; wszyscy oni rzucają się z namiętnością do walki, lecz brakuje im 
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woli do zakończenia tój walki, która broni przed tragicznym upadkiem 
bohatera, szamoczącego się z demonem własnej duszy. Natury takie 
porównaćby można do sit przyrody, łami!2.cyGh się w dzikim buncie 
i znaczących ruinami drogę swego przejścia; one musz^ szalćó, prawo 
natury zmusza je do tego, rozwijają olbrzymia siłę, ale brakuje im ja- 
sno wytkniętego celu. 

Pierwsze prace, które rozgłos Byronowi zapewniły, były: Podróż 
Childe Harolda (1812), Giaur, Narzeczona z Abydos, Kor- 
sarz i Lara. Nie trzeba zapominać, że wszystkie ono poM'stały 
w chwili, kiedy się rzucił w sam wir londyńskiego życia; tylko począ- 
tek Harolda sięga czasów podróży jego do Azy i Mniejszej i Grecy i. 
Potężna natura z najmniejszej jego poezyi przegląda; wyobraźnia jego 
pełna ognia i sity, wrzątek jego uczucia porywa także czytelnika. 
Wszyscy bohaterowie — Giaur, Konrad, Gulnara, Lara są to prawdzi- 
we wulkany, które ogień swojej nieskrępowanej, a jednak słabowitej 
duszy w niebo miecą, ażeby tam spłonąć. Wszędzie tylko dzikie zbro- 
dnie, a często za niemi ukrywa się jakaś zagadka, ciężarem przygnia- 
tająca czytelnika; niektóre ustępy porywają, inne tylko dręczą. Ni- 
gdzie trwałego przystanku w tym demonicznym wirze, tylko niekiedy 
przebija niby promień słoneczny, jakiś dźwięk łagodniejszy, który brzmi, 
jak tęskna mowa nad jnorzem wzburzonem. 

Życie przedstawiało mu się pełnem kłamstw, oszukaństwa i bó- 
lów, narody — jakiemiś ruinami; w Hiszpanii, we Włoszech, w Grecy i — 
wszędzie zwaliska i złomy. Szyderstwo i skrytość — to jedyna broń 
przeciwko światu. Takićm echem rozbrzmiewa Podróż Harolda. 

Smutnićj jeszcze dźwięczy Manfred (1817)-^echo Goethowskie- 
go Fausta. Ale Byron nie był człowiekiem, w którymby się Faust od- 
nalazł, wiodący tytaniczne boje o wiedzę i szczęście i wkraczający 
w granice wiekuistości, nie rozumiał, że wybawić tytanów od mijk mo- 
gą tylko dwie potęgi: miłość i obowiązek. Ztąd też płynęły z niego 
tylko bezcelowe wycia i skargi, ciągłe wahania się między zwątpieniem 
a wiarą, owo smutne samoniszczenie się ducha. Wyobraźnia jego pod- 
niecana goraczkt^, — ^Manfred staje się podobny do trzciny śród burzy, 
mimo wszelkie frazesy i całą pozorną nieokietznaność — wewnętrznie 
bezsilny. 

Osią tego wszechświatowego smutku jest szyderstwo, które praw- 
dziwą ucztę wyprawia sobie w Don Juanie; pochodnia palącej saty- 
ry zapala stos drzewa, na którym poeta ułożył całą przeszłość, a w czę- 
ści ideały ludzkości, ażeby je spalić wszystkie. Nie braknie tu wpraw- 
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dzie niszczącego dowcipu i pierwszorzędnych piękności, godnych naj- 
większego poety. Chwilami przebłyskuje wiara w możliwość ideal- 
nego szczęścia, ale całość jest przerażająco smutna: zwątpienie w ludzi, 
w świat, w nadzieje lepszćj przyszłości. Jest to raczćj wyznanie wiary, 
niż arcydzieło sztuki, pomimo pięknćj formy; zreszti^ brak tu wszelkiej 
akcyi, brak panowania nad sobą, brak wszelkićj harmonii wewnętrz- 
nej i ani odrobiny prawdziwego uczucia. 

W drobnych satyrach panuje wszędzie przeczenie; jest on wciele- 
niem ducha niszczenia; dowcip jego jest bezwzględny, ale genialny — 
czy dotyka polityki, towarzystwa, stosunków literackich w Anglii; 
wszędzie panuje ta sama wada: czuć, że w duszy poety nióma wiary 
w rzeczywistość, tźj moralnćj potęgi, która wszelkie burze zwycięża. 

Najlepiej dowodzą braku siły woli dramatyczne utwory Byrona: 
Kain, Niebo i Ziemia, jakoteż Werner, Sardanapal, Dwaj 
Foscarowie, Marino Falicro. W dwóch pierwszych luzem pu- 
szczona wyobraźnia daremnie dąży do jasności myśli — jest to żarzą,cy 
się strumień płynnego metalu, który burzy się, nie mogąc znalćźć dla 
siebie odpowiedniej formy i w żużle się przeobraża. Dramata history- 
czne posiadają ustępy wielkiej piękności, ale żadnych energicznie opra- 
cowanych charakterów, żadnćj łączności, któraby wewnętrznie pobu- 
dzała do czynów lub zbrodni. Naj charakterystyczniej szym może pod 
tym względem jest Werner, gdzie życie przedstawia się jakby odbite 
w wypukłym zwierciadle — skarykaturowane. 

Byron był jednak niepospolitą poetyczną naturą; umiał on, jak 
mało pisarzy, wstrząsać duszę ludzką, a własną swoje istotę otoczyć 
demoniczną potęgą. Język jego posiada skończoną piękność, wyobra- 
źnia — zadziwiająca; żaden z poetów całego świata nie odmalował z taką 
siłą, jak on, próżni szamocącego się ducha, ale żaden również nie od- 
chylił zasłony tego świata, w którym się gnieździ niewiara i zwątpie- 
nie. Nie o religią tu chodzi, ale o brak wiary w czystość i Wielkość 
ludzkich uczuć, wiary w zwycięztwo pierwiastku dobrego w walkach 
ludzkości. Kto wiarę niszczy w sobie, niszczy samego siebie i po- 
dobnym się staje do człowieka, który się oślepia, ażeby módz powie- 
dzieć, że nićma słońca. 

Pomimo współczucia i podziwu, jakie należy się człowiekowi 
i poecie, nie można inaczej scharakteryzować go, jako przedstawiciela 
choroby wieku, dlatego też wpływ Byrona na ludzkość był rozkłada- 
jący, szkodliwy. Wynalazł on pierwszy określenie na najcięższy smu- 
tek naszego wieku, który pesymizmem nazywamy, prowadził do matę- 
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ryalizmu i wreszcie przybrał formę szaleństwa, które, jako cel wszyst- 
ko okupiający, postawiło przed sob:^ nicość. We wszystkich literatu- 
rach pewna liczba poetów naśladuje etyczn^i niewiarę Byrona i rozłam 
jego wewnętrzny. 

Takie natury i charaktery mogły się tylko ukazywać na pogra- 
niczu dwóch światów umysłowych, walczących ze sobt> i na tle tylko 
owoczesnćj epoki zrozumi«^ć je można. W państwie, w kościele, w to- 
warzystwie, w filozofii i nauce wichrzyły sprzeczności; materyalisty- 
czna filozofia francuska negacya podniosła do godności zasady, a ma- 
tery^ uznawała za siłę panuj t^c:^, kiedy natomiast krytyczny idealizm 
w Niemczech wysoko podnosił duchów:^ jaźń człowieka. Oba kierunki 
były skrajne, ale oba charakteryzowały główne prą-dy wieku, które na 
młode umysły oddziaływały. Ztąd też ów spór między kierunkiem 
idealnym a gorączkowa żądza życia stanowił główny motyw poezyi 
zwątpienia. Wiek XVIII wytworzył tyle rzeczy nowych, że przeła- 
dowywany rozum ludzki chorobie uledz musiał, która możnaby na- 
zwać duchowa hypertrofią. Podniosła się także chorobliwie skala 
uczuć. Nad cała epoka wyładowywały się najsroższe burze — rewolu- 
cya, Napoleon, reakcya, a wszystkie do jednego celu dążyły, do zgnie- 
cenia czynnej, swobodnej energii. Państwa owoczesne można poró- 
wnać do tyranów — tak samo rewulucyą, jak Cesarstwo, restauracyą 
i kościół. Nie było więc miejsca na rozwój indywidualizmu, ztąd tćż 
zaraza ogarniała najzdolniejszych poetów i przenosiła do ich dzieł to 
zwątpienie i smutek, które niekiedy opanowywały całe społeczeństwa. 
Byron stworzył formułę, według której kształtowały się wszystkie 
„problematyczne natury," chociaż nikt Byronowi nie dorównał. 

Jeszcze jeden z poetów angielskich nosi ślady tego samego kie- 
runku: Percey Bysshe Shelley (1792 — 1822). Zapalność umysłu, 
chorobliwość uczucia i brak wszelkiej moralnej woli -- oto składowe 
części jego istoty. W ośmnastym roku napisał rozprawę O konie- 
czności ateizmu; w rok potćm poślubił szesnastoletnią dziewczynę. 
Małżeństwo było równie nieszczęśliwym, jak Byrona, i małżonkowie już 
w roku 1813 rozłąezyli się. Potom podróżował przez kilka lat z no- 
wą narzeczoną, z którą wreszcie ożenił się w roku 1816. Od roku 
1818 zamieszkał we Włoszech. 

Poezye Shelley'a bogate w zasób fantazyi, ale wewnętrznie i ze- 
wnętrznie próżne. Od Królowej Mab począwszy, aż do Prome- 
teusza i Cen ci, dramaty jego, które Byron uważał za arcydzieła, 
zyskiwały na gwałtowności stylu, lecz wszystkim uczuciom jego, my- 
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ślom, obrazom brakuje ścisłości, a w dodatku rozpływają, się one we 
mgle fantastycznej. I Shelley miał wybuchy namiętne, ale namiętność 
jego płynęła z głowy, nie z serca. Złorzeczy on życiu, ale marzy 
o ideale, chociaż wszystkie jego ideały sa niby senne, niepoch wytnę, 
a nawet wcale niezrozumiałe. 

Poezya we Francy i przed rewolucyą zeszła na plan drugi i ustji- 
piła miejsca modnój filozofii, która zawładnęła wszystkiemi rodzajami 
poezyi i użytkowała je dla swoich celów. Naśladowano klasycznych 
dramatopisarzy, szczególnie Racine*a, ale nawet ta forma przesiąkniętą 
została tendencyą chwili bieżącej, do czego impuls dał Yoltaire. Usiło- 
wanie zerwania z tradycyą form akademickich i chęć powrotu do sta- 
rogreckich tragików zainaugurował J. Bap. Chateaubrun — ale usi- 
łowania te pozostały bez skutku; próba przeniesienia Shakespeare*a do 
Francyi nie powiodła sie. Stosownie do wzrastającego znaczenia mie- 
szczaństwa poczęto brać treść ze sfery warstw średnich; pouczający ton 
i odpowiednia charakterystyka panowały nad treścią sztuki i akcyą. 
Treść była czułą i łzawą — nawet w najlepszych sztukach Diderot'a, 
jak Syn naturalny i Ojciec rodziny. Utworzył się odrębny 
rodzaj, zwany komedyą rozczulającą (comedie larmoyante). Farsie 
owoczesnej zbywa na świeżości i humorze; w gorszych robotach panuje 
wesołość w stylu rococo bez ruchu i gracyi. Dowcipniejsze są kome- 
dye o zakroju satyrycznym. 

Pośród tych ostatnich odznaczają się dwie szczególnie, w których 
już widać błyskawice rewolucyi; Cyrulik z Sevilli i Wesele Fi- 
gara, Piotra Augusta Caron de Beaumarchais (um. 1799). 
Pisarz ten występował na scenę z dowcipem ostrym, jak stal dama- 
sceńska; z uśmiechem pogardy, a jednak z pewną elegancyą chłostał 
biczem satyry klasy uprzywilejowane i decydująco przechylał się na 
stronę uciśnionych. W 1785 r., jakby na pośmiewisko ogólne, przed- 
stawiano sztuki Beaumarchais'go na dworze. 

Obok komedyi i dramatów Beaumarchais'go istnieje także kieru- 
nek idylliczny, który się uksztatcił pod wpływem Rousseau. Silniejsi 
duchem porywali się do satyry, słabi uciekali się do idylli i na skrzy- 
dłach fantazyi lecieli w świat ideału, ażeby się tam schronić. Na roz- 
wój tego kierunku wpłynął także Niemiec Ges s ner, z którego dzie- 
łami w przekładach Francuzi zapoznali się wcześnie; był to poeta 
w stylu rococo, ze szkoły Klopstoka. Bardziej naturalnym od innych 
bylBernardin de Saint Pierre (1737 — 1814), u którego usiłowa- 
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nie do oshignięcia naturalnćj prostoty objawiło się w Pawle i Wir- 
ginii, jakotźź w Chatce Indyjskiej. Chociaż oba te dzieła były 
wysoko cenione w literaturze, niepodobna jednakże szukać w nich 
prawdziwych opisów natury, — wszędzie czuć tam nieprawdę, a w uczu- 
ciach zbyteczna miękkość. 

Liryczna poezya przedrewolucyjna nie gra wybitnej roli, — bra- 
kuje jej naturalności uczuć. Z jednćj strony przeważa deklamacya 
w odzie, — treść zaś czerpana z chwili bieżacćj, okraszona naukii mo- 
ralna lub rozwodniona opisami. Z drugidj strony w lekkiej piosence 
występuje wrodzona Francuzom polotność i zgrabność, a przy braku 
poetyckiego uczucia, przeważa zbyteczna swawola słowa. Poezya 
wogóle rzadko podnosi się na wyżyny ducha, nfijczęściej natomiast za- 
dawalnia się rola — umiejętnego bawienia; poezya zaś opisowa, naślado- 
wana z angielskiego, grzeszy powszechna wada — jest nudną. 

Najszerzej rozwijać się poczyna romans, do którego impuls dał 
Bichardson, a stempel przyłożył Rousseau. Stosunki epoki, pełne 
sprzeczności, albo uprawiały romans satyryczny w guście Voltaire'a, 
albo iiż trochę skandaliczny, w którym się bardzo kochały klasy wyż- 
sze. Crebillon młodszy (um. 1777) z tego rodzaju prac dał się po- 
znać (Sofa, Ach, co za bajka! i inne). Przyłączył się do niego 
cały szereg pisarzy, których wyobraźnia lubowała się w malowaniu lu- 
bieżnych obrazów. Szczytem takiej literatury były dzieła Markiza 
de Sade (um. 1814): Justyna, czyli nieszczęśliwy wypadek 
z cnotą, Julia, czyli radości występku i t. d., w których bły- 
szczy fałszywy dowcip strupieszałej duszy. Napoleon kazał zamknąć 
autora do domu obłąkanych, ale dzieła Sade'a przeżyły rewolucyą 
i szczęśliwie doczekały coraz nowych wydań. Mniźj skandaliczne, 
ale podobne z treści są romanse Choderlos de Laclos (um. 1803) — 
jak Niebezpieczne miłostki. Z pewnym artyzmem naiwności 
przedstawione jest zepsucie wieku av Miłostkach rycerza Fau- 
blas, LouvetdeCouvret'a (um. 1797), gdzie główny charakter mę- 
ski odtworzony z wielką siłą. Z satyrycznym zacięciem rysował Re- 
lif de la Bretonne (um. 1805) zgniliznę epoki, szczególnie we 
Współczesnych i Zepsutym wieśniaku; ostatni romans ma- 
luje zepsucie jaskrawemi farbami i z wielkim realizmem. Ale i tu bra- 
kuje charakterom siły etycznej samowiedzy. Romanse, tak zwane cno- 
tliwe, które owoozesna literatura tworzyła, także blade i pozbawione 
siły, a bohaterowie ich są czułostkowi i słabi duchem, o cnocie bardzo 
powierzchownie zakorzenionej. 
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Główna charakterystyka przedrewolucyjnej literatury da się 
w krótkie słowa ująć: obfitość sprytu i dowcipu, ładna ekspozycya, płyt- 
kie uczucia i prawie zupełny brak głębi moralnćj i siły. Wielkie wal- 
ki, staczane w dziedzinie filozoficznej i politycznej pochłonęły wszelkie 
inne siły poetyckie i opanowały całs^ epokę; życie podlizało zbyt gori^cz- 
kowo napozór, ażeby umożebnić rozkwit narodowćj poezyi. 

W czasie rewolucyi poezya odsunęła się jeszcze dalćj na stano- 
wisko drugorzędne, mała tylko liczba poetów pod względem estety- 
cznym nie poszła udeptana drogę, jak Jo s. Bouget de risle(1760 — 
1835), który napisał Marsyliankę (1792 w Strasburgu) i Andrzej 
Chenier, ścięty w 1794-ym roku. Pięknością języka dorównywa 
on najlepszym wzorom, a swobodą w budowie wiersza, ciepłem i głę- 
bokością uczucia przewyższa wszystkich współczesnych. Z matki Gre- 
czynki wziął on naturalność i miarę uczucia, nieznane prawie francu- 
skiej liryce. 

Nigdzie to może nie ujawnia się tak wybitnie, jak w liryce rewo- 
lucyjnej, w tych niezliczonych hymnach, które szerzone były w świst- 
kach, lub też w okolicznościowych poezyach. Panuje tu wszędzie frazes 
i przecenianie własnej wielkości, które działa niekiedy komicznie. Na 
tem polu odznaczał się szczególnie Ecou char d Lebrun (um. 1807). 

Wogóle miękkość i czułostkowość cechują większość utworów li- 
terackich z epoki rewolucyjnej. Szczególne znaczenie posiadają różne 
almanachy, przedewszystkiem zaś Les concerts republicains ou 
choix lyrique et sentimental (1795) Ludwika Mercier'a, 
który z początku należał do stronnictwa jakobinów, po śmierci króla 
odsunął się od nich. Rodzaj noweli p. t. Noce Z ei arie s przesią- 
knięte taką czułostkowością, że mogłaby śmiało w jakim niemieckim 
romantycznym almanachu muz figurować. Taką samą uczuciowością 
odznaczają się małe, bardzo starannie rżnięte miedzioryty. 

Dowcip paryski i za czasów teroryzmu nie spoczywał; bohaterów 
dnia wyśmiewano w piosnkach, nie darowano nawet gilotynie, krwa- 
wej władczyni czasu. Większość tych utworów okolicznościowych, 
jak Carmagnole, Ca ira, a nawet piosenka o królowej odznaczają 
się pospolitością i grubiaństwem. 

Cesarstwo coraz mniej miejsca miało na literaturę, im ostrzej Na- 
poleon trzymał cugle panowania. On nie cierpiał ludzi o indywidua- 
lizmie samodzielnym, a protegował tylko takich poetów, którzy hymny 
pochwalne śpiewali jemu i jego ideom. Pielęgnowano więc klasyczno- 
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(leklamatoi-dki kierunek, gdyż jego chłodne formy i patos nie wyma- 
gały gtębezego uczucia. 

Jednym z nnj wydatniejszych talentów była pani de Staćl 
(1766 — 1817), która z cesarzem ci^gtą pi-owadzita wojnę. Obóz prze- 



Paai de Staćl. 

ciwny znalazł w niej zdolna i czynna zastępczyni^-. Wyksztalcitu aię 
pod wpływem Rousseau, ale posiadata więcej od niego inczkości; w nim 
przeważała fantazja i uczucie, w niej— bogactwo idei, — pomimo tego 
pozostała zawsze kobieta namiętna i łatwo zapalnn. Jako zwolenniczka 
konstytucyonalizmu, nienawidziła Napoleona, jakoteż zimnego matę- 
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ryalnego kierunku, który ogarniil Francya, W niemieckim duchu, 
w jego idealizmie i zamiłowaniu obowiązków widziała ona zbawienie 
pośród wiru epoki. Ztąd tiź książka jźj O Niemczech, pomi- 
mo poglądów, romantycznością przesiąkniętych, posiada zawsze wiel- 
kie historyczne znaczenie. Ona pierwsza zwróciła uwagę Francyi na 
bogactwo serca i rozumu sąsiadów od wschodu i przecenianiu wszyst- 
kiego, co francuskie, zakreśliła prawdziwe granice. Nader ciekawe 
i pouczające były jój uwagi o życiu towarzyskiźm i społecznym w Niem- 
czech, szczególnie w wielkich miastach. 

Jako pisarka zyskała sobie rozgłos dwoma romansami: Delfina, 
i Korynna albo Włochy. W głównych postaciach romansów za- 
rysowały się zarodki genialnćj kobiety, które później we wszystkich 
literaturach odszukać się dały. Pani de StaCl podjęła pierwsza tezę 
emancypacyi kobiety, ażeby w tym kierunku pewien ruch społeczny 
wywołać. Wyższość duchowa pisarki uchroniła ją od upatrywania 
w emancypacyi kobiet moralnego upadku ludzkości i kobiet, jak to czy- 
niono póżnićj; blask prawdziwego idealizmu otacza życie duchowe 
dumnćj i pięknćj Korynny, dążącćj do szczęścia i harmonii serca. 

Polityczne i literackie pisma pozwalają dorysować portret tej nie- 
pospolitej kobiety; mają one swoje wady, ale energiczne zwalczanie 
materyalistycznego kierunku, jakotćż formułek wszelkich w życiu i li- 
teraturze, zapewniają pani de Sta(!l szacunek potomności. 

Romantyzm zapanował wreszcie we Francyi jeszcze gwałtowniej 
niż w Anglii; pierwsi jego zwolennicy oparli się na chrześciańsko-ka- 
tolickich poglądach. Przewodnikiem romantyzmu był Frań. Aug. 
Chateaubriand (1768 — 1848). Rewolucyjne idee opanowały go, jako 
młodzieńca; a terroryzm wypędził z Paryża. W roku 1791 wyjechał do 
Ameryki, dokąd ciągnęły go sympatye republikańskie i zamiłowanie 
przyrody. Z powrotem w 1792 roku do Francyi, wziął udział w wal- 
kach przeciwko rewolucyi i zmuszony był emigrować do Anglii, gdzie 
śród bardzo ciężkich materyalnych warunków rozpoczął zawód lite- 
racki obszernćm studyum o rewolucyi. Tu już zaznacza się roman- 
tyczne rozdwojenie jego istoty: sercem jest on monarchista i arysto- 
krata, umysłem zaś zwraca się ku ideom wolności. Jego fantastyczny 
i miękki charakter obronił się przed czystym materyalizmem; jako 
poeta, uważał religią za potrzebę serca. Pod wpływem matki roz- 
winęło się w nim uczucie religijne, a następstwem tego było dzieło 
O duchu chrześcianizmu (1802). Ustęp z tego p. t. Atala pod 
wpływem Rousseau i Saint-Pierre'a pisany, drukował rok przedtem 
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i zyskał nadzwyczajny i-ozgloa, co już aatno dowodziłoby o ile duch ro- 
mantyzmu byt 7. ki'wił epoki ztijczony. Dodatkowy tytut tego dzielą— 
O piękności religii chrześciauBkiej, jest ciekawym przyczyn- 
kiom do wyjaśnienia treści i zasadniczej myśli autora. Autor zapa- 
truje się na chrześciaństwo nie kc strony dogmatycznej ale e3tetyczntj; 




łrauciiłzuk Cliali^nuliri 



stoi na stanowisku nie prostego, wierzącego człowieka, ale marzącego 
o pięknie poety. Ta właśnie cecha i pewna melancholia, która si^ dzie- 
ło odznacza, wywołało wielkie wrażenie w społeczeństwie francuskiem, 
tćrabardzićj, że pi-zypadło w epoce największego natężenia ducba. Przy- 
tćm odznaczało się świetną formą i obrazami petnemi żywości i wyo- 
braźni. 
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W dnigi^m dziele Męczennicy (1809) autor usiłuje przedfitawió^ 
o ile poglądy chrześciańskie wyższe s^ pod względem moralnym i poe- 
tyckim od pogańskich starożytnych. Dzieło fantastyczne, pozbawione 
żywych charakterów i alegoryi, pomimo jednak piękności w częściach, 
jako całość nie zadawalające. 

W Rene'm, jeszcze przed Byronem, zaznaczyło się to nieza- 
dowolenie z życia, które możnaby nazwać chorobie wieku; obok zmę- 
czenia życiem ubóstwianie samego siebie, przecenianie własnych sił 
i brak woli etyczncSj, egoistyczno di}żenia za rozkoszi^ i chłód serca. 
Już sama myśl jest zbyt chorobliwa — kazać bohaterowi rozbudzić tak 
wielka miłość w sercu własnej siostry, ażeby dziewczyna zmuszonti 
była ratunku szukać w klasztorze. Bene nie posiada w sobie nic trwa- 
łego, oprócz próżnego samochwalstwa. 

Piękniejszym, jako utwór poetycki, jest Atala, posiadnjacy wiel- 
kie zalety w podsłuchiwaniu głosów natury, pewną oryginalność w cha- 
rakterystyce i porywająco smutne zakończenie. Jako poeta Chateau- 
briand w rozwoju talentu nie uczynił postępu. Naj wybitniej wystą- 
piła jego romantyczność w Przygodach ostatniego z Abense- 
ragów, gdzie przedstawił świetnie hiszpańsko-maurytańskie rycer- 
stwo, z jego wschodniem bogactwem kolorytu i fantastycznym urokiem^ 
który styl dopełnia. Tu maluje się także melancholia, wzrastająca ku 
końcowi a harmonizująca z całością. Polityczne pisma Chcateaubrianda 
dla charakterystyki człowieka są bardzo ważne, gdyż pozwalają wi- 
dzieć rozłam jego istoty i fantastyczną niejasność jego celów. Jako 
mąż stanu był on nawskróś dylletantem. Jego poglądy na życie pań- 
stwa były marzeniem o jakimś liberalnym absolutyzmie, istną miesza- 
niną rewolucyi i feudalizmu, a wszystko to mgłą romantyczną osłonię- 
te. Objawia się tu brak jakiejś trwałej podstawy, jasno określonej 
woli. 

Chrześciańsko-monarchiczny duch daleko silniej występuje w liry- 
ce Alfonsa Lamartine*a (1790 — 18()9) który w swoich Medita- 
tions poetiques (1820) wypowiadał myśli panujące w szerokich ko- 
łach. Lamartine wyrósł pod wpływem uczuć religijnych. Tasso, poeta 
wyzwolonej Jerozolimy, Ossyan poeta posępnych, mglistych obrazów 
i Chateaubriand byli jego nauczycielami; podziwiał on dzieła całego 
szeregu pół filozofów, którzy stali po stronie politycznej i katolickiej 
reakcyi. 

Ale to blade pokolenie, do którego on także należał, rozmiłowa- 
nem było w spokoju; lubiło ubierać myśli w salonowe formy, nie po- 
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siadało żndnycli gwałtownych namiętności, żadnuj oryginalności, żadnej 
samodzielności myśli, tylko malowanie tego, co mu było przyjemnem. 
Metancliolia i bezkrwistość uczucia były modą eleganckiego świata. 
Marzyć o piękności było rodzajem eportu, tak aamo, jak rozmowa 
o Bogu — co nie zobowiązywało w życiu prywntnem do niczego. Kie- 
runek ten znalazł w poezyi Lnmnrtina miejsce- Język jego dźwięczy 
cudownie, w obrazach natury widać farby, przypominaj ące Ossyana, 
nie złagodzone nieco i do salonu przystoBotrnne. 




Nic też dziwnego, że Medy tacyc jego miały rozgłos; wydania 
następowały jedno po drugie ni z nadzwyczajną szybkością; do roku 
1824 wydano 45,000 egzemplarzy a poeta stanął odrazu w blasku swo- 
jej stawy. 

Przy bliżazeni rozpatrzeniu aic maleje bardzo poezya Lamartina. 
Francuscy krytycy z swego punktu widzenia, mając bodziec w dumie 
narodowej, inaczej cenili poetę, niż cenić go musi krytyk, który w głę- 
bię istoty pisarza i trciei wnika i umie sądzić spokojnie. W wydaniach 
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do roku 1820 przegląda z jego poezyi genialnośó, pojedyncze obrazy 
i myśli sij porywające, ale w ogóle przeważa pięknie zbudowany frazes. 
Zasadnicze poglądy o Bogu, nieśmiertelności, zmienności ludzkiego 
szczęścia nie są ani nowe, ani oryginalne; nigdzie nie dźwięczy w nich 
skarga szamoczącego się w głębi nas ducha, a natomiast bardzo har- 
monijnie wyrażone myśli są w gruncie próżne i pospolite. Po za pię- 
knym purpurowym płaszczem, nadętym wiatrem krasomówstwa, widać 
ubogie ciało bez muskułów i szpiku. O nim wypadnie jeszcze mówić 
w następnej epoce. 

Wystąpienie Chateaubrianda i Lamartina z tego punktu jest wa- 
źnem, że obaj zrobili wyłom w długo bronionej budowie pseudo-kla- 
sycyzmu. Oni wyrównali drogę dla nowej poezyi tak samo, jak pani 
StaSl, dla literatury w ogóle, pierwsi dając nową formę, druga — nową 
treść, nowe myśli. 

Czćm obaj poeci byli dla kół arystokratycznych, tem Kaź. De- 
lavigne (1793 — 1843) był dla mieszczaństwa liberalnego ale wierne- 
go królowi. Początki jego sięgają do źródeł jjseudo-klasycyzmu, z ma- 
niery tóż nabytcij nie otrzt^sł się długo. W 1815 r. wystąpi! ze zbiorem 
poezyj Messeniennes, w których stanął w obronie honoru Francyi, 
upokorzonego bitwą pod Waterloo i najściem nieprzyjaciół. Były one 
początkiem jego sławy. Jako poeta należy do miernych, często bardzo 
jest czczym deklamatorem, pozbawionym kolorystyki Lamartina. Jako 
dramaturg działalnością swoją sięga innej epoki. 

Piotr Jan Beranger (1780 — 1857) w swoich Chansons 
wystąpił, jako niepośledni poeta i dziecię ludu; jest to jeden z najwy- 
bitniejszych liryków francuskich; w nim odbiły się przyjemność wła- 
ściwa tem2)eramentowi narodu a jednocześnie jego słabe strony. Pro- 
sty w słowach, wykwintny w formie, dowcipny, smagający z uśmie- 
chem niekiedy, wesoły, żyjący wrażeniem chwili, o ciepłem sercu, nie- 
kiedy lekki^ — oto jest obraz człowieka, który można powiedzieć wy- 
szedł z łona ludu. Ludziom surowych obyczajów niektóro jego piosnki 
mogą się wydać za śmiałe, jak La bachante. La bonne filie, ale 
leży to w charakterze i temperamencie poety. Umie on jednak pośród 
uśmiechów i żartów niejedne prawdę powiedzieć, ile razy wzrok zapu- 
ści w stosunki polityczne i z gryzącą ironią chłoszcze restauracyą (L e 
marąuis de Carabas, L'enf ant de bonne maison, Nabucho- 
donosor), święty związek i wyśmiewa obrady kongresu i cenzurę. Nie 
goni nigdy za abstrakcyn; maluje tylko obrazki rodzajowe w pewnym 
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kiei-unku stylem petnj-m życia i dowcipu. Gdzie jedoak puszcza wo- 
dze zamiłowaniu wolności i uczuciom ogólnym, tam przebija silniejsze 
uderzenie sercii, cieplejszy rytm; wazędzie i zawsze odgadnąć moina 
człowieka niezależnego, któi-y wyżej swoje pi-zekonania ceni, niż korzy- 




Piutr Berangur. 



ści. Ażeby wlasnit opozycya zaznaczyć i wzmocnić w czasie drzemki re- 
fltauracyjnój, zwracał uwagę na świetne czasy panowania Napoleo- 
na i w ton sposób stworzył kult napoleońskich idei, za które sam po- 
tem odpokutował. 

Kierunek jego znalazł poparcie u innych satyrycznych poetów, 
jak Barthćlemy i Mery, którzy jednak należy do epoki następnej. 



nięzkość, wolność, naturę, ojczyznę, Bogn. Głęboki idenlizm jego du- 
azy zapalał eeica młodzieży i niedmiei-telnt^ alaw^ go otoczył. Ale prą- 
dy panujiice byty zbyt jcBzoze miękkie, myśli więc poety nie posiadały 
ani plastyki, ani energicznej formy; ponad wszystki^m unosi się jakiei 
ciche tchnienie, eiłatwóro^tajcat jakaś niespokojna, zbyt uczuciem opa- 




li lopstutk. 

nowana, dla Łc;;o też nic minio uiii hji; przedstawić śwint wewnętrzny 
w jasnych okicślonycli formach; w czytelniku więc i słuchaczu budzą 
się tylko uczucia wielkie, niejasne, lecz nie idee, nie myśli. 

Zasługa Klopstockn polega także na pielęgnowaniu uczucia mi- 
łości ojczyzny. Zjednoczonych Niemiec nie było wówczas, wszelkie 
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więc patryotyczne natchnienia poetów kierowały się w przyszłość. 
Fałszywe pojęcie o znaczeniu poezyi (Bardenthum) i zapoznanie się ze 
staroniemieckiemi sagami nadawały marzeniom o miłości ojczyzny pe- 
wne niewyraźne cechy. Stare bogi niemieckie były to imiona tyl- 
ko — umarłe jnż, północna więc mitologia stała się poprostu zabawa 
maskowa i głębszego wpływu na szerokie koła wywierać nie mogła. 
Lecz błędy nawet Klopstocka, które znalazły wielu naśladowców, nie 
były pozbawione wartości, gdyż pośród młodzieży na południu i półno- 
cy budziły miłość dla idealnych Niemiec. Do podniesienia narodowe- 
go uczucia przyczynił się wiele Fryderyk Wielki, który w podziwienie 
wprawiał nie tylko Prusy ale Europę cała. Pod wpływem jego czynów 
pisał Oleim Pieśni bojowe, a Ewald v. Kleist (umarł 1759) 
i J. Fr. Cronegh, K. W. Ramler i inni patryotyczne pieśni. 

Mimo to wszystko — rozwojowi literatury groziły liczne niebez- 
pieczeństwa; jeszcze poeci francuscy uchodzili za wzory niedoścignio- 
ne, jeszcze panowała zupełna niejasność w zapatrywaniach na istotę 
poezyi i jej stosunek do sztuki. Tu dopiero Lessing (1729 — 1781) 
zerwał łańcuchy. Mało jest poetów, którychby droga rozwoju była tak 
wyraźna, jak jego. I on wyszedł także z łona stronnictwa, kierujące- 
go się klasyczna sztywnością; jego pierwsze poezye zaliczyć można do 
szkoły francuskiej, ale już za młodu obudził się w nim duch niepodle- 
głości. Poznaje on znaczenie S h a k e s p e a r e'a dla literatury i wypo- 
wiada myśl, że dramat przeznaczony jest do wcielenia największych 
idei z dziedziny filozofii i religii. Było to około roku 1750 kiedy po- 
glą-dy jego nie dały się zastosować w dramacie modnym. W rok potźm 
śmiały jego duch, poszukujący prawdy, przerzuca się w dziedzinę 
kwestyj religijnych; utrzymuje on, że formy poznania i różne „obja- 
wienia" splątały ducha i stanowią tylko przeszkodę do rozwoju swo- 
bodnej, prawdziwie ludzkiej moralności. 

Miss SaraSampson, rozpoczyna drugą epokę w samo wy- 
kształceniu Lessinga, w którćj poeta wyzwala sic z francuskiej forma- 
listyki, krępującej jeszcze jego prace młodości, mimo to charaktery 
osób przedstawione są według cudzych wzorów, brakuje im prawdzi- 
wej namiętności i siły. Wnika on wprawdzie w głębię natury ludz- 
kiej, ale nie może się jeszcze uwolnić z pod wpływu francuskiego dra- 
matu, chociaż wyraźnie dąży do naturalności i prawdy. Mimo to wszy- 
stko, spłaca jeszcze dług swojej epoce, dając przewagę w dramacie mo- 
ralizującćj płaczliwości. 
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Zupołne teoretyczne wyzwolenie z pod obcego wpływu zaznaczy- 
ło 819 u Lessinga w Listach o literaturze (1759) ł w Rozprawie 
o bajce. Dowodzi on, że nauka nie idzie w parze z poezyn, że dra- 
matyzm zapuszcza korzenie w namiętność, że wyobraźnia ma prawo 
nawet raateryat historyczny przerabiać. Wszędzie Lessing napiera na 
to, że człowiek i jego dzieło powinny stanowić jedność, że poeta, wnaj- 
lepszem znaczeniu, miłować powinien prawd(^ i moralność. 

Do tego samego cyklu poszukiwań należy także Laokoon, napi- 
sany pod wpływem Winkelmana. Znakomity badacz sztuki w swojej 
historyi, jakoteż w Myślach o naśladowaniu Greków w ma- 
larstwie i rzeźbie popełnił wiele blt^^dów estetycznycli. Jeden 
z nich polegał na tćin, że poezya i malarstwo zaliczał do wspóln<y ka- 
tegoryi. Wykazanie nieprawdziwości takiego poghjdu i różnicy w po- 
jociu przedmiotu ze strony malarsko-plastycznćj i poetyckiej, było za- 
daniem Laokoona. Malarstwo może tylko ująć jeden moment 
i musi stosownie do zasobów posiadanych wybierać; resztę widz odga- 
dywać musi. Poezya nie może dać całości odrazu, ale częściowo. 
Poeta może malować tylko za pomoctj- akcyi. 

W zwiiizku ze zdobytem doświadczeniem stoi inny utwór jego — 
Min na v. Iłarnhclm. Dyalog av Sarze Sampson naciągnięty 
i opisowy, tu już jest krótki, charakterystyczny, nkcya dramatyczna. 
Jednocześnie wszelkie czynniki moralizujące usunięto, — ztąd tćż zu- 
pełne zerwanie z przesztościsi (1767). 

Dopiero teraz zdobył Lessing zupełną swobodę ])0gladów i wy- 
stąpił przeciwko pseudo-klasyczncmu dramatowi. W szczegółach za- 
pominał on, że każda sztuka przedewszystkićm jest w związku z chara- 
kterem narodu, ztąd też jego sady były niekiedy za ostre, ale z zupeł- 
ną słusznością zwracał uwagę na to, że francuzcy estetycy naukę o gre- 
ckiej poetyce Arystotelesa rozumieli zbyt powierzchownie, że poeci ich, 
Voltaire, Corneille, Crebillon są nienaturalni, a tragedye ich mogły 
być wszystkiem, tylko nie tragedyami. Jako ])rzeciwieństwo z nimi 
postawił pisarzy starożytnych i Shakespeare*a nie w tym celu, ażeby ich 
naśladowano, ale uczono sic od nich, jak rozumieć należy naturę, na- 
miętność i los tragiczny. 

Jako pojęcie tragizmu służyć może jego Emilia Galotti, gdzie 
Lessing usiłował przedstawić związek wewnętrzny charakteru, akcyi 
i losu. 

Nie był to żaden suchy uczony, u którego tylko martwa wiedza 
ma wagę; we wszystkiem, czego dotykał, żywy duch rzeczy interoso- 
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wat go najbardziej, inuaiat też głębiej zajrzeć i w dziedzinę religii. 
Mitodć obja>riaj:}ca aię w czynach była wedtug niego jądrem religii. 
Z takiego wysokiego punktu widział tylko we wszystkich wyznanincli 
wiary nie sarnę religia, ale drogę pruwadz:>cą do nitjj. Religia była 
według niego skoiiczcnie doskonałą ludzkościit, objawiającą się w cisy- 
nach miłości i atanowlącą jedność z Bogiem. Myśli te wypowiedział 
w Natkanio mędrcu, w rozprawie o wychowaniu ludzkości. 
Jeatto testament jednego z najszlachetniejszych ludzi. 




Lessing. 



Chr. M, Wieland (ur. 1733) spędził młodość swoje między 
pietyzmem a po francusku pojęt-> wolnością myśli, aż do chwili, kiedy 
pierwsze pieśni Mcasyady Klopetocka popchnęły go ku kierunkowi „se- 
rafickiemu." Ale nikt, w kim tkwi iskra artyzmu, nie może długo po- 
zostawać w niezgodzie ze sobą; natura Wielonda zażądała swoich praw. 

Wieland wprowadził do niemieckii^j literatury pewną lekkość za- 
równo stylu, jak w wyborze materyi i jej traktowaniu. Język jego jest 
łatwy i przyjemny; lubi on żartować, ale umie także i poważne myśli 



w razie potrzeby wypowiadać, pi-zytćm język jego jest dość obrazowy 
i doSó zasobny w koloryt, ażeby etużyć do artystycznego wyrażania 
myśli. Z inn^j znowu etrony treść jego utworów nie jest pozbawiona 
lekkiej zmystowoJci i często nn \tó\ Hlozuficzncmi ]io;;l!)dami przesnu- 
ta. Właściwości te posłużyły do uhuwieniii j do 8p()ptilaryzowania 




Willami. 

poezyi niemieckiuj w wybitniejszy cli kotiicb towarzyskicb. Umysł 
ynelanda był bardzo podatny i obejmował rozmaite dziedziny. Z wiel* 
ka namiętnością nigdy on się do pracy nic porywał, ale każdemu przed- 
miotowi umiał nadać ożywienie. Była to natura w etyłu roooco: przy- 
jemny, nieoo zmysłowy, dość płytki i łatwy. Zt^d tćż życie starożytne 
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(Agaton) w powieściach i róźae moralne zagadnienia traktował bardzo 
powierzchownie. 

Zarówno Klopstock, jak i Wieland, stworzyli szkoły poetyckie; 
obaj szczególnie w lirycznej poezyi mieli licznych naśladowców; tylko 
jasny, oryginalny umysł Lesainga nie był stworzony do popularności, 
chociaż cenili go wysoko najznakomitsi młodzi poeci — Herder i Goe- 
the, Przyczyny łatwe do zrozumienia. Trzej pierwsi założyciele nie- 
jako niemieckiej literatury, należeli do pii^tego i szóstego dziesięciole- 
cia XVlII-go wieku, do epoki szukania nowych dróg, a rozwój mło- 
dego pokolenia przypadł już na chwilę duchowego rozłamu. Mogła 
ich przeto uczuciowość Klopstocka unosić, ale jasność myśli i męzki, 
spokojny duch Łessinga, pełen wysokich celów i panowania nad sob^, 
działał na nich ochładzająco. Oni nie chcieli nic wiedzićć o tej robo- 
cie ducha, która krok za krokiem wiodła do poznania wszystkich sprę- 
żyn życia i do panowania nad niemi, nic wiedzied o tem surowóm mo- 
ralnym samopoznaniu, które się ukształtowało w Lessingu. 

Wspominaliśmy, o ile, jakie nowe kierunki obcźj literatury i w ja- 
ki sposób oddziaływały na lęształcenie się ducha niemieckiego. Wszy- 
stkie te prądy wywołały tem silniejszs^ czynność młodych talentów, że 
stosunki towarzyskie i państwowe mało nastręczały pola do pracy. 
Cały więc zapał młodzieńczy objął dziedzinę literatury. Ten prąd nie- 
wyraźny wymagał tylko impulsu, dali go Joh. E. Hamann (1730 — 
1788), a głównie Joh. Gottf. Herder (1744—1803). Pierwszy, na- 
zwany magiem północy, był naturą burzliwą, fantastyczną, małćj 
bystrości umysłu, ale bogatą w pomysły. Zagmatwanym językiem, 
w urywanych zdaniach utrzymywał, że namiętność jest początkiem no- 
wych obrazów i myśli, że w orgie namiętności i eleuzyjskie tajemnice 
poświęcony być musi ten, kto głębię istoty sztuki zrozumi(^ć pragnie. 
Herder zapoznał się z Shakespeare'm i Ossyanem. Jego rozprawy-— 
Fragmenta o nowój niemieckiój literaturze. Krytyczne 
studya zapalały młodzież, gdyż przedewszystkiem były to wylewy 
fantazyi i uczuć. Do tej samej kategoryi zaliczyć należy rozprawy 
O sztuce niemieckitSj (1773) O najdawniejszych dokumen- 
tach, dotyczących rodzaju ludzkiego i inne. 

Zasadniczym rysem tych prac, a jednocześnie rdzeniem indywi- 
dualizmu Herdera był zapał i fantazya. Bozwijał swoje myśli nie, jak 
Lessing na drodze dyaletyki, wysnuwając wniosek po wniosku i do 
celu prowadząc, pomimo pozornych odskoków, ale był myślicielem 
pełnym poezyi, który obrazami myślał. Wprawdzie przymuszał się 



niekiedy do rozumowań logicznych, ale zawsze budził sic w nim poetn 
i iieitowat za pomoce śmiało rzuconych obrazów, alcgoryj i parabol 




ożywić to, czego oeingnnć nic mógł w drodze poszukiwań. Bardziej 
jeszcze, niż formii, młodzież zachwycała się treśctij. Herder tak długo 
bronił tezy, że poezy a jest językiem macierzystym ludzkości, aż nare- 
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szcie spopularyzował ją; jeszcze przed ukazaniem się zbiorku Percy, 
zwracał on uwagę na poezyą ludową; zaznaczył narodowy charakter 
w obcych literaturach i żądał tego dla poezyi niemiecki^y, zalecał więc 
nie naśladownictwo, ale oryginalność, dążenie do prawdy. Nie dość* 
bezdusznie naśladować Shakespeare'a, trzeba piękno w nim poznać. 

Dzieła je.2:o: Głosy ludów (1778— 1779), O duchu poezyi 
hebrajskiej (1783) Myśli a filozofii dziejów ludzkości, 
(1784), dążyły do pogłębienia pojęcia poezyi. Zbiór pieśni ludowych 
wpłynął na charakter współczesnej liryki i wzbogacił ją, zwracając 
uwagę na rodzaj uczucia i formę ludową. Traktat o poezyr hebrajskiej, 
miał wielkie znaczenie dla badaczy Biblii; Herder uważał ją tylko za 
upoetyzowanie narodowych mytów, utrzymywał więc, że jako dzieło 
sztuki, z punktu estetycznego rozpatrywać ją należało; w ten sposób 
wskazał teologom nową drogę do krytyki. 

Jego Myśli o filozofii dziejów ludzkości i Listy 
o postępie ludzkości (1793 — 1797) dają pojęcie o ideał nćj wierze, 
jaką miał dla postępu przyszłości, którą i Lessing podzielał także. Do- 
wodzi on, że płodna w czyny miłość, jest najpotężniejszym środkiem 
udoskonalenia się i najwyższym celem ludzkości, że wychowanie do te- 
go zmierzać musi, ażeby wolę młodej duszy na drodze do tego celu 
wzmocnić. Chrześcianizm, „jako ewangelia szczęśliwości dla wszyst- 
kich," jako „siła wszystko przebaczająca" jest religią ludzkości, lecz 
nie chrześcianizm polegający na formie i tezach jałowych. 

Lessing więc i Herder dążyli różnemi drogami do wspólnego 
celu; ludzie głębokiej myśli i bogatego w fantazyą rozumu podali so- 
bie ręce na drodze do poznania etycznego ideału ludzkości, którego 
urzeczywistnienie będzie zakończeniem jźj cierpień. 

Najwcześniej zaznaczył się zwrot w duchowym życiu w liryce. 
Gottfryd Aug. BiYrger był głęboko przejęty pismami Herdera, 
upatrując cel poezyi w ludowym kierunku. W 1774 roku ukazała się 
jego Leno r a i w ciągu kilku miesięcy obiegła całe Niemcy, a za nią 
poszły ballady: Piosnka dzielnego człowieka, Dziki strze- 
lec i inne. Za nim wysunął się tłum naśladowców, którzy pierwia- 
stek ludowy zastąpili szorstkością, a często cynizmem; wogóle jednak 
czuć było powiew świeżego oddechu nowego życia. 

Późniśj nieco, niż w liryce, zarysowała się zmiana w dramacie; 
Ugolina Gerstenberga (1768) już można było uważać za błyska- 
wicę, znamionującą nowe burze. Co do formy, naśladował on Lessinga, 
ale w traktowaniu samego przedmiotu, szczególnie w opisie głodowej 
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'i'a;;*Jii*v fj^^-^i^r.fj bv/y warwr: zt^SLCzeL^ii: i»:h na t^rui ^Ł»>wiiie polejm, ie 
//'I*. «rsif;c*lv r//'a'L f#.'4rj»i' *''v w źyrrlu nieaiieckitruu i ulaiwilv olnlenie 
ItfiftO^atiiH '^*';j!o w Wu-mturyji, )Ialo wali oni p»>koIenie, klure w oby- 
wn*/'/,K0r/t*:-fif \fiti,Ąiw*»¥f*:m 1 du':howem życiu czuło si*^ skrępowane tra- 
/Jw^y'4, (y/M\o ono wiclko-śc w Shakcspearze. Homerze, Rousse^sie, ro- 
zuntinto iprz^A.i/ly c^zAnn, prawa jednoa tek do samodzielnego rozwoju 
i ^y^jia, 4HU'/znwnto ciśnienie siły władzy na wolność narodu* — ale 
w4/,ytitko to $nh- ^^ito ui^ raczej w aferze uczuć, które czas wzmocnił, 
a kt/;r#f w ^wałti>wnych wybuchach niszczyły energia, wzrok zaciem- 
fiiały i nie jiozwalały osiągnąć równowagi umysłowej. 

„Siła geniuszu^ znalazła wielu przeciwników, a naj dowcipniej - 
szyrn z nich był Georg. Chr. Lichtenberg (1742 — 17l>9); żart 
i ironia nie sr^ jednak dostateczna bronie wobec takich kierunków. Tu 
mogiły tylko czyny działać, ludzie, którzyby siłą swego talentu posta- 
wili pr/ed oczyma owego pokolenia harmonią, jako duszę sztuki. Za- 
mianie to rozwiffzali Schiller i Goethe. Z nimi dosięgła poezya 
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niemiecka znowu najwyższej potęgi. Klopstock, Lessing i Herder 
zrobili wiele, ale mimo to postęp estetyczny przedstawiał się celem nie- 
tylko możebnym, ale koniecznym. Klopstock należat do ludzi, którym 
przesada była niejako wrodzoną; poezya jego nie mogła dosięgnąć ró- 
wnowagi w ukształtowaniu pierwiastków duchowych i zmysłowych, gdyż 
w głębi swźjbył on nadto fantastycznym, w formie — sztucznym. WLes- 
singu i Herderze, pomimo wielkich różnic, przeważał krytycyzm; żaden 
z nich nie posiadał siły twórczej w najobszerniejszym znaczeniu tego 
słowa. Poetyckie ich utwory mnićj polegały na wewnętrznej obser- 
wacyi i dążeniu do bezpośredniego ukształtowania jćj, niż na rozumie- 
niu istoty i praw sztuki. Musieli oni znaczną część siły marnować na 
to, ażeby stary porządek zwalić, stworzyć nowe podstawy dla poezyi. 

Geniuszem, którego można nazwać wzorem skończonej harmonii, 
był Wolfgang Goethe, a środkiem do wypędzenia z literatury du- 
cha nieokiełznanej swobody była starożytność z jej jasnym stylem, po- 
łączona treścią wewnętrzną z życiem narodowem. 

Wielki poeta, jeden z największych od czasów Shakespeare^a, był 
także dzieckiem epoki burz i wrzenia. Cały chaos myśli owoczesnych 
przelał się do duszy młodzieńca i głęboko podkopał w nim uczucie. 
Już w początkach rozwoju wyobraźnia jego dążyła do ujęcia i za- 
trzymania przeżytych wrażeń pod formą pewnych obrazów. Ciążenie 
do natury i swobody było w nim wielkie, ale potężniejszą prawidłowa 
wola i świadomość etyczna. GOtz z Berlichingen i Werther 
(1773 i 1774) należą do burzliwej epoki, ale już w drugiem dziele uja- 
wniła się siła twórcza artystyczna, która nie daje się unosić prądowi, 
lecz wrażenia i uczucia przeżyte przedstawia, jako całość, odrębną od 
poety. Goethe cierpiał także na gorączkę czułostkowości, ale nie wi- 
dział w tern stanu normalnego, lecz chorobę, dla tego też przeznaczył 
tragiczny koniec Wertherowi. Co było dla niego pozbyciem się wię- 
zów, to dla całej epoki przyśpieszeniem kryzysu; naśladowcy mnożyli 
się wszędzie, a już to samo dowodziło najlepiej, o ile dzieło na nerwy 
współczesnych oddziaływało. 

W tej samej epoce powstało wiele utworów, jak fragmenta Pro- 
meteusza, Wieczorna pieśń artysty, jakoteż wiele piosnek li- 
rycznych, w których widać było polot geniuszu, unoszącego się wyso- 
ko ponad współczesnymi. Co pisma Lessinga i Winkelmana pozwo- 
liły mu poznać w niewyraźnym zarysie, mianowicie skończoną harmo- 
nią formy i treści, rozumne okiełznanie wyobraźni, to zdobył dopiero 
w podróży do Włoch. Urok piękna w dziełach sztuki. 
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piękna i proporcja kształtów udzieliły się jego twórczemu duchowi, 
skutkiem czego powstała Ifigenia. Egmont i Tasso, były to 
dzieła we Włoszech pomyślane, a w Niemczech wykończone; Elegie 
rzymskie stanowiły oddźwięk dawnych czasów i dowiodły, że gre- 
ckie piękno plastyczne z niemieckie głęhij^ i siłą, wspólns^ harmonią 
połączyć można. Wszystkie te utwory dowodziły tylko, o ile woybra- 
źnia Goethego przeżyte doświadczenia pochłaniała w siebie i w rzeczy- 
wistości upatrywała źródło natchnienia. Ale Goethe wszędzie się cho- 
wał za swoich bohaterów, kształtując ich jednocześnie do własnćj mia- 
ry. Kiedy po długich latach twórczych, po wielu wewnętrznych i ze- 
wnętrznych walkach duch jego uczuł zmęczenie i osamotnienie, wtedy 
los posłał mu przyjaźń człowieka, około którego przechodził on zawsze 
spokojnie i obojętnie — był to Fryderyk Schiller. Idealna świe- 
żość młodego poety dodała mu nowego pędu, — wtenczas to wykończył 
Lata nauki Wilhelma Meistra. 

Kiedy Vo8S, przełożywszy Homera, poraź pierwszy dał poznać 
prawdziwy obraz greckiego eposu, poeta zaczerpnął z jego ducha treść 
do sielanki p. t. Luise. Wspomnienia z pobytu w Sycylii przyczy- 
niły się do powstania elegii i sielanek, potćm nastąpiły Hermann 
i Dorota, Młynarka, Narzeczona z Koryntu, Bóg i baja- 
dera i wiele innych utworów potężnych uczuciem i spokojem formy. 

Geniusz Goethego w Wilhelmie Meistrze zatoczył szersze 
koło, poczym dopiero w Fauście niebo i ziemię objął. W Fauście 
zakończył tytaniczny bój wieku; myśl napisania tego utworu powziął 
poeta w epoce burzliwdj młodości i z myślą tą przeszedł spokojnie 
przez wszystkie walki i burze ducha. Wielu przed nim i po nim usi- 
łowało w podobnej postaci wcielić wyniosłe pragnienia ludzkości, ale 
nikt nie potrafił go uplastycznić, gdyż nikt tak, jak Goethe, nie zdołał 
połączyć w jednem sercu walki między rwącym się na wyżyny duchem, 
a moralnym porządkiem świata. Ale dopiero jako starzec zdołał roz- 
wiązać problemat Fausta. Najpotężniejszy duch jest skrępowany pra- 
wem, którego lekceważyć nie wolno pod karą zniszczenia życia i stania 
się ofiai*ą potęg demonicznych, gnieżdżących się we własnym sercu; 
trzeba samolubstwo w sobie zniszczyć, a w granicach ludzkićj siły dla 
ludzkości pracować i ojej ideały walczyć. 

Tak samo, jak w Wilhelmie Meistrze, i tu obraz ludzkiego 
życia przybrał charakter obrazu wszechludzkiego. W pierwszej części 
poeta dał poznać bohatera, wychowanego śród mglistego idealizmu, 
który rozwija się pod wpływem losu i doświadczenia i zdobywa samo- 
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dzielność i Świadomość obowiązków życia; w Podróży usihije poeta 
naszkicować organizm państwowy, w którym wszyscy obywatele łączą 
swoje siły we wspólnój pracy. 

Schiller wyszedł z tdj samćj epoki, co i Goethe. Ossyan, Sha- 
kespeare, Kousseau, Gotz i Werther, poezye Schuberta, Bliźnię- 
ta Klingera, dostarczały pokarmu jego wyobraźni. Była ona jednak 
inaczej uformowaną, niż jego wielkiego poprzednika, gdyż Goethe już 
jako dziecko i młodzieniec wstępował w szranki życia bez żadnych 
przeszkód, Schiller natomiast skupiał cały nawał myśli w sobie i na tćj 
drodze tylko zupełną znajdował swobodę. Kiedy poraź pierwszy, jako 
młody medyk, któremu jednak nie udały się egzamina, ujrzał Goethe- 
go przy boku Karola Augusta, jaśniejącego pięknością, w otoczeniu 
pań dworskich, a było to już po napisaniu Werther a, doznał po raz 
pierwszy uczucia smutku, a może i zazdrości, które w Zbójcach wy- 
stąpiły. Dramat ów, pot^m Fiesco, Intryga i miłość są najlep- 
szemi utworami Schillera z tćj epoki. Mnićj więcćj wszystkie one są 
wypowiedzeniem wojny natury żądnćj wolności, będąc<5j w sprzeczno- 
ści ze wszystkiemi postulatami państwa i życia. Nie znał życia, a mnidj 
jeszcze charakteru ludzi, lecz nosił w sobie etyczny ideał człowieka 
i narodu i zdobił niemi rzeczywistość. Ztąd też wiele w nim przesady 
w formie i treści, ale wszędzie słychać bicie serca poety, odczuwają- 
cego po stokroć wszystkie bóle wieku, zdrowym, moralnym gniewem 
wybuchającego przeciwko wszelkićj podłości, przeciw wszelkim wię- 
zom, krępującym uczucie ludzkie. Jak myśl i uczucie, równie gwał- 
towną w nim była siła dramatyczna; wogóle zaś widać wszędzie potę- 
żną namiętność, jakiej żaden przedtćm z poetów nie posiadał. 

Studya historyi i poezyi starożytno) oddziaływały uspokajająco 
na poetę. Już w Don Carlosie spostrzegać się daje zmiana, gdyż 
uwidocznia się nie tylko idealizm, jak w dawnych utworach jego, i za- 
przeczenie istniejącego porządku, lecz poeta szkicuje ideał państwa 
w przyszłości. Jakkolwiek był to szkic bardzo niewyraźny, wskazy- 
wał jednakże jako cel potrzebę ścisłego związku wolności z ludzkością. 
Historyczne dzieła, szczególniej Oderwanie się Niderlandów 
i Wojna trzydziestoletnia wywołały potrzebę studyów, które 
pomogły poecie do ukształtowania jego poglądów. Studya nad litera- 
turą starożytną zrównoważyły go także; już w Bogach Grecyi 
(1789) i Sztukmistrzu spostrzega się jedność myśli, formę poety- 
cką, które równie z innemi poezyami, jak Ideał i życie, Godność 
kobiety. Przechadzka i inne zaliczyć można do najszlachetniejszych 
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utworów poezyi niemieckiej. Schiller nie był lirykiem w rodzaju Goe- 
thego; wyobraźnia jego nie zadawalała się cieniowaniem jakiegoś uczu- 
cia lub nawet wprost sceny z życia wziętej, ale podnosiła się zawsze 
do uogólnień. Tylko w balladach, gdzie siła dramatyczna przychodzi 
mu z pomocą, trzyma się tematu, ale tu nawet (Obywatelstwo, 
Pierścień Polykratesai in.) opiera się na gruncie etycznym. 
Jest to najpotężniejsza siła czynna poety i ta właśnie uwidocznia 
wpływ Kanta na rozwój umysłowy Schillera. Poczucie artystyczne 
odrzucało jednak suche pojęcie obowij^zku Kanta, wybaczające z życia 
wszelki^ przyjemność. Usiłował więc Schiller w rozprawach swoich 
O najwyższym pięknie, Listy o artystycznym wykształ- 
ceniu usunąć nieporozumienie między obowiązkiem i prawd% natury, 
a stworzyć natomiast jedność i harmonii^ między prawami moralnemi 
a zmysłowa naturą człowieka. Moralność jest produktem całości czło- 
wieka, jego części zmysłowej i duchowej, więc musi się objawić, jako 
pewne usposobienie do obowią^zku. Gdzie wola etyczna działać może 
spokojnie i bez przeszkód, tam kształtuje się piękna dusza, łącząca, 
w sobie rozsądek i moralność. Harmonia tak jest jednak trudno do- 
sięgnionym ideałem, ponieważ zmysłowość działa na niego rozkłada- 
jące; walka z nią wzmacnia rozum, zaś ciągle czynna siła moralna pro- 
wadzi wolność duchową do zwycięztwa, a tćm samćm do godności. 

W związku z powyżej wyłożonemi zasadami jest po części rozpra- 
wa estetyczna p. t. O sentymentalnej i naiwnej poezyi (1796), 
Naiwność jest tam, gdzie prawdziwa natura odnosi zwycięztwo nad 
sztuką. Taki stan jednak nie może trwać zawsze; początkowa naiwna 
jedność natury ludzkiej zaciera się pod wpływem kultury. Poeta nai- 
wny nieprześcigniony bywa w wyborze formy, w oddaniu pewnej gru- 
py uczuć zmysłowych, sentymentalnych, ale ten, który nie stanowi już 
wspólnej całości z naturą, przewyższać go będzie bogactwem materyi 
i myśli. Niepodobna tedy oddać pierwszeństwa jednemu pierwiastko- 
wi nad drugim, tylko wysoka kultura umysłowa może przyrodzoną je- 
dność przywrócić. 

Od roku 1799 do 1814 wykończył trylogią Wallenstein, Ma- 
ryą Stuart, Dziewicę Orleańskę, Narzeczone z Messyny 
i Telia. Obok tego napisał szereg dzieł wielki<5j wartości. Orygi- 
nalność Schillera była tego rodzaju, iż namiętności sercowych nie brał 
za punkt wyjścia tragicznych wzruszeń i charaktery modelował we- 
dług idej bohaterów. Ztąd t^ż niekiedy rzeczywistość zniżała ich war- 
tość, ale powagą poglądów i szerokością, bogactwem myśli i duchem 
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dramatycznym całości Schillerowskłe dramaty dorównywały niekiedy 
Shakespeare'owi. Przegląda w nich ze wszech stron szlachetność i po- 
waga, zwłaszcza tam, gdzie wyobraźnia odtwarzała obraz jego własnej 
istoty i ideałów. 

Jeszcze jeden rys zaznaczyć należy. Już w Wallensteinie 
los bohatera nie wypływa tylko z jego czynów, gdyż pewny skład oko- 
liczności zewnętrznych oddziaływa na jego upadek. Tak samo widzi- 
my w Maryi Stuart i Dziewicy Orleańskiej. Ale dopiero 
w Narzeczonej z Messyny występuje starożytne fatum, które 
mści winy przodków na dzieciach; cała groza owego fatum już nie od- 
powiada duchowi nowożytnego humanizmu. Ale w Schillerze odzywa 
się tu duch prawdziwego artysty, umiejącego surowość losu liniami 
piękna okiełznać. 

Schiller i Goethe byli jedyni z poetów, którzy wyszli zwycięzko 
z epoki burz i wrzenia. 

Ideały epoki, na których ukształcenie i rozwój duchowy składały 
się łączność starożytnego piękna z treścią pełną szlachetności, harmo- 
nia poety z traktowanym przedmiotem, okiełznanie uczucia miarą arty- 
styczną, dopiero w formę piękna odziane, zyskały uznanie. Obaj 
oni w głębi swdj istoty są różni. Goethe wchłania w siebie rzeczywi- 
stość, wszystkie tonie i wiry ludzkiego życia w sobie jednocząc. Wszy- 
stko przeżyć musi własnćm uczuciem, co pragnie w formę artystyczną 
ująć; wszystko u niego opiera się na gruncie rzeczywistym, wyobraźnia 
jego widzi najprzód życie, potem idee. 

Schiller natomiast odczuwa najprzód idee i dla nich szuka wa- 
runków życia; ojczyzną jego jest świat myśli, do którego życie prawdzi- 
we podnieść usiłuje, kiedy tamten, podobny Prometeuszowi, rabuje bo- 
gów ze świętego ognia, ażeby nim świat ożywić i ku wyżynom podnieść. 
Dążyli więc różnemi drogami do jednego celu: pojednania pierwiastku 
wiecznego z ziemskim. Co wiek nasz w zarodkach myśli i usiłowań ideal- 
nych, zarówno w artystycznej, jak i w moralnej dziedzinie, nosił, wszy- 
stko to dojrzało i wydało owoc w dziełach obu genialnych pisarzy. Pod- 
nieśli oni najpiękniejsze strony swego narodu — głębokość rozumu, na- 
miętny pociąg do prawdy, idealizm moralny, a jako ludzie dążyli do 
wolności i godności, jako artyści — do jednolitości formy i trwałej tre- 
ści. Żadne zwątpienie nie zatruło ich wiary w zwycięztwo idealnej siły, 
wiary w postęp niemieckiego ducha. Szkoda tylko, że droga wytknięta 
umysłowemu i moralnemu kierunkowi narodu zboczyła później na ma- 
nowce nie tylko w filozofii i państwowości, lecz nawet i w literaturze. 
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Schiller. 

Pozytywna treść ich duchowej latoty przyczyniła się, że pośród 
wspótczeanych poetów ziycli pierwszorzędne stanowisko, geniusz icli 
dążył do objęcia tnornlnego i>rzewodnicŁwa pośród narodów i wyrwa- 
nia narodu niemieckiego z toni materyalizmu i duchowego rozłamu, 
w jakim się znajduje. 
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Po nich rozpoczęła sli* epoka naśladownictwa. Na^^ladowanie 
Cierpień Werthera, GutzV Rozbójników zapanowało w lite- 
raturze, a publiczność bardzo eię w nich lubowała. Dramaty rycer- 
skie, bandyckie i romansowe znalazły niezwykłe koło czytelników. 
Pisarze w tym kierunku Gottł. Cramer (um. 1817), Henr. Spiess 
(urn. 1799) i Aug. Yulpius (um. 1827) jednocześnie prawie wystąpili. 
Ten smak zepsuty przeciągnął sie aż do naszych czasów. 

Z F. S eh rud erem i W. Ifflandem komedya mieszczańska 
wstąpiła na lepszą drogt^s ale wszystkich prześcignął na tem polu Ko* 
tzebue, który nie schodził z rei)ertuaru. Niewieścia uczuciowość 
i swawola — oto cechy jego dzieł. Rozwiązłość obyczajowa rozwodnio- 
na czułostkowością — w ten sposób charakteryzowała treść jego utwo- 
rów krytyka poważna, — ale krytyka przebrzmiała bez echa. 

Z innej znowu strony rozwin<^ło się zamiłowanie do parodyi i tra- 
westacyi. Te rysy zepsutego smaku uzupełnić się dadzą dalszym roz- 
wojem materyalizmu, którego przedstawicielem byli liryk Fr. Mat- 
thisson (um. 1831) i A. Tiedge (um. 1840), jakoteź poezya almana- 
chowa. Zdrowe kierunki zaledwie się dały spostrzegać; do rzędu tych 
należy zaliczyć rozwój poezyi żargonowej, której poświęcali się M. 
Lindenniayer (um. 1783), Karl Grubel, a szczególniej Joli. He- 
bel i Szwajcar U ster i. Ruch ten znajduje się w ścisłym związku 
z teoryą Rousseau'a zbliżenia się do natury. 

Charakterystyczne cechy owoczesnej literatury, stanowiącej du- 
chowy pokarm znaczniejszej części niemieckiego społeczeństwa, są 
mało wybitne: poeci są ludźmi płytkiego umysłu, małćj oryginalności, 
poglądy ich na świat są mętne, a do tej wysokości, na której stoją Les- 
sing, Herder, Goethe i Schiller żaden podnieść się nie zdołał. Brak 
ów sity etycznej odbijał się także na utworach poetyckich. Zamiast 
zdrowego uczucia, występuje aż do przesytu czułostkowość; szorstkość 
formy uchodzi za siłę, błaznująca płytkość za humor; szczytne moralne 
ideały ustępują miejsca mniej lub więcćj ukrytej zmysłowości. Zamiast 
fatum lub konieczności logicznej w dramacie i romansie, króluje przy- 
padek; a w rozwoju akcyi biorą udział mistyczne pierwiastki najgor- 
szego rodzaju, widma i duchy rozmaite; pospolite efekta zastępują 
akcyą, malowidło prostych, zwyczajnych zdarzeń traci swój urok, a fa- 
brykanci utworów sztuki uciekają się do pieprznych przypraw. 

Ruch ten w obrębie literatury nadobnej odbywa się w tym samym 
czasie, kiedy żyją i działają Herder, Goethe i Schiller; znamionuje on 
upadek niemieckiego ducha w szerokich kotach narodu, niedostatek 
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siły moralnćj w indywidualnym i państwowym życiu. Wprawdzie tu 
i ówdzie spostrzega się początki odpornego działania, ale były to wą- 
tłe wysiłki, niezdolne do powstrzymania od dalszego upadku. Całe 
pokolenie, z wyjątkiem małćj liczby ludzi, nosi na czole ślady moral- 
nego osłabienia, zdolne do chwilowego podniesienia się, ale niezdolne 
do wytrwałego natężenia siły. 

Pośród tego chaosu duchowego wystijpili na pole literackie ro- 
mantycy. W usiłowaniach ich było bardzo mało nowego; dążenia ich 
i cele były już przed nimi lepićj i jaśniśj sformułowane. Zanim o tym 
kierunku mówić będziemy, wspomnieć należy o dwóch poetach, którzy 
pod wielu względami stanowią, epokę przejściową do romantyzmu — są 
to Jean Paul Fr. Richter (1763 — 1825) i Fr. Holderlin 
(1770—1843). 

Jean Paul rozwinął się pod wpływem Rou8seau'a, który w nim 
posiał rozdwojenie między sercem, a światem. Poeta nigdy już potśm 
nie mógł się przezwyciężyć. Przyczyniły się do tego wpływy angiel- 
skich humorystów i ich naśladowców angielskich, osobliwie Hippera. 
Ciężkie warunki życia popychały wyobraźnię poety coraz bardziej 
w świat wymarzony, zkąd pierwsze jego utwory wypłynęły. Uczucie 
jego głębokie i szczere, wyobraźnia bogata, poglądy humorystycznie 
zabarwione, ale odtworzonemu przez niego światu brak estetycznej 
i moralnej energii, więc t^ż jego romanse nie posiadają formy jasnej 
i skończonej artystycznie, a ludzie jego nie są prawidłowi; posiadają 
wprawdzie werwę, ale brak im muskułów. Takie było całe życie: 
nigdy jasno wytkniętego celu, walka ze zwykłą rzeczywistością, nigdy 
istota jego nie dążyła do rozwoju spokojnego idealizmu, spoczywają- 
cego na niezmiennych prawach bytu, dążącego z nieprzepartą siłą cią- 
gle naprzód do zdobycia moralnćj niezależności. Zanik świata wy- 
daje się takim gwałtownym temperamentom, jako jedyne zbawienie. 
Poeta obwija się we mgłę wszechświatowego bólu, albo liż osłania się 
powłoką zmęczonego życiem indyjskiego grzesznika. Nigdy, w ża- 
dnym dziele Richtera, bohaterowie jego nie osiągają tego poglądu na 
świat, który wymaga ciągłego natężenia moralnćj woli, jak Meister, 
Faust i inni, chociaż poeta stawia do rozwiązania takie problemata, 
jak Goethe: jak się ustosunkowuje bezgraniczna, nieprawidłowa tęs- 
knota jednostki do praw wszechświatowych i konieczności, ideał do 
rzeczywistości, na czćm polega szczęście? Są to myśli Fausta, ale 
Jean Paul nie potrafił rozwiązać pytania, gdyż sam nigdy w zupełnem 
znaczeniu człowiekiem nie był, a ulubione postacie swoich bohaterów, 
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jak Walt'a, zatrzymuje w pól drogi do czynu. Wszystko to do^vodzi 
jednego — że poeta był dzieckiem chorej epoki; najlepićj udawały mu 
się postacie o charakterze złamanym, jak Lianę i Linda i inni; charak- 
ter jego, pozbawiony jednolitości, z niepospolici bystrością wynajduje 
pokrewne rysy w innych, mimo to charakterystyce jego zbywa zawsze 
na jasności, a postacie jego rozpływajs^ się w świetle księżycowym, jak 
cienie. 

Brak głębi życia wykazał się w innćj formie w dziełach nieszcze- 
anego Holderlin'a. I w nim także zapalił Rousseau iskierkę wła- 
snej myśli i przyczynił się do zaostrzenia sprzeczności między rzeczy- 
wistością a wyobraźnią. Ulubieńcami jego byli Ossyan, Schubert 
i Schiller, najwięcej jednak pociągał go ku sobie idealizm Schillera. 
Brakowało mu jednak siły moralnej. Niezdolny do prowadzenia zwy- 
cięskićj walki z samym sobą, wahał się ciągle w życiu między upodo- 
baniem a obowiązkiem, schronił się pod skrzydła wyidealizowanego 
hellenizmu po to tylko, ażeby ostatecznie i w niego zwątpić. Bohater 
jego romansu Hyperion wszystko traci z braku moralnej energii 
i znajduje nareszcie bezczynny spokój na łonie natury. Bezsilny, aże- 
by zapomocą czynów wyrobić sobie samodzielność, rozpływa się w ma- 
rzeniu o wszechbogu natury. Piękność formy, głębia uczucia bohate- 
rów nie są w stanie pokryć płytkości poety. 

Rozdwojenie, w nim i w Richterze panujące, szkodliwem nie było, 
gdyż obaj zachowali nieco idealnej wiary. W starszem pokoleniu ro- 
mantyków kierunek ten występuje z pretensyą do zdrowia i życia; 
brak wszelkiej woli moralnej uważa za punkt wyjścia now^j etyki, 
a brak jasno określonej formy — za nowej sztuki zarodki. Jak w epoce 
między 1770 — 1780 wszyscy wyciągnęli w pole przeciwko poglądom 
Lessinga, tak samo romantyzm, jako następca tej opoki, wystąpił do 
walki z klasycyzmem Schillera i Goethego, chociaż obaj oni byli 
pierwszymi heroldami prawdziwego romantyzmu. Pokrewieństwo ro- 
mantyzmu z epoką burzy i prądu 1770 — 1790 da się łatwo dowieść. 
Usunięcie się od starożytności, ironiczne traktowanie rzeczy materyal- 
nych, zamiłowanie w średniowiecznej błyskotliwości, w cudowności, 
w widmach, wywyższanie samego siebie wobec praw moralnych i este- 
tycznych, próżne zamiłowanie w sobie, niechęć do czynu, — wszystkie 
powyższe rysy poprzedzały romantyzm w poprzedniej epoce. 

Z trzech pierwszych romantycznych pisarzy Aug. Wilh. Schle- 
gra (1767—1845), brata jego Fryderyka (1772—1829) i Ludwika 
Tieoka (1773 — 1858), dwaj ostatni tylko zaznaczyli w poezyi nowy 
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kiei-unek. Szczególnie wybitnym bylTieck w Abdal(ih'u(1792), Wil- 
liamie LoveU (1795— 1796), Knrolu von Bernek (1797), niektó- 
i-ycli bajkach i dramatach na tle bajek osnutych, a naatępnic Fr. Schle- 
jcel w Luoyndzie (1799). 

Już w Abdalahu zazoaczasię chorobliwa robota fantazyiw stra- 
sznych histoi-yooli duchów i niezdrowe natężenie warunków życia. 
William Loyell zai'ówno w formie, jak i w myśli, a nawet w po- 




A. W. Sclilegui. 



staeiaoh bohaterów naśladował Relifa de la Bi-etonne: PayBan per- 
verti. Bohater spokrewniony także poniekąd z księciem w Emilii 
Lessiuga, gdyż pokrywa także zmysłowość swoje pięknie brzmiacemi 
frazesami. Mimo to wszystko Lovell przy braku moralnej sity, z je- 
go estetycznym próżnownnleni, piękncmi filozoficznemi frazesami, jest 
tylko wytworem fantazyi. Mieści się w nim poti-osze rysów wszystkich 
wybitniejszych romantyków, a jednocześnie jest jednym z najstarszyrih 
poprzedników Byronowskich postaci, i innych rycerzy waz ech ludzkie- 
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go bólu, któremi w trzecim i czwartym dziesiątku naszego stulecia za- 
roiła się literatura. Żaden z charakterów romansu nie był narysowany 
śmiało, żaden nie posiadał zdrowego uczucia rzeczywistości; przewa- 
żała w nich gorączkowa, chorobliwa zmysłowość, albo jakieś ponure 
rozmyślanie, — co wszystko dowodziło, że poeta należał raczej do cho- 
rych, niż zdrowych ludzi; odłam jakiś potrafi odmalować, całości — ni- 
gdy, dla przeczenia ma na zawołanie wymowne słowa, dla twierdze- 
nia — mnićj. 

Brak etyczndj woli zaznacza się jeszcze bardziej w dramacie 
Karl von fiernek. Rozpoczyna on szereg dramatów, w których 
los staje się karykaturą. Schiller swojźm ścisłćm, ale szczytnćm wy- 
stawieniem winy i pojednania wcale nie przyczynił się do tego obłędu, 
objawiającego się w komedyi, w której fatum odgrywa pierwszorzędna 
rolę; korzenie jego sięgają romantyzmu i etycznćj szczel-ości, idącćj 
z nim ręka w rękę. Ponieważ wszystkim prawie poetom tdj szkoły 
brakowało etyczndj wyrazistości, więc też i postaciom ich bohaterów 
brakło męskićj woli. Odbija się w nich bezbarwność, która panowała 
aż do wojen o niepodległość; wojna przerwała na chwilę panującą po- 
spolitość, pojęcie woli znalazło w literaturze także silniejszy wyraz; 
zaledwie jednak rozpoczęła się restauracya i zjawisko nowe znikło, 
a dramat z fatum, jako z główną sprężyną, po dawnemu zapanował. 

Wróćmy do Tiecka. W roku 1797 wyszły jego Baśnie ludo- 
we. Wprawdzie znać było w nich pewną prostotę i naturalność, ale 
wogóle nosiły jeszcze piętno chorobliwych opinij, bądź w przesadnym 
sentymentalizmie, w sztucznt5j naiwności, biidź t(5ż w nadmiernej obfi- 
tości strasznych motywów, które w gruncie rzeczy prawdziwy powab 
opowiadania zacierały. Nawet piękne strony tego zbiorku z trudno- 
ścią dałyby się pochwycić i scharakteryzować; zbyt często czuć, że to 
nie są właściwości przyrodzonej wyobraźni, ale w większej części wy- 
twór sztuczny, produkt obrachowania. Najbardziej jednak uwidocznia 
się w nich rozdwojenie, panujące między siłą twórczą, a refleksyą, tam, 
gdzie występuje romantyczna ironia, jak w dramatach na tle baje- 
cznćm. Tu wszelką naiwność i prawdziwą poezyą zamordowano na 
ołtarzu dowcipu, który bardzo często po za granicami kół literackich 
nie był zrozumiały. W dziedzinę siły twórczej wkracza coraz bardzićj 
dowcipkująca refleksyą; poeta wysuwa siebie na pierwszy plan, nie 
swych bohaterów i usiłuje oświecić sztucznym ogniem dowcipu. Ztad 
powstało rozdwojenie, które uwydatniło brak oryginalnej siły twór- 
zej i zrodziło „romantyczną ironią." Niezdolny uwierzyć w obrazy 
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fantazja stworzone, jak prawdziwy poeta, bawił się niemi i psuł wła- 
sna próżnością pięknie formę. Ironia więc romantyków dowodziła poe- 
tyckiego ubóstwa; ażeby ji^ bodaj czymkolwiek usprawiedliwić, nowi 
adepci szkoły uznali „absolutna swobodę genialnego subjektu," a więc 
na miejsce pozytywnych estetycznych praw, jak je rozumieli Lessing, 
Goethe i Schiller, jako prawo, postawili samowolę. 

Już w pierwszych czasopismach niemieckich (Athenaeum), w któ- 
rych romantycy wypowiadali swoje etyczne marzenia, wydzieliły się 
pewne wyrazy programowe, które zapowiadały wyraźnie dziwne nieco 
pojęcia idei moralnych. Fryd. Schlegel podniósł je do pewnego lite- 
rackiego rozgłosu w Lucyndzie, która sam nazywał „najsztuczniej- 
szjj* ze sztuczek artystycznych." O formie nićma mowy, romansowi 
i ludziom brakuje treści, muskułów^ kości; składają, się one natomiast 
z pięknych frazesów tylko i kłamliwych uczuć, z „przymieszką, boskiej 
ironii." Pieprzy ku dodaje przesadna wesołość, godna nie sztuki, ale 
raczej — lupanaru. Zmysłowość taka podwójnie wstrętnie działa — 
nietylko stroi się w estetyczne i filozoficzne szmaty, nietylko znamio- 
nuje zboczenie wyobraźni, ale jest obrazem przeżycia. Chociaż nieje- 
dna pożyteczna myśl o czystości i konieczności miłości w małżeństwie 
wypowiedzianą była, wogóle jednak etyka romantyczna i sztuka pole- 
gały, według nich, na tern, że „genialnemu subjektowi" >vszystko 
wolno. 

Szczególniejszym charakterem tego kierunku jest pochylenie się 
ku katolicyzmowi. W poprzedniej epoce czysty rozum usunął na bok 
religijne marzenia (Jacobi, Lavater), obecnie łączyło się z nićm estety- 
czne pojęcie piękna i doprowadziło do tego, że wreszcie w samćj reli- 
gii szukano estetycznego pokarmu. Druga potężniejsza przyczyna 
spoczywała w tyle razy wspomnianej już bezsilności woli żyjącego po- 
kolenia, romansującego tak często i swobodnie — z właśni^ genialnością. 
Tym charakterom płytkim, słabym, budowa rzymskiego chrześciani- 
zmu, mocno złączonego dogmatami, więcdj dawała oparcia, niż często 
rozdwojony protestantyzm wyznawców, zabarwiony romantycznie. 

Wszakże religijność romantyczna początek swój brała z wyobra- 
źni tylko; nigdy, albo bardzo rzadko wypływała ona z potrzeby wie- 
rzącego umysłu, lecz z upojenia twórczego raczej, ztąd też na etyczne 
wychowanie jednostek nie wyw^ierała uszlachetniającego wpływu i nie 
pogłębiała poezyi. 

Już w L o vel Tu Tiecka można znalciźć zdania, zapowiadające 
sprzyjanie katolicyzmowi, ale po raz pierwszy wyraźnie występuje 
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NiyltanlzitJ zaznaczył aii; zwrot ku katolicyzmowi w (Izielnch 
ZanłiiiryitKzii Werncrn (ITOH — 18iJ;i). który, po życiu nndei- roz- 
witłzli-iii, w Kzyiiiio na katolicyzm pi-zeezcdt, Posiadat on niepospo- 
lity tiilunt <lriiiimlyi-ziiy. U-ez cornz Iiardzićj liłiiknt aii; w iii^Ustym nii- 
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stycyzmie, a w sztuce i w życiu nigdy nie był panem samego siebie. 
Z tego tóż powodu bohaterom jego brak woli, a w dramacie 24 Luty 
wszystkich czynników tragedyi starogreckićj użył do zrobienia sztuki, 
przepełnionej okropnościami, w którćj ludzie zdają się być tylko na- 
rzędziem w ręku złego i strasznego demona. Znalazła ona jednak li- 
cznych naśladowców, a między innemi Frań. Grillparzera (ur. 
1791) w Prababce. 

Achim V. Arnim (um. 1831), Klemens Brentano (1778 — 
1842), Amad. Hoffmann (1776 — 1822) byli naśladowcami gori^czki 
romantycznej, śród której chorobliwość w traktowaniu tematu wystę- 
powała coraz bardziej. Zdawało się, że usunięto wszystko, co proste 
i naturalne; tu lub ówdzie odzywał się ton właściwy, ale przebrzmie- 
wał rychło. W romansach zaś Brentana, które on sam „dzikiemi^ na- 
zywri, rozum twórczy rzuca się w jakimś szalonym wirze. U innych 
zarzut ów sięga jeszcze dalćj. Wyobraźnia ich staje się nie zbocze- 
niem twórczym, ale raczej patologicznym; najswobodnićj jej wtedy, 
kiedy wszystkie hamulce zgruchoce, a okropne swoje obrazy śród wi- 
rów pokazuje. We wszystkich postaciach Hoffmana występują, nie lu- 
dzie świadomi, zdrowi, lecz jakieś złe siły przyrody, ztąd lubuje się 
on w malowaniu szaleńców i włóczęgów. Nie umie, jako artysta, ma- 
lować nawet burzy spokojnie, lecz znajduje się sam pod wpływem du- 
chów chorych bohaterów swoich. 

Jak u innych tego typu pisarzy, wad^ twórcy jest zawsze brak 
prawdziwych ludzi. S^ oni niewolnikami własnych namiętności i fan- 
tazyi, 

Inn% drog{^ poszedł Adalb. v. Chamisso(ur. 1781 we Francyi). 
Szkodliwe wpływy romantyzmu dotknęły go powierzchownie tylko. 
Będziemy o nim mówili póżnićj. O ile rozłam wewnętrzny nawet 
głębsze natury ogarnąrł, dowodzi tego Henryk Kleist (1776 — 1811), 
największy z poetów romantycznych. Ale i w jego nawet duszy nie 
dostawało wszystko ł^czącźj siły woli, a prawdziwa potęga twórcza wyo- 
braźni łączyła się z wiarą w mistycyzm natury ludzkićj, który tem 
większy wpływ miał na niego, im dalćj poeta odsuwał się od rzeczy- 
wistości w zamglone głębie duszy. Zdolny był do czynów gwałto- 
wnych, lecz nie do pracy spokój nćj. Ze smutku nad poniżeniem ojczy- 
zny i z pogardy życia zakończyłje samobójstwem. Książę z Ham- 
burga należy do najlepszych jego utworów, któi-y i w charakterysty- 
ce osób posiada niepospolitą potęgę. Pełną energii siłą cechuje się ró- 
wnież opowiadanie Michał Kohlhaas; pomiędzy nowelkami nieje- 

Wiek XIX. 15 



WIEK XIX. 



ÓDa odznacza się wykończeniem, ale tćł nie wulne aą od miatjki ro- 
mantycznej. 

Świeży, męski duch objawia się dopiero u poetów z wojny o nie- 
podległość— u Makaa Schenkendoi-fa (1783— 1817), Teodora 
Koi-nei-a (1791— 1813) i Józefa Eichendorffa (1788— 1857), któ- 
ry jest jednym z pierwszych liryków literatury niemieckiej. Romans 




A. V, Chamisso. 



jego Przeczucie i rzeczywistość odbija właśnie niezadowolenie 
i słabość ówczesnego pokolenia. Brak energii czynu decyduje o losie 
głównycb bobaterów, którzy szukaji^ ratunku w noieczce od śwista-, 
jeden z nieb jedzie do Egiptu, inny wstępuje do klasztoru, inny wre- 
szcie kończy samobójstwem. Wszędzie, od LoYelTa począwszy, któ- 
remu tylko pojedynek przeszkodził uciec od świata, te same motywy,^ 
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jakaż to różnica między zasadniczą myśIa Wilhelma Meiatra i Fau- 
sta — pojednania się ze sobą przy pomocy obowiązku i pracy. 

Przeciwko dowolności romantycznej wystąpiła tak zwana szkoła 
szwabska — ^Ł. Uhland, Justyn Koerner i Wilhelm Hauff, sta- 
rając się ożywić literaturę zwrotem do starożytności, a Uhland w bal- 
ladach swoich i pieśniach szukał odświeżenia w sferze ludowćj. Wpływ 
otoczenia, nacisk opinii nie pozwolił talentom ich rozwinąć się swobo- 
dnie; wpływ Byrona współdziałał z romantyzmem, rósł więc „ból 
wszechświatowy, ** a z nim dowcipkowanie. Rozłam wewnętrzny jest 
także cechą znamienną następnćj epoki. 

Należy jednak wspomnićć i o zasługach romantyków. W związ- 
ku z ideami Herdera i Goethego usiłowali oni myśli o wszechświato- 
wej literaturze urzeczywistnić; odszukali tedy, a raczćj zdawoJo się im, 
że odszukali niektóre pierwiastki wspólne w literaturze indyjskićj, 
hiszpańskiej i in«, np. w Don Quichocie Cerwantes'a „bozką ironią." 
Mimo to jednak punkt widzenia narodów rozszerzył się; przekłady 
Shakespeare'a, dokonane przez Schlegela i Tieck'a, są wiecznotrwałym 
pomnikiem tych usiłowań. 

Bomantyzm wymagał także studyów średniowiecznej literatury 
niemieckiej, — nie trzeba jednak zapominać, że i na tim polu pracowa- 
no już przedtem. Usiłowania te miały znaczenie dla powstania i roz- 
woju niemieckiej filozofii i literatury; założyciel niejako tego kierunku 
Jakób Grimm, wyszedł także ze szkoły romantycznej. Pi*ace braci 
Schlegelów umożebniały przedewszystkiem porównawcze badania 
literatury; niy większe zasługi położyli jednak nad badaniem sanskry- 
tu, od którego właściwie rozpoczęło się porównawcze językoznawstwo. 

We Włoszech, w połowie XVIII wieku, naśladowano jeszcze 
Francuzów, tak samo, jak w Niemczech. Z Karolem Goldonim 
(um. 1793) i Karolem Gozzim (um* 1806) świeższy powiew objawił 
się dopiero w dramacie. Pierwszy z nich rozwinął się wprawdzie nie 
bez wpływu Moli&re'a, ale przerobił komedyą charakterów i przystoso- 
wał ją do potrzeb narodowych. Dowcip i charaktery są na wskroś wło- 
skie, pomysłowość bardzo obfita. Już około 1780 roku większość jego 
sztuk (wszystkich około 200) znane były we Francyi i w Niemczech 
w różnych przeróbkach. 

Gozzi odsunął go na czas jakiś i swemi dramatyzowanemi baj- 
kami pozyskał poklask publiczności. Schiller zapoznał z nim Niem- 
ców przez Turandofa, Tieck lubił go i na^ladowri. Potem dopiero 



matftzły czaTostkowe komedje £fflanda i Kotzebae^ro rozgłos i oznuiie 
we WIoBzech. 

Bewolucya nie pozoatsła bez wpłjwo. Dążność do panowania 
Francii obadzita narodowego ducha nietyllto w Nit-mrzech i Hiazpa- 




Karol Goldoni. 



nii, lecz i we Wlo8zecb także. Usilowanu oczyścić język z gallicy- 
zmów, walczono przeciwko wpływom francu^kicli pisarzy i zwrócono 
uwagę na średniowiecznych poetów włoskich. Rezultat tego byl 
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wprawdzie maty, ale dano popęd do rzeczy powieSciowych, Klasycy 
i romantycy i tu spierali się z sobą. Jako tragik hrabia Wik- 
tor Alfieri (uiii. 1803) tworzjt w duchu republikańskim, ale ojczy- 




stym. Byt to raczej patryota, niż poeta. W dziełach swoich odzna- 
cza! się przesadn;^ prostota, która często w szorstkość przecbodzita. 
Pomimo energii, jaką zdają się być obdarzeni jego bohaterowie, nie 
jest on wolny od tćj choroby wieku, która popycha ludzi do posępnego 
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wyrzeczenia się świata (Filipo, Yirginia, Antigone). Tam na- 
wet, gdzie głębić] sięga, przeważa w nim pierwiastek raczćj gwałto- 
wny, niż piękny. Naśladowcą jego był Wincenty Monti (um. 1828), 
człowiek bez przekonań, który muzę swoje oddał na usługi papieża, 
rewolucyi i Napoleona. 

Treść dramatu poczynała być bardzićj narodową, chociaż co 
do formy naśladowano jeszcze klasycyzm francuski, aż dopiero po kil- 
ku szczęśliwych próbach różnych autorów występił Aleks. Manzoni 
(1784 — 187 3), jako wódz neo romantyzmu włoskiego w dramacie Hrabia 
Carmagnola (1820). O innych jego dziełach póżnićj mowa będzie. 

Chwiejną postacią był Hugo Foscolo (1778 — 1827), łatwo za- 
palający się do myśli podniosłych i uczuć szlachetnych, ale nader czę- 
sto przez bardzo pospolite namiętności opanowany. Najważniejsze je- 
go dzieło Ostatnie listy Jakóba Ortisa (1802) treścią i formą 
przypomina Cierpienia Werthera, wiąże jednak pierwiastek poli- 
tyczny z miłością. Nienawiść dla państw, uciskających ojczyznę, wy- 
rażona bardzo gorąco, ale w dziele tćm, jak i u innych bohaterów, 
spostrzega się brak woli, jako owoczesną chorobę wieku. Życie nie- 
wiele warto — oto jest k win tesencya jego poglądów. 

Jak Kleist w Niemczech, tak we Włoszech jeden z najszlache- 
tniejszych poetów owego czasu Giacomo Leopardi (1798 — 1837) 
zmarniał pod wpływem złego demona epoki. Wystąpił on około 1818 
roku z dwoma poezyami, z których jedna, Do Włoch, jak błyskawica 
oświetliła serca, kraj własny miłujące. Nigdy jeszcze boleść z powodu 
upadku Włoch, słabości pokolenia i duma, pełna bólu za sławą prze- 
szłości, nie były wypowiedziane w języku bardziej namiętnym, w for- 
mie piękniejszej. Zobaczymy później, jak się struny na lutni poety 
jedna po drugiej rwały. 

Najniżej stała literatura hiszpańska w drugiej połowie Xyni 
i na początku XIX-go wieku. Pod nędznym Karolem IV- tym, a je- 
szcze nędzniejszym Ferdynandem YU-ym zanikło bogate niegdyś umy- 
słowe życie Hiszpanii. Największym nieprzyjacielem jdj był duch 
francuski, który sztukę i życie ujarzmił. Z pod tego jarzma pseudo- 
klasycyzmu tylko z trudnością dźwigały się talenta, dość śmiałe, ażeby 
myślćć i czuć w duchu własnego narodu. Walki z Francyą wzmocniły 
samopoczucie narodowe, a najszlachetniejszym wykwitem tego uczu- 
cia były Pieśni ojczyste Juana de Arrazia (um. 1837). W no- 
wćj dopiero epoce wystąpili poeci i pisai*ze, którzy mogą upomnićć się 
o miejsce we wszechświatowej literaturze. 
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W życiu narodów słowiańskich na północy i południu dopie- 
ro ku końcowi XVIII w. budzić się poczyna samopoznanie narodowe. 
W Rossyi literatura stawiiU:a dopiero pierwsze kroki. Chociaż litera- 
tura ojczysta znajdowała pewne poparcie, smak francuski opanowri 
w zupełności klasy bogate, a dzieła francuskie służyły poniekąd za 
wzór poetom. W znacznej mierze jednak impuls do ruchu umysło- 
wego przyszedł z Niemiec, gdzie kształcił się Łomonosow, poeta, hi- 
storyk, gramatyk. Nie przeszczepił on wprawdzie z Niemiec rodzącego 
się romantyzmu, lecz do poezyi wprowadził nową formę, a do historyi 
i lingwistyki — ^badanie. Przedstawicielem klasycznego, a raczćj pseudo- 
klasycznego kierunku był Tretj akowski, pisarz, pozbawiony talen- 
tu, polotu poetyckiego, źle władający nowoksztiU:cącym się językiem 
literackim i rozpraszający swoje siły na wyroby ód, panegiryków i epi- 
gramatów. 

W duchu narodowym począł dopiero pisać Dierżawin (um. 
1816). Niepospolitą siłą na polu literackićm był N. Karamzin 
(1766 — 1816), który zaczął od nowelistyki, a skończył na Historyi 
Państwa Bossyjskiego. Jako nowelista znajdował się pod wpły- 
wem literatury niemieckiej z epoki sentymentalizmu. W Historyi 
Państwa Bossyjskiego wystąpił jako badacz samodzielny, pierw- 
szy począł krytykować źródła dziejowe i stworzył całość, niepozbawio- 
ną dotychczas pewnźj naukowćj wartości. Całe dzieło jest przesiąkło 
duchem patryotyzmu. Jego Pisma rossyjskiego podróżnika 
posiadają his tory czno-oby czaj ową wartość, chociaż zawierają bardzo 
wiele niepotrzebnych plotek. Dają one obraz różnorodnych wpływów 
dziiU:ających w Bossyi; szczególny oddźwięk znalazły prądy, które głę- 
boko przenikały społeczeństwo niemieckie. Ossyan, Bousseau, duch 
Werthera często przeglądają tu pośród sentymetalnych rozmyślań. 
Całość przypomina mocno Podróż sentymentalną, lecz jest natu- 
ralniejszą i zdrowszą. 

Estetyczny wpływ wielkich pisarzy literatury europejskiej naj- 
wcześniej uwidocznił się na Żukowskim (ur. 1783 — 1852). Jako poeta, 
był on zwiastunem romantyzmu w Bossyi i nietylko zapoznał własne 
społeczeństwo z przekładami Klopstocka, Bilrgera, Schillera i Goethe- 
go, jakotćż z Byronem, ale sam był poetą romantycznych ballad i poe- 
matów, które nie pozostriy bez wpływu na późniejsze pokolenie. 
Współczesny prawie jemu Batiuszkow (um. 1855) przekładał wło- 
skich poetów. Neoromantyka więc, którćj bożyszczem miał się stać 
później Byron, brała górę w literaturze. W roku 1815 młodzi adepci. 



nowego kierunku założyli etowai-zyezenie Ar zamas i rozpoczęli walkę 
przeciw klasycyzmowi, której główne momentn przypadały już po roku 
J820-yni. 

W Polsce ogólny rucli umysłowy Europy drugiej polowy XVIII 
wieku nie pozostał bez wpływu; cechy jego odbiły się zarówno 
w polityce, jak i w literaturze. Zwyczaj kształcenia sio zamożnej 




szlachty i panów w duohu francuskim, a później poparcie, okazywane 
kształcącym się Polakom przez króla St. Leszczyńskiego, wpływały 
na łatwość popularyzowania poglądów i zasad encyklopedystów, 
W dziedzinie wico polityki usiłowania diiżyły do zmiany zasadniczych 
podstaw prawa państwowego. Wcześniej jeszcze obudził się ruch 
umysłowy na polu szkolnictwa i literatury. Reforma szkoły, rozpo- 
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częta przez St. Konarskiego (ur. 1700 w Zarzycach, um. 1773), do- 
konana w duohu francuakim, bezwiednie skierowała ku Francyi mydli 
i uczucia keztatcącej się mtodzieiy i jednnta dla niej synipatye, któro 
się dtugo przechowały. Krytyka obycziijów i atosunków spotccznycli 
znaUztn bardzo wybitnych przedstawicieli; w koinedyi wyróżnił się 
Fr. Z.ibtocki; satyrze poświecili pióro swoje Ig. Krasicki, Karu- 
szewicz, J. Niemcewicz, Kaj. Węgierski i inni. Szczególne 




na tern polu zasługi położył biskup Krasicki, który w poematach 
swoich dotknął osti-o duchowieństwo zakonne (Monachomachia), roz- 
próżniaczone i płytkie, jakotćż rozkt&dajnce si^ społeczeństwo (satyry). 
Jednocześnie po i-az pierwszy dał poznać polsłdm czytelnikom pieśni 
Ossyana, 

Ogólnym znamieniem literatury epoki Stanistawowskićj było dą- 
żenie do odroilzenia się społeczności i uwolnienie umysłów od przes!|- 
dów, panujących wliteraturzc i życiu. Tćm się może da wytłumaczyć 



przewaga kierunka satyrycznego. Popularna więc filozofia encyklo- 
pedystów była bardzo na czasie. Pnnujt^oy ton w literaturEe, jako głó- 
wny kierunek, byl francuski pseudo-klasyczny, który rozwinął się 
i spotęinial kn końcowi XVIII-go wieku, po znwinznnin się „Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk" (1800). 

Po zniesieniu jezuitów przez Klemensa KIY-go, wychowanie pu- 
bliczne przybrało inny charakter, szczególniej kiedy się utworzyła ko- 




Ignacy Krasicki. 

misya edukacyjna (1775), rozporządzająca ogromnym i-uchomym i nie- 
ruchomym majątkiem pojezuickim. W dziedzinie nauk o w o- społecznej 
rozpoczęła się energiczna i bardzo pożyteczna działalność Staszica, 
który usamowolnił chłopów w swoim majątku i zawiązał rodzaj spółki 
p. t. Towarzystwa Hrubieszowskiego. 

Wielkie wypadki dziejowe, których w końcu XVIII w. była wi- 
downi% Europa, pozostały bez wpływu prawie na polityczni) i społecz- 
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n^ stronę źycis polskiego spoteczeństw.t, a pi-zyDajtnnićj wpływ ten nie 
wciągnął Polski w wir refoiin. Kiedy we Francyi przygatawirf się 
i rozwijał ruch umysłowy, który się zakończył filozofii^ encyklopedy- 
stów, Polska pośród ciężkich zapasów wewnętrznych i pod cidnienieni 
AusCryi i Prus straciła swoje samodzielność. 

Zwykła powolność rządów w Polsce, która już niejednokrotnie 
państwo na szwank narażała, wytworzyła ivreszcie taki stan nie- 




Stanielaw Stassic 

rządu, że w państwie poczęły przeważać wpływy obce, działające na 
jćj niekorzyść i zatruwające do reszty społeczeństwo w rozkładzie. 
Brak władzy i samowola szlachty doprowadziły rzeczy do tego stanu, 
że od czasu wstąpienia na tron Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
ambasadorowie pruscy rozporządzali się w Warszawie, jak u siebie 
w domu, jednając pieniędzmi i ło^ką możniejszą szlachtę. W celu ra- 
towania upadającej Rzeczypospolitej zawiązała się konfederacya bar- 
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8ka (1768), pod laska Krasińskich i Puławskiego, która miała na celu 
detronizacya króla. Dla obron j jego zawiązała się nowa konfederacja 
w Radomiu (1769) pod laska Karola Radziwiłła. Walka wewnętrzna 
stronictw i ciągłe niepokoje w kraju wywołały w roku 1772 interwen- 
cyj^ Austryi i Prus, która zakończyła się na odcięciu Galioyi i W. K. 
Poznańskiego. Fakt ten wywołał uświadomioną potrzebę reformy 
rządu i państwa, którćj następstwem było opracowanie nowćj usta* 
wy (1791) i przystąpienie do nidj Stanisława Augusta. Przyniosła 
ona ustanowienie tronu dziedzicznego w miejsce elekcyi, ])rawa dla 
mieszczan i opiekę dla włościan, tudzież zniesienie liberum veto, 
które służyło za powód do ciągłych wichrzeń w kraju, dnjąo bron 
w ręce nieprzyjaciół. Ustawa rządowa 1791-go roku wywołała opo- 
zy<)y«h gdyż upatrywano w niej zamach na wolność szlachecka. 
Część podolskiej i ukraińskiej szlachty związała się przeto w kon- 
federacyą w Targowicy pod wodzą Branickiego i Potockiego i do 
obrony wolności Rzeczy pospolitiy zaprosiła Rossyą. Wywołało to no- 
wą interwencyą sąsiednich mocarstw i nowy podział kraju (1793), po- 
twierdzony na sejmie grodzieńskim. W rok pot(im Tadeusz Kościu- 
szko stanął na czele niezadowolonych z uchwał sejmu grodzieńskiego, 
ale po bitwie pod Maciejowicami (1794) i abdykacyi Stan. Augusta (25 
listop. 1794) na rzecz Rossyi, nastąpił ostatni podział kraju (1796), któ- 
ry zakończył samodzielne istnienie Królestwa Polskiego. 

Po rozbiorze Polski ustało wprawdzie samodzielne życie polity- 
czne, ale ruch umysłowy, z wyjątkiem Galicyi, po pewndj przerwie 
wzmógł się znacznie. W celu zogniskowania sił umysłowych owocze- 
sny rząd pruski pozwolił na otwarcie w Warszawie, z początkowania 
T. Czackiego, To w. przyjaciół nauk, którego zadaniem było upra- 
wianie nauk ścisłych i moralnych. Niezależnie od tego utworzyły się 
trzy ogniska oświaty, akademia wileńska (1803), gdzie byli profeso- 
rami Andrzej i Jan Sniadeccy, Jundziłł, Hussarzewski, Groddeck i in.; 
szkoła krzemieniecka, czyli tak zwane gimnazyum Wołyńskie, 
założone i uposażone przez T. Czackiego (1805) i wydziały uniwersy- 
teckie w Warszawie — szkoła prawa i szkoła lekarska. Książę 
Adam Czartoryski (1734 — 1823) gromadził naprzód na dworze swoim 
literatów i uczonych, a szkołom w Puławach stworzył ognisko litera- 
ckie. Około roku 1820 w Warszawie w domu generała Wincentego 
Krasińskiego, wytworzyło się drugie ognisko. 

W poezyi panował zawsze kierunek pseudo-klassyczny, a Towarz. 
przyj, nauk było najwyższą instancyą literackiego smaku. Za czasów 
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ksi^^ztwa zasłynęli Al. Feliński, Osiński, Dmochowski i Wo- 
ronicz. Rozwinęła się również poezja dramatyczna i komedyn. Po- 
między pisarzami politycznymi jedno z naczelnych miejsc zajmuje Hu- 
go Kołłątaj, którego rozległa działalność na epokę Ks. Warszawskie- 
go przypada już ku końcowi życia. Był on żarliwym obrońcą usamo- 
wolnienia włościan; podał szeroko i gruntownie obmyślany projekt re- 
organizacyi radu i'zeczypospolitćj (Do Stan. Małachowskiego, — 
o przyszłym sejmie Anonyma listów kilka 1788). Jako poli- 
tyk i badacz przyrody, występuje Stan. Staszic. Co do urządzenia 
rzeczypospolitej zwolennik Kołłątaja, nie usuwał on formy monarchi- 
cznćj lecz nawoły wri do rozszerzania praw mieszczan i kmieci, ażeby 
w ten sposób siły użyteczne rzeczypospolitej powiększyć. Po utwo- 
rzeniu Ks. Warszawskiego (1807) wydał: O statystyce Polski 
(1807), Myśli o równowadze polit. Europy (1815), Ostatnie 
moje do spółrodaków słowo (1815). 

W uniwersytecie Wileńskim zasłynęli Sniadeccy, o których mó- 
wiono w miejscu właściwćm. 

W chwili, kiedy uniwersytet Wileński kształcił szereg ludzi, któ- 
rzy mieli literaturę polską pchnąć na nowe tory i zgotować naj- 
świetniejszą epokę w jźj dziejowym rozwoju; kiedy w tym samym uni- 
wersytecie kwitła wysoko nauka i zapisywano kartę w dziejach naszej 
filozofii, nauk przyrodniczych i historyi, w Warszawie zaznaczał się 
już kierunek, który miał niezadługo wywołać przewrót stanowczy 
w dziedzinie twórczości. 

Przez cały ciąg trwania Księstwa Warszawskiego aż do roku 
prawie 1820 panował suchy, formalistyczny pseudo-klasycyzm fran- 
cuski. Na zachodzie odezwały się już były głosy Schelley'a, Byrona, 
Goethego, Schillera, BOrgera, zwiastujące nowe świtanie literatury. 
U nas panowali jeszcze Osiński, Dmochowski i inni, strzegąc wrzeko- 
mój czystości języka i klasycyzmu, mało co znając istotną literaturę 
klasyczną. W ręku takich przewodników długi czas, bo do roku 1815 
literatura była zabawką, zasklepiano się dobrowolnie w życiu kółe- 
czek i poprzestawano na uwielbianiu się wzajemnym. O nowych kie- 
runkach twórczych o nowych pracach i ludziach, a nawet o wybi- 
tnych pisarzach cudzoziemskich wiedziano mało w Warszawie. Osiń- 
ski przedrwiwał Byrona, Fr. Dmochowski śmiał się z Shakespeare^a, 
nazywając go „pewnym Angielczykiem" z lekceważeniem, chociaż — 
jak utrzymuje A. Mickiewicz, — prawdopodobnie go nie czytał, a Cal- 
derona nazywał „pewnym wierszopisem z zaśnieżnćj Pireny." W ogóle 



^4* yi'jx z;r 

;^Ai!// /,i^4i$^/ iitjr^ritusft^ *f**f^/Ą^ % utM/^^jh;n Kt^aiajl tic z t^^*, i* nie umie 
|/v )^^y)*c^4^r«k 'I, « wi*^*; i L«*«irfv;^a ezrtać liic może. 

W ^rUwili ł/w^j ys^ »i^ z^rritf^w) wnir Ąwm, yr%dr^ yniem^ jeieU ma- 
ZhH^ ^nk iff0wU4/M^^f i'li*:y icOr^^ dro^ri d/>b»n^ j«^l«« — jakiś wyniosłjy 
\mhnki^ 4ruyi ^U(t$^*krf^ijii;r4iy, W Wtluit Jaa śńuadecki ostro wy- 
«^|/}f pry/^Aiwhł fMfMU^fft0W*ij mtffdziśdff a!« «r«jMŹł#:ze#fae prawie wy- 
k)«iM iUiU^pkr$iiy4'/)^uy ljK\*iWi:\^ » Z^iiyaii Dol^ga-Cbodmkowaki zwro- 
i;it iim; 'li/ f/«uUii{A Im/Iu i^^/^l wz'/l*^Ufia pc/dari^ obreza|ów i wierzeń. 

SiUy if/Mtfi jtikU^A nuripilowis^ pifWtArzMmj wjrazj klaayczność 
{ nptnfiftiynznipk^f a'/. wri^MZttitt w Pamiętniko Warszawskim 
IHtjtiwiU nu^ rozprtiWii K, HnHlzińttkUtifo O klasjreznośei i roman- 

}io^Mmy Utraz na zazusu^zemn nowego kierunku poprzestać, gdyż 
ro/,w/łi j<Tj(o wyhiiny i wnztuilmtronny rozf#ocz%t się i szezytu swego do- 
•i^£(f>^i^Ju^. w iiipi9(ut fittiit4;pn^j. Tam przeto zastanowimy się nieco nad 
K/ liro4//i/isktifi, ki/iry włateiwie stanowi łącznik pośredni między kls." 
iiyr.yy,mmn a roumntyzmiun, a największa działalność jego literacka 
l$r/,y \tmiti }n)i na <5pokę romantyzmu w literaturze. 

Naw«t u tmvif(Um i>/ihiocno-((<^rmańskich, ku końcowi XVIII-go 
wi«ikt4s m/,iHnyAt*t0 si<^ usthiwanie do rozbudzenia ducha narodowego. 
W Diitiii, pod W|ii'y wetu niemieckiej, wytworzyła się nowa literatura. 
Stti\i\yM m/Aitu^zyt hu; wpływ Klopstocka w pismach Joh. Ewal- 
ilu (iiMi. 17H1), Na ((1'iincio ro2bud;conćj staroniemieckićj twó]::pzości, 
łirtlłowiUMi jUiUo^yó nowt^ nzkołę, ale bezskutecznie. Inni niemieccy pi- 
«tti*j»j«Jak K"k«rt, (idUMor, a zwłaszcza Wieland niemnićj wpływ wy- 
warli, 

W |)iio»(i^tkiU)h XlX-go wieku, ruch romantyczny w Danii po- 

HKi^t ultj kitKfahowaó w szkolę. II. Htofons, uczeii Schellinga, zgro- 
iimtUU kolo slnblo uzdolniom^ młodzież, jak Adam Oehlenschla- 
Bnp (17YU -.iMfiO). N: K. U rund t wig (1787— 1872) i inni. Myśli, 
kM'M'0 w Nirmazoah przcul trzydziestu laty zagrzewały wyobraźnia mło- 
iln^ii pokolctiiiii, uwielbianie Shakcspuaro^a i poezyi ludowćj, przyszcze- 
\\\\y n\\} w Danii nn gruncie staro-islandzki<ij poezyi i mytów. Jedno- 
o^nMhlti powoli uKnrzyó «ię pooziił wpływ Schillera i Goethego. 

OtiUUhUohlngtM* wkrótce stał się przcwódct^ duńskiego romanty- 
zmu i iii\|wlvkiixym ptKiti^ swego narodu; przesadził jednak w zużytko- 
wiiulu pótnoonji^U mytów, iminimo niezaprzeczonego talentu. Mgli- 
ft(o•ii^ I wli^lkoMtN ioU uąjbardsii^ i\iv^lii młodzież. Niepospolity wpływ 
wywiera) ttik)ltt> Tiook swomi loginulowomi dramatami i ich ironii^, która 
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bez względu na treść dotykała teatru, literatury, życia towarzyskiego. 
Ale wpływy te skamienis^y niejako, tfik, że twórczość duńska coraz 
bardzićj zatracała związek między życiem a nowemi ideami. 

Kiedy w Danii wpływ francuskiego smaku pojedynczo tylko od- 
czuwać się dawał, wSzwecyi, osobliwie w czasie panowania Gustawalll, 
stał się powszechnym. Król sam był biegłym prozaikiem. Kzadko bły- 
szczf^ gdzie samorodny talent. Dopiero Th. Thorild (um. 1808), 
zwróceniem uwagi na na Shakespeare'a, Ossyana, Klopstocka i Goe- 
thego, wskazał nowy kierunek, popierany przez młodzież. Ale i tu 
w początkach XESl-go wieku wzmógł się wpływ niemieckiego roman- 
tyzmu. Największym jednak poeta Szwecyi był Izajasz Tegner 
(1782 — 1846), którego prace ważniejsze należy już do następnćj epoki. 

Wypada jeszcze zwrócić uwagę na jedne literaturę, któi'a w koń- 
cu XVIII-go wieku umiała sobie stworzyć niejako sztuczny język — 
węgierska. Powoli, żyjąc naśladownictwem i przekładami zdoby- 
wała ona sobie samodzielne stanowisko. Tłumaczono Miltona, Younga, 
Klopstocka, Gellerta, Hallera, Wielanda, Milllera i wielu innych. 
Smak jednak czytelników nie odznaczf^ się wielkićm wymaganiem, 
gdyż widzimy w przekładach nieraz autorów trzeciorzędnej wartości. 
Walka o kształcenie samego języka, usprawiedliwia poniekąd brak 
stosownego wyboru w pismach przekładanych. Edykt germanizacyjny 
cesarza Józefa (1784) rozbudził w nich dopiero uczucia narodowe, 
a krytyka zwróciła uwagę na potrzebę pilniejszego pielęgnowania ję- 
zyka i starannniejszą wersyfikacys^. Ład. y. Sza bo w Pieśniach 
miłosnych (1791) dał początek liryce węgierskiej, ale prawdziwym 
poeta był dopiero Aleks. Kisfaludy (urodź. 1772). Jego Pieśń 
miłości Himfy, rodzaj romansu, pisanego wierszami, jest utworem 
wyższej wartości; fantazya ludowa jest tu wolną od naśladownictwa 
i pełna uroku oryginalności. 



♦ 
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ROZDZIAŁ IX. 
Zlasyoyzm i pooz%tek romantyzmn w sztnkaoli pięknych. 
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dziejach twórczości w dziedzinie piękna, w poezyi, malar- 
stwie, rzeźbiarstwie i budownictwie, spostrzega się wpływ prą- 
dów epoki. Siła twórcza, z małym wyjs^tkiem, czerpie soki 
żywotne z gruntu epoki, z tćj duchowćj atmosfery, która przenika 
wszystko, nawet wpływa na formę sprzeczną jego duchowi. Atmo- 
sfera owa staje się odpowiednią tylko dla pewnych kierunków smaku, 
których działalność umożliwia, zachowując się jednocześnie zupełnie 
obojętnie względem innych kierunków; przedewszystkióm zapewnia 
powodzenie utworom bez wartości, a wartościowe przechodzą niepo- 
strzeżenie. 

Bardziej jeszcze jest uderzaj ącem inne zjawisko, które możnaby 
ująć w pewne formy określonego prawa, gdyż powtarza się ono wszę- 
dzie w mnićj lub więcej wyraźnych zarysach. Duch epoki, jeśli nie 
jest tylko przelotncim syawiskiem, oddziaływa zwykle na wszystkie 
dziedziny wyobraźni twórczej. Ale ponieważ siła jego bywa rozmai Uf, 
ztąd t^ż rozmaity opór, a im materyał jest mnićj podatny, tdm w mniej- 
szej mierze odbije się i wpływ wieku. Naj podatniej szym materyałem 
jest język i sztuka za pomocą niego wyrażona — poezya, potćm idą: ma- 
larstwo, plastyka, w końcu rzeźbiarstwo, gdzie dla dokonania prze- 
wrotu potrzeba najcięższej broni. 

Taka droga rozwoju zaakcentowała się w dziejach naj wy- 
bitniej w pierwszych wiekach chrześciaństwa. Można było wyra- 
źnie spostrzedz, jak nowe idee za pośrednictwem pisma wciskały się 
w życie, ale posługiwały się jeszcze staremi formami grecko-rzymskie- 
go pogaństwa; jak one widocznemi się stawały powoli w malarstwie, 
plastyce, w końcu w architekturze, wszędzie do nowych warunków 
przystosowując się i przekształcając powoli. Z czasem jednak dawnićj 
działająca przyczyna zmniejszała się, narody poczęły się budzić do sa- 
modzielnego życia i gotyk zastąpiony został romantyzmem. Nowe po- 
glądy panowały już w poezyi XI-go i XII-go wieku, tymczasem wszę- 
dzie jeszcze budowano w stylu romańskim kościoły. W podobny spo- 
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8Ób objawiał się duch poczynającego się odrodzenia; z poczt^tku w li- 
teraturze, potdm stopniowo w malarstwie, rzeźbie i budownictwie. 

Rozwój nowoczesnego życia pędził szybszym biegiem, nowe idee 
działały więc prędzej, niż w px-zeszłości, ale? prawo propoi*oyonalnego ^ 
oporu głównego materyf^u sztuki dziś jeszcze ma swoje wartość 
i działanie jego spostrzegamy w epoce klasycyzmu i romantyzmu. 

Dziedzina, któn^ obecnie zamierzamy przebiedz z czytelnikiem, 
jest równie obszerna, jak nauk i literatury, ale do pewnego stopnia 
trudniejsza do ujęcia, gdyż poglądy panuj4ce nie daj% się wyrazić sło- 
wem, a ilustracja tylko o treści i linii pojęcie dać może, lecz nie o bar- 
wach, które tak samo o wpływie wieku świadczyć mogą, jak i formy 
Unijne. 

Odrodzenie się starożytności, które, w pierwszej ćwierci XV-go 
wieku we Włoszech przybrało już wybitny charakter i powoli wpły- 
wfrfo na sztukę innnych narodów, prawie we dwa wieki później obja- 
wiło się w sztuce plastyczn<y. Ale i renaissance spaczył się powoli, 
wy rodzi wszy się najprzód we Włoszech w barocco, we Francyi w ro- 
coco, a w Niemczech w sztywny i suchy zopf. Afektacya i niepra- 
wdziwość zapanowały w malarstwie i plastyce, szlachetny styl odro- 
dzenia zatarł się powoli, tak, że z całćj starożytności pozostały zale- 
dwie nazwiska bogów, bogiń i bohaterów. Najwięksi artyści końca 
XVIII-go wieku, z bardzo małym wyjątkiem, szukali powabu zmysło- 
stowego, inni pracowali mechanicznie w starym kierunku; prawdziwa 
godność i głębia sztuki znikły. - 

Powrót do szlachetniejszego stylu mógł się tylko dwiema drogami 
dokonać: albo zwrócenia się do natury, albo za pomocą starożytności. 
Pierwsza droga okazała się jednak niemożebną z tego względu, że po- 
kolenie żyjące było niezdolne do spokojnego i objektywnego obserwowa- 
nia natury. Chyba najlepszym dowodem tego jest w malarstwie Fr. 
Boucher, aw literaturze G e s s n e r i jego francuscy naśladowcy w idylli 
rococo. Musiano studyować naturę, że tak powiem, z drugiej ręki, ażeby 
wyrobić na nią pogląd bardziej prawidłowy. Ponieważ jednak wy- 
kształcenie owoczesne przesiąkło starożytnemi wzorami, samo przez się 
rozumie się, że musiały one służyć, jako łącznik do dalszego rozwoju. 
Ale wtedy właśnie potrzebny był człowiek, któryby te nieokx*eślone 
tęsknoty wielu z podwójną siłą odczuł i stanowcze słowo powiedział. 
Człowiekiem tym stał się syn szewca z Stendalu, Winkelman. W roz- 
prawie Myśli o naśladowaniu dzieł greckich (1755) rozpoczął 
on walkę przeciwko panującej w sztuce modzie i zwrócił uwagę na 
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^szlachetnsi prostotę i spokojna wielkość'' sztaki starożytnej, wskazał 
jii, jako drogę, któr% szli Michał Aniot i Rafael i która jedynie na wy- 
żyny sztuki prowadzi. Popełnił jednak błąd, chwaląc przesadnie 
allegorya i utrzymując, że dla wieku dojrzałego tein jest, czćm bajka 
dla dzieci. W dziewięć lat pot<im ukazała się jego Historya sztu- 
ki, w którćj wypowiedział wojnę barocowi i rococowi, i z pełnym 
ognia ożywieniem oceniał plastyczną twórczość starożytności, z która 
zapoznał się w Bzymie. 

I tu jednak popełnił błąd, wysuwając na pierwszy plan plasty- 
czną piękność formy kosztem charakterystyki. Porównywał ją do wo- 
dy źródlanej, nieposiadającćj żadnego obcego dodatku, lecz nie umiał się 
poznać na znaczeniu barw. W skończonej formie greckićj plastyki wi- 
dział idei^ i tak dalece cenił wysoko „jedność i prostotę" ,jakotćż spo- 
kój w namiętności," że namiętność same, jako kazicielkę ideału uważał. 

Dzieło jego, przełożone wkrótce na wszystkie prawie języki eu- 
ropejskie, miało wpływ ogromny na sztukę i wykształcenie się smaku. 
Zaczęto patrzćć na starożytność innćm okiem, ale przyjęto też od no- 
wego proroka jego poglądy na alegoryą w sztuce. 

Tak więc począł się szerzyć nowy prąd. Rafael Antoni Mengs 
(um. 1779) dokładnie obeznany ze sztuką włoską z epoki rozkwitu, 
znajdował się pod wpływem Winkelmana; obdarzony bardzićj silną 
wolą, niż talentem, dążył do piękności linij starożytnych, do najwię- 
kszego spokoju w kompozycyi, lecz brakło mu ducha twórczego, więc 
tćż nieraz sztuka zewnętrzna zastępowała treść. Usiłując zbyt naśla- 
dować starożytną plastykę, często wpadał w sztywność i zaniedbywał 
koloryt, jak to widać z jego obrazu Apollo i muzy (w willi Albani). 
Dopiero Asmus Carstens (1754 — 1798) opanował nietylko staroży- 
tną formę, lecz i ducha jego zrozumiał. Wystawa jego obrazów w Rzy- 
mie w 1785 roku, była niezwykłćm zjawiskiem w historyi sztuki. 
Wprawdzie posługiwano się już wtedy modelem, ale wciskano, że tak 
powiem, naturę w nieprawidłowe formy i usiłowano oddziaływać na 
widza teatralnością kompozycyi i zewnętrzną stroną techniki. Carstens 
zwrócił uwagę na świat wewnętrzny, na ideę obrazu, na piękność, nie 
tyle z natury, ile z fantazyi raczej wziętą. Jego Uczta Platona, 
Argonauci i inne obrazy wywoływały ogromne wrażenie i podziw, 
który dopiero później zyskał należne uznanie. Pojęcie treści rozwijał 
albo w najprostszej sytuacyi (uczta), od której przechodził do pe- 
wnej dzikości akcyi (Walka bogów z tytanami), albo wreszcie 
stawał się symbolicznym. Ale już wówczas wystąpiły w nim rysy, 



k 



które się późnićj stały niebezpiecznemi dla oiemieckićj sztuki i litera- 
tury: owo rozmitowanie się w etaro£ytnym świecie odsanęto malarzy 
od narodu. 




BelukrTOSi. Obr&s FrsDciscIu G!ónrd'a. 



W kierunku Car8teiis'a poznać się dali Bberhard Wschter 
(1762—1825) i Gotlieb Schick (1779—1812). Pierwszy, wykształ- 
cony we francuskiej szkole Pawida, inaczej nauczył się patrzeć na sta- 
rożytność. Wftchter nie należał do tak ntalentowanycb, ażeby się 
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z pod wpływu, mógł wyzwolić; wahał się tiż całe życie między jednym 
a drugim kierunkiem. Wybitniejszym był Schick^ także uczeń Dawi- 
da. Z Paryża przywiózł on nie tylko lepsza technikę, ale pewne le- 
kceważenie również dla teatralnego klasycyzmu. Dopiero w Bzymie 
ocenił różnicę między starożytności!^ a szkoła francuską. Jego Da- 
wid grający na lirze przed Saulem, Apollo między pa- 
stuchami, Bachus i Aryadna, znamionują samodzielność ducha. 
Nie ominął go jednak wpływ romantyzmu, który się uwydatnił w obra- 
zie Dziecię Jezus śpiące na łonie Anioła. 

Klasycyzm okazf^ także wpływ swój i na krajobraz. Józ. Ant. 
Koch. (1768 — 1839), dążył wprawdzie do idealizmu w kompozycyi, 
ale umiał zachować żywe poczucie natury. Wszechstronny jego talent 
pozwalf^ mu przejmować się niejako obcymi wpływami, nie tracąc je- 
dnocześnie oryginalności; nawet w tak idealnym krajobrazie z Macbe- 
tha, pomimo romantycznego podniecenia, pozostał wiernym swoim za- 
sadom. 

W dziedzinie francuskiego malarstwa J. Ł. Dawid podjął wal- 
kę przeciwko manieryzmowi w sztuce (1748 — 1825). Pobyt w Bzymie 
(od 1775 r.) i dla niego okazał się decydującym. Odmienny jednak cha- 
rakter wyobraźni francuskićj, jakoteż wpływ klasycznego dramatu wy- 
robiły w pisarzach francuskich deklamaoyjny patos, objawiający się 
wszędzie, gdzie sztuka zetknęła się ze światem starożytnym. Bys ten 
narodowy zaznaczył się także w pracy twórczej Davida, szczególniej 
w Przysiędze Horacyuszów. Całość kompozycyi obliczona jest 
na efekt teatralny. Poważnemi studyami, umiejętnym oddaniem na- 
miętności przewyższa on Mengs^a. Powyższa jego kompozycya, jak 
również późniejsza Brutus potępiony przez synów, wywarły 
ogromne wrażenie, gdyż przypadły właśnie na chwilę poprzedzającą 
rewolucyą francuską. Uczczenie cnoty obywatelskiej wystarczało do 
otrzymania rozgłosu. 

Dawid brał wybitny udział w ruchu rewolucyjnym, a nawet ro- 
bił szkice do dekoracyi rozmaitych festynów republikańskich, między 
innemi posąg alegoryi ateizmu, egoizmu i niezgody złączonych razem 
i następnie spalonych, tudzież posąg Mądrości, wynurzający się z pło- 
mieni. Polityka przeszkodziła Davidowi pracować dla sztuki; tylko 
niewiele z jego obrazów sięgają roku 1790 — 1795, do których należy 
tendencyjny obraz Zamordowanie Marata. Utwory jego z epo- 
ki Dyrektoryatu — jak Sabin ki — noszą ślady zbytniej teatralności; 
zarówno kompozycya, jak i figury pojedyncze grzeszą brakiem pra- 
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wdy, a linie klasyczne zbytnii| sztywnością, lepsze są portrety np. pani 
Rćoamier. 

Epoka cesarstwa nie sprzyjała pogłębienia się klassycyzmu. Re- 
torycznej tragedyiy która poezy^ zastępowała głośno-brzmiacemi fra- 
zesami, odpowiadały poetyczne obrazy, majs^ce na celu uczczenie 
panujących. Dayid poszedł za nowi^ gwiazdt^. Wszystkim obra- 
zom z życia dworskiego, a Bzczególni(y Koronacyi cesarza, brak 
natchnienia i wewnętrznej powagi, wszystkie robią wrażenie rzeczy po- 
pisowych. Po powrocie Bourbonów David został z kraju wygnany 
i osiedlił się w Brukselli. Kierunek rozpoczęty przez niego pocis^- 
gni^i kilku młodycl> malarzy za sobą, jak A. Girodet'a (1767 — 1824), 
F. Gerard a (1770—1837) i J. Grossa (1771— 1835). 

Girodet z początku naśladował Dayida, brał tematy klasyczne 
i wykonywał je w stylu mistrza. Powoli jednak budzić się w nim po- 
czuł duch romantyzmu, który się zaznaczył w Pogrzebie Atali 
(1808). Wprawdzie linie i formy przypominały nieco wpływ Dąyida, 
ale w traktowaniu- głowy widoczne było marzycielstwo. W później- 
szych robotach wykazał charakter słaby, wahający się, nie mający dość 
siły ani z przeszłością zerwać, ani pójść nową drogą. 

Większe nadzieje pokładano w Gerardzie po namalowińiiu pierw- 
szego obrazu Ślepy Belizaryusz, niosący własnego ranionego 
przewodnika; w pojęciu formy i linii znać wpływ starożytności, ale 
obraz posiada życie i uczucie, utajone w głębi, nie wybuchające. 
W późniejszych pracach nie okazał postępu; zarówno w obrazach o sta- 
rożytnych tematach, jako tiź w historycznych, znać pewne ubóstwo 
myśli i pospolitość. W portretach celował; najwybitniejsi panujący 
kazali mu portretować siebie, ztąd to nosił przydomek Le peintre 
de rois, który pochlebcy przerabiali na Le roi des peintre s. 

W malowaniu obrazów galowych Gi'os był szczęśliwym współ- 
zawodnikiem. I w jego twórczości, jak zresztą w każdej twórczej pra- 
cy owoczesnźj, spostrzegało się dwa prądy. Przez Davida wprowa- 
dzony w sferę klasycyzmu a przez siłę własnego talentu ku rzeczy- 
wistości skierowany, nigdy nie zdołał stanąć pewną stopą na drodze 
właściwćj. Mieszanina klasycyzmu i realizmu, teatralność i prawda 
najbardziej uwidoczniły się w obrazie Bonaparte śród zadżu- 
mionych w Jaffie. 

W dziedzinie plastyki usiłował wyzwolić się z pod wpływu stylu 
barokowego Włoch Antoni Canova (1757 — 1822). Wykształcony 
w Wenecyi w duchu nowoczesnego smaku, dopiero w Kzymie zapoznał 
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flię ze Bztuk^ starożytnych. Dtugo jedonk byt pod wpływem rococo 
i nie mi%t zrozumićć ducha prostoty Btarożytniij. Dopiero w niewie- 
ścich poatitciach — Hebe, Gracye — potrafił zdobyć wdzięk prawdziwy; 
męzkiejego postacie są natomiast przesadzone. Mimo to wszystko 




wpJyw jego byt ogromny; przyczynił się on do zmodyfikowania mdłe- 
go i sentymentalnego pojęcia ciała ludzkiego, du obalenia szablonu* 
według którego fabrykowano każda postać. 

Bardziej szorstkim od Canowy, ale głębszym był J. Flaxman 
(1755 — 1826), wznowiciel rzeźbiarstwa w Anglii, ktiry cierpiał na 
choi-obę niezwykła — nadmiar mydli. Następstwem tego było, że wię- 
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kszośó jego utworów przedstawia się w formie szkiców. Z pozoru ro- 
bi:^ one dziwne wrażenie, ale kto je głębiej bada, musi dostrzedz za- 
dziwiająci^ siłę i pełnis^ życia, jakotćż prawdziwie starożytna prosto- 
tę. Zaniedbanie formy było jednak błędem artystycznym, który się na 







Trzy gracye, Antoniego Canovy. 

pracach Flaxmana niejednokrotnie zemścił. Wprawdzie nie wyzwolił 
się on z pod wpływu romantyzmu, szczególniej w traktowaniu tema- 
tów religijnych, ale tiź często bywał z tym kierunkiem w niezgodzie, 
jak to widać w Walce Św. Michała z szatanem. 
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Mnićj wybitni i samodzielni byli inni naśladowcy Canovy, jak 
J. H. Danneokei- (1758 — 1841). Większoić robot jest wykonana 
porządnie, ale nie a^ woale pracami wybitnemi, jak Aryadna na 
p antei-ze (1806), która w ogóle dobrze pomyślana, przewyższa tego 
rodzaju roboty wielu znakomitycb Wlocbów. FóźnieJBze roboty wy- 
kazują upadek sity twórczej i szablonowego wykonania. 

Na rozwój niemieckiego rzeźbiarstwa wielki wpływ wywiera! J. 
G. Schadow (1764 — 1850), I on popęd twórczy •-■ kierunku etaro- 




Aryadnft, J. Danncckera. 

iytności otrzym^ z Rzymu, ale nie dni aię zbić z tropu auerol^ Cano- 
vy; poświęcił aię studyom natury a na dzieła starożytnej aztuki pa- 
trzył, jako na środek, wskazujący łatwiejsze ujęcie rzeczywistości. Za- 
dał tii cios oatatni panowaniu zopfu w plastyce w Berlinie. Do 
lepszych jego prac zaliczają pomnik hr. Ton der Mark, syna Frydery- 
ka Witkelma II-go z nieprawego łoża i Zaprząg zwycięzki na bramie 
B r ande bu rsk iej . 

Jak w pi-acach Scłiadowa obserwować można obudzenie się rea- 
listycznego kierunku, tak w Duńczyku Albercie Thordwaldse-: 



nie (1770?— 1844) można widzieć zakończenie neo-klaflyozn^j epoki. 
Usiłował on zrozumi<5ć starożytność, nie będąc jednocześnie niewolni- 
kiem klasaycyzmu. Gtębaay od Canovy, Thordwaldsen starał się łączyć 




starożytność z natarć i osii^gn^ó indywidualnie charakterystykę jedno- 
cześnie z czystością linij. Nie zawsze mu się to udawało, jak w Merku- 
rym, Pastuszku, Gracyach, ale w innych — Ganimed, Adonis, Hebe, 
Psyche — ■ osiągnął zbratanie się formy iiinii tak skończone, że prace 



^ 



7^i,^':: 



te należ) do najwybitniejszych jego kreocyj. Czuć w nich powiew 
prawdziwej plastyki i spokojną liurmonii^, pomimo iycio. Nawet tam, 
gdzie się do Canowy zbliżał', okazał aię naturalniej szym od niego i sil- 
niejszym. Spokój jego dziet najbardziej uderza w wypukto-rzeżbach, 




Amor. A, D. Chaudefa. 



a szczególniej wPochodzie Alekaadra (1811). Płaskorzeźbę tra- 
ktował on wyłącznie w stylu greckim, jako ornamentykę płaszczyzny, 
wyrzekając się wszelkiego dgżenia do nadania robotom perspektywi- 
cznego złudzenia. Tej samej zasady trzymał aię w traktowaniu Dnia 
i nocy, oraz Czterech pór roku. 
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We Francyi sztuki plastyczne nosity takie {liętno klasBycyzmu. 
Gillet (um. 1791) i Julien (um. 1804) bzH jeszcze śladami Canovy, 
dopiero A. D. Chaudet (1763 — 1810) zerwat ostatecznie z zopfem 
w Umierającym żołnierzu iw innych robotach, nacechowanych 
idealizmem. Chociai byt obdarzony niezaprzeczonym wdziękiem, jak 
tego dowodzi posąg Amor z motylem, niektóre z prac jego, 
przedaŁawiaj%ce pewne ogólne pogody albo uczucia (Zdziwienie, 
Nauczanie) oddziaływały bardzo powierzchownie. Większego zna- 




Koioiót 6ir. Magdaleny Yignoi; 



czenia sa te jego prace (N'apoleon w muzeum Berlińskićm), w któ- 
rych klasyczne pojęcie formy łnczy się z pewnym indywidualizmem, 
a charaktery ujęte sa doskonale. W ogóle klasycyzm w polityce fran- 
cuskiej byt teatralnym i płytkim, jak w malarstwie i poezyi; Cesarstwo 
niezdolne byto do stworzenia prawdziwego ideału, gdyż wymagato 
przepychu i blasku, które zawsze wadliwie oddziaływały na sztukę. 

Jak rzeźbiarstwo i malai-stwo, tak samo neo-klasycyzra opano- 
wał architekturę. Jakkolwiek chłodna pięknosó i tu odgrywała wybi- 
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tn^ rolę, niektóre jednak ze współczesnych budowli, jak Arc de 
Tź t o i 1 e Chalgrin*a, kościółś w. Magdaleny Vignon'a oddziaływały 
na widza potężnie; widać w nich było daleko wybitniej cechy korync- 
kiego stylu, aniżeli we współczesnych budowlach klasycznych w An- 
glii; gdzie objawiało się odwrotne nieraz rozumienie greckich pier- 
wowzorów, użytych na model w nowożytnym budownictwie kościelnćm. 

Pojęcie poważniejsze architektury zaznaczył w Berlinie Lang- 
haus, odnowiciel bramy Brandeburskićj, ale dopiero Karol Fryde- 
ryk Schinkel (1781 — 1841) był geniuszem, który w budownictwie 
niemieckićm rozpoczął now% epokę. W 21-ym roku udał się do Rzy- 
mu, ale szczególnym wypadkiem nie starożytne budowle przykuły je- 
go duszę, lecz romantyckie, napotykane w podróży — jak katedra w Me- 
dyolanie i inne. Bys ten tu i ówdzie zaznaczył się w jego pracy w skutek 
zetknięcia się z poetami szkoły romantycznej. Ale talent jego skiero- 
wał się ostatecznie i stanowczo ku starożytności, nie ku sztuce rzym- 
skiej jednak, lecz greckiej. Jedną z pierwszych prac jego była Nowa 
strażnica w Berlinie. Schinkel względem pierwowzorów zajął mnićj 
więcdj takie stanowisko, jak Thorwaldsen i Goethe; wszyscy tutaj two- 
rzyli, jak Grecy, lecz nie kopiowali ich, nie naśladowali pojedynczych 
części, ażeby z nich nową całość ułożyć, jeno pod wpływem oddziały- 
wania na nich szlachetnej równowagi starożytnej, wytwarzali niezale- 
żnie od niej ideał własny. Schinkel nie szukał, jak klasycy francuscy, 
oparcia na pewnych wzorach, lecz traktował klasyczną sztukę po swo- 
jemu, chociaż wedle odczutych form starożytnych, jak to czynili Goe- 
the i Thorwaldsen. Wielkiem zadaniem do spełnienia było odbudo- 
wanie teatru, który stał się pastwą płomieni w roku 1817. Zadanie 
o tyle było trudnem, że fundamentalne ściany miały wejść do nowćj 
budowli. Tutaj okazała się siła twórcza budowniczego. 

Ściśle zachowując zasady budownictwa Greków, unikał wszel- 
kich rzymskich motywów i utworzył budowlę, łączącą w sobie nowo- 
żytne potrzeby z formą starożytną. Szczytu swej sławy dosięgnął do- 
piero około roku 1822, w którym rozpoczął budowę Muzeum. 

Na innej drodze rozwinęła się architektura starożytna w Mona- 
chium. Następca tronu, Ludwik, zapalony helenista, gromadził z wiel- 
kim zapałefn starożytne dzieła sztuki. Wkrótce okazała się potrzeba 
posiadania dla nich wolnego gmachu. Wezwano okólnikiem wszy- 
stkich architektów do nadesłania projektów na Gliptotekę. Jako 
zwycięzca z konkursu wyszedł Leo von Klenze (1787 — 1864), a już 
w rok później rozpoczął budowę. Obdarzony mniejszą siłą twórczą 
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od Schinklo, mnićj zasobny vr pomyały, dla organicznego rozwoju 
koDStrukcyi potrzebne, posiadał jednak namiętność tworzenia budowli 
monumentalnych, oddziałujących na widza awoim ogi-omem i potrafił 
nadmiar form, chociaż nie zawsze poprawnie i prawidłowo, połączyć 
w c^ość skończoni). 




Karol Fryd. Schinkel. 



Już wielokrotuie wspominaliśmy o powszechnym wpływie prądu 
romantycznego. Wszędzie, gdzie tylko ów wpływ BŻę obj awił, zazna- 
czył się protestem uczucia przeciwko chłodowi starożytnego świata 
i przeciwstawieniem realistycznych form panującemu szablo nowi. Tyl' 
ko umysły pierwszorzędne potrafiły now.t treść ze staro żytną forma 
połączyć, ale i ci narażeni byli często na niebezpieczeństwo zarzutu 
Wiek XIX. 17 
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sprzeniewierzenia się duchowi narodu. Neo-klasycyzm w poezji i sztu- 
kach plastycznych stworzył arcydzieła mierne, w ogólności jednak nie 
przyniósł żadnych estetycznych zasad, któreby odżywczo działały na 
cała dziedzinę piękna. Prawa, które świat grecki na wysokości arty- 
stycznego roz^voju postawiły, mogły być szczytem dla jednaj epoki, 
lecz nie szczytem po wszystkie wieki i czasy. Od chwili powstania 
Akropolisu w Atenach, gdzie rzeźbił Fidyasz, a tworzył Sofokles, duch 
ludzki uległ przekształceniu. Dla objawienia cał^j wewnętrznej swej 
istoty Grecy po długowiecznych usiłowaniach wynaleźli pewne formy, 
zdobyli pewne podstawy, dotychczas jeszcze nie pozbawione sity. 
Uzdolniło ich to do przewodniczenia pokoleniom następuji^cym, które 
maj^ dalej kształcić sztukę i podnosić ja na wyżyny. Lecz całkowity 
rozwój neo-klasycyzmu miał to do siebie, że nie wielu tylko rozumiało, 
iż trzeba nasze czasy tak samo pojmować, jak Grecy pojmowali swoje; 
ztąd większość w formach klasycznych upatrywała niemal rozwieszanie 
zagadki sztuki. Zapominano, że formy te rozwinęły się wskutek innej 
zupełnie treści życia, a więc z duchem nowożytnej epoki pewn% sprze- 
czność stanowić musz^ i że duch ów musi stare kajdany złamać i szu- 
kać nowych, odpowiedniejszych form. 

Usiłowanie do wydobycia się z rutyny rozpoczęło się od roman- 
tyzmu, objawiajrjcego się rozmaicie u różnych narodów, a dą^żenie do 
celu — zdobycie form artystycznych dla nowożytnego życia stanowi 
ukryta siłę popędowj^ w coió] dziedzinie sztuki naszego wieku. Ruch 
jednak w tym kierunku dopiero wtedy pozwoli osią,gną.ć pewne rezul- 
taty, kiedy walki duchowe, dziewce dzisiejsze pokolenie na wrogie 
obozy, zakończa się i wytworzy się nowy pogląd na świat, który bę- 
dzie nieodzownym poprzednikiem nowego stylu w całćj dziedzinie 
sztuki. 

Zwiastunem romantyzmu w sztuce niemieckiej był W ii h. Wa- 
ckenroder (1773 — 1798), chociaż podobne bardzo odruchy spostrze- 
gać się dadz^ u Herdera, a nawet u młodziutkiego Goethego. Wa- 
ckenroder był natura czyst%, zapalną, uczuciow2|. Chociaż obznajmio- 
ny dobrze ze starożytnością i włosk% sztuką, odrodzenia, oddawał się 
również z zamiłowaniem staro-niemieckiej religijnćj sztuce. Napisał 
Wyznanie zamiłowanego w sztuce braciszka klasztorne- 
go (1797), jakoteż Fantazye w sztuce dla przyjaciół sztuki 
(1799). Wackenroder żądał ściślejszego związku sztuki z religią; we- 
dług jego własnych słów artysta musi wierzyć, czyli inaczej mówiąc 
musi być katolikiem, ażeby zostać malarzem religijnym. 
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Mistyczny zapai Wackeni-odera objawił się w Tieck'a Podró- 
żach Sternbalda i Henryku Ofterdingen; w obu wysoko ce- 
niono wieki średnie, w obu religijny poetyczny kierunek przeciwsta- 
wiano plastycznej, pognńakićj starożytności. Wilh. Scblegel wyat^pit 
także w szranki o malarstwo średniowieczne, zwi-acajnc często uwagę 




na staroniemiecka poezya i jej treść. Za Schlegelem poszli bracia 
Boisaerće, którzy gromadzili w całych Niemczech co tylko mogli od- 
szukać ze atarokolońaki^j azkoly, ze szkoły van Eyck'a, z obrazów 
Schuna, WohlgemuŁha, D^rera, Cranacha, Holbeina i in, 
W" ten apoaób zwracano coraz bardziej uwagę na te zapomniane skar- 
by, a kierunek romantyczny, czerpie swe soki w literaturze, wzma- 
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cnial się lepszym smakiem i poczs^ł coraz bardzićj na talenty twórcze 
oddziaływać. Najbardziej może przekonywająco świadczyć może ta 
okoliczność, że rozmaite dzieła romantyków w młodych umysłach wy- 
woływały postanowienie poświęcenia się sztuce. 

Pierwszym bojownikiem romantyzmu był Fryd. Overbeck 
(1789 — 1868). Już w dziecku obudził się popęd do sztuki romanty- 
cznej. W 1806 roku wstj^pił do Akademii w Wiedniu, gdzie jeszcze 
panował klasycyzm w pojęciu Mengsa i Dayida. Pomiędzy uczniami 
przyszło do pewnego rodzaju buntu, skutkiem czego pięciu uczniów 
wydalono ze szkoły, którzy udali się do Rzymu (1810), Over- 
beck miał swoje pracownię w celi niegdyś klasztoru św. Izydora na 
Monte Pincio, doką.d przeniosła się także część jego współrodaków 
i kolegów. Gmach ów tedy stał się kolebką chrześciańsko-religijnego 
malarstwa. Za wzór służyły im dzieła Fiesolego i malowidła Ra- 
faela, które powstały pod wpływem szkoły umbryjskiój. Wzory te, 
które wcale nie należały jeszcze do epoki rozkwitu sztuki, nie pozba- 
wione jednak były naiwnego chrześciańskiego uczucia, a przez to dzia- 
łały przyciągaj 2^co, niekiedy nawet sięgały głębiej. Obcowanie ciągłe 
z jednym kierunkiem sztuki miało także swoje złe strony — oddziały- 
wało szkodliwie na kształtowanie się pojęcia o formie. Za mało ro- 
zumiano naturę i wpływ, jaki wywiera na formę; za wiele zwra- 
cano uwagi na ciało, za mato na ducha. Prowadziło to w końcu do za- 
niedbania kolorytu, do przesadnego rozmiaru kartonu. Urzeczywi- 
stniło się zresztą marzenie Wackenrodera, gdyż wszyscy prawie „bra- 
cia klasztorni" przeszli na katolicyzm. Stało się to z mocnego prze- 
świadczenia, że krok ten przyczyni się do zupełnego zlania się niejaka 
z tematem religijnym. Towarzyszyło temu, jak i u literatów-romanty- 
ków, zerwanie ze współczesnością, które wywołało Jednostronność, ihS- 
wnie niebezpieczną, jak przesadzony neo-klasycyzm. 

Od roku 1810-go kółko Overbecka zwiększyło się; przystąpili do 
niego Wilhelm Schadow, którego działalność zaznaczyła się 
wprawdzie w inncjj dziedzinie. Piotr Cornelius, Job. Veit, 
Schnorr von Karolsfeld. 

Najwybitniejszym pośród nich stał się Piotr Cornelius (1783 — 
1867). Początki jego rozwoju były bałamutne i niejasne. Powiedze- 
nie jego: — mamy pełne głowy fantazyi, ale nie możemy nic robić — naj- 
lepiej go charakteryzuje w pierwszej epoce rozwoju. Wszystkie mo- 
żebne wpływy oddziaływały na niego — ^Rafael, Dlirer, Rubens, staro- 
żytni, a z tego chaosu powoli wynurzał się niezbyt jasno zarysowany 
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ideał niemieckiej sztuki. Wahanie się w wyborze formy najlepiej wi- 
dać w ilustracyach do Fausta, osobliwie w pierwszych kartonach — 
„Przechadzka w ogrodzie," „Scena w piwnicy Auerbacha;" w ostatnich 
rysunkach, wykonanych już w czasie pobytu we Frankfurcie, pomimo 
technicznych braków, spostrzega się znaczne wyrównanie, Avidoczno 
już w kartonie Małgorzata w kościele. Powstały w Rzymie obraz 
Faust przy Małgorzacie w więzieniu znamionuje już zupełną, 
samodzielność. 

Pierwiastku czarującego nie widać tu zupełnie; piękna w znacze- 
niu staroźytnem nićma ani śladu, ale całości nie brak podniosłości du- 
chowej, postacie Małgorzaty i anioła są pełne siły, chętnie Avięc prze- 
bacza się ostrość i niepoprawność rysunku wobec prawdziwego uczu- 
cia. Tu teatralność nie pomagała artyście do ożywienia sceny, wypły- 
nęła ona z jes;o własndj głębiny, chociaż charakter Mefistofelesa nie 
odpowiada pojęciu autora. 

Czas jakiś Cornelius czuł się bardzo nieszczęśliwym w kraju, 
gdzie niebo gorące, a serca chłodne, lecz wkrótce w stosunku z Over- 
beckiem i innymi Nazareńczykami pognębienie owo znikło. Z żela- 
zną wytrwałością bronił się on wszelkim wpływom i usiłował zacho- 
wać własne poglądy. Tu, na obcej ziemi, znowu utwór niemieckiego 
ducha natchnął go do pracy — była to Pieśń o Nibelungach, której 
potęga odpowiadała jego sile. Niektóre z jego obrazów, jak Zamor- 
dowanie Siegfrieda i Krymhilda woboc trupa męża są takiej 
potęgi, jaka już od wieku nie miała wyrazu w sztuce niemieckiej. 
Szczęśliwym wypadkiem zaznaczył się w nim wpływ studyum natury 
i jednocześnie dążność do wielkich tematów. 

Mniej udatnemi są ilustracye doBomeaiJulii, mało samodziel- 
ne także i niektóre olejne malowidła religijne. Duch narodowy arty- 
sty występował jednak coraz wyraźnidj. Zaznaczyć jednak należy, że 
w wojnie o wyzwolenie Niemiec z pod jarzma Francyi Cornelius 
udziału nie przyjął, chociaż w pięknych słowach wypowiadał swoje 
miłość dla kraju. Inaczc^j myślał Teodor KOrner. Cornelius z wielka 
śmiałością i siłą, rzadką na owe czasy, utrzymywał, że wiara i dobre 
zamiary są najpiękniejszą obroną narodu, lecz sam w walce z wrogami 
zachował stanowisko bierne. 

W roku 1815 S. Bartholdy zamieszkał w Bzymic, jako generalny 
konsul pruski. Zaproponował on Corneliusowi ozdobienie w jego domu 
jednego pokoju freskami; malarz zabrał się do dzieła z wielkim zapa- 
łem przy pomocy Overbecka, Schadow'a i Veita. Najwięcej trudności 
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przedstawiała technika, gdyż maloratwo fi-eskowe byto w zupelnźm 
zapomnieniu; należało i-obić nowe doświadczenia^ próbować farby, 
a niektóre z nich używać na chybi trafi. Próba powiodła się jednak 
znakomicie; węzełka złośliwość wobec dokonanego dzieła zamilkła. 

Wybrano jako temat hietorya Józefa i jego braci. I tu CorneliuB 
okazał aic najwybitniejszym pośród współplemieńców, szczególnie 




Jul. Schnorr v 



W obrazie Poznanie Józefa. Kompozycya, jakoteż pojęcie pojedyn- 
czych poataci dowodzą niezmordowanego dążenia ka samodzielności, 
Overbeck okazał się o wiele więcej uległy wpływom staro-wtoakiej trą- 
dy cy i sztuki. 

Fałdowanie Bukni, Łi-aktowanie ciała i pojedynczych sytuacyj, jak 
młodego przewodnika wielbłąda, znamionowało niezaprzeczony wpływ 
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starych mistrzów. Wewnętrzna treść mało znaczna, charakterystyka 
głowy braci mało wybitna, ułożenie grup słabe. Lepiej ze swego za- 
dania wywiązał się Veit, najgorzej Schadow, który już wówczas ku 
kierunkowi kolorystycznemu się zwracał, do czego mu technika fre- 
sków przeszkoda tylko była. 

Owe malowidła ścienne wywołały wielkie wrażenie. Następca 
tronu bawarskiego, Ludwik, miał zamiar młodych malarzy dla podo- 
bnych robót pozyskać. Poseł pruski, Niebuhr, robił starania wobec 
rz%du, ażeby Corneliusa i jego kolegów w Berlinie zatrudnić można 
było; ale brakło im do tego i chęci, i środków. Nagle przed ukończe- 
niem jeszcze pracy w willi Bartholda, malarze otrzymali drugie zamó- 
wienie od markiza Massimi do ozdobienia jego pałacu scenami z Danta, 
Tiissa i Ariosta. Ale tylko Cornelius i Overbeck propozycya przyjęli; 
pierwszy z nich miał ilustrować Dantego, drugi Tassa, a do Ariosta 
miano sprowadzić Juliusza Sohnorra. Z trójcy ii} tylko dwaj ostatni 
roboty swoje wykończyli, Corneliusa wezwał król Ludwik do Mona- 
chium dla ozdobienia tam Glyptoteki. Zaledwie przybył we wrze- 
śniu, kiedy mu pruskie ministeryum za wpływem Niebuhra ofia- 
rowało dyrektorstwo Akademii w Dusseldorfie. Okoliczności pozwo- 
liły mu na przyjęcie obu propozycyj. 

W jaki sposób rozwijała się dalćj sztuka w Niemczech, będzie 
o tćm mowa w księdze drugiej. 

W chwili, kiedy na ziemi italskiej rozwijała się nowa sztuka nie- 
miecka, romantyzm nie pozostał bez wpływu na malai*stwo i w kraju. 
Znaczna ilość średnit^ miary talentów malarskich do tego stopnia 
unieść się dała nowemu prądowi, że nietylko treść czerpano z wieków 
średnich, lecz usiłowano także przyswoić sobie staroniemiecka formę. 
Z drugiój strony brak jasno określonego kierunku był bardzo wido- 
cznym, a szablon klasyczny panował u wielu. Najwybitnićj zaznaezył 
się nowy kierunek w krajobrazie. Jak w poezyi romantycznej nie od- 
znaczał się on wybitną, formą i wyraźnemi rysami, tak samo i w malar- 
stwie. Dążono do tego, ażeby duszę natury pochwycić i odzwiercie- 
dlić, ująć zmienne oświetlenie i koloryt, lub tiż oddać dobrze mrok 
zmierzchu, jednćm słowem wszystko, co bardzićj na uczucie, niż na po- 
jęcie formy oddziaływać mogło. Kierunek taki malarstwa wyszedł 
z Drezna, gdzie wskazany został przez D. Friedrich'a (1785 — 1840). 

Zarówno jak w malarstwie, powolne rozpływanie się klasycyzmu 
uwidoczniało się także w rzeźbiarstwie, chociaż późnićj. Na czele te- 
go ruchu stanął Kon. Eberhardt (1768 — 1859). Jako syn snycer- 
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skićj rodziny w Hindelang, wjgsat on niejako z mlekiem pojęcie pe- 
wnych form, które w krajach itlpejekicb dziedziczyło się z pokolenia 
na pokolenie. Szczęśliwe okoliczności pozwoliły 21-letniemu mto- 
dzieAcowi uczęszczać do Akademii monachijaki^fj, gdzie nataralnie 
wykształcił się w duchu prawowiernego klasycyzmu, któremu pozostał 




Grobowiec królowej Ludwiki, Kr. Itauchs. 



wiernym aż do roku 1821, to jest do chwili pobytu w Rzymie i stosun- 
ku z Overbeckiem i Nazarańczykami. 

Kiedy się romantyzm coraz bardziej szerzył, rozpoczął się po- 
wolny nich naprzód, rozpoczęty przez Sohadow'a, w plastyce ber- 
lińskiej. Pomnik Bli\chera, modelowany przez niego dla miasta Ro- 
stocku (ukoń. 1819) nie zbyt szczęśliwie wypadł; również niepo- 
myślnie wykonanym został pomnik Lutra w Wittenbergu. Tymcza- 



aem ^awił się inny artysta, który w dziedzinie plastyki ogromny 
wpływ wywarł — Kt. Kauch (1777 — 1857). Pierwsza prac^, która 
mu data rozgłos, był pomnik królowej Ludwiki w mauzoleum w Char- 
lottenburgu. Jest to dzieło owiane wprawdzie starożytnym duchem, 
ale powsti^e ze zdrowego pojęcia rzeczy w iatodoi. 

Twórcza silą artysty wykształciła się w Bzymie na dziełach sta- 
rożytnych, ale chroniła go niezależność własnych uczuć. Udało mu się 
więc tradycyjne formy odrzucić, ale mimo to potrafił odda^li w portre- 
tach pewn^ słodycz i piękność ideału połączyć z rzeczywistością. 

W- architekturze kierunek romantyczny nie zaznaczył się wyra- 
B i nikt jeszcze stanowczo nie śmiał się zwrócić do starego gotyku. 



Wpływ ten uwido- 
czni! się w dziedzi- 
nie pokrewnej — na 
formie mebli. Na 
południu Niemiec 
niektórzy stolarze 
zwrócili uwagę na 
wyrób mebli arty- 
stycznych i naśla- 
dowali formy goty- 
ckie. W budowni- 
ctwie poważniejszy 
romantyczny kie- 
runek wy raźniej za- 
rysował się wtedy 
dopiero, kiedy ma- 

inne rozmiary, niż w Niemczech. Wyobi 

się okazała do wkroczenia na drogę rzeczywistości, tam więc powrót 
do przeszłości odbył się na inn^j drodze. Chociaż materyał czerpano 
z wieków srednicli lub mniej więcej z tego zakresu uczuć, lecz artyści 
bardziej należeli do tego świata zewnętrznie, niż wewnętrznie. Wi- 
docznym to jest np. na obrazach Fred. Graneta (1775 — 18i9); 
chociaż w treści ich da się odszukać stanowczy wpływ religijnego ro- 
mantyzmu, cechę tę możnaby nazwaó raczej zewnętrznie, niż wewnętrz- 
ną. Tak samo w nim, jak i w innych malarzach tćj aam^j epoki spo- 
strzega się dnżność do zużytkowania techniki malarskiej. 

Pogłębienie jednak francuskiej sztuki rozpoczyna się dopiero od 
Ingresa (17tS0 — 1867) przedstawiciela idealizmu. I on kształcił się 




larstwo zrobiło na 
tuj drodze ogromny 
postęp, a w litera- 
turze romantyzm 
ukończył już swoje 
panowanie. 

Mnitij więoćj 
w tym samym cza- 
sie we F r 8 n c y i 
nastąpiło także wy- 
zwolenie się z pod 
wpływu klasycy- 
zmu, zgodnie je- 
dnakże z charakte- 
i-em narodo;vym, 
walka przybrała 
francuska skłonni ej sz% 
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W Bzymie na wzorach starożytnych i Kafaelu, nie naśladując ich je- 
dnak niewolniczo. Dążył do tego, ażeby naturę podnieść do czystości 
piękna, a ui*ok pięknej formy cenił wyżej, niż życie duchowe. Już 
w jego pierwszych dziełach, powstałych około roku 1806 w Rzymie, 
spostrzega się dążenie do pięknego ciała, widoczne w Kąpiących się 
dziewczętach, Edypie przed Sfinksem i innych. Dopiero jednak 
Odaliską i Angeliką uwolnioną przez Bfidigera w roku 
1819 rozgłos pozyskał. I tu zachwyca widza idealna piękność, która 
jest nietylko w zgodzie z rzeczywistością, lecz usiłuje ją ująć niejako 
ze strony najbardziej skończonej. Jeszcze więcej pozyskał uznania 
Ingres w roku 1822 obrazem Yotum Ludwika XIII, umieszczo- 
nym w głównym ołtarzu katedry w ojczystem mieście malarza Mon- 
tauban. Uwidocznił się w nim wpływ Rafaela w charakterze Madon- 
ny, pomimo tego jednak Ingres potrafił zachować własną oryginalność. 

W tym samym roku, kiedy Ingres po raz pierwszy w Salonie pa- 
ryskim wystąpił, dał się poznać także dziełem swojem wybitny młody 
malarz Th. Gericault (1791 — 1824) i wywołał ogromne wrażenie. 
Było to Rozbicie okrętu Meduzy. Wspomnieliśmy, pisząc o Gro- 
sie, że AV obrazie jego Napoleon pośród zarażonych dżumą, po- 
mimo stylowości rysunku, widać hołdowanie malarza realizmowi. Pod 
względem realizmu Ingres o wiele przewyższył Grosa. 

Zamiast klasycznego umiarkowania, występuje u niego w całej 
sile rozbujała namiętność, a w grupach wy study cwanych doskonałe, 
realistyczne oddanie dramatycznego momentu. W ten sposób akade- 
mickity rutynie Davida, Girodot'a i Guerin*a wypowiedziano wojnę. 
Wstrząsająca gwałtowność motywu, połączona z ciągle wzrastającym 
realizmem przedstawienia, były zarówno w malarstwie, jak i w poezyi, 
głównemi cechami neoromantyki Francyi. W parę lat po wystawieniu 
Rozbicia okrętu, wystąpił Eug. Delacroix z obrazem swoim 
Dante u złośników i wkrótce stanął na czele noweoro ruchu. 

Jak w malarstwie, tak i w plastyce kierjinek realistyczny zastąpił 
miejsce przesadnego klasycyzmu. Jan David d'Angers (1789 — 1856), 
uczeń Darida, oddał się wkrótce rzeźbiarstwu i, mimo pobytu w Rzy- 
mie, mimo studyów u Canoyy, zerwał z tradycyą, okazując wielką siłę 
prawdziwego uczucia, które mu pozwoliło, w portrecie szczególnie, zająć 
pierwszorzędne stanowisko. Do wykonania prac wielkich okazał się 
niezdolnym. Obok niego stanął, jak Ingres obok Gericault*a, Genew- 
czyk Jan Pradier (1792 — 1852), który wyszedł z łona klasycyzmu, 
ale już w pierwszych swoich pracach, jak Nimfa, Centaur i ba- 
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chantka (1819) widocznym było dążenie do form świeijob, nieco zmy- 
słowych. 

Zsumowawszy wybitniejsze róinice między Kiemcami a Franoyq, 
dojdziemy do nnatępnjęcych rezultatów: w Niemczech i-ozwój postępo- 
wał przede wszy Btkićm w dziedzinie ducha; subjekty wizm uczucia i my- 
śli objawia aię wyraźnie i stanowczo i tylko w niektórycli wypadkach 
spostrzega się dłużenie do ornamentyki i ścisłości technicznej. Z tam^ 
tćj strony Benu uczucia i myśli sa na di*ugim planie; oddziaływanie na 
zmysły widza polega głównie na wywołaniu gwałtownego podniecenia, 
noszącego niekiedy ślady cech patologicznych. Z drugit^ strony łą- 
cznie z realizmem usiłowano kształcić we wszystkich kierunkach tech- 



nikę malarską 
Różnice te w po- 
jęciu sztuki obu 
przodujących na- 
rodów okażą sta- 
nowczy wpływ na 
dalszy j^j rozwój; 
wNiemczech prze- 
waga ducha wio- 
dła najprzód do 
rozwoju sztu- 
ki monumental- 
nej, poczćni na- 
stąpił dopiei-o jej 
upadek, we Fran- 
cyi zaś działo się 




Eug. DelacraiK, 



zupełnie odwro- 
tnie. 

■W Anglii 
rozbudzenie się 
sztuk rozpoczęło 
się z Wiliamem- 
Turnerem 
(1780—1851), ar- 
tystą wielkiój mia- 
ry, który się 
z Flaxmanem 
zmierzyć może. 
Pierwsze jego 
krajobrazy odzna- 
czają się śmiało- 
ścią oświetlenia. 



któro doskonale oddał w obrazie Wjazd do Humber. W później- 
szych i-obotach farby jego spłowiały i odebrały kolorytowi dawniej- 
szą wyrazistość. Dawid Wilkie i Leslie zaznaczyli się wybi- 
tnie dopiero w trzecim dziesiątku niniejszego stulecia. 

Włochy i Hiszpania drzemały spokojnie. 

W Polsce, w cpoceKsięstwaWarszawskiego, samodzielna sztuka 
nie rozwijała się prawie wcale. Budownictwo miało krótką chwilę 
rozkwitu za panowania Stanisława Augusta, ale w epooe bezpośrednio 
potćm następującej i długo potćm nie wznoszono gmachów, któreby 
pod względem sztuki na większą uwagę zasługiwały. Ku końcowi 
XVIII-go wieku objawiła się u nas dążność do renesansu, znana pó- 
żnii^j pod nazwą etylu Empire. W stylu tym architekta Aigner 
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zbudował piękny kościół sw. Aleksandra na Nowym Świecie, zeszpe- 
cony obecnie nowemi przybudówkami, oraz faoyatę Bernardynów. 
Merlini zbudował Łazienki i b. kościót Bazylianów, przy ulicy Jdio- 
dowej. O malarstwie mówić będziemy w okresie następnym. 



■<HP^=t4ł^3B>- 
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e wszystkich dziedzinach twórczości duchowej od połowy 
XVIII-go wieku Niemcy dążyli ku najwyższym celom. Wie- 
^ lostronnościa myśli, głęboka powaga w rozumieniu zadań ludz- 
kości stanęli w sztuce i filozofii na czele umysłowego ruchu naszego 
stulecia. W muzyce twórczość niemiecka zdobyła również trwałe for- 
my i więcej może, niż w innych dziedzinach zajęła pierwszorzędne sta- 
nowisko. 

Pierwszym z wielkich kompozy toró w był Krzysztof Willi- 
bald Gluck (1714 — 1787). W chwili jego wystj^pienia w muzyce 
wogóle, a w operze w szczególności panowały dwa style. We Wło- 
szech od czasu Scarlatti'ego (urn. 1725) sztuka kształciła się bardziej 
ze strony formalistyczn^j i odznaczała się płytkością. Wszelki indy- 
widualizm życia rozpływał się w potokach melodyi, na miejscu pra- 
wdziwego uczucia i dramatycznej prawdy występował utarty szablon. 
Pojawienie się nowego stylu i jego pierwsze cechy spostrzeżono 
najprzód we Francyi. Już Giovanni Lully (um. 1687), Włoch 
z urodzenia, odwracał powoli uczniów od przesadnego pielęgnowania 
zmysłowo pięknej melodyi; wprawdzie zatrzymał on formę aryi, ale 
d^żył do tego, ażeby zupełnie luźny związek między librettena a muzyka 
ściślćj połą.ozyć. Jan Filip Rameau (um. 1764) przyłączył się do 
tych usiłowań; dążenie do prawdy, do j^j wyrażenia w muzykalnym 
frazesie zaznaczyło się u niego jeszcze jaśniej i bardziej świadomie. 
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Pierwsze prace Glucka nosiły jeszcze ślady wpływu szkoły wło- 
skićj; od roku 1754 ze strony technicznej okazuje się także na nim 
wpływ francuski. Pomimo jednak tej zewnętrznej zależności objawiło 
się w nim wcześnie usiłowanie muzykalnej charakterystyki. Opera 
Orfeusz i Eurydyka (1762) tworzyła przejściowe ogniwo do no- 
wego stylu. Kie zdołano jeszcze osiągnięć zjednoczenia lirycznego 
i dramatycznego pierwiastku; gdzie pierwszy (np. w pierwszym akcie) 
przeważa, tam odczuwać się także dajs^ wpływy szkoły włoskiej; gdzie 
jednak wybucha sita dramatyczna uczucia kompozytora, tam widocznie 
się staje zupełna samodzielność. Dowodzi tego scena między Orfeu- 
szem a Furyami na początku pierwszego aktu, scena i dziś jeszcze nie- 
pozba wioną potężnego oddziaływania. Antyteza między wstrząsaj ące- 
mi, pełnemi tęsknoty pieśniami bohaterów i dzikićm „Niel" podzie- 
mnych duchów jest tak głęboko odczuta, stopniowanie namiętności 
w śpiewie Orfeusza i zmniejszający się, łagodniejący niejako upór pod- 
ziemnych duchów jest tak prawdziwie i potężnie oddany, że połączenie 
dramatycznej prawdy i muzykalnej piękności po raz pierwszy zazna- 
cza się stanowczo. 

O ile Gluck przy pomocy niezmordowanej pracy w głębię niejako 
muzyki dramatycznej wniknąć potrafił, dowodzi tego wstęp do Al- 
cesty (1769). Tu wypowiada z zupełną jasnością, że muzyka znacze- 
nie sytuaoyi i uczucia indywidualne wykazać musi, że kompozytor nie 
powinien nigdy żywotnych i ruchliwych scen przerywać ritornelami 
i kawałkami popisowemi dla śpiewu. Muzyka musi tak się łączyć 
z poezyą, jak rysunek z farbą, powinna ożywić postacie, lecz zasadni- 
czego charakteru ich nie psuć. 

W słowach tych słychać wyraźnie oddźwięk poglądów Winkel- 
mana. Odrodzenie się starożytnych uczuć w dziedzinie sztuki, roz- 
poczęte przez Winkelmana i Lessinga, nie pozostało także bez wpły- 
wu na Glucka, który wielki brał udział w duchowym ruchu swojej 
epoki. Czuł on, że modne poglądy na świat starogrecki, których źró- 
dłem przeważnie była Francya, nie odznaczały się wcale ścisłością 
i prawdą, więc dążył do wielkości pełnej prawdy i prostoty. Wszedł 
przeto na tę same drogę, którą kroczyli przed nim Lessing i Goethe, 
najlepiej dowodzi tego Alcesta i inne jego dzieła, jak Ifigenia 
w Aulis(1774) i Ifigenia w Taurydzie (1778). Już w pierwszej 
z tych oper spostrzedz się dała wybitna indywidualność autora w opra- 
cowaniu nader plastycznem pojedynczych postaci. Uwidocznia się to 
najbardziej w scenie, gdzie Alcesta powzięła zamiar pójść na śmierć za 
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•chorego 8wego męża Admeta. Znakomita owa arja utrzymana jest 
w charakterze właściwym, wszelkie niepożyteczne dodatki aą usunięte' 
a pro8tot% 8W0J% prawdziwie wielką odpowiada zupełnie ogólnemu na- 
strojowi momentu. To samo widzimy przy pożegnaniu z dziećmi, gdzie 
boleść i wielka, prawdziwa miłość, łączą się z nadzwyczajna^ prostotą, 
ażeby wywołać potężne wrażenie. 

Ifigenia w Aulis po raz pierwszy była przedstawiona w Pa- 
ryżu, gdzie miała nader świetne powodzenie, przyćmione dopiero dru- 
gą Ifigenia. Była ona najwyższym objawieniem się jego geniuszu 
i szczytem, do jakiego ściśle klasyczna opera dążyła. Charakterystyka 
muzykalna Glucka jest pełna życia i ekspresyi. Agamemnon, Klitem- 
nestra, Ifigenia posiadają odrębną, własną swoją muzykalną mowę. 
Jest ona zawsze szlachetną i trzymaną na wodzy, a ludzkim uczuciom 
umie nadać wyraz najdoskonalszy w całćj skali, aż do najgwałtowniej- 
szćj nienawiści, utrzymując się jednocześnie zawsze w granicach stylo- 
wego piękna. 

Dzieła Glucka wywarły także ogromny wpływ na technikę kom- 
pozycyi; nowa treść musi szukać now^j formy, albo stare pogłębić; 
jest to prawo, objawiające się w każdćj dziedzinie sztuki. Przypomina 
on pod pewnym względem Lessinga, gdyż jak tamten potrafił krytyko- 
wać własne utwory i świadomie do wyraźnie wytkniętego celu dążył. 
Bystrość krytyczna pozwoliła mu przekonać się, że chór staraj ope- 
ry, w dramacie muzycznym, do którego dążył, jest zupełnie bez war- 
tości, a uwertura była zewnętrznym dodatkiem bez żadnego wewnętrz- 
nego związku z treścią opery. W obu kierunkach dziaJ:ał, jak refor- 
mator, pogłębiając jednocześnie instrumentacyą skutkiem przeniesienia 
pewnego zasobu uczucia na orkiestrę, tak, że w ten sposób mogła nie 
tylko wtórować głosom, ale łączyć się niejako wspólnie z akcyą na 
scenie. 

Pomimo jednak potężnej siły, objawiającej się w dziełach Glucka, 
opery o treści starożytnej miały zakreślone granice, które potrzeba 
było przekroczyć koniecznie, ażeby muzyka stała się narodową i wy- 
pełniła potrzebę wspólnego życia. Rozwiązanie tych zadań przypadło 
w udziale trzem geniuszom, którzy wszyscy trzdj na niemieckiej uro- 
dzili się ziemi — Haydnowi, Mozartowi i Beethovenowi. 

Józef Haydn (1732 — 1809), jako dziecko jeszcze, żywił swój 
geniusz muzykalny prostą piosenką ludową; bardzo wcześnie popy- 
chała go wyobraźnia do ukształtowania dziecinnych uczuć, gdyż 
już w dziesiątym roku, będąc chłopcem w chórze w kościele św. Szcze- 
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pana w Wiedniu, napisał mszę. Źródło jego aity twórczej pozostało 
niewyczerpanym. Wprawdzie istniejące formy wzięty nad nim górę, 
lecz nie stawiły wcale przeszkody do zapełnego rozwoju talentu. Dla 
niego muzyka byta przyrodzon:^ mowi^ serca i wezystko, co stworzył, 
wypływało czyste i naturalne z głębi jego duszy, W ośnmaetym rokn 
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napisał pierwszy kwartet, a w dwudziestym szóstym pierwszą symfo- 
nią; nareszcie rozwinął zaniedbaną przedtem sonatę, w którćj talent 
jego muzykalny znalazł odpowiednią dla siebie formę. Haydn potrafił 
nadać symfonii nietylko wdzięczną formę, lecz także głęboką treść; 
stała się ona zdolną do oddania nietylko wesołych lub łagodnych 
uczuć, ale także uczuć poważnych i wewnętrznych walk duszy. Jest 
to rzeczą zadziwiającą, ile ten człowiek potrafił wlać serdecznej świe- 
żości i duszy, ile naturalnćj naiwności w większe i mniejsze swoje 
dzieła. Melodye u niego są pełne prostoty i naturalności, zmiana na- 
stroju odbywa się tak niepostrzeżenie, jak gdyby całość była obrazem 
dźwięczącej natury, która się z jednego zarodka rozwija powoli i listek 
do listka, kwiat do kwiatu dodaje, aż póki przed duszą słuchacza nie 
utworzy się całość. Ponieważ jednak łagodna jego fantazya źródło 
swoje w sercu miała, potrafił ją przeto zachować do późnej starości. 
W 1799 i 1801 roku powstały oratorya Stworzenie i Pory roku. 

27-go marca 1808 roku na cześć jego dano w Wiedniu Stworze- 
nie. Kiedy Haydna wniesiono do sali w lektyce, wszystka publiczność 
zgromadzona, należąca do najwyborowszego towarzystwa, z miejsc 
swoich powstała. Wogóle otoczono go najwyższą czcią, jaka człowie- 
ka spotkać może. 

Gluck i Haydn, jak Hftndel i Bach, są przedstawicielami pe- 
wnych kierunków, każdy w swoim rodzaju dosięgnął możliwćj wyso- 
kości. Ale przyszedł inny geniusz, który wszystkie rozstrzelone pro- 
mienie złączyć umiał w jedno — Wolfgang Amadeusz Mozart 
(1756 — 1791). Chociaż w pojedynczych dziełach muzyki niejeden do- 
równał mu, a niekiedy przewyższył, lecz pod względem geniuszu 
w dziejach sztuki nie zjawił się jemu podobny. Najbardziej godnćm 
podziwienia jest w nim harmonijne połączenie wszelkich pozornych 
sprzeczności jego istoty. Z równą pewnością wyraża on uczucie tra- 
giczne, jak i humorystyczne; potrafi rzeczy poważnej, ironicznej, fanta- 
stycznej, światowej, nadać charakter cichego smutku i dzikiej niena- 
wiści. Wszystko, co stworzył, nacechowane jest pięknem melodyi, 
która nie stanowi wcale marnej ozdoby, lecz z głębin duszy wypływa. 

Połączył on więc w sobie najlepsze cechy szkół niemieckiej, fran- 
cuskiej i włoskiej i stworzył w zupełnem znaczeniu tego wyrazu mu- 
zykę wszechświatową. 

Już w roku 1770 przedstawiono pierwszą operę tego cudownego 
dziecka w Medyolanie; później następowały inne, w duchu włoskiej 
sztuki pomyślane. Z Idomeneem (1780) zamknęła się pierwsza epo- 




ka twórczości, a jednocześnie Mozart opanow^ wazystkie środki mu- 
zyczne, któremi wzbogacił insti-amentacy^. Od jedenastego roku po- 
cząwszy, tworzył już tylko dzieła takie, które coraz z innćj strony oka- 
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zywały potęgę jego niewyczerpanego talentu. Upi'o wadzenie z se- 
raju (1782), Cosi fan tutte i Wesele Figara (1786), szczegól- 
niej ostatnie dzieło, dały podstawy do opery komicznej. O ile uszla- 
chetniaji^co działała muzyka Mozarta, dowodzi najlepićj jego Wesele. 
Sztuka ta u Francuzów była satyrą, postacie jćj — prawdziwemi dziećmi 
płochych czasów. Wszystkie te rysy w arcydziele Mozarta znikają^, 
pomimo jednak zmiany zewnętrznych rysów osób działających, we- 
wnętrzna ich istota zyskała na plastyce. 

W Don Juanie stworzył Mozart nowy rodzaj, gdzie najwyż- 
sza tragika z komizmem s% złączone. Wszystkie postacie— jak Donna 
Anna, Elvira, Juan, Ottayio, Masetto, Leporello — b% pełne prawdy 
w najwyższym słowa tego znaczeniu i wyrazistości, zaznaczonej w ka- 
żdej nieomal scenie. Charakter rozmaitych uczuć tych osobistości 
i rozmaitej ich skali jest prawdziwie po Szekspirowsku pojęty. A wszy- 
stkie te pojedyncze dźwięki uczuć łączą się we wspólnej akcyi. 

Innym zupełnie ukazuje się Mozart wCzarodzi ej skim flecie, 
gdzie wystawił walkę nocy i światła i zwycięztwo idealnych potęg 
ludzkiego życia. 

Taką sarnę pełnię wrodzonej siły twórczej i naturalnej melodyi 
wlał jego geniusz w symfonie, kwartety, tria i in., a wielką powagę 
w Beąuiem — ostatnie dzieło mistrza. Otoczył je myt, który zawsze 
prawie stawie geniuszów towarzyszy, że anioł śmierci sam zamówił to 
dzieło u mistrza tonów. 

W latach młodzieńczych, jak i podobny jemu Rafael, Mozart ze- 
szedł z tego świata, nie jako ulubieniec codziennego szczęścia, lecz jako 
ulubieniec bogów. Jak przy śmierci Lessinga, tak i tutaj brakło środ- 
ków na pogrzeb; ciało jego wrzucono do wspólnego grobu umarłych, 
tak, iż się późniejsze pokolenie nie dowiedziało, gdzie spoczywa. Lecz 
geniusz jego zdobył świat, a wiecznie świeża piękność jego melodyj 
w dalekiej przyszłości tak samo, jak i dziś, z jednakową siłą oddziały- 
wać nie przestanie. 

Jak Michał Anioł do Rafaela, w takim samym stosunku jest 
Ludwik Tan Beethoven (1770 — 1828) do Mozarta. W latach mło- 
dzieńczych uniósł go prąd wieku; ideały wolności rewolucyi, które 
właśnie najsilniejszy oddźwięk znalazły nad Renem, namiętność uczuć 
Klops tocka i idealizm Schillera, odznaczający się bogactwem myśli, od- 
działywały nader mocno na wrzący umysł młodzieńca. Była to natura 
odmienna wprawdzie od Glucka, Haydna i Mozarta, lecz już wcześnie 
zamknięta w sobie i własnem, wewnętrznem życiem żyjąca. Już 
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Eftrol M. Weber. 



W dwunastym roku obudziła się w nim zdolność do improwizacji, 
a w roku 1783 chłopiec wystąpił z pierwszemi utwoi-amt, które póżuitSj, 
jak wszystkie próby młodzieńcze, odrzucił. 
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W roku 1787 Beethoven przybył do Wiednia. Pośród tych^ któ- 
rzy się na jego geniuszu poznali, był także Mozart. Z wielk% energią 
woli zabrał się młody kompozytor w czasie pobytu w Wiedniu do okieł- 
znania swojćj fantazyi przy pomocy studyów szkolnych. Już w roku 
1795 uwidocznia się w jego dziełach wielka samodzielność. Nietylko 
wyrobił znakomicie technikę fortepianowa, wzbogacił j% i uczynił mo- 
żebn% do wyrażania swoich uczuć, lecz rozszerzył także istniejące for- 
my twórczości, a niekiedy łamał je zuchwale, gdyż myśl jego potrze- 
bowała nowćj szaty. Począwszy od obu sonat Opus 27 (1800 roku) aż 
do ósmćj symfonii (1812 r.), spostrzegamy ustawiczny rozrost jego 
świata duchowego i rozwój form, odpowiadajs^cych jego geniuszowi. 
Nie był to człowiek, oddany przyjemnościom życia, lubił najbardziej 
przebywać we własnym świecie myśli. Z namiętna tęsknots^ do miło- 
ści, musiał jednak wyrzec się zupełnego szczęścia, a od osób blizko 
niego stojących znieść wiele przykrości. Tak więc życie samo gwałto- 
wnie rwąc% się jego siłę odpychało ciągle w głębinę duszy. Pomimo 
tego jednak, nieszczęścia osobiste nie pognębiły jego ducha, nie osłabiły 
twórczości. Sztuka zastąpiła mu wszystko, żył więc dalćj, rozwijając 
śię coraz potężnićj i wchodząc niejako głębićj we własną duszę. Wszy- 
stkie walki duchowe, wszystkie tajemnicze poloty ku szczęściu, miłości, 
wiedzy, zwątpienie, prawdziwie faustowskie walki tej dziwnie głębo- 
kiej natury i zwycięztwo nad wszelkiemi potęgami złego, — wszystko to 
znalazło swoje mowę w muzyce. Była ona dla niego środkiem do wy- 
rażania nietylko własnych uczuć, ale i własnych na świat poglądów, je- 
go myśli o naturze, dziejach, Bogu. W dziełach jego z ostatnich cza- 
sów, szczególniej w 9-ej symfonii, w której głęboko czująca dusza opo- 
wiada dzieje walk, cierpień i zwycięztw geniusza, objawia się idealizm 
pełny głębokiej tęsknoty do nieskończoności; tu poeta tonów przeobra- 
ża się w myśliciela. Najbardziej samodzielnie twórczym był Bectho- 
ven w muzyce instrumentalnej; ona tylko odpowiadała jego charakte- 
rowi. Dowodzą tego najlepiej jego dzieła. 

Próba ubrania w stówa dzieł Beethovena wydaje się straconem 
usiłowaniem. Kto wśród bezsennych nocy nie tęsknił do tych samych 
celów i zadań, co Beethoven, przed tym wrota do poznania geniuszu 
jego będi^ zamknięte. 

Z mniej znakomitych muzyków wspomnieć należy Schuberta 
i Karola Maryana Webera (1786—1826). 

Z Weberem romantyzm wchodzi do muzyki. Haydn, Mozart, tak 
samo, jak Beethoven, byli niezawodnie w szczegółach ich życia Niem- 
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cami, jak Goethe i Schiller, ale praca ich, jak i tamtych, nosiła piętno 
wszechświatowe. Drżenie ich do najwyższego ideału wyciskało na ich 
dziełach znamię pewnej ezlachetnodci ogólno-ludzkićj. 

U Webera jednak indywidualny pierwiastek narodowy pod w|^y- 
wem prijdów wieku przybiera formy bardziej wyraziste. Kierunek 




romantyczny epoki uniósł go i skierował aa drogę pi'owadząo% do lu- 
dowego świata uczuć, który się jakoś bardziej do rzeczywistego iycia 
zbliż^, a nawet rzeozy zwykłe potrafił poetycznym urokiem otoczyć. 
Świat ów występuje u Webera nietylko tam, gdzie on bezpośrednio do- 
tyka niemieckiego życia; ożywia narodowe myty, unosi się w kriunie 



marzeń, lub t4ż widinn do pomocy wzywn, lecz tam nawet, gdzie treSć 
z obcej ziemi czerpie. 

W 14-ym roku nnpisnł on operę Bajkę leśna, która w 1810 ro- 
ku, jako Syl wana danij była na dochód teatru Frankfurckiego. Woza- 
aie wojny o niepodległość przebywał w P/adze; i w jego duszy btyda 




JÓE«ł Elsner. 



chwila natchnienia, która wyraziła się ognistemi konapozycyami niektó- 
rych pieśni Teod. Kurnera. 

W roku 1818 ustąpił Kar, Mar. Weber ze atanowieka, kapelmi- 
strza praskiej opery t przesiedlił aic najprzód do Berlina, naatępnie do 
Drezna. W latach 1819 — 1820 oprócz muzyki do Precyozy powstał 
Wolny strzelec, przedstawiony po ra^ pierwszy w r. 1821 w Ber- 
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linie. Komantyzm otrzymał tu stanowcze zwjcięztwo nad muzykif 
wtoakti, która w okolicy PruB niepodzielne dotychczas dzieriyta berto. 
We Włoszech zasłynęli Luigi Cherubini (1760—1842). 
ulegający wpływom niemieckiej muzyki, Oasparo Spontini (1774 — 
1851), który kantata na cześć napoleona ^'go (1806) pozyskiJ sobie ła- 
ski dworu. Usiłował on nadać muzyce wiccćj akcyi i dramatycznej 




Karol Kurpiiiski. 



ekspresyi, lecz zbyt gonił za instrumentalnemi efektami. Osta- 
tnia ta cecha charakteryzowała przeważnie jego opery (Cortez, 
Olympia i inne). 

Giacomo Antonio Rossini (1792 — 1868) otrzymał wykształ- 
cenie muzyczne w Bononii, ale głównie stanął własnemi studyami nie- 
mieckich mistrzów. Już z pierwsza operat wystąpił w roku 1810-ym, 



lecz dopiei'0 Tankredem (1813) zyskał powszechne uznanie, a Cy- 
rulik przewyiazyt go i uznaniem, i 8ln^vq., obiegłszy wszystkie nieomal 
znakomitsze sceny różnych krajów. Wesoły pogląd na życie, który 
tryskał z tego dzieła, napółprzeji-zyiite zmysłowe obstonki i podnieca- 
jąca nieco mciodya zapewniły rozgłos t^j operze. W 1820 roku z po- 
wodu rewolueyi opuścił Keapol i przybył do Wiednia, gdzie oddał się 




atudyowaniu muzyków niemieckich, których wpływ objawił się 
w Kantacie, akomponownnćj na kongres w Weronie. Lecz środek 
ciężkości jego talentu spoczywał w operze. 

Obok prawdziwych mistrzów muzyki powstał oaly szereg drugo- 
rzędnych eił, które się jednak żtidn:^ samodzielnod<u% na polu pracy 
twórczej nie zaznaczyli. Byli to raczej kontynua to rowie i naśladowcy 
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Z chwilą, kiedy w niemieckiej muzyce już się zaznaczył prąd ro- 
mantyczny, w Polscemuzyka nie zdobyta sicjeszcze na samodzielność. 
Do wybitniejszych przedstawicieli tego okresu zaliczyć trzeba Józefa 
Elsnera (1769 — 1854) i Karola Kurpińskiego (1785—1857). 
Pierwszy z nich zarówno w operach, jak i w mniejszych utworach po- 
ruszył tematy ludowe, lecz krępowany panującym w literaturze i sztu- 
ce kierunkiem pseudoklasycznym, na pole samodzielnej twórczości nie 
wstąpił nigdy. Kurpiński okazał się jeszcze bardziej naśladowczym 
talentem, idąc za Mozartem lub Rossinim. U obu przeważał pierwia- 
stek kosmopolityczny. Zasługi ich przeto około utworzenia polskiej 
opery nie wiele dało owoców. Ważny krok postępu miał się dokonać 
znacznie póżnićj przez muzyka nawskróś przesiąkłego duchem melo- 
dyi polskiej. Za życia obu, w chwili największej ich twórczości, zjawił 
się w Polsce geniusz muzyczny, którego działalność rozpoczyna się do- 
piero w następnym okresie. Geniuszem tym był Fryd. Chopin. 



ROZDZIAŁ XI. 
Teatr. Ssstuka dramatyczna. 




ydanie sądu o stanie sztuki dramatycznej w pewnźj epoce dzie- 
jowej jest nader trudne z tego powodu, że brakuje opinii wi- 
dzów. Pomimo wielu dzieł, które w Anglii, Francyi, a oso- 
bliwie w Niemczech o dramacie i teatrze pisano, nie posiadamy zupełnie 
materyriu chociażby do naszkicowania historyi rozwoju samej sztuki od- 
twarzania charakterów. Historya odsuwała zawsze estetyczne poglądy 
autorów na plan drugi i tylko z wielką trudnością z ułamków sprawo- 
zdań krytycznych, z rysunków i z porównania różnych dramatów mo- 
żna mozaikowy obraz gry artystów naszkicować. Chociaż smak epoki 
zmienia się, sposoby wyrażania nagany lub zachwytu pozostają mnićj 
więcćj te same, a z tego jednakże źródła nie da się odgadnąć obraz gry. 
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gdyż znaczenie wyrazów ze zmiana epoki niekiedy się zmienia; oo oko- 
ło roku 1780 uważano za bardzo piękne, mogłoby we trzydzieści lat 
później śmiech wywołać. 

Wielcy mistrze w dziedzinie sztuki dramatycznćj rzadko zdoby- 
wają zasłużoną sławę; imię ich wymawiane z wielką czcią przez 
współczesnych, żyć może długo w pamięci przyszłych pokoleń, ale te 
pokolenia będą znały tylko szczątki ich kreacyj, i to dzięki naślado- 
wcom, — ^będą to pewne gesty, sposób pojęcia pewnych scen, właściwość 
gry mimicznej. Lecz i to wszystko, uważane przez młodsze pokolenie 
za przesadne, powoli zacierać się będzie, aż w końcu zniknie zupełnie. 

Największy wpływ na sposób grania w zeszłćm stuleciu, jakotćż 
w kilku dziesiątkach naszego wywarł dramat. W nim się ujawnił 
smak współczesnych. Sztuki klasyków francuskich, pełne przesadnych 
uczuć i retorycznego patosu, musiały być odpowiednio przedstawione; 
trzeba do tego dodać kostyum, którego wybitniejszą charakterystyką 
była długa peruka i trzewiki z klamrami, bez czego nawet Grecy 
i Rzymianie obejść się nie mogli, ażeby zrozumieć, że ruchy nabierały 
przez to nienaturalności i sztucznej godności. 

Im bardziej ten sposób grania utrwalał się, tern bardziej oddzia- 
ływał odwrotnie na poważny dramat: siła odtwórcza młodych pisarzy 
przedstawiała postacie takiemi, jakiemi je, stosownie do smaku pe- 
wnej epoki, oglądano na scenie. Wzajemne wpływy dramatu i sceny 
dadzą się z większą lub mniejszą ścisłością wszędzie dostrzeds^, ale 
szczególniej rozwinęły się w ścisłćj zależności we Francy i. 

Pełny deklamacyi patos uważany był prawie wyłącznie, jako gra 
poważna aż do rozkwitu komedyi czutej (comedie larmoyante), chociaż 
niektóre części gry, pełne przesady, już od roku 1750-go ganiono. 
Zgodnie z istotą dramatu, polegającą nie tyle na krótkićj ekspresyi ile 
na świetności języka, przede wszy stkićm rozwinęła się dykcya w ściśle 
określonym kierunku. Bogate traktowanie tonu zaniedbano; uroczy- 
sta jednostajność była niejako prawem, jakotćż w końcu każdego zda- 
nia silniejszy akcent. Michał Baron (um. 1729) odważył się pierw- 
szy wystąpić przeciw tćj napuszystości, był tćż z powodu zbytniej pO" 
ufało ści tonu ganiony. Z drugićj strony był pierwszym, który 
wskutek cieniowania mowy, nadał jcSj tak zwaną „finesse." Niektóre 
z jego ról wskutek tradycyi przechowały się długo. 

Już w czwartym dziesiątku powstało dążenie do lepszego opra- 
cowania wybitniejszych ustępów. O znakomitej tragicznej aktorce D u- 
m es nil mówiono, że ona wszystkie części mniźj wydatne grała pręd- 



ko i bez nsleżytćj uwagi, a skupiała natomiafit całi^ aitę na ustępach 
ważniejszych. Rya ten występować jeszcze wybitniej u j^j współzawo- 
dniczki Clairon, która zwłaszcza przez ostre przejścia w grze, do- 
brze wystudyowane wykrzykniki i inne sztuczki na publicsność od- 
działywała. O ile komedyancŁwo byto wówczas panującym nawet 
w życiii prywatnym aktorów, widać to najlepiej moie z testamentu 
Clairon, która medalion swój i biust zapisała narodowi. Staro^kla- 
eyczna gra dosięgła najwyższego punktu w osobie Henryka Lu- 




Franciazek Józef Tilma. 

dwikn Lekain (um. 1778), który chociaż trzymał eię tradycyjnie da- 
wnej metody dykcyi, w mchach i giestnoh jednak objawiał di^żenia 
do naturalnońei i prostoty. 

Zwrot do deklamacyi niewymuszonej zaznaczył się eilniój od 
Aufresne'a, który jednakże nie potrafił utrzymać się w obec panują- 
cej szkolnej rutyny i musiał Paryż opuścić. Goethe, zobaczywszy go 
w Strasburgu, pisał: był to wykształcony artysta z rzędu tych niewie- 
lu, którzy sztukę pragną przemienić w prawdę, a prawdę w sztukę. 
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Więcźj poprawności zyskała gra francuska w komedTiy — tu dzie- 
ła Moliera stanowiły grunt niejako. Zarówno realizm narodów, jako- 
tóż wyższe wykształcenie form towarzyskich przyczyniły się do tego, 
że w dziedzinie komedyi prawdziwość (natura) zapanowała wcześnićj 
niż w grze tragicznej. Tu, chociaż pewne tradycye w metodzie gry 
przeszkadzały do bezpośredniego wyrażania uczuć, gesty jednak i mi- 
mika wykształciły się w sposób naturalny i artystyczny. Preville, a po- 
t^m Mole, pierwszy szczególnie, jako Almayiva w Weselu Figara, 
zrobili krok na tern polu znaczny; za nimi szli Yestris i Contat. 

Dopiero Franciszek Józef Talma (1763 — 1826) więzy reguł 
w wielu razach stargać zdołał. Zarzucił on pierwszy niewłaściwy ko- 
styum, który uchodził za starożytny i wrócił do prawdziwego rzym- 
skiego stroju, usunął z gry deklamatorski patos i przesadzone gesty. 
Usiłował przede wszy stkiem być prawdziwym, odważnym jako artysta 
i samodzielnym, nie przekraczając jednakże granic uszlachetnionej 
rzeczywistości. Nie cofał się on, ile razy wypadło oddziaływać na pu- 
bliczność za pomocą pięknćj pozy i wyszukanych ruchów, ale wszyst- 
kie te drobnostki zewnętrzne podporzs^dkowy wał duchowej treści roli. 
Piękna, ruchliwa twarz, wymowne oczy i głos pełny męzkićj melodyi 
i siły ułatwiały znacznie pojęcie i odegranie roli i łatwo mogłyby go 
doprowadzić do próżności, gdyby Talma nie był z charakteru człowie- 
kiem z dusza artystycznie i poważni^. Z szeroko zrozumiani^ i obszer- 
na znajomością ludzkićj natury, wnikał on w duszę swoich postaci. 

On nie grał roli swoich bohaterów, ale żył z nimi, — ^i oto była ta- 
jemnica jego skończondj gry, prawdziwie artystycznej, skutkiem czego 
stawał przed widzem nie jako naśladowca, lecz twórca. Szczególnie 
niektóre sceny pozyskały osobny poklask i zasługiwały na to. Jako 
Edyp oczekiwał on powrotu Forbasa z Koryntu. Już nieszczęśliwy 
bohater przeczuwa w części los swój, przeczuwa, że był ojcem Łaja, 
którego zamordował. Forbas prosi o tajemną rozmowę. Dawniejsi 
aktorowie zwracali sic wtedy do orszaku gwałtownie, który w majesta- 
tycznych ruchach cofał się w tył sceny. Inaczej postępował Talma: te- 
raz zbliżał się właśnie moment, kiedy wszystkie smutne przeczucia pra- 
wdą stać się miały; artysta pozostawał na miejscu, zwracając pytające 
spojrzenie w twarz Forbasa, a na otoczenie skinął drugą ręką, ażeby 
się oddaliło. Kiedy o losie swoim dowiedział się, stanął w osłupieniu 
zamyślony, a słowa^ któremi los swój przeklinał, wymówił złamanym 
głosem. W ogóle, usiłował zawsze zachowywać się w granicach 
szlachetnej artystycznej miary. Tylko geniusz jego to zrobił, że okro- 
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jony i zepsuty przez Duciea Sliakespeare mógł aic czas jakiś utrzy- 
mać na scenie francuskiej. Jako Mocbetłi, Otello albo Hamlet, był 
prawdziwie wielkim. Na francuskiej scenie nie było ani ukazywania 
się ducha ojca w ostatniej scenie, ani czarownic w Maobethcie, tak, ie 
właściwie wrażenie odbierało się tylko z dobrćj gry. Mimika jego 
w Hamlecie była tak wstrząsająca, źe widzowie oglądali, razem z akto- 
rem zdawało się, na twarzy jego odbicie widma i duclia. Taką. sa- 
mą była gra mimiczna w znakomitym monologu: być albo nie hyt. Tu 




Talma był zupełnie nieruchomy, pogrążony w samym sobie, jak gdy 
by nie posiadał ciała i tylko lekkie ruchy głowy i oczu świadczyły 
o życiu fizycznym. 

Obok Talmy postawić należy artystkę dramatyczną, równie wy- 
bitną w swoim fachu, chociaż mnićj głęboką, pannę Mars (ur. 1778 — 
1847). Początkowo rodzajem jej były naiwne kochanki, powoli jednak, 
z czasem przeszła do fachu „grandes coąuettes" — mnićj więcej to sa- 
mo, co „dama wielkoświatowa." Uwydatniał eię w nićj charakter naj- 
bardziej skończonej paryżanki. Mistrzyni w prowadzeniu rozmowy, 
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obdai'zona nader ruohliw% skal% głosu, grywała najcfactnićj wesołe ro- 
le. Do pewnćj doskonidośoi doprowadziła gesty. Ażeby w tym 
względzie nie przesadzić, wykonywała za pomocą rąk ruołiy pełne wy- 
razu i wdzięku, któremi pomagała sobie w rozmowie. Obdarzona umy- 
słem nader żywym, lubiła stawić kropki nad i, nie zaniedbujcie przytćm 
innych części gry. Krytyka chwaliła w nićj równomierne traktowanie 
roli i artystyczną* trafność w pojmowaniu charakterów. 

Z powodu braku miejsca nie możemy zastanawiać się nad drugo- 
rzędna scen% paryską. Wspomnieć tylko należy o tak zwanym Gri- 
maciers italiens, który bawił najlepsze sfery paryskiego towarzy- 
stwa, za pomocą komicznych piosenek i kawałków muzycznych, wy- 
grywanych na osobliwym iostnuneiicie. 

]Na scenie angielskićj objawiła się także dążność w pierwszćj po- 
łowie XVIII-go wieku do zaniechania nienaturalnej rutyny, — chociaż 
inaczej niż we Fi'ancyi. Przesada charakteryzowała zarówno tragedyą, 
i komedyą; mimika była pospolita a deklamacy a jednostajna. Jako re- 
formator wystąpił David Garrick (1716 — 1779), który w roku 1747 
objął kierownictwo teatru Drurylane. Wskutek postawienia na sce- 
nie Shakespeare^a wywarł on olbrzymi wpływ zarówno w kierunku 
twórczym dramatycznym, jak i w samćj sztuce grania. Położył on 
niejako fundament do pojmowania rozmaitych charakterów Shake- 
speare*a i do metody aktorskiej, którćj pojedyncze rysy przechowały 
się dotychczas, szczególnie na scenie niemieckiej. 

Niezwykłą sławą cieszył się jego Hamlet, a osobliwie scena, 
w której on poraź pierwszy ducha ujrzał i gra w czasie wprowadzenia 
sztuki na scenę. W jńerwszej scenie Hamlet cofa się na lewo od stro- 
ny widzów, kiedy Horatio, zwracając się na prawo pokazuje mu widmo. 
Wtedy Garrick odwraca się gwałtownie i parę kroków cofa się, drżąc. 
Kapelusz spada mu na ziemię, ramiona otwarte, ręce z rozwartemi 
palcami jakgdyby do obrony podniesione, usta cokolwiek uchylone. 
W tej pozycyi, podtrzymywany przez aktorów, pozostaje on przez kil- 
ka minut, jakby skamieniały, z oczyma zwróconemi na widmo, aż na- 
reszcie przez usta wydobywa się z trudnością słów kilka. Przyjaciele 
daremnie usiłują powstrzymać go; mając wzrok ciągle w czasie rozmo- 
wy na widmo zwrócony, wyrywa się wreszcie z rąk, wydobywa gwał* 
townie szpadę i z podniesioną bronią powoli za wołającem go widmem 
idzie. 

Z wznowieniem Shakespeare a na scenie, Gkrrick wprowadził 
także naturalność gry; wzbogacił mimikę i gesty i posługiwał się nie- 




Dftntd Garrick. 



mi, jak później Talma dla odtworzenia choralcteru bohaterów. Wy&t^- 
powaJ on przeciwko bombostyczno^ w iotooacyi i grze, która stano- 
wiła najgtówniejazf wadę gry trag^nój, a oddziiJywat takie aszla- 
cbetniajaoo i moderuj^oo na role koHiiozne, występuje zawsze atano- 
wczo przeciwko przetadsie. 
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Że przykład jego był naśladowany, nie ulega żadnćj wątpliwości, 
ale i to wątpliwości nie ulega, że^naśladowano tylko drobnostki, szcze- 
góły, nie zaś jego duch twórczy. Takim naśladowca poniekąd był 
Smith z teatru Drurylane, ale posługiwał się także efektami staraj 
szkoły. O wiele wybitniejszym był jednak w rolach komicznych. 

Prawdziwym krzewicielem gry Garrick*a był John Philipp 
Kemble (1757—1823) i Edw. Kean (1787—1833). Pierwszy był 
ulubieńcem wysokich sfer towarzyskich. Małego wzrostu i wysmu- 
kły, psuł swoje grę często wielkiemi wystudyowanemi ruchami; najsil- 
niej oddziaływał w rolach wzruszaj ą^cy eh i w postaciach, gdzie prze- 
ważała refleksya. Hamlet jego był znakomitym. Angielskie i nie- 
mieckie rysunki niektórych scen, dowodzą najlepiej, że tradycye gry 
Garricka, odbijały się na nim bardzo wybitnie. I on na słowa Hora- 
tia zwracał się gwałtownie, cofał się przerażony tak, że mu kapelusz 
z głowy spadał i wyrywał się z rąk współgrających. Jedyny rys w t^j 
scenie odrębny, lecz nie tak wycieniowany, jak u Garricka: — Kemble 
^^ obec widma nie zachowywał skamieniałego milczenia, ale mówił na- 
tychmiast. 

O wiele namiętniej sze uposażenie od natury otrzymał Kean, 
który od roku 1814 w teafrze Drurylane grywał, odnosząc największe 
tryumfy w takich kreacyach, jak Shylock, Otello, Macbeth, Jago i in. 
W życiu' niepowściągliwa natura — pijaństwo doprowadziło go do gro- 
bu, — a jako artysta nie posiadał szlachetnej równowagi. Sumienne 
przeprowadzenie gry nie było jego udziałem; spokojniejsze więc części 
swojej roli grał dosyć powierzchownie, niezaznaczając wcale delika- 
tniejszych przejść. Tam dopiero, gdzie jego siła demoniczna z namię- 
tnością pewnćj postaci tworzyła jedność, rozwijała się cała dzika potę- 
ga jego artystycznej natury. Ale często gra jego robiła wrażenie, jak- 
gdyby wszelkie prawa estetyczne nie istniały; zgrzytanie zębami 
i gwałtowne krzyki wydawał często; szczególnie w niektórych scenach 
w Otellu przekraczał on wszelkie możebne w tym względzie granice. 
W ostatnich latach przez życie pijackie nu duszy i ciele złamany, 
wpadł w manierę. 

W komedyi długo jeszcze po Garricku panowała przesada, mało 
bardzo angielskich aktorów niestetyl — da się to odnieść i do chwili naj- 
nowszej, — potrafiło zastosować francuskie cieniowanie gry. W krea- 
acyach komicznych spostrzegać się dawały grube, proste efekty. Naj- 
bardziej było pożałowania godnem to, że przesada bardzo często na- 
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\vet u wybitmejszjcłi aktorÓM', jak King, Parsons iinn., przechodziła 
często bardzo w grymas lub karykaturę. 

Pośród poaŁitci meivieścich wybitniejsze miejsce zajęta Sarnh 
Siddona, aiostra znanego już Kemble"a (1755— 1831). Od loku 1780, 




Johu Philipp Kemble. 

aktorka w teatrze Coventgarden, utrzymała aię ona na scenie w tragi- 
cznym repertuarze prawie wytycznie aż do roku 1812. Siddons bytn 
kobieta bogato obdarzont^ od natury; malowała i rzeźbiła/ a w do- 
datku — wbrew wielu koleżankom — należała do kobiet moralnie czy- 
stych, co stanowiło tak aamo dzisiaj, jak i wówczas rzadki wyjątek. 
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likatnćm, z bystrem spojrzeniem szukał on głównych rysów pewnej 
postaci, «źeby je tijcó, pragnął zrozmnićć, jakie s^ sprężyny w ruch je 
wprawiające, z jakich słów, ruchów, czynów składa się pewien chara- 
kter. Na tych podstawach rozwijał grę swoje, gesty i mimikę z kon- 
sekwentna ścisłościi^. Postacie jego nie były tylko intuicyjnie pojęte, 
nie były świadomym wytworem siły twórczej, ale w krytyce brały po- 
czi^tek. Nie zmniejsza to wcale jego zasługi, przeciwnie — zwiększają, 
gdyż w ten sposób podnosił on sztukę dramatyczną wyżój ponad rze- 
miosło, nadawał jćj cechę świadomości ai^tystycznej. 

Od niego rozpoczyna się szkoła c h a r a k t e r y s t y c z n a; usunął on 
z gry próżną deklamacyą i zewnętrzną gestykulacyą. Tak więc stanął 
poniekąd obok Lessinga, natury pokrewnej mu duchem z wielu wzglę- 
dów, ożywiony chęcią stworzenia dramatycznej szkoły niemieckiej, jak 
Lessing stworzył narodowy dramat. 

Obok Ekhefa, jako współzałożyciel charakterystycznej szkoły sta- 
nął Fryderyk Ludwik SchrOder (1744 — 1816). Trwała jego zasłu- 
ga polegała na tćm, że scenie niemieckiej przyswoił Shakespeare'a. 
Chwila jego kierownictwa teatru w Hamburgu (1771 — 1780), należy 
do najpiękniejszych epok sztuki dramatycznej w Niemczech. SchrO- 
der, chociaż obdarzony bardziej namiętnym temperamentem, niż Ekhof, 
więcej nalegał na krytyczne opracowanie roli; i on żądał, ażeby aktor 
pierwej zrozumiał, co ma grać, ażeby jądro charakteru pochwycił, 
a potem dopiero słowa, mimikę i gesty dorobił. W grze tragicznej 
szukał nie bezpośredniego oparcia się na Shakespeare*rze, ale pragnął 
oddać pierwszeństwo pierwiastkowi charakterystycznemu przed pię- 
knym, zarówno w deklamacyi, jak w prozie i mimice. 

Pomimo jednak ruchu w dziedzinie dramatycznej, wywołanego 
przez Ekhofa, u większości aktorów panowała pewna szorstkość 
w zapatrywaniu się na swój własny fach, u innych przeważał natura- 
.lizm, który bardzo blizko graniczył z epoką burzliwych prądów w lite- 
raturze. Poezya, z jaką Kkhof i Schroder traktowali sztukę, nie pozo- 
stała bez wpływu, chociaż wymagała pogłębienia. W niektórych miej- 
scach — w Gotha, Hamburgu, Mannheimie — wytworzyły się pewne po- 
glądy na całość gry, w znacznej jednak mierze poglądy te były nader 
pokrewne. W Wiedniu, pod wpływem aktorów francuskich, którzy 
dłuższy czas grywali, niemieccy wykształcili swoje deklamacyą i przy- 
brali sztuczne ruchy nawet w sztukach poważnych, bez względu na to, 
że gesty owe wcale powadze sztuki nie odpowiadały. Polepszenie na- 
stąpiło z chwilą, kiedy w roku 1776 dwór na własny rachunek objął 
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kierownictwo i personel opłacać począł. Pomimo tego jednak, że dobre 
Biły sprowadzano z Hamburga, a nawet sam Schroder czas jakiś do 
trupy wiedeńskiej należał, inni artyści pozostali przy swojdj pi^zesa- 
dnćj metodzie. 

Dobrźj opinii używał J. B. Ber gop zoo mer (1742 — 1804), po- 
czątkowo reżyser, który się w nieprawdopodobnych środkach od- 
działywania na słuchaczy kochał. Najlepiej grywał on srogich zło- 
czyńców. W scenach namiętnych zamykał oczy i otwierał gwałto- 
wnie, tak, że świeciły białkami, poczym rzucał się znowu na scenę, 
krzyczał i, ażeby pianę z ust wywołać, brał mydło do gęby. Jako 
Byszard Ill-ci kładł ziarnka grochu do buta, ażeby tóm łatwićj kulóć. 
Fóźnićj jednak nauczył się lepićj panować nad sobą i był aktorem do- 
kładnie i jasno charakteryzującym swoje postacie. J. Fr. Brock- 
mann (1745 — 1812), odznaczył się przedewszystkićm, jako aktor chsc- 
rakterów (Hamlet, Falstaf, Beaumarchais): brakowało mu tylko umie- 
jętności silnego wyrażania namiętności i głębokich uczuć; wtedy wpa- 
dał często w przesadę, która zresztą była główną wadą gry jego. Sub- 
telna komedya była na niemieckiej scenie najgorzej przedstawianą; już 
wówczas przyznawali znawcy, że Niemcy nie mogą z Francyą wytrzy- 
mać najmniejszego porównania na tim polu. Aktor Weidmann grał 
Almaviyę w Cyruliku Sewilskim w wiedeńskiem narzeczu i przed- 
stawiał scenę pijacką w najgorszym styluj Muller grał Figara z wy- 
pchanym brzuchem. 

Jak w literaturze, tak samo i w teatrze zapanował kierunek pseu- 
do-klasyczny. Niektórzy artyści, jak Jos. Fleck (1757- — 1801), dą- 
żyli do lepszćj gry z własnego natchnienia, ale nowego kierunku nie 
pogłębili. Oddziaływał on bardzićj środkami zewnętrznemi i śmiało- 
ścią w pojmowaniu charakterów, niż poważnemi studyami ról. Koleb- 
ką rdcalistycznój szkoły był teatr w Weimarze pod kierunkiem 
Goethego. Do czego dążył wielki poeta, wiemy poczęści z książeczki 
jego (1803) zatytułowanej: Przepisy dla aktorów. Artystyczna 
zasada Winkelmana, który żądał spokoju w wyrażaniu namiętności 
i piękna w charakterystyce, stała się dla Goethego punktem "wyj- 
ścia jego estetycznych poglądów. Gra zewnętrznie powinna dą- 
żyć do oddania idealnćj powagi, a zrozumienie charakteru ma na tćm 
polegać, ażeby zachwycać widza naśladowaniem rzeczywistości, ale 
rzeczywistość przeobrazić w piękno. Nawet śród największój namię- 
tności żądał on harmonii i spokoju; cała mimika o tyle miała dla niego 
wartość, o ile podobną była do starorożytn^j plastyki. Z tych poglą- 
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dówy które zarówno u Winkelmana, w Laokoonie LesBinga, jak 
i u Goethego tkwiły, wypływały niejako prawa, mające kierować pozy- 
cy% i ruchami ci^a. Artysta powinien w każdym momencie swojćj 
gry odtwarzać uczucie nietylko prawdziwie, ale idealnie; nie powi- 
nien nigdy profilem lub plecami do widzów eię zwracać, nie powinien 
ruchami rt^k zakrywać twarzy, a zbytniemi gestami psuć harmonią 
obrazu. 

Podobne żądania wypowiadał także względem deklamacyi. Ule- 
pszenie wierszowanego dramatu prowadziło z natury rzeczy do ule- 
pszenia gry artystycznej. Tu właśnie dramaty Goethego i Schillera 
ogromny wpływ wywarły. Obaj oni nie lubili, ateby jamby rozpły- 
wały się niejako w języku prozy; lekki, ledwie dostrzegalny akcent, 
powinien słuchaczowi wpadać w ucho rytmicznym wierszem. Sztuka 
deklamatorska musiała się stać pewnego rodzaju prozaiczną sztuką to- 
niczną (muzyką), z niggłębszych tajników uczuć wydobyć i rozwinąć 
pewną ilość tonów, ażeby dźwiękiem ich całości wywołać piękne wra- 
żenie. Ale tu, jak i w mimice, odczucie i zrozumienie środków musi 
drogę wskazać. 

W ten sposób wypowiedziano nową zasadę gry, będącą w zupeł- 
nej sprzeczności ze szkołą realistyczną. Wypłynęła ona nie z ża- 
dnych kaprysów i zachcianek, ale raczćjjako najprostszy wynik kla^ 
syczućj powagi. Dramat o treści starożytnej musiał być koniecznie 
przedstawiony inaczej; środkami realnemi nie podobna było stworzyć 
postaci, zgodnej z duchem dramatu. Że cele takie nie łatwo osiągnąć 
się dały — rozumie się samo przez się. Goethe wziął się do rozwiąza- 
nia zadania z żelazną energią i przeprowadził je z powagą i miłością. 
Ulubionym ich uczniem był Pius Aleksander Wolf. 

Ale i w szkole Wej marskiej uwidoczniły się szkodliwe zarazki, 
które od roku 1810 powoli rozwijać się poczęły. Jak dzieła Schillera 
wywołały całe szeregi deklamatorskich dramatów, tak znowu idealizm 
Weimarskiej sceny stworzył próżny patos w grze i zatarł mimikę. 

Niektóre tylko celniejsze talenty tej szkoły zdołały wyjść obron- 
ną ręką. Wybitne stanowisko w teatrze zajęła Zofia Schroder 
(1781 — 1868), która w roku 1805 poświęciła się fachowi dramatyczne- 
mu, a w roku 1815 zaliczoną została do wiedeńskiego dworskiego tea- 
tru. Była ona jedną z najwybitniejszych reprezentantek idealistycznego 
kierunku gry, mistrzynią dykcyi i ruchów plastycznych, a jednocześnie 
obdarzona porywającą namiętnością i rządkiem bogactwem uczucia. 
Niewieście postacie Shakespeare'a, jakoteż Schillera, znalozły w niej 




skończone uplaetycziuenie. Wpływ jej w Wiedniu przyczynił się naj- 
bardziej do rozkwitu sceny. 

Pośród przedstawicieli retorycznej szkoły, zanotować naleiy 
Ferdynanda Easlair'n (1772 — 1840), który grywał naprzód 
w Stuttgardzie a następnie w Monacfaiam. Zewnętrzna jego posiać 
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Iffland, jako Bitterman w .^Nienawiści i żalu." 

nadawała się do ról bohaterów; najlepiej udawały mu się takie po- 
stacie, jak Tell, Karol Moor i inne. Jego metoda odtwarzania Telia, 
w szczegótach, osobliwie w scenie strzelania do celu, dotychczas 
się utrzymała. Ale już Edslair dowiódł, że romantyzm i do sztuki 
dramatycznej wkroczyć może; pojmował on deklamacya już nie w zna- 
czeniu szkoły wej marskiej a chwilowym uczuciom, tak w tonie, jak 
i w traktowaniu mimiki więcej miejsca przeznaczył. 




Iiudwik Deyrient, jako Glust«r w „Hysiardzie Ill-ii 
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Kicdj więc idealna szkoła powoli wysuwata się z ohłodnego klas- 
sycyzmu i przekształcała się w romantyczna, realistyczna szkoła Ek- 
hofa i SchrOdera pod wpływem Wilhelma Ifflanda (1749 — 1815) 
kształciła się dalćj i w zwi%zku z poważną komedys^ mieszczaństwa, 
szczególnie w północnych Niemczech, uznanie znajdowała. W 1796 r. 
objął Iffland dyrektorstwo Berlińskiego narodowego teatru i pozostał 
już tu aż do śmierci. Naturalność, o ile ona odpowiadała jego skłonności 
do postaci współczesnych, cenił najwyżej. Nie był to wcale geniusz, 
który bezpośrednio wcielał się niejako w charakter i, stosownie do 
własnych uczuć, te najlepiej malował, które jego usposobieniu najle- 
piej odpowiadały, ale jak Ekhof i Schruder, człowiek pełny talentu, 
umiej i^cy najmniejsze rysy rzeczywistości pochwycić i do swego celu 
przystosować. Nie umiał odtwarzać ludzi, którzy, jak Wallenstein 
naznaczeni byli jakimś tajemniczym rysem lub też obdarzeni gwałto- 
wnemi namiętnościami, — w takich rolach przewyższał go Fleck, ale 
gdzie były postacie realistycznie pomyślane, tam okazywał się mi- 
strzem. Pragnął zawsze stworzyć postać o najdrobniejszych szcze- 
gółach, we wszystkich przejawach swego życia nosząca piętno rzeczy- 
wistości. Pogłębiał więc tak zwaną „niemą grą," tworzył doskonałą 
maskę. Już z samego Mrystąpienia jego widz mógł wnosić, co za cha- 
rakter stoi przed nim; najmniejszy ruch ręką, każde zgięcie palca było 
znaczs|cem. Odpowiadała temu wszechstronność jego dykcyi i intona- 
cyi, które z każdym akoentem pogodzić się dały. Nic tćż dziwnego, 
że nadawał się on najbardziej do mieszczańskiego dramatu, w najob- 
szerniejszym znaczeniu, do charakterów sentymentalnych, dobrodu- 
sznych, komicznych. W tó} dziedzinie Iffland był samodzielnie twór- 
czym: od eleganckiego światowoa począwszy, aż do komicznego fagasa, 
posiadał całą galeryą typów. Jego ubiór, ruchy rąk, każde ustAwienie 
nogi, wogóle jego maska była skończenie artystyczną^ 

Jak Weimarskiej szkole, tak samo i hambursko-berlińskićj gro- 
ziło niebezpieczeństwo przesady, czyli grzechu przeciwko zasadzie ar- 
tyzmu. Nawet Iffland nie był wolny od zarzutu niedokładnego tra- 
ktowania niektórych ról w szczegółach. Najniebezpieczniejszem jednak 
było drobiazgowe wykończanie ról, należących do tragicznego reper- 
tuaru. Wszystkie drobnostki mimiki, które u Ifflanda łączyły się 
w pewną ściśle spojoną całość, pojedynczo były łatwe do naśladowa- 
nia, stosowano tćż je wkrótce w całych Niemczech, wskutek czego 
w komedyi mieszczańskiej wytworzyła się pewna maniera, nacechowa- 
na przesadą, jak to się zwykle przy naśladownictwie zdarza. 
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Oryginalnym zjftwiflkietn, naturą nawakróś artyaŁyozn% byt Lu- 
dwik Devrient (1787 — 1S32), który rozwinął się zupełnie niezale- 
żnie od panujących prądów. Pod wielu względami przypomina on 
Keana, nietylko dlatego, ie prowadził życie nietrzeźwe, które go zgu- 
biło, ale tei z powodu wspólnych cech charakterystycznych talentu, 
W porównaniu z Ifflandem, chociaż w charakterystyce komicznych 
postaci azedt za nim, obdarzony byt intuicyjnym geniuszem. Brako- 
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wato mu równomiernego spokoju, potrzebnego do przeprowadzenia 
w kierunku jednolitym od początku do końca pewnej roli; brakowało 
bogactwa drodków rozporzadzalnych — -jego organ mowy był szorstki, 
dekUmacya meładna, postawa wątto, — ale ile razy przedstawiał osta- 
teczności, ludzi stronnych, niezwykłych, lub nawakróś komicznych, 
wtedy przelewał w te postacie całą demoniczną siłę swojej natury 
i umiał duszę słuchaczy wstrząsnąć do głębi, Franciszek Moor, Shy- 
lock, Hoasan w Fiesco, Grloster byli odtworzeni przez niego bez prze- 



sady, zapełnię z inti«j strony, nU zwykle pochwyceni z tale wielka ait^ 
odtwórczą, nn jak^ uę przed nim nikt nie zdobyt. W niektórych wiel- 
kich scenach swojej roli grał, nie troszcząc się o widzów, można powie- 
dzi<^ć, że tworzył. Nie potrafił jednak nigdy rozwinąć całego zaaoba 
swojćj sity, ztąd ti-t gra jego była nierówną; niektóre części roli tra- 
ktował lekceważąco lub tćż fałszywie, ale ile razy wpadł na drogę 
wspólnych z poetą uczuć, wtedy wszystkie jego braki znikały. 




Henryka Hcndel-Schati. 

Nil niesczęscie nałóg pijaństwa złamat wcześnie jego eiłę ducha, 
tak samo, jak i przyjaciela jego Amadeusza Hofmana. Mimo to 
przykład I)eTnent'a w wielu kierunkach działał zachęcająco; silne za- 
akcentowanie B przecz nośc i, gwałtowności i namiętności w grze, zwykłe 
następstwo jego nerwowego temperamentu, mi^y uznanie, znalazły 
więc i naśladowców. Skutkiem tego zapanował niebezpieczny natu- 
ralizm, który niejednokrotnie stawił niemiecka scenę w ciągu bieżące- 
go stulecia nad brzegiem przepaści. 

W przeciągu czasu do roku 1820, zanotować wypada rozwój sa- 
mi'j techniki gry, mianowicie urozmaicenie metod przedstawienia. 
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W Berlinie przeważył kierunek realistycznej szkoły, w Wiedniu/ 
w obec sprzyjających okoliczności oba kierunki godziły się ze sobą, 
a w komedyi zdołano osięgnąó prostotę i pewną szlachetność w całości. 

Wspomnićó jeszcze należy o sztuce pięknćj postawy. Zasłużyły 
się na tćm polu lady Hamilton i Henryka Hendel-SchOtz. Naj- 
prostszemi środkami za pomocą odpowiedniej pozy i mimiki potra- 
fiły one wywoływać największe i najdziksze uczucia. Szczególnie Hen- 
del-Schtktz nieporównaną była w niektórych starożytnych 1*0 lach. 

To, cobyśmy mogli w znaczeniu teraźniejszym nazwać teatrem, 
początek wzięło w Polsce w ostatnićj dopiero ćwierci XVn wieku. 
Teatr od dawna znajdował u nas gościnny przytułek w domach ma- 
gnatów, ale narodowego teatru nie było, w znaczeniu instytucyi stałej. 
Stały gmach polecił zbudować dopiero Stanisław August w 1779 roku 
na placu Krasińskich; największą siłą i ozdobą jego był Wojciech Bo- 
gusławski, którego imię związane jest z dobą największego rozwoju 
teatru w Polsce w ogóle. Drugim człowiekiem, mniejszej od Bogusław- 
skiego siły, ale może, z powodu wyjątkowego położenia Galicy i, w któ- 
rćj pracę swoje rozpoczął, równie wielkiego znaczenia, był J. N. Kamiń- 
ski. Drogi obu tych ludzi krzyżowały się często, jakkolwiek Bogusław- 
ski znacznie wcześniej zawód swój rozpoczął. Ale ponieważ działalność 
ich przypada także na okres do roku 1830, przeto ażeby nie rozrywać 
uwagi czytelnika, dal^j nieco, w miejscu właściwym o sztuce teatralney, 
jćj rozwoju u nas i wybitniejszych reprezentantach, mówić będziemy. 



ROZDZIAŁ XII. 
Wynalazki w dziedzinie teohnikl i ioh znaczenie. 




[postęp ludzkości od najdawniejszych czasów wiąże się z wynalaz- 
kiem środków ułatwiających pracę, a przez to zwiększających nie- 
jako siłę. Popychana koniecznością, a często podtrzymywana 
tylko szczęśliwym wypadkiem, siła twórcza człowieka dążyła do sztu- 
cznego niejako zwiększenia zasobu sił ludzkości, ażeby zwyciężyć opór, 
w najobszerniejszym słowa tego znaczeniu rozumiany. 

Wiek XTX. 20 



lLw6rf-7A dziatftlność najgtębezćj etarotytnoiai Aci6\e etę wiąże 
i ntUlutluje lutrój ci^a ludzkiego: ztożon^ pięjć można uważać za pro- 
totyp rntota, flktadsjycą iic dłoń z palcami za azczypce, zęby mogły 
podać myiil zrobienia pity. Z tych pierwotnych, grubych form wy- 
k^ztatcity aic pńźnićj narzędzia i machiny ułatwiające człowiekowi pra- 
cę. Im bardziej postępowała kultura, tim więkaze ciężary miał czło- 
wiek (lo pokonania, tćm wszechatronnicj kształciły się wszystkie na- 
rs^dzin i powstawała nown nauka o środkach ułatwinjt}cych pracę ludz- 




Prtfdralnia Hftrgreiv'a. 

k"ł — t. j. mocłinnika. Wytwarzały się wprawdzie środki coraz bdrdzi<ij 
złożone, ale wyningnty t<!ż coraz większego natężenia sity ludzi lub 
xwior9!ąt. Znakomity postęp rozpoczął się od zastosowania wiatru 
i wody, jako motorów, 

W" roInioŁwio, w przemyjło tkackim, w wytwarzaniu i przetwa- 
rzaniu ńrodkiW potywieiiia bardzo wcześnie zaczęto już zastosowywa 
narzędnin. Chociaż więc wzmngajqoy się zbytek, rozrost sztuk i rze- 
miosł wymognt niejako postępu w ti^ dziedzinie, znwaze jednak zna- 
oiiny wspóludzint uztowieka w pracy machin byt największi} strona 
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czynna. Im jednak bardziej wzrastała ludność w państwach nowoży- 
tnych a ożywiający się coraz więcej handel ułatwiał wymianę wytwo- 
rów pojedynczych państw; im bardziej rozwijał się przemysł, który 
przewyższać poczet rolnictwo, tźm mni^j wystarczaj ącemi się stawały 
rozporz^dzalne siły ludzkie. Takie nieodpowiednie ustosunkowanie 
musiało przedewszystki^m tam się zaznaczyć, gdzie wszystkie źródła 
iMJgactwa narodowego polegały na wytwórczości przemysłowój i han- 
dlu, jak w Anglii. 




Prz^alnii Arkwrig-hts'*.' 



Ona tźż stała się krajem największych wynalazków. Pierwszych 
wynalazków XVIIl-go wieku, od których się rozpoczęła nowa ern 
w przemyśle, dokonano w dziedzinie posiadającej najdonioślejszą war- 
tość dla Anglii — w przemyśle przędzalno-tkackim, 

James Hargreave, tkacz w Randhillu około Blackburnu, 
(1719 — 1778) usilnie pracował nad t^m, ażeby warsztat przędzalno- 
tkacki, używany do przędzenia bawełny w domu, ulepszyć i udosko- 
nalić. Po wielu niepomyślnych próbach udało mu się zbudować przę- 
dzalnię z początku o 8 wrzecionach, później o 86, a w końcu doprowa- 
dzić ilość do 120 wrzecion, które z łatwością jedna robotnica obsługi- 



waó mogta. Przędzalnię jego, nim zdolni nn nię patent otrzymać, 
sprzedano w wielu egzemplarzach, wielokrotnie naśladowano i wpro- 
wadzano do fabrycznego niycia przeważnie przez fabrykantów w Lan- 




Rysurd Arkwright. 



coshirze. Wynalazca przegrał wytoczone procesa i niuaiat się zado- 
wolić dochodami' swego małego warsztatu, nż wreszcie zakończył ży- 
cie w domu ubogich w Bottinghamie. 

W rok po Hargreave wynalazł Ryszard Arkwright (1732 — ■ 
1792) machinę przędzalnn. Szczęśliwszy od swego poprzednika, «do- 



WYNALAZKI. 



łal znalćźć przyjaciela, któi-y mu doBtai-czft Środków materialnych 
i umożebuit wykonanie pi-ojektu. W roku 1769 wyrobił Arkwright 
najprzód patent, a potem uzyskał dzieBięoio\etni% prolongatę. Przę- 
dzalnia jego mogła być poruszana sit% koni lub wody. 

Wkrótce, skombi nowa wszy wynalazek Hai^reaTe'n i Arkwnghfa 
Samuel Crompton (1753 — 18i7) wynalazł now% przędzalnię, za 
pomocą której usunął głównie przędzalnię Hargreave'a i ograniczył ją 
do bardzo małych warsztatów. W roku 1784 pierwsza przędzalnia 



i^^ 




Knrot Marya J>cqiiard 



była wprowadzoną w krajach nadreóBkich, w 1799 w Austryi, a 1800 
roku w Saksonii. 

Ręka w rękę z powolnym rozwojem i doskonaleniem się przędzal- 
nej machiny, szło dążenie do ulepszenia całego tkackiego warsztatu, 
aieby go uczynić łatwiejszym do prowadzenia. Tu należy zaliczyć je- 
dnego z największych wynalazców — Karola Jaoquard (1752 — 
1834). Obok rzadkich zdolności do mechaniki, był on jeszcze wysoko 
uposażony prawdziwie ludzkiemi uczuciami. Od dawna Lyon (Lug- 
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dun) był środkowym punktem przemysłu jedwabniczego, który za- 
trudniał całą ludność miejsk%, nie wyłączajs^c dzieci. Już jako chło- 
piec napatrzył się na wszelkiego rodzaju biedę i nędzę, dla których 
nie był obojętnym; począł tćż rozmyślać nad tćm, w jaki sposób uliyó 
losowi przeładowanego prącia robotnika. W pierwszych latach istnie- 
nia rzeczy pospolitej przemysł jedwabniczy bardzo podupadł. Jacąuard, 
który ze swoim synem wyrostkiem w szeregach armii służył i syna 
w walce stracił, powrócił potźm w strony ojczyste. Brak środków do 
życia przeszkadzał mu początkowo do wykonania planów, aż w końcu 
znalazł sobie pomocną, rękę. Od roku 1799 do 1819, przesiadywał 
na wsi, w małym domku, gdzie miał zabezpieczona, skromna sumkę na 
życie i pracował ustawicznie nad ulepszeniem wynalazku. Już w roku 
1825 na 30,000 warsztatów lyońskich 10,600 korzystały z jego wyna- 
lazku. 

Wszystkie machiny, wynalezione dotychczas, miały tę wadę, że 
posiadały dość ważkie granice pracy: potrzebowały pomocy siły ludz- 
kiźj, a nawet przy dość zręcznej konstrukcyi wymagały wielkiej 
uwagi ze strony robotników. Należało więc wymyślić taka, któ- 
raby zast:j.pić mogła większą, część roboty vąk ludzkich. Rozwieszania 
problematu całkowitego warsztatu mechanicznego dopełnił proboszcz 
EdmundCartwright (1743 — 1823) w roku 1786; dopiero w naszym 
wieku wynalazek ten ulepszył Har wood Horrock do tego stopnia, 
że celowi odpowiada zupełnie. 

Myśl zastosowania machiny do szycia powstała także w ubiegłem 
stuleciu. Wiadomości o pierwszych próbach, które w roku 1755 jedno- 
cześnie w Niemczech i Anglii dokonane były, nie posiadały jeszcze 
dość jasności i pewności. A jednak już machina Tomasza Saint'a, 
w 1790 roku patentowana, jest oparta na zasadzie dotychczas stosowa- 
nej przy machinach do szycia skóry. Korba ręczna przenosiła ruch 
na aparat, materya wsuwana była za pomocą kół zazębionych pod igłę, 
która wyszywała ścieg łańcuszkowy, w dziurkach, robionych poprze- 
dnio przez szydło. Czy machina ta znalazła zastosowanie w warszta- 
cie, nie wiadomo, to tylko pewna, że posłużyła ona za podstawę do dal- 
szych w tój mierze prób i doświadczeń. W roku 1801 pewien Anglik 
wzi^ł patent na machinę do haftowania, w 1814 tyrolczyk, krawiec, 
Józef Madersberger, wymyślił nowy aparat także zapomoci^ kor- 
by poruszany; igła po wyszyciu krótkiej nici, musiała być nawlekani}, 
na nowo. W końcu jednak wynalazca stracił cierpliwość, podarował 
machinę do muzeum modelów przy i)o!itechnice Wiedeńskiej i pracował 
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<liil^j ręcznie. Dopiero w roku 1830 ukaznły się na tern polu nowe 
wynalazki. 

Kiedy więc w dziedziDie mechaniki dokonywały się takie donio- 
słe odkrycia, znaleźli się genialni ludzie, którzy zapragnęli silę natury 
poddać władzy ducha ludzkiego, — aiłę tą było ciepło, a właściwie para, 
jako produkt jego; był to ten olbrzym, na ktirego ramionacli apoczęła 
większa część nowożytnej kultury. Najśmielsza fantazya pierwszych 
wynalazców przeczuwać nawet nie mogła, jakie znaczenie będzie miało 
dla rozwoju ludzkości zastosowanie pary. Jak w naturze iadna z form 
nie występuje bezpośrednio, tak samo dzieje się w życiu duchowym 



ludzkości. Chociażby 
sie myśl pewna wyda- 
wała zupełnie nowif, 
zawsze jakaś cząstka 
jej wiąże się z poprze- 
dzającemi ją pokre- 
wnemi pracami. Hi- 
storyą więc każdego 
wielkiego wynalazku 
poprzedza niejako do- 
ba wstępna. Już w XV 
i XVII stuleciach czy- 
niono doświadczenia 
w celu zużytkowania 
]>ary, jako sity poru- 
azającffj. W roku 1545 
kapitan hiszpański de 
C a r a y popisywał 




Aparftt do wywiązywania 
pary de Caux'a. 



się z okrętem bez ża- 
gli, — lecz o budowie 
tego okrętu nic nie 
wiemy. W roku 1614 
de Caux zbudował 
przyrząd, którego 
dzi^anie jest związa- 
ne z rozwojem znsto- 
aowywania pary. Ko- 
ci eł, napełniony do 
pewnej wysokości wo- 
dą, podgrzewany by- 
wał na ogniu, skut- 
kiem czego wywiązy- 
wało się ciśnienie pary 
na powierzchnię wo- 
dy, i przez rurę, umie- 
szczoną w kotle, wy- 



sadzało ją do góry szerokim strumieniem. 

Obok deCaux'azanotowaćnależyimiona Worcestera, Fapin'a, 
wynalazcę klapy bezpieczeństwa, Tomasza SaYary'ego i Newco- 
raen'a. Ostatni ulepszył machinę Savary'ego i przystosował ją do 
praktycznego użytku. Zastosowano ją do czerpania wody w górni- 
ctwie, w Kornwalisie. Zasada budowy Savary-Newcornen była nastę- 
pująca: w próżnym cylindrze, umieszczonym pionowo nad kotłem pa- 
rou-ym, porusz^ się szczelnie tłok, zamykający, za pomocą odpowie- 
dniej klnpy, kocieł parowy. Jeżeli rura była próżna, powietrze atmo- 
sferyozne naciskało klapę w dół, przy wpuszczeniu zaś pary tłok pod- 
nosił eię do góry. Buch ten, za pomocą sztangi, umieszczonej na końcu 



dw-uramiennego dr^ka, jak przy wadze, odbywri się z góry na dól 
przemiennie; otóż za pomoc% drugiego ramieniu, podnoaz^ego Bię do 
góry, wydobywano z głębi wodę. Ażeby ów przemienny ruch umote- 
bnić, potrzeba było gromadząctt eię w cylindrze parę usunąć. Odby- 
wało aię to za pomocą wpuszozania do cylindra zimn<ij wody, czyli 
zgęszczania vel skraplania pary. Skroplona i wpuazozona woda od- 
pływała za ponaoc% podnoszenia klapy. 




Msohina parowa Newoomena. 



Oczywiście więc regularne funkoyonuwanie macliiiiy polegało na 
tćm, ażeby klapy w czas właściwy były zamknięte i otwarte, co znowu 
wymagało nader wielkitSj pilności i uwagi ze strony robotnika. Chło- 
piec, pracuji^cy w Kornwalisie przy macliinie eystema Newcomen'a, 
Humpliry Potter, pod wpływem bardzo pilnej i zabójczej procy, 
wpadł na pomysł usunięcia niedogodności, w końcu udało mu się poje- 
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dyńcze krany tak z oaiym ruchem machiny potąozyó, le za pouioof ia- 
m^j sity pary odbywało się otwieranie i ztimykanie klap (wentylów). 
W ten spOBÓb około roku 1718 połołono niejako podwalinę do zupeł- 
nej samodzielności machiny parowej, lecz mimo Ło nie usunięto bynnj- 
mnićj oięikośoi budowy całego mechanizmu, przez co, oozywidoie, ma- 
china parowa była niezdatna do innego zastosowania. Zupełne prze- 
prowadzenie t^j zasady związane jeat z imieniem Jame8'a Watt'B 
(1736—1819). 




W roku 1755 Watt, oddany na naukę do londyńsłdef^o majiitra 
dla uzupełnienia gwoich wiadomości z mechaniki, w rok fiott^m udał 
aię do Glasgowa, gdzie stosowne do swego fachn otrzymał zatrudnienie 
w uniwersytede. Od roku 1762 począł się Watt wyłącznie zajmować 
badani^n sity pary. Decydnjącem było to, ie model ma<;hiny Kewco' 
mena, który mn służył do ila«tracyi wykładu, w ruch posznzał. Wkrót- 
ce poznał, gdzie są najetabcze strony konstrukcyi taki^ machiny — 
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przekonał się mianowicie, że machina pracowała w skutek utraty sity 
popędowój (ciepła). Woda, używana do kondensacyi (zgęszczenia pa- 
ry) mocno ochładzała ściany cylindra; przy każdym więc napływie no- 
w^j pary część jej skraplała się przy chłodnych ścianach, oczywiście 
więc jako siła popędowa była stracenia. Watt zwrócił tedy przede- 
wszystkiiim uwagę na budowę aparatu, w którymby po za cylindrem 
odbywało się zgęszczenie pary, i nazwał ten aparat kondensatorem 
(1769). Drugie ulepszenie polegało na tćm, że Watt opuszczanie się 
tłoka starał się osięgnąó nie za pomocą, ciśnienia powietrza, lecz za po- 
moc2^ cylindra, w ten sposób zbudowanego, że para wchodziła tam na- 
przemiany ponad tłokiem lub pod tłokiem i w ten sposób ruch w dwóch 
kierunkach wywoływała. Po pewnych i^siłowaniach Watt zdołał mo- 
del swój na wielką, skalę wykonać, lecz dopiero w 1773 roku wszystkie 
swoje pomysły w praktyce zastosował. W tym samym roku zawiązał 
bliższy stosunek z ogromna fabryka Boulton w Soho nad Birmingha- 
mem. Tu dopiero talent jego, wspierany środkami pieniężnemi i sił% 
pracy, rozwinąć się zdołał. 

Wyż^j wspomnieliśmy, że parowa machina Newcomen*a była za- 
stosowaną, do czerpania wody; do tego też celu przystosowano całą jej 
konstrukcyą, szczególniej zaś umocowanie sztangi od tłoku na ramie- 
niu wagi. 

Z tego wynikała nieregularność w funkcyonowaniu machiny, mia- 
nowicie zatrzymywanie się jej, na chwilę wprawdzie, w czasie podno- 
szenia się i spadania tłoku. Niedogodności tćj zaradził Watt zastoso- 
waniem koła rozpędowego. Usunął również nieregularny dopływ 
pary. Ponieważ niemożliw(5in było utrzymanie ognia w jednakiem na- 
tężeniu, z tego wynikało szybsze lub powolniejsze wytwarzanie się pa- 
ry, a ztąd, oczywiście, szybszy lub powolniejszy ruch machiny. Z po- 
czątku usiłował Watt osiągnąć równomierność dopływu pary przez za- 
stosowanie klapy, umieszczonej w samźj rurze, doprowadzającćj parę 
z kotła do tłoku. Klapa ta, przez specyalnego robotnika obsługiwana, 
miała na celu regulowanie dopływu. Ale i tu największa uwaga była 
niezbędną, gdyż niebaczność łatwo mogła wywołać eksplozyą. Watt 
w sposób nader pomysłowy zdołał czynność robotnika zastąpić mecha- 
nizmem, a uczynił to za pomocą, tak zwanego regulatora. 

Aparat ten składa się z dwóch jednoważnych kul, umocowanych 
za pomocą dwóch ramion do wspólnćj osi; zazębione koło, umieszczone 
z boku, wprowadza w ruch wirujący oś, przenoszącą ruch na inne koło. 
Tu miewa zastosowanie prawo natury, zwane siłą odśrodkową, brzmią- 
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c«, jak nastepajtf: kaide cuło. obracające się koto st»Ii^j o«ł. ositut^ od 
tćj osi (środka) oddalić ai^ i to tfmbardxit>j. im viniJ4Cv m<-k j««i sil- 
luejSKT. Pr»T Bzjbkim wiw ruchu win>wvm kule Wtł» usitoinkh^ v«d 
osi 8vrojej Bł« oddalić, prze ■luniejsiooTDt — tbliiyc ;K^ do nit-j. Rucho- 
wi ich odpowiada ruch zasuwr (słjbrał; do nJc^ j«l prtyuKłc*"»r«- 
na apivżyn«. poUczoaa z klapa, pnei kton przechodzi para i koUa. 
Jeżeli machina pracuje za powolnie, i stosownie do te^ł ohr^on się r*- 




gulntor, promień obrotu kuli zv/^ia się, przez co naciska sit; aitręitynn 
i rozszerza się klapa; jeżeli machina pracuje za 8Z}'bku, klapa »'ni za- 
myka i zmniejsza dopływ pary, 

W roku 1782 wykończył Watt pierwszn podwójnie dxint»- 
jącst machinę parowa, skutkiem czego umoźliwit zastosowanie sity 
pary i do innych celów, nietylko do pompowania wody. 

Kuch machiny w głównych zarysach jest następujiioy: jmrn, wydo- 
bywająca BiĘ przez L zkotla(8tr. 317), dostaje się do ««, fam i za jiomocr^ 
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odpowiednio zbudowanej zasuwy doprowadzona do tłoka My który 
podnosi się lub opuszcza. Klapa, znajduj^oa się w rurze L^ f , połą- 
czona za pomocą sprężyn khhgy z regulatorem, normującym w spo- 
sób powyżćj opisany, dopływ pary. Jeżeli tłok ^podnosi się, naciska 
odpowiednie ramię szali W^ przez co drugie ramię balansiera zniża się 
i naciska boczną dźwignię T, Wtedy para wchodzi ponad tłokiem, na- 
ciska go i pociąga balansier O w dół, który w punkcie ^zatrzymuje 
się i za pomocą koła ekscentrycznego U zakończa jednorazowy obrót 
koła rozpędowego. W ten sposób całkowita otrzymana siła za pomocą 
pasa bez końca, lub odpowiednio wstawionych dźwigni, może być, gdzie 
się podoba, przeniesioną. 

Zadanie nasze nie pozwala szczegółowo zajmować się wszelkiemi 
ulepszeniami, dokonanemi w tćj dziedzinie przez Watta; zamierza- 
liśmy tylko wskazać, w jaki prosty i pomysłowy sposób wydobyty cie- 
plik przekształca się w siłę. Widzimy, w jaki sposób siły przyrodzo- 
ne, jak rozprężalność pary, siła odśrodkowa i inne działają w celu wy- 
dobycia, przeniesienia i regulowania siły czynnćj. Z rąk Watta olbrzym 
wyszedł posłuszny, jak dziecko, punktualny, jak zegarek i, jako nowy 
rycerz w walce kulturalnćj, zapisał się w dziejach Anglii i ludzkości. 
Od roku 1785 dziedzina budownictwa machin rozwinęła się w sposób 
nieprzeczuwany i umożebniła rozwój wielkiego przemysłu. Od roku 
1800 Watt przestał już pracować, lecz ruch techniczny postępował da- 
lój. Wkrótce machina parowa nie wystarczała już do wywołania pożą- 
danego efektu siły. Działanie pary zależało od stopnia rozprężalno- 
ści i objętości tłoka. Ciśnienie na' każdą część powierzchni tłoka dzia- 
łało z pewną oznaczoną siłą, mianowicie: 1033 gramów na centymetr 
kwadratowy; suma przeto działania była większą w miarę wielkości 
przecięcia cylindra. Potrzeba wytworzenia większego zasobu pary 
była w związku z użyciem większej ilości materyału, co oczywiście po- 
większać musiało koszta w ogóle. Usiłowano tedy powiększyć rozprę- 
żalność gazu, nie powiększając tłoka i cylindra. Ulepszenia nad wy- 
sokićm ciśnieniem machiny dokonał Trevithik w roku 1802, lecz za- 
stosowanie nastąpiło dopiero w najnowszych czasach w Ameryce, za 
sprawą Humphry Edwards'a. 

Jak gwałtowny wpływ wywarły machiny parowe w związku 
z wynalazkiem Hargreaye'a, Arkwright'a i innych, człowiek dzisiej- 
szy wyobrazić nawet sobie nie może. My od młodości już żyjemy 
w wieku pary, zaledwie więc mamy pojęcie o tźm, jak powoli, jak 
ciężko rozlewało się we wszystkich kierunkach życie twórcze. Para 
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W cii^gu kilku dziesii^tków lat przekształciła istniejące stosunki; ona to 
właśnie rozpoczynała panowanie nad światem trwalsze, niż Napoleona 
I-go; ona to legła w osnowie teraźniejszt5j kwestyi socyalnej. Żelazo 
i węgiel pozyskały znaczenie, jakiego się nawet nie domyślano, a z nie- 
mi rozkwitło górnictwo. W krótkim bardzo czasie fabryki zasiały for- 
malnie wiele prowincyj Anglii. W Staffordshirze zakwitł przemysł 
wyrobów glinianych, powstały odlewnie żelaza, pławialnie, kuźnie ol- 
brzymie; na północo-zachodzie pracowało tysią.ce warsztatów przędzal- 
nych; Liverpool i Manchester stały się olbrzymiemi punktami dośrod- 
kowemi przemysłu bawełniano-tkackiego, a wszędzie pracowały ma- 
chiny, niezmordowane towarzyszki nowoczesnego człowieka, pionierki 
nowych czasów. Kiedy więc ujai*zmione przez człowieka siły na- 
tury nieprzejrzana ilość surowych produktów przerabiały, a machiny 
dopomagały do wydobywania z głębin ziemi rudy i węgla w ilości sto- 
krotnie większej, niż przedtem, środki ruchu, w ogóle komunikacye 
były w najgorszym stanie i groziły poniekąd powstrzymaniem całego 
rozwoju. 

Drogi były jeszcze zaniedbane, a w zimie prawie nieprzystępne 
dla komunikacyi. Wiele bardzo produktów przyrodzonych, jak np. 
węgiel, nie mogły być daleko transportowane, gdyż przewóz nie opła- 
cał się; wyroby przemysłowe były również za drogie, przewóz jednej 
tonny z Londynu do Oxfordu wynosił na dzisiejszą cenę 300 marek 
(około 130 i'S. według kursu); pośpieszna poczta na t(5j śamćj prze- 
strzeni około roku 1760 trwała ośm dni. Komunikacya wodna nie 
mniej była niedogodną i dostępną tylko dla statków płytkodennych. 

Wprawdzie zbudowano kilka kanałów, ale machina parowa do 
komunikacyi zastosowaną jeszcze nie była. 

Przedewszystkićm wymienić trzeba kanał Br i dge wat ter przez 
genialnego James*a Brindley*a rozpoczęty (1716 — 1772), a w roku 
1761 ukończony. Przecinał on góry i doliny, miał akwadukt o 200 
metrach i podejmował statki o 160 centnarach ładunku. Równie pilną 
zwrócono uwagę na budowę dróg lądowych, najwięcćj jednak zrobiono, 
począwszy od roku 1816 przy pomocy inżyniei*a Mac-Adama 
(1755 — 1836), Ale tdm nie zadowalano się wcale; przeciwnie, im ko- 
munikacya stawała się lepszą, tćm bardzićj diiżono do zmniejszenia 
straty czasu, czyli żądano komunikacyi szybszej. Bacyonalna hodo- 
wla koni, jakotćż ułatwienienic w organizacyi pocztowej, przyczyniły 
się do tego, że można było dwie mile angielskie ujechać na godzinę; to 
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jednak, co było nieztćm przy komunikocyi tietowiij lub oaobowćj, nie 
dato się zastosować do handhi. 

Łatwo więc zrozumieć, że często wpadano na myśl zastosowania 
psry do ruchu transportowego. Jeszcze w roku 1769 Lotnryńczyk 
Józef Cugnot (um. 1804) usiłował zbudować parowóz, który miał 
stuiyć dla transportu materyałów wojskowych, ale nie udało mu się 
pozyskać tatwćj zwi-otności wozu, przytźm kociel musiał być, co kwa- 
drans nanowo wod^ napełniany. 




Jeny Stephen 



Watt i jego towarzysz, w Sotio,Murdook powzięli zamiar stwo- 
rzenia parowtij komunikacyi, ale do poważnych rezultatów nie przy- 
szło. W roku 1786 podał się 01iver Evans (1755— 1819) w Pensyl- 
wanii o patent na wóz parowy; odmówiono mu jednak na t^j zasadzie, 
że pomysł był niewykonalny. Wynalazek dopiero 1796 roku w Mary- 
landzie patentowano, lecz Ewans nie znalazł środków materyalnych 
ani w kraju, ani w Londynie, dokąd się udał. Wrócił tedy do Arne- 
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ryki i urzeczywistnił myśl swoje, wyśmiana przez wielu. W grudniu 
1800 roku wjechał na własnym parowozie do miasta. Lecz nawet ta- 
kie naoczne przekonanie o wykonalności jego pomysłów nie pomogło 
wiele; z braku materyalnćj pomocy nie upowszechnił się jego wyna- 
lazek. 

Zasadę jego zużytkowali wszakże Ryszard Treyithik i An- 
drzćj Bivian, którzy w roku 1801 zbudowali parowozy. Lecz i im 
nie lepiej powiodło się, aniżeli Eyansowi, chociaż lokomotywa Trevi- 
thik'a, szczególniej w Londynie, wywołała wielkie wrażenie. 

W górnictwie północnej Anglii już od setek lat używano dla 
przewożenia rudy i węgli stałćj kolei. Treyithik zastosował pierwszy 
do szyn żelaznych parowóz i w roku 1802 uzyskał patent. Lokomo- 
tywę drożną odrzucono dla tego, że tarcie miało być za wielkie; co 
zaś do parowozu, mającego funkcyonować na gładkich szynach, utrzy- 
mywano, że będzie to niepodobieństwem z powodu zbyt małego 
tarcia. Błąd ten, przez uczonych i fachowych ludzi podtrzymywany, 
nie pozostał bez wpływu. Blenkinsop (1811), Chapman (1812) 
i Brunton (1813) budowali swoje lokomotywy pod wpływem tój opi- 
nii, że brakujące tarcie potrzeba będzie za pomocą odpowiednich przy- 
stosowań uzupełnić. Pierwszy więc stosował koło zazębione, wcho- 
dzące w zazębione szyny, dopiero Black et miał odwagę przeciwko 
przesądowi wystąpić i, przeprowadziwszy badanie, przekonał się, że 
przyleganie między szyną a kołem jest dość wielkie i wszelkie przy- 
rządy wstrzymujące usunąć można. 

Dopiero Jerzy Stephenson (1781 — 1848) zapewnił no wźj za- 
sadzie zupełne zwyoięztwo. Należał on do rzędu ludzi, którzy, po nie- 
wypowiedzianych walkach, własną siłą zdołali jednak dopiąć celu. 
Ojciec jego był palaczem; syn, zaledwie sześcioletni, już musiał ojcu 
pomagać do zdobycia chleba powszedniego. Już wówczas objawiła 
się w nim wielka zdolność konstruktorska; rozwinęła się ona jeszcze 
bardzićj od chwili, kiedy w roku 1795 został palaczem przy machinie 
parowćj. Dopiero w 1812 roku, po długich i ciężkich latach, jako inży- 
nier, otrzymał zajęcie w kopalni węgla w Killingworth. Tu zbudowiJ: 
pierwszą swoje lokomotywę, która dowoziła węgiel na plac ładunko- 
wy (1814). 

Oka jego nie uszły braki konstrukc^ne, starał się nad niemi za- 
panować, co tit się w części udało na linii między Darlingtonem 
i Stocktonem. Linia ta, posiadająca 61 kilometrów długości, była 
pierwszą projektowaną dla ruchu transportowego wogóle. Działo się 
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Lokomotywa Stepheneona i roku 1814. 

to w roku 1821. W następnej księdze powrńciaiy do dalazego rozfroja 
tych atoaunków. 

Pierwśj nim na lądzie, przeznaczonym byto ujrzeć zastosowanie 
machiny parowej na wodzie, Jaż w roku 1707 Papin zbudował mi^ 
etatek o kołach czerpakowych, ale miejscowi żeglarze zniszczyli go, 




Statek parowy „E^liiM Dundas." 



Z obawy, ażeby się nie stat dla nich groźnym współzawodnikiem. Pró- 
ba pozostała bez żadnego skutku; tak aamo inne próby spełzły na ni- 
czym a.i do roku 1776. W tym czasie wystąpił ze statkiem pai-owym 
inny Francuz Jouffroy, Statek ów posiadał z obu stron wiosła. 
W roku 1787 zbudowali statek parowy Miller, Taylor i Syming- 
ton z kotami czerpakowemi, ale dopiero w 1802 loku udało się Sy- 
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mingtonowi statek swój Karolinę Dundas używać do holowania 
innych, ale właściciele kanałów obawiali się uszkodzenia brzegów — 
i trzeba było używania go zaniechać. Statek posiadał podwójnie dzia- 
łając!^ machinę Watta. 

Młodzieńczo silne i wolne państwo z tamtej strony Oceanu dokoń- 
czyło rozpoczęt% przez Europę robotę; Robert Fulton (1765 — 1815), 
Pensylwańczjk, uczynił Amerykę kolebką nowożytnej żeglugi paro- 
wćj. Fulton, najprzód złotnik, potćm malarz, poświęcał się w Londy- 
nie studyom nad mechaniką i w krótkim czasie dokonał kilku wyna- 
lazków, między innemi wynalazł rodzaj torpedy, którą nadaremnie 
rządowi .francuskiemu proponował. Już miał, znękany niepowodze- 
niem, Paryż i Europę opuścić, kiedy wypadek sprowadził go z Li- 
yingstonem, posłem Stanów Zjednoczonych, na dworze pierwszego 
konsula Bonapartego. Liyingstonc, chociaż osoba nie fachowa, od 
1797 roku zajmował się sprawą żeglugi parowej i, pomimo odstrasza- 
jących doświadczeń, nie stracił wiary w powodzenie i wartość nowój 
idei. W 1801 roku znalazł nakoniec w swoim rodaku zdolnego inży- 
niera, a w roku 1801 wykonał próbę z parowcem, który okazał się 
wprawdzie lekko funkcyonającym lecz niedostatecznie szybko. Po- 
nieważ Bonaparte sprawę żeglugi parowdj zakwalifikował do katego* 
ryi oszustwa, obaj spólnicy postanowili pracować nadal już w kraju 
ojczystym i obstalowali w tym celu w fabryce Youltona i Watta w Sa- 
ho potrzebną dla nich machinę, która w 1806 roku w październiku już 
zupełnie gotowa do New- Yorku przybyła. Fulton rozpoczął natych- 
miast budowę parowca „Clermont," lecz i w ojczyźnie spotkały go 
tylko szyderstwa. Kiedy statek gotów już był do odpłynięcia, a Ful- 
ton wszedł nań, rozległy się z brzegu z ust tysiąca widzów śmiechy, 
które wkrótce zamieniły się w okrzyki radości. Kwestyą więc żeglugi 
parowój rozwiązano. Parowiec „Clermont," który mieścił 3,200 cen- 
tnarów ładunku, pierwszy zaczął odbywać większe podróże w celach 
handlowych i dał początek olbrzymiemu rozrostowi handlu i prze- 
mysłu. 

Teraz dopiero, kiedy doniosłość nowego środka komunikaoyi nie 
ulegała zaprzeczeniu, niedowierzanie względem niego poczęło powoli 
zacierać się w Anglii. Henryk Bell zbudował w 1812 roku mały 
bacik parowy „Kometę** dla utrzymania komunikacyi między Glasgo-* 
wem a Greenockiem, lecz nie robił świetnych interesów, gdyż podej- 
rzliwym Anglikom podróż wydawała się zbyt ryzykowną. Lepidj po- 
szło w Niemczech, gdzie zaprowadzono komunikacyą parowcami na 
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Renie, Elbie, Odrze, Haweli, między Poczdamem a Berlinem. Machi- 
ny o sile 3 — 5 koni były sprowadzane po większej części z Ameryki. 
Myślano tam o budowie wielkich parowców, które mogłyby przepły- 
wać Ocean i być użytkowanerai dla handlu, lecz i tu Ameryka wy- 
przedziła Anglia. W roku 1819 wypłynął z portu w New- Yorku pa- 
rowiec „Sayannah" i, nie zatrzymując się w żadnym porcie, stanął 
w Liverpoolu, ztamtąd odpłynął do Kopenhaffi i Peterabnrga — i wró- 
cił do ojczyzny. 




PierwBzy parowieo Faltona. 

Buch do tego czasu budowanych parowców polegał na zastoso- 
waniu kół, lecz już w poprzedni^m stuleciu przekonano się, że w tym 
samym celu może być doskonale użytą śruba. Wiemy, czem jest śruba 
w znaczeniu mechanicznym i na czćm działanie Jej polega, rozszerzać 
się więc nad Łćm nie będziemy. Dość powiedzieć, że śruba, obracając 
się, wchodzi tak samo, jak w każde inne ciało, w wod^, i okręt przed 
siebie popycha. Zastosowaniem jćj do parowej żeglugi zajmowali się: 
Francuz Duquot(1731), łizyk Bernouilli, Szwajcar, Józef Bes- 
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set, Czech (1812), lecz ostatecznie rozwiązanie kwestyi oasti^pito do- 
piero przed paru dzieei^tkaini lat. 

Pi-óbowano także rozwiązać zagadkę powietrzaćj żeglugi. Urze- 
czywiatniemejćj przypadło jednak w udziale dopiero braciom Mout- 
golfier, Józefowi (1740—1810) i Jakóbowi (1745—1799). Za- 
sada podnoszenia si^ batonu była nader proat%. Wiadomo, że pod 
wi^ywem depta powietrze rozszerza sie; baton więc napełniony ogrza- 
nćm powietrzem jest lżejszy od otaczającej go atmosfery i posiada dą- 
żność do podnoszenia się. W czerwcu 1783 roku obaj bracia zrobili 
pierwsza próbę. Balon ich posiada! 12 metrów drednioy i siłę ładunku 



200 kilogramów. 
Polot batonu wy 
wołał nadzwy- 
czajne zaintere- 
sowanie się 
wkrótce tii od- 
byto drugą pró 
bę, napełniając 
balon wodorem, 
17 razy lżejszym 
od powietrza 
W końca 21 paź- 
dziernika 1783 
roku wsiedli do 
balonu Montgot- 
fierów ludzie 
a we dwa lata 
późnić) odbyli 
wędrówkę po- 
niż zamiary praktyczne t naukowe. 




Balon BIsDchardł. 



>vieti'zną Btan- 
chard i Ame- 
rykanin J e f- 
froys z Duwru 
do Calais we 2'/, 
godziny. 

Od tój chwili 
zwracaó poczęto 
coraz bardziej 
uwagę na jazdę 
powietrzna usi- 
łowano uczynić 
yą bezpieczniej- 
szą przez doda- 
nie parasola, lecz 
wszelkie próby 
miały raczej ^^~ 
spokój cnie cie- 
kawości na oetu. 
Wkrótce jazda batonem stała się 



przedsiębiorstwem, na którćm pani Btanchard zrobiła majątek — ale 
t4ż zapłaciła zań życiem. 

Btanchard w 1785 roku wyjechi^ do Niemiec, i tam również wy- 
woływał tak wielki podziw, jak w kraju; wszędzie spotykały go naj- 
żywsze owacye, prezenta, zaszczyty. Dnia 27-go wrzeSnia 1787 roku 
wznosił się batonem w Berlinie w obecnodoi dworu i tysiąca cieka- 
wych, a w roku następnym w Warszawie. Woześni(;j jeszcze, niż 
w Berlinie, oglądano podoboe zjawisko w Wiedniu, gdzie dr. Ingen- 
heim wznosił się batonem w obeonosoi cesarza i dworu. Bardzo so- 
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bie wiele obiecywano z jazdy powietrznej dla eelów wojskowych; ce- 
sarz więc Józef II ! Cobeozl asy^owali na ten oel 4,000 dukatów, tyl- 
ko Kaunitz nie wiersyt w powodzenie. 

Jedyne n&ukowe doświadczenie I^ozy się z podróżą, odbytą przez 
Gay-Lu8aao'a i Biota 20-go sierpnia 1840 roku. Przekonano się 
wtedy, ie jeszcze na wysokości 4,000 metrów magnetyzm ziemny działa 
z ci^ą słł% i niezmiennie, £e działanie elektryczności nie podlega zmia- 
nie. Nieco później odbyt Gay-Liusao podróż sam, dosięgnął 9,000 me- 
trów i stwierdził tylko poprzednie doświadczenia; przekonał się ró- 



wnież, że skład po- 
wietrza na tiij wyso- 
kości nie ulega jeszcze 
zmianie. 

O wiele więcej je- 
dnak spodzie wnno się 
z odkrycia now^j si- 
ły przyrody, zwanej 
elektrycznością. 
Już Niemiec Wi n- 
kler w Lipsku wpadł 
na pomysł wydobycia 
elektryczności, lecz 
dopiero Benjamin 
Franklin zrobił de- 
cydujące doświadcze- 
nie. Wypuścił on 
w górę w czasie burzy 
papierowego latawca 
i za pomocą niego po- 




trafił sprowadzić elek- 
tryczność na ziemię. 
Przekonał się więc 
przedewszystkidm, że 
piorun uderza w naj- 
wyższe punk ta, po- 
wziął więc śmiała myśl 
zabezpieczenia budo- 
wli przed uderzeniem 
piorunu za pomocą 
zbudowania odpowie- 
dniego konduktora 
(gromnika). W roku 
1760 na domu pewne- 
go knpca z Filadelfii 
stanął pierwszy kon- 
duktor, w roku zaś 
1782 trzy czwarte 
budynków już byty 
zaopatrzone. 



W Anglii i Francyi wynalazek Franklina nie upowszechniał się długo; 
w Anglii z powodu pewnej nienawiści dla młodego państwa, we Fran- 
cyi z próżności, że ktoś inny, nie Francuz, ^niebiosom wydarł pioru- 
ny." W Niemczech pierwszy konduktor elektryczny zbudowano 
w Hamburgu. 

Wkrótce siła natury mi^a oddać niepospolite usługi ludzkości, 
umożebniwszy połączenie wszystkich państw ze sobą: atało eię to za 
pomocą telegrafu elektrycznego. Sposoby szybkiego podawa- 
nia wiadomości były już i dawnićj w użyciu — nawet wstarożytn^j Gre- 
oyi. Na południu, na kresach stepowych, od wieków posługiwano eię 
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Strażnicami nietylko dla obserwaoyi Tatarów, ale i do udzielania wia- 
domości o ich ruchach. Bardzo podobne, w inny tylko sposób zasto- 
sowane były pierwsze telegrafy inżyniera francuskiego Klaudyusza 
Chappe*a, posiadające litery i liczby. W 1793 roku ukończono pierw- 
sza linią między Paryżem a Lillem. Sygnały i małe depesze komuni- 
kowano z wielką szybkością. Z Calais do Paryża depesze dochodziły 
w ciągu 4 minut i 5 sekund. Telegrafy te znalazły szybkie zastosowa- 
nie najprzód we Frankfurcie, potem w Prusach między Berlinem a Ko- 
lonią. Gwałtowne burze, gęste mgły i naturalnie noc uniemożebniały 
działanie telegrafów. Tu przyszła z pomocą elektryczność. 

Już w roku 1746 fizyk niemiecki Winkler z Lipska próbował 
przeprowadzić prąd elektryczny po drucie, potem rozmaici uczeni sta- 
rali się zastosować elektryczność do telcgrafó>v, lecz dopiero Samuel 
Tomasz von Sommering (1755 — 1830) stanowczy krok na tem polu 
uczynił. 

SOmmering przy badaniach fizyologicznych nad nerwami często 
posługiwał się stosem Volty. Przypadkowa rozmowa z ministrem 
o tćm, że elektryczność dałaby się zastosować do telegrafów, zwróciła 
w tę stronę jego uwagę. W kilka dni potćm już rozpoczął doświad- 
czenia, które do pożądanego skutku doprowadziły. Dnia 28 sierpnia 
1809 roku Sommering okazał swój aparat Akademii nauk, lecz memo- 
ryał jego dopiero w 1811 roku ogłoszono. W swoim czasie poinformo- 
wano Napoleona I-go o tym wielkim wynalazku, ale go odrzucił, tak 
samo, jak zastosowanie siły pary do statków morskich, udoskonalone 
przez Fultona. 

W czerwcu 1811 roku Sommering, łącznie z przyjacielem swoim 
V. Schilling dokonał pomyślnie pierwszej próby na wielką skalę, 
która się doskonale powiodła. Schilling zabrał następnie drugi taki 
sam aparat i udał się z nim do Petersburga, gdzie też pierwszy tele- 
graf elektro-galwaniczny urządzono. 

Wspomnieć jeszcze należy o wynalazku, który w przyszłości wy- 
wrzćć miał bezpośredni wpływ na rozwój umysłowy ludzkości — była 
to machina do wyrabiania papieru, zbudowana przez Francuza Lud- 
wika Roberta w roku 1799, a następnie przez tegoż znacznie ulep- 
szona. Spełniała ona wszystkie czynności, które dawnićj za pomocą 
siły ręcznćj uskuteczniano i umożliwiła wyrób w olbrzymiej ilości tego 
produktu, który nadał naszemu wiekowi nazwę „papierowego." Ró- 
żnica między obu sposobami pracy najlepiej wyrażała się w rezultatach; 
przy dawnym sposobie, dwóch robotników odbijało wciągu 12-o godzin- 
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n^j pracy 5 — 6 tysięcy arkuszy, przy robocie inachinow^j każda godzi- 
na dostarczała 6 tysięcy arkuszy. Pierwsza machina wprowadzona 
została w Niemczecli w 1819 roku u Weida. 

Ulepszenie w fabrykocyi papieru wpłynęło na rozwój di-ukar- 
etwa. Dawniejsze ulepszenia, wprowadzone w prasie drukarskiej, po- 
legały na tćm, ie drewniane części składowe prasy zastępowano po ko- 
leijtwardezym materyałem, — żelazem Ird^ui, mosiądzem i t. p., dopiero 




"Bnrfnrw" 

Kerwazy gulwaniczny telegraf Sommeringa, 



Knrol Stanhope zaczął całe prasy wyrabiać z żelaza. Potrzeba 
szybszego pracowania i w tej dziedzinie uczuwać się daw^a; wpraw- 
dzie usnwano stare prasy a wprowadzano nowe, lecz przez to kweatya 
szybszej roboty za pomocą specyaln^j do tego przeznaczonej macliiny 
nie była rozwiązana. Ka tim polu położył zasługi Niemiec Fryde- 
ryk Kunig (1774 — 1833). Już w czasie terminowania w drukarni 
Breitkopfa i Haertla w Lipsku zajmowała go myśl o nowćj prasie. 
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Okoła roku 1804 czy 1805 posiadał joź plan opracowany, nie miał je- 
dnak nadziei na wydostanie funduszów w Niemczech. Wywędrował 
tedy za granicę i znalazł w Anglii nietylko przedsiębiorczego druka- 
rza w osobie Bensley'a, lecz niemnićj zdolnego mechanika Andrze- 
ja Bauer a (1789—1860). W roku 1810 i 1811 KOnig otrzymał pierw- 
sze swoje patenty i pierwszą pośpieszną prasę ustawiono w drukarni 
Bensleya. We trzy lata później pracowała już ona w wybornie urzą- 
dzonych oficynach Times a. Pismo miało ogromny odbyt, tak, że nie- 
podobna było dalćj ręcznemi prasami pracować, które odbijały co naj- 
wyżej 450 egzemplarzy na godzinę. Właściciel drukarni, Walter, nie 
żałował kosztownych doświadczeń i prób, lecz wszystko było dare- 
mnóm. Dopiero pośpieszna prasa Koniga rozwiązała zagadkę. Dnia 
29 listopada 1814 roku wyszedł pierwszy numer, drukowany na prasie 
parowej. 

Rozpatrując wybitniejsze wynalazki naszego wieku, na których 
fundamencie stanęła olbrzymia teraźniejszość, uważając z punktu 
całości, czuć wtedy, jak puls czasu uderza coraz szybciej. W na- 
poły ciemnym warsztacie, gdzie się poruszają potężne koła, gdzie para, 
sycząc, ucieka z wentylów, gdzie korby i sprężyny kręcą się i trze- 
szczą; w cichym pokoju pracowitego robotnika-wynalazcy; w pokoju 
uczonego — wszędzie, pośród ciężkich i krwiożerczych wojen, gdzie na- 
rody stawały do walki na przeciwko siebie, wszędzie kszti^towała się 
nowa epoka dziejów i urabiało się nowe pokolenie. Para, elektry- 
czność, prasa, przekształcały się na wszechświatowe potęgi i olbrzy- 
miały w cichości. Lecz wywołane przez nie rewolucye nie mogły 
przejść niepostrzeżone; wkrótce pokazało się, o ile wielkie postępy 
techniki wpływały na byt całych narodów. Dokładne przedstawienie 
tego, o ile technika od dawna już w polityce i prawodawstwie narodów 
działała na postęp lub na obumarcie życia w dziele, o takim, jak nasze, 
zakresie, jest niemożebnością; możemy tylko parę nici wskazać, które 
na tkaninie ducha przy jćj pomocy wplecione zostały, parę przykładów 
przytoczyć, które dowodzą, o ile wynalazki w życiu społecznym łączą 
się z nauką. 

Zdawałoby się, przeglądając szereg największych wynalazków, 
że powstały one gwałtownie, samodzielnie, bez żadnej łączności z pracą 
poprzedniego pokolenia. Ale i tu, jak w każdćj twórczćj dziedzinie 
ducha, spostrzegać się daje działanie prawa organicznego. Wprawdzie 
niektóre drobnostki były zależne od przypadku, podstawy jednak 
wskazali poprzednicy. Pewne położenia w życiu narodów wytwarzają 
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pewne potrzeby , urabiaj:^ pewne opinie, wprawiające niejako w ruch 
wyobraźnię ludzi, obdarzonych nią w wyższym stopniu; duch twórczy 
mocnićjy niż inni współcześni, uczuwa konieczność i wszystkie siły 
swoje w jeden punkt natęża, przyswaja to, co już zrobiono, szuka no- 
wych środków i wreszcie po długich walkach i niepowodzeniach od- 
najduje to, co było zaledwie przewidziane. Wszystko to jednak wy- 
maga współudziału nauki, widzimy tćż, że dziedziny teoryi i praktyki 
nigdzie nie oddalają się zbytecznie od siebie. Uczony odkrywa siły 
i wynajduje warunki, przy których działać mogą, mechanik stwarza 
warsztat, który siłę do pewnego celu skierowuje; obznaj miony dokła- 
dnie z mechanizmem wyszukuje nowe kombinaoye, albo tiż obserwuje 
działalność, dla którćj nauka dopiero wyjaśnienie znalćżć musi i nie- 
kiedy, oparty na doświadczeniu, stwierdza, że niektóre przesłanki uczo- 
nego były fałszywe. W tćj wzajemnćj pomocy leży potężna dźwignia 
postępu. 

Łatwo znalćżć przykłady, jak wielkiego znaczenia jest praca 
umysłowa dla techniki. W 1811 roku fabrykant saletry w Paryżu 
spostrzegł fioletowy dymek. Szczególne zabarwianie zwróciło uwagę 
wielu chemików, między innemi także Gay-Lussaca, którzy przyszli 
do wniosku, że w tym wypadku powstaje jakieś nowe ciało. Przypu- 
szczenie potwierdziło się rzeczywiście — ^był to j o d, sodę zaś wjrra- 
biano wówczas z popiołów pewnej rośliny morskiej. Ztąd wywniosko- 
wano, że stanowi on część składową wody i roślin morskich. Dalsze 
poszukiwania przekonały, że domysły były słuszne. Istotnie znajdo- 
wano go nietylko w gąbkach, lecz w roślinach z rodzaju gąbek, 
a w niektórych krigach górskich oddawna popioły takie używane były 
do kuracyi na wola ')• Lekarz genewski Coindet dobroczynne dzia- 
łanie popiołów przy pisy wri jodowi i szeregiem doświadczeń to stwier- 
dził. W ten sposób współdziałanie niektórych okoliczności przyczy- 
niło się do tego, że odkryto ciało wielkiego pożytku nie tylko dla tech- 
niki, lecz i dla medycyny. 

W 1797 roku Francuz Bauąuelin analizował syberyjską rudę 
ołowianą, charakteryzującą się czerwonem zabarwieniem i odkrył iden- 
tyczny metal — chrom. Badając rozmaite związki jego z kwasem wę- 
glowym, odkrył również farbujące ma tery e, które, jak tlenek chromu. 



O Wole (ingluyies) jest przerostem gruczołu tarczykowego pod krtanią, 
skutkiem czego tworzy się chorobliwy guz pod brodą. 
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natychmiast zastosowany został w fabrjkacyi szkła. Dało to pochop 
<lo badania szmaragdu — ^i pokazało się, że te same związki składają się 
na utworzenie rozmaitych gatunków tego szlachetnego kamienia. Che- 
mia również wykryła sztuczną ultramarynę. Wydobywano ja przed- 
tem z kamienia lazurowego, co podnosiło cenę jednćj uncyi do 200 
franków. W 1806 roku analiza chemiczna umożebniła dokładne po- 
znanie tego kamienia i poczęto wyrabiać sztuczną taką same farbę, 
którćj funt obecnie kosztuje zaledwie 30 kopiejek. 

W roku 1747 chemik w Berlinie Mar gg raf zwrócił uwagę, że 
w soku burakowym znajduje się krystaliczny cukier. W 1796 roku 
Francuz A char d rozpoczął na nowo doświadczenie i przekonał się, 
że materya otrzymana z buraków w niczym wschodnio-indyjskiemu 
ki*ystalicznemu cukrowi nie ustępuje. Odki*ycie to miało niezmiernie 
doniosłe znaczenie w czasie działania systemu kontynentalnego, gdyż 
pozwoliło założyć fundamenta jedndj z największych gałęzi przemy- 
słu, mianowicie cukrownictwu, które pośrednio i na rolnictwo wpłynęło 
dodatnio. 

Bardzo doniosłe znaczenie wywarł rozwój techniki na dziedzi- 
nę społeczną. Wspomnieliśmy już, że w Anglii najprzód objawił 
się wpływ w róźnostronnym rozwoju przemysłu, szczególniej w skutek 
zastosowania pary. Do roku 1750 przeważała większość małych war- 
sztatów, jak np. w dziedzinie przemysłu bawełnianego i lnianego, ro- 
botnicy pracowali sami na siebie. Zapotrzebowanie węgla i żelaza 
było stosunkowo nieznaczne, a ztąd tćż liczba robotników górniczych 
nie była wielką, położenie zaś ich graniczyło często z nędzą. Ceny ró- 
żnych wyrobów szły stopniowo w górę, lecz powolnie, w miarę wzma- 
gającego się wywozu, ale nie znano jeszcze klęski, zwanćj nadpro- 
dukcyą czyli nadmiarem wy twórczości. Im powszechniej wpro- 
wadzano machiny do przemysłu, tćm większe zyskiwał on oparcie i sta- 
wał się poniekąd siłą w życiu politycznem. Z chwilą zastosowania do 
niego pary rozpoczęła się epoka wielkiej produkcyi. Ponieważ 
nowe urządzenie fabryk wymagało obecnie znacznego kapitału, duch 
więc wynalazczy ludzkości poszedł na usługi kapitału i machina po- 
częła robotnika pozbawiać roboty. Nie mógł on współzawodniczyć 
ani pod względem ilości produktu, ani ceny; przeciwnie, ażeby się 
utrzymać, musiał albo tanićj sprzedawać, albo pójść na służbę wielkich 
fabrykantów. Zmiana ta następowała tim szybciój, im wszechstron- 
nicy rozwijało się budownictwo machinowe. Zapotrzebowanie na wę- 
giel i żelazo wzrosło, a z niźm rozrost górnictwa. Powołało to do ro- 
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botj kobiety i dzieci — co sprowadziło, przy nadmiernie fizycznej pracy 
i złćm odżywianiu, nędzę moraln:| i materyalna. 

Tak samo, jak wielki przemysł zabijał drobny, wielka własność 
ziemska uciskała msią. Przyczyniały się do tego polityczne stosunki, 
powiększające nadmiernie szereg ciężarów i długów państwowych. 
Wywołało to oczywiście podwyższenie podatków, podniosło ceny na 
produkty spożywcze i towary, a zmniejszyło ilość i zarobek robotni- 
ków. Zamknięcie kontynentu w 1806 roku przyniosło angielskiemu 
handlowi niepowetowane straty. Po upadku Napoleona miano na- 
dzieję zdobycia znowu rynków wszechświatowych, rozpoczęła się więc 
gorączkowa produkcya we wszystkich dziedzinach, ale Europa nie 
miała czćm płacić, towary nagromadzały się coraz bardziej, ceny spa- 
dły gwałtownie, setki fabryk zamknięto, a tysią.oe robotników pozo- 
stały bez chleba. W dodatku do wszystkiego nastąpił w roku 1806 
nieurodzaj. 

Następstwem tego był pauperyzm i powstanie nader licznej 
klasy proletaryuszów. Część winy ciążyła niezawodnie na maszy- 
nach. Już na początku technicznego rozwoju produkcyi robotnicy 
przeczuwali w machinie nieprzyjaciela swego, — przeczucia te spraw- 
dziły się. Zdarzały się też często wypadki niszczenia machin (w Li- 
verpoolu Arkwrights^a, w Lyonie Jacquards'a). Ucisk ich tira 
stawał się większym, że rosły równocześnie podatki, podnosiły się ceny 
produktów spożywczych. Między kapitałem i pracą, dawniej żyjącymi 
w pewnej zgodzie, wytwarzał się coraz bardzićj antagonizm, często 
wrogi. Jeżeli kapitał dawniejszy można było nazwać wraz ze Smi- 
them „skupioną pracą," to nowotworzący się był wytworem rozmai- 
tych sił, szczególnie maszyn, a praca zarobkowa robotnika zależała nie 
od ogólnego zysku przedsiębiorstwa, lecz od zdolności i przystosowa- 
nia jego siły roboczej. Pojęcie indywidualnej pracowitości stało się 
w wielu gałęziach produkcyi zupełnie innźm: praca jednostki nie wy- 
twarzała nic sama, służyła tylko innemu robotnikowi — maszynie. Po- 
garszały się także stosunki moralne. Przemysł domowy jednoczył 
przynajmniej całą rodzinę, umożebniał pewne wychowanie, pozwalał 
na utrzymanie pewnćj moralności. Praca fabryczna zniszczyła te sto- 
sunki, co się odbiło bardzo szkodliwie na moralności młodzieży. Po- 
nieważ nic nie robiono na polu taniego kształcenia ludzi, całe więc 
młodsze pokolenie rosło na pół dziko. Przy takich warunkach w An- 
glii zaznaczał się coraz bardziej przedział między bogatym a ubogim; 
każdy nieurodzaj, każdy zastój w handlu powiększał liczbę proleta- 
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rjatu. Stosunki takie spostrzeżono rychło, leoz łatwiej było uj%ć pro-* 
blemat w pewne formuły, niż go rozwiązać. Anglia już w końcu 
XyiII-go wieku rozporzi^dz^a ogromnym funduszem dla ubogich, bo 
13 milionami marek. Lecz pauperyzm wzmógł się dopiero od roku 
1799-go, tak, że w epoce od 1814 — 1815 państwo utrzymywało 895,773 
rodzin. 

W teoryi i praktyce szukano środków, umożebniających zwalcze- 
nie złego w zarodkach, u źródła niejako, gdyż wtenczas już można 
było przewidywać, że pauperyzm wzmoże się potężnie, podtrzymywa- 
nie zaś jego nie tylko nie zażegna przyczyn, lecz przeciwnie, podniesie 
jeszcze niemoralność. Pod względem teoretycznym Thomas z Ro- 
bert Malthus (1766 — 1834) był pierwszym, który zło do głębi zba- 
dał. Uczynił to w dziele swojćm Badanie zasad zaludnienia, 
na którćm późniejsze swoje studya oparł. 

Dowodzenia Malthusa opieraji^ się głównie na dwóch podstawach: 
dążenie do rozmnażania się ludzkości w pewnych warunkach nie jest 
określone żadnemi granicami, lecz w stosunku do mnożności ludzi nie 
mnożą się środki pożywienia. Następstwa tego są bardzo naturalne: 
zniżanie się płacy zarobkowej, podnoszenie się cen na produkta spo- 
żywcze, a z tego powodu wzrost ubóstwa. Ogólną tę sytuacyą powięk- 
szają wyjątkowe prawa o pauperyźmie. Żeni się nawet taki robotnik, 
który ma niestałą, od dnia płatną robotę, wychowuje dzieci w iiia 
przekonaniu, że gmina przyjdzie mu z pomocą. Tak więc środki, któ- 
re biedę zażegnać mają, mnożą proletaryat. Nadto wielka rodzina po- 
ciąga za sobą wysiłek w pracy, nizką cenę wynajmu, głód, a z tego po- 
wodu częstą ucieczkę do prostytucyi. Zaradzić temu może jeden tylko 
środek: zmniejszenie ilości dzieci i potrzeba dobrego kształcenia, zaró- 
wno mężczyzn, jak i kobiet. Mniejsza ilość rąk, zaofiarowanych i lep- 
szych w dodatku mogłaby przyczynić się do powiększenia płacy zarob- 
kowej. Środek zaradczy zależy więc poniekąd od własnej woli klasy 
robotniczćj. Drugą drogę wyjścia upatruje autor w samopomocy, któ- 
ra broniłaby robotników od wyzysku. 

System Malthusa znajdował w prasie i w nauce bardzo licznych 
zwolenników i przeciwników, tem bardziej, im potężniej wzmagał się 
pauperyzm. Cokolwiekby jednak o Malthusie trzymano, żaden człowiek 
sprawiedliwy zaprzeczyć nie może, że wysunął on na przód i podał nie- 
jako do publicznej dyskusyi jeden z najpoważniejszych punktów nauki 
socyalnej, zi^ożenia zaś swoje rozwijał ściśle i logicznie. Poglądy jego 
znajdowały z czasem coraz więcćj zwolenników, gdyż w wielu razach 
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sprawdzały się. Znaczenie Malthusa na tóm jeszcze polega, że w nie^ 
których jego poglądach zarysowuje się kwesty a kobieca. 

Niezależnie od Anglii w wielu krajach próbowano ulepszyć poło- 
żenie niższych warstw: budowano domy podrzutków, zakłady dla sie- 
rot, szkoły dla ubogich, żłobki dla dzieci it. d. Be nj amin Thomp- 
son Bumford (1753 — 1814) próbował założyć i opodatkować fabryki, 
przerabiające gałgany, ażeby zatrudniać ubogich robotników i wyna- 
lazł zupę, noszącą jego nazwisko. W roku 1806 powstał w Hamburgu 
projekt założenia kasy oszczędności i emerytury dla robotników, który 
jednak uskuteczniony nie został. W tym kierunku zdążały także usi- 
łowania Pestalozzi'ego, Bochow'a i innych, nacechowane miłością 
ludzi. Wszystkie jednak miały błąd ogólny: zwalczały następ- 
stwa nie zaś przyczynę nędzy. 

Kównież bez wielkiego skutku wystąpił, jako reformator, Bo- 
bert Dale Owen. W 1800 roku ożenił się on z córką bogatego fa- 
brykanta i zdobył przez to fundusz do urzeczywistnienia niektórych 
swoich pomysłów. Kierował on przędzalnią bawełnianą w New-La- 
narku w Szkocyi w sposób nader postępowy. Tam się spotkał z pro- 
letaryatem moralnym i fizycznym, więc powstała w nim myśl zaradze- 
nia z tym stosunkom robotniczym. Z łagodnością i energią rozpoczął 
swoje zadanie, a za pomocą przykładu, nauki i troskliwości, zdołał 
poniekąd złe skłonności robotniczej ludności, sięgającej do 2 i pół ty- 
sięcy, poprawić, porządek i ład domowy wprowadzić i zapewnić im 
udział w zyskach. Systemat jego, w wielu pismach od roku 1813 wyło- 
żony, opierał się na komunizmie, a obok wielu prawd, zawierał także 
wiele błędów — najważniejszy ten, że usiłował wytworzyć zupełnie no- 
wą organizacyą społeczną, niczćm z poprzedzającą ją niez wiązaną. 

Dążąc do równouprawnienia wszystkiego, Owen wierzył, iż za 
pomocą wykształcenia dadzą się wszystkie indywidualne różnice za- 
trzćć. Wychodząc z poglądu Bousseau^a, że początkowa natura ludz- 
ka była doskonałą, stworzył system moralny, czyniący każdą jednostkę 
nieodpowiedzialną za swoje czyny, w skutek czego unicestwiał prawie 
znaczenie wolnćj woli, a dla przestępców żądał nie więzienia, lecz ku- 
racyi w szpitalu. Bodzina, jako odrębny związek, schodziła na plan 
drugi, a państwo miało być podzielone na matę gminy fabryczne; ro- 
bota mifU:a być rozdawaną stosownie do wieku i sił. Własność indy- 
widualną, jako zbyteczną, pragnął znieść, nowa religia zaś miała być 
stworzoną. W jaki sposób to wszystko mogłoby dokonać przekształ- 
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cenią starego społecznego porzą^dku na nowy —- nigdy tego jasno nie 
wypowiedział. 

W sy 8 temacie jego była tylko jedna płodna myśl: zorganizowanie 
się korporacyjne, myśl jednak nie nowa, bo już przez Morelly*ego wy- 
powiedziana. Dopóki działalność Owena ograniczała się na mat:^ skalę, 
skutki były bardzo dobre; nawet rzą.d, jak np. w bilu o pracy dzieci 
w fabrykach, z jego rada się liczył. Lecz w miarę rozwijania swoich 
zasad na szersz:^ skalę, wpadał w kolizys^ z panuj ą.cym porządkiem 
i umacniał się coraz bardziej w przekonaniu, że tylko jego systemat mo- 
że uratować ludzkość. Później wrócimy jeszcze do niego. 

Ponieważ rozwój przemysłu machinowego na kontynencie nie 
postępował z taka szybkością, jak w Anglii, nigdzie tśż się stosunki 
nie ułożyły w podobny sposób; jednakże i we Francyi okoliczności tak 
sic składać poczęły, że się grunt przygotowywał dla komunistycznych 
i socyalistycznych idej. Zresztą bogactwo kraju i wielkie straty w lu- 
dziach w czasie wojen napoleońskich przeszkadzały wzmaganiu się 
proletaryatu. W skutek centralizacyi niezadowolone żywioły skupiły 
się w Paryżu, głównie na przedmieściach. W życiu nie zamanifesto- 
wała się jeszcze żadna z tych socyalnych teoryj, które się ukształtowały 
w głowach Fourier 'a i Saint-Simona. 

Wspomni(5ć jeszcze należy o trzecim czynniku, który wpływ wy- 
warł na rozwój techniki. Ujęcie go w jakąś formułę jest rzeczą, nie- 
podobną, wykazanie w pracy pokolenia — trudne, gdyż działalność 
jego zaznaczyła się dopiero w ostatnich dziesiątkach lat. Pokolenie, 
które zdołało siły natury uczynić sługami woli ludzkiej, będąc w cią- 
głym związku z potrzebami rzeczywistości, budowało tysiące machin, 
stanęło nieświadomie po stronie realistycznego kierunku; wpływ 
jego zaznaczył się w sztuce Francyi, teologii Niemiec, w naukach przy- 
rodniczych wszystkich narodów. Pokolenie to, w realizmie wycho- 
wane, stworzyło środki do zwalenia murów, dzielących od siebie na- 
rody, przyczyniło się nietylko do przyśpieszenia wymiany dóbr, lecz 
i wymiany myśli, dążąc do uwolnienia ludzkości od przeciążenia fizy- 
cznego. W ten sposób śród prądów romantycznych rozwinęły się kieł- 
ki innych poglądów na życie, z których wy kwitnął późnidj mate- 
ryalizm. 
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ROZDZIAŁ XIII. 
Dziennikarstwo. Poczta. 




.rasa jest wprawdzie zwierciadłem swojej epoki, ale często zwier- 
t ciadłem wypukKm, które obraz wykrzywia. Im bardziej wzbu- 
rzone Bą umysły, tćm rzadziej spotkać się można z jasnym i spo- 
kojnym saldem o pracy pewnej epoki. Zt^^d tiź dziennikarstwo rzadko 
daje fakta nie fałszowane, najczęściej tylko krzywe ich odbicie. Na 
pewne zjawiska dziennniki spoglądają ze stanowiska stronnictwa i bez 
względu na nie fałszuj ii obraz epoki. Wartki strumień życia publicz- 
nego wymaga wielkidj wprawy i biegłości w oryentowaniu się i oce- 
nianiu faktów, a zamiast tego spotyka się — powierzchowność. Wszystko 
to znaczenie prasy, jako materyału dziejowego, bardzo zmniejsza. Po- 
mimo tego jednak dla historyi cywilizacyi jest ona źródłem ważnym, 
gdyż przedstawia zarówno wielkie prądy epoki, jak i małe fale życia. 

Już przed rewolucyij francuską peryodyczna literatura wzrosła 
tak potężnie, że niewystarczyłoby życia całego na zapoznanie się z niq. 
Przed rokiem 1770 rozpoczął się właściwie rozwój prasy; pisma po- 
wstawrfy z wielką szybkością po sobie, niektóre trwały bardzo krótko, 
tak, że tytuł zaledwie zdołała historya zanotować, inne zakładane były 
dla spekulacyi i pozostały bez wpływu na społeczeństwo. 

W Niemczech, w t^j ojczyźnie sztuki drukarskiej, dziennikarstwo 
rozwinęło się póżnićj i ukształtowało się na wzorach francuskich. Zwy- 
kle dzienniki te wypełniane były potocznemi wiadomościami, jedne 
tylko Wiadomości Hamburgskie posiadały w kilku znaczniej- 
szych miejscach korespondentów. Ale wszystko traktowano sucho 
i krótko; tylko uroczystości dworskie opisywano stylem bardziej kwie- 
cistym. 

Polityczne wiadomości zbywano w ogóle krótko, nie tyle ze stra- 
chu przed cenzurą, która była wtedy łagodną, ile z braku udziału 
w życiu publicznym. Lessing przy pewnej sposobności wypowiedział 
zdanie, że uczeni w sprawach państwowych nie powinni głosu zabie- 
rać, pozostawić zaś zadanie to ludziom, których los na czele państwa 
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postawił. Brakło zresztą spójni — pojęcia wspólności narodowćj. 
Więcdj, niż sprawy publiczne, zajmowały ludzi drobne spory literatów, 
krytyków i uczonych; gdzie zaś zachodziła potrzeba tego — ^uwidocznia- 
ła się cała polityczna niedojrzałość. Pierwszym niemieckim dzienni- 
kiem politycznym w ściślejszym znaczeniu była — Kronika niemie- 
cka, która 31 marca 1774 roku ukazała się poraź pierwszy. Występo- 
wała ona bardzo ostro przeciwko małym tyranom niemieckim, chociaż 
z wielks^ oględności]^, bo nie cytowi^a nazwisk, z ożywieniem śledziła 
bieg wypadków w Ameryce, a jednocześnie chwaliła Klemensa XIY, 
kasującego zakon jezuitów i wykpiwala cudowne leki Gassnera. Du- 
chowieństwo podburzyło przeciwko nićj tłumy, tak, że wydawcę 
Schuberta aresztowano nawet, skutkiem czego uciekł do Ulmu i tam 
dziennik założył. 

W ogóle dodatki do dzienników były ciekawsze, niż same dzien- 
niki, gdyż zamieszczano tam krytyki, śród których często można było 
spotkać nazwisko Lessinga. O wiele większe znaczenie pod względem 
politycznym, ekonomicznym i naukowym miały miesięczniki, a pier- 
wsze miejsce między niemi zajmowało Muzeum niemieckie. Mo- 
żna tu było znaleźć rozprawy o uczuciach moralnych, uwagi w kwe- 
sty ach teologicznych i religijnych. W ogóle uwidoczniał się tu szer- 
szy pogląd na sprawy ekonomiczne, handlowe, narodowe. Cały sze- 
reg zagranicznych korespondentów zwracał uwagę czytelników na 
wybitniejsze zdarzenia z życia, sztuki i nauki obcych krajów. Naj- 
lepsze siły niemieckie — ^Blirger, Herder i inni, były współpracownika- 
mi pisma. Muzeum zwracało uwagę na humanitarne urządzenia — 
kassę dla wdów, zakład dla ślepych i głuchych, wychowanie w ogóle 
i t. p. 

Pośród miesięczników na południu Niemiec zajęło pierwsze miej- 
sce Pismo niemieckie dla Niemiec, wydawane według angiel- 
skiego Gentlemans Magazine. Dziennik ten, równie jak Mu- 
zeum, ogłaszał ceny targowe, edykty handlowe, biuletyn meteorolo- 
giczny większych miast Niemiec, repertuar teatralny, szkice history- 
czne, korespondencye i t. d. Nieraz można było spotkać tam niezmier- 
nie ciekawe fakty, charakteryzujące dzikość uczuć i umysłu. W roku 
1788 w Bachte, małćj mieścinie, oślepła 70-letnia staruszka pilnująca 
więzienia; niezdolną już ani do pracy, ani do chodzenia, wzięli litości- 
wi ludzie, u których umarła, ale nikt nie chciał obmyć jój ciała i za- 
nieść na cmentarz. W końcu rzucono ją do dołu bez trumny, — wszy- 
stko to z powodu, że staruszka była dozorczynia domu poprawy. 
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Cała epoka, w czasie którźj Niemcy były zależne od Francyi, wy- 
warła nader niekorzystny wpływ na dziennikarstwo polityczne. Wie- 
le bardzo pism i dzienników niemieckioli godziły się z francuskiemi 
poglądami i — złotem; wyrażanie własnycli opinij niezależnych było 
rzeczą niebezpieczną.. Ale rosnące niezadowolenie narodu, poznanie 
całego ogromu nieszczęścia, rozwiązało usta wszystkim. Powstało 
mnóztwo ulotnych pisemek, z których wiele bardzo zniknęło bezwrot- 
nie, roztrząsających obecne położenie. 

Wielkiego politycznego znaczenia były pisemka, powstałe wkrót- 
ce po upadku Napoleona I-go, które tak mu doskwierały, że nie wa- 
hał się nazwać je wraz z prassą piątćm mocarstwem, skoalizowa- 
nćm przeciwko niemu. 

Prasa francuska w czasie rewolucyi służyła jźj celom, a „papie- 
rowe trybuny," jak ją nazywano, stawimy się coraz niebezpieczniejsze 
dla rządu. 

W Anglii dziennikarstwo rozwijało się nader swobodnie. W chwili, 
kiedy Francya i Niemcy posiadłby prasę zaledwie w zarodku, w An- 
glii już w nićj omawiano swobodnie i śmiało najważniejsze kwestye 
z życia państwowego. . W czasie wojny Ameryki o niepodległość, wol- 
ność prasy została wprawdzie ograniczoną nieco, a w latach od roku 
1808 — 1811 wytoczono 94 procesy prasowe, — ale czymże to było wobec 
położenia dziennikarstwa w innych państwach! 

Mimo to wszystko panował w nićj większy duch niepodległo- 
ści opinii, niż w jakiej bądź innej prasie na c^ym świecie; wszyscy od- 
czuwali daleko więcej, niż gdzieindziej, potrzebę brania udziału w życiu 
publicznym. Już od roku 1772 dzienniki londyńskie podawały stale 
sprawozdania z posiedzeń parlamentu. 

Wielkie znaczenie w ogóle mii^y tygodniki, które były nie- 
jako arteryami, za pośrednictwem których krążyły żywotne soki spo- 
łeczeństwa. Niepośledni t^ż wpływ wywarły one i w Niemczech. Pod- 
noszono tam wiele bardzo spraw na dobie będących, popularyzowano 
je w społeczeństwie, a w szczególności pośród kobiet, które tą drogą 
zapoznawały się z ruchem umysłowym swego i obcych krajów. W osta- 
niej ćwierci XV III-go wieku w piśmiennictwie niemieckićm podnie- 
sionem zostało jedno z najważniejszych zagadnień XIX wieku — kwe- 
stya kobieca. Kiedy w Anglii wyszło dzieło O prawach kobiet 
(1792) mistress Wolstonaraft, pismo niemieckie p. t. Nowy nie- 
miecki Merkury (1793) podało analizę jego. Podniesiono tam dwie 
przewodnie myśli, które póinićj stały się niejako hasłem rewolucyj- 
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nem: „kobieta stworzona jest do zdobycia takiego samego stopnia wy- 
kształcenia, co i mężczyzna" i „teraźniejsze małżeństwo spaczone jest 
wolnością i moralnością." W ogóle myśli o emancypacyi kobiet po- 
wtarzane dzisiaj, wtedy już zostały wypowiedziane i sformułowane. 

Prasa wywierała w ogóle wpływ bardzo doniosły w kierunku do- 
datnim, była łs^cznikiem ludzi myślących, roznosicielką. wielkich myśli 
śród społeczeństw, owym siewcą, który rzuca dobre nasienie, informa- 
torka każdćj pracy, nawoływaczem do uczciwej roboty, kontrolerem 
pracy społecznej, regulatorem życia państwowego i społecznego. Ale 
posiadała także i odwrotną, stronę medalu. Większość ludzi, można 
powiedzieć przeważna większość, nie nawykła do myślenia i nie może 
sobie własnego sądu sformułować; wszystko, co szlachetne mało do- 
stępne szerszemu kołu. Ztąd tćż prasa z wielką łatwością szerzyła 
myśli błędne, wolności i szczęściu narodów przeciwne, które jednak 
znajdowały grunt nader podatny. Im bardziej prasa wzmagała się 
w sity i potężniała, tem liczniejszą stawiła się liczba najętych pisma- 
ków, którzy ofiarowali zdolności swoje • — więcej dającemu. Najniżćj 
stała pod tym względem prasa za czasów Napoleońskich; poza ludźmi, 
broniącymi interesów narodu uczciwie, kupiła sie zawsze gromada słu- 
żalców, wytwarzających taką opinią, jaką im kazano. Na początku 
trzeciego dziesiątku naszego stulecia, polityczne dziennikarstwo od- 
znaczało się brakiem charakterów, co dowodzi najlepiej, że wszelkie po- 
gnębienie narodowego ducha i usiłowań i tu oddziaływa uniemoral- 
niająco. 

W blizkim bardzo związku z rozwojem dziennikarstwa, jest roz- 
wój komunikacyi poczto wćj. Zawdzięczać ją można głównie 
nadmiernemu postępowi stosunków handlowych, chociaż już w po- 
czątku Xyi wieku publiczne poczty zorganizowane zostały. Ku koń- 
cowi jednak XVIII wieku brak jedności państwowej i chciwość po- 
jedynczych państw uniemożebniały zorganizowanie poczty według 
jednolitego planu. 13 państw posiadało jeszcze do roku 1820 własne 
zarządy pocztowe. 

We Francyi poczta listowa i osobowa do roku 1791, była wy- 
dzierżawioną prywatnemu przedsiębiorstwu; w tym roku zarząd wró- 
cił do państwa, a od roku 1815, jako własność królewska, poczty po- 
częły się rozwijać i mnożyć. W Anglii państwo poświęcało urzą- 
dzeniom pocztowym wielką bardzo wagę. W Rossyi, już w końcu 
XVIII-go wieku niektóre wielkie miasta połączone zostały regularną 
komunikacyą, ale prawidłowy pocztowy ruch osobowy między Mo- 
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ok-wą, Peteraburgiem, Ryg* i Mitaw%, utrwalił się dopiero około 1820 
roku. 

W innycli państwach północnych, jak w Szwecyi i Korwegii, 
arz^dzenia pocztowe były w stanie bardzo pierwotnym. Południowo- 
i'omai'iskie państwa, zwłaszcza Hiszpania, mi^y komuaikacy^ poczto- 
wa bardzo zaniedbaną, Grecya do roku 1828 nie posiadt^a poczty, tak 
samo, jak i Turcya. 

Wielki rozwój nowożytnych urządzeń pocztowych, rozpoczi^ł się 
dopiero od chwili zastosowania do urządzeń pocztowych sity pai-y 
i elektryczności. 




KSIĘGA DRUGA 



1830-1830. 



ROZDZIAŁ I. 
Nowe kongresy. Państwa romańskie. 




październiku 1820-go roku, zaproszone przez Mettemicha, 
mocarstwa europejskie zgromadziły się w Tropawie. Stosunki 
tak się układały, że trudno było przypuścić zgodne poglądy 
na rozruchy hiszpańskie i neapolitańskie. Francya nie pragnęła wca- 
le zostać na usługach Metternicha, Anglia nie miała żadnćj racyi wtrą- 
cania się w sprawę kontynentu po upadku Napoleona I. Nawet Ce- 
sarz Aleksander I wahał się czas jakiś. Kierownik polityki austrya- 
ckiej bardzo zręcznie wyzyskał małe niezadowolenie, jakie niektóre 
części armii w Bossyi objawiły, nadając rozruchom w Hiszpanii odcień 
niebezpieczny. Pomimo więc bardzo ostrożnego trzymania się, Au- 
strya, Kosya i Prusy zgodziły się, podtrzymując główne zasady świę- 
tego przymierza, prowadzić dalej walkę z wszelką „rebelią" i zagrożo- 
nym książętom przyjść z pomocą. Uznano więc w pięknych frazesach 
i nadal zasadę niewzruszoności i zakryto niemi zamiary Metterni- 
cha, utrzymania zwierzchnictwa nad górną Italią, jednocześnie zaś 
postanowiono zjechać się styczniu w Lublanie (Laibach), stolicy Krainy. 
Ażeby sprawę królestwa Obojga Sycylii tóm łatwiej uregulować, za- 
proszono także króla neapolitańskiego. 

Stronnictwo panujące z wielką nieufnością przyjęło plan Fer- 
dynanda udania się na kongres. Król musiał porobić pewne przy- 



rzeczenia i zaprzyai^dz nową konstytucją — -jeszcze przed udzieleniem 
przez parlament pozwolenia wyjazda na kongres. Metternioh o poło- 
żeniu rzeczy w Neapolu dobrze był poinformowany i zapomoc% dzien- 
nikarstwa szerzył opinii^ o potrzebie zbrojnego wmieszania się w spra- 
wy neapolitańskie. Z Lubiany Gentz, albo Ut sam Metternich pisy- 
wali korespondencye do dzienników wiedeńskich. Cii^gle mówiono 
o t^nt, jak to byłoby dobrze przyjść z pomooi^ uciśnionemu Neapolowi. 




Ferdynand IV, król Neapolu. 

Wkrótce po taktoU zbyt dobrze znanych przygrywkach, w urzędo- 
wych dziennikach pojawiło się oświadczenie, rozpoczęte brzydkiem 
kłamstwem, motywujncćm wstąpienie Austryaków do Neapolu. 

Proklamacya w ten sposób rzecz rysowała, że król Ferdynand, 
który w gruncie rzeczy nic innego nie życzył sobie, jak tylko tego, aże* 
by austryaoy roznieśli na bagnetach konstytucya kortezów, został ja- 
koby powiadomiony, że użycie broni stało się niezhędnem. Kiedy 
w Neapolu dowiedziano się o postanowieniu kongresu w Lublanic, ' 




Wejsc c Austriaków 1o Neapolu 
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parlament zapałał gniewem przeciwko niewierności Ferdynanda; syn 
jego własny w ogólnem potępieniu udział px'zyjał. W słowach byli 
wszyscy bardzo odważni, narobiono hałasu wiele, tak, że prasa an- 
gielska i francuska, o ile stronnictwa liberalne reprezentowała, wy- 
stąpiła gorąco przeciwko zjednoczonym i prorokowała zniesienie woj- 
ska austryackiego, pod wodzą generała Frimonta, zdążającego z nad 
brzegów Padu. 

Wilhelm Pepe nie był wcale organizatorem, mniej jeszcze byli 
warci inni wodzowie neapolitańscy, armii brakowało dyscypliny, przy- 
tćm składała się ona z hałastry, która kraść i rabować potrafiła, ale nie 
umiała walczyć; dla Austryaków więc mogła służyć, jako igraszka. Pepe 
został przy Rieti pobity 7-go marca i poszedł w rozsypkę. Inni ucie- 
kli, tak, że już 27-go marca Frimont na czele 30,000 żołnierza wkro- 
czył do Neapolu. Domy i ulice były przystrojone, a ludność z gałązka- 
mi oliwnemi w ręku tłumnie wystąpiła na powitanie „oswobodzicieli." 
Nowy rząd rozpoczął czynność od skasowania konstytucyi 15-go lipca 
1820 roku. Już 20-go marca przybyły do Lubiany depesze o zwycię- 
ztwie. Odśpiewano naturalnie Te Deum. Metternich był tak za- 
chwycony przebiegiem wypadków, że sam sfabrykował do urzędowego 
dziennika korespondencyą niby z Neapolu. „Szczęśliwi jesteście — miał 
na myśli narody Austryi, — ^że mieszkacie w kraju — pisaJt — ^który się nie 
obawia kryzysu podobnego, jak w Neapolu. Gdyby kto jednak był tyle 
zaślepiony, lub w błędach trwał nadal, rewoluoya w Neapolu powiana- 
by go nauczyć mocno się bronić przeciwko takim zasadom, które są 
biczem narodów i tylko do osłabienia państwa przyczynić się mogą. 

Posiedzenia kongresu przerwały niemiłe wiadomości o rozru- 
chach w Piemoncie, gdzie idee karbonaryuszów szerzyły się pośród 
wojska, a domniemany następca tronu Karol Albert Carignan, 
ruch ten podtrzymywał. Nie był on może tyle zwolennikiem rewolu- 
cyi, ile zdecydowanym nieprzyjacielem Austryi, której polityka wło- 
ska zagrażała spokojowi małego kraju i jego następcy tronu. Uczucia 
podzielała większa część ludności. 10-go marca 1821 roku wybuchł 
rokosz wojskowy. Król zrzekł się korony na korzyść brata, a regen- 
cyą złożył w ręce ks. Carignan'a. Chociaż jednak obrońcy piemonckie- 
go liberalizmu należeli do ludzi o charakterze czystym i zdolni byli do 
wszelkich ofiar, lecz zwycięztwo polityki austryacki^j w Neapolu nie 
pozwalało mi^ć wielkich nadziei powodzenia. Karol Feliks — brat 
króla, nieohciał przyznać konstytucyi i oświadczył, że w ostatecznym ra- 
zie stare porządki przywróci przy pomocy Austryi, Rossyi i Prus. Ka- 
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roi Albert widział się zmuszonym wyznać przed zgromadzeniem na- 
rodowem, że regencyi się zrzekn. Dareiunemi były wszelkie usiłowania 
konstytucyonalistów; zostali oni przez stronnictwo królewskie i Au- 
stryaków pod Novari^ pobici a ku końcowi kwietnia nowy król rządy 
objął. W głębi duszy zwyciężonych tkwiły jednak dwa potężne uczucia: 
miłość dla Włoch i nienawiść dla Austryi; w ciągu stulecia podniosły 
one naród do nowej walki, a w końcu doprowadziły do celu — wyzwo- 
lenia i zjednoczenia Włoch. 

Dnia 13-go maja król Ferdynand wjechał do Neapolu, a z nim 
prawdziwie nieludzka reakcya. Zwycięzka partya przedewszystkiem 
zemściła się na karbonarach. Kara śmierci, konfiskata majątków, wię- 
zienie, banicye nie wystarczały już, — urządzano sobie z nich widowi- 
ska ludowe: osoby podejrzane sadzano półnago na osłach, przeciągano 
śród tłumów ulicznych, a na rogach ulic smagano. Policya poszukiwa- 
ła wszędzie zakazanych książek — dzieł Rou8seau'a, Yoltaire^a i innych 
i paliła je publicznie. Pod pozorem, że ma być wypracowana nowa 
ustawa szkolna, zamknięto szkoły, profesorowie zwolnieni z obowiąz- 
ków, a zakłady prywatne wzięte zostały pod dozór policyjny. Zamiast 
starćj konstytucyi dano nową według życzenia Ferdynanda i Metter- 
nicha. Bada państwa, którćj członków król mianował, posiadała tyl- 
ko głos doradczy. Był to, według wyrażenia się kanclerza Austryi, 
powrót do pierwotnego stanu spokoju, który jedynie jakoby umoże- 
bniał gojenie ran, zadanych ostatniemi wypadkami. Był to spokój, 
zaiste cmentarny. 

Mnićj nieco gwałtownie poczynał sobie Karol Feliks w Pie- 
moncie, ale i tam uniemożebniono narodowi zorganizowanie się we- 
dług jego woli. Prawo z 1824 roku chciało, ażeby ten tylko, kto 
posiada 1,500 1 iw rów dochodu, mógł się uczyć czytać i pisać. 

W austryackich prowincyąch Włoch odezwały się echa wypad- 
ków zaszłych na południu, pomimo czynnej straży policyi i szpiegów, 
lecz tłumione były z niezwykłą surowością. Ołowiane poddasza pała- 
cu dożów w Wenecyi i kazamaty Spielbergu przepełniono „rewolucyo- 
nistami,'' których jedyną winą było nieraz, że ojczyznę swoje kochali, 
i z powodu kilku nieoględnych słów, podsłuchanych przez szpiegów, 
zaliczeni zostali do kategoryi „podejrzanych." Nic tćż dziwnego, że 
w sercacli Włochów obudziła się nienawiść przeciwko cudzoziemcom, 
a z nią tęsknota do wolności i nadzieja w ludziach, którzy kraj mieli złą- 
czyć i wyzwolić. 
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Znowu całe Włochy znalazły się pod panowaniem absolutyzmu 
z wyjątkiem Toskanii, gdzie panowfJ: Ferdynand III. Metternich 
mógł więc cieszyć się tźm, że zwyciężył rewolucyą. 

Tymczasem niespodzianie zmieniać się zaczęły stosunki w Hisz- 
panii. U steru rządu stali wprawdzie liberalni, ale nie posiadali po- 
parcia u narodu. Było to stronnictwo składające się z wodzów tylko, 
którym zupełnie brakowało wojska. Usunięto dawnych urzędników, 
skasowano inkwizycyą i przywileje szlachty — ^zdołało to nadać wpra- 
wdzie inną cechę rządowi, lecz u dołu wszystko pozostało po staremu. 
Lud słuchfJ: duchowieństwa, które nowe porządki głęboko nienawidzi- 
ło i znajdowało poparcie ze strony księcia. Na nieszczęście stronnictwu 
liberalnemu brakowało mądrości i spójni. Wkrótce utworzył się roz- 
łam na dwie partye: umiarkowanych (moderados) i gwałtownych (exal- 
tados). Do pierwszych należał poeta Don Francisco Martinez 
delaBosa. Chociaż oddani idei konstytucyonalizmu, byli oni wszak- 
że tego zdania, ażeby w dążeniach swoich i żądaniach nie przesadzać 
i nie wywoływać przez to pogorszenia. Gdyby na tronie zasiadał czło- 
wiek uczciwy, byłby żądania umiarkowanych poparł, — od Ferdynanda 
nie można się było tego spodziewać. Beakcyoniści poczęli zwyciężać, 
a niekiedy na prowincyi dochodziło do starcia między nimi a liberała- 
mi. W Madrycie, gdzie gwałtowni byli niekiedy górą, osądzono pe- 
wnego księdza za wystąpienie przeciwko konstytucyi na dziesięciole- 
tnie galery. Zachowanie się mocarstw na kongresie w Lublanie, zwy- 
cięztwa rojalistów we Fi'ancyi napełniały żołdaków hiszpańskich otu- 
chą, lecz zaostrzyły opór gwałtownych, którzy przy wyborach do kor- 
tezów w lutym 1822 mieli większość, lecz zamiast działania umiarkowa- 
nego, dążącego do usunięcia wszelkiego wmieszania się obcych państw, 
zajęli stanowisko wyzywające i niezadowolenie ku sobie podnieśli. 

Król powołał na czoło ministeryum Martinez de la Bosa, 
który pomimo najlepszych chęci nie potrafił powstrzymać wypadków. 
Wybuchły niepokoje w Katalonii i w Madrycie, gdzie zwolennikom 
konstytucyi udało się znowu utworzyć swoje ministeryum, które zna- 
lazłszy się przy władzy, przystąpiło natychmiast do zgniecenia rojali- 
stycznego powstania, szerzącego się od Katalonii dalej. Przeciwko 
buntownikom, kierowanym przez mnichów, wystąpił we wrześniu 
generiU Mina, odsunął ich ku Pyreneom i zakończył zwycięztwem. 
Członkowie junty umknęli do Francyi. 

Z powodu zaszłych wypadków jeszcze jeden zjazd panujących 
nastąpił, tym razem w Weronie, ale i tu do porozumienia nie przyszło. 
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Trzy pAtnocne mocarstwa uznały potrzebę powrotu do „czyatiij kró- 
lewskośoi," Anglia nie pragnęła wmieszania się, we FraDcyi głosy 
były podzielone. Zanim dalszy bieg wypadków opowiemy, wróćmy 
do stanu rzeczy we Francy! . 

Po zamordowaniu ks. de Berry.półliberalny system Decazee'a 
upadł, rozpisano nowe wybory, które ku końcowi 1820 roku, zape- 
wniły większość stronnictwu królewskiemu. Dwaj uUrarojaliśoi hr. 
Yill&le i CorbiÓTc weszli do minieteryutn Biohelieu'go. Opinia pu- 




bliczna przeciwna była temu. W tym trakcie przyszła wiadomość, że 
5-go maja 1821 roku, Napoleon zakończył życie. Śmierć ta obudziła 
stare sympatye, jak gdyby umarły był przedstawicielem wolności. Po- 
ozłt się wytwarzać powoli nowy wróg^kult dla Napoleona, któ- 
rego rz^d zwyciężyć nie mógł. Wyobraźnia ludowa f^szowała liisto- 
i-yozny obraz genialnego samoluba, robiąc z niego obrońcę wolnomyśl- 
nych idei, których pożądała sama; umarły cezar jeszcze raz w dziejach 
zdobył władzę. Wśród takiej atmosfery zawiązywały się tajemne sto- 
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wnfzyszenia karbonarów, ryceizy wolności {clievalier8 de la liberte), 
których znmiarem było podnieść chorągiew bantu; odkrywano ich za- 
miary, skazywano na wygnanie, ale z nimi nie ginęły myśli rewolu- 
cyjne. 

Stronnictwo to marzyło o daniu pomocy powstaiicom w Hiszpa- 
nii. W imieniu Francyi, królewskości i kościoła żądano w ministe- 
ryumj w praaie, w izbach pomocy zbrojnej. Yilltlc był, jak Ludwik, 




Z^^^'-'^*^^ 



przeciw inkwizycyi, gdyż oprócz niebezpieczetiatwa ze swego punktu, 
jako minister, obliczył także koszta tij awantury, chociaż większość 
ministeryum stanowczo wypowiedziała się za akcyii. 

Na takich samych stanowiskach stali dwaj delegaci Fi'ancyi 
w Weionie: Montmorency, minister spraw zewnęti-znycb, był za 
wojnie, Chateaubriand — za pokojem. Stanęło nareszcie na pokoju, 
ale mimo to, Journal des Dćbats zakończył jeden z artykułów 
w tym sensie: jeżeli Hiszpania nie uspokoi się i przykładem wojny do- 



962 WIEK XIX. 

mówcy ini)cić będzie ciszę Earopy, cywilizowane państwa będą zmu* 
szone przerwać z ni% wszelkie dyplomatyczne stosunki, zamkn:|ć swo- 
je porty dla statków hiszpańskich, uznać południowo-amerykańskie 
państwa, jako wolne, a w końcu uważać Hiszpanią, jako kraj barba- 
rzyńskiy z*ówny Sułtanatowi Marokkańskiemu lub Algierowi. 

Państwa, reprezentowanne na kongresie — z wyjątkiem Anglii-^ 
wystały do rządu hiszpańskiego notę, grożącą wystąpieniem zbrojnćm 
w razie potrzeby, a 14-go grudnia okólnikiem powiadomiono o tćm 
wszystkie państwa. Akcya kongresu opierała się na programie świę- 
tego przymierza, które sobie wzięło za zadanie bronić prawowite dy- 
nastye i absolutne rządy od rewolucyjnych napaści i opozycyj parla- 
mentarnych. 

Kiedy nota do Hiszpanii doszła, ministeryum odrzuciło wmiesza- 
nie się cudzoziemskie w sposób stanowczy i udzieliło odpowiedzi kor- 
tezom. Wtedy posłowie trzech północnych państw zażądali paspor- 
tów, na wyjazd; ambasador francuski został odwołany. Stronnictwo 
gwałtownych wysadzało się namowy, pełne kastylskiej dumy i za- 
powiadało bohaterskie czyny. 

Dnia 28-go stycznia 1823 roku nastąpiło otwarcie francuskiej 
izby przez króla, który zakomunikował, że pod bronią znajduje się 
100,000 żołnierzy gotowych do wymarszu przeciwko rewolucyi w Hisz- 
panii. Bozprawy były bardzo ożywione; z jednej strony stali obrońcy 
legityniizmu, z drugićj liberalni, którzy uwagę zwracali na to, jak nie- 
godnej roli podejmuje się Francya. Mimo to, jako mniejszość, zostali 
pobici. Kredytu na wojnę udzielono bez oporu. 17-go kwietnia 
95,000 żołnierzy pod wodzą k 8. AngoulSme i generała Guillemi- 
not, przekroczyło granicę. W Hiszpanii jednak zamiast słów wystą- 
piły czyny. Kortezy przeniosły się do Sevilli. Armia francuska zbli- 
żała się powoli do Madrytu, w końcu maja opanowała go i rozpoczęła 
robienie porządków od więzienia i szubienicy. Poczćm wyruszono na 
Seyillę, zkąd kortezy, pospołu z królem, ndsij się do Cadixu. Środki 
obronne były nad er szczupłe; brakło pieniędzy, broni, amunicyi, a na- 
wet wodzów, gdyż generał Mina, działający na tyłach francuskiej 
armii, zamknął się w Barcelonie. 

Dnia 16-go sierpnia rozpoczęto od lądu i od morza szturm Ca- 
dixu; 31-go poddało się Ti*ocadero, najobronniejszy punkt. Książę 
AngoulCme, przed ostateczmSm opanowaniem miasta, ofiarował pota- 
jemnie wolnomyślnym środki pieniężne dla ułatwienia ucieczki; w ten 
sposób wodzowie stronnictwa zdołali przed zemstą króla uciec. 
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Upadek Cadixu b^t faktem Btsnowczym dla wolnomyślnyeli. Mi- 
na uinkn%ł do Anglii, a razem z sadami królewskiemi rozpoczęty się 
czaay terroryzmu. Powiesiwszy wybitniejszych mężów opozycyi, 
13-go listopada król Ferdynand z żon^ odbył wjazd tryumfalny do 
Madrytu. Tysiące lodzi, przybranych w świąteczne stroje, towarzy- 
szyły orszakowi, powóz jego ciągnęła czerń, a tancerze i tancerki plą- 
sały dokoła. Na. czele kamarylli staiu^ł wszechpotężny spowiednik 
łcsiąiąt Safiz. Okoto 45,000 francuskich żołnierzy pozost^o w Hisz- 
panii w otąga dwóch lat, ażeby ochraniać pokój w kraju w duchu świę- 
tego przymierza. 




Powrót Ferdjnanda i jego iony do Msdrytn. 



Kie wierzono jednak, ażeby ministeryum, w którćm potężny mnich 
miał spi-awy zewnętrzne, mogło zupełnie uniemożebnić wybuchy re- 
wolucyjne; pracowano więc nad t^m, ażeby Ferdynand nowe, umiarko- 
wańsze ministeryum utworzył. Obok Btronnictw» umiarkowanego 
panowała także ,Junta apostolska," potajemnie popierana przez Fer- 
dynanda, a otwarcie przez następcę tronu Don-Carlosa. Wzajemne 
intrygi trwały ustawicznie; stronnictwo „apostolskie" starało się wszel- 
kiemi siłami unicestwić konstytucyonalistów, ale stanowcza zmiana 
zaszła dopiero po powtórnym ożenieniu się z Maryą Krystyn* Neapo- 
litański^ (1829), Królowa, popierana przez wolnomyślnych, zyskiwała 
Coraz bardzićj ich syrapatye w celu zabezpieczenia panowania spodzie- 
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wanyiu dzieciom i sobie. Sita woli opanowała też wkrótce Ferdynan- 
da i cela dopięła: król za pomoce sankeyi pragmatycznej przywrócił 
29-go marca 1830 roku kaatylski porządek w następstwie tronu, osa- 
wąj^y dalsze Unie Boarbonów i infantów Carlosa i Francesco. 10-go 
października Krystyna wydała na świat córkę Izabellę, księżniczkę 
Asturyi. Królowa dopięta swego, ale jednocześnie położyła funda- 
menta do nowych krwawych bojów. 

W bardzo podobny sposób rozwijały się wypadki w Portuga- 
lii Stronnictwo wolnomyślnych nie miało wiele miru u narodu; na 
niekorzyść jego pracowało tysiące mnichów, intrygi dworskie, a na ich 
czele królowa Karolina, godna siostra Ferdynanda. Ur. Amarante 
wywiesił chorągiew buntu na własną rękę, ale został wyparty za gra- 
nicę. Daremnie oczekiwał poparcia ze strony Francyi. Król VFan, 
w gruncie człowiek uczciwy, pragnął pozostać wiernym konstytucyi, 
lecz napotkał przeszkodę w żonie i dom Miguelu, który w maju (1823) 
oświadczył się przeciwko konstytucyi i udi^ się na czele armii do Vil- 
lafranca, dokąd też wkrótce i króla uprowadzono. Znajdował się on 
w zupełnćj niewiadomości tego, co się dzieje. Głosy żołnierzy i oto- 
czenia di^y mu poznać, że naród tęskni do „prawdziwego królestwa;" 
wydal więc 3-go czerwca rozkaz, rozwiązujący kortezy i znoszący kon- 
stytucyą. Dnia 5-go tegoż miesiąca wrócił do Lizbony, jako absolu- 
tny władca, — mianował nowe ministeryum, powz*ócił własność klaszto- 
rom i kościołom i nowej juncie polecił usunąć z konstytucyi wszystko, 
coby się absolutnej władzy sprzeciwiało. Nie zadowoliło to jednak 
ani królowćj ani dom Miguela, gdyż król okazał się łagodnym dla wol- 
nomyślnych — nie wiesziU: ich i nie więził. Pozostawała więc tylko 
droga gwałtu. Dom Miguel objął przewodnictwo armii, uwięził prze- 
ciwników i pragnął to samo uczynić z ojcem, który zbiedz zdołał i za 
pomocą pronuncyamento odkrył przed ludnością plany żony i syna. 
Obudziło to miłość i szacunek dla niego, dom Miguel musiał upoko- 
rzyć się i o przebaczenie prosić, królowa zamkniętą została w klaszto- 
rze. Przy pomocy zaś angielskiej dyplomacyi przywrócono konsty- 
tucyą. 

Po śmierci Jana tron przeszedł do Dom Pedra I brazylijskie- 
go, ponieważ jednak konstytucya zobowiązywała go do pozostania 
w Brazylii, mianował następczynią tronu córkę swoje Maryą da 
Grloria i 26-go kwietnia 1826 roku dał Poi'tugaIii nową konstytucya. 
Dom Miguel sprzeciwił się i żądał korony dla siebie; po jego stronie 
stanęli serwiliści, po stronie królowej — wolnomyślni. Walkę za- 
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Dom Miguel. 

kouczyło poczęńci wmięazanie się anglików; atoannki utoijiy się jednak 
vf ten sposób, że Msi'ya zostda przy korooie, dom Migael otrzymał 
regeooyą, po kilku latach zdotat jednak zaprzysiężona konstytucyi^ 
uBUD^ń i panowi nie jako absolutny król, lecz jak despota. Zacbo- 
ckowanie eic jego wywołało rewolucją na wyspach Azorskich, której 
zgnieść dom Migael nie zdołał i dom Pedro był zmuszony ze swe- 
go ramienia naznaczyć wielkorządcę, któryby łagodniejsze od regenta 
sprawował rządy. 
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ROZDZIAŁ II. 
Narody wsohodnie. 




chwili właśnie, kiedy święte przymierze wysilało oał% swoje 
mi^drośóy ażeby romańskiin narodom południa zapewnić utrzy- 
manie się na tronie prawowitych władców, na wschodzie Eu- 
ropy rozwijały się stosunki, które dyplomatom niejedno trudne zada* 
nie przygotowały do rozwiązania. Było to przedewszystkiźm niepra- 
widłowe stanowisko Turcyi względem narodów podbitych. 

PoczątiBk dała Grecya, gdzie od wieków panowała głęboka i go- 
rąca nienawiść do osmanidów. Turcy byli tylko zdobywcami kraju, 
ale nie posiadali zdolności do zasiania ży wotnćj kultury i doprowa- 
dzenia jćj do rozkwitu. Straszni niegdyś całćj Europie, upadali z ka- 
żdym wiekiem coraz niżćj, jedność państwowa chwiać się poczęła co- 
raz bardzićj, a nawet energiczni gubernatorowie, jak Mechmed Ali 
w Egipcie, Ali basza w Albanii byli prawie niezależni od rządu 
w Stambule. Wielkie znaczenie miała rozmaitość wyznania i narodo- 
wości, składających państwo. W ogóle Turcya tolerowała inne wy- 
znania, niekiedy więcćj od narodów chrześciańskich, ale tolerancya 
miała źródło nie w rozumie stanu, lecz w obojętności duchowej ple- 
mienia, 

Wyniosłe i na pól dzikie zachowanie się Turków względem naro- 
dów podbitych najbardziej oburzało Greków, którzy zawsze byli nie- 
jako w stanie buntu i opozycyi względem rządu. Tworzyły się na 
Olimpie, Pelionie innych wyżynach oddziały niezadowolonych, których 
nazywano ki ef tam i (złodziejami, rabusiami). Wprawdzie uciekali 
się oni do rabunku Turków i swoich, ale popychała ich do tego nędza 
w domu i rozpaczliwie upokarzające położenie względem zdobywców. 
Pomimo uprawianego zbójnictwa, czuli się oni Grekami i dali nie je- 
dnego zuchwałego dowódcę, których siła ogólnego położenia naro- 
du i urok romantyczny podnosiły na stanowiska bohaterów. 

Między zdobywcami a podbitymi zachodziła różnica cywilizacyj- 
na i religijna. Grecy zdolniejsi umysłowo, mający liczne stosunki han- 
dlowe z różnemi państwami oświeconemi, byli podatniejsi do kultury 
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umysłowej, niż Turcy, Zetknięcie się z zachodem podeyci^o tylko ata- 
r^ nienawidń i budziło samowiedzę oarodowodciowa. Idee rewolucyj- 
ne FrftDcyi odbiły aię echem w Helladzie. Dla niższych klas przepa- 
dci^, dzielącą Greków od wrogów, była nie kultara lecz religia. 

Jak w Niemczech, w Grecyi, tak wszędzie zresztą i zawsze, za- 
nim się naród do broni porwał, odbyła się pierwej rewobicyn w dzie- 




Aleksander Ypejlanti. 

dżinie umysłowej. Pierwszym piewca wolności w Grecyi byl Kon- 
stantyn Bhigas. Wołał on do narodu swego; 

Wstańcie jynowio Hellenów! 

Godfin» chwaty adsrzyła, 

Pokłucie, netcie godnjmi wnukami 

Dawnych bohaterów, priodków waszych. 

Synowie Hellady! Do broni! 

Zdob^dJmy sobie wolność i prawo! 

Niechaj struiDieniem u ni% naszych 

Popłynie krew wrogów! 
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Zwrot do dawno minionćj przeszłości obudził w nich nadzieję 
na lepezą przyszłość. W roku 1809 otwarto akademią na Korfu, 
w 1812 założono Tow. przyjaciół muz w Atenach, które się pó- 
źniej przekszti^ciło na rozsadnik greckiego karbonaryzmu. Do najwy- 
bitniejszych jego członków należał Jan Ant. hr. Capo d'Istria 
(ur. 1772 na Korfu), który zaciągnął się do służby w Rossyi i dwaj bra- 
cia książęta Aleksander i Dymitr Ypsylanti, z których pierwszy 
był generałem w armii rosyjskiej. Cesarz Aleksander marzył o uwol- 
nieniu ^ braci chrześcian" z jarzma niewiernych, polecił więc wybrać 
na przewodnika przyjaciół muz Aleksandra Ypsylanti'ego i cze- 
kał stosownej chwili. Było to właśnie wtedy, kiedy sułtan Maohmud 
zgromadził wszystkie siły, ażeby przeciwko Ali baszy wystąpić, który 
poczynał sobie zupełnie jakby niezależny monarcha. 

Na wiosnę 1820 roku wojska tureckie wyruszyły przeciwko nie- 
mu. Wzburzenie Greków wzrosło przez to i powzięto plan powsta- 
nia, które miało wciągnąć do walki księztwa naddunajskie, będące pod 
protektoratem Bossyi. W styczniu 1821 roku zmarł hospodar woło- 
ski Aleksander Sutos, a w marcu Aleksander Ypsylanti, posiada- 
jąc łącznie z Wołoszą około 1,000 ludzi ruszył na Bukareszt, w tóm 
przekonaniu, że Bossy a pospieszy z pomocą swoim braciom. Porta ka- 
zała patryarsze i metropolitom wykląć Ypsylantiego. W początku 
kwietnia Rossya wezwała księcia do Petersburga do ttómaczenia się— 
i całe powstanie rozprzęgło się. Wołosza nie miała zamiaru uczynić 
kraju swego widownią wojny, oddział poszedł więc na marne a Ypsy- 
lanti w Siedmiogrodzie został aresztowany. 

Była to tylko przygrywka do prawdziwej tragedyi. Powstali 
Majnoci pod dowództwem Piotra Mauromichalisa, i klefty pod 
wodzą Teodora Kalokotronisa za broń ujęli. Podniósł także 
chorągiew buntu arcybiskup Germanos. Powstanie zogniskowało 
się w środkowćj Grecyi, gdzie t(5ż się utworzył rząd tymczasowy — Se- 
nat messeński. Załogi tureckie już 7*go kwietnia musiały opuścić 
Ateny i Akropolis, 13-go wpadła w ręce powstańców Teba, a powsta- 
nie szerzyć się poczęło i na wyspy. Wspomnienie dawnśj chwały za- 
grzewało żołnierzy do boju. Walka garstki ludzi przeciwko potężne- 
mu wrogowi wrzała z bohaterstwem prawdziwych „herojów" z przed 
dwóch tysięcy lat. W cieśninie termopilskićj powtórzyły się sceny 
z wojny perskiej. Atanazy Diakos walczył tam z garstką żołnie- 
rzy przeciwko stokrotnej sile nieprzyjaciela. Wszyscy prawie byli 
wymordowani, zostało dziesięciu tylko, ale i ci odrzucili propozycyą 
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poddania się, aż wreszcie Diakosa ranionego schwytano. Z niezmąco- 
nym spokojem poszedł na śmierć okrutną, lecz czyny jego stały się pło- 
mieniem, który zapłonął w duszach innych, a imię jego przeszło do 
pieśni ludowych. 

Porta ruch ten lekceważyła z początku; nie chciała wierzyć, aże- 
by powstanie wypłynęło z potrzeby i ducha narodu, ale wkrótce zmie- 
niła taktykę — postanowiła zdusić niepokornych surowością i stry- 
czkiem. W Konstantynopola padł ofiarą tłumu patryarcha Georgios; 
porwano go od ołtarza, powieszono u bramy katedry, a później wle- 
czono ciało po ulicach. Sceny podobne powtórzyły się w Smyrnie, na 
Krecie, Cyprze. W oałćj Europie obudziły się sympatye dla Greków. 
Narody, żyjące pod uciskiem reakcyi, widziały w nich bohaterów wol- 
ności. Obudziło się powszechne pragnienie wydobycia się z więzów 
i niewoli. W gabinetach jednak ministrów i w tćj walce, jaką zrozpa- 
czony naród toczył ze swemi ciemięzcami, upatrywano także tylko re- 
wolucyą przeciwko porządkowi, ustanowionemu przez Boga. Metter- 
nich i dyplomaci angielscy przeczuwali już niebezpieczeństwo, które 
późnićj doprowadziło Rossyą do wojny z Turcy ą i usiłowali widmo 
wojny zażegnać; przyszło to im tćm łatwićj, że Cesarz Aleksander I 
zdecydował się nie popierać Greków, — pozostawiono ich więc siłom 
własnym. Z punktu historycznego niepodobna jednak tak idealnie 
oceniać walki o wolność Greków, jak to się robiło wówczas w kotach 
przyjaciół Grecyi. Hellenowie wprawdzie wszyscy nienawidzili Tur- 
ków, nie tak jednak okazywali się solidarnymi w miłości dla ojczyzny. 
Brak jedności paraliżował wszelkie działanie na każdćm polu; wkrótce 
między wodzami zapanowała nienawiść i każdy pragnął być pierw- 
szym. Byłoby jeszcze wiele pod tym względem do powiedzenia, to je- 
dnak nie ulega wątpliwości, że odwaga i bohaterstwo Greków przypo- 
minały czasy największej sławy Hellady; zdawało się, że Turcy już we 
krwi utopili powstanie, gdy nagle wybuchało ono w stu innych miej- 
scach. Walczył cały naród, wszyscy. Niejednokrotnie zdarzało się, 
że małe oddziały zwierały się z kilkakroć większym wojskiem pierś 
z piersią i broniono się do ostateczności, z bohaterską pogardą śmierci. 
Przybycie Dymitra Ypsilantiego z kupką przyjaciół Grecyi i pieniędz- 
mi do obozu w Tripolisie nadało wojnie inny charakter — ^flota grecka 
odniosła pierwsze zwycięstwo pod Zante. Brak jedności bruździł 
ustawicznie, a ujawniło się to jeszcze bardziój w chwili zorganizowania 
rządu tymczasowego. Obradowały dwie rady, jedna pod Maur o co r- 
dato w Missolunghi, druga pod Negri w Salonie; D. Ypsilantiemu 



3«> WIEK XDL 

adalo fiic zjednoczyć poftłóir wjzwrolonjch prowincji w Argosie (Pim- 
da; i tam dopiero uroczyście I-go stycznia 1822 roka ogłoszono nie* 
podległość Grecyi. Rządy oddano w ręce Maorocordato i pięciu 
członków, a niezależnie od tego utworzono izbę poselska złożoną z 70 
członków. Slaurocordato energicznie zabrał się do dzieła, godził stro- 
ny spór wiodące i utworzył regiment regularny — taktyków. Dnia 
7-go lutego wylądował pod Nawarynem hrabia Łebereclit z 47 
oficerami i garstką przyjaciół Grecyi i objął dowództwo nad oddziałem 
cudzoziemskim. 

Dalsza walka z „czarnym Ali," niebezpiecznym wrogiem Turcyi, 
zakończyła się zwycięztwem nad nim — za pomocą zdrady (5-go lutego 
1822 roku^ musiał jednak Churscbid-basza pół roku jeszcze walczyć, 
dopóki nareszcie sprzymierzeńców Alego, Suliotów, pokonał. CSzęść 
tureckiej floty z Ejipudanem paszą na czele wysłaną została dla uspo- 
kojenia wyspy Chios, gdzie po wylądowaniu w kwietniu 7,000 żołnie- 
rzy rozpoczęło się gospodarstwo na wzór dzikich bestyj, tak, że wkrót- 
ce ze 100,000 mieszkańców dzievnęć dziesiątych padło ofiarą rozpasa- 
nego żołdactwa. Dwóch greckich podpalaczy zdołało okręt admiral- 
ski, na którym Kapudan-pasza wydawał ucztę, wysadzić w powietrze 
i w ten sposób 2,000 osób zapłaciło życiem za gwałty Turków. 

W Grecyi wojna trwała dal^j z przemiennym szczęściem. Mau- 
rocordato został pod Pata pobity przez Turków. Książę ratował się 
ucieczką z 60-ma żołnierzami, zgromadził wkrótce około 360 ludzi 
koło siebie i z tą garstką, umocowawszy się w Pata, walczył przez pół 
roku przeciwko regularnej armii tureckićj, złożonćj z 10-ciu tysięcy 
żołnierzy i zmusił nareszcie Turków do zaniechania oblężenia (12 sty- 
cznia 1823 roku). Brak środków dawał się im gwałtownie uczuwać; 
nadaremnie Grecya zwracała się przez posłów do kongresu w Wero- 
nie, błagając o pomoc — odmówiono. Wyśmiewano niezaradność Tur- 
ków, lecz panowało przeświadczenie, że Hellada upaść w końcu musi. 
Rządy nie były wprawdzie przychylne ruchowi Grecyi, lecz ludzie 
uczciwi i dzienniki możebnie niezależne, szczególnie zachodnio-euro- 
pejskie, z walką, prowadzoną w Grecyi, sympatyzowiJ^y. Grecy w ca- 
Ićj Europie wiązali się w stowarzyszenia i gromadzili środki materyal- 
ne dla podtrzymania walki. Jednym z najbardziej czynnych ludzi 
w obronie Grecyi był lord Byron, który sympatye w czyn zamienił 
i 5-go stycznia 1824 roku odpłynął do Missolunghi. 

Długa ta walka wyzwalającego się narodu przekonała Turków, 
że nawet pomimo braku jedności ze strony Greków, nie zdołają przy- 
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.tłumić powstania bez obcćj pomoce. Zwróciła się więc Porta do wice- 
króla Egiptu, Mehemeda Alego, najpot^iniejazego, lecz zarazem 
i najgroźniejszego z jej lenników. Ambitny pasza zgodził się natych- 
miast, gdyż w ten sposób wzmacniał tylko swoje stanowisko wobec 
Forty. Z armią 6,000 żołnierzy uspokoił on najprzód Kretę, a nastę- 
pnie porobił przygotowania do podbicia Morei, gdzie przyobiecano gu- 
bernatorstwo jego pasierbowi Ibrahimowi. Nie poszło to jednak wszy- 
stko zbyt składnie. Flota grecka tak zręcznie, n niekiedy pomydlnle 




Hehemed Ali, pasza Egiptu. 

operowała, że nieprzyjaciel nie zdołał dopiąć celu. Tymczasem po 
stronie greckiej po dawnemu panowała niezgoda. Przedwczesna ^ierć 
Byrona (19 kwietnia 1824 roku) była wielkim ciosem, gdyż on jeden 
mógł zażegnać rozdwojenie między Maurocordato i Kalokotronisem. 
Ostatni podniósł broń przeciwko prezydentowi rządu KraduTiotisowi — 
i w ten sposób powstała walka wewnętrzna. Niespodzianie opuścił 
Ibrahim pasza Kretę i wylądował w początku lutego 1825 roku w Mo- 
rei w Modon, wkrótce zdobył Tripolizzę i posuną! się wnet dalćj 
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W głąb krają, gdy tymczasem armia turecka rozpoczęła oblężenie obo- 
zu w Missolunghi. Liczne napady w lipcu i sierpniu odparto, a wsku- 
tek przybycia pomocy greckićj flocie osadę od strony morza cofnięto. 
Wkrótce jednak nadpłynęła flota egipsko-turecka, wznowiono znowu 
oblężenie i Ibrahim miał nadzieję w bardzo krótkim czasie zdobyć Mis- 
solunghi. 

Tymczasem zaszły wypadki, które przyczyniły się do zmiany sta- 
nowiska mocarstw względem kwestyi greckiej. Canning, minister 
spraw zewnętrznych Anglii, objamł chęć wzięcia pod opiekę Grecyi, 
jeżeli sobie tego życzyć będzie. Porta i Austrya zaprotestowały. Dwie 
konferencye, którd w tym przedmiocie odbyły się w Petersburgu, speł- 
zły na niczćm, zaś I-go października 1825 roku zmarł w Taganrogu 
Cesarz Aleksander I-szy. 

Faktycznym następc:^ tronu był Wielki Książę Konstanty, zrzekł 
się jednak tronu jeszcze w 1822 roku na korzyść młodszego brata, Mi- 
kołaja (ur. 1796), który otrzymał wyłącznie niemal wychowanie woj- 
skowe. Będąc nieprzyjacielem Turcyi, porozumiewał się z Anglią 
w celu rozwiązania kwestyi greckidj. Położenie Greków, z własnej 
ich winy, stawko się coraz gorszćm. Dnia 13-go stycznia 1826 roku 
Ibrahim proponował im kapitulacyą, lecz propozycya została odrzu- 
coną. Ochotnicy usiłowali napaść na Turków z gór i przebić się do 
obozu, — lecz plan nie udał się. Powzięli więc zuchwałą myśl przebi- 
cia się przez armią oblężniczą. W nocy z 22 na 23 kwietnia niedobitki 
Greków rzuciły się na obóz turecki i po krwawej walce uszli w góry. 
Starcy i ranni zamknęli się w fabryce patronów i wysadzili się w po- 
wietrze. 

W tym czasie prowadzone były dalćj pertraktacye między Ros- 
syą a Anglią, tym razem bez wtrącania się Metternicha. Cesarz Mi- 
kołaj, nie łatwo dostępny różnym wpływom, nie posiadał tak ru- 
chliwej wyobraźni, jak Aleksander I-szy, i skłaniał się do polityki sta- 
nowczo ruskiej, którćj celem była zawsze walka z Turcy ą. Canning 
jednak pragnął rozwiązania kwestyi greckiej w celu utrzymania 
Turcyi; istnienie jćj uważał za sprawę ważną dla wszystkich państw 
europejskich. Dnia 4-go kwietnia 1826 roku porozumienie między 
Wellingtonem a Nesselrodem w Petersburgu doprowadziło do podpi- 
sania tajemnego traktatu, mocą którego postanowiono, ażeby Grecya 
pozostała tylko w zależności od Turcyi, opłacając roczny haracz, lecz 
natomiast powinna własny rząd utrzymać. Gabinetom w Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu miano zaproponować przystąpienie do konwencyi, 



NARODY WSCHODNIE. 363 

a na Turcyą. w razie potrzeby działać postrachem. Przed podpisaniem 
jeszcze iij konwencji Bossya posila Porcie ultimatum w sprawie 
księstw Naddunajskich. 

Poseł angielski w Stambule, Stratford Canning, usiłował przeko- 
nać Porte o potrzebie przyjęcia propozjcyj. Porta przyjęła tylko ulti- 
matum, skutkiem czego zawarte zostało 7-go października 1826 roku 
przymierze w Aker manie, na mocy którego Rossy a uzyskała głó- 
wne ujście Dunaju i wolny handel z Turcya. Hospodarowie Mołdawii 
i Wołoszy mieli być co siedm lat przez bojarów obierani, ale za przy- 
znaniem obu państw sprzymierzonych. Żądaniu więc Cesarza Miko- 
łaja st^o się zadość. 

Turcya małe odniosła korzyści w ci^gu roku 1826 w walce z Hel- 
lenami. Główną przyczyną byli janczarzy. Sułtan Mahmud był prze- 
świadczony o małćj ich użyteczności bojowźj, skutkiem zmiany syste- 
mu wojowania, a przedewszystkićm pragnął się pozbyć burzliwego 
elementu. Jak się tylko reformy rozpoczęły, janczarowie broń pod- 
nieśli. Mahmud kazał rozwinąć chorągiew proroka i powołał wszy- 
stkich wiernych do obrony. Dnia 15 i 16 czerwca doszło do krwawej 
walki, która się zakończyła zupełną porażką buntowników. Sułtan od- 
niósł zwycięztwo, lecz się pozbawił części sił wojskowych. Wprawdzie 
Missolunghi upadło, Ibrahim zalał wojskiem Peloponez, a Beszid-pa- 
sza wtargnął do Aten, ale Akropolisu zdobyć nie mógł z braku dosta- 
tecznej ilości żołnierza. Tak więc położenie Greków polepszyło się 
znowu, tćm bardziej, kiedy młody król bawarski Ludwik w roku 1827 
przysłał oficerów i podoficerów, a dwaj Anglicy, lord Cochrane 
i Church objęli dowództwo nad wojskiem. 

Dyplomacya nie próżnow^a także. Na podstawie spisanego mię- 
dzy Bossyą a Anglią protokółu, przystąpiła także Francya, ażeby 
„w imieniu ludzkości i spokoju europejskiego" dopomódz Grecyi. 
Dnia 13 i 16 sierpnia wręczono Beisowi efendiemu notę zbiorową, któ- 
ra odrzuconą została. Wdanie się Metternicha nie odniosło także 
skutku. Państwa zainteresowane wystawiły wspólną flotę na morzu 
Śródziemnym. Tymczasem w końcu stycznia odpłynęła z Aleksandryi 
nowa flota egipsko-turecka z posiłkiem wojskowym, który miał wylą- 
dować w Nawarynie. Eskadra trzech mocarstw przeszkodziła w czę- 
ści temu. Jednocześnie rozpoczęły się pertraktacye z Ibrahimem 
i Grekami, w celu zawieszenia broni. Grecy godzili się na to, lecz 
Ibrahim złożył się brakiem pełnomocnictwa i pustoszył nadal Moreę. 
Nawet drzewa owocowe kazał niszczyćl Wreszcie admirał zjednoczo- 
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nćj floty postanowił wmieszać się czynnie, jeżeli ze strony nieprzyja- 
ciela chociażby jeden strzat padnie. Rokowania toczyły się dalej. 
Wtćm z okrętu egipskiego padł strzat armatni — było to sygnałem do 
walki, która trwała aż do rana 21-go października i skończyła się zni- 
szczeniem floty egipsko-tureckiej. Echa walki pod Nawarynem odbiły 
się w catdj Europie. Grecya, Bossya i Francya cieszyły się z tego. 
Wiedeń wystąpił z moralnemi upomnieniami. 

Wiadomość o tćm spadła w Stambule, jak błyskawica. Mahmud 
dla uspokojenia swego gniewu wysłał Armeńczyków, a do posłów 
Francyi, Rossyi i Anglii zwrócił się z zapytaniem, czy rz%dy ich s% 
zdecydowane: zrzec się wszelkiego mieszania się w sprawę grecką, 
•traty poczynione we flocie wynagrodzić i wreszcie dać Porcie zadość- 
uczynienie?... Odpowiedź była przecząca, poczćm sułtan kazał powie- 
dzieć posłom, że obecność ich w Konstantynopolu jest zbyteczna. Dnia 
3-go grudnia posłowie opuścili swoje stanowiska, a 27-go obwieszczo- 
no w całćm państwie świętą wojnę przeciwko niewiernym, szczegól- 
niej zaś przeciwko największemu wrogowi — ^Rossyi. 

Proklamacya ta była wypowiedzeniem wojny Rossyi. Okoliczno- 
ści tak się szczęśliwie złożyły, że Paszkiewicz (ur. 1782) zakończył 
pomyślnie w poczijtku 1826 roku rozpoczęta wojnę z szachem Feth 
Al im pokojem w Turkmanschai (10 lutego 1828 roku). Przybyła te- 
dy Rossyi nowa prowincya — Armenia i wzmocnił się wpływ na chrze- 
ścian w Armenii i Turcyi. Dnia 26 kwietnia dopiero nastąpiło for- 
malne wypowiedzenie wojny Turcyi, a 7-go maja wojska rossyjskie 
pod Wittgenszteinem Prut przeszły. Paszkiewicz prowadził kampa- 
nijj. w Turcyi Azyatyckićj. 

Na europejskim placu boju należało przedewszystkićm zdobyć 
szereg fortec, stanowiijcych linia obronni)' — jak Viddin, Silistrya, 
Izmaił. Ale wojna szła dość opieszale. Szczęśliwszym był Paszkie- 
wicz, który 5-go lipca zdobył Kars i wkroczył do Armenii Wyższój, 
gdzie zima powstrzymała dalszy pochód. 

Zawieszenie broni wyzyskano dla gry dyplomatycznej : Metter- 
nich usiłował połi^czyć Anglii^ z Francyą w celu powstrzymania zapę- 
dów Rossyi. Wysiłki Porty nie odniosły w cit^gu roku 1828 żadnego 
pożytku. Hrabia Dybicz pobił armit^ turecks^ przed Szumią pod 
Kulewtschi (11-go czerwca), udał, że wszystkiemi siłami pragnie zdo- 
być fortecę, tymczasem przerzucił się z całćm wojskiem przez Bałkany 
i bez wystrzału zajqJ: Adryanopol. 



NARODY WSCHODNIE. 366 

Cała niezaradność w prowadzeniu wojny przez Turcy% okazała 
się dopiero w Azji. Armia russka po krótkiej walce zdobyła Erze- 
rum, stolicę Wielkićj Armenii (9-go lipca). Porta daremnie zwracała 
się do Persy], oczekując pomocy, daremnie wywieszała chorągiew pro- 
roka. Niepowodzenia, jakotćż reformy Mahmuda wywołały niezado- 
wolenie w staro-tureckićm stronnictwie; widziano w tóm rękę karzą- 
cego losu. Gdyby nie ta obojętność turecka, Porta mogłaby jeszcze 
ratować sytuacyą, tćmbardzićj, że armia russka była mni^j straszną, 
niż się zdawało. Brak żywności i choroby dziesiątkowały wojsko, tak, 
że do zdobycia Konstantynopola pozostawało zaledwie 15,000 żołnie- 
rzy. Przytćm stosunki europejskie poczęły się składać nieprzyjaźnie 
dla Rossyi — uważano ją za źródło niepokoju Europy, w razie więc nie- 
powodzenia położenie jćj na wschodzie i zachodzie byłoby nader nie- 
bezpieczne. 

Cesarz Mikołaj wiecie odwiedził Berlin — ^źonajego była córką 
Fryderyka Wilhelma III-go — i zgodził się żądanie swoje sprowadzić 
do minimum. Król pruski przyjął pośrednictwo i wysłał do Kon- 
stantynopola generała Mtlffling'a. Wywołało to rokowania po- 
kojowe, wreszcie pokój wAdryanopolu zawarty został 14-go sty- 
cznia 1829 roku. Bossya zatrzymała tylko wyspy przy ujściu Dunaju, 
kilka punktów obronnych w paszałykatach Achalcychu i Achalkalati, 
jakotćż wolność handlu z Turcyą. Co się tyczy księstw Naddunaj- 
skich, odnowiono względem nich punkta Akermańskie, zastrzeżono 
noininacyą hospodarów dożywotnich i niezależność ,ich wewnętrzną, 
czyli rządy według żądań Rossyi. 

Artykuł dziesiąty traktatu pokoju ściągał się do uregulowania 
stosunków greckich: Porta przystępowała do punktów traktatu lon- 
dyńskiego 6-go lipca 1827 roku i drugiego z dnia 22-go marca 1829 
roku, zawartego między Bossyą, Anglią i Francyą. Dnia 3-go lutego 
1830 roku pełnomocnicy zjechali znowu do Londynu, ażeby sprawę 
ostatecznie uporządkować. Porta przedtem już się na to zgodziła. 
Stosownie do zasad omówionych już dawnićj, uznaną została niepodle- 
głość Grecyi. Jako formę rządu przyjęto monarchią dziedziczną, lecz 
korona miała być daną komuś nienaleźącemu do rodziny państw per- 
traktujących i interesowanych. Los padł na księcia Leopolda Sasko- 
Koburskiego. 

Godził się on przyjąć koronę, lecz żądał w interesie bezpieczeń- 
stwa państwowego rozszerzenia granic i zapewnienia pożyczki; pierw- 
sze żądanie napotkało opór ogólny. E^siąźę zrzekł się tronu, a na czele 
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tymczasowego rządu stanął hr. Capo d'Isti*ia, Grek z urodzenia, lecz 
z wychowania i poglądów Bossyanin; wprowadził on tćź surowy biu- 
rokratyczno^absolutny system, który pogorszył stosunki i przygoto- 
wał grunt dla opozycyi. 



ROZDZIAŁ III. 
Państwa germańskie. 




)0 śmierci słabego umysłowo Jerzego III-go, który szczęśliwie 60 
lat panował, na tron angielski wstąpił Jerzy IV-ty. Torysowie 
usiłowali oprzeć się na zasadach reakcyjnych, które już na lądzie 
zapanowały, lecz się to nie udało. Panowanie Jerzego IV-go, figury 
dość marnćjf rozpoczęło się skandalem, który uchylił nieco zasłony 
z wielkoświatowego życia. Był on od roku 1795 żonaty z Karoliną 
brunświcką; małżeństwo było bardzo nieszczęśliwe, — ^rozstało się i Ka- 
rolina udała się w podróż, nie zrobiwszy kroków rozwodowych. Za- 
mieszkała stale nad jeziorem Como, gdzie mąż otoczył ją szpiegami. 
Po wstąpieniu na tron Jerzy IV naznaczył jćj wysoką pensyąz warun- 
kiem zgodzenia się na rozwód; w razie gdyby się zgodzić nie chciała, 
groził procesem. Królowa odrzuciła przyrzeczenia i groźby i wróciła 
do Anglii, gdzie opinia była jdj przyjazną. Sprawę wniesiono do izby 
wyższćj, która w osobnym bilu żądała rozerwania związku i pozba- 
wienia jej imienia i stanu królowej. Bozpoczął się proces przekupny, 
który brzydkie światło rzucał na owoczesne sądy. Ludność stanęła po 
stronic królowćj, lecz Karolina była dość nierozsądną i lekceważyła 
sobie sympatye ogółu, okazując zbyt wiele uporu. Wkrótce tiż po ko- 
ronaoyi Jerzego IV umarła (7-go sierpnia 1821 roku). 

Zachowanie się w całćj tdj brudnćj sprawie ministeryum, a prze- 
dewszystkićm Castlereagh'a, zwiększyło jeszcze nienawiść do rządu. 
Sprawowt^ on nieomal absolutne rządy od czasu kongresu wiedeń- 
skiego i oburzał coraz bardzićj przeciwko sobie opozycyą liberalną, na 
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której codzienny wzrost patrzył. Obawa upadku wywołała w niin 
rozstrój nerwowy, który spowodował śmierć przez samobójstwo; — pod- 
ciął sobie żyły, a z nim upadł i jego system. Powszechna radość z te- 
go powodu była najlepszym świadectwem, co myślał naród o „markizie 
Londondery." Lord Liverpool i ks. Wellington zdecydowali króla 
do powołania na urząd ministra spraw zewnętrznych człowieka niena- 
wistnego mu — Jerzego Canning'a (ur. 1770). 

Natychmiast po powrocie z zagranicy wziął on bardzo żywy 
udział w sprawach państwowych, stawał zawsze po stronie katolików 
i Irlandczyków. Słusznie zwracał uwagę na to (10 marca 1821), że 
Irlandy% nie odpychać, lecz przywiązać trzeba do państwa. Łsba niż- 
sza była za przyjęciem bilu, wyższa odrzuciła go. Powrót jego do 
spraw państwowych nie był zbyt przychylnie powitany, a Times nie 
wahał się utrzymywać, że Castlereagh wydawał mu się godniejszym 
i lepszym od jego następcy. 

Canning umiał się liczyć ze stosunkami istniej ącemi; umiarkowa- 
ny, rozważny, energiczny, widział bardzo dobrze, że reakcyjna poli- 
tyka Anglii i ustawiczne mieszanie się do spraw stałego lądu, mocno 
krajowi zaszkodziły. Ostatniemi czasy nawet Castlereagh'owi otwo- 
rzyły się oczy na to, że zbrojna interwencya w znaczeniu „świętego 
przymierza" pożytku nie przyniosła. Tu Canning poszedł drogą 
wskazaną przez poprzednika i Wellingtonowi, biorącemu udział w kon- 
gresie w Weronie, dał polecenie niemięszania się w sprawy Hiszpanii, 
a jednocześnie oświadczył w parlamencie, że Anglia nie może zgodzić 
się na interwencya Francyi w sprawy portugalskie, jakotćż nie apro- 
buje cesyi hiszpańskich kolonij w Ameryce. 

Jeszcze na początku stulecia Hiszpania posiadała tam 250,000 mil 
kwadratowych. Wojna o niepodległość Stanów Zjednoczonych, jako- 
tćż rewolucya jErancuska nie pozostały bez w[^ywu na rozwój państwo- 
wy różnych posiadłości hiszpańskich; z końcem przeto XVHI-go wieku 
rozpoczęły się usiłowania oderwania się od metropolii. Zapoczątkował 
tę walkę Szymon Bolivar (1783 — 1830). Przyczynił się on do utwo- 
rzenia z Yenezueli i Nowej Grenady rzeczypospolitej Kolumbiń- 
skićj, jakotćż do wyzwolenia Peru. Chili i Meksyk zostały 
także dla Hiszpanii stracone. James Monroe, piąty z kolei prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, starał się zabezpieczyć Amerykę od 
wszelkich zachcianek obcego wtrącania się w amerykańskie stosunki, 
uważając każdy krok na tem polu, jako dowód wrogiego usposobienia 
dla Unii. 




Jeny IV, król angielslu. 



Anglia nie powodow&łn się żndnem marzyciel ekiem naieaieoiem 
sŁ^fc po stronie puladDiowro-amerykaiiskich pnriatw, lecz poprosta 
względami praktycznych interesów paiisŁwowych — korzyńciami han- 
dlu. Małostkowa i chciwa polityka handlowa lliszpanii przyczyniła 




Małżonka Jer? ego IV. 



się do krępowania, a niekiedy do nie umożliwienia hiindlu, tymczasem 
nowo zorganizowanemu państwu za przyznanie ich niepodległości i-o- 
bity ustępstwo. Canning przeto nie dat się zbić z tropu i już 1823 ro- 
ku wyznaczył konsulów do młodych rzeczy pospolity eh, a w początkach 

Wiek Xr' 24 
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roku 18:^5-go uznał niezależność Kolambii, Buenos- Ayres i Meksyku. 
„Powołuję nowy świat do życia, ażeby w starym wytworzyć równo- 
wa^^e" — mówił w parlamencie, pozostał jednak na gruncie neutral- 
ności. 

W sprawie wewnętrznej polityki podniesiono bardzo wiele kwe- 
styj, które się jednak nie dały załatwić i uregulować rychło. Jedna 
z najważniejszycli była kwestya wydatków paiistwowych, które się 
nie równoważyły, pomimo nawet podniesienia cła konsumcyjnego. 
Do zwalczenia złego dopomogły doktryny Adama Smitha, doradzające 
powolne przejście od polityki ochronnej do wolnego handlu. 
W koricu parlamentarnej sesyi 1824 roku rznd już mógł zwrócić u wag«; 
na to, że w dziedzinie handlu, rolnictwa i przemysłu zrobiono znaczny 
postęp. Gorączka spekulacyjna zaznaczyła się już w rok pot^m, po 
wybuchu wojny 1825 roku. Powstawało tysiące przedsiębiorstw, ty- 
siące banków, wkrótce jednak uwidoczniła się reakcya tem straszniej- 
sza, że się z nia zbiegł rok nieurodzajów. Kupcy, fabrykanci, prze- 
mysłowcy poczęli bankrutować, a bankructwo ich odbijało się na kla- 
sie najuboższej, robotniczej. Miało to jednak i dobrą stronę — bo kwe- 
styji ceł zbożowych postawiło znowu na porządku dziennym. Canning 
zdołał cło zniżyć i wywołał ogromne zainteresowanie się klas bogatych 
dla zmniejszenia rosnącego pauperyzmu. Energia i siła woli właściwa 
na razie zdołały w krótkim bardzo czasie polepszenie stosunków spro- 
wadzić. 

(jrorzej i trudniej było radzić z inną raną Anglii — kwestyą. ir- 
landzką. Trwały tam od wieków już stosunki, które niezbyt za- 
szczytne dajji świadectwo uczuciom wolności i tolerancyi Anglii. Ir- 
landczyk na własnej swojej roli żył nie jak poddany, lecz jak niewol- 
nik. Przeszło (> iniijonów katolików irlandzkich oddano na łaskę 
1 niełaskę angielskich kolonistów. Pomimo jednak ubóstwa i nędzy, 
ludność powiększała się, pauperyzm wzmagał się, coraz głębiej też 
wchodził w ciało Irlandczyków klin, dzielący ludność miejscowii 
od wielkiej własności Anglików. Parlament irlandzki pozbawiono 
wszelkiej władzy, gdyż członkowie jego zmuszeni byli składać przy- 
sięgę uznania najwyższej władzy króla, nawet w rzeczach wiary. 

Powodzenie wojny północno-amcrykańskiej poprawiło nieco sto- 
sunki ii-landzkie. Pozwolono katolikom otwierać szkoły, ograniczono 
prawodawczą przewagę parlamentu angielskiego i apelacyą do rządów 
angielskich. Pitt młodszy dążył jednak do unii obu parlamentów i do 
zupełn(3J cmancypacyi katolików; zlanie się parlamentów przyszło do 
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skutku w 1800 roku, emancypacya katolików natrnfiła na gwałtowna' 
opór króla i kościoła anglikańskiego. Przedstawiciele wołnomyślnego 
kierunku szerzyli przekonanie, że zakończenie starego sporu między 
Irlaady% a Anglią niezbednem jest w interesie państwa. Z Jerzym 
Ill-cim nsunnt się najuporczywszy przeciwnik emancypacji, a nato- 
miast w parlamencie i w i-zndzie zwiększała sio ilość Indzi swobodnie 
myśli^cych, mających na celu usunięcie ostatnich przeszkód. Wszy- 
stkie projekta i-ozbijaty się jednak o przesady i egoizm izby wyższej. 




Jerzy Canniug. 



posiadającej większość. Irlandya także nie zakładała n}k. Wielkie 
nadzieje pokładane w połączeniu się parlamentów nie sprawdziły się, 
emancypacja katolików nie przyszła do skutku, przeciwnicy więc unii 
rozpoczęli na nowo agitacyą. Środkowym punktem jśj stało się Ca- 
tholic association w Dublinie, a najwybitniejszym wodzem Da- 
niel 0"Connell (u r. 1775). Potomek staro-irlandzkiej rodziny, ko- 
chał on namiętnie swój kraj i nienawidził ciemięży ciel i; do tych uczuć 
przyłączył się dar wymowy i ciętość dowcipu, który go czynił nąjpo- 
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pulamiejtfzjm człowiekiem na ,zieloiićj wjspie.' Z żelazną wytrwa- 
łością pracował dla idei znpetnćj niezależności Irlandyi, czyli dla roz- 
wiązania prawnćj unii mi<gdzy Irlandyą a Anglia. Umii^ on zapano- 
wać nad wybuchami gniewu, wyrażającemi się w starciach ulicznych 
i |K>trafit w Dublinie zorganizować formalny rząd narodowy, kt&remu 
wszyscy posłuszni byli z zaufaniem. Wobec takićj potęgi 0'Connella 
rząd angielski nie mógt się zachowywać obojętnie. 

Na sesyi parlamentarnej w izbie gmin 15-go lutego 1825 roku 
wyłożył Canning swoje zapatrywania na stosunki irlandzkie, a w po- 
czątku marca Franciszek Burdett wniósł bil, żądający zniesienia 
nierówności prawnćj i podtrzymania duchowieństwa katolickiego. Izba 
niższa przyjęta bil większością 127 głosów, izba lordów zaś odrzuciła 
znowu, i sprawa cała poszła w odwłokę. Canning nie dał jednak za 
wygrane, podniósł ją w kwietniu 1827 roku na nowo, ale śmierć (8-go 
lipca t. r.) przeszkodziła mu dokonać rozpoczętej pracy. Zastąpił go 
lord (lodrich (Robinson), lecz okazał się mało zdolnym na tćm sta- 
nowisku i ustąpił je już w styczniu 1828 roku ks. Wellingtonowi, któ- 
ry zatrzymał niektórych zwolenników polityki Canning'a. Sir Ro- 
bert Peel stanowił największą siłę gabinetu. 

Wellington był za emancypacyą katolików. Nowe ministcryum 
zniosło dwa ważne akta: pierwszy zobowiązywał urzędników do przy- 
rzeczeiiy że komunią przyjmować będą według obrządku panują- 
cego kościoła i w ten sposób zamykał Irlandczykom drogę do urzędów; 
drugi zobowiązywał urzędników do odprzysiężenia dogmatu przemie- 
nienia, zasadniczego w religii katolickiej. Zamiast tedy przysięgi, 
miano żt^dać tylko przyrzeczenia, że urzędnik nie będzie nigdy działał 
na szkodę kościoła anglikańskiego. 

Po tym wstępie nio dziwiło już nikogo żądanie króla, wypowie- 
dziano w mowie tronowcJj 5-go lutego 1829 roku, usunięcia ograniczeń, 
dotyczf^cych katolickich poddanych państwa. Kwesty a irlandzka nie- 
co Icpidj stanęła, kiedy postawiono kandydaturę CConnella do parla- 
mentu w Ennis (5-go lipca) i bez walki przez naród przyjęto. Dnia 
5-go marca 1829 roku Robert Peol wniósł znowu bil o potrzebie ulg 
dla katolików — ażeby każdy wybrany Irlandczyk zamiast przysięgi 
składał tylko zapewnienie, że szkodzić anglikańskiemu kościołowi nie 
będzie; wszystkie urzędy, z wyjątkiem vice-króla i lorda kanclerza, 
niialy być oddano katolikom, cenzus wyborczy podniesiony został 
z 40-tu szylingów na 10 funtów. Wellington sam bronił bilu w izbie 
wyższty, który tym razem j)rze8zcdł szczęśliwie i przez króla został za- 
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tmerdzony. Było to zw^rcięztwu, odniesione nnd toryasmi i nad nieto- 
lerancyą pańatwowę, lecz w gruncie rzeczy nie poprawiło przez to 
ciężkich stosunków irlandzkich. 




Daniel 0'CoDael. 



Dnia 26-go czerwca 1830 roku zmarł król Jerzy IV-ty, nieżato- 
wnny przez nikogo, a następca jego zostat Wilhelm VI-ty, kai^ie 
CInrence. 

Północ skandynawska nie przedstawiała nic ciekawego pod 
względem historycznym. AV Danii Fryderyk VI-ty troszczył się 
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rfm^'in ^jĄnkow^'/,^^ 4^/MTvsit na/l ijnjw*^rfl^U'*^'in i pra- », aieł/j, bro:i 
J^/^^"* ]ffrrr/ą^\*'k 'Afik \^'i^'ony nic bvh W Pni-a^rh w«zy*:kie atowarzr- 
^/^ />!'i[i ł/ir«i;cowąki<j rozkazem z dnia 2Jl-^'o maja 1?*:J4 roku przestały 
l/v". f$ivst'AitTif' jako nUiWurzy^z^utisi «tarh-nckie. Iffcz zali^^zone do ka- 
** yttrji iny',tuuyt'\\ nUtwnrzyszfjt i «lo o<lpowie«lzialn<>-^:i kryminalnej 
Ir/f".ri'/jin''^ 

7ś'*iW/A\ \}YYA*A*i Njfrnii^-cki nic używał w-ir-id ludności mim, prze- 
''j-iyni'', Inł ni''»yIko przed mio^Mu żartów, Ir-cz czc«Ui nawet widocznt-j 
poy^rdy, 

Kon«tytijcyonaliz»i niemiecki przecliodził w różnych państwach 
fififMi'. koleje, W Ilannowcrze z dnia 7-j(o grudnia 1811> roku nastą- 
piła nowa or^anizacya stanów; izby miały prawo stanowienia podatku 
j wnoszenia projek t^iwr jirawa, lecz zależność kraju od Anglii, jakoteź 
przewftj^a szlachectwa wywoływały nieporozumienie, rosnncc coraz bar- 
dziej. Lepsze nieco były stosunki w Saksonii, gdzie kwitnący prze- 
mysł przyczynił si<^ do uporządkowania finansów. Konstytucya prze- 
starzała Tiieco, wymagała zmiany, lecz wszelkie w tej mierze usiłowa- 
nia nie odniosły żadnego skutku. Dnia 5-go maja 1827 roku po i)4-le- 
tnich rzffdach zmarł Fryderyk August I-szy, a brat jego, Antoni, czlo- 
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wiek stary, niozego nie zmieniał. Lepićj nieco było w Bruuświku 
i Hessyi. W Ka. Badeuskićm walczono o lepsza konstytucyą, 
a na czele opozycyi stali historyk Rotteck i prałat Ignacyy. Wes- 
senberg. Wywołało to wprawdzie rozwiązanie izby, lecz nowe wy- 
bory wypadły w duchu rządu. W mowie otwarcia wielki ksinżę (24-go 
lutego 1825 r.) wyraźnie zapowiedział, że izby zależne są od jego woli. 

W Wirte ni bergu kwesty a konstytucyi wywołała spór. Plan 
reformy, ułożony przez Fryderyka Lista (ur. 1789), zdolnego 
i głębokiego ekonomisty z Tybingi, napotkał opór w izbie. List ustą- 
pił z izby ku wielkiemu zadowolenia filistrów, uważających go za ja- 
kobina. Lecz książę należał do ludzi uczciwych i potrafił samodziel- 
ność małych państw ochronić od napaści mocarstw związkowych; był 
więc przeciwnikiem obrad na kongresie w Weronie, o ile one obcho- 
dziły Niemcy, i szanował wolność prasy, co się Metternichowi bardzo 
nie podobało. Stfin finansowy był także lepszy, niż w innych małych 
państwach niemieckich. 

Bardzićj ożywionym było życie konstytucyjne w Ba wary i. Niż- 
sze warstwy, mało oświecone, nie miały prawie pojęcia o znaczeniu 
walk politycznych, ale pomimo tego rozs trząsanie spraw publicznych 
nie pozostało bez wpływu na klasy średnie, zwracały uwagę na sprawy 
państwowe, na niektóre wady w sądownictwie, zarządzie finansowym 
i t. p. Dnia 13-go października 1825 roku zmarł lubiany i żałowany 
przez kraj cały Maksymilian I-szy, a następcą jego został syn Lu- 
dwik I-szy (ur. 1786). Był on potrosze idealistą, zapalonym czcicie- 
lem sztuk i nauk, romantycznym marzycielem o trochę niejasnych pra- 
gnieniach, lecz obdarzony szlachetnym entuzyazmem, czego dowiódł, 
stając po stronic walczncdj o wolność Grecyi. Chociaż nie obdarzony 
wielkiemi zdolnościami politycznemi, odczuwał jednak potrzebę roz- 
maitych reform. Zniósł niepotrzebne urzędy, cenzurę dla dzienników 
niepolitycznych, zmniejszył wydatki wojskowe o milion guldenów ro- 
cznie, lecz największą jego zasługą było przeniesienie uniwersytetu 
z Landshutu do Monachium i obsadzenie katedr tak zdolnymi profe- 
sorami, jak Schelling, GOrres, Oken. W epoce do roku 1830-go Mo- 
nachium ozdobione zostało naj piękniej szemi gmachami, w których 
w znacznej mierze zgromadzono skarby starożytnej i nowożytnej 
sztuki. 

Chociaż więc polityczne życie niemieckie nie posiadało jedności, 
praca duchowa i rozwój idej wolnomy sinych zrobiły ogromny postęp, 
pomimo wstecznej pracy Metternicha. Pragnienie zużytkowania wszy- 
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stkich sit narodowych, myśl o jednej, wielkiej ojczyźnie żyła w pier- 
siach tysięcy i to mężów wielkiej nauki, lub wielkich zdolności. 

Austryi brakowało także spokoju, gdyż niezadowolenie poczęło 
się budzić w Węgrzech, gdzie chęć zniemczenia narodu spotkała du- 
mny opór Madyarów. Parlamant nie był już wprawdzie zwoływany 
oddawna, lecz na zgromadzeniach „komitetów" radzono o potrzebach 
kraju i wypowiadano żi^dania narodu. W ten sposób polityczne życie 
zostało przyćmione, chociaż nie zagasło zupełnie. Szlachta zaczęła wre- 
szcie żądać zwołania parlamentu; wszelkie usiłowania, by zwalić da- 
wną konstytucyą, nie udały się także. Cesarz musiał wreszcie ustąpić 
i zwołano radę państwa, trwającą od 1825 — 1827 roku. 

Do ulepszenia materyalnego położenia przyczyniła się wielce 
działalność gorącego patryotyhr. Stefana Szechenyi6go(ur. 1792). 
Był on ofiarnością i pracą wzorem dla współobywateli: dostarczył środ- 
ków na założenie akademii węgierskiej, przyczynił się do poprawy ko- 
munikacyi, do podniesienia rolnictwa i hodowli koni. Buch postępo- 
wy, jaki ogarnął lepszych ludzi w Austryi, na prowincye niemieckie 
pozostał prawie bez wpływu. Większość żyła bez troski o jutro, pole- 
gając zupełnie na mądrości rządu, który nie troszczył się wcale o roz- 
budzenie drzemiącej siły obywateli, przeciwnie, stawiał wszelkie za- 
pory, ażeby niebezpiecznych nowinek do kraju nie puścić. Kanclerz 
państwa mógł być przeto zadowolonym z powolności i lojalności pod- 
danych niemieckich. 

W Prusach stosunki wewnętrzne były nieco odmienne; odmien- 
ność ta polegała nie na polityce, lecz na sile wewnętrznej narodu, dą- 
żącej ciągle naprzód i niedającej się wykorzenić. Pamiętano tu jeszcze 
epokę walki o wolność; nie zapomniano jeszcze słów Fichtego, Schlei- 
ermachera, Steina: życie duchowe nie wygasło jeszcze. Pod wzglę- 
dem zaś politycznym Prusy były tylko echem Austryi. We wszystkich 
dziedzinach pracy administracyjnej pierwsze stanowisko zajmowała 
wprawdzie szlachta, lecz znaczenie jćj mocno było podkopanym obo- 
wiązkiem powszechnej służby wojskowej. Z początku był to 
tylko środek powiększenia siły zbrojnej, później stał się do pewnego 
stopnia środkiem kształcącym uczucia obywatelskie. Każdy żołnierz 
był obywatelem, każdy obywatel — żołnierzem. Obowiązek powszech- 
nej służby zjednoczył w szeregach wszystkie warstwy, wszystkie klasy 
i wprawił je niejako w karby porządku i posłuszeństwa. 

Drugą zasługą Prus względem Niemiec było utworzenie niemie- 
ckiego związku celnego. Granice i cła, dzielące państwa i pań- 
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siewka, tamowały komunikacja, handel, a dla podróżnych były źró- 
dłem tysiąca przykrości; wszyscy odczuwali te niedogodności, mówiono 
wielokrotnie o t^m, lecz dopiero Prusy w 1816 roku zniosły u siebie 
cła wodne i wewnętrzne. Próbowano za pomocą utworzenia średnio- 
niemieckiego zwią^zku handlowego złamać pruski system celny, — nie 
udało się to jednak. Dnia 27-go maja 1829 roku przyszło do porozu- 
mienia między Prusami a południowo-niemieckiemi państwami, przez 
co utworzyła się pewna jedność ekonomiczna 19 milionów Niemców, 
która różne szczepy niemieckie zbliżyła nieco. 



ROZDZIAŁ IV. 



Stosunki franouzkie do rewolucyi lipcowej. 




'obre skutki interwcncyi w Hiszpanii dodały rządowi otuchy 
^ i stronnictwo królewskie w^zrosło liczebnie. Ministrowi Vii- 
;^ Ifele chodziło głównie o to, ażeby utrzymać się na stanowisku. 
Zadaniu temu stało się zadość; po obliczeniu głosów w nowćj izbie po- 
kazało się, że jest tylko 16-tu posłów liberalnych, między którymi byli 
P. Royer-CoUard, bankier Kazimierz Pźrier i Benjamin 
Constant. Korzystając z dobrej sposobności, Villele postanowił 
zmienić prawo wyborcze: zamiast co roku odnawiającej się piątćj czę- 
ści posłów, proponował wybór na siedm lat. Izba parów zgodziła się 
chętnie, lecz deputowani stawili się opornie. Zrozumiano, iż jest to 
tylko fortel w celu wyzyskania sytuacyi i zabezpieczenia sobie długich 
rządów. Zwrócono uwagę na to, że izba musi być w ciągłćj styczno- 
ści z wyborcami, ich potrzebami i interesami, co oczywiście przy no- 
wem prawie byłoby niemożebne. Pomimo tego rząd zwyciężył więk- 
szością 205 głosów. Lecz na tćm jeszcze nie poprzestano. Wszystko, 
co przypominało czasy rewolucyi, traktowano ze wstrętem. Przeku- 
powano dzienniki liberalne, wprowadzano cenzurę rozkazem królew- 
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ukifri; lii.^^kup Krcyi»«inoa« otrzymał fninisusryain wyznań i kieru%mi' 
r;two Mzkołnrrii^ a w całym krają kongregacyc ze zdwojonym zapałem 
zabrały «j<* do wyszukiwania i kuracyi „cliorycłi diwz." Dnia 16-*co 
wrzijj^nia 1824 roku zmarł Ludwik XVIII-ty, a zaat'ipił«co brat, 67-le- 
tni Mtarzer. Karol X-ty, hrabia Artois, w młodości liulaka, na starość 
obrońca zajady monarchicznej. Nic miał on pojęcia o tćm, że od roku 
ni)H'p^i} zmieniły uic czany i ludzie. O nim można było śmiało powie- 
dzitó, że niczego nic zapomniał i niczepco się nie nauczył. Przyrzekł 
wprawdzie stanom poszanowanie praw, zniósł obostrzenie cenzaralnc 
i udzielił czf^Hciowa amnestya. Ale ten miodowy miesinc stosunków 
króla z narodem trwał tyle, ile zwykle miodowe miesi«')ce trwają. 
W mowie otwarcia izby 22-go grudnia 1824 roku zapowiedział potrze- 
buj wzięcia w obronr; religii i ^wyleczenia państwa z ran, zadanycłi mu 
przez rewolucyfj." 

Król miał tu na myśli projekt prawa o powetowaniu strat emi- 
grantów za pomocą 50-cio milionowej renty, Niektórzy wolnomyślni 
żądali tylko ponownej intromiHyi w posiadanie bez żadnego wyna- 
grodzenia, przeciwnicy żr^dali zwrotu dóbr i wypłacenia ich wartości 
obecnym jiosiadaczom. Pierwszy projekt przeszedł. Przyzwolono także 
na konwersyjt renty. 

Plan rzj^dowy co do obrony religii skupiał się w prawie o znie- 
wadze kościoła: za profanucya naczyń i ubiorów kościelnych, zelże- 
nie hostyi, okradzenie kościoła naznaczono karc śmierci. Dwie pierw- 
sze zbrodnio ininły być karane, jak ojcobójstwo: głowę zbrodniarza po- 
krywano czarnii zasłoni], a prawa rękę odnibywano. W izbie parów 
projekt napotkał wielki opór. lir. Mole i Chatcaubriand, pomi- 
mo swego romantyzmu, zwracali uwagę na to, że prawo takie sprzeci- 
wia się duchowi miłości, ])iclęgnowanemu przez religiii, rani uczucie 
ludzkie, nie przynosząc pożytku religii. W izbie niższej wystijpił prze- 
ciwko niemu Royor-CoUard, utrzymując, że takie prawo bywa zwykle 
poozijtkiom jeszcze gorszych. Wszystko to nie pomogło i ])rojekt prze- 
szedł w obu izbach bez zmiany. Od tej chwili zaczęły się mnożyć wszę- 
dzie nowe kongregacyc, a jezuici opanowali wszystkie i)rawie wyższe 
zakłady. Zachowywanie zewnętrzne przepisów kościelnych stało się po- 
nlekiid modij. w klasach wyższych, chociaż tajemnic oddawano się roz- 
wii,izh)śoi, a duch prawdziwego chrześcianizmu zanikał powoli. Zapo- 
mniano o t(Mn, co poprzednie stulecie zrobiło, o pracy encyklopedy- 
stów, o V()ltair'zo, o tein, że nowy prąd czasu nie będzie mógł się po- 
godzić z pannjncym systemem. 
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W i-oku 1826 złożono izbie parów projekt prawa o pierworodz- 
twic, któi-e zabraninlo podziału diibr, a przez to samo wzmacniało wiel- 
ką wtaaDość ziemską. Myślano, że w ten spoeób uda się stworzyć nową 
aryfltokracyij. Projekt jednak upadt. Jsic więcej szczęśliwym byl za- 
miar ograniczenia wolności prasy. Uadość z upadku projektu prze- 
ciwko prasie vvyrazita się iluiuinacyą Paryżn. 




Katimierz Fericr. 



Stanowisko Yillclen było zacli wianem, dla pozyskania więc 
większości uciekł się do fortelu. Rozkaz królewski ti-gu listopada 
1827 roku mianował 76 nowych parów z pośród najbardziiy oddanycli 
postów i rozwiązał izbę. Yillile sądził, że nowe wybory wypadną 
według jego myśli. Spotkał go jednak zawód — zwycięstwo otrzy- 
mało stronnictwo wolnomyślne, podał się więc do dyniisyi dnia 3-go 
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Stycznia 1828 roku, a natomiast utworzyło się nowe ministeryum — 
Martignac'a. 

Gay tle Ma r tig nac (ur. 1776) towarzyszył, jako komisarz cy- 
wilny, ks. Angoulc^me w Hiszpanii; był on wprawdzie zwolennikiem 
Bourbonów, lecz do zbyt namiętnych się nie zaliczał. Umiarkowanie 
wolnomyślny, uczciwy i prawy — mimo to wszystko do zadania podję- 
tego nie dorósł. Z początku szło nieźle: wybrano komisya do kontroli 
szkół, kierowanych przez duchowieństwo, wniesiono nowy projekt re- 
formy wyborczej w duchu bardzićj wolnomyślny m, jakotćż projekt 
zniesienia niektórych ograniczeń cenzuralnych, powołano wielu uczo- 
nych na katedry, utracone za ministeryum VillMe'a, a szkoły rozmai- 
tych kongregacyj miały być zamknięte. Duchowieństwo nie chciało 
zdobyczy łatwo z rak wypuścić; niektórzy arcybiskupi oświadczyli, że 
nie pozwoli^ wtrącania się państwa w sprawy duchowe. Sprawa oparła 
się o papieża, który zachował się jednak bardzo politycznie, skłaniajs^c 
biskupów do zgody i ustępstw. W zewnętrznej polityce opinia publi- 
czna stanęła po stronie Grecyi. 

Wszystko to jednak nie zdołało pogodzić stronnictw. Skrajni 
postępowcy byli niezadowoleni i od razu żi^dali za wiele — ^najlepszy 
dowód braku politycznego wyrobienia; stronnicy ołtarza i tronu nie 
tracili nadziei powrotu do władzy, znając usposobienie króla. Naród 
był poniekąd zadowolonym: bilansy handlowe układały się pomyślnie, 
przemysł kwitnął. Król godził się nie robić więcźj ustępstw liberal- 
nym. Martignac nie ustawał jednak i zamyślał przeprowadzić projekt 
samorządu gmin miejskich i wiejskich. Po długiźm wahaniu się Ka- 
rol udzielił przyzwolenia na wniesienie tych „demokratycznych pro- 
jektów, ** których w wyczerpującej mowie sam Martignac bardzo wy- 
mownie bronił. Projekt jednak nie przeszedł i cofnięty został na roz- 
kaz króla. 

Pomimo tego wszystkiego ministeryum nie zadowoliło ani stron- 
nictwa wolnomyślnego, ani królewskiego. Upadek jego był przewi- 
dziany. Jakoż rzeczywiście Monitor z dnia 8-go sierpnia ogłosił li- 
stę członków nowego gabinetu, na którego czele stanął książę Ju- 
liusz Polignac (ur. 1780), od roku 1823 poseł na dworze angiel- 
skim, ultra-rojalista od głowy do stóp, obrońca papiestwa i pretensyj 
duchowieństwa. Resztę gabinetu składali ludzie jednomyślni z nim. 
Wolnomyślni przyjęli to, jako wyzwanie i rozpoczęli kampanią dzienni- 
karską, która obie strony w niedługim czasie do wysokiego stopnia 
rozdrażniła. 
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Pol Ignac, nic pos: ziając v najmniejszych zdolności na męża stanu, 
rniał nadzicji^, źc zewnętrzne zawikłania mo^ra Ov-lwrócić nwagc narodu 
od wewnętrznych. Nadarzyła sic do teii^o sposobność — zatarg z dejem 
Algieryi Hasseinem. Mowa tronowa chciała wyzyskać sytuacya 
i poskromić barbarzyńców ku chwale chrześciaństwa i Francy i, obie- 
cując jednocześnie poskramiać wszelkie .zamieszki" w celu utrzyma- 
nia „spokoju publicznego.'* Niewiele to jednak pomogło. Nieporo- 
zumienia między izba a królem doprowadziły do tego, że posiedzenie 
zawieszono od 19-jco niarca do l-^o sierpnia. 

Polignac spostrzegłszy, że odroczenie sesyi nie poprawia sytua- 
cyi, zaproponował rozwiązanie izby. Wywołało to rozdwojenie w ło- 
nie samego ministeryum, pomimo tego jednak Polignac zdecydował sio 
16-go maja na rozwiązanie, które powiększyło tylko niezadowolenie 
kraju. Nadzieja, że powodzenia w Algierze połechca próżność fran- 
cusk.a i uspokoją umysły, była błędna; zwycięstwo nad dejem było 
bardzo łatwe; dnia 5-go czerwca 1830 roku Algier poddał się, a dej 
z milionami, haremem i skarbami przeniósł się do Neapolu. 

Mimo to przy nowych wyborach 23-go czerwca rozpoczęły sie 
rozruchy; ministeryum użyło wszelkich środków, armii urzędników 
ł księży, ażeby zapewnić sobie zwycieztwo, — było to jednak rzeczą nie- 
podobna, gdyż nie posiadało zaufania wyborców. Wszyscy przy- 
szli do tego przekonania, że Bourboni sa niepoprawni. Porażka 
rządu była rzeczą pewną. Król tylko sam jeden nie wątpił o zwy- 
cięztwie i upajał sle sukcesami w Algierze, które przeszły niepo- 
strzeżenie, 

Konstytucya miała jeden artykuł — 14-ty, który wszelkie niebez- 
pieczeństwo miał usunąć; dawał on prawo panującemu wydawania „or- 
donansów,** mających na celu regularne funkcyonowanie prawa i bez- 
pieczeństwo państwowe. Ponieważ jednak przypuszczano, że nowy 
parlament będzie jeszcze bardziej wrogo usposobiony, niż poprzedni, 
należało przeto użyć jednego środka — r o z w i ą z a n i a g o p r z e d zwo- 
łaniem. W połowie lipca odbyły się poufne posiedzenia, na których 
postanowiono uciec się do królewskich „ordonansów." Rozumiano, ze 
pozycya jest groźna i ])orobiono ])evvnc kroki zabezpieczające. Treść 
])ięciu „ordonansów** była następująca; żadne pismo nie może być bez 
zezwolenia królewskiego wydawane, a zezwolenie co trzy miesiące ma 
być (Klnawiane; wybory ostatnie uznają się za niebyłe; na miejsce istnie- 
jącego prawa wyborczego ma l)yć przyjętą inna podstawa — bezpośre- 
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(Karykatura na marstalka Marmont z 1830 roku). 



dnicH wyborów przez rady depnrtnmentalne przy głosowaniu jawni^ni, 
ilość zaś deputowaoych zmniejsza się z 430 na 230; czwarty ordonans 
wskazywał czas i pankta wyborów, piaty nazuaczat marazatka Mar- 
mont, księcia Raguzy naczelnikiem załogi paryskiej. Dnia 25-go 
lipca 1830 roku Karol X-ty podpisał te ordonanse w St. Cloud, które 
ukazały sic nazajutrz w dzienniku rządowym. 
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Liczono, że wywoła to przestrach i zdziwienie i przy go to wioń o 
się na wypadek małych rozruchów, ale żaden z ministrów nie przypu- 
szczał, że „ordonanse" wywołać mogą. powszechna rewolucys|. Nie- 
spodzianka wprawiła cały Paryż w gorączkę. Przedstawiciele libe- 
ralnej prasy, z redaktorem National na czele, postanowili nie pod- 
dawać się rozkazom, a założyciel tego dziennika Ludwik Adolf 
Thiers (ur. 1797) zachęcał do oporu. Rozpoczęły się rozruchy; wie- 
czorem tegoż samego dnia powóz Polignac'a obrzucono kamieniami 
i błotem. Nazajutrz działo się jeszcze gorzćj; 44 liberalne pisma wy- 
drukowały na czele protest, który wzburzone umysły podniósł jeszcze 
bardzidj. Żandarmi otrzymali polecenie zamknięcia dzienników opo- 
zycyjnych. Bedakto rowie opierali się. Wywoływało to zbiegowisko 
mieszczan, studentów, robotników. Około południa ulice koło Palaid 
Boyal i ogrodu napełniły się tłumami. Żołnierze rozpędzali je bagne- 
tami — i nie zawsze zdołali to uczynić. Żandarmów obrzucono kamie- 
niami. Wtem rozległ się huk wystrzałów, skierowanych w tłumy, pa- 
dły trupy, a wiadomość o tóm w jednźj chwili obiegła cały Paryż, Po- 
częto stawiać barykady i zabierać oręż z magazynów broni. Rowolu- 
cya była gotowa. 

Posłowie zgromadzili się u Kazimierza Pćrier*a dla narady; jedni 
byli za t<Sm, ażeby królowi zrobić pewne przedstawienia, inni w opo- 
rze widzieli jedyny sposób obrony. Nic jednak stanowczego nie po- 
stanowiono. Gabinet zdecydował się ogłosić stan oblężenia w razie, 
gdyby się Paryż nie uspokoił. Marszałek Marmont uważał rewolucya 
za bardzo łatwa do okiełznania. 

Karol X-ty był formalnie ślepy. Na wniosek Marmont^a zgodzi! 
się ogłosić stan oblężenia. Tymczasem rozruchy wzrastały co godzina. 
Robotnicy pod dowództwem młodzieży zQuartier latin przeciQ.gali 
ulicami, krzyczi|c: A bas Ics Bourbons! Zdołano przeniknąć do 
kościołów i ratusza i wywieszono natychmiast trójkolorową chorągiew 
przy odgłosie dzwonów. Marszałek kazał wojsku — było tego wszy- 
stkiego 12,000 — zbliżać się do ratusza. Zawiązały się utarczki. Tym- 
czasem zgromadzili się posłowie, a Lafayette wziął udział w zgroma- 
dzeniu. Przemogła na razie rada Pórier'a i wysłano deputacyą do 
Marmont*a z prośbą o zaniechanie mordowania ludzi. Marszałek, który 
niechętnie wykonywał dawane mu rozkazy, zobowiązał się przedstawić 
prośbę królowi i prosić o zniesienie „ordonansów." W końcu jednak 
odesłał deputacyą do Polignac'a, który jćj nie przyjął. 
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(Karykatnra na Esrola X). 



Tymczasem ^viilka uliczna trwała z niekorzyścią dla wojaka 
w niektórych miejscach przechylało się na stronę ludu. W St. Cloud 
nie umiano wcale ocenić niebezpieczeństwa. Po kilku uspokajający eh 
wiadomościach od Marmonta, król był te^o mniemania, ie anarchia 
będzie najlepszym środkiem uspokojenia Paryżan. 

Od rana 29-go lipca walka zawrzała znowu i to dość zwycięska. 
Próhy zażegnania burzy były już spóźnione. Król podpisał wprawdzie 
dymisyif ministeryum Polignac'a, lecz — po niewczasie. Działo się to 
już po zdobyciu przez lud LouTre'u i Pniaia Royniu. Król odwołał 
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ordonanse, naznaczył Kazimierza Pćrier'a ministrem skarbu^ ale zapó- 
źno; naród miał dosyć już Bourbonów. Froklamacya, zredagowana 
przez Tłuers'a, obwieściła, że Karol X-ty, który krew narodu przelał, 
może już do Paryża nie wracać i uważała księcia Orleańskiego, jako 
takiego, który konstytucy% w cał^j jej rozciągłości akceptuje. Myśl ta 
wskazała punkt stały i uspokoiła tych, którzy się rzeczypospolitćj lękali. 

Ludwik Filip (ur. 1773) niedarmo przeszedł szkołę doświad- 
czenia. Od roku 1817-go stanął on mimowolnie w rzędzie opozycyi. 
Łatwe i proste zachowanie się jego jednało mu popularność pośród 
mieszczaństwa. Wprawdzie nauczył się na chleb pracować rękoma 
własnemi, lecz łącząc się otwarcie z opozycyą, nie tracił zupełnie na- 
dziei dostania się na wyżyny tronu. 

Komisya municypalna, na którdj czele stanęli Pćrier i Lafayette, 
przyszła do przekonania, że kraj potrzebuje rządu sprężystego; wzbu- 
rzenie ludu, młodzieży i robotników pozwalało się obawiać, że chwi- 
lowi kierownicy nie wystarczą. Karol X-ty uznany był wprawdzie 
jako wyzuty z tronu, lecz co miano robić dalćj? Nikt napewno nie 
wiedział. 

Deputowani, porozumiawszy się z parami, powzięli postanowie- 
nie, ażeby księcia Orleańskiego mianować „rządcą królestwa" (lieute- 
nant gćnćral du Royaume). Wieczorem dnia 30-go lipca zebrano się 
na naradę w Palais Royal, gdzie i Talleyrand się znalazł, — musiał on 
być tam zawsze, gdzie nowa dynastya powstawała; Ludwik Filip zgo- 
dził się przyjąć zarząd i obiecał święcie uszanować konstytucyą. Pro- 
klamacyą jego wydrukowano i rozlepiono. Guizot zredagował odpo- 
wiedź, w której żądał: większego udziału mieszczan w zarządzie miej- 
skim, sądu przysięgłego w sprawach prasowych, odpowiedzialności 
ministrów i t. p. Odpowiedź tę przyjęto. 

Taki zwrot rzeczy nie zadowolił jednak wszystkich warstw lu- 
dności; młodzież szkolna i robotnicy byli tego mniemania, że walczyli 
za rzeczpospolitą i takićj tylko formy rządu pragnęli. Lafayette wy- 
dawał się im jako najgodniejszy na prezydenta. Marzono więc w ra- 
tuszu o rzeczy pospolitej, a w Palais Royal obrano już króla. Położe- 
nie było groźnym i mogło doprowadzić do krwawych starć. Ludwik 
Filip postanowił udać się na czele deputacyi do ratusza. Im bar- 
dziej się do niego zbliżali, tóm okrzyki zmieniały się wybitniej i coraz 
częścićj słychać było wyrazy: wolność i Lafayette. Na wschodach 
spotkał ich „weteran wielkiej rewolucyi" i udano się do sali broni. 
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Karykatura na Ludwika Filipa e 1880 roku. 



Lafayetta oświadczył gtośno, że nie czuje aię zdolaym przyj%ń na aie- 
bie (ńężani nądów, ująt trójkolorową chorągiew i wręczył ją księciu. 
Tu nastąpUa aoena teatralna: Ludwik Filip stan^ w oknie obok La- 
fayette'a, rozwinął chorągiew i objął gener^a. Mouarchia była ura- 
towaną. Utworzył się nowy rząd, do którego weezli: Gruizot (oświa- 
ta), Ferier (sprawy wewnętrzne), a rapnblikanin Dupont de I'£ure 
otrzymał tekę ministra sprawiedliwości, Lafayette zaś dowództwo 
nad strażą narodową. 
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W chwili wypadków 80 i 31 Lipca Karol X siedział bezozynnnie 
w St. Cloud, W cięikiob okolicznościach stracił on resztę rozumu. 
Angoul^me przedstawił mu położenie rzeczy, jako bardzo gi-ożne, co 
go spowodowało do wyjazdu najprzód do Tńanon, a następnie do Bam- 
bouillot. Tam podpisał 1 sierpnia nominacya Ludwika Filipa na 
sztathaltero, czyli namiestnika. Ludwik Filip znalazł się w położeniu 
dwuznacznym: nie wiedzie czy zerwać stanowczo z kuzynem, czy 
grać dal^j komedyi^. Wybrał tedy drogę pośrcdniij, ażeby dojść do celu. 




Karol miał być skłoniony do zi-zeczenia się tronu. Osobna deputncya 
przedstawiła mu położenie. Król długo nie mógł powziąć stanowczej 
decyzyi, nareszcie zdecydował się złożyć koronę na korzyść wnuka 
swego Henryka V. W liście do kuzyna pisał o t^j decyzyi i żifdał 
od niego ogłoszenia wstąpienia na tron prawowitego księcia. 

Ks. Orleański cofnąć się już nie mógł. Karol musiał się uaun^fć. 
Na pogłoskę, że król tajemnie działa na szkodę narodu, zgromadzity 
się tłumy ludu na polach Elyzejskich i ruszyły do Bambouillet. Tu 
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odegrała się nowa komedya: wytłómaczono mu, że naród nie da się 
więcźj powstrzymywać, że należy obawiać się krwawych starć, tembar- 
dzićj, że tłumy zgromadzone wynoszą około 60,000 ludzi. Karol zde- 
cydował się z kraju wyjechać, wojsko, którego liczono około 10,000, 
rozpuścić, a zostawić tylko straż przyboczną, mającą go ochronić w po- 
dróży do Cherbourga. 

Dnia 3-go sierpnia nastąpiło otwarcie izb w pałacu Bourbonów. 
Zagajenie było nader bezbarwnćm; wspomniano o zrzeczeniu się króla 
lecz zamilczano o tćm, że się to stało na korzyść Henryka Y-go. Dnia 
4-go t. m. obrano na prezydenta Kaz. Periera. Charakteryzowało to 
sytuacyą. Liberalizm i kapitał zjednoczyły się. Dowodziło to, że in- 
ne siły rewolucyjne wkrótce stoczą walkę ze stronnictwem u steru bę- 
dącym. Nie idea wolności była tutaj łącznikiem, lecz liberalizm, po- 
wołujący do steru klasy posiadające. Tak więc w łonie rewolucyi 
lipcowej były zarodki innej. 

Dnia 7-go sierpnia przyszło w izbie do kroku stanowczego. Le- 
gitymiści utrzymywali, że jedynym prawomocnym władcą jest wnuk 
Karola X, liberalni zaś byli tego zdania, że krew narodu przelana zmy- 
wa wszelką przysięgę. Jednocześnie zaprojektowano zmiany w kon- 
stytucyi. Najważniejsze dotyczyły nietykalności cenzury i zmiany pa- 
ragrafu 14, w tym sensie, ażeby król sam żadnych praw nie stanowił. 
We wstępie projektu oświadczono, że tron jest wolny, a ks. Orleański 
uważany jest, jako następca. Po dokonaniu głosowania, posłowie udali 
się do Palais Koyal, gdzie zakomunikował Lafitte o tem Filipowi. Po 
kilku zwrotach krasomówczych, Ludwik Filip oświadczył, że z „woli 
narodu" gotów jest przyjąć koronę. 

Dnia 9-go sierpnia odbyło się uroczyste wstąpienie na tron; Lu- 
dwik Filip zaprzysiągł zmienioną konstytucyą. Ówczesne położenie 
rzeczy maluje dowcipna karykatura, wyobrażająca króla mieszczań- 
skiego pędzącego w obłokach; krwawe lipcowe słońce zachodzi, a król 
wpatrzony jest w znak raka. Przyszłość mgłami zakryta. 
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ROZDZIAŁ V. 
Opinie i kierunki. 




ozwój historyczny odbywa się według praw stałych. Równole- 
gle z szeregiem zjawisk rzeczywistych powstaje zwykle prąd 
niewyraźny; najprzód rozpoczyna pracować wyobraźnia, jako 
pierwotna przyczyna wszelkich potęg twórczych, fermentuje nieświa- 
doma celu. Wytwarza się nieznacznie pewna opozycya przeciwko pa- 
nującemu porządkowi. Powoli budzi się krytyka, zapuszcza sondę 
w rany epoki i tylko bolesne ruchy świadczą, że jakiś głęboko scho- 
wany nerw został urażony. Tak więc z niejasnych przeczuć rodzi się 
świadomość nowego celu, budzi w naturach energicznych wolę, 
która wcześnićj lub póżnićj w czyn się przekształca. Gdzie taki natu- 
ralny rozwój napotyka przeszkodę, tam cofa się, wytwarza niezado- 
wolenie i do broni powołuje dowcip lub satyrę. Niewielu tylko, którzy 
wierzą w zwycięztwo nowych myśli i wcielenie przeczuć w czyn, za- 
chowuje całą energią woli i równowagę ducha, 

W Niemczech reakcya romantyczna zaznaczyła się już w epo- 
ce burz wrzenia, w czasie rewolucyi i cesarstwa zdobyła pewną świa- 
domość, wreszcie w walkach o wolność w religii, nauce, państwie 
i społeczeństwie w czyn się wcieliła. Im jednak bardzidj uwyda- 
tniała się, im szersze opanowywała koła, tćm wybitnićj widać było 
przebudzenie się wi'ogich j(5j opinii w polityce i literaturze, które od- 
krywały niejako społeczeństwu właściwe położenie i wywoływały 
opór w różnych kierunkach. 

Beakcya romantyczna nie była wszędzie jednaką; tu ograniczała 
się ona do dziedziny religii, gdzieindziej do państwowości. Pod tym 
względem nie pozostało bez znaczenia polityczne i państwowe roz- 
dwojenie Niemiec. Jakkolwiek było to źródłem wielkiego osłabienia 
narodowego, miało jednak i dobre strony — przeszkadzało poniekąd 
gaszeniu ducha i wolności wszędzie z jednaką siłą. W północnych 
Niemczech wolnomyślny protestantyzm uniemożebnił niejako odwrót 
krytycyzmu; na południu i zachodzie oddziaływały jeszcze idee repu- 
blikańskie i demokratyczne, a równolegle z niemi dążenie do konsty- 
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tucyonalizmu. Pewne idee, prześladowane w jednym kraju, rozwija- 
ły się wolniej w innym, a w ten sposób stale utrzymywała się fermen- 
tacya duchowa. 

Wpływ rewolucyi, cesarstwa i wojen o niepodległość [nie mógł 
także wywołać w rozwoju narodowym jednolitego kierunku. Tu lub 
ówdzie wylatywały w górę myśli, jak rakiety, którym niepodobna by- 
ło nadać praktycznego urzeczywistnienia z powodu marzycielstwa, ja- 
kiem były nacechowane. Taka cechę posiadały idee hegemonii Prud 
w Niemczech, wypowiadane niekiedy z katedry b^dź w Królewcu, bądź 
w Wrocławiu. Najpoważniejsi mężowie odwrócili się od polityki, 
zwracając się natomiast do nauki i krytyki. Krytyka dziejów, państwo- 
wości, sztuki i literatury, prowadzona w duchu wolnomyślnym nie- 
tylko rozświecała narodowi drogi jego codziennego życia, ale zdołała 
nie raz podtrzymać i wzmocnić ducha narodowego. 

Wszystkie jednak usiłowania określone nie ściśle i [nie jasno, 
z braku możności wypowiedzenia się, znajdujące przytułek w związ- 
kach tajemnych, dążyły w gruncie do jednego celu: do pozyskania pra- 
wa swobodnego rozwoju jednostek i możności użytkowania sił naro- 
dowych na rzeczywiste potrzeby narodowe i państwowe. Poglądy 
końca XVIII-go wieku, walka o wolność za Oceanem, jakotćż wielka 
rewolucya powołały do życia idee i potrzeby, które najpiękniej szemi 
postanowieniami kongresów nie dały się z dziejów wymazać; absolu- 
tyzm był zjawiskiem spr^ecznem z duchem epoki, które wprawdzie 
można było przemocą utrzymać przy władzy, lecz które nie posiadało 
siły wewnętrznej do stworzenia czegoś wielkiego. Wojny napoleońskie 
dały narodom to przeświadczenie, że tylko umysłowy i materyalny 
rozwój sił narodowych może być podstawą budowy państwowój, roz- 
budziły energią; ubodzy i bogaci czuli w sobie siły do pracy, krępowa- 
ne biurokratyzmem i cenzurą. Wszyscy tedy nie mogli się godzić 
z kierunkiem panującym, ztąd tćż w szerokich kołach rozwinęło się 
niezadowolenie, które przybierało rozmaity charakter, rozmaite formy, 
a często nawet z romantyzmem się godziło. Skrępowana energia uja- 
wniała się fatalnemi skutkami u ludzi chwiejnego charakteru; jedni 
zbaczali na drogę hulatyki i marnowali siły, inni — obdarzeni bujniej- 
szą wyobraźnią zarażali się bajronizmem, inni ciągnęli do Grecyi, aże- 
by o własne ideały walczyć lub obzierali się wreszcie na Francyą, któ- 
ra im się wydawała zawsze macierzystym krajem wolności. Niezado- 
wolenie wytwarzało powoli prąd, który w końcu tćj epoki wykwitnął, 
jako pesymizm w filozofii i życiu, uzbrojony dowcipem i satyrą. Go- 
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dnćm jest uwagi, że ta forma niezadowolenia znalazła najwięcej adep- 
tów pośród żydów, w których wcieliły się niejako wszystkie sprzeczne 
czynniki życia noszćj epoki. Gori^czkowe dążenie do nauki i wykształ- 
cenia nie odpowiadało ich położeniu w społeczeństwie i państwie. 
Emancypacya ich postępowała nader powoli; więc ciążyło nie tylko 
ogólne położenie państwowe lecz i położenie własnego ich społeczeń- 
stwa. Ludzie głębsi, szlachetniejsi, przychodzili do przekonania, że 
judaizm potrzebuje nie tylko religijnej, lecz i społecznej reformy. 
Przekonały ich o t^m najlepiej może t. z. „hece żydowskie," które się 
od roku 1819 rozpoczęły. Kozumniejsi żydzi skupili się nie w celu 
stawienia oporu panującym prądom, lecz w celu pracowania nad pod- 
niesieniem własnego społeczeństwa i założyli w Berlinie stowarzy- 
szenie oświaty i nauki żydów, na podwalinach ducha humani- 
tarnego. Usiłowano zwrócić pracę żydów do rolnictwa, ale bezsku- 
tecznie. Lepićj powiódł się kierunek kształcenia fachowego, rzemieśl- 
niczego. Wszystko jednak, co z handlem miało spólnośó^ było wy- 
kluczonym. 

Usiłowania te we własnym ich obozie napotkały obojętność i nie- 
dowierzanie. Działo się źle nietylko z rozwiązaniem kwestyi żydowskiej. 
Ogólne niezadowolenie wywołało niezwykłą dotychczas emigracyą do 
Ameryki, którą wyobrażano sobie, jako ziemię obiecaną. Tak więc niż- 
sze warstwy ludności kraj opuszczały, wyższe zatracały poczucie oby- 
watelskiego ducha i grzęzły w egoistycznym używaniu. Smak literac- 
ki upadać począł; zadawalano się płytkiemi wyrobami literackienii, 
zaprawionemi przyprawą romantyczną. 

Szlachta wysunęła się znowu na pierwszy plan; szczególniej na 
północy skamieniałe junkierstwo odznaczało się zacofaniem. Wycho- 
wanie tych klass nie mogło było wykorzenić przesądów; zdawało się, 
że oni nie spostrzegali wcale tego przełomu, jaki od końca XVIII-go 
wieku w życiu umysłowym narodów się dokonał. Wprawdzie po- 
wszechna służba wojskowa trochę wyrównania przyniosła, lecz i tu je- 
dnak stopnie oficerskie nieomal wszystkie zajmowała szlachta. Mo- 
ralne zaś jćj stanowisko nie było o wiele lepsze od poprzedniego. 

Przemysł niemiecki robił wprawdzie postępy, ale nie takie zno- 
wu, ażeby mógł wytworzyć bogatszą klasę robotniczą. Idee jednak 
socyalizmu i komunizmu nie miały do nich żadnego przystępu — trochę 
w nadreńskich prowincyach; o klasie robotniczej, jako o pewnćj jedno- 
ści politycznej nie mogło być mowy. Bobotnik, jak i chłop, nie brali 
w życiu państwowym żadnego udziału. 
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Ogólny zamęt w dążeniach, niejasność celów i sprzeczność w po- 
glądach — oto były cechy panujące w Niemczech. Mnićj wiccźj tak sa- 
mo wyglądała sylwetka Francy i. Oddziaływał tu po staremu duch 
realistyczny. Flozofia i poezya nie unosiły nawet ludzi wyższego umy- 
słu ku szczytniejszym wyżynom. Naród więc, pozbawiony duchowego 
polotu, utrzymywał się ustawicznie na gruncie poziomym, prąd roman- 
tyczny jeszcze się nie obudził. Duma Francuzów została wprawdzie 
upokorzoną i musieli się wyrzec panowania nad Europą, ale nie po- 
zbyto się jeszcze przeświadczenia, że Francya stoi na czele narodów. 

Idee rewolucyi, pomimo surowych rządów Napoleona, nie zostały 
całkiem wykorzenione i oddziaływały w szerokich kołach społeczeń- 
stwa; wielokrotnie zmienione, poglądami konstytucyjnemi przekształ- 
cane, występowały coraz wybitniej. Nadużycia rewolucyi, tak samo, jak 
nadużycia cesarstwa, wytwarzały pewny opór, pewne opinie występu- 
jące wszędzie przeciwko legity mistycznemu zacofaniu. Dowcip i sa- 
tyra, niezmienne cechy francuskiego temperamentu, nie przestawały 
nigdy oddziaływać i były nieraz płodniejsze w następstwa, niż mowy 
opozycyi parlamentarnej. 

Im bardzićj słabło stronnictwo zacofane, tćm namiętniej zarysowy- 
wał się postęp na każdćm polu. Idee socyalistyczne i komunistyczne 
coraz widocznićj występowały, a niezadowolenie, w formie zupełnie 
odmiennej niż w Niemczech, szerzyło się w dwóch kierunkach — pośród 
młodzieży i robotników. Tu się zaznaczała różnica między młodzień- 
cem Francuzem a Niemcem. Po stronie niemieckiej romantyzm, kla- 
syczny idealizm w poezyi i filozofia zabarwiały pewnym idealnym od- 
cieniem nietylko każdą pracę, lecz nawet każde marzenie; ideały zaś 
francuskiej młodzieży były bardziój pochwy tne, nosiły piętno osobistćj 
dumy, niekiedy nawet próżności. Materyalistyczny kierunek umysło- 
wego życia Francyi uwidoczniał się tam nawet, gdzie się objawiało cho- 
robliwe podniesienie ducha. Wszystkie te cechy nadawały idei wszech- 
światowego smutku (Weltschmerz), szczególniej pod wpływem poglą- 
dów angielskich pisarzy, zupełnie odrębny charakter, i*óżny od innych 
narodów. Godnćm uwagi jest, że niezadowolenie tutaj nie ściągało się 
tylko do państwa, lecz do wszystkich insty tucyj społecznych, co już 
mu nadawało pewne socyalistyczne zabarwienie. Ztąd tćż powstawało 
wiele systematów, zdążających już nie tylko do przekształcenia własne- 
go społeczeństwa, lecz całej ludzkości, a co ważniejsza, że jak zwykle 
i wszędzie, niedojrzała młodzież brata się do ratowania nie siebie, lecz 
ludzkości. 
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Socjalistyczne zasady tjch napół ekonomicznych systemató w, któ- 
rych główne rysy miaiy się dopiero w przyszłości zaznaczyć, bałamu- 
ciły klasę robotnicza temi półprawdami, jakie w nich tkwiły, a później 
miały się przekształcić w szkice progi*amowe. 

Eaedy skrajni marzyli o przyszłości, gospodarzyły w królestwie 

klasy posiadaji^ce i burmistrzowały na własna korzyść. Następstwem 

tego było, że obok nich rozrastała się klasa proletaryuszów i łatwo 

już było spostrzedz, że z „trzeciego" stanu wkrótce wykłuje się 

„czwarty." 

Na drobnych mieszczan reakcya oddziaływała z początku, tak 
samo, jak w Niemczech; oni zadowoleni byli ze spokoju, który nie 
przeszkadzał im na prowadzenie własnych małych interesów i spraw. 
Lecz większa ruchliwość umysłowa, większa duma zaprowadziły ich 
rychło do obozu liberalnej opozycyi. Mieszczuch więc paryski rozko- 
szował się satyryczną piosnką Berangera i marzył o potędze napoleoń- 
skich czasów; podobał się więc im ks. Orleański, który nosił taką sa- 
mą, jak on, długą kapotę, rządził się oszczędnie i dzieci do szkoły pu- 
blicznej posyłał. Zapał do nauk panował powszechnie, ale obok tego 
panowała oszczędność, rozsądna trzeźwość życiowa i pewna duma na- 
rodowa, którój Niemcom brakło zupełnie. 

Wykształcone mieszczaństwo było we Prancyi pod względem po- 
litycznym i społecznym zawsze wielką siłą; z grona jego wychodziły 
talenta polityczne, które wkrótce miały w ręce swoje ująć kierowni- 
ctwo nawy państwowej. 

Szlachta miała także odrębne stanowisko, niż w Niemczech. Stwo- 
rzona przez Napoleona I-go arystokracya, wyszła nieraz z najniższych 
warstw, odżywiana ideami rewolucyi, została przez szlachtę legitymi- 
styczną odsuniętą na dalszy plan i cofnęła się do opozycyi. Tworzyła 
ona ogniwo pośrednie między ludem, a starą arystokracją i posiadała 
w armii liczne i poważne stosunki. Republikańskie poglądy jednak 
zdołały przeniknąć nawet do kół staraj szlachty. Tak więc wogóle 
można powiedzićć, że się społeczeństwo francuskie demokratyzowało, 
a rys ten stawał się widocznym we wszystkich warstwach społecznych, 
we wszystkich formach prywatnego i publicznego życia — z wyjątkiem 
zaśniedziałej staro-szlacheckiej warstwy. 

Z pośród południowo-romańskich państw zastó' 
ciu umysłowem najbardziej widocznym był w Hiszpanii, y 
szech tlały iskry w popiele; pomimo prześladowań i ucisku i 
dnoczonej rzeczypospolitej włoskiej nie dała się "-* ^ ^ 
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padało ofiar pod ciosami reakcyi, tźm bardzićj rosło niezadowolenie 
pośród młodego pokolenia. Niemożność swobodnego wypowiadania 
swoich myśli zniewalała młodzież do wiązania się w tajemne stowa- 
rzyszenia, mianowicie w związki karbonarskie, których głównym sie- 
dliskiem był Paryż (1823 rok). Już w końcu tego dziesięciolecia wa- 
żna rolę pośród młodzieży włoskiej odegrywał Józef Mazzini (ur. 
12 czerwca 1805). 

Po części niezależnie od usiłowań politycznych odradzała się 
myśl narodowa i znalazła ujście w literaturze. Godną jest uwagi rze- 
czą, że szlachta włoska stanęła po stronie nie jedności państwowej, 
lecz arystokratycznego republikanizmu. 

Beakcya romantyczna nie pozostała także bez wpływu na An- 
glią, lecz wobec warunków zupełnie odmiennych, niż na stałym lądzie, 
nie trwała długo. Polityka torysów przeżyła się; żadne przeto dyplo- 
matyczne zabiegi nie zdołały ani jźj wstrzymać, ani postępu zatamować. 
Złamanie opozycyi było zresztą rzeczą niemożebną, gdyż miała ona 
zawsze możność przemawiania bezpośrednio do narodu. Reforma par- 
lamentarna stawała się koniecznością, tembar dziej, iż niektóre nowo- 
otworzone wielkie ogniska przemysłowe, jak Manchester i Birming- 
ham nie miały przedstawicieli. Próbowano niejednokrotnie podnosić tę 
kwestyą, lecz bez skutku, pomimo tego, że wybory dawały bardzo czę- 
sto powód do wielkich skandalów. Lord I. Russel zapragnął przeko- 
nać się z jakich ludzi rekrutuje się większość rządowa; doszedł do re- 
zultatów, że się ona składa z ludzi sprzedaj ny eh, utrzymywanych i kie- 
i'owanych przez ministeryum. Pomimo tego kwestya nie została roz- 
wiązaną, ale się natomiast wzmogła opozycya przeciwko „niemoże- 
bnym stosunkom." Jednocześnie rozpoczął się ruch nader żywy, prze- 
ciwko systemowi ceł ochronnych, które sztucznie podtrzymywały wy- 
soką cenę zboża. 

W tym samym czasie zajęła nader żywo umysły sprawa eman- 
cypacyi niewolników. Nie była to rzecz nowa. Już ku końcowi 
XVII-go wieku podnieśli ją kwakrowie; w roku 1789 Wiliam Wil- 
berforce, wniósł ją do parlamentu, podtrzymywany przez Pitt'a. 
Pracował on tak niezmordowanie przeciwko obaleniu handlu niewol- 
nikami, że nareszcie w roku 1807 przeszedł bil odpowiedni. Już w ro- 
^ następnym miano zaprzestać handlu, lecz do związku przystąpiła 

^ya dopiero w 1816 roku, Hiszpania 1817, a Portugalia 1823. 

'ednak rozwiązanie kwestyi, że tak powiem, teoretyczne; za- 

Sie, jak i w praktyce, trzeba było jeszcze niejednokrotnie 
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staczać walki ze zwolennikami niewolnictwa i handlu, którzy nie prze- 
stawali prowadzić dalćj ohydnego swego rzemiosła. 

Drug^ waźn% sprawa budząca zainteresowanie publiczne był roz- 
rost pauperyzmu w przemyśle; o tćm jednak na innćm miejscu mówić 
będziemy. 

Rozpatrując życie owoczesne angielskiego społeczeństwa w poró- 
wnaniu z innemi państwami stałego lądu, spostrzega się ogromną róż- 
nicę. Przede wszy stkióm widzimy, że anglicy wszystkie swoje usiło- 
wania poświęcają rozwiązaniu kwestyj napozór drobnych, dotyczą- 
cych codziennego życia. Praktyczny zmysł narodu nie bawi się w teo- 
rye i w słowa lecz szuka rozwiązania na gruncie. Ważniejsze sprawy 
publiczne przychodziły na szpalty dziennikarskie. Publicystyka i ja- 
wność poniekąd pracy państwowej stały się siłą, którćj naród nie po- 
zwolił sobie wyrwać. Z niesłychaną swobodą i śmiałością wywlekano 
wszystko przed szranki dziennikarskie; nikt — mąż stanu, król nawet 
nie byli od tego wolni. Miało to swoje i złe strony, lecz w ten sposób 
wytwarzał się poniekąd wentyl bezpieczeństwa, przez który ulatniały 
się zbyteczne siły. 

Moralność w średnich warstwach była zadowalająca, szlachta, 
jak wszędzie, była lekkomyślna. Najlepszym dowodem jest proces 
królowój Karoliny w izbie wyższdj, który w normalnych waioinkach 
byłby niemożebny. Po za charakterem moralnym nosił on charakter 
polityczny. Oskarżenie i jego umotywowanie przez jeneralnego pro- 
kuratara Sir B. Clifford'a jest rzadkim przykładem w dziejach. 
Dowiedziono, że kupowano świadków, osobliwie we Włoszech i spro- 
wadzano ich do Anglii a na zeznaniach ich oparto akt oskarżenia i tyl- 
ko dzięki wymowie i zdolności obrońcy królowej, Henry Broug- 
ham'a, wszystkie te bezeceństwa były wykryte. Opinia publiczna 
stanęła po jćj stronie, a powrót królowej do Anglii był niejako jźj zwy- 
cięż twem moralnem. Wszędzie witano ją ze współczuciem, zasypy- 
wano adresami. Kiedy pierwszy transport świadków stanął na ziemi 
angielskiej, musiano ich do Londynu pod eskortą sprowadzać, obawia- 
jąc się zemsty wzburzonego ludu. 

Czasy te obfitowały w ogóle w historye skandaliczne. Nieraz 
w bardzo brzydkićm oświetleniu moralnem stawały nawet takie imio- 
na, jak zwycięzcy z pod Waterloo — Welingtona. 



<HE^l^l^^B=*- 



wet mni-zf cielaki tniatjcjzin. Wszystkie te marzenia nie zóotaij Bkry- 
staLizować eic w jakiś sy stemat. Próbował tego bezskutecznie w wykła- 
dzie nader znwikłanym Karol Krauze (um. 1832). 

Bardzo często się zdarza, ie dzieto, stanowiące pod jakimkolwiek 
b^dż względeoi epokę, przechodzi niepostrzeżenie i dopiero wtedy 




zwracają nań uwftj^.;, kioily wv|iowieili!iiiiii> w iiii^m myśli powtm-zuti 
zaczn% inni. IStiitn się to z Ait. Soliopcnhimerura (uiod. 178R). 
W 1819 roku wydal on kaii^żb; Świat, jako woU i idea, która 
aie zwróciła nn siebie uwagi nawet kol fuoliowyoti. Jakkolwiek pozo- 
stawał on pod wpływom Fiohtef^o i Kanta, stworzył jednak swój sy- 
stemat niezaleiiiie od obu. Główne myśli w dziole sawart6«4 następu- 
jące: świat, jak ^o widzimy, jest tylko wytwoaMdMMMMMPCtuuie 
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etwowego i społecznego życia. W ten sposób zdołano sprostować wie- 
le poglądów, ale skarbnica myśli nie została wielce przez to wzboga- 
coną, a przemógł natomiast prąd materyalistyczny. Wypadki poli- 
tyczne wywołały niejako rozdział dziedziny filozofi na dwa kierunki: 
liberalny i wsteczny. Drugi (ćcole thćooratique) dążył do pognębie- 
nia nowożytnego ducha i walczył o nieograniczoną władzę papieża 
i króla. Przedstawicielami tćj szkoły byli Józef de Maistre (ur. 
1754— um. 1721) i Ludwik de Bonald (1754—1840). Zasadnicze 
poglądy tej szkoły można określić temi słowy: papież jest władzca 
świeckim, absolutyzm, najlepszą formą rządu; natura ludzka spodlona 
skutkiem odstępstwa od Boga i do naprawienia potrzebuje środków 
gwałtownych — kata i inkwizycyi. Dowodzenia te de Maistre*tt, nie 
tylko pozbawione były myśli filozoficznej, ale logiki nawet i prowa- 
dziły wprost do zniszczenia wszelkiej moralności. Jedyną jeszcze 
myślą w tym chaosie było uczucie potrzeby walki przeciwko kierun- 
kowi materyalistycznemu. 

Bardzi<ij jeszcze stanowczym był Bonald. Uznawał on jedno 
tylko formę — absolutną monarchią, jedną religią — ^katolicyzm; w spo- 
łeczeństwie pozwalał istnićć tylko szlachcie, obok duchoMrieństwa, 
mieszczaństwo zgnieść pragnął. Zasadnicza filozofia jego przeczyła 
wszelkiemu duchowi ohrześciaństwa. 

Bai*dziej naukowo traktowali filozofią Royer-Colard i Wi- 
ktor Cousin (1792 — 1867). Royer-Collardowi, wykształconemu pod 
wpływem moralnej filozofii Beida, brakowało ścisłego myślenia i umie- 
jętności wnikania w ducha bytu. Tak więc dla nauki pozostał on bez 
znaczenia, lecz zaznaczył się jako przeciwnik materyalizmu i zdolny 
profesor, który zdołał zainteresować filozofią szersze koło słuchaczy. 

Wiktor Cousin, wykształcony pod wpływem Schellinga i He- 
gla; na całźj tćż jego dzidalności umysłowej znać było ten wpływ. Ja- 
ko profesor zwalczał on wprawdzie spekulacyjną filozofią, lecz głó- 
wnie uprawiał dziedzinę filozofii moralnej. Posiadał nieco etycznego 
zapału Fiohtego i z całą energią pracował nad szerzeniem przekonań, 
dążących do wyzwolenia narodu z jarzma niemoralności; uzasadniał 
konieczność wiary w ideały etyczne, a piękną wymową pociągał nie- 
jednego. 

W ogóle znamienną cechą filozofów francuskich było usiłowanie 
przenoszenia poglądów filozoficznych w dziedzinę praktyki; na t<5m 
polu odznaczył się szczególniej uczeń Cousin'a Teodor Simon Jouf- 
froy (1796—1842). 
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O wiele waiDiejazemi od takiego rucbu w dziedzinie filozofii były 
proce różnych aczonycb w kierunku aocyalno-filozoficznym. Zajmie- 
my się niemi w osobnym rozdziale. 

W dziedzinie religijnej objawiał aię także pewny ruch umyalowy. 
W protestantyzmie filozofia od czasów Kanta zrobita wielkie postępy, 
ałatwiojące filozoficzne pogłębienie tcolo<ni; usiłowano pogodzić ro- 




Wiktor Cotuiti. 

zum i objawienie, religią i wiedzę. Obok tych religi) no-filozoficznycb 
usiłowań rozwinęła się szkoła historyczna, na czele której stanął Fer- 
dynand Chr. Baur (1792 — 1860). Pomijając dogmatykę, zwrócili 
oni uwagę na krytykę nowego testamentu, jako źródła historycznego. 
Kierunek ten przybrał wkrótce inny charakter, kiedy Dawid Fryd. 
Straus (ur. 1808) zwrócił się do badań hietoryi chrześcianizmu. 



Oczywiście, prawowiei-ni nie mogli takiego kierunku pochwalne; 
dla nich stówo pianne większe nieraz miało znaczenie, niż duch. Wkrót- 
ce też objawit się prijd przeciwny, na czele którego atan a ł Ernest 
Wilh. Hengstenberg (1802— 1869) i od tej chwili rozpoczęła aię 
żywsza walka obustronna. Prawowierny luteranizm zdobył sobie 




Jan Henryk FestoluizL 



^vprawdzie pierwszeństwo w państwie, lecz odznaczał się brakiem to- 
lernncyi, co tylko zwiększało szeregi obojętnych. 

W ko4oiele katolickim w czasie npuKow><i>K' Leona X[I 
i Piusa Vni (um. 1831), dążenie do władzy świeckii^j zaznaczyło się 
mocnit^j; duch czaan i pr^dy romantyczne przyczyniły się do tego, że 
katolicyzm doszedł do wielkiego znaczenia nawet w krajach protestanc- 
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kich. Wewnątrz jednak ohrześciaitakiego świata panow^n oboję- 
tność, na któi-^ nie było żadnej i*ndy. 

W judaizmie obudził się duoli postępu i dążenie do wyzwole- 
nia aię z rutyny krępującej przepisami rytualnemi wszelki postęp du- 
cha; odważniejai wprowadzali do zreformowanej szkoły pieśni reli- 
gijne i modlitwy niemieckie, jakotćż język. W ogóle jednak sucha 
wiedza rabinicznn i wyniosłość zbogaconych doi-obkiewiczów, wywie- 




rały ujemny wptyw na niższe warstwy. Mimo to stronnictwo postępo- 
we założyło Czasopismo naukowe żydowskie, redagowane 
przez Zunz'a (1823), które zgrupow^o koło siebie stronników postę- 
pu i zagrzane przykładem wielu Niemców, między innymi Herdera, za- 
brało się do krytyki Starego Testamentu; dowiedziono wtedy, że Pię- 
cioksiąg Mojżesza nie był przez niego napisany. Te i tym podobne 
prace żydowskich uczonych, takich, jak Bendavtd, Imm. Wolf 
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i t. d., wpłynęły na poznanie łiistoryoznego rozwoju nietylko mozaiz- 
ma, lecz także innyoli religii, które z niego początek wzięły. 

W dziedzinie szkolnictwa prawdziwy postęp rozpoczął się od 
Pestalozzi'ego. Sława jego zakłada zgasła dawno, sam Pestalozzi 
po zamknięciu go, usun^ się do krewnych, gdzie zmarł 17 lutego 1827 r. 
Idee jego, że wychowanie nie tylko powinno dać pewne wiadomości, ale 
kształcić pod każdym względem jednostkę, nie tylko jćj pamięć, zmysł, 
lecz serce, nie jeden późnićj starał się w czyn wprowadzić. W Niem- 
czech, jak powiedzieliśmy, zasługi na polu szkolnictwa położyli Di* 
sterweg i FrObel (u rod. 1782). Fr5bel, po dwuletniej nauce 
w Ywerdon u Pestalozzi'ego, powrócił do Berlina, nauczał według je- 
go metody i założył w 1816 roku własny zakład w Griesheim, pó- 
źniej w Keilhau. Metodę własną wyłożył on w dziele O wycho- 
waniu ludzi (1826). Przez całe swoje życie pracował z wielką ener- 
gią nad wychowaniem dzieci w kierunku ogólno ludzkim. Tak samo, 
jak mistrz jego, dążył w wychowaniu do równomiernego rozwoju 
wszystkich władz. Ostatecznie system jego znalazł praktyczne urze- 
czywistnienie w tak zwanych ogródkach dla dzieci. 

Fr. Ad. Diesterweg (ur. 1790) założył ważne dla pedagogów 
pismo Listki reńskie, poświęcone wychowaniu i nauce (około 
1827). Od roku 1832 kierował seminaryum nauczycielskióm w Ber- 
linie. Główną cechą jego, jakotćż innych pedagogów niemieckich owćj 
epoki było kształcenie w kierunku humanitarnym. 

W Anglii Owen usiłował wprowadzić system wychowania Pe- 
stalozzi'ego. W 1824 roku wydał on w tym kierunku broszurkę, 
w którćj między innemi zwracał uwagę na potrzebę podniesienia oświa- 
ty ludowej, podówczas mocno w Anglii zaniedbanej. 
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ozwój nauk przyrodniczych, rozpoczęty w zarania naszego stu- 
lecia, z roku na rok zaznaczidt się wyraźniej. W dziedzinie ii- 
zyki i chemii robiono odkrycia wielkiego znaczenia dla przy- 
szłości. Jednocześnie poczęła się zarysowywać coraz większa różnica 
między ścisłym badaniem naukowem, a filozofia natury, która coraz 
bardziej pozbywała się swego marzycielskiego charakteru. Wielkie 
odkrycia Łavoisier'a, Priestleya, Berzeliusa, 6alvani'ego, napełniały 
pewnym zapdem młodzież, garnąca się do studyów chemii i fizyki. 
Niezmierne rozszerzenie się dziedziny badań, zmusiło niejako zastoso- 
wać i tutaj podział pracy, o którym przedtóm już Adam Smith mówił. 
Badanie w ogóle zyskało bardzo wiele wskutek oderwania się od ro- 
jeń metafizycznych, ale tćż i utraciło wiele, odwracając wzrok od ca- 
łości. Zte strony tego ujawniły się dopiero ^późnićj. 

Siłą przyciągająca w zakresie fizyki i chemii był Ch. Oersted 
oddający się badaniom elektromagnetyzmu. Elektrycznością zajmo- 
wał się także M. Faraday (1791 — 1867), Padając stosunek magnety- 
zmu i elektryczności do światła. 

Dominik Franciszek Jan Arago (1786 — 1853) część swo- 
jej wszechstronnej i płodnej działalności poświęcił także badaniom 
zjawisk elektrycznych. Już poprzednio zrobił on spostrzeżenie, że 
drut w zwyczajnej bateryi Volty podlega działaniu magnetyzmu, 
w roku 1820 zrobił odkrycie, że sztaba żelazna, przez którą prąd ele- 
ktryczny przepuszczono, podlega namagnetyzowaniu i dzida, jak ma- 
gnes. 

Niemiecki fizyk Seebeck odkrył w roku 1825 tak zwany termo- 
elektryzm. Równocześnie prawie z powyżej zaznaczonemi odkrycia- 
mi rozpoczęły się studya nad magnetyzmem ziemnym, nad czćm naj- 
więcej pracował Norwegczyk Chr. Hansteen (1784 — 1873), robiąc 
swoje doświadczenia między Paryżem a Chrystyanią (w 1825 i 1828), 
jakotćż w Syberyi. Teorye jego nie utrzymały się jednak. Na t6m 
samćm polu pracował znakomity astronom Karol Fryd. Gauss 



(1777 — 1855) a takźc Humboldt, których zasługa było wyjaśnienie 
przyczyny pocbylenia t odcbylenia igły magnetycznej. 

Ogromne postępy zrobiono także w badaniu ciepła i swiaUn. 
W tej dziedzinie fizyki jeszcze w roku 1811 dokonano wielkiego od- 
krycia — polaryzacyl dwiatła. Newton postawił teoryij emanacyi świa- 
tła, która za8tq,piła dawn^ teoryą falowania (rok 1665). Według niej. 
molekuły świecących ciałek przenoaió miały do eteru własne swoje 
drgania, które idą falami tak samo, jak dźwięki głosowe. Rodzaj 




ChrjBtygn Ocrsted. 



drgania fal wywołuje zabarwienie i siłę światła. Teoryą tę uzupełnił 
badaniami awemi Arago. 

Taka sama czynność panowała w dziedzinie Chemii. Obok lu- 
dzi starszych, o których wspominaliśmy, wystąpiło wiele młodych sił 
różnej narodowości, pośród których wyróżnić wypada Fryderyka 
WOhler'a (ur. 1800). Pojęcie tajemniczej „siły życia," która miała da- 
wać początek wszelkim ciałom organicznym, wytwarzało nieprzekraczal- 
ną różnicę między światem organicznym a nieorganicznym, uniemożli- 
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wiajnc w ten Bpoaób wytworzenie poględu na jednolitość natury. WOh- 
ler dowiódł, że jednorakie chemiczne proceay, odbywają aię i tu, i tam. 
W tym eamym czasie przypada wystąpienie JustusaLiebi g'a (1804 — 
1873), jednego z najuczeiiazych i najzdolniejszych chemików", który 
stworzył teoryą użyźniania roli, założył podw.iliny odrębnej nauki, ata- 




M, Faraday. 



tyki rolniczej, opai-tćj na chemii, i wyłożył teoi-y^ żywienia się roślin, 
z małemi zmianami utrzymująca się dotychczas, jakohypoteza naukowa, 
W Botanice zasłynął DeoandoUe nową systematyka roślin, 
a Hugo T, Mohl (1805^ — 1872) stworzył teoryą komórki. Ogro- 
mne postępy zrobiła zoologia porównawcza, a zgromadzony mate- 
ryat paleontolosiozny posłuiyć miał dopiero do późniejszych krytycz- 
nych bt 




Nader wielki wptyw na rozszerzenie wiadomodci przyrodni- 
czych, wywnrly liczne bardzo podróie, w jasno wytkniętych celach 
naukowych przedsiębrane, a bogate zdobycze naukowe szerzyły po- 
wszechne zamitowante do nank przyrodniczych. Na polu populary- 
zowania tych nauk ogromne zoatugi położył Humboldt. Osiedlony od 
roku 1827 w Berlinie, ogłosił on szereg odczytów na temat Opin 




I). F. ArngD, 



fizykalnego świata, na któro obok króla i dworu uczęszczali 
uczniowie, mieazczante i uczeni różnych fachów. Odczyty owe stano- 
wiły podwalinę, na której powstat późniejszy Kosmos. 

W czasie trwania' odczytów Humboldt otrzymał zaproszenie od 
Cesarza Mikołaja do przedsięwzięcia naukowej podróży po Rosyi, na 
którt} się zgodził, a przedsięwziętą podróż ukoi\czył w cingu roku 



182d, pi'zebiegł8zy 2,500 mil geograHcznycti. Badanie etosankóir kli- 
matologicznych położyło początek klimatologii porównawczej. 

W dziedzinie geografii ogromne zasługi położył Karol Rit- 
ter {1779 — 1859), który oczyścił geografia z wielu błędów i nie zada- 




walał się tylko opisem kraju, lecz badał wpływ jego na rozwój ducho- 
wy zamieszkałej w nim ludności. 

W dziejopisarstwie zaznaczyć należy Historyą rzymskie 
(1811--1832) Barth. Georg. Niebuhra (1776— 1851), dzieło pełne 
erudycyi, które rozpoczęło krytyczne badanie, usuwając z dziedziny hi- 
Btoryi opowiadania bajeczne. Karol v. Rotteck (1775 — 1840), jako 
łiistoryk, owiany był duchem miłości dla ludzkości i dla Niemiec. Jego 
Historyą powszechna tchnęła poezanowaniem politycznych swobód 



i iiłeiiawiijcii{. przeciwko wszelkiej tyranii, budziła uczucia szlachetue, 
ale Hi posiadała i zte strony — gAyż nadto osobiste pt)gt:>dy autora na 
wypadki i dzieje, jak np. nu wieki średnie, były niekiedy btędne. Ja- 
ko przcdstamciel liberalizmu występował Botteck przeciwko wstecz- 
nym romantykom i widziat tam tylko cienie, gdzie oni jasność widzieli. 
Inaczej zrozumiał swoje zadanie Fryd. Cliryst. Schlosser 
(177C — 1861). Już jako mtodzieniec odznaczył się nienasycona żijdzą 




Karol W«claw t. Bott«ok. 



wiedzy; studyował aauki przyrodnicze, teologiq, filozoH^, wreszcie 
poświęcił się dziejopisarstwu. Ogromny wpływ na niego wywarł 
Kant, W roku 1815 wyszedł pierwszy tom jego Historyi powsze- 
chnej, w 1823, wydał Historyk XVII[-go wieku, aż do upadku 
Napoleona. 

W Schlosser' rze uderza przedewszystki^ra powaga inęzkiego cha- 
rakteru, dąittcego do prawdy i sprawiedliwości i usiłującego przedsta- 



wić je sobie. Rys ten przebija się w sposobie jego wykładu. Bystrem 
okiem obejmował Seblosser główne wypadki, a ludzie na tle ich sami 
przedstawiali się w swoich czynach. Jednako nieprzekupny sąd wyda- 
je o królach i narodach; nie służy żadnemu stanowi, żadnej partyi, lecz 
często bywa zjadliwym i ironicznym w obec fałszywych wielkości, mi- 
łości własnej i pospolitości. 

Rozumiał on, że wykład historyi w wyźszóm znaczeniu jest może- 
bny tylko w związku z przedstawieniem umysłowego życia narodów, 




yryd. Chr. SchloBBer. 



chociaż dodać potrzeba, że pogląd ten wypowiadali już historycy 
XVm-go wieku, a między innemi Yoltaire. Ale tu właśnie wielo- 
stronne wykształcenie Schlossera z pomocą mu przyszło. Malując 
ruch w dziedzinie historyi, filozofii, literatui-y, zwracał więcej uwagi 
na treść, niż na formę; posiadnjąo jednak emak estetyczny za mało roz- 
winięty, nie uminł należycie ocenić znaczenia sztuk pięknych w życiu 
narodów. 
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Mniej 8Z(^ sil% i erudycy% obdarzony był Fryd. v. Baumer 
(1781 — 1873), współczesny SchIosser*a; zyskał rozgłos dziełem Dzie- 
je Hohenstaufen'ów i ich czasów (1824 — 1826). Charaktery- 
styka jego postaci jest słaba, blada, opisowa i sucha. 

Dziejopisarstwo we Francy i zwróciło się głównie do przedsta- 
wienia dziejów własnego narodu. Niektórzy z historyków staj^ na tćj 
samćj wysokości co niemieccy, a jako artyści przewyższają ich — jak 
Augustyn Thierry (1795 — 1856). Jego Historya podboju An- 
glii przez Normanów (1825) zyskała uznanie nietylko we Fran- 
cyi, lecz również w Niemczech. Mało było dziejopisów, którzyby po- 
trafili tak bogaty i suchy materyał takim poetycznym duchem owio- 
ną.ó. Zarzucają mu, że się często unosił i rozmijał z prawdą — może 
byó, to jednak nie ulega wątpliwości, że w ciągu stulecia nikt lepszego 
historycznego dzieła nie napisał. 

Swietnćm zjawiskiem był również Franciszek Mignet (urod. 
1796), odznaczający się bardzićj filozoficznym poglądem na dzieje, 
niż zdolnością malowania. Umiał on bystrćm okiem objąć całość dzie- 
jowego mechanizmu, a zdarzenia odtwarzać z matematyczną ścisłością. 
Metoda jego uwidocznia się najbardziej w Historyi rewolucyi 
francuskiej do roku 1814 (1824 r.). 

Popularniejszym od niego był Ludwik Adolf Thiers, który 
także napisał historya rewolucyi i wydał od roku 1823 — 1827. Są to 
dwie nawskróś odmienne natury. Brakowało mu filozoficznego wy- 
kształcenia, ale umiał dobrze opowiadać, pięknym językiem i znał do- 
brze swój naród. Jego opisy bitew, mało prawdziwe, lecz piękne, 
rozwinęły próżność zarodową i wpłynęły na rozwój malarstwa batali- 
stycznego. 

Oryginalnym zjawiskiem swego rodzaju był Franciszek Wil- 
helm Guizot (1787 — 1874), pochodzący ze staroprotestanckićj ro- 
dziny; służy to poniekąd do zrozumienia pisarza. Wszystko przerabiał 
w swoim umyśle na jakieś abstrakcye; z jego opowiadań nie można so- 
bie utworzyć obrazu czasów i ludzi. Guizotowi, jako mężowi stanu, 
zarzucano brak ożywiających myśli; taki sam zarzut można uczynić hi- 
stoi*ykowi. Uważał się on za wolnomyślnego, ale sympatye osobiste 
pociągają go ku starym porządkom; w gruncie rzeczy jest to egoista 
mieszczański. 

Z pośród angielskich dziejopisów zanotować trzeba Henry- 
ka Hallan'a (1777 — 1859). Historya konstytucyi Anglii od 
Henryka VII-go do śmierci Jerzego II-go, zjednała mu sławę. 




Jskób Lndwik Grinun. 



Autor rozporządzić tu ogromnym materyałem, z którego korzystać 
umiał. 

Obok historyi, w znaczeniu dziejów państwa, rozwyata się także 
hiatorya literatury. Na tćm polu w Niemczech ogromne zasługi 
położył Jakób Grimm (1785 — 1863), poświęcają się badaniu 
języka i literatury. Suche wyliczania i syetemowanie faktów, za- 
stąpił on obrazem, przedstawiającym całokeztatt duchowego roz- 
woju narodu, nie tytko w dziedzinie językoznawstwa, prawa, poe- 



zyi, (ile uinint tnkże podsłuchać uderzenia tętna narodowego duolin, 
Byl to umyst dostępny do odczuwania nietylko rzeczy wzniosłych 
i pięknych, lecz nawet dzieuięco-naiwnych, nic tii dziwnego, że potra- 
fit wyrodzić zapat i miłośń do niemieckości. Mniej od niego obdarzo- 
ny przez naŁui*ę, lecz i-ównic zapalonym byt brat jego Wilhelm 




Wilhelm Grimm. 



Grimm (1780 — 1859), oddany catiy duazi^ nauce i i-ozbudzajijcy atale 
dokoła siebie samopoznnnie narodowe. Tak więc, pomimo polityczne- 
go rozdai-cia Niemiec, powetnwata idealna ojczyzna, a w aercu mło- 
dzieży loały dla mij miłość i zapał. Był to ruch niepostizeiony dla 
wielu, zarodki myśH, którym później dopiero przeznaczonym było 
wcielić się w rzeczywiatość. 



Pośród fi-ancuzkioli historyków litoiatui-y wspomnieć należy 
przede wazy stkiein Ablfi Franciazkn ViUeniain'a (1790 — 1870), 
który atwoi-zyl poniekąd porównawczij hiatory* Utei-atury. Byl to czło- 
wiek obdarzony bystrym wzrokiem, wykształconym smakiem i potrafił 
świetnie wytożyć to, co umiał. Niepodobna jeat wyliczaó wszyatkicli 




dzieł i ludzi, którzy szerokiej dziedzinie literatury poświęcili awoje 
prace; tyle tylko wspomnieć wypada, że praca na kai:d^m polu wrzała 
z zapałem, a zdobycze takich uczonych, jak Jan Franciszek Cham- 
potlion (1791 — 1832), badający hieroglify, Kafn— runy, Jerzy Gro- 
tefend — piamo klinowe, otwierały wrota do badań późniejszych. 
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W dziedzinie ekonomii spotecznćj ruch nadany przez Ada- 
ma Smith'a trwał cią^gle; w Anglii rozwinął jego system Dawid Ri- 
cardo (1772 — 1823) i poczęści zaokrą.glit. Wzrok jego, skierowany 
ciągle ku faktom konkretnym życia, widział jasno i zbadał lepićj od 
Smitha pojęcie pracy i jśj wartości w rolnictwie i rzemiośle. Wil- 
liam Thomson, posługujący się niekiedy ideami Owena, był stanow- 
czym zwolennikiem wolnego handlu. W jednam z większych dzieł 
swoich dowiódł on, że celem gospodarstwa narodowego nie jest groma- 
dzenie bogactw, lecz udział wszystkich w użytkowaniu z zasobów na- 
rodowych. W dziele swojem Inąuiry into the principles of 
the distribution of Wealth poświęcił uwagę kwestyi kobie- 
cej. Żądał on dla kobiet: równego udziału z mężczyznami w nauce 
i w życiu państwowym. Widzimy więc, że od owćj chwili mało co da- 
Iźj posunięto kwestyą kobiecą. Zasady swoje i-ozwinął w dziele — We- 
zwanie kobiet do mężczyzn, gdzie żądał prawomocności kobiet 
na drodze zarobkowania i jednakiej odpowiedzialności dla mężczyzn 
i kobićt za przekroczenia przeciw moralności. 

W roku 1827 Fryderyk List wydał Zasady nowego sy- 
stemu gospodarstwa społecznego, w którćm rozwinął idee 
Smitha. Uznawał on trzy siły gospodarstwa narodowego: rolnictwo, 
przemysł i handel, zasługujące na równą opiekę państwa, lecz najwięk- 
sze znaczenie przypisywał drugiej. Poniekąd słusznie utrzymywał, że 
idee Smitha doprowadzić muszą do kosmopolityzmu, materyalizmu 
i egoizmu narodowego. Gdyby się państwo jakie tak rozwinęło, że 
mogłoby wszystko dla siebie wytwarzać, wtedy, w celu zupełnego roz- 
woju przemysłu, należałoby uciec się do ceł ochronnych. Utrzymywał 
dalćj, że z politycznych i ekonomicznych walk narodowych musi wy- 
płynąć pewne wyrównanie sił produkcyjnych, a w końcu wieczny spo- 
kój, wreszcie dążył do złamania przemocy kapitału. Do poglądów jego 
wrócimy jeszcze. 

We Francyi w tym samym czasie obok systemató w ekonomi- 
cznych gospodarstwa narodowego, rozwinęły się dwa systematy socy a- 
listyczne — Saint-simonizm i Fourieryzm, oba jako całość 
błędne, niekiedy szalone, lecz nader płodne w idee o^ólno-ludzkiego 
znaczenia. Ostateczne wnioski obu systemató w dadzą się sti*eścić w ttij 
myśli: że społeczeństwo oparte na panowaniu kapitału i egoizmie nie 
jest zdolne zapewnić szczęścia większości swoich członków. 

Hrabia Klaudyusz Henryk Saint-Simon (1760 — 1825) 
pochodził z klasy najbogatszej i szlacheckiej, spędził życie nader bu- 
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rzliwie, przechodzjjc stopnie od milionowego bogactwa do bezgrani- 
cznej nędzy. Walczył pod Washingtonem o wolność Ameryki, gdzie 
powziął zamiar połączenia oceanu Atlantyckiego ze Spokojnym. Inny 
plan, połączenia kanałem Madrytu z morzem, sprowadził go do Hiszpa- 
nii. W rewolucyi udziału prawie nie brał. Zajęty myślą dorobienia się 
milionów, rozwinął działalność spekulacyjną i blizki już celu, zbankru- 
tował. Od roku 1797 poświęcił się nauce. 

Podstawą jego systematu były idee socyalno-religijne. Prawdzi- 
wy chrześcianizm — utrzymywał on — powinien uszczęśliwić ludzi, nie- 
tylko w niebie, lecz i na ziemi; najpotężniejszym środkiem, prowadzą- 
cym do tego, jest praca, która z jednćj strony pozwala swobodnie roz- 
winąć wszelkie zdolności i, stosownie do nich, dać środki do życia. 
Obok obowiązku miłości postawił obowiązek pracy. Ukształtowanie 
się państwowe miało się odbyć na zasadzie zniesienia własności pry- 
watnej i prawa dziedzicznego. Państwo, według niego, powinno stać 
się jedynym właścicielem, do którego należy wychowanie dzieci 
w dwóch kierunkach: ludzi i robotników. Zdolność i praca miały sta- 
nowić miarę zasługi. Nie proponował do tego środków gwałtownych, 
przeciwnie, żądał, ażeby państwo o władzy monarchicznćj wzięło na 
siebie kierunek w ukształtowaniu nowego porządku rzeczy. 

Zwolennicy jego, a szczególnie Barthźlemy Prosper En fan- 
tin(1796 — 1864), skarykaturowali zasadnicze poglądy Saint-Simona. 
Podnieśli oni hasło nowej religii, nowej moralności i nowego państwa; 
Enfantin przyjął tytuł „najwyższego ojca/ Bazar d został kapłanem 
nauki, a Bodriguez kapłanem kultu. Sporo miejsca w nowćj reli- 
gii przeznaczono sztuce. Około roku 1828 — 1830 Bazard i Enfantin 
wydali dzieło Exposition de la doctrine de Saint-Simon, 
która niewielu zwolenników pozyskała. Nastąpiła jednak rewolucya 
lipcowa, z którą rozwiały się tćż marzenia o idealnem państwie. 

Taką samą drogą i do tego samego celu szedł Karol Fourier 
(1772 — 1837). Brakowało mu wykształcenia i umiejętnego myślenia, 
lecz miewał genialne przebłyski pomysłów. Tkwiły niejasno w jego 
duszy myśli, że duch i materya (natura) podlegają jednakim prawom, 
lecz nie potrafił wyłożyć tego w swoim systemacie. Według niego lu- 
dzie powinni tworzyć grupy — falanstery — po 1,200 — 1,800 osób, za- 
mieszkiwać wspólny budynek i posiadać pewną przestrzeń gruntu 
Va — 1 mili kwadratowej, który mieli własnemi rękoma uprawiać. Tak 
samo, jak dla rolnictwa, tworzyć należało oddziały dla rzemiosł, sztuki, 
nauki i życia domowego. Majątek nieruchomy falansteru miał być 
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wspóln^i własnością, dochody w ten sposób dzielone, że w końcu roku 
otrzymujsi: pracujący fizycznie Vi2» kapitaliści Via» uczeni i artyści » ,j. 
Potrzeby zaspokajajs^ się z magazynów falansteru. Nad całością pa- 
nuje — w znaczeniu administracyjnćm — rada starszych, obieralna co ro- 
ku, większości:^ V» głosów. Rodzina ma istnieć wprawdzie, lecz mał- 
żeństwo polegać winno na wspólnćm porozumieniu; gdzie ustaje dobra 
wola, ustaje i małżeństwo. Wielożeństwo i wielomęztwo istnieć może. 

Jest to więc zasada społeczeństwa korporacyjnego, zalecana już 
przez Morelly'ego i Owena z tą różnicą, że usunięto bezwzględną ró- 
wność, jako przeciwną naturze ludzkiej. Fourier tćm się różnił od 
Morelly^ego, że część, mającą się wydzielić jednostce, uczynił zależną 
od jej pracy i zdolności, lecz nie od potrzeby. 

Pian uszczęśliwienia ludzkości ogłosił Fourier jeszcze w roku 
1822, lecz nikt wtedy nie zwrócił na niego uwagi; nastąpiło to dopiero 
przy drugićm dziele, które się ukazało w 1829 roku. 



-=Jff^tff^^K> 



ROZDZIAŁ VIir. 
Łitoratura do rewoluoyi lipoowój. 




rodukoya w dziedzinie poezyi wzrastała w Niemczech coraz 
bardziej; mnożyły się almanachy, pisma rozrywkowe i liryki; licz- 
ba „literatów" zwiększała się; należeli oni poprostu do rzędu 
fabrykantów, którzy dogadzali gustowi publiczności i zaspakajali 
umiejętnie gorączkę czytania. Były to wyroby pospolite, powleczone 
romantyczną powłoką — jednćm słowem ocukrzona poezya. Ducha 
i wyobraźni ani śladu, ale natomiast wiele gadulstwa, trochę czutej 
moralności i sporo pieprzyku drażniącego. Największym fabrykantem 
takich trzęsionek był radca dworu i redaktor Dziennika państwo- 
wego Karol Ilcun, który pod nazwiskiem H. Clauren*a był ulu- 
bionym pisarzem pewnej warstwy. Szli tą drogą nietylko poeci, pisu- 
jący rozczulające wiersze, lecz i zdolniejsi, jak De la Motte Fou- 
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qu^, autor Undyny, grzeszyli gRilulstwem i przedstawianiem bolia- 
terów i bohaterek z ciasta. 

Beletry styczno- romantyczna literatura owej epoki miała wiele 
bardzo podobieństwa do literatury z epoki wyzwolenia: wywyższanie 




Franciszek Grillparzer. 



Bwego ja, pozorna namiętność i wewnętrzną słabość ducha, przeciwień- 
stwo między myślą a uczuciem. Jednocześnie z tem była to epoka, 
w której kłębiły sie wszystkie wiry różnych kierunków; można było 
spostrzedz dogoryvyaiący klasycyzm obok romantyzmu wszelkioh od- 
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cieni, szozególnićj Byrona i Walter-Sootta i wychylający głowę rea- 
lizm. Bezgraniczny pietyzm można było spotkać obok niewiary, suro- 
wość obyczajów obok swywoli. Starsi szli swoją, drogie, nie troszcząc 
się o prądy czasu; młodszym marzyło się coś niejasnego i nowego, 
a młodzież szkolna, zapalona do wolności, nauki, filozofii, niezadowo- 
lona z ustroju społeczeństw, stała w obec nowych prądów bezbronną. 
Zadania czasu zmieniły się; już nie wystarczało, jak przed pół wiekiem, 
zaprzątanie się humanitai*nemi zadaniami, już nie można było wzlatać 
wyobraźnią do ideałów helleńskiego świata, gdyż ponad głowami na- 
rodów słychać było poryk zbliżającej się burzy. W umysłach żyjącego 
pokolenia budziła się idea, że człowiek nie jest tylko członkiem ideal- 
nej republiki duchów, lecz członkiem narodu i państwa; polityka wstą- 
piła na arenę życia i w wyobraźnią ludzką rzuciła nowy zasiew, nowy 
ferment. Walka Greków o niepodległość, wolnomyślnych we Francyi, 
spory w izbach niemieckich, wszystko to nowemi pierwiastkami zapła- 
dniało wyobraźnię poetyczną, wytwarzało literaturę, dążącą z prądem 
wieku, nieprzyjaźnie usposobioną wobec gwałtów państwa i kościoła. 

W tćj epoce powszechnej fermentacyi umysłów wytworzyły się 
w literaturze trzy wybitniejsze kierunki, które się jednak ściśle odgra- 
niczyć nie dadzą; pierwszy był pod wpływem klasycyzmu, drugi — ro- 
mantyzmu, trzeci dążył do czegoś nowego, lecz się trzymał prądu ro- 
mantycznego. 

Do pierwszej grupy należeli: Franciszek Grillparzer, hr. 
Platen i W. Waiblinger. 

Grillparzer w dramatach swoich nietylko w wyborze treści, 
lecz nawet pod względem traktowania przedmiotu ulegał wpływowi 
twóx*czości Goethe*go i Schillera, lecz posiadał także bogate źródło 
własnej siły, poczucie poetyckie i wewnętrzną szlachetność, która go 
ponad tłumy rymującćj rzeszy wynosiła. Pomimo jednak plastycznego 
pozornego spokoju w malowaniu charakterów, w przedstawianiu pe- 
wnych wewnętrznych stanów duszy okazywał się romantykiem. 

Władanie formą klasyczną i stylem lepićj się udawało h r. A u- 
gustowi von Platen (1796 — 1835). Na rozwój jego wiele składało 
się czynników: wojna o wyzwolenie, studya wschodnich poetów, towa- 
rzystwo Schellinga i wreszcie dłuższy pobyt we Włoszech. Z natury 
nie był on lirykiem. W baladach zarysowała się jego energia duchowa. 
W późniejszym czasie potrafił zdobyć skończenie plastyczną formę, 
w znaczeniu starożytnem, i w ramy j^j umiał ująć silne, męzkie 
myśli. 
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Wilhelm Waiblingei- (1804 — 1830), nieałuszme zapomniany, 
zdolny, jako poeta odznacza! aic potcin^m uczuciem. Przedwczesna 
śmierć nic pozwolita mu eię rozwinąć. 

Z grupy poetów romantycznych wspomnieć należy Józef» v. 
Eichendorffn. Wyobraźnia jego czerpała z życia natury; żaden nie 




Ludwik Uhland. 



potrafił pochwycić najdelikatniejszych jćj głosów i nie umiał tak, jak 
on, tajemniczych jćj ezmei-ów związać z sercem ludzki^m. Wjego ję- 
zyka brzmiały często tony niepochwytne, n treść i forma posiadały 
czar niepospolity. Poezyajego nosi cechę chrześciańskf, lecz zupełnie 
osobista: religia była potrzeb:> j^go duszy. 
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Romantyzm zaznaczył się także wybitnie w tak zwanej szkole 
szwabskićj, na czele której stał Ludwik Uhland (1787 — 1862), 
natura nawskróś oryginalna. Jakkolwiek petny zapału dla przeszło- 
ści, odczuwał doskonale dźwięki ubiegłego stulecia, lecz zachował tak- 
że jasny pogląd na teraźniejszość. Miłość natury i życia duchowego 
była muza jego poezyi i balad; tyle tam świeżości, jak gdyby zalatywał 
z nich powiew lasu. Jako poeta — obdarzony większym bogactwem my- 
śli od Eichendorffa, wyrazistszy w malowaniu postaci ludzkich. 

Do poetów mnićj wybitnych z t<$j samej grupy zaliczyć należy: 
Karola Mayera, Gustawa Schwaba, Justyna KOrnera, Wil- 
helma Hanfa, bardzo zdolnego poetę, ale wcześnie zmarłego i wielu 
innych. 

Do trzeciej grupy zaliczają się także pisarze i poeci, którzy 
jedna nog^ stoją, jeszcze w obozie opozycyi. W pierwszym szeregu 
zajmuje miejsce twórca znakomitych pieśni greckich Wilhelm Mel- 
ler (1797 — 1827). Przemawia w nich gniew na Europę, która się 
walce przypatruje ze spokojem, lecz także tęsknota za tćm, że i w Niem- 
czech mogłoby być lepiej. Jego Pieśni greckie przyczyniły się 
wiele do przyśpieszenia walki o wolność. 

Pewne przeciwieństwo z zamknięti^ natuna MoUera tworzą Bor- 
ne i Heine, obaj z urodzenia żydzi, obaj też nosili na sobie ślady 
tych stosunków, jakie w owoczesnych kołach żydowskich panowały. 

Ludwik Borne (1786 — 1837) rozwiuiał się pod wpływem prą- 
dów romantycznych, pragnął rozszerzyć koło swćj działalności, lecz re- 
ligia stała mu na przeszkodzie, przyjął więc w 1818 roku protestan- 
tyzm i w tym samym roku rozpoczął swoje działalność publicystyczna^. 
Tu już uwydatniła się jego oryginalność; ożywiał go zapał do idej no- 
wożytnych, nienawiść wszelkich potęg i bystre ogarnięcie okiem czczćj 
politycznej sytuacyi. Był to człowiek namiętny, dowcipny, pełny czę- 
sto gryzącej ironii, ciągle gotów do polemiki i walki. Dążenie jego 
do „teoretycznego ideału" było ustawicznem podkopywaniem istnieją- 
cego porządku rzeczy. Ciągły stan podniecenia i stosunki, śród jakich 
żyć musiał, zwracały jego spojrzenia ku przyszłości; powitał też, jak 
wielu innych, z zapałem rewolucyą lipcową, ażeby się rychło rozcza- 
rować. 

Duch rozdwojenia moralnego w inny nieco sposób objawił się 
u Henryka Heinego (1799 — 1856). Miotały nim te same sprzeczno- 
ści, co i Byronem, którego wielkości nie dosięgnął, chociaż miał kilka 
rysów podobnych. Był to romantyk i realista jednocześnie, a sprze- 
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cznośó tn pozoBtata w nim aż do końca. Dusza jego wznosita się cią- 
gle ku ideałom nadziemskim, a tymczasem ze9zt}'wniaTa pod chtodem 
własnćj ironii. Tam, gdzie do poezji nie micezal ironii, okazał się li- 
rykiem niepospolitej sity, władajncym pięknym, dźwięcznym i muzy- 
kalnym językiem. Z celniejszycb utworów jego zanotować należy: Poe- 







zye (1822), Almanzora, Intermezzo liryczne. Obrazy z po- 
dróży (1827), Księgę pieśni (1827); petno w tem wszystki^m pra- 
wdziwej poezyi, romantyczoych polotów, ciętej ironii obok obtodnego 
niekiedy cynizmu. Najbai-dzi^j go za ten cynizm i sarkazm patępisno, 
ale t^ż zjednały mu oae olbrzymi* popnlarnoić. Ciągły rozbrat ze 
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sobt^ samym i niezadowolenie z warunków społecznych i politycznych 
wytworzyły w nim pewne zgorzknienie, polot ku ideałom ogólno ludz- 
kim, pragnienia i tęsknoty pełne głębokiego, chociaż niewidzialnego, 
a często mask^ uśmiechu przykrytego tragizmu. 

Wolfgang Menzel (1798 — 1873) w poezyi i krytyce zaznaczył 
się w kierunku narodowym. Wysti^pił on przeciwko panującym prą- 
dom społecznym i z pewną szorstkością nawet podtrzymywał ruch 
wolnomyślny. Powoli jednak przeszedł do średniowiecznego roman- 
tyzmu, ugrzązł w jednostronnym pojęciu niemieckości i w epoce umy- 
słowej fermentacyi narodu wybitnej roli nie odegrał. 

Obok przedstawicieli trzech powyższych grup, nie brakło jeszcze 
poetów do tćj lub owćj grupy zbliżonych. Do takich należy Fryde- 
ryk Bdckert (1788 — 1866), który dał się poznać tomikiem Poezyj 
(1814) w duchu narodowym; już tu zaznaczyły się wybitne cechy jego 
zdolności: wielka siła języka i bogactwo myśli. Oddawał się on z za- 
miłowaniem studyom języków wschodnich, co się przyczyniło bardzo 
do ożywienia jego wyobraźni. Umysł jego, wykształcony na studyach 
literatury średniowiecznej, znajdował podnietę w życiu, naturze, filo- 
zofii, religii, sztuce i historyi. Obrazy i symbolika natury u innych, 
np. Uhlanda, wypływały z głębi ducha, u niego były wypracowane. 

Do tego samego typu pisarzy, co ROckert, zaliczyć można Ka- 
rola Immermana (ur. 1796) i Chr. Grabbego (1801—1836). 

W chwili właśnie, kiedy się siły literackie rozpraszały ku rozmai- 
tym celom, zakończyło się życie człowieka, który wywarł na działal- 
ność literacką swojźj epoki wpływ ogromny. Człowiekiem tym był 
Goethe. Postać jego w dojrzałym wieku nie posiadała wielkiego 
miru; łatwiej było dostrzedz w nim zewnętrzne śmiesznostki „tajnego 
radcy," niż zgłębiać i badać wielką duszę człowieka. Młodzież, miota- 
jąca się w ostatecznościach, półbohaterowie i półgłupcy, zarzucali mu, 
że udziału w życiu narodowćm nie brał, że stronił od nich, był wynio- 
sły i chłodny. Słabszy niezawodnie ku końcowi życia w pracy twór- 
czej, mglisty niekiedy, odznaczał się niewyczerpanym bogactwem my- 
śli, a w obec obojętności do życia, godła młodego pokolenia, postawił 
jako ideał ludzkości — w Latach podróży i w drugiźj części Fau- 
sta — wolę i czyn w usługach moralnej myśli. 

Poezya we Francy i postępowała drogą wytkniętą. Chateau- 
briand, jakkolwiek polityk i dyplomata, znajdował jednak dosyć czasu 
na poezyą i inne prace. W tćj epoce napisał właśnie Les Natches 
(1825), pracę, duchem zbliżoną do A tali, lecz pod względem artysty- 
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cznym lepszą. W raalowftniu życia Indyan grzeszy brakiem prawdy, 
przesadza, ile rnzy podnosi temat J. J. Ilou8seaii'a o pierwotnej czy- 
stości i doskonałości łudzi, clirześcianizni maluje nadto romantycznie 
w Przygodach ostatniego z Abenzerragów, — leoz catość nie 
pozostaje bez wpływa na czytelnika. 



i'/^, y :3X XIX. 

Ijnffłfur^irt^ ^j*\%j>, -JT \ji:% cza.*:^ IlamoDie poetyckie 
i rff\i^i)n^ ^^^^/f/ i Ąff^Wj*^j^ko arijsta, i^^j^jtcze^o ]MiDkta. Pan 
iUr/ Vn$/fVtf'\ii ')t^M tf^u je/o fiAt/rKni^mia* Przewajr* uczucia rozwinęła 
*r rifoi Bziaf^ztiH tuu^kko^^% ji*rwjpti brak wyrazisijeh konturów. Całość 
j*'M n nifi'/o zhyi tnuzyk^lrą^ pfjezrz ntaje ai^ inelodja, a nczada reli- 
^ijtff. tti^kify^iy »ztnf'.znm iIcHtrojone^ 

Of^latj^ne^ jako liryka o«łatj>L Uie^l on wprawdse pradoni 
rotnntiifttzn ytn^ ale nie z^lolał nn^ jianir#«lzielnie silnego stworzjć. Be- 
rftft^c^'' fwzostoł na t^j «am<rj wysokości. W piorakach jego odbijała 
«i'/ poniek^id ojiinfa inieiizczafinwa, a z nia kult Napoleonidów. 

Klanycyzm jeszcze królował, nie tron je;^o l>yłjai podniszczony 
//«; yft^YAich stron tak sanio^ jak i królestwo we Franeyi. Literatura be- 
l<'try«fyc?5na, ntuknf*a do zabawy czytelników, już dawno za płot wy rzu- 
ci bt klasycyzm; kierowała się ona bowiem prądem chwili i o zaspoko- 
jenie je^o iroszf^zyła się głównie. W romansie i w dramacie znamiona 
epoki zaznaczyły się silniej. W życiu publicznćm wszędzie królowała 
mierno/ł<V, — na tronie, w ininisteryum, w urzędzie, zaś w progacli domo- 
irycli — kochanka i życie rozpustne w klasie wykształconćj umysłowo. 
W poważniejszej literaturze poczęła się wytwarzać opozycya. Scribe 
w Lcs actif^naircs wyśmiał gonjczkę Kpekulacyi. Polityczne nie- 
9(a(lowolenie czyniło publiczność czujn:> na każde nieomal dwuznaczne 
słowo. Dnia 24*go czerwca 18*}0 roku w Theiitre francais dawano 
Uczo no kobiety MoUtrc*a; słowa: La cour n*aiine pas Tesprit — 
oklaskiwano namiętnie. Takie oznaki były jaskółkami, zwiastujacemi 
nowi) rowoluoyq. 

W|)ły w obc(j literatury nie pozostał bez znaczenia. Przekładano 
wprawd^sle takie chorobliwie romantyczne utwory, jak Amadeusza 
llolinuuia, lecz przekładano także Goethego, Schillera, Hcrdera, za- 
poznano się z Hzokspirom i Iłyroncm; wszystko to kształciło do pewne- 
go stopnia i rozszerzało poglądy. Zapoznawano się nie tylko z nowa 
tro.<ioi{h lecz i z nowym sposobem jej traktowania. Szczególniej za- 
cOiwyoano się Dyronom, Powoli więc wytwarzała się fantazya umy- 
słowa, z któri*j wyłonił się nooromantyzm. Rozpoczęły się kryty- 
czno utarczki między staro-klasykami a zwolennikami nowych pogla- 
(U')W estotycxnych. Jak wszędzie, tak i tu, pomiędzy dwoma szkołami 
stnnvly charaktery przejściowe, jak: Karol Nodier (1780 — 1844) 
I Alfred do Yigny (1739— 18(53). 

Nodior należał do Uulzi energicznych, niezrównoważonych, 
o liiirwio niestalój. Byt to lingwista, zoolog, poeta — istna mieszanina; 
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przypominał Jeaa Paura, Tiecka, Heinego, jako poeta posiadiU świetny 
ImiDor, ironią i dowcip. 

Bardziej jednolitym byt de Vigny. W lirykach zmieniał często 
formę, lecz zai-ówoo w klasycznej, jak i biblijnćj poezyi byt romanty- 
kiem. Obdarzony naturą poważną, głęboką, wyobraźnia bogatą. 




Dopiero Wiktor Marya Hugo (1802—1885) wystąpił, jako 
wódz romantyków. Z początku ukazały się Ody i ballady (1822), 
potem romanee (1833 i 1825), następnie cykl poezyj Lee Orientales 
(1826 i 1829), dramata Cromwell i Hernani. Ostatni rozstrzygnął 
zwycięztwo na korzyść romantyzmu wkrńtce przed rewolucyą lipcową. 



UH y^iyji XIX. 

Triłilo^i fmdz^memfUfwi oeeoiac poet^« którr WBzjBtkie wadj i za- 
Iśiiy i6Wii'^/p nArtnlu «r cobuf jednoczy L W« Ha^o, jako talent, dojrzał 
Wiiznim*t i fiiekt/pre e^chjr ffwoje frybitne ntrzymaL Dwie irlaiciwaści 
%\m%irt/i*j\z w nim nioina: fzniMzyą^ lubującci si^ ir obrazach wielkich 
i ((wałt/#wny<;b i chłodni reflek«ya« Obok dziko namif/tnych, (anta- 
tityaznyi^.h obrazów wieje niekiedy chłód rozwagi; jedn^ słowem jest 
to nutura zbiźi^na z o^rnia i lodu, wyniosła i prosta^ wielka i pospolita, 
lubnj;^'^ «if ^ dźwu^kn słów. 

W, Hugo stworzył kuli dla romantyzmu. Na czele nowej este- 
tyki potoiył on słowa znane już w Niemczech z epoki walk: poeta jest 
niezależnym (le i>o4i;te est librę). Nićma treści ztij lub dobrej, jest tyl- 
ko dobry lub zty jNieta. 8[iosób traktowania przedmiotu jest wszy- 
stkiem. Klasyczna metoda była chłodną, sztywn%, nudną, obecnie 
obrazy, tworzone przez fioetę, muszą podniecać, posiadać jaskrawy ko- 
loryt* Jedniom słowem nieprawidłowość była do pewnego stopnia pra- 
wem, osobiste upodobania — regułą, trzeźwą sentencyą Boileau'a: le 
beau c'est le vrai zastąpiła romantyczna dewiza: le laid c'e8t le 
beau. Wkrótce U^ź z tej nieprawidłowości wynikła rozczochrnność 
romantyzmu. 

Niezależnie od arcymistrza romantyzmu wyrobił sobie stanowi- 
uko Alfred de Musset (ur. 1810). W poczyi jego daremnie szu- 
kałby ktoś Siły, właściwej nieokiełznanej naturze ludzkićj, bodącej 
w walce ze sobą i ze światem, — przeciwnie, pobrzękuje tam ciągle 
Atruna chorobliwej zmysłov/ości, czuć często próżnią przesyconego 
człowieka. Obok nader bogatego uposażenia wyobraźni, charaktery- 
jciyo go rozdwojenie moralne, brak zupetney woli, który rozpraszał na 
pyłki naturę jogo etyczną, pozwolił utonąć w jednźm uczuciu — miłości, 
które go iii kołysało ciągle do wyrafinowanych marzeń, aż w końcu 
młode życic i talent zmarniały w niewłnściwój atmosferze. 

Już w tij opoce zaznaczył się wybitnie wpływ Byrona; późnićj 
uwidoczniło się to jeszcze bardziej). Wogóle jednak w umysłowym 
charakterze młodzieży friincuzkićj i nicinieckic^ tkwiła charakterysty- 
czna rużnica; pierwsza była bardziej materyalistycznie nastrojoną, niż 
druga, gdzie młodo głowy za])alały się pod wpływem Kanta, SchelHn- 
ga, Fiohtego, Hegla. Ilóżnlca ta odbija się w literaturze, w bohate- 
rach romansów i powieści, których znamionują dwa wybitne rysy: nie- 
słychana ambicya i chęć używania. Dość porównać życie nieraieckićj 
młodzieży, Kwii}zam^j w koleżeński Burschenschaft, gdzie wszyscy 
zo uobą tylko żyli, kształcąc niejako poważne, przyjacielskie uczucia 
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i rozprawiając o rzeczach ogól interesujących, z życiem francuzkiej 
uczącój się młodzieży, skupionćm w dzielnicy quartier latin, gdzie 
hulanka z damami półświatka czas jćj wypełniały. 

Ogólno-europejska choroba — zwątpienie — ogarnęła także i fran- 
cuzką młodzież, niewiara była modą; nic też dziwnego, że w takich wa- 
runkach poezye Mussefa młodzież lubiła bardzo. 

W Anglii rozwój literatury odbywał się bardzićj wszerz, niż 
w głąb; pisma rozrywkowe rosły w sposób nadmierny, a jednocześnie 
rozwijał się dalćj kierunek, nadany przez wielkich pisarzy w romansie 
i pezyi. Walter-Scott około roku 1825-go dosięgnął najwyższego 
punktu w rozwoju swego talentu, ale t^ż od tej chwili rozpoczął się 
i upadek. Wielkie straty materyalne zmusiły go niejako do fabryko- 
wania romansów, przez co nie tylko zdrowiu lecz i sławie swojej szko- 
dził. Byron poświęcił swoje życie najszlachetniejszej myśli. Niebyła 
to jednak chwila ocenienia wielkiego poety; głosy oburzenia przeciwko 
niemu nie zamilkły jeszcze; długo więc poeta musiał czekać na spra- 
wiedliwość. Na kontynencie działo się inaczej — tu wpływ jego i uzna- 
nie były olbrzymie i znalazły oddźwięk w całćj szkole naśladowców 
pośród wszystkich narodów. 

Moore od chwili ukazania się Lal la Bookh szedł już do 
upadku; ani Czciciele ognia, ani Peri i raj nie dosięgły wyżyn 
pierwszych utworów. 

Wogóle literatura weszła tu na drogi praktyczne; nietylko każda 
idea, ale wszystkie stosunki społeczne i ekonomiczne nawet znalazły 
w nićj odbicie. Najpowszechniejszą formą był romans; każde stronni- 
ctwo, każdy stan posługiwały się nim do różnych celów. Ilość kobiet 
piszących wzrosła niesłychanie. Jedni dowodzili, że matematyka jest 
zbyteczną, ponieważ „nie jest w stanie wykształcić żadnego chr^eścia- 
nina," drudzy znowu widzieli bohaterów w ludziach, zaprzeczających 
świętości biblii i bóztwa Chrystusa. 

Dla wyższego towarzystwa pisano romanse „fashionable." 
W tej dziedzinie odznaczył się młody pisarz, którego dzieła byłyby 
prędko zapomniane, gdyby późnićj nie powołał go był los do kierowa- 
nia państwem — był to Benjamin Disracli (1805 — 1881). Wciągu 
kilku lat napisał sześć romansów. Przedstawiał on znakomitości owo- 
czesne pod bardzo przezroczystą nazwą: Canninga jako „Charlatan 
Gas," Broughama jako „Judge," ks. Leopolda jako „Prince ofŁittle 
Lilliput," Metternicha jako „Benckendorf 'a" i t. d. Obok wielkich 
romansów pisywał także szkice i nowele. 
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Pośród romansoplsarzj, którzy uwagę na siebie zwrócili, zaliczyć 
należy Edwarda Łytton'a Bulwer*a (ur. 1805), którego romana 
Pelham(1828) wzbudził ogólne zainteresowanie. Czuć było w nim 
bystrego obserwatora ludzi i społeczeństwa, śmiałość w rysunku clia- 
rakterów i wielka łatwość w opowiadaniu. Stał się tćż wkrótce zna- 
komitością w Europie. Z całćj grupy x*omansów, które oznaczyliśmy 
nazwiskiem „fashionable," nie można sobie wyrobić najlepszego poję- 
cia o owoczesnćm społeczeństwie angielskićm: wszędzie brak głębszego 
poglądu na cele życia, gorączkowa żądza zdobycia fortuny, a z wierz- 
chu płaszczyk religijny, zakrótki nieco i nieprzykrywający materyali- 
zmu; chociaż w porównaniu z Francyą mniej tam lekkomyślności 
i zmysłowości. 

Z pośród licznćj rzeszy powieściopisarek, jak ^'szędzie, tak i tu- 
taj, zaledwie kilka na uwagę zasługuje. Jednym z najsympatyczniej- 
szych talentów niewieścich była Felicya Hemans (1794 — 1835). 
Dzieło jćj, Forest sanctuary, zdobyło sobie zaszczytne miejsce 
w literaturze. Obok niej postawić należy Karolinę Sarę Norton 
(ur. 1808), która zasłynęła jako satyryk i poeta — naśladownlczka 
wprawdzie Byrona. 

Zaznaczaliśmy już niejednokrotnie wpływ literatury niemieckiej 
na angielską; jedni zapoznawali się z przekładami Kanta, Schillera, 
Goethego — Faust do roku 1825-go był po trzykroć przekładany, — 
inni czerpali materyał wprost ze źródła. Jednym z takich, który się 
zagłębił w życie oraz ducha niemieckiego, był Tomasz Carlyle 
(1795 — 1881). Już w roku 1823 — 1824 drukował on w pewnym piśmie 
londyńskiźm życiorys Schillera, potćm tłumaczył Wilhelma Mei- 
stra, w roku 1827 wydał antologią niemiecką, do której weszli Goe- 
the, Tieck, Jean Paul, Fouque i inni, ułamki z Wallensteina 
i Dziewicy Orleańskiej. W 1828 roku napisał rozprawę o lite- 
raturze niemieckiej. 

Wielką bardzo czynność w kierunku literackim rozwinęły Stany 
Zjednoczone, gdzie zasłynęli Fenimorc Cooper (1789 — 1851), 
Washington Irving (1783—1859) i inni. 

We Włoszech pomimo ucisku i reakcyi rozpoczęła się epoka 
odrodzenia narodowego ducha. Widać też było zwrot do poezyi, 
sztuki, nauki. Romantyzm uniknął tutaj tego zamieszania, co w Niem- 
czech, gdyż idea zdobycia jedności narodowej broniła poniekąd wyo- 
braźnię od rozbujatego, gorączkowego i mglistego nastroju. Nawet 
religijny prąd zaznaczył się wyraźniej u Manzoni*ego, niż u La- 



LITERATURA. 



481 



in&rtiiie'n i nicktórycli niemieckich poetów. Ogromny wpływ wywierał 
Manzoni przez swoje dramata, ożywione duchem narodowym, a szcze- 
gólnie przez swój romans w stylu WnUer-Scott'ow8kim I promessi 
sposi (Narzeczeni) {1825 — 1826), chociaż cafośó była pod względem 
artystycznym dośó bladą. 




?^. 



--^ 



^C 



Z pośród wybitniejszych pisarzy współczesnych Manzoniemu, za- 
notować należy hrabiego Silvio Pellico(1789 — 1854). Podejrzany 
o utworzenie zamachu w celu uwolnienia Wioch z pod jarzma Austryi, 
został więziony najprzód w stynnćm więzieniu pod blach:^ w We- 
necyi, następnie na Spielbergu. Uwolniony około 1830 roku napisał 
Łe miei prigioni (Moje więzienia), kati^żkę, która mu zjednała nie- 
zwykły rozgłos. 
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Jednym z największycli przedstawicieli i>e8ymizi»u owoczesnego 
był Gi.icomo Leopardi; wyi*ażnitj, niż u innych, zazaaczyła się 
o niego nuta wszechświatowego smutku, pełnego sprzeczności i we- 
wnętrznego rozdwojenia. Byt to człowiek wykształcony klasycznie, 
rozkochany w tym kwiecie, ku któremu pociągała go miłość piękna. 
Dusza jego tęskniła do pogodzenia ducha ze zmysłowościi^, do szczę- 
ścia i miłości, a życie mijnto w marzeniach o sławie, jedności, wielko- 
ści Włoch, o odrodzeniu się ojczyzny. Marzenia te jednak nie ziszczały 
się, a ich miejsce zastępowały gorycz i zwntpicnie. Dzieła jego, jak 



V e r 8 i (18-26) 
i Operettc 
morał i (1827) 
przesiąknięte 
były nawski-óś 
pesymizme m, 
gryząca ironiii 
i smutkiem bez 
wyjścia. W smu- 
tku swoim pozo- 
stał on zawsze 
poważnymi szla- 
chetnym, a pe- 
symizm jego nie 
był nigdy zabar- 
wiony dwuzna- 
cznie swawoln, 
jak u Heinego 
iMuaseta.Wszę- 
dzie widać pra- 




Aleksander Mauzoui. 



wy i moralny 
charakter czło- 
wieka, nieba wią- 
cegosię w kokie- 
towanie czytel- 
niku, jak Heine. 
O wiele gor- 
sze byty stosun- 
ki literackie 
w Hiszpanii. 
.Pod ciinieniein 
podwójnćm reli- 
gii i despotyzmu 
nie mogła ei<j 
rozwinąć poe- 
zya; al o gorzej 
jeszcze od tych 
czynników wpły- 
wała obojętność 
społeczeństwa. 



Ducliowieństwo narzucało swój gust w teatrze, sztuce i rade byto ka- 
żdy utwór wyobraźni przykroić według wzorów prawo wierności. 
Z drugiej strony równie czujną była cenzura króla, która pilnie strze- 
gła, ażeby jaka myśl wolniejsza nie przedostała się do żywego społe- 
czeństwa. Si-ód takiój atmosfery talenty kwitnąć nie mogły. 

Drzemkę przerwał nieco rozkwit lirycznej poezyi. W roku 1821 
kilku młodych ludzi założyło akademią — Accademia dcl Mirto, 
która wkrótce, jako podejrzana politycznie, została rozwiązaną. Z tej 
generacyi zanotować wypada Jose de Espronceda (1808 — 1842) 
i Jose de Larra (ur. 1809). 
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W Boasyi walka między klasykami, a młodsza gcnerocya zao- 
eti-zyta się bardzo; mtodzi, związani w stowarzyszenie Arzamas, 
walczyli ze starymi BatyT% i lartein. Klasycy, na czele których stal 
Szyszków, późniejszy minister oświaty, występowali przeciwko mło- 




dym nietylko ze względów estetycznych, lecz i politycznych, uważają 
przeciwników za rewolucyoniatów. Mtodzi natomiast nietylko nie 
chcieli zaprzeć się panujących idej, lecz za złe mieli starym, którzy 
się radzi byli odgrodzić murem chiiiskim od zachodniej nauki i wol- 
ności. 

Wiek Z1X. 28 




Aleksander Pusikiu. 



Pośród poetów wybitne atanowieko zajęli Aleksander Gribo- 
jedow (1795—1829) i Alekaandei- Puszkin (1799—1837). Cala 
natui-a Gribojedowa przedstawia się najwybitni^j w listach, pisanych 
między 1S18 — 1828 rokiem do przyjaciół; stuż^ one jednocześnie za 
źródło do poznania „mtodcj Rossy!," gdyż w dziwny sposób lqczy się 
w nicH idealizm, lekkomyślność z tćm gtębokićm niezadowoleniem ze 
świata i ludzi, które później przyjęto formę nihilizmu. W roku 
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1825 pisze on: „Nudzę się, nudzę się... Czas już umrzeć; nie rozumiem, 
dlaczego tak długo powstrzymuję się od tego. Jaka próźnial Poradź 
rai, co mam robić, ażeby się uchronić od szaleństwa lub od kuli pisto- 
letowójl Czuję, że jedno lub drugie mię czekał" W innóm miejscu 
powiada: „Co za rozpacz być marzycielem w kraju wiecznych śnie- 
gów!" Jedyna jego komedya Gore at uma! (Biada z rozumem!) 
nie utraciła swojźj popularności dotychczas. Wielka ciętość pióra 
i znakomita charakterystyka sa nicpospolitemi zaletami tego dzieła. 
Współcześni, ks. Galicyn, gubernator Moskwy, uważali ja za „pa- 
szkwil na Moskwę." 

Poeta wielkiego znaczenia dla Rossyi był Puszkin. On pierw- 
szy przekształcił ociężały wiersz dawniejszy na dźwięczny i lekki. 
Wychowany według wzorów francuzkich, obznaj miony z duchem en- 
cyklopedystów, z teoryami Bousseau'a, widział współczesne społeczeń- 
stwo swoje przez pryzmat francuzkich romansów. Jego Eugeniusz 
Oniegin jest znudzonym sybaryta, kochliwym Jia wzór paryżanina. 
Doj rzałość, ożenienie się i potrzeba wielkich wydatków na zabawy żony 
wpłynęły na zmodyfikowanie jego namiętnych marzeń o wolności. 
Osiadłszy w Petersburgu, zabrał sie do pracy redaktorskiej i do hi- 
storyi. Jego Historya buntu Pugaczewa przyniosła mu łaskę 
monarszą, i sowits^ zapomogę. Najpopularniejszym jego dziełem jest 
Eugeniusz Oniegin, a najlepszem Borys Godunow, odznacza- 
jący się powaga całego nastroju nader dramatycznego, dobrem odczu- 
ciem epoki i siłą ekspozycyi. Zginął w pojedynku o żonę. 
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ROZDZIAŁ IX, 



Sztuka (sztuki pifkne, muzyka, teatr). 



f. 




iedy w literaturze rozpoczął się już rozkład ideału romanty- 
cznego, w sztuce niemieckićj począł się on wzmagać. Pośród 
malarzy zawsze jeszcze trzymał pierwszeństwo Cornelius, 
kieruje od roku 1821 akademis^ w DCisseldorfie. Z pośród jego ucz-- 
niów zanotować wypada Wilhelma Kaulbacha (ur. 1805). Dla 
gromadki, otaczającej Corneliusa, sztuka nie była tylko źródłem do- 
chodu, lecz świętością raczćj. Dążył on do tego, ażeby sztukę uczynid 
poniekąd potrzebą narodu, ażeby ją, za pomocą dzieł wielkich, ale pro- 
stych formą, spopularyzować. Zachęcał więc do studyowania dziejów 
i natury, a jednocześnie utrzymywał, że malarstwo nie powinno od- 
działywać jedynie za pomocą farby, kolorytu, światła, lecz niemniej 
za pomocą idei. Pociągnęło to złe następstwa za sobą, bo potężny 
indywidualizm mistrza, wytworzył licznych naśladowców. 

Tymczasem Ludwik bawarski nie zaniechał swojej myśli spro- 
wadzenia Corneliusa do Monachium i po długich rokowaniach do- 
konał wreszcie tego. Już w jesieni 1825 roku Cornelius zamieszkał 
w Monachium. W kilka miesięcy potźm Ludwik na tron wstąpił. 
Większość uczniów Corneliusa poszła za mistrzem, nęcona nadzieją* 
sposobności większego rozwoju swoich zdolności twórczych. Rzadko 
jednak który potrafił sobie poradzić z tematem, jeden tylko Kaulbach, 
twórca bóstw wodnych, zdołał samodzielnie talent rozwinąć. 

Cornelius już w roku 1823 ukończył kartony do sali bogów> 
a w rok potćm i sala trojańska była gotowa. Wnet potćm rozpo- 
czął szkice do malowania lóż, czyli loggij, w pinakotece, nad której 
ozdobieniem dziesięć lat pracował. W obrazach tych rozwinął całą 
potęgę swego geniuszu i talentu. Kartony jego w sali bogów i trojań- 
skiej należą do najpotężniejszych kreacyj. Kto uczuciem piękna ob- 
darzony wpatruje się w Świat podziemny, w Państwo Neptu- 
na, Pożar Troi, w Walkę o trupa Patrokla, ten obrazów tych 
nie zapomni nigdy. Uderza w nich pewna szlachetna powaga i wielka 
siła uczucia. Zniszczenie Troi posiada w sobie coś tragicznego; nie- 



ma w sztuce niemieckiej postnci, któraby wyobrnźala tnk^ ailę demoni- 
czna, juk Kassandi-n. Na nieszczęście, wykonanie kartonów było gor- 
szym od pomysłu; uczniowie, którzy nad niemi pracowali, nie mieli czę- 
sto o kolorycie pojęcia, traktowali przedmiot albo zbyt ancho, albo 
zbyt jaskrawo. Wkrótce jednak przyszło do nieporozumienia między 




Wilhelm Ksnibach. 



kapryśnym królem a mistrzem, t^mbardzićj, że przeciwko niemu 
stronnictwo dworskie niejako wystąpiło, na czele którego stał malarz 
nadworny Jos. Stieler, uczeti Gerarda, posiadający wprawdzie te- 
chnikę powierzchowni), ale lichy malarz. 

Owerbeck kończył włajnie w tym czasie cykl Tassa w Rzymie, 
n Schnorr wywołał ogromne wrażenie cyklem Rolanda. Owcr- 




Tankred i Eloryndo. Obrae Teodora Hildebrandta. 
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beck Bzedt dalćj w kierunku szkoły Nazarańskićj, uczucie religijne za- 
znaczało się w nim coraz bardziej, jako panujs^ce. Rzadko jednak zdo- 
bywał się na polot i samodzielność, jak np. w kompozycyi według Sta- 
rego Testamentu, głęboko i artystycznie pomyślanej: Wzięcie do 
nieba Eliasza (1827), gdzie potrafił zerwać więzy szkoły Umbryj- 
skićj. 

Schnorr w roku 1825 był powołany do Monachium dla ozdobie- 
bienia nowźj rezydencyi szeregiem obrazów z „Odyssei;" przedtem je- 
dnak polecił mu król wykonać cykl Nibelungów. 

Po przybyciu na miejsce w roku 1827 Schnorr zabrał się do dzie- 
ła, z Corneliusem współzawodnicząc, nie zdołał go jednak dosięgnąć. 
Cornelius posiadał naturę energicznt^, potężnąr dającą mu obfity matc- 
ryał w scenach gwałtownych i namiętnych. Schnorr stał pod tym 
względem niżej. 

Pośród Corneliańczyków już wówczas zwracał na siebie powsze- 
chną uwagę Wilhelm Kaulbach. Przeszedł on gorzką i ciężką 
szkołę życia, i wyniósł z nidj zarodek ostrości i sarkazmu, które się 
wcześnie w młodym malarzu zaznaczyły. Domem w ary a tó w 
zwrócił na siebie powszechną uwagę rysami dziwactwa, sarkazmu i nie- 
kiedy genialną demonicznością. Powoli rozwijał się w nim ten rys 
znamienny, który się skrystalizowi^ niejako w „Walce Hunnów." 

Liczba malarzy rosła nadzwyczajnie; zupełnie tak, jak w roku 
1775 liczba talentów literackich. Na północy i południu zjawili sie 
przedstawiciele romantyzmu, klasycyzmu a także wykluwał się powoli 
kierunek realistyczny. 

Z młodego pokolenia wspomnieć wypada Bonawenturę Ge- 
nelli*cgo (1798). Przybył w 1822 roku do Rzymu, gdzie dziesięć lat 
bawił. Wyobraźnia jego była rozlubowaną w Homerze, Cerwantesie, 
Danfem, wreszcie wpływ Carten'a, jakotćż klassyków Michała Anioła 
i Rafaela zakończyły jego artystyczne wykształcenie. Brak środków 
nie pozwolił mu odbyć należytych studyów na modelach, z czasem 
więc zwracał się coraz bardzićj do rysunku i dał się poznać cyklem 
obrazów ze świata mitów starogreckich, który pojmował i odtwarzał, 
zaiste po grecku. To samo można powiedzieć o jego Porwaniu 
Europy. 

Naturą klasyczną pod pewnym względem był Karol Rot- 
tman (1798 — 1850). Od najmłodszych lat hołdował idealizmowi. 
W krajobrazie dostrzegał on nie tylko drobne szczegóły lecz ogólne 
wrażenia linii i powierzchni. W 1822 roku wstąpił do akademii Mo- 
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nachijski^j, gdzie pocz;^ się zaznaczać do pewnego stopnia kierunek 
natuialiatyczny, a pod wpływem stosunku z Corneliusem i innymi po- 
głębił nieco własne uczucie. Wyjazd następnie do Włoch zwrócił go 
znowu do pejzażu, który traktował nieco idealnie, pomimo, że jego na- 
turze brakowiJo często materyału, że tak powiem, botanicznego; za 
mato w pejzażach jego liyło drzewa i zieleni. 




Maurycy v. Schwiad. 

Maurycy Schwind (ur. 1804) bądź pod wpty wem studyów lite- 
ratury romantycznej, jakot^ż osobistego stosunku z muzykiem Schu- 
bertem i innymi upodobtit sobie kierunek romantyczny. Dwa ryay 
znamienne charakteryzują go od wczesnej młodości: trzymanie się pe- 
wnych form poglądu na świat, powiedziałbym klasycznych, i świeżość 
w pojmowaniu romantycznej treści. Spostrzega się to np. w ilustra- 




Kościół Św. Ludwika i G]yp1oteka n MonBrhiiun, według planów Girtnera 



cyaoh ,1001 nocy," które uzyskały wielkie pochwały Groetkego. 
Wkrótce, zachęcony przez Coi-neliuaa przestedlU Bjc do Monnchiuni. 
gdzie i4i osiadł na zawsze, jako ilustrator. 

Drugim zwolennikiem i-omantyzmu w malarstwie byt Ludwik 
Biohter (urod. 1803), który początkowe wykształcenie malarskie 
otrzymał w Rzymie. 

Jakkolwiek malarstwo niemieckie nie osiągnęło w tuj epoce nni 
wysokiego szczytu, ani nowych talentów nie wydało, ani nawet me 




Gotfryd Schadow. 

zaznaczyło nowych dróg dla przyszłego rozwoju, kilku drugorzędnych 
malarzy, zdołnlojednak pozyskać rozgłos we własnym kraju. Do rzędu 
tych zaliczony być może Ernest Rietsohel (ur. 1804), Gotfryd 
Schadow, Lud. Schwanthaler {ur. 1802). Teodor Hilde- 
brandt. Obraz tego ostatniego Tankryd i Klorynda znamionu- 
je ckliwego romantyka w pojęciu tematu i w przedstawieniu jego. 

W architekturze postęp rozpoczęty w Berlinie i Mona- 
chium trwał daUj. W Berlinie uwydatniał się ów postęp w pracach 
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Schinkla. W roku 1822 i 1823-im pracował on nad planem mu- 
zeum, w którym mieścić się raiaty wazyatkie skarby sztuki. W roku 
1830 gmach ukończono. Dowiódł on tu nadzwyczajnego talentu w,za- 
chowaniu umiejętnego podziału miejsca, stosownie do potrzeby. Jak- 
kolwiek niektóre części chybione, ci^ość odznacza eiC wielką jaeno- 




Ary-Scheffer. 

ścił rozkładu. Był to umysł uposażony bogat% wyobraźnia, który nie 
miol pola dla rozwinięcia swego olbrzymiego talentu. 

W Monachium Klenze i G^rtner atali zawsze na eti-aży 
dwóch kierunków — klasycyzmu i romantyzmu. Klenze 'a pomysłu jest 
Walhalla koło Regensburga, ulubione dzieło króla, przeznaczone na 
umieszczenie popiersi znakomitych niemieckich męiów. Grllrtner bu- 
dowli kościół Św. Ludwika. 



w dziedzinie mnlarstwa Francyi, przedstawiciele klnsycyzma 
zeszli już z pola: David umarł w Bmkselli, Girodot w Pnryżn, Gros 
oddał Bi^ malowidłu riciennema i obrazom z historii ataroiytnćj. W in- 
nycli dziedzinach sztuki klasycyzm nsŁ^^pił także; vf posągach Pradiera 
nowożytny sposób traktowania występuje coraz bardziej, a nadawanie 
pewnej dwiadomty zmysłowości, pomimo pięknych form, osłabia wra- 
żenie całoóci. 

W obrazach starszych romantyków. Jak GraneŁ, RctoU i inni, 
objawia się usposobienie realistycznego odtworzenia. Co do roman- 
tyków francuskich, zauważyć należy, że stójmy w ogóle na gruncie rea- 
lizmu. Prqd ten jioprzedza znacznie Ary Schctfcra {1794 — 1858>, 



najbardzićj s p o- 
krewnioncgo z ro- 
mantykami niemie- 
ckimi.Uczeii Guó- 
i-iii*a, równocze- 
śnie z Crćricault 
i Dolacro!x, dłu- 
go szukał drogi od- 
powiedniej swemu 
usposobieniu. Hi- 
storyczno malar- 
stwo nie udało mu 
sitj, ale natomiast 
u niemieckich poe- 
tów takich, jak 
JiOrger (Lconora), 
Goethe (Faust) i in- 
po nim przodował Delai 



i, znalttzłpien 
^tck, odpowiadają- 
cy jego miękkiej, 
poety czniij naturze. 
Illustrocyc jego do 
„Fausta" pod 
względem formy 
przewyższają Cor- 
neliusa, który na- 
tomiast umiał być 
głębszym; postacie 
niewieście udawały 
mu się lepiej od 
męzkich. 

Z neo-romanty- 
ków Góricault, 
• umarł już w 1828; 
, usiłujący nadać więctj żywości kolory- 




Pnwel Dulnroche 



tuwi. w roku 1822 ukończony został obraz Dante u złośników, 
który treścią należy jeszcze do szkoły romantycznej, lecz wykonanie 
poj^'to zupełnie w duchu realistycznym. Widoczne jest to w traktowaniu 
ciała, karnacyi i w budowie całej sceny. Od tej chwili stanął jui na 
czole nowł^j szkoły i cornz bardziej odchylał się od pierwowzoru klas- 
sycyzmu. Krytyka nazwała go „Hugon'em malarstwa." Delacroix nietyl- 
ko rozszerzył dziedzinę malarstwa i nadał mu wicciij dramatyozności, 
leoz zwrócił uwagę na efokta, które za ]>omocą światła i farb wywołać 
można. Nie zrozumiał atoli jeszcze należycie znaczenia kolorytu i za- 
niedbywał niekiedy rysunek kosztem farb. 



\ 

I 

I 
I 
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Między Ingre8'em a Delaei*oix stał Paweł Delaroche 
(1799 — 1856). Wychowaniec przesadnej szkoły Dayida, długi czaa 
nie umiał się pozbyć braku wyrazistości linii i wogóle ekspresyi. Po- 
woli jednak, za pomoct^ studyów natury, zdobył więcźj siły i dowiódł 
tego w obrazie: „Śmierć królowej Elżbiety." Ale zupełnego rozwoju 
talentu dosięgni^ł dopiero po roku 1831. 

Historycznym malarzem niepośledniego znaczenia był Horacy 
Vernet (1789 — 1863). Początkowe jego roboty powstały pod wpły- 
wem tego kiiltu Napoleona, który opanował cał^ dziedzinę literatury 
i sztuki. Niektóre z tych obrazów, jak Pies pułkowy, posiadały 
nadzwyczajni! popularność. Do zdolnych bardzo malarzy zaliczony 
być może także Leopold Robert (ur. 1794 — 1835), traktuj^^cy po- 
prawnie ciało ludzkie, z wielk:). baczności^i na piękność głowy. Odda- 
wał się malowaniu obrazów ze świata rzymskiego, który idealizował 
nieco. 

I Malarstwo pejzażowe zyskało we Francyi cechy samodzielne. 
Porzuciwszy klassyczny punkt patrzenia, zwróciło się ono do studyów 
natury i realnego j(y odtworzenia. Jedyny jednak z tój grupy mala- 
rzy C. Corot (1796 — 1875) potrafił pejzażowi nadać wiele szlachetno- 
ści i poezyi. 

Sztuki plastyczne nie dosięgły tój wyżyny, co malarstwo. O Pra- 
dier'rze mówiliśmy już, David d*Angers rozwijał dalej swój sposób na- 
turalistyczny traktowania popiersi. Między innemi pierwsze miejsce 
zajmuje niezawodnie popiersie Goethe'go. 

W Anglii sztuka stała w ogóle na nizkim stopniu; nie posiada- 
jąc żadn(^j samodzielności ani w dziedzinie architektury, ani sztuki pla- 
stycznej. John Gibson (1791 — 1866) naśladował Canovę i Thor- 
waldsena, ale nie stworzył nic wielkiego. Bardziej samodzielnie 
rozwinęło się malarstwo i'odzajowe, czerpiąc tematy z życia ludowego; 
zaznaczyć tu wypada Da vid a Wilkie (1785 — 1840), którego szkice 
odznaczaj}} się rzeczywistym ujęciem tematów i prawda. 

Jako kolorystę zanotować należy Roberta Leslie (1794 — 
1859). Treść do swoich obrazów czerpał on nie tyle z życia ludu, ile 
z dziel wybitniejszych poetów np. Szekspira; w pojęciu tematu, zbli- 
ża się do szkoły romantycznej DClsseldorfskićj. 



W dziedzinie muzyki wielcy mistrze jeden po drugim zamy- 
kali oczy. Nawet promotor romantyzmu w muzyce, Karol Maryan 



450 WIEK XIX. 

V. Weber życie zakończył. Wspominaliśmy już, że Wolny strze- 
lec był wystawiony poraź pierwszy w Berlinie w czerwcu 1821. Do 
tej chwili na repertuarze teatralnym panowały opery Spontini*ego. Po- 
mimo wielkich zalet przestarzały one nieco pod tym względem, że sie 
z biegiem czasu wykształcił nowy prąd, romantyczno-narodowy. W ten 
sposób już po pierwszym przedstawieniu Wolnego Strzelca, utwo- 
rzyły się niejako dwa obozy: niemiecki i włoski. Zwycięztwo obozu 
niemieckiego było większe, niż się spodziewano. Nietylko treść, lecz 
i muzyka sympatycznemi dźwiękami przemawif^a do słuchaczy. We 
wszystkich wielkich miastach Europy muzyka niemiecka stała się po- 
pularna i ulubioną w najszerszych kołach, wszędzie zwycięzko wal- 
cząc ze szkołą włoską. Inne opery Webera, jak Euryanthe, wysta- 
wiona w Wiedniu, Oberon — w Londynie, także w duchu romantycz- 
nym, miały ogromne powodzenie. W jesieni 1825 r. z dobrze już nad- 
wątlonem zdrowiem wyjechał do Londynu, gdzie tdż wkrótce śmierć 
znalazł. Trzy opery, napisane przez niego, stały się podwaliną spe- 
cyalnie niemieckiej muzyki. 

Jednocześnie prawie z operą rozwinęła się nowa forma muzyki — 
piosnka, którą Franciszek Schubert (1792 — 1828) doprowadził 
do pewnej doskonałości. Talent mistrza był na wskroś lirycznym; mu- 
zyka jego odznaczała się bogactwem uczucia, szlachetnością i siłą eks- 
presyi. Schubert, jak i Beethoven, był naturą nawskróś subjektywną, 
a wielki zasób uczucia umiał wyrazić w formie spokojnej i skończenie 
pięknej. 

W tym samym czasie rozwinął się także niepospolity talent Fe- 
liksa Mendelssohna (1809 — 1847). Było to prawdziwie cudowne 
dziecko, co do którego sprawdziły się wszystkie przepowiednie. Wła- 
ściwie do twórczości otworzył wrota Menhelssohnowi Weber Wol- 
nym Strzelcem i Oberonem. Uwertury jego Cisza morska 
i Szczęśliwa podróż, jakotćż Sen nocy letniej, noszą na sobie 
ślady wpływu Webera. Mendelssohn umiał tu doskonale oddać za 
pomocą tonów wrażenia ciszy i majestatycznie drzemiącej płaszczyzny 
morza. 

Z włoskich mistrzów słynęli Cherubini, Spontini, Ros- 
sini i inni. Spontini, jak wiemy, kierował operą berlińską. Tu po- 
wstały Lalla Roock, Alzidor, Agnieszka Hohenstaufen i inne 
jego dzieła. Rossini dopiero w Wiedniu zapoznał się z muzyką nie- 
miecką; pozostała ona jednak bez wielkiego wpływu na charakter jego 
talentu nieco zmysłowego, jak to się ujawniło w operze Semiramis 
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(1823). Podróż do Paryża i Londynu przysporzyła mu stawy i pie- 
niijdzy. Najlepsza jego opera Tell (1829), posiadaj%oa oechy wdzię- 
ku, pozbawionego wybitnego eharakteru, jak wBzyatko, co z pod jego 
pióra wyszło, jnkotćż panuj%cćj u niego zmyatowośoi, nosi pomimo tego 
cechy większćj prawdziwo^! uczucia — ale tćż i ślady naśladownictwa 




Fraacisiek Schubert. 

niemieckich mistrzów. Rossini zarówno w poważnej operze, jak 
i w operetce, jest przedstawicielem opery włoskiej. Verdi, Doni- 
zetti i inni bez niego s% niezrozumiali. 

Daniel Franc. Auber (1782 — 1871) zjedna! wielka sławę 
swój ^ operą Niema z Portioi (1828) odznaczająci^ eię iiielodyjno- 
ścią i czarująca instrumentocy^, jakotćż treścią muzyczną tekstu. 



Wyjątkowe stanowisko zdobył Giacomo Meyerbeer (1791 — 
1864), potrafiwBzy zjednoczyć w sobie wszystkie kierunki muzykalne 
swojego czasu. Wykształcony na muzyce niemieckiej, a później ule- 
gając wpływom opery francuskiej i włoskiej, potrafił być przedstawi- 
cielem poniekąd w swoicłi dziełaoh przeważnie efektów zewnętrznych. 
Pierwsze dzieło Robert Dyabet, które mu zapewniło sławę euro- 
pejska, ukończył przed rokiem 1830, ale dopiero w rok potćm je przed- 
stawiono. Pod względem bogactwa melodyi żadna z jego oper nie 



G-iaoomo Mejrerbeer, 

może się z nit^ mierzyć. Później zastanowimy się pokrótce nad cecha- 
mi chai-akterystycznemi tego znakomitego kompozytora. 

W miarę coraz szerszego uznania, jakie sobie zjednywała opei-a, 
coraz wyżśj cenić poczęto śpiewaków; zasłynęły tóż wki'ótoe siostry 
Grisi, Malibran, Ludwik Lablache, Giorani Bubini, tenor 
Frań. Wild (um. 1860), aszczególni^j Wilhelmina SchrOder-De- 
vrient (1804 — 1860), która dopiero w roku 1821 przeszła do opery, 
a w latach 1823 — 1828 rozwinęła na scenie Drezdeńskiej zdolności 
swoje. 



Teatr nie wykaztatcit w tym czasie żadnego nowego kierunku 
w awoini zakresie i nie stworzył now^j metody odtwarzania sztuki. 
We Francyi w dramacie klasycznym zawsze jeszcze prym trzymał Tal- 
lua, a następcy jego nie zdołali utrzymać gry w stylu „klasycznym." 
Zresztą publiczność coraz bardziej traciła gust do poważnego dramatu, 




Fritz Beckman. 



co dla sztuki nie dobrym było znakiem. Dopiero zwyci^ztwo neo- 
romantyków tchnęło w przedstawienia sceniczne nowe siły, ułatwiło 
rozwój nowych talentów, które zasłynęły jednak z interpretacyi dziel 
nie mistrzów now4j szkoły, lecz klasyków. Takim talentem bytn Ra- 
chel Felix, która jeszcze w roku 1830 zachwycała słuchaczy. 
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Najlepsze siły posiadała komedya; ulubiony powszechnie vau- 
deville umożebnił wykształcenie wybitnych aktorów dla różnych sto- 
l^fai sztuki. W komedyi salonowćj lekkićj i dowcipnćj odbiły się nie- 
jako wybitniejsze cechy narodowego charakteru Francuzów. W dzie- 
dzinie tźj ogromne powodzenie miała Yirginia Dejazet (1798 — 
1875). Był to typ gryzetki francuskiej. Ani piękna z twarzy, ani im- 
ponuj{|ca z postawy, posiadała pewn^ świeżość młodości, śmiałość, do- 
wcip, wdzięk. W rolach chłopięcych i młodzieńców była niepo- 
równam^. 

W Anglii teatr schodził coraz niżćj. Starszy Kemble zeszedł 
z placu. Karol Kemble (1775 — 1854) zasłużył się wprowadzeniem 
niemieckidj opery. W roku 1826 otworzył on teatr w Coventgarden 
Oberonem Webera; usiłował także podnieść dramat, ale nie miał 
zdolnych pomocników. Wielkie popularnością cieszył się komik 
Li sto n. W ogóle była to chwila uboga w siły teatralne nie tylko 
w Anglii, lecz nawet i we Francyi. 

W Niemczech istniały jeszcze po dawnemu dwie szkoły inter- 
j)retacyi: charakterystyczna i ideał izuji|ca, pierwsza w wodewilu i ko- 
medyi mieszczańskid), druga — przeważnie w tragedyi. Weimarski 
kierunek brał jednak widocznie górę, podtrzymywany głównie przez 
poetów, idących drog!> wskazana przez Schillera, chociaż nie posiadali 
ani jego polotu ani jego bogactwa myśli. W ogóle jednak można po- 
wiedzieć, że publiczność mało interesowała się sztuk:^, w mniejszym 
przynajmniej stopniu, niż aktorkami i życiem zakuliscwóm. 

Teatr berliński coraz bardzićj upadał, a natomiast Wiedeń zy- 
skiwał powoli stanowisko przodujące. Z grona aktorów, którzy w osta- 
tnióm dziesięcioleciu zajęli wybitne stanowisko, zanotować należy Ka- 
rola Augusta (1797 — 1872) i Gustawa Emila (1803 — 1872). 
Pierwszy był natura bardzo bogato uposażoną, ale psuł zawsze ogólne 
wrażenie gry zbyteczną nerwowością swego charakteru; drugi genialne 
prawie zdolności swoje doprowadził do wielkidj skończoności w grze. 
W Dreźnie dopiero, gdzie przybył w roku 1831, wpadł w manierę, 
która mocno jego talentowi zaszkodziła. Oryginaln<5m bardzo zjawi- 
skiem był Karol Seydemann (1793 — 1845), który po długoletnićra 
szukaniu drogi dopiero około 1820 roku w Pradze dał się poznać ze 
swego talentu. Dążył on do odgadnięcia całości charakteru odtwa- 
rzanej postaci, ale kierując się bardziej rozumem, niż uczuciem, nie 
zdołał w chwilach stanowczych i wielkich zagłębić się zupełnie w cu- 
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dze mj^śli np. w Albie, Mefistofelesie, Franciszku z Rozbójników 
i innych. 

Oprócz tego teatr wiedeński rozporządzał takiemi pierwazorzę- 
dnemi siłami, jak Karol Laroche, Ludwik LOwe, Henryk Au- 
schatz. Laroche umiał łączyć w sobie podniosłość ducha i uczucia 
z niezwykłą czystościi^ głosu, mimika i gestami. Był on poniekąd pro- 
motorem wykwintnego idealizmu w grze, który później stał się do pe- 
wnego stopnia maniera, stanowiąca charakterystyczna cecha -wiedeń- 
skiego Burgteatru. 

Auschtltz (1785 — 1865) zasłynął w Wiedniu, jako młody bo- 
hater i pierwszy kochanek i stał się ulubieńcem publiczności. 

Z pośród sił kobiecych, które w tym czasie rozwinęły się, zanoto- 
wać należy Amalią Morstadt (urod. 1800) i Julią Gley (1810 — 
1866). Pierwsza po wyjściu dopiero powtórnie za mąż za śpiewaka 
Haizinger'a, zasłynęła; Gley, wykształcona przez Tieck'a, nabrała 
dopiero szerszego rozgłosu, jako paniKettig. 

Z wielu względów na uwagę zasługuje zdolniejsza od obu Au- 
gusta During, znana, jako Crelinger (1835 — 1865). Odznaczała 
się najbardziej w rolach wymagających pięknych ruchów i wielkiej po- 
wagi, jak Ifigenia, Sapho, Antigona i inne. 

Pośród komików pierwszorzędne miejsce zajął Fritz Beck- 
man (1803 — 1866). Od roku 1824 zaangażowany do teatru berliń- 
skiego, grze swojój zdołał nadać takie właściwości miejscowe, że 
wkrótce stał się ulubieńcem publiczności. W Wiedniu odznaczał się, 
jako komik Ferdynand Rajmund. Występował z wielkiźm powo- 
dzeniem w rolach charakterystycznych; postaciom swoim, chociaż wy- 
soce komicznym, potrafił nadać pewien urok poezyi. Za pomocą umie- 
jętnego połączenia pierwiastku wzruszającego z komicznym umiał 
wywoływać największe wrażenie. 
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ROZDZIAŁ X. 



Suidwcl^tir: mukin, WTuaUzkŁ SeboŁsicj w AngliL 



^'Ji^zifiUlttittoU: na \to\n wynalazcz^^rn stanowiła niejako panki wyj- 




^'>/ ^ńfi dla pfrt^jy UfchnikÓMT cał^^o /iwiata; asilnie dążono do tego, 
"i ait«J>y iryriala//ki i^Utmtwnw do pewnych celów aprościć, przy- 



Mfoft^nra/^ j^$ do pra^.y znwodowi} i zmniejszyć według możności utratę 
nity* 7jwr^ffutu<p głównie uwag^/ na to, niithy siłę wynalazczą nmysła 
skM',rowa/; na wytwor>jenie narz<;dzi, ułatwiających budowę machin, 
jnko m\ popędowych, a więc na szlifiernie, świdrownie, nitownie, 
httfdarnie i i, \u Niemiec (ieorg yon Keichenbach (um. 1826) 
i Anglik Henry Moudslay Cum. 1H31) pierwsi tćj dziedzinie tech- 
niki poświęcili swoje zdolności. Obok praktycznej działalności, praca 
tji^/onych, w kierunku zupełnie teoretycznym prowadzona, przyczyniła 
się wielce do posU^|Mt w dziedzinie budownictwa machin. Nie możemy 
nad lie/neriii wynalazkami zastanawiać się szczegółowo, dość będzie, 
gdy powiemy, że najpilniejsz^i. uwagę zwrócono na ułatwienie koniuni- 
kueyi, a utworzeni<5 linii Stockton-Darlington było punktem wyjścia 
dla dalsz('j pracy w tym kierunku. Jerzy Stephenson dążył do 
tego, a^.el)y kolej zastosować do ruchu osobowego; istotnie 15-go paź- 
d//ierriika IH^ft roku zbudował on pierwszy wagon, poruszany po szy- 
nrieli koiiietii, a jcilnoczennie pracował nad zastosowaniem do wago- 
nów oNol)owy<^h lokomotywy. 

Od chwili wniesienia do parlamentu bilu budowy kolei Lirer- 
pol-Mancliestor niezadowolenie przeciwko niej rosło z dnia na 
d/«ien: utrzymywano, że dym lokomobili zepsuje powietrze, że będzie 
s/tkodzić zwierzętom leśnym i domowym, że iskry mog^ wzniecić 
\n\i\n* lasów I pól. W dodatku Stephenson nie umiał myśli swźj po- 
prK<'H\, «Nie potrafię togo wytłumaczyć, ale potrafię zro- 
bić** - ^uówił; w koiieu bil przeszedł większościi^. jednego głosu 
(lH2H-go roku). 

Stephensoua mianowano naczelnym inżynierem i rozpisano je- 
dnoo«o.4nlo konkurs na budowę lokomotywy w cenie 550 funtów, a wa- 
d«o 1*0 tonn, o szybkojioi l(ł kilometrów na godzinę. Stephenson sam 
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zabrał się do budowy. Kociel jego zawierał rury, wypełnione woda 
w celu zwiększenia powierzchni ogrzewalnej i otrzymania więcej pary. 
Okazało się to niepraktycznym. Wtedy poszedł on za radą nieznanego 
człowieka, który utrzymywał, że lepiej byłoby dać mniejsze przecięcie 
rurom i zamiast wody puścić do wnętrza ich płomień. Rada okazała 
eię dobr%. W" ten sposób powstał no wy system wytwarzania pary 
w kotłach parowych, który do naszej chwili się utrzymrf. 

Na otwarcie pierwszej kolei zjechała niezliczona liczba ludzi ze 
wszystkich stron Anglii. Świat kupiecki, fabrykanci, obie izby, naj- 




„Rakiotn," lokomotywa Stepheasona. 

wyżsi reprezentanci władzy — wszyscy byli obecni chwili otwarcia kon- 
kursu, na którym zwyciężyła Rakieta Stephensona. 

W pierwszej ćwierci XIX-go wieku wzrosła także budowa paro- 
statków. Z początku ćwierćwiecza liczono ich tylko 43, a w pięć lat 
później 315. Wszystko to były statki do obsługi brzegów i rzeczne. 
Dopiero 1826 roku zbudowano pierwszy statek morski o sile 120 koni. 
■ Reseel i Sauvage pracowali daUj nad zastosowaniem śruby do i-u- 
chu okrętów morskich, ale dopiero w roku 1829 przyszło w Tryeście 
do pierwszych prób, które wypadły świetnie. Ale t^ż na t^ra się wszy- 
stko skończyło. Dopiero Anglik Shmith potra&ł w czas przypomniiić 
o śrubie i posiew innych zabrał. 




TurLina i kolo turliinowe. 



Ulepszenia W telegrafie elektromagnetycznym, pomimo Aviel- 
kicli usitowati, nie zbyt poati^pily. Usiłowania Davy'ego w Anglii, 
Ampfcre'a we Francyi, Feclinera w Niemczech nie przyniosły 
wielkicli rezultatów, 

W tym samym czasie Benoit Fourneyron (ur. 1802) ulepszył 
motory wodne (turbiny). Rysunek przedstawia pionowe przecięcie 
tćj machiny. Przez AA napływa woda, zkąd przez cylindrycznie prze- 
strzeń ^^ uderza na szufle turbinowe, znajdujące się na kole, jak 
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przedstawia rysunek >v przecięciu poprzecznym. Szufle przenoszą wo- 
dę na kolo turbinowe DDy umocowane na walcu FFy który ruch prze- 
nosi dalćj. 

Już poprzednio Wedgewood i Davy dali początek fotogra- 
fii, przenosząc obrazy świetlne na skórę lub papier, nasycone rozczy- 
nem srebra; ale przy oddziaływaniu na nie promieni słonecznych, pod 
wpływem rozkładu związków chemicznych, przybierały one zabarwie- 
nie brunatne. Ulepszeniu tego wynalazku poświęciło się dwóch Fran- 
cuzów Niepce (1765—1833) i Daguerre (1787—1851). Pierwszy 
z nich próbował deseczki srebrne uczynić przystępniej szemi dla świa- 
tła za pomocą pary jodowćj. Chlorek srebra rozkładał się pod wpły- 
wem promieni słonecznych w ten sposób, że część chloi-u wydzielała 
się, ułatwiając przejście białego zabarwienia na szare lub czarne, 
oświetlone miejsca odbitego obrazu, padając na politurowaną metalo- 
wą deseczkę, lub na papier, przybierały mnićj lub więcój ciemne za- 
barwienie, cienie zaś pozostawmy bez zmiany. Daguerre zamiast 
chlorku srebra używał potćm jodku srebra. Z prób tych i doświad- 
czeń powstała późnić] tak zwana daguerotypia, którą cały świat 
powitał z wielką radością. 

O dalszych w tćj dziedzinie wynalazkach wspomnimy jeszcze 
w drujrim tomie. 



Niezmierny rozwój techniczny przemysłu, opierający się na sile 
machiny i pary, nie pozostał bez wpływu na robotników. Życie ich 
stawało się niezmiernie uciążliwe. W przędzalniach bawełnianych 
Manchesteru musieli pracować nieraz po 14 godzin dziennie w gorą- 
cych salach fabrycznych, których powietrze było przepełnione szkodli- 
wym dla zdrowia pyłem bawełnianym. W 40-tym roku życia najsilniej- 
szy robotnik stawał się niezdatnym do roboty; dzieci, które tćż rzadko 
16-go roku życia dobiegały, zaprzęgano do pracy już od 8-ego roku 
życia. Oprócz tego niektóre fabryki obciążały robotników tak wielkie- 
mi karami pieniężnemi, niby to w celu utrzymania porządku, że się 
wzdrygały na to wszelkie uczucia ludzkie. Kto się spóźniał pięć mi- 
nut po dzwonku, płacił kary 2 szylingi, kto zachorował, musiał pod 
karą pół szylinga dać kogoś na swoje miejsce. W niektórych fabry- 
kach panował przymus, ażeby robotnicy swoje potrzeby zaopatrywali 
w pewnych magazynach, co się nie działo bez współudziału fabryki 
w zyskach kupca. 
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Wobec takich warunków szkodliwość jednostronnego panowa- 
nia kapitału stawała się zbyt widoczną. Parlament uważał za potrze- 
bne stanowić wyjątkowe prawa w obronie zwierząt, ale o proletaryat 
przemysłowy i górniczy zatroszczono się dopiero wtedy, kiedy nędza 
dosięgła olbrzymich rozmiarów. Tu i tam poczęły się objawiać niepo- 
koje i strejki robotnicze, a w celu ich przytłumiania musiano uciekać się 
niekiedy nawet do siły zbrojnej. Przed wielkićm przesileniem handlo- 
wym 1825 roku produkcya wzmagała się z niesłychaną gorączką, na- 
wet ręczne warsztaty tkaczów zajęte były. Po krachu ustało wszy- 
stko, a jako następstwo wystąpiła nędza robotnicza. Niezadowolenie 
spadło na machinę; w jednym Blackburn zniszczono około 200 war- 
sztatów. Sj^d w Lancasterze uznał wodzów ruchu robotniczego zfi 
winnych, ale polecił ich „łasce króla." W kwietniu tegoż roku roz- 
poczęła się wielka agitacya na korzyść cierpiących nędzę; dzienniki 
otworzyły składki, a król rozpoczął datkiem 2,000 funtów. Dnia 2-go 
maja w londyńskim City zebrało się zgromadzenie, któremu prezydo- 
wał lord-major. Obecny na niźm Peel przeczytał list wikarego z Bol- 
tonu, który malował panującą tam nędzę. Zgromadzenie miało wiel- 
kie powodzenie, — ale cóż to wszystko znaczyło wobec zakorzenionej 
niedolil... Było to tak, jak gdyby ogrodnik z drzewa, którego rdzeń 
usychał, zdejmował gąsiennice. Cielesna nędza zmniejszyła się, lecz 
pozostała moralna; dla podniesienia poziomu ludzkiego nieszczęśli- 
wych ofiar gorączki przemysłowej nie robiono nic. Dla kobiet i dzieci 
pracujących również nic nie uczyniono; ludność, szczególnie w kopal- 
niach węgli pracująca, wyradzała się fatalnie. 

Stosunki podobne wpływały na usiłowania i dążenia takich mę- 
żów, jak Bobert Dale-Owen. W 1823 roku udał się on do Ame- 
ryki i z własnych funduszów utworzył tam kolonią New Ha r mony. 
Próba założenia wielkiego komunistycznego związku nie udała się, 
przeto Owen w roku 1829 powrócił do Anglii. Potrafił tu część prasy 
zjednać dla swoich myśli; począł tedy nanowo agitować, miewał od- 
czyty, gromadził ludzi jednomyślnych — lecz bez wielkiego rezultatu. 
Upadł także projekt założenia Giełdy robotniczej w Londynie, 
pomimo całej praktyczności zasadniczej myśli. W roku 1828 rząd me- 
ksykański wezwał Owena w celu przeprowadzenia swoich planów 
w dziedzinie robotniczo}; napotkał tu jednak trudności i wrócił znowu 
do Anglii, nic ze swojej śmiałej wiary w prawdziwość głoszonych idej 
nie straciwszy. 
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W śoisłym bardzo związku z usitowanlami Owena stało Lon- 
dyńskie stowarzyszenie kooperacyjne, założone w roku 1826 
z kapitałem 200,000 funtów. Zasady wygłoszone w projekcie stowa- 
rzyszenia brzmiały, jak następuje: 

„Ponieważ współczesne urządzenia nawet w najszczęśliw- 
szych miejscowościach państw cywilizowanych, zamiast zdrowia, 
zadowolenia, przyjemności i wygód życia wszystkim, zabezpie- 
czyć je mogą zaledwie znacznćj mniej szóści; 

„ponieważ z tdj nierówności wszechpodziału dóbr powstają 
tylko żądania, z których się ludzka nędza, występek i zbrodnie 
rodzą; 

„ponieważ przeświadczeni jesteśmy, że równość tylko przy 
wzajemnym współdziałaniu możebną będzie, — 

„łączymy się przeto, niźdj podpisani, tworząc stowarzyszenie 
wzajemnego współdziałania na podstawie wspólnej własności." 

O losach tego przedsięwzięcia, nic jednak, niestety, nie wiemy. 

W tym samym czasie, kiedy Owen zakładał swoje New Har- 
mony, lord Hamilton stworzył podobne stowarzyszenie w Orbing- 
ton, w Szkocyi, któro nie miało także powodzenia. 

Mimo to wszystko liczni bardzo Oweniści nie próżnowali. Lo- 
vett i Collins utworzyli w roku 1827 w Birminghamie Związek 
narodowy klas pracujących z robotników i klas średnich; zwią- 
zek szerzył się coraz bardzid), a żądania jego przybierały charakter 
wyrazistszy. 

Należy także wspomnieć o usiłowaniach kształcenia rzemieślni- 
ków. Jeszcze w 1801 roku nauczyciel z Glasgowa Birbeck rozpo- 
czął wykłady chemii i fizyki w celu zapoznania mieszkańców z postę- 
pem nauk, dotyczących ich fachu. Wskazaną przez niego drogą po- 
szedł już w 1820 roku Szkot Leonard Horner, który w Edynbur- 
gu założył szkołę, otwartą już w 1821 roku, do której 420 uczniów 
uczęszczało. Przykład ten działał bardzo dobrze na ludzi chętnych. 

Gorsze jeszcze, niż w Anglii i Szkocyi, było położenie robotników 
w Irlandyi. Bóżne gałęzie przemysłu od wielu lat już były w upadku; 
większość katolickiej ludności oddawała się rolnictwu. Chcąc wyja- 
śnić owoczesne położenie Irlandyi, trzebaby napisać jćj dzieje; co do 
nas zwrócimy uwagę na niektóre tylko stosunki. Od roku 1820 — 1830 
rolnictwem zajmowało się 4rT— 5 milionów ludności. Nie byłoby to rze- 
czą złą, gdyby nie fatalne stosunki dzierżawcze. ' Tubylcy nie posia- 
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dali żadndj własności ziemskiej, lecz dzierżawili ją. tylko, lub tćźjako 
robotnicj pracowali na najem (2 — 2 '/a szylingi tygodniowo). Wielki 
właściciel wydzierżawiał zwykle dobra swoje spekulantowi, który dzie- 
lił je na parcele 100 — 1000 akrów i poddzierżawiał uboższym za wyż- 
8Z(^ cenę. Oczywiście taki dzierżawca nie myślał o ulepszeniu ziemi, 
lecz o wyciśnięciu z nićj największego zysku. Ażeby zapewnić sobie 
regularnie wypłatę dzierżawy, spekulant czynił odpowiedzialnymi 
wszystkich za jednego. Położenie więc drobnych dzierżawców 
w Anglii było fatalne; mieszkali oni w lepiankach, zaledwie krytych 
słoma, w jednej izbie dzieci, rodzice, świnie i kury. Największt^ trosk:| 
było zapłacenie czynszu. Obsiewano tiż pola przeważnie żytem, które 
opłacało czynsz, a reszta szła pod kartofle, które żywiły rodzinę. Je-* 
żeli się żniwo nie powiodło i nie było z czego płacić czynszu, spekulant 
wypędzał dzierżawcę, który wyruszał z rodziną^ na poszukiwanie no- 
wdj siedziby. Nie było to rzeczi^ łatwa: przemysł nie istniapł rawie: 
dla dźwigania go brakło kapitału. Wobec tego nic dziwnego, że się 
szerzyła nędza i pauperyzm, które wywoływały za sobj| emigracya za 
granicę kraju. W roku 1817 wymarło prawie półtora miliona ludno- 
ści na tyfus głodowy. W 1826 roku naliczono 2,000 chorych z braku 
pożywienia. Słuszna tedy biskup Doyle, zapytany o położenie Irland- 
czyków, dał odpowiedź: „Takie, jak zawsze było; ludność umiera 
z głodu, jak zwykle." 

W obec takich stosunków agrarnych nagromadził się w Irlandyi 
ogromny materyał palny. Jakkolwiek robotnik i dzierżawca irlandzki 
był cierpliwym i milczał, jak długo mógł przynajmniej kartoflami głód 
zaspakajać, musiał się jednak duch oporu obudzić. Już w końcu 
XVIII-go wieku utworzyły się związki „tęgich chłopców" (Right 
boys) i „obrońców" (Defcnsors), nawołujące do zemsty. Przyłączyli 
się do nich „biali chłopcy" (White boys). Duch barbarzyństwa, 
dający się wytłómaczyć tylko nieprawidłowemi stosunkami, kierował 
związkowymi; powzięli oni zamiar mordowania właścicieli ziemi i spe- 
kulantów, wypędzających biednych ludzi z dzierżaw lub podwyższają- 
cych czynsz; domy ich miano palić, bydło i żniwo niszczyć. Kto nie 
chciał iść razem z „białymi chłopcami," uważany był jako nieprzyjaciel 
i prześladowany; każdy członek obowiązany był wszystkie polecenia 
otrzymane spełniać bez szemrania. 

W ciemnościach nocy, w brudnych i napółporwanych koszulach, 
włożonych na ubranie, przebiegali oni przez kraj cały, jak duch zni- 
szczenia, palili zboże, niszczyli narzędzia i domy, a często uciekali się 
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do mordu. Sądy wykrywały wpi-awdzie winnych, ale żaden świadek nie 
cłiciat przeciwko nim świadczyć, a jeżeli się znalazł odważny, musiano 
go bronić i ochraniać, ażeby nie padł ofiarą mściwćj ręki „białych 
chłopców." Daremnie rząd wszystkich środków używał do wytępienia 
złoczyńców, daremnie stosowano drakońskie prawa, daremnie skrzy- 
pit^y szubienice i pracowały miecze. Uspakajało się nieco w kraju na 
lat kilka, a potćm znowu rozpoczynała się straszliwa walka, świadcząca 

fatalnych społecznych stosunkach na zielonej wyspie. 

Oto były ujemne strony tego wielkiego państwa, którego urzą- 
dzenia zachwalali doktrynerzy i politycy Francyi oraz Niemiec, 

1 z wielkiemi pochwałami zalecali je c^ej Europie. 




SPIS RZECZY 
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wolucyi do zwdania zgromadzenia narodowego. Święto federacyjne. 
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francuzko-austryacka. Pokój w Schonbrunic. Hiszpania. Napoleon i Pa- 
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leona i sto dni. Drugi pokój paryzki. Związek święty. Początek roz- 
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romańskich. Kossya. 

ROZDZIAŁ V. 

Opinie i priłdy apołcczue 101 

Francy a przed rewolucyą: dwór, szlachtai duchowieństwo. Zycie 
towarzyskie. Wpływ jego na literaturg. Kobiety i salony. Niemoralność 
i rozpasanie. Mieszczaustwo. Towarzystwo w czasie rewolucyi i Dyre- 
ktoryatu. Moda. Sprzcdajność pod dyrektoryatem, Bonaparte i jego 
dwór. Niemcy, oświecony absolutyzm. Prusy pod Fryderykiem Wilhcl- 
inem II. Stanowisko żydowstwa. Duchowe walki \ dążenia w łonie jego. 
Żydzi w społeczeństwie. Żydówki i romantyzm. Życie w Berlinie. b>en- 
tymentalizm w Niemczech. Niemcy i rewolucyą. Rozbudzenie się du- 
cua narodowego wskutek ucisku Napoleona. Austrya: Józef II. Ducho- 
wieństwo. Życie uniysłowe w Austryi. Zabawy publiczne w Wiedniu 
Wpływ ducha niemieskiego. Anglia: sfery wyższe. Początek niepokojów. 
Uossya. Kongres w Bastadzie i Wiedniu. I^rak etycznych jwdstaw w ko- 
łach rządzących. 

ROZDZIAŁ VI. 

(itówne rysy w dziedzinie filozoficzn(y i religijnej . . . . l.*$2 

W jaki sposób szersze koła pojmowały fllozoflczno myśli. Pano- 
wanie jałowego krytycyzmu w chwili ocknienia się. Walka przeciwko 
niemu. Larater. Jacobi. Bozkwit ruchu fllozoHcznego. Kant. Fichte. 
Sohelling. Ilegel. Polska: Jan Śniadecki. Francya. Martin. Biron. An- 
gUa. Protestantyzm. Schleiennacher. Katolicyzm. Judaizm. Szkolnictwo. 
Basedow. Campe. Pestalozzi. Początki Fróbla i Diester\'egg'a, Związki 
tajemne. 

ROZDZIAŁ VII. 

llueh w dziedzinie naukowej 141* 

O.ego poszukuje nowożytna nauka. Nauki przyrodnicze. Buffon. 
Linneusz, Cuvier. Kluk. J^^drzój Śniadecki. (Jeologia.' Womcr. Wnika- 
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nizm. Ncptunizm. Człowiek przedadainowy. Ilersclicl. Frauenhofor. 
Chemia. Lavoisier. Tcorya gorzenia. Borzelius. Fizyka. Galwanizm. Fi- 
lozofia natury: Oken. Aleksander v. Humboldt. Mesiner. Frenologia. 
Nauka gospodarstwa społecznego. System merkantylny. P'izyoknici. 
Adam Smith. Teorya socyalizmu: Morelly, Mahly, Baboeuf. Romantyzm 
w nauce ekonomii społecznej. Adam Muller. Historya. Yoltaire i Mon- 
tesquieu daj% zaczątki historyi cywilizacyi. Winkelman stosuje nowij 
teoryą. Schlozer. Spittler, Jan v. Miiller. Polska: Naruszewicz. Tadeusz 
Czacki. 

ROZDZIAŁ Vllł 

Literatura <lo roku 1820 171) 

Zmiany w życiu duchowem państw wielkich. Jałowośó. Szukanie 
drogi. Romantyzm, Gdzie bierze początek prąd reakcyjny, a ztąd „ból 
wszechświatowy." Anglia: Cowper. Burns. Moore. Walter-Scott. Byron. 
Połączenie uczucia etycznego z wyobraźnią. Shelley. Francya: satyra, 
idylia, lekkomyślność przed rewolucyą. Rewolucya. Rouget. Chenier. 
Cesarstwo. Stael. Romantyzm: Chateaubriand. Lamartin. Beran^er. 
Niemcy: Cele klasyków niemieckich. Oschłość złamana. Lessing. Wie- 
land. Epoka przełomu (Sturm). Herder. Poeci z chwili przełomu i ich 
przeciwnicy. Goethe. Schiller. Romantyzm: Richter, bracia Schlegel 
i Tieok. ^iekrępowanie geniuszów.* Etyka romantyczna. Przechylanie 
się na stronę Katolicyzmu. Dziwactwo i przesada. AYerner. Arnim. 
Hoffman. Chamisso. Kleist. Liryka niepodległości. Zasługa romantyzmu. 
Włochy: Goldoni. Gozzi. Alfieri. Manzoni. Foscolo. Początki Leopar- 
di'ego. Hiszpania. Rossya. Dania. Szwecya, Węgi-y. Polska: Konarski. 
Ignacy Krasicki. J. TT. Niemcewicz. Stan. Staszic. Hugo Kołłątaj. 

ROZDZIAŁ IX. 

Klasycyzm i poczi^tek romantyzmu w sztukach pi^»knycli . 240 

Punkt wyjścia klasycyzmu. Prawda i błąd w poglądach Winkel- 
mana. Klasycy we Francyi: David. Girodot Gerard. Gros. Plastyka. Ca- 
nova. Flaxman Schadow. Thordwaldsen. Budownictwo. Schinkel. Klenze. 
Romantyzm, jego znaczenie; wewnętrzne siły popędowe nowożytnej 
sztuki. Overbeck. Schnorr. Cornelius. Freski w Casa Zuccaro. Malar- 
stwo pejzażowe. Plastyka. Dążność romantyczna we Francyi: In^^s. 
Początki neo-romantyzmu: Gericault. Delacroix David d^Angers. J?ra- 
dier. Różnica w rozwoju sztuki francuzkiej i niemieckiej. Anglia: Tur- 
ner. Polska. 

ROZDZIAŁ X. 

Muzyka 271 

Początek klasycyzmu w muzyce. Gluck. Orfeusz. Stanowisko jego 
wobec opinii. Dwie Iflgenie. Haydn. Mozart. Beethoven. Weber, jako 
założyciel muzyki narodowo-romantycznej. Włochy: Cherubini. Spontiui. 
Rossini. Polska: Józef Elsner. Karol Kurpiński. Chopin. 

ROZDZIAŁ Xl. 

Teatr. Sztuka dramatyczna 285 

Trudność odtworzenia istotnego pojęcia o grze ze źródeł tylko. Fran- 
cya. Doskonałość gry komicznej. Pojęcie przez Talmę gry klasycznej. 
Anglia: Garrick i icgo metoda. Kemblc i Kean. Niemcy: Ekliof, jako zało- 
życiel charakterystycznej szkoły. SchrÓder. Szkoła imitująca starożytność 
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1 idealizująca. ^VeiIna^. NiolH*7.pieczci'istwo tego Ideraiiku. Zofia Schro- 
<lcr. jrflatKL Przesada w realizmie: I^udwik Dcyrient. Polska: Wojciech 
Bogust<iwski, J. N. KamińskL 

ROZDZIAŁ XM. 

Wynalazki w cl?:inclzinie techniki i ich znaczenie .... 305 

Wyobraźnia jako silą twórcza. Anglia, jako kraj nowoiytnej tech- 
niki. Stosunki handlowe. IIargreave'a „Pnędzalnia Jenny." Arkwrighfa 
przędzalnia. Jncquard we Francyi. Machina do szycia. Para, jako motor. 
Janies Watt Kondensator. Kolo rozpadowe. Kegiilałor. Wpływ siły pa- 
ry. Komunikacye: Kanał Bridprewater. Stephenson. Parowa maszyna za- 
stosowana do wodnej komunikacyi: Joufroy. Foulton. Śruba i jej teo- 
rya. Balony, pjlektrjcznośó: Gromniki. Optyczny telegraf ChappeV 
Prasy drukarskie, ^^pływ techniki. Maszyny i kwestya socyalna. rau- 
l)eryzm. Robert Malthus. lir. Kumford. Owen. 

ROZDZIAŁ XIII. 

Dziennikarstwo. Poczta 335 

Cywilizacyjne znaczenie pracy. Niemcy. Francy a. Prasa podczas 
rewolucyi. Anglia. 



ROZDZIAŁ I. 

Nowe kongresy. Państwa romańskie 343 

Kongres w Tropawie. Dyplomacya Metternicha i Włochy Zabu- 
rzenia w Neapolu Piemont. Reakcya w Neapolu. Hiszpania. rVancya. 
Portugalia. 

ROZDZIAŁ II. 

Narody wscliodnie . : 356 

Stosunki w Grecyi. Przebudzenie duchowe. Stosunki z Rossyą. 
Zapał do walki o nicpodległośói Brak jedności pośród Greków. Ogło- 
szenie niepodległości. Reakcya i walka o wolność. Wystąpienie Ali 
paszy w Egipcie. Cesarz Mikołaj. Rossya i Francya do pokoju w Aker- 
inanie. Anglia i powstanie w Grecyi. Pokój w Londynie. Walka Rossyi 
i Turcyi aż do pokoju w Adryanopolu. Grecy a w roku 1830. 

ROZDZIAŁ III. 

Państwa gcrmnńskic 3G6 

Anglia: Jerzy IV. Proces rozwodowy. Upadek Castlereagh^a. Jerzy 
Canning. Anglia i Południowa Ameryka. Wewnętrzne położenie. Kwe- 
stya irlandzka: 0'Connell. Wellington na czele ministeryum. Niemcy: 
niezadowolenie. Państwa mniejsze. Bawarya. Austrya. Węgry, Prusy 
i związek celny. 

ROZDZIAŁ IV. 

Stosunki francuzkic do rewolucyi Hpcowdj 377 

Ministeryunj Villóle'a. Karol X. Mieszczaństwo, jako opozycya. 
Ministeryum Martignac'a. Początek nieporozumień i ministeryum Po- 
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Ii|^nac'a. Zawieszenie izby. Zamknięcie i nowe wybory. Ordonanse. Wy- 
buch rcwolucyi i jej rozwój. Zwycicztwo kapitalizmu. 

ROZDZIAŁ V. 

Opinie 1 kierunki 390 

Romantyzm. Liberalizm. Rozdwojenie. Rozłam Niemiec pod wzglo- 
dem politycznym ułatwia rozwój umysłowy. Odsunięcie sig od życia 
iMjlityczncgo; drżenia do jedności narodowej; rosnąco niezadowolenie. 
*Veltschmer2. Satyra. Dąźnośó w łonie judaizmu. Większe i mniejsze 
mieszczaństwo. Liberalizm i kapitał. Uśpienie moralne. Szlachta. Fran- 
cya. Różnica charakteru narodowego; większy zmysł realny; młodzież 
francuzka i niemiecka. Mieszczaństwo. Szlachta; demokratyczny rys 
społeczeństwa. Południowo-romańskic naństwa. Rossya. Kiełki roman- 
tyzmu. Anglia: reforriiy parlamentu; kwestya niewolnictwa; stosunki 
moralne; proces przeciwko królowej. l*rudcrya i swawola. Moda. 

ROZDZIAŁ VI. 

Główne pnjdy w dziedzinie filozofii i religii 3117 

Niebezpieczna działalność He^la. Herbart. Filozofia natury. Scho- 

Senhauer jako przedstawiciel cesymizmu. Francya. Szkoła tcokratyczna. 
[aitre. Ronald. Royer-CoUara i Wiktor Cousin. Protestantyzm: dalszy 
rozwój szkoły historycznej. Katolicyzm. Judaizm. Ortodoksya narodowa. 
Szkolnictwo: Froebel; Diestcrwcg; Owen. 

ROZDZIAŁ VII. 

Nauki 405 

Przeciwieństwo w naukach przyrodniczych między ścisłćm bada- 
niem a filozofią. Fizyka. Faraday. Ampćre i teorya mag^netyzmu. Arago. 
Teorya światła. Chemia. Początki Liebiga. Analiza widma słonecznego. 
Botanika: dalszy rozwój teoryi komórki. Zoologia i geologia. Wykopa- 
liska. Odczyty Humbolata i ich znaczenie. Geografia: Ritter. Historya: 
Niebuhr; Rotteck; Schlosser; Thiers; Gnizot. Językoznawstwo i literatu- 
ra: bracia Grimm; Yillemain; ChampoUion; Remusat. Nauka ekonomii 
społecznej: Ricardo; Thomson i kwestya socyalna; Saint-Simon i Fourier. 

ROZDZIAŁ VIII. 
Literatura do rewolucji lipcowej 418 

Niemcy. Zwiększająca sie produkcya umysłowa i spospolitowanie 
sig romantyzmu. Literatura wobec zadań wieku. Klasycy. Liryka. Po- 
czątek opozycyi. Dowcip i ironia Heinego. Rfickcrt. Goethe w sprze- 
czności z miodcra pokoleniem. Francya: pierwsi romantycy; lekka lite- 
ratura i duch czasu. Neo-romantyzm. Postacie e{>oki przejście we v No- 
dier i Vigny. Wiktor IIua^o. Musset. Anglia: codzienne prądy w litera- 
turze. Romans „fashionable," Carlyle. Północna Ameryka. Włochy. Hi- 
szpania. Rossya. Węgry. 

ROZDZIAŁ IX. 

Sztuka (sztuki piękne, muzyka, teatr) 489 

Niemcy: Comelius w Dusseldorfie; przesiedlenie się do Mona- 
chium; freski w arkadach; obrazy w Glyptotece. Neo-romantycy w Rzy- 
mie. Nowe talenty: Eaulbach; Uenelli. Plastyka w Berlinie. Plastyka 
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w Monachium: Schwunthulcr. Schadow w Diisseldorfiif. Początki Lcssiii- 
pfa. Architektura: Scliinkel. Francy a: romantyzm SchelTera; Dclacroix 
juko głowa neo-roman tyków. Dclaroche. Pejzaż. Anglia: malarstwo ro- 
dzajowe. Drżenie do realizmu. Muzyka: lJeethoven. Opera Webera. 
Sztuczna piosnka. Schubert. Mendelsohn. Włochy: Cherubini; Spou- 
tini; liossi; Auber; Meyerbeer. Śpiewacy i śpiewaczki. Teatr. 

ROZDZIAŁ X 

Bu(lownict>vo machin. Wynalazki. Robotnicy w Anglii . 45*.* 

Rozrost postępu w dziedzinie technicznej. Kolcie żelazne. Zwy- 
cicztwo Steplicnsona. Kozwói żeglugi parowej. Śruba. Postgp w telegra- 
fach. Turbiny. Pocz,^tki aaguerotypii. Rozwój budownictwa machiu 
w Anglii, llo/rost pauperyzmu. Nydza robotnicza i walka z ni^. Ko- 
lonie komunistyczne Owena. Londyńskie stowarzyszenie kooperacyjne. 
Stosunki w Anglii. Sprawa irlandzka. Robotnik rolny. Stowarzyszenie 
,,1)iałych chłopców." 
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